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I-M a ja  1951 roku

Polska Ludow a św ięci dzień 1-M aja pod hasłem F ro n tu  Narodowego —  
w a lk i o pokój i  p lan  6 -le tn i.

U  boku Z w iązku  Radzieckiego, ram ię  p rzy  ram ien iu  z k ra ja m i demo-
ra c ji ludow e j i  z w szys tk im i ludźm i dobrej w o li na ca łym  świecie, Polska 

Ludow a spełnia swój obowiązek w  szeregach obozu poko ju  i  socjalizm u.
a ka o pokoj i  p lan 6 -le tn i jes t naczelnym  zadaniem dzisiejszego okresu, 

zadaniem, którego rea lizacja  wym aga skupienia w szystkich s ił Narodu.

„W  coraz w iększym  stopniu —  pow iedzia ł P rezydent B ie ru t na 
V I  P lenum  K C  PZPR —  rośnie w  nas świadomość tego, że w a lka  
w  obronie poko ju  dotyczy każdego i  wszystkich, że wiąże się ona ja k  
najściśle j z codzienną pracą całego narodu, z treścią i  k ie ru n k ie m  te j 
pracy. Z tego w yn ika , że w a lka  o pokój m usi m ieć oparcie w  posta
w ie  całego narodu, że m usi m ieć charakte r szerokiego fro n tu  ogólno
narodowego“ .

Tegoroczne św ięto 1-M aja jest dniem  m o b ilizac ji w szystk ich  s ił narodu 
polskiego d la  rozszerzenia i  zwarcia szeregów F ron tu  Narodowego.

N ie zabraknie w  tych  szeregach rów nież naszej tw órcze j in te ligen c ji, 
naszych in te lek tua lis tów . P ow inn i oni odegrać poważną ro lę  w  walce 
o pokój i p lan 6 -le tn i.

F ro n t N arodow y oznacza skupienie w szystk ich  s ił narodu w okó ł k lasy 
robotniczej jako  wodza i  k ie row n ika  w a lk i ogólnonarodowe!. Hegemonem 
F ro n tu  Narodowego^ jest klasa robotnicza. Zadaniem tw órcze j in te - 
igenc ji —  naukowców, pisarzy, a rtys tów  —  jest pomóc klasie robotn icze j 

w  rea lizac ji tego odpowiedzialnego i  trudnego zadania. Pomoc ta w in n a  iść 
w  rozm aitych k ierunkach. I  poprzez w ydobycie  postępowych tra d y c ji na
sze] nauk i i  k u ltu ry , m ob ilizu jących  naród do w a lk i o postęp, przec iw
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w sze lk im  odm ianom  wstecznictwa. I  poprzez naukowe uogóln ianie do
świadczeń naszej d rog i rozw o jow e j ku  socja lizm ow i, co u ła tw ia  przezw y
ciężanie p rzeży tków  przeszłości. I  poprzez rozw ijan ie  i  wzm acnianie nowej 
p sych ik i cz łow ieka społeczeństwa socjalistycznego, uczuć nowego soc ja li
stycznego p a trio tyzm u . I  poprzez w iązanie się z p ra k tyką  budow n ic tw a 
socja lizm u, służenie te j p rak tyce  w  dziedzin ie gospodarczej, po lityczne j 
i  ideolog icznej.

Idea, k tó ra  po ryw a  za sobą masy —  uczy ł M arks —  staje się potęgą m a
te ria lną . W  tw o rzen iu  ta k ie j w łaśnie ide i współdzia łać w in n a  nasza tw ó r
cza in te ligenc ja .

T w orzyć  taką  ideę, to znaczy poryw ać masy do w a lk i o pokój. A  któż 
bardz ie j je s t zainteresowany w  u trzym an iu  poko ju , an iże li tw ó rcy  nauki, 
tw ó rcy  k u ltu ry ?  N ie  m a bow iem  rozw o ju  n a u k i an i k u ltu ry  bez poko ju . 
P ra w d z iw y  uczony, p ra w d z iw y  pisarz, p ra w d z iw y  a rtys ta  —  m usi być bo
jo w n ik ie m  spraw y poko ju : i  w  im ię  m iłośc i do N arodu i  Człow ieka, 
i  w  im ię  m iłośc i do N auk i i  K u ltu ry .

D latego też k w ia t n a u k i i  k u ltu ry  stał zawsze w  szeregach b o jow n ikó w  
o postęp, o lepsze ju t ro  narodu, o pokój. T ak by ło  w  naszej przeszłości. 
Tak będzie rów n ież i  obecnie.

P rezydent B ie ru t pow iedzia ł na V I  P lenum  K C  PZPR:
„C e n im y  naszych inżyn ie rów  i  techn ików , cenim y naszą twórczą 

in te ligenc ję , k tó ra  się p rzyczyn iła  do sukcesów P o lsk i Ludow e j. 
Chcemy, aby b y l i  otoczeni szacunkiem  i  uznaniem. Czekają ich  w ie l
k ie  zadania i  w  ty m  roku, i  w  la tach następnych...

D u m n i jesteśm y z tego, że n ie  sto im y na m iejscu, że dz ięk i ż a r li
w ości i  tw ó rczym  poszukiw aniom  —  m am y, m im o wahań i  popełn ia
n ych  błędów , pewne osiągnięcia w  nauce i  lite ra tu rze , w  teatrze i  m a
la rs tw ie , w  muzyce i  f ilm ie .

N ie  w o lno  nam  się zadowalać dotychczasowym i osiągnięciam i. Jest 
naszym gorącym  pragnien iem , aby pow sta ły  u  nas dzieła godne na
szej w ie lk ie j epoki, godne naszego narodu.

N ie  szczędźmy -więc k ry ty k i,  zachęcajmy do śm ia łych poszukiwań 
tw ó rczych  w  naszym przebogatym , pu lsu jącym  now ym  życiu. Jesz
cze g łęb ie j s ięgn ijm y  do naszej w spania łe j spuścizny k u ltu ra ln e j. 
Jeszcze u s iln ie j czerpać w in n iśm y  z nieocenionego dorobku uczonych 
i  a rtys tó w  W ie lk iego  K ra ju  S ocja lizm u“ .

K ie ru ją c  się ty m i wskazaniam i, św ia t nauk i po lsk ie j drogą k r y ty k i i  sa
m o k ry ty k i dąży do głębszego pow iązania się z narodem, jego postępowym i
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tradyc jam i, jego potrzebam i i  dążeniami, dąży do podciągnięcia się w zw yż 
do poziomu socja listycznej nauk i tworzącego się socjalistycznego narodu 
polskiego. Nauka polska obchodzi w  ty m  ro ku  św ięto 1-M aja w  przededn iu  
I  Kongresu N auk i P o lsk ie j. Na drodze ideologicznej i  o rgan izacyjne j prze
budow y naszej nauk i Kongres ten odegra ro lę  p u n k tu  węzłowego. T ym  
e fe k tyw n ie j spełniać będzie nauka polska swą fu n kc ję  w  dziele tw orzen ia  
i  um acniania F ro n tu  Narodowego w a lk i o pokój i  p lan  6 -le tn i.

W raz z ca łym  narodem staje do apelu i  nauka polska. I  gdy w  d n iu  św ię
ta m iędzynarodow ej solidarności p ro le ta ria tu  łopocą czerwone sztan
dary, znam ionują one niezłom ną w olę św iata nauk i po lsk ie j, k tó ra  
u boku k lasy robotn icze j w a lczy w  szeregach F ro n tu  Narodowego o pokój 
i  socjalizm .



Siefan Żółkiewski

Wacław Nałkowski
i

W acław  N a łkow ski, ja ko  ideolog, jes t bardzo charakterystyczną postacią 
w  środow isku po lsk ie j in te lig e n c ji pracującej na prze łom ie X IX  i  X X  
w ieku .

N a łkow ski, to pisarz pełen sprzeczności, typow ych  dla w a rs tw y  po
średnie j m iędzy burżuazją  a p ro le ta ria tem  —  in te lig e n c ji pracującej —  
w  poszukiw an iu  swej drogi, naw et do socja listycznej ideolog ii. A na liza  
osiągnięć i  b łędów  radyka lne j in te lig e n c ji po lsk ie j u  p rogu X X  w. po
zw o li nam  zrozum ieć i  Nałkowskiego. Trzeba zobaczyć pisarza w  ko n k re t
n y m  uk ładz ie  s ił k lasow ych wówczas walczących. Lecz trzeba pamiętać, 
że d rog i tego la b iry n tu  in te lig e n c ji po lskie j p row adz iły  w  różne strony. 
N ie  w ysta rczy ło  b łądzić w  n im  ża rliw ie , aby zasłużyć sobie na dobrą 
pamięć. Poprzez ten la b iry n t Brzozowski t r a f i ł  na brzeg faszystowskiej 
przepaści. Otóż ważne jest, że N a łkow ski, przeciw n ie , stanął u  w y lo tu  
słusznej drog i, gdy zatrzym ała  go ręka śm ierci. B rzozow ski w raz ze w zra 
stającą reakc ją  po przegranej re w o lu c ji r. 1905, po k ró tk im  okresie p rze j
ściowego i  pozornego radyka lizow an ia  się w ie lu  typow o burżuazy jnych  
p isarzy (Tetm ajer, A ndrze j N iem ojew ski), odsłania bez wahań swoje reak
cy jne  oblicze, stacza się na pozycje coraz ja w n ie j w rogie p ro le ta ria to w i.1 
Z  N a łkow sk im  jes t inaczej. E w o luc ja  jego twórczości prow adzi od pozyc ji 
bu rżuazy jnych , od p rób  nieśw iadom ej ugody z zamaskowaną reakcją  ku  
coraz konsekwentnie jszem u stanow isku, k u  coraz częstszemu akceptowa
n iu  poszczególnych tez socja listycznych, ku  coraz w yraźnie jszem u akcep
to w a n iu  re w o lu c ji. A  w iem y dobrze —  i  Żerom ski nie jest tu  w y ją tk ie m  —  
ia k  n iechętn i re w o lu c ji b y li ideolodzy po lsk ie j in te lig e n c ji radyka lne j na 
początku X X  w ieku. K ie ru n e k  ew o luc ji twórczości Nałkowskiego, to  jego 
na jlepszy ty tu ł do sławy.

1 P or. P. H o ffm a n , Legenda S tan is ław a B rzozowskiego, „N o w e  D ro g i“ , n r  2/1947,
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To b y ł w spania ły, „w śc ie k ły  jako  cz łow iek“ , w róg  złyich tra d y c ji i  kon
serw atyzm u, zastoju, w yzysku.

N ie  b y ł jedyn ie  pub licystą , b y ł przede w szystk im  uczonym —  geogra
fem . B y ł wyznawcą nauk i zaangażowanej społecznie po stron ie  w a lk i o po
stęp. Nauka, w ed ług  niego, w inna  ta k  oddziaływać, by  mogła kszta łtow ać 
d la  siebie ja k  na jbardz ie j sprzyjające, ja k  na jbardz ie j swobodne w a ru n k i 
twórczości.2 We wspom nieniach tych, k tó rz y  go znali, pozostał ja ko  czło
w ie k  p iękny  wew nętrzn ie , nam iętny, o tw a rty  dla słusznego oburzenia 
i  entuzjazm u.

W ybuchow y, p łom ie nn y  i  sarkastyczny, obdarzony n ie p o sp o litym  ta le n te m  p isa r
sk im , zawsze pe łen ognia ideowego, rw a ł się p ie rw szy  na redutę , podnosząc sztandar 
w a lk i,  k ie d y  chodziło  o w y ró w n a n ie  k rz y w d y , o obronę słabych, pon iew ie ranych , 
szczutych lu b  prześladow anych, k ie d y  chodz iło  o obronę czci osaczonych przez 
re a kc ję  lu b  w y k lę ty c h  p isarzy. Szedł naprzód wówczas p rzebo jem  z he rak lesow ym  
poczuciem  pe łn ionego obow iązku , n ie  zw ażając na g roźby an i na liczbę n ie p rz y 
ja c ió ł.  3

Twórczość Nałkow skiego jest obca m a rtw e j literackości, s ty lizac ji, cała 
w yras ta  z życia, z jego h is to rycznych  w a lk  i antagonizm ów klasowego 
społeczeństwa. Toteż m im o swej szczupłości ( jeś li pom inąć liczne prace 
ściśle naukowe) w ysta rczy do odtw orzenia postawy ideowej pisarza i  o b li
cza wewnętrznego człow ieka. Ograniczeni jednak do szczupłego m a te ria łu  
dowodowego, m us im y nieraz in te rp re tow ać zaledwie w zm iank i, a luzje —  
a te n igdy  n ie  są dostatecznie jednoznaczne. G dyby N a łkow sk i w ypow ie 
dz ia ł się szerzej, pe łn ie j, w  zasadniczych rozpraw ach —  być może, iż m u
s ie libyśm y w  ja k ie jś  m ierze zm odyfikow ać nasz sąd o n im , oparty  na 
in te rp re ta c ji n ieraz m arginesowych zdań na tem aty zasadnicze w  okolicz
nościowych a rtyku łach , polem ikach, przypisach do prac naukowych.

Trzeba tu  m ieć jednocześnie na uwadze, iż radyka lne  w ypow iedz i 
Nałkow skiego podlegały szczególnie ostrej cenzurze. I  to  nie ty lk o  cenzu
rze urzędowej- D zia ła ła  i  cenzura obskuran tyzm u k las rządzących k u ltu rą , 
ry n k ie m  w ydaw niczym , prasą. W iem y, iż  a rty k u łó w  N ałkowskiego 
przec iw  S ienkiew iczow i całe la ta  n ik t  n ie chciał drukować, że wydawca 
sam owolnie usunął je  z tom u J e d n o s t k a  i  o g ó ł ,  ż e S i e n k i e -  
w i c z i a n a  w yd a ł wreszcie au to r w łasnym  nakładem.

W  w arunkach  cenzury carskie j au to r w ie lu  m yś li n ie m ógł s form ułow ać 
i  dostatecznie ostro, i  jednoznacznie.

2 W . N a łk o w s k i, Z ie m ia  i  cz łow iek, W arszaw a 1901, s tr. 1— 9 (wstęp).
3 H . L u k re c , W acław  N a łko w sk i, „E p o k a “  1938, n r  34— 36.
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*
W acław  N a łk o w s k i u ro d z ił się p rz y  koń cu  ro k u  1851 * w  N ow odw orze  na P od

las iu , z o jca M ich a ła  i  m a tk i C e lin y  z R u dn ick ich . W  r. 1864 w s tą p ił do g im n a z ju m  
lube lsk iego , k tó re  u ko ńczy ł w  r . 1871 ze z ło ty m  m edalem . Następn ie s tu d io w a ł m a 
tem a tykę , fiz ykę , astronom ię, geogra fię  m atem atyczną i  k a rto g ra fię  na U n iw e rs y te 
cie Ja g ie llo ń sk im  (w  c iągu tego, w  roczne j p rze rw ie , uczęszczał do p e te rsb u rsk ie j 
szko ły  in ż y n ie r ii) .  Po p rz y b y c iu  do W arszaw y w  r. 1880 p o św ię c ił się nauczan iu  „ r o -  
m ow em u“  g e o g ra fii w  szkołach p ry w a tn y c h  oraz p ra cy  lite ra c k ie j w  ty m  p rze dm io 
cie, k tó rą  rozpoczął ju ż  p rzed tem  w  p ism ach g a lic y js k ic h , g łów n ie  w  lw o w s k im  
„P rz e w o d n ik u  N a u k o w y m “  pracą R z e k i  w a ł d a j s k o  -  s a r m a c k i e  (1877). 
Po p a ru  la ta ch  p ra cy  w  W arszaw ie w y je c h a ł na  ro k  do L ip s k a  d la  s tu d ió w  b ib lio 
tecznych, m ia n o w ic ie  d la  zebran ia m a te r ia łó w  do g e o g ra fii f izyczne j (ze wstępem  
h is to rycznym ), zam ów ione j u  n iego przez red akc ję  „B ib lio te k i M atem a tyczno  -  F i
zyczne j“  (praca ta  n ie  została w yd ru ko w a n a , ja k o  „za  obszerna“ ). Czas w o ln y  od 
p racy  w  b ib lio tece  pośw ięca ł s tud iom  geo log ii (u C rednera), ge o g ra fii (u R ic h th o - 
fena) i  e tn o lo g ii (u E. S chm id ta ) na tam te jszym  un iw e rsy tec ie . B ra ł ró w n ie ż  ud z ia ł 
w  c o l l o ą u i a c h  R ich tho fe na  oraz w  k ó łk u  m ło dych  geografów , ja k ie  się ta m  
zaw iąza ło celem  d y s k u s ji nad poszczególnym i k w e s tia m i geog ra ficznym i, k r y ty k i 
w ażn ie jszych  dz ie ł geogra ficznych  itd . Po pow roc ie  do W arszaw y, obok p ra cy  nad 
„ge og ra fią  f izyczną “ , rozpoczął ponow n ie  zajęcie nauczyc ie lsk ie  i  prace lite ra c k ie . 
W tych  osta tn ich , obok geogra ficznych , zaczęły się p o ja w ia ć  coraz częściej p race 
psycho-społeczne, często o cha rakte rze  k ry tyczn o -p o le m iczn ym . U m a rł 29 s tyczn ia  
1911 r . w  W arszaw ie  i  pochow any zosta ł na cm en ta rzu  P o w ą z k o w s k im .4

/
D la  jasności obrazu społecznej s y tu a c ji p isarza trzeba dodać, iż  u ro d z ił 

się w  ca łkow icie  zubożałej rodz in ie  z iem iańskie j. Od bardzo wczesnej 
m łodości zarabia ł korepe tyc jam i, całe życie b y ł nauczycielem, b o ryka ł się 
z n iedosta tk iem  m a te ria lnym , w  m iarę rozw o ju  św iadomości ideow ej

Z azw ycza j ja k o  ro k  u rodzen ia  po daw any byw a  1852; pochodzi to  p ra w d o 
podobn ie  z ró ż n ic y  ka len darza  starego i  nowego s ty lu . K o rb u t  m y ln ie  poda je  ro k  
1856, co p o w ta rza ją  n ie k tó rz y  k ry ty c y  N a łkow sk iego .

Z  m a te ria łó w  udz ie lonych  m i ła skaw ie  przez córkę pisarza, Z o fię  N a łkow ską  p rz y 
taczam  tu  w y p is  z ks iążeczki le g ity m a c y jn e j opatrzone j znakam i u rzę d o w ym i 
N . K . 715 i  (v id i)  N  1514/67: „W ac ła w , P io tr, L u d w ik , trzech  im io n , N a łk o w s k i; ro 
d z ił się 19 lis topada 1851 ro k u , w e w s i i  gm in ie  N o w od w ó r, w  pow iec ie  łu k o w s k im , 
gu be rn i lu b e ls k ie j, re l ig i i  rz y m s k o -k a to lic k ie j,  s tanu szlacheckiego, sposobu życ ia  
p rz y  rodzicach, w zrostu  m iernego, tw a rz y  śc iąg łe j, w łosów  c iem no -b lond , oczów n ie 
b iesk ich , nosa, us t m ie rnych , b ro d y  o k rą g łe j, zn a k i szczególne żadne. P rezyd en t 
m ias ta  L u b lin a  w  pow iec ie  i  g u b e rn ii lu b e ls k ie j zaśw iadcza m n ie jszym , ja k o  
w ła śc ic ie l te j ks iążeczki W acław , P io tr ,  L u d w ik , trzech  im io n , N a łk o w s k i pow yże j 
op isany a dziś la t  15 w ie k u  swego liczący, zap isany zosta ł w  ks ię g i ludnośc i s ta łe j 
m ias ta  L u b lin a .

4 S. Lencew icz, W spom nienie o W acław ie  N a łk o w s k im , W arszaw a 1936, odb. 
z ręko p iśm ien ne j a u to b io g ra fii N a łkow sk iego , k tó ra  przed r . 1939 zn a jd ow a ła  się 
w  zb iorach S tefana Dembego.
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coraz w yraźn ie j uw ażał siebie w raz  z całą in te ligenc ją  pracującą za część 
p ro le ta ria tu  nowoczesnego.

N ie do nas należy analiza i  ocena pracy Nałkowskiego jako  geografa 
czy lep ie j antropogeografa. W ystarczy dla naszych rozważań kom peten tny 
sąd S tan is ław a Nowakowskiego, s tw ie rdza jący naukowe nowatorstwo, 
postępowość badacza w  sw oim  czasie:

W  Polsce początek k ie ru n k o w i socjo log icznem u da ł nasz w ie lk i geograf W ac ław  
N a łk o w s k i, k tó ry  poda je  następu jącą d e fin ic ję  ge o g ra fii: „N a u k a  o zw iązku  m iędzy 
p rzy ro dą  a cz łow iek iem  ro z p a tru je  —  z je d n e j s tro n y  —  różne ka te go rie  f izyczno - 
geograficzne ze w zg lędu  na ic h  w p ły w  na cz łow ieka, z d ru g ie j —  różne ka tego rie  
z ja w is k  życ ia  ludzk iego  w  ic h  zależności od w a ru n k ó w  fizyczno -geogra ficznych  
i  naw za jem  —  w  ic h  w p ły w ie  na te  w a ru n k i. 5

I  jeszcze s iln ie j:
P ro f. W . N a łk o w s k i b y ł n ie  ty lk o  o jcem  po lsk ie j ge og ra fii „ ro z u m o w e j“ , ale je d 

nocześnie w p row adza  do nas po g lądy  m a te ria lis tyczn e  do zagadnień geograficznych. 
T y m  tłum a czy  się ten  fa k t,  że bardzo w ie lu  naszych pseudouczonych „ ra z i ły “  po
g lądy m a te ria lis tyczn e  N a łk o w s k ie g o .6

N ow atorstw o k ie ru n ku  reprezentowanego przez Nałkowskiego sprowa
dza się w edług cytowanego znawcy do tezy:

G dy 30 la t tem u  w ie lu  geogra fów  s ta ra ło  się ró ż n y m i sposobami w y łączyć  czyn
n ik  lu d z k i z zakresu ge og ra fii, ja k  to  np. dz ia ło  się w  k ie ru n k u  f iz jo g ra fic z n y m , to 
obecnie poczyna przeważać m yś l, że cz ło w ie k  i  jego s tosunk i p o w in n y  dom inow ać 
w  badan iach g e o g ra ficznych .7

I  da le j:
Z am ia s t w y ja śn ia ć  ch a ra k te r s tosunków  w za jem n ych  pom iędzy otoczeniem  n ie 

o rgan icznym , a o rgan izm am i o toczonym i (roś liny , zw ie rzę ta  i  cz łow iek), ja k  to  
czyniono w  k ie ru n k u  b iogeogra ficznym , geogra fow ie  nowego k ie ru n k u , socjo log icz
nego, w łącza ją  ro ś lin y  i  zw ierzęta  pom iędzy c z y n n ik i fizyczne  otoczenia i  u w zg lę d - 
n ia ją  ty lk o  cz łow ieka  lu b  społeczeństwo ja k o  o rgan izm  otoczony. S tąd w y n ik a , że 
is to tą  ge og ra fii zgodnie z pog lądam i k ie ru n k u  socjologicznego je s t badanie i  w y 
ja śn ie n ie  stosunku, ja k i is tn ie je  pom iędzy cz ło w ie k ie m  społecznym  i  jego n a tu ra l
n y m  otoczeniem  g e o g ra fic z n y m .8 •

Jednocześnie N ow akow ski daje m ateria lis tyezną k ry ty k ę  niekonse
kw e n c ji i  b łędów  naukow ych stanow iska szkoły socjologicznej w  geografii.

Jako geograf ma N a łkow sk i w  swoim  dorobku  naukow ym  123 pozycje 
b ib liogra ficzne , drukowane od ro ku  1876, w  ty m  około 10 książek, zarówno 
tw órczych, rew o luc jon izu jących  nauczanie —  podręczników , rozpraw

5 S. N o w ako w sk i, G eografia  ja k o  nauka  (W ie lka  geogra fia  powszechna), W a r- 
SZ3W3, str. 38.

6 Ib ., s tr. 161.
7 Ib ., s tr. 36.
8 Ib ., str. 38.
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z d y d a k ty k i geogra fii ja k  i  m onogra fii geograficznych i  rozp raw  z h is to r ii 
n a u k i o ziem i. W śród tych  prac są zupełnie swoiste studia z pogranicza 
n a u k i i  essayu lite rack iego  ( Z i e m i a  i  c z ł o w i e k ,  W arszawa 1901).

Z zakresu p u b lic y s ty k i społeczno-lite rackie j, upraw iane j przez N a ł
kowskiego od la t dziew ięćdziesią tych zeszłego w ieku, m am y, poza 
a rty k u ła m i rozproszonym i w  czasopismach, ważniejsze: książkę zbio
row ą (wspólnie z M a rią  K om orn icką  i  Cezarym Jellentą) p t. F o r p o c z t y  
(L w ó w  1895, str. 271), wczesne szkice i  po lem ik i samego Nałkowskiego, 
zebrane w  tom ie J e d n o s t k a i o g ó ł  (K raków  1904, str. 510) i  wreszcie 
dw ie  broszury dotyczące h is toryczne j dyskus ji w  spraw ie twórczości 
S ienkiew icza —• S i e n k i e w i c z i a n a  (K raków  1904, s tr  87) 
i  Z  p o w o d u  p o l i t y c z n y c h  w y s t ą p i e ń  p- S i e n k i e w i c z a  
(Warszawa 1907, str. 23), uzupełn ione dwoma szkicam i pu b liko w a n ym i 
w  tygodn iku  „Społeczeństwo“  —  N o w y  l i s t  n a s z e g o  m i s t r z a  
(1907) i  W i e l k i e  n i e p o r o z u m i e n i e  (1909). W  sumie ponad 50 
essayów, a rtyku łó w , po lem ik, recenzji, a fo ryzm ów  i  notat. W  tece po
śm ie rtne j zostały no ta ty  (częściowo drukowane w  „Epoce“  w  r. 1939 
i  w  „K u ź n ic y “  w  r. 1945) do obszernej, ja k  się w yda je , i  ostrej p racy k r y 
tyczne j o B rzozowskim , o jego ostatnich, jaw n ie  reakcy jnych  p u b lika 
cjach.

Szkice Nałkow skiego w y ro s ły  w  środow isku prac, poczynań, w a lk , 
osobistych doświadczeń radyka lne j in te lig e n c ji po lsk ie j na przełom ie dw u 
w ieków , u  progu epoki im peria lizm u, w  środow isku, k tó re  k u ltu ra ln ie  
określa b liże j P o r a d n i k  d l a  s a m o u k ó w :  p róby stworzenia 
św ieckie j, naukow ej re lig io lo g ii przez w o lnom yślic ie la  Ignacego R ad liń 
skiego, autora entuzjastycznej ks iążk i o Spinozie, działalność pedagogiczna 
W ł. J. D aw ida  i jego w spó łpracow n ików , uznanie dla Żerom skiego ( R ó ż a  
trak tow ana  jako  nowa I I I  część D z i a d ó w ) ,  w a lka  z S ienkiew iczem , 
m ę tny  stosunek do riietzscheanizmu, k ry ty k a  społecznej rzeczyw istości 
z p ozyc ji odm iennej od p o zyc ji J. Marchlewskiego- Jakie b y ło  oblicze 
ideowe te j in te lig e n c ji pow ie  nam  bliższa analiza p u b lic y s ty k i N a łkow 
skiego. T u  w ysta rczy  stw ierdzić, iż N a łkow sk i nie b y ł samotny, choć może 
bardzie j o tw a rty  wobec p ro le ta riack ich  tendencji an iże li in n i w  jego śro
dow isku. W edle tra d yc ji, rodzinne j zresztą, i  z ty m i lu d źm i N a łkow sk i 
toczy ł w ie lk ie  spory o socjalizm . Tak np. p rz y ja ź n ił się z Ignacym  R ad liń 
sk im ,9 choć zdania ich  b y ły  zawsze sprzeczne i  N a łkow sk i b ro n ił ra c ji 
socjalizm u, em ancypacji kobiet, zwalczał antysem ityzm .

Por. H . Boguszewska, Czekam y na życie, W arszaw a 1947.
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*
Jeśli chcemy zrozum ieć Nałkowskiego, obnażyć sprzeczności jego ideo- 

log ii, w y k ry ć  k ie ru n e k  je j rozw o ju  i  je j fu n kc ję  społeczną —  m usim y 
zobaczyć pisarza w  konkre tne j walce klasow ej jego k ra ju  i  jego czasu. 
Lecz i  po lsk ie  stosunki b y ły b y  d la  nas niezrozum iałe bez uśw iadom ienia 
sobie p rzem ian w  ska li św ia tow e j, k tó re  zachodziły u  schy łku  X IX  w. 
i  na progu w. X X . K a p ita lizm  w chodził —  wedle genia lne j ana lizy  le
n inow sk ie j w  swą ostatnią fazę rozw ojow ą, fazę gnicia, fazę im peria - 
lizm u.

W  ram ach zasadniczego k o n f lik tu  bu rżuaz ji z p ro le ta ria tem  m am y 
w  dobie im pe ria lizm u  w  k ra jach  zacofanych szczególny uk ład  s ił k la 
sowych i  odpow iadających im  antagonizmów. Reakcyjna ju ż  w  swej masie 
burżuazja ma sojusznika w  elementach feudalnych, k tó re  ze swej s trony 
u s iłu je  ograniczyć w  daw nych p rzyw ile jach . Cała siła obu tych  g rup  skie
rowana jest przecież przec iw  p ro le ta ria to w i, p rzec iw  masom ludow ym . 
Zacofanie feudalne, szczególnie ciemne, wsteczne, w rog ie  postępowi, 
tradycjona lis tyczne, pasożytnicze, potęguje agresywna reakc ja  burżua- 
zy jn a  w y tw ó r im peria lizm u. Burżuazja w ytw arza  nowoczesne fo rm y  
swego wstecznictwa, w łaściwe ju ż  stosunkom im peria lis tycznym , zapo
w iadające faszyzm, wiodące prosto do faszyzmu. Przykładem, może być 
w  Polsce po lityczna  ideologia reakcy jne j bu rżuaz ji i  w łaściwa je j o rgan i
zacja polityczna, tzw . narodowa demokracja, św iadom ie antypro le ta riaeka 
i  antysocjalistyczna, antynarodowa, zdradzająca sprawę narodowego w y 
zwolenia, a zarazem szowinistyczna, antysem icka, korząca się przed żan- 
darmską nahajką, oddająca oświatę narodową w  pacht k le ryka ln e j i  tra -  
dyc j onalistycznej ciemnocie-10

Na naśgych ziem iach w  dobie im peria lizm u  służą ty m  ja w n ym  celom 
p rze ży tk i zeszłowiecznego feuda lizm u i  zapowiedzi agonii b u rżuaz ji —  
faszyzmu.

Lecz analizując zasadniczy k o n f l ik t  epoki —  m iędzy burżuazją a p ro le 
ta ria tem  —  trzeba uwzględn ić w a lkę  o pe łn ię  swobód burżuazy jno - 
dem okratycznych, k tó ra  ma charakte r postępowy; je j zwycięskie za
kończenie jes i w a runk iem  dalszej p ro le ta riack ie j w a lk i ju ż  o postęp naszej 
epoki, o now y us tró j. B y ł n ią  zatem zainteresowany bezpośrednio p ro le - 
tą ria t. O walce z absolutyzm em  i  jego p rze jaw am i społecznym i p isa ł 
Len in :

H is to r ia  po s ta w iła  obecnie przed n a m i na jb liższe  zadanie, k tó re  je s t n a j b a r 
d z i e j  r e w o l u c y j n e  ze w szys tk ich  n a j b l i ż s z y c h  zadań p ro le ta r ia tu

10 Por. A . Szuster, R ew o luc ja  1905— 1907 l. w  Polsce, Z b ió r a r ty k u łó w  h is to rycz 
nych  o Polsce w  lite ra tu rz e  rad z ie ck ie j, „K s ią żka  i  W iedza“  1950, str. 32.
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ja k ie g o k o lw ie k  innego k ra ju . U rze czyw is tn ien ie  tego zadania, obalenie n a jp o tę ż n ie j
szej osto i re a k c ji n ie  ty lk o  eu rop e jsk ie j, ale ró w n ie ż  (m ożem y obecnie pow iedzieć) 
a z ja ty c k ie j uczyn iło b y  z p ro le ta r ia tu  rosy jsk iego  aw angardę m iędzynarodow ego 
p ro le ta r ia tu  re w o lu c y jn e g o .11

Pierw szy etap w a lk i z caratem m usia ł być rew o luc ją  burżuazyjną, nie 
m óg ł „ b e z p o ś r e d n i o  w y jść  poza ra m y  p rzew ro tu  w yłączn ie  demo
kratycznego“ . 11 12 A le :

N ie  p o w in n iśm y  zapom inać —  p isa ł L e n in 13 —  że n ie  m a i  być  n ie  może w  obec
n ym  czasie innego środka, b y  p rz y b liż y ć  socja lizm , ja k  ty lk o  zupełna w o lność po
lityczn a , ja k  re p u b lik a  dem okra tyczna.

.To zdanie jes t oceną fu n k c ji społecznej k o n s e k w e n t n e j  w a lk i 
o ca łkow itą  lik w id a c ję  resztek feuda lizm u, o repub likę  bu rżuazy jno - 
demokratyczną, o likw id a c ję  uc isku  narodowego. Taką konsekwentną 
w alkę m ógł prow adzić ty lk o  p ro le ta ria t z perspektyw ą przerastania 
re w o lu c ji bu rżuazy jne j w  socjalistyczną. P o tw ie rdz iła  to  h is to ria  i  prze
bieg w ypadków  ro ku  1917. Pow iedzie liśm y w yże j, że n ie  m ogła ta k ie j 
konsekwentnej w a lk i prowadzić libe ra lna  burżuazja. N ik t  z obozu 
burżuazyjnego —  pozostając w  n im  —  nie m óg ł zdobyć się na taką p ro 
le ta riacką  konsekwencję. Lecz trzeba powiedzieć, iż b y li ideolodzy 

n ie licznych, in te ligenckich , pośrednich m iędzy p ro le ta ria te m  a burżuazją 
g rup  społecznych, k tó rzy  n ie  osiągając konsekw encji p ro le ta riack ie j, 
szarpiąc się w śród sprzeczności ideowych, w ych o d z ili poza granice w yzna
czone przez pozycje bu rżuaz ji lib e ra lne j i  zwłaszcza w  okresie w zb ieran ia  
fa l i  re w o lu cy jn e j z b liża li się znacznie do pozyc ji p ro le ta riack ich , nie 
w stępując przecież na nie, n ie opuszczając lewego skrzyd ła  obozu burżua
zyjnego. Do n ich  należał i  W acław  N a łkow ski. N ie b y ły  to  przecież z ja
w iska ty lk o  indyw idua lne . Stała za n im i dostatecznie duża i  przede 

w szystk im  dostatecznie ważna bo tw órcza grupa radyka lne j in te lig e n c ji 
pracującej. M ia ła  ona n ieproporc jona ln ie  duży, w  stosunku do swej liczeb
ności, bezpośredni w p ły w  na losy lite ra tu ry  i  w  ogóle k u ltu ry  po lsk ie j. N ie 
m ogła zm ienić charakte ru  burżuazyjnego k u ltu ry  —  to  m og ły  uczynić 
ty lk o  w yzw olone masy ludow e —  ale nadała naszej bu rżuazy jne j ku ltu rze  
początków X X  w . swoiste i w a rte  uw ag i cechy. In te ligen c ja  ta długo po
zostaje pod w p ływ e m  lib e ra ln e j burżuazji, ży je  tra d yc ja m i kró tk iego  
okresu „b u rz y  i  naporu “  od łam u je j na jba rdz ie j postępowych przedstaw i
c ie li, n iechętnych sojuszowi burżuazyjno-obszarniczem u z la t siedemdzie

11 W . I.  L e n in , Co rob ić? , „K s ią ż k a “  1948, s tr. 35.
12 Ib .
13 W . I.  L e n in , D w ie  ta k ty k i so c ja ld e m o kra c ji w  re w o lu c ji dem okra tyczne j, W a r

szawa 1949, K s iążka  i  W iedza, s tr. 111.
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siątych ubiegłego w ieku . Odcina się od lib e ra łó w  po ich  jaw ne j zdradzie 
w  r . 1905. A le  zachowuje zasadnicze pozycje burżuazyjne do końca, nie 
um ie  przejść na drugą stronę barykady, k u  k tó re j w yciąga czasem ręce, 
od k tó re j czerpie oderwane hasła i  postu la ty. Te m e ta fo ry  n ie  dość jasno 

rysu ją  sytuację. A le  też sytuacja  radyka lne j in te lig e n c ji burżuazy jne j do 
końca nie by ła  jasna. Poznam y b liże j na jednym  (indyw idua lnym ) p rzy 
k ładz ie  ten zamęt sprzeczności, analizu jąc szczegółowo stanow isko ideowe 
Nałkowskiego. Jedno trzeba podkreś lić : w  w arunkach im peria lizm u, gdy 
rodz iła  się reakcyjna, agresywna, prefaszystowska ideologia burżuazyjna, 
ci in te ligenc i, walcząc z zacofaniem feuda lnym , walcząc o swobody b u r- 
żuazyjno-dem okratyczne, spo tyka li na swej drodze i  zarodki faszyzmu, 
w a lczy li z n im i, chociaż od razu trzeba dodać —  nie zawsze u m ie li je  roz
poznać pod w spó lnym i maskam i dążeń ideow ych bu rżuaz ji swego czasu, 
czasem daw ali się brać na lep i  tych  prefaszystowskich tendencji, zwłasz
cza w  maskach dążeń artys tycznych  i  filozoficznych.

G w ałtow n ie  postępujący na początku X X  w. proces p ro le ta ryzac ji 
in te lig e n c ji pracującej, oddalanie się je j społeczne od 'gniazd szlacheckich, 
z k tó rych  w yrosła , zb liża ł ją  ob iek tyw n ie  do p ro le ta ria tu . Ż yw e  b y ły  
przeszkody sub iektyw ne —  b rak  świadomości socjalistycznej, n iezrozu
m ienie d la  zorganizowanej w a lk i, in d y w id u a liz m .14

O b iek tyw n ie  pozycja te j in te lig e n c ji w  scharakteryzow anych wyżej 
w arunkach nie by ła  konsekwentnie postępowa. Dążyła ona do napraw y 
kap ita lizm u, do przezwyciężenia jaskraw ych  nadużyć i  zw yrodnień, przede 
w szystk im  gn ijące j k u ltu ry  kap ita lis tyczne j- K ry ty k a  te j in te lig e n c ji nie 
by ła  pełną k ry ty k ą  us tro ju , by ła  k ry ty k ą  k u ltu ry . B y ł to  sentym entalny, 
rom antyczny ty p  k r y ty k i  kap ita lizm u ; w  dobie im pe ria lizm u  —  

•śmiesznie spóźniony i  zbłąkany. Ograniczenie się do w a lk i ze zw y
rodn ien iam i k u ltu ry  kap ita lis tyczne j by ło  czasami ob iek tyw n ie  dzia
łan iem  na rzecz us tro ju , którego się konsekwentnie n ie  zwalczało. A le  
in te ligenc i z ra c ji swej fu n k c ji społecznej są ideologami. Ci, o k tó rych  
m ów im y, b y li ideologami burżuazji. N ie liczn i ty lk o  spośród n ich  s taw a li 
się ideologami, p ro le ta ria tu , liczn ie js i —  jego sojusznikam i, choćby 
prze jśc iow ym i, w  jego walce rew o lucy jne j. A le  om aw ian i in te ligenc i jako' 
ideolodzy bu rżuaz ji p o tra f i l i  odejść od swej klasy, k ry tyko w a ć  ją  choćby 
z pozyc ji przebrzm iałego już  postępu burżuazyjnego. P rzebrzm iałego —

14 „ N ik t  się n ie  odw aży zaprzeczyć, że i n t e l i g e n c j ę  j a k o  o d r ę 
b n ą  w a r s t w ę  współczesnych społeczeństw  k a p ita lis ty c z n y c h  cechuje, na 
ogół b io rąc w ł a ś n i e  i n d y w i d u a l i z m  i  niezdolność do d yscyp lin y  
i  o rg a n iza c ji“ . W . I.  Le n in , K ro k  naprzód, dw a  k ro k i wstecz. (Dzie ła W ybrane  t.I, 
„K s ią ż k a  i  W iedza“ , 1949, s tr. 401).
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a przecież, ja k  się w yże j m ów iło , na terenie carsk ie j R osji jeszcze 
w  swoisty sposób zdolnego służyć re w o lu c ji. Toteż to wszystko, co rady
k a ln i in te ligenc i m ó w ili na jbardz ie j krytycznego', na jlep ie j, najkonse- 
kw e n tn ie j sform ułowanego —  o zacofaniu feudalizm u, o re a kc ji burżua- 
zy jnej> k le ryka lizm ie , nacjona lizm ie , nędzy mas, antagonizmach społecz
nych, mogło- być i  b y ło  podejm owane przez re w o lu cy jn y  pro le taria t- 

Przytoczę tu  ocenę twórczości L w a  Tołsto ja, daną przez Len ina  1S. Pisarz 
ten reprezentow ał ograniczenia i  sprzeczności ideo log ii zacofania chłop
stwa. Chłopstwo n ienaw idz iło  feuda lizm u i  absolutyzm u, n ienaw idz iło  
w yzysku  i  c iem noty —  z potężną siłą. Tę n ienaw iść zła w yraża ł Tołsto j, 
w yraża jąc jednocześnie całą społeczną, ideową niedojrzałość mas chłop
skich. R adyka lna in te ligenc ja  zajm owała m n ie j „ko rzys tne “  h istorycznie 
pozycje an iże li To łsto j. N ie  oddychała potężną w olą  swobody i  niena
w iścią  zła m ilionow ych  mas chłopskich. Zw iązek z burżuazją odb ie ra ł je j 
siłę, godził ze światem. Daleko też ty m  pisarzom in te ligen ck im  do Tołstoja. 
Twórczość ich  n ie spełn ia ła i  n ie mogła spełniać »tej ro l i  postępowej, co 
dzieło Tołsto ja. A le  jest tu  pewna analogia. W  dobie w a lk i o pełn ię 
swobód burżuazyjno -dem okratycznych ludow y  b o jo w n ik  w  te j walce 
wspomagany b y ł rów nież przez te w szystk ie  ciosy, k tó re  zadawała ra d y 
ka lna in te ligenc ja  absolutyzm ow i, zacofaniu feudalnem u, zapowiedziom 
faszystowskie j re a kc ji agresywnej. N ie b y ły  to ciosy silne. I  trzeba po

w iedzieć, że n ie jednokro tn ie  in te ligencja , zaplątana w  ideowe sprzeczności, 
w b rew  sub iek tyw ne j in te n c ji bardzie j, przez swmje niekonsekwencje, 
oszczędzała, an iże li w a liła  gn ijący  us tró j.

C harakteryzu jąc stosunki społeczne i  uk ład  s ił k lasow ych tego okresu 
w  zaborze rosy jsk im , pow o ływ a liśm y się na tw ie rdzen ia  ogólne dotyczące 
h is to r ii Rosji. N ie znaczy to  b yna jm n ie j, iżbyśm y negow ali odrębności 
życia społecznego i  ku ltu ra ln e g o  K ró les tw a  Polskiego. Lecz procesy, 
o k tó rych  dotąd m ów iliśm y, a lbo m ia ły  w  ogóle szerszy zasięg aniże li 
granice cesarstwa rosyjskiego, albo zachodziły na ca łym  jego obszarze. 
T radycy jna , idealistyczna i  nacjona listyczna h is to ria  lite ra tu ry  zw yk le  
o ty m  zapominała, zawieszając naszych p isarzy w  zupełnej próżni. W  okre 
sie, k tó ry  nas interesuje, zarówno polska ja k  i  rosy jska reakcja  i  zarówno 
po lsk i ja k  i ro sy jsk i p ro le ta ria t m ia ły  wspólnego wroga i  w spó lny cel. 
Polska endecja glosowała w  D um ie wraz. z ro sy jsk im i „październ ikow ca- 
m i“ . D m ow ski p rzy rzeka ł ca ra tow i s tłum ić  po lsk i ruch  re w o lu cy jn y . 
Obszarnicy w zyw a li carskich Kozaków  przeciw  s tra jku ją cym  robo tn ikom  
ro lnym . Przedstaw icie le S D K P iL  b y w a li na tych  samych zjazdach, co lo

lo W .I .  Le n in , Lew  T o łs to j ja k o  z w ie rc ia d ło  re w o lu c ji ro s y js k ie j.
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i  delegaci SDPRR. L e n in  p ie rw szy b ro n ił p raw a do samostanowienia 
narodów. Czerwcowe ba rykady  łódzkie  b y ły  odpowiedzią na styczniowe 
sa lw y w  P e te rsbu rgu16-

Toteż naszych pisarzy, ideologów, 'działaczy społecznych z prze łom u 
X IX  i  X X  w. trzeba w idzieć n a jp ie rw  na ogó lnym  tle  p rzem ian w łaści
w ych  im pe ria lizm ow i św iatowem u, po w tó re  zaś —  na t le  antagonizm ów 
społecznych i  narodow ych carsk ie j Rosji. Te ogólne z jaw iska  m a ją  u nas 
rodzim e odpow iedn ik i. Nas in teresu je  to, co obe jm ow ał w idnokrąg  
ideow y in te lig e n c ji radyka lne j —  a w ięc przede w szystk im  p rob lem y 
ku ltu ra ln e , D latego w  walce z zacofaniem N a łkow sk i będzie w id z ia ł 

w  p ie rw szym  rzędzie rodzim e niebezpieczeństwo k u ltu ra ln e  —  stąd jego 
w a lka  z S ienkiew iczem , ział którego ideologią w id z ia ł realne s iły  społeczne, 
klasowe —  po lskich a rtys tów , księży, burżuazję. A le  w id z ia ł dale j odpo
w ie d n ik i rosy jsk ie  tego zjaw iska —  wyznawcę, ja k  sądził, te j samej ideo
lo g ii społecznej co S ienkiew icz, Pobiedonoscewa, podporę re a kc ji ogólno- 
rosy jsk ie j, caratu, absolutyzm u, „R os ji, w ięz ien ia  narodów “ . 17 18 A le  do
strzegał jeszcze dalej ideologów  m iędzynarodowej reakc ji, głoszących 
sienkiew iczowską filozo fię  społeczną, dostrzegał poza ideologam i m iędzy
narodową solidarność s ił reakcy jnych , rozum ia ł, ja k ie  praw a społeczne, 
ja k ie  antagonizm y klasowe, szersze n iż  narodowe granice polskie, zdecy
dow ały, że S ienkiew icz nie chciał potępić im peria lis tyczne j napaści 
A n g lik ó w  na k ra j Boerów, tęp ionych z iście faszystowskim  okruc ień 
stwem  1S.

T ypow y d la  przew agi elem entów  feudalnych, w  w arunkach carskiego 
absolutyzm u, sojusz z iem iańsko-burżuazyjny, leżący o podstaw ideo log ii 
ka p ita lizm u  w  Polsce, ry ch ło  doprow adził do zan iku  postępowych cech 
te j ideo log ii —  pozy tyw izm u  polskiego. Pog łęb ia ły  ten k ryzys  zm iany 
ogólne, w łaściwe dobie im peria lizm u, a przede w szystk im  zagrożenie także 
po lsk ie j b u rżu a z ji przez do jrzew ający ruch  robotn iczy. Burżuazja  i  je j 
ideolodzy, m yś lic ie le  i  artyści, przechodzą u  schy łku  X IX  w. na coraz 
bardzie j wsteczne pozycje- Stosunkowo bardzie j ra d yka ln y  od łam  bu rżu 
a z ji ksz ta łtu je  swoistą estetykę i  filo zo fię  na tu ra lizm u. Oznacza to, co 
prawda, re jte radę  z postępowych pozyc ji rea lizm u  krytycznego, z p o zyc ji 
rze te lne j, w  granicach k lasow ych burżuazyjnego św iatopoglądu, k r y ty k i 
w łasnej k lasy  przez je j awangardowych pisarzy, a le jes t to  jeszcze próba 
wąskiego demaskowania nadużyć, potw orności obyczajowych, schorzeń

1C Swoiste cechy s y tu a c ji p o lsk ie j w y licza  A . Szuster, op, c it., s tr. 13 —  98.
17 W . N a łk o w s k i, Z  pow odu w ys tąp ie ń  p o lityczn ych  p. S ienkiew icza, W arszaw a 

1907.
18 W . N a łk o w s k i, W ie lk ie  n ieporozum ien ie , „Spo łeczeństw o“ , 1909, n r  46, 47.
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k u ltu ry  kap ita lis tyczne j. N a tu ra liśc i n ie  w idzą p raw dz iw ie  św iata bo nie 
dostrzegają centralnego k o n f lik tu  epoki —  k o n flik tu  m iędzy burżuazią 
a p ro le ta ria tem . Na jego m iejsce podstaw ia ją  w  istocie m arginesowy 
wewnę rzn-y o n f lik t  k las posiadających —  m iędzy w ie lką  a m ałą b u r- 
zuazją. Lecz nie te dążenia trzym a ją  p ry m  w  w arunkach rozw ija jącego sie 
im peria lizm u. D om inu ją  sz lachecko-k le ryka ln i hero ldow ie  zacofania. I  to 
me ty lk o  jako  w yraz ic ie le  społecznych pozostałości feuda lizm u. Jak się 
w yże j m ow iło , ob iektyw ne zm iany gospodarcze powodują, iż zm ienia się 
u ad s ił w  sojuszu obszarniczo-burżuazyjnym . Agresyw na reakcja  b u r- 
zuazyjna ogranicza feuda łów  w  ich  p rzyw ile jach , zachowując je  o ty le  
o i  e są biczem na robo tn ików  i  chłopów. Toteż ideolodzy szlachecko- 

ie ryka lm  sta ją się jednocześnie ideologam i agresywnej, reakcy jne j b u r-  
zuazji im peria lis tyczne j. Zdobyw a ją  sobie w  ten sposób now y rynsztunek 
ideow y rynsztunek w stecznictw a burżuazyjnego, zachowując ca ły tra -  

yc jona lizm  i  zacofanie k leryka lno-szlacheckie . T ypow ym  przyk ładem  bę
dzie S ienkiew icz jako  a u to r R o d z i n y  P o ł a n i e c k i c h .  Lecz ideolo
g ia  reakcy jną  me ogranicza się w  dobie im p e ria lizm u  do ja w n ych  he ro l- 
dow  zacofania ! z łych tra d yc ji. Sprzeczności i  nadużycia kap ita lizm u  

ą z y  jawne, aby można było, naw et w  in teresie  bu rżuaz ji ich  nie

im periadist T ° teŻ ? rZ&łom W' X IX  1 X X  P o n o s i  inne, rów n ież typow o 
P istyczne dążenia ideologiczne b u rżu a z ji —  pod maską swoistego

buntu  p rzec iw  rozk ładow i k u ltu r y  kap ita lis tyczne j. T ak im  k ie ru n k ie m  
estetycznym  i  filozo ficznym  b y ł w  życ iu  k u ltu ra ln y m  sym bolizm . Sym bo- 
isci y h  p rzec iw n ikam i re w o lu c ji, n ie  lic z y li na rzeczyw iste h istoryczne 

s y  p rzew ro tu , tzn. na re w o lu c y jn y  p ro le ta ria t. Podsuwali m it  in te rw e n c ji 
s ił pozahistorycznych ze s trony  m etafizycznej spraw iedliw ości. P rzenosili 
oczekiw any p rzew ró t z życia zewnętrznego społeczeństwa do w ew nę trz 
nego życia jednostk i. B u n to w a li się p rzec iw  b rudow i i  podłości życia 
przez ucieczkę w  św ia t sz tuk i i  w yobraźn i. Ten ty lk o  „duchow y“  gn iew  
na ar arzyństw o k u ltu ry  kap ita lis tyczne j, bez konkre tne j k r y ty k i  u s tro ju  
by  ob iek tyw n ie  wodą na m ły n  burżuaz ji. A  p rz y  ty m  szedł w  parze 
z g lo ry fikow an ie m  przeszłości, p ry m ity w u , z próbą opieran ia się na n a j-  
ia r  ziej zacofanych elementach ludow ych, z próbą estetyzowania ich  by tu  
i  dążeniem do p e try fiko w a n ia  te j nędzy; szedł w  parze z m ora lną jedyn ie  

ry ty k ą  nie ka p ita lizm u  —  lecz m iasta, c yw iliz a c ji technicznej. B y ło  to 
wszystko ob iek tyw n ie  re a kcy jn ym  odwracaniem  uw agi od w łaściwego 
z a us tro ju , k tó ry  p ię tnow a ła  k ry ty k a  socjalistyczna. A le  w  tych  
w arunkach re a kcy jn y  sym bolizm  zachow yw ał pozory ideolog ii buntu , 
ideologu k ry ty k i.  Reakcję reprezentow ał ca ły wachlarz stanow isk’:
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tra d ycy jn a  m yś l szlachecko-kleryka lna z now ym i tendencjam i agre
sywnej bu rżuaz ji epoki im peria lizm u. To i S ienkiew icz, i  W eysenhoff, 

i  Dm owski, i  Popławski. W  R osji będzie im  odpow iadał może bardzie j 
zróżnicow any w ew nętrzn ie  Obóz pisarzy, od m onarch istów  do libe ra lne j 
burżuazji. K ry tyczn e  tendencje lewego skrzyd ła  bu rżuaz ji w yraża ją  
w  lite ra tu rze  na tu ra liśc i: Dygasiński, obrońca bu rżuaz ji w ie jsk ie j 
(W  S w ó j  c z y ) ,  Zapolska, zacieśniająca w idnokrąg  k ry ty c z n y  ty lk o  do 
nadużyć obyczajowych i  podw ójne j m oralności m ieszczańskiej. Groźny, bo 
typ o w y  dla im peria lizm u, zamaskowany atak ideow y w iodą sym boliści. 
To jes t i  P rzybyszewski, i  Kasprow icz, i  M ic ińsk i, i „C h im era “ , i  ty lu  
innych. Za n im i jes t cała siła m iędzynarodowej reakcy jne j ideo log ii 
im peria lizm u. O ni nie używ a ją  starośw ieckich narzędzi ogłupiania. K orze
n iam i sw ym i tk w ią  w  b u rżuazy jnym  idealizm ie. Idea lizm  ten —  ja k  
dow iód ł L e n in  —  zatoczył w  Swej drodze rozw o jow e j ko ło  —  w ró c ił do 
derke leyow skich pozyc ji w y jśc iow ych : do idea lizm u subiektywnego. 
Zaprzeczył rzeczyw istości i  sensowności w a lk i społecznej, bo zaprzeczył 
realności św iata poza w łasnym i su b ie k tyw n ym i doznaniam i. R ew olucja  
sta ła  się zbędna, zło —  iluzoryczne, św ia t m ógł się odrodzić w  odrodzo
n ym  życ iu  duchow ym  jednostk i, m ógł stać się now y w  now ym  doznaniu. 
Za sym bolis tam i stało rzekome bankruc tw o  rozum u i  bankruc tw o  nauki, 
głoszone przez im peria lis tycznych  m yś lic ie li. Za sym bolis tam i sta ło odro
dzenie fide izm u, najlepszej b ron i wstecznictwa. Za sym bolis tam i stała 
wreszcie moda bu rżuaz ji epoki im peria lizm u : nietzscheanizm. Nietzsche, 
p rekurso r epoki faszyzmu, dostarczył na jpopularnie jszego wzoru, ja k  
reakcy jną  m yśl ubrać w  buntowniczą maskę. Znalazł w ie lu  uczniów , 
k tó rzy  czerpali z zasobu jego m yśli-

P rzeciwko ty m  tendencjom  re a kcy jn ym  w ystępow a li jedyn ie  pisarze 
socja listyczni. A  w śród tego wachlarza dążeń ideowych m us ie li się o rien 
tować ideolodzy radyka lne j in te lig e n c ji, n ie  zw iązani dostatecznie z żadną 
masową bazą społeczną. Już w yże j poda liśm y szereg przyczyn, dla k tó rych  
nie opow iedzie li się po stron ie  socja lizm u. T u  trzeba dodać jeszcze jedną; 
rozbicie ruchu  robotniczego. We w szystkich k ra jach  m ie liśm y wówczas 
dyw ers ję  burżuazy jną  w  ruchu  robotn iczym . W  Polsce ro lę  tę spełniała 
PPS i  je j re form istyczna, nacjonalistyczna, socja ldem okratyczna ideologia.

Trzeba zdać sobie sprawę, że nacisk ideo log ii socja ldem okratycznej, 
w  je j g a licy jsk im  w ydan iu , ja k  i  pepesowskiej • na ideologów radyka lne j 
in te lig e n c ji b y ł w  istocie naciskiem  m yś li burżuazy jne j. Toteż w  arsenale 
ideow ym  tych  burżuazy jnych  p isarzy znajdziem y rów nież idee pepe- 
sowskie, zwłaszcza w  odniesieniu do spraw  narodowych. Pisarze ci za-

Myśl Współczesna — 2.
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sadniczo k ry tyczn ie  b y li ustosunkowani wobec nacjona lizm u. Pod maską 
frazesu p ra w icy  socja listycznej p rzen ika ją  jednak do ich  twórczości 
w łaśnie e lem enty nacjonalizm u. In te ligen c ja  radyka lna  bow iem  przez swe 
mieszczańskie i  drobnomieszczańskie k o n ta k ty  zarażona by ła  ideam i 
p ra w icy  socjalistycznej. U legała reakcy jne j modzie ówczesnej —  modzie 
k ry ty k i,  re w iz ji, popraw ian ia  m arksizm u. P rzy jdz ie  nam nieco dale j po
ruszyć jeszcze sprawę stosunku Nałkowskiego do p ra w icy  socjalistycznej 
i  je j nacjona listycznej treści. N ie b y ł to stosunek prosty. T u  już  jednak 
trzeba powiedzieć, iż w  ideo log ii Nałkowskiego, w  jego wahaniach i  w  całej 
mozolnej e w o luc ji m yślow ej można n iek iedy dopatryw ać się u jem nych 
choć n ieg łębokich sku tków  dzia łan ia  tych  „popraw iaczy m arks izm u“  
w  naszym ru ch u  robotn iczym . D zia łanie to  by ło  jedną z ważniejszych 
p rzyczyn  fak tu , że wahająca się radyka lna  in te ligenc ja  nie um ia ła  znaleźć 
prostej d rog i do rew olucyjnego m arksizm u.

A le  przede w szystk im  w in n iśm y  tu  m ieć na uwadze fa k t o ogrom nej 
doniosłości społecznej i  k u ltu ra ln e j —  że od schy łku  X IX  w. is tn ie je  już  
w  Polsce is to tn ie  re w o lu cy jn y  ruch  robotn iczy. I  w łaśnie potężny nacisk 
jego ideo log ii zadecyduje o e w o lu c ji m yś li tak ich  p isarzy ja k  N a łkow ski. 
Szczególne znaczenie będzie tu  m ia ła  rew o lucy jna  próba życia w  r. 1905. 
Zdem askuje ona zdradę b u rżuaz ji w  stosunku naw et do burżuazyjnego 
program u demokratycznego, zdemaskuje rów n ież klasową wrogość ideo
lo g ii socja ldem okratycznej w  stosunku do żądań robotniczych. Ten okres 
pozw o li nam zobaczyć na p rzyk ładz ie  (szczególnie w yraźnym  i  p ięknym ) 
Nałkowskiego, ja k  od ćw ierć w ie ku  trw a ją cy  nacisk ideo log ii re w o lu cy j
nego p ro le ta ria tu  urab ia  radyka lną  in te ligenc ję ; ja k  sumujące się drobne, 
stopniowe w p ły w y  ideo log ii rew o lucy jne j w  in te ligenck ie j • m yś li ra d yka l
nej —  pozw ala ją  na jlepszym  spośród ty ch  in te ligen tów  na jakościową 
zmianę ideolog ii, na przejście na pozycje rew olucyjnego p ro le ta ria tu  albo 
p rzyna jm n ie j na bardzo istotne zbliżenie się do tych  pozycji. Tak by ło  
bow iem  z przedwcześnie zm arłym  N ałkow skim .

I I

Uwaga N ałkowskiego przede w szystk im  skoncentrowana jest na zw al
czaniu p rzeżytków  feudalizm u, na walce o pełną realizację swobód 
dem okratyczno-burżuazyjnych, i  to  p raw ie  w yłączn ie  poprzez polem ikę 
z ideologam i tego zacofania, poprzez zwalczanie ich  w p ły w u  na społe
czeństwo. W alka ta  w  Polsce nie rozgorzała n igdy  na dobre. Ś m ie rte lnym  
grzechem po lsk ie j b u rżuaz ji b y ło  to, iż na początku sw oje j samodzielnej

\
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drogi ideowej, po r . 1863, zawarła sojusz z ziem iaństwem, pogodziła się 
z caratem, g łów nym  fundam entem  i  opoką nieprzezwyciężonego feuda- 
lizm u, i  wreszcie —  co w yn ika  też .z dw u  fa k tó w  poprzednich —  zdradziła 
chłopa. P ozytyw iśc i n ie b ro n ili in teresów  drobnego posiadacza w ie jskiego. 
N ie  m am y pisarza, k tó ry  b y  tak  p isał o chłop ie  ja k  M icha ł B a łuck i
0 rzem ieślnikach. Rezygnacja z obrony interesów  najszerszych mas drobno- 
bu rżuazy jnych  rów na ła  się rezygnacji z w a lk i o urzeczyw istn ien ie  swobód 
burzuazyjno-dem okratycznych, o urzeczyw istn ien ie  s tru k tu ry  po lityczne j
1 społecznej, w łaściw e j rozw in ię tem u kap ita lizm ow i. Lecz pozytyw izm  we 
wczesnej swej fazie ustam i bardzie j radyka lnych  swoich przedstaw ic ie li 
g łos ił p rzyna jm n ie j n iek tó re  hasła te j w a lk i; żądał p rzyna jm n ie j swobód 
w łaśc iw ych  dem okratyczno-burżuazyjnem u porządkow i w  dziedzinie 
um ysłow ej, w  dziedzinie k u ltu ry . S tw o rzy ł w ięc bardzo ograniczoną 
i wąską ale byna jm n ie j nie najuboższą tradyc ję  w a lk i o hum anitaryzm , 
to lerancję  re lig ijn ą , to lerancję  rasową i  narodową, w yzw olen ie  kobiet, 
nasycenie o p in ii e lem entam i naukowego poglądu na św iat, odrzucenie 
rządów  k le ryka ln ych  w  oświacie, uznanie pozytyw ne j r o l i  postępu techn i
cznego i  cyw ilizacyjnego. T radyc ja  ta m ia ła  potem is to tne znaczenie d la 
tych, k tó rz y  u schy łku  X IX  w. pode jm u ją  w a lkę  o swobody dem okraty cz- 
no-burżuazyjne. Rychłe bow iem  zagrożenie po lsk ie j b u rżuaz ji przez ruch 
robo tn iczy w  naszym skróconym  cyk lu  rozw o jow ym  ka p ita lizm u  sprawia, 
iż  przed rok iem  1890 załam uje się ta postępowa tradyc ja  starego pozyty
w izm u. I  po ro ku  1890 trzeba um ie ję tn ie  odróżniać ra d yka łó w  in te li
genckich, k tó rz y  ją  na now ym  poziomie kon tynuu ją , od konserw atyw nych 
p rzedstaw ic ie li lib e ra lne j burżuaz ji, od początku w  istocie reakcy jnych , 
k tó rzy  ty lk o  się demaskują, s ta ją  się ja w n ie  i  cynicznie re a kcy jn i w  dobie 
re w o lu c ji r. 1905. P rogram  bow iem  urzeczyw istn ien ia  pew nych swobód 
dem okratyczno-burżuazyjnych, pew nych fo rm  us tro jow ych  w łaśc iw ych  
do jrza łem u ka p ita lizm o w i i koniecznych do jego swobodnego rozw o ju

ędzie pozornie łączy ł oba ty p y  ideologów* N ic w ięc dziwnego, że czaso- 
pism o „G łos około r. 1890 będzie skupiać lib e ra łó w  burżuazy jnych  
(przyszłych endeków), radyka łów  in te ligenck ich  i  wreszcie naw et p isarzy 
dość b lisko  zw iązanych z m arksizm em , ja k  K rz y w ic k i. Ta symbioza nie 
Potrwa długo. Tacy, ja k  K rz y w ic k i, N a łkow ski, odejdą.

Łączyła  ich  w szystk ich  w a lka  z absolutyzmem, nie sp rzy ja jącym  pod 
Pew nym i względam i burżuazyjnem u porządkow i. lAle libe ra łow ie  (przyszli 
endecy) m ie li w  perspektyw ie  ugodę z caratem na bazie m onarch ii 
onsty tuey jne j. Natom iast radyka lna  in te ligenc ja  rzeczyw iście w ie rzy ła  

Panaceum pe łn i swobód dem okratyczno-burżuazyjnych. Toteż lib e ra -
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łow ię  n ig d y  n ie  naw iązu ją  do tra d y c ji postępu pozytyw istycznego, do 
w a lk i o swobody dem okraty czno-burżuazyjne w  dziedzinie m yśli, oby
czaju, k u ltu ry . Przeciwnie, sprzym ierzą się pod tym, względem  wcześnie 
ze szlacheckim i tradyc jona lis tam i. Orężem ich  będzie nacjonalizm , an ty 
sem ityzm , fide izm , n ienaw iść do nauki, do w ie lk ich  tra d y c ji m a te ria - 
lis tyczne j i  da rw inow sk ie j m yś li m ieszczańskiej. Toteż te tradyc je  postę
powe podejmą ty lk o  ra d y k a ln i in te ligenc i i  to uczyn i ich  w a lkę  o swobody 
burżuazyjno-dem okratyczne naprawdę szczerą i  dość konsekwentną.

Takie jest w łaśnie stanow isko Nałkowskiego. W  la tach dziew ięć
dziesiątych ja ko  re fo rm a to r społeczny g łosi przede w szystk im  program  
o św iec ic ie lsk i.19 Będzie ja w n ym  zw o lenn ik iem  postępu ośw ia ty i  postępu 
nauki, postępu c y w iliz a c ji technicznej i  całej em ancypacyjnej ideolog ii 
wczesnych,, postępowych pozy tyw is tów  polskich. B lisk ie  m u będzie sta
now isko Orzeszkowej wobec Żydów  i  B ia ło rusinów , kob ie t; stanowisko 
Świętochowskiego wobec k le ru  i  św ieckie j ośw ia ty ; stanowisko „m łode j 
p rasy“  wobec darw in izm u.

W alka o swobody burżuazyjno -dem okratyczne stanow i g łów ny  n u rt 
p rogram ow y m yś li Nałkowskiego, n u rt, k tó rem u  wszystko inne jest pod
porządkowane, ja k  postaram y się dalej wykazać. Ten g łów ny n u r t p ro 
g ram ow y na jlep ie j odsłania stosunek pisarza do s łynne j sprawy D re y 
fu s a 20 —  francuskiego oficera pochodzenia żydowskiego, skazanego 
n iew inn ie  za rzekomą zdradę stanu. Na tle  tego procesu rozegrała się we 
F ra n c ji w a lka  o u trzym an ie  osiągniętych tam  swobód dem okraty czno-bur
żuazyj nych, w a lka  m iędzy s iłam i postępu —  zarówno obozu mieszczańskie
go ja k  i  pro le tariack iego —  a s iłam i reakc ji, reprezentu jącym i agresywne, 
antydem okra tyczne tendencje bu rżuaz ji epoki im peria lizm u. N a łkow sk i 
jest bardzo u w ra ż liw io n y  na tę spnalwę, w raca do> n ie j w ie lok ro tn ie . Ocenia 
sprawę ja ko  „p rze łom ow ą“ , ja ko  „ściśle związaną z dalszą ewolucją 
dzisiejszego u s tro ju “ . W roga w id z i jednak nie w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , 
a le w  jego p rzeciw nych  swobodom burżuazy jno -dem okra tycznym  prze ja 
wach, k tó re  reprezentowała wówczas nie ty lk o  we F ra n c ji p a rtia  an ty - 
d reyfusardów  z ich  cechami ty p o w y m i d la  agresywnej, reakcy jne j 
bu rżuaz ji im peria lis tyczne j —  z ich  antydem okratyzm em , tradyc jo 
nalizm em , antysem ityzm em , n ienaw iścią do ruchu  robotniczego, ideałów  
„sw obody m yśli, spraw ied liw ości powszechnego szczęścia“ , 21 z ich  ideo
logią m ilita ryzm u , podbo jów  ko lon ia lnych , rasizmu, nacjonalizm u. Temu

19 W . N a łko w sk i, Jednostka i  ogół, K ra k ó w  1904, str. 1 —  15 passim.
90 Ib ., passim , zwłaszcza 156 i  nast. (157).
21 W. N a łko w sk i, Skanda le  ja k o  c z y n n ik i e w o lu c ji (ib. str. 157).
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portretow i odpowiadał przecież każdy obrońca przeżytków feudalnych 
w Polsce na służbie szlachecko-endeckięj.

N a łkow sk i w alczy o swobody dem okratyczno-burżuazyjne, ale n ie  
przeprowadza n igdzie konsekwentnej ani naw et po prostu  ja k ie jś  pełnej 
czy choćby tra fia jące j w  zasadnicze p u n k ty  k r y ty k i  u s tro ju  kap ita lis tycz 
nego. Lecz jednocześnie zdaje sobie sprawę, iż us tró j jes t w  fazie gnicia. 
Stąd sprzeczności —  ostre ogólne fo rm u ły  an ty  ustró j owe, a b rak  
w łaśc iw e j k r y ty k i i  b rak  socjalistycznego p rogram u pozytywnego. Prze
ciwnie, p rogram  p o zy tyw n y  Nałkowskiego, ja k  się dalej pow ie, n ie 
p rzew idu je  zm iany u s tro ju  —  ale ty lk o  uzdrow ienie k u ltu ry , m oralne 
ulepszenie us tro ju . W arto  w czytać się uważnie w e . W s p o m n i e n i a  
k r a k o w s k i e g o  s t u d e n t a .  A u to r nam iętn ie  potępia tu  p o lity kę  
stańczyków, je j rozk ładow y w p ły w  na życie społeczeństwa. T ra fn ie  
k ry ty k u je  procesy deklasowania się tych  przedstaw ic ie li mas ludowych, 
k tó rzy  d o b ili się indyw idua lnego awansu społecznego. N a łkow sk i zdaje 
się rozumieć, iż p raw dz iw y  awans społeczny, to  tylko* awans całej k lasy. 
N ie  w idać jednak, żeby rozum ia ł, że jedyną drogą do takiego awansu jest 
rew o luc ja  społeczna. A le  rozum ie dobrze sens m ora lny  tego, że awans 
społeczny nie pow in ien  być zdradą sw oje j klasy. Jak jednak tego dokonać 
bez rew o luc ji?  N a łkow sk i w ierząc w  swobody burżuazyjno-dem okratyczne 
wyobraża sobie to w  ten sposób, iż awansowani społecznie przedstaw icie le 
mas ludow ych  będą „pe łnopraw ną“  i  „szanowną“  opozycją w  repub lice  
dem okratyczno-burżuazyjne j 22.

Toteż może w łaśn ie '1 te W s p o m n i e n i a  k r a k o w s k i e g o  s t  u -  
d e n  t  a nieco m imochodem a przecież na jjaśn ie j m ów ią, ja k  sobie 
w yobrażał N a łkow sk i us tró j, z którego b y łb y  zadowolony: parlam entarna 
dem okracja burżuazyjna  z upraw n ioną do swobodnej k r y ty k i  opozycją. 
Na naszym gruncie by ło  to uderzeniem w  feudalne zacofanie absolutyzm u 
carskiego. A na liza  w ystąp ień Nałkow skiego po r. 1905 pozwala zasadniczo 
przypuszczać, że zb liża ł się on do zrozum ienia m yśli, iż  re p u b lika  
burżuazy jna  stanow i ty lk o  etap na drodze do p raw dz iw e j dem okracji, 
w  k tó re j większość lu d u  ju ż  nie jest k ry ty k u ją c ą  opozycją, ale siłą  
rządzącą.

*

G łów nym  narzędziem w a lk i Nałkowskiego' —  prowadzonej przecież 
na Płaszczyźnie k u ltu ra ln e j a nie bezpośrednio po lityczne j —  by ła  dyskusja 
sienkiew iczowska. Pośw ięcił je j dw ie broszury, nadto  dwa duże a r ty k u ły

W. N a łko w sk i, W spom nienia k rako w sk ie go  s tudenta  (ib., str. 406).
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i  n iezm iern ie  liczne w zm iank i, aluzje, naw iązania p raw ie  że we w szystk ich  
swoich szkicach na inne tem aty . Szkice sienkiew iczowskie Nałkowskiego —
0 w yraźnym  charakterze pam fłe tu  —  są bezprzecznie na jlepszym i jego 
pracam i, na jw ięce j w  n ich  namiętności, uporu, konsekw encji i  ostrości 
m yś li i  s ty lu .

N a łkow sk i b y ł in ic ja to re m  dyskus ji s ienkiew iczow skich w  p ierw szych 
latach X X  w., chociaż ju ż  przed n im  in tryg o w a ł i  n iepoko ił, budz ił 
p ro testy ten fenomen w ie lk iego  a rty s ty  i  reakcyjnego pisarza. A le  w te d y  
w y w o ły w a ł spory S ienkiew icz —  autor frapu jące j a rtys tyczn ie  T r y 
l o g i i ;  N a łkow sk i ma na uwadze S ienkiew icza —  autora p łaskie j
1 artys tyczn ie  niedołężnej R o d z i n y  P o ł a n i e c  k i i  c l i  cjraz autora 
jaw n ie  reakcy jnych  bezpośrednio po litycznych  w ystąp ień (w  zw iązku  ze 
s tra jk ie m  szkolnym  r. 1905, w ybo ram i do D um y, w o jną  anglo-boerską, 
akcją  wyw łaszczeniową w  Poznańskim). N a łkow sk i ocenił twórczość 
S ienkiew icza jako  reakcy jną  od początku ( z w y ją tk ie m  wczesnego okresu 
now el ludow ych) —  toteż podkreśla ł, że n ie  zaskoczyły go wsteczne 
w ystąp ien ia  społeczne pisarza po r . 1905.

Spór Nałkow skiego z S ienkiew iczem, to  byna jm n ie j nie spór estetyczny, 
lite ra ck i, to teren, na k tó ry m  pisarz rozpraw ia  się ze swoim  g łów nym  
p rzec iw n ik iem : p rzeży tkam i feuda ln ym i w  Polsce. A u to r  odczuwał ten 
spór jako  w a lkę  społeczną w  interesie dem okrac ji i  mas ludow ych. Spór 
ten toczy się na przestrzeni m n ie j w ięcej 10 la t. W  to ku  jego rozw o ju  
N a łkow sk i coraz w yraźn ie j uśw iadam ia sobie, iż ideały S ienkiewicza, jego 
tra d yc jo n a lizm  i  k le ryka lizm , jego nacjona lizm  i p rzyw iązan ie  do Ipurżua- 
zy jn ych  fo rm  własności spełn ia ją określoną fu n kc ję  klasową —  są w y ra 
zem nie ty lk o  zacofania i  zastoju, ale przede w szystk im  żywego i  d rap ież
nego in teresu klasowego. N a łkow sk i w idz i, iż ten interes staje się w spól
nym  interesem  obszarn ików  i  zespolonej z n im i, coraz w y raźn ie j dom i
nu jące j, burżuazji. Połan iecki, pozy tyw ny  bohater S ienkiew icza, także 
k u p ił ziemię za pieniądze w yda rte  oszukańczo głodującym . Lecz ta  w a lka  
z p rzeży tkam i feuda lizm u i  jego ideo log ii przesłania ła oczy Nałkow skiem u, 
—  nie dostrzegał on głównego k o n flik tu  epoki. Koncentrac ja  uw agi na tych  
na jbardz ie j wstecznych, po tw ornych  prze jaw ach życia ideowego Polski 
zacieśnia jego program  pozytyw ny. W ydaje  m u się, że wystarczającą spra
wą jest uw o ln ien ie  się od tych  zw yrodn ień  gn ijące j k u ltu ry  burżuazy jne j, 
u nas p rzyw a lone j jeszcze najgorszym  spadkiem sarmackiego zacofania.

W  początkowym  okresie, walcząc z Sienkiewiczem, N a łkow sk i zwalcza 
feudalną ideologię stańczykowską, przenika jącą do K ró les tw a  z tzw. 
m łodym i konserw atystam i, zwalcza wreszcie tych  ideologów burżuaz ji,
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k tó rz y  głosząc ugodę z caratem b y l i  g łów nym i obrońcam i p rzeżytków  
feuda lnych  u nas. W  d rug im  okresie sporu, po r. 1905, nie ma on rów nież 
szerszego zasięgu społecznego, jego prace są znów k ry ty k ą  ty lk o  n a jb a r
dziej zacofanych feuda lno-burżuazy jnych  tendencji, n ig d y  zaś bezpośred
n ią  próbą krytycznego zaatakowania samego systemu burżuazyjnego. Po 
r. 1905 N a łkow sk i poprzez zw iązk i z ideologią S ienkiew icza a taku je  obok 
elem entów  feuda ln o -k le ryka lnych  rów n ież jednoczących się z e lem entam i 
feuda ln ym i bu rżuazy jnych  endeków z D m ow skim  na czele.

Trzeba przyznać natom iast, że p rzy  okaz ji te j dyskus ji N a łkow sk i ju ż  
bezkom prom isowo demaskuje te wszystkie  e lem enty reakcyjne, szczegól
n ie  k le r  i  p o lity kę  w atykańską w  Polsce, popierającą na każdym  etapie 
na jbardz ie j zacofane elem enty społeczne. Dem askuje a n ty k u ltu ra ln y  
i  an tynarodow y charakte r jezu ityzm u  i  w a tykan izm u  w  Polsce 2S.

*

M ó w iliśm y  ju ż  parokro tn ie  o tym  bardzo charakterystycznym  dla 
im pe ria lizm u  procesie społecznym w  k ra jach  zacofanych, w yzysk iw anych  
przez obcy ka p ita ł finansow y —  o w y tw a rza n iu  się jednego obozu re a kc ji 
z e lem entów feuda lnych i  reakcy jne j burżuazji, k tó ra  w yzysku je  teraz 
d la  swoich in teresów  ca ły  arsenał zacofania klerykalno-szlacheckiego. 
Burżuaz ja  wzbogaca jednak  ten arsenał nową bron ią : tendencjam i 
i ideam i zapow iadającym i faszyzm. P rzec iw n ik  p rzeżytków  feuda lnych 
w  Polsce m usia ł na tknąć się i  na te nowe dążenia wstecznictwa. Toteż 
N a łkow sk i w łaśnie w  swych bojach z p rzeżytkam i feuda lizm u zwalcza 
jednocześnie zapowiedzi faszyzmu, zwalcza typow e dla im pe ria lizm u  ten
dencje.

Oczywiście nie jest do te j w a lk i ta k  dobrze wyposażony ja k  do w a lk i 
z p rzeży tkam i feudalizm u. K ry ty k a  tych  osta tn ich  m ogła być dostatecznie 
przekonywająca, wręcz druzgocąca, p rzy  pomocy pojęć u rob ionych  przez 
p ion ie rów  dem okrac ji burżuazy jne j —  pozytyw istycznego postępu, 
mieszczańskiego em p iryzm u i  ew olucjon istyczne j, an ty fide is tyczne j d a rw i
now skie j filo z o fii, chociaż wszystko to m ieć m usia ło i m ia ło  bu rżuazy jny  
fundam ent filozo ficzny.

W alka z im peria lizm em  —  bez narzędzi d ia lektyczne j, m a te ria lis tyczne j, 
M arksistow skie j ana lizy —  grzeszy naiwnością. N a łkow sk i zaborcze, 23

23 Por. np .: „...wszakże w sze lk ie  b łagan ia  P o la kó w  poznańskich , zw rócone do 
ukochancgo o jca św iętego o opiekę, pozosta ły bez s k u tk u  —  tacy  ludzie , je ż e lib y  
P otęp ili u c h w a ły  p rusk ie , to  n ig d y  pod w p ły w e m  uczuć h u m a n ita rn ych , lecz je d y -  
' l ? Pod w p ły w e m  jak iegoś w łasnego in te re su “ . W . N a łko w sk i, W ie lk ie  n ieporozu - 

m ien ie, n r  46 (str. 557).
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rasistowskie, agresywne tendencje p o lity k i im peria lis tyczne j w  stosunku 
do ludów  uciskanych, a zwłaszcza ko lon ia lnych, k ry ty k u je  z pozyc ji 
m ieszczańskiej, abs trakcy jne j e ty k i i  lo g ik i24.

Z  reakcy jnych  tendencji epoki im pe ria lizm u  u w io d ły  N ałkowskiego 
ty lk o  pozory bun tu  w  lite ra tu rze  sym bolis tów 25; do n ich  n ie  rozczarował 
się do końca. Dlaczego —  postaram y się wykazać w  w yk ładz ie  po zy tyw 
nego p rogram u pisarza. Z ty m  wiązać się będzie niedoprowadzona n igdy 
do końca k ry ty k a  nietzscheanizmu. Wobec innych  tendencji ideologicz
nych  im pe ria lizm u  N a łkow sk i jest czu jny i  k ry tyczn y . A ta ku je  i  nacjona
lizm , i  antysem ityzm , i  fide izm  w raz z w sze lk im i legendam i o bankruc tw ie  
n a u k i26. Po r .  1900 w yraźn ie  i  słusznie łączy te wszystkie tendencje 
z po lityczną  ekspozyturą agresywnej burżuazji, z endecją, i  na n ie j skupia 
ataki, w iążąc k ry ty k ę  tych  ogólnych ide i z k ry ty k ą  konkretnego, klaso
wego program u po lityczneg o27.

Sw oje j w a lk i z k le ryka lizm em  N a łkow ski nie tra k tu je  rów nież jako  
kam pan ii prowadzonej ty lk o  w  im ię  mieszczańskiego rac jona lizm u  i  em pi- 
ryzm u. T ra k tu je  a n tyk le ryka lizm  jako jeden z elem entów  w a lk i z w y 
zyskiem . A ta ku je  pesymizm, bo „prow adzi... do1 k le ryka lizm u ... do negacji 
n a u k i i  rozw o ju , do uznania m arności życia doczesnego; gdy się zaś w  b ie
daków  w m ów i, że życie jes t z a s a d n i c z o  marne, to ju ż  ła tw ie j będzie 
w  spokoju zażywać na ich  rachunek jego rozkoszy“  28. Podobnie i  inne  
tendencje im peria lis tyczne a taku je  nie ty lk o  z pozyc ji postępu nauk i 
mieszczańskiej, ale zawsze św iadom ie dem askuje ich  funkc ję  w  pogłębia
n iu  czy u trw a la n iu  w yzysku  kapita listycznego, w yzysku  nieposiadających.

Jak się ju ż  m ów iło , typow ym  stanow iskiem  radyka lne j in te lig e n c ji 
w  dobie im pe ria lizm u  jest ograniczenie się do k r y ty k i k u ltu ry  ka p ita 
lis tyczne j, bez w łaściw e j k r y ty k i ustro ju- Sygnalizowaliśm y, iż pod maską 
ta k ie j k r y ty k i lite ra tu ra  burżuazy jna  sym bolis tów  propagowała zdecydo
wanie uwsteczniające, p e try fiku ją ce  zacofanie i  p ry m ity w  pa tria rcha lny , 
an ty  cyw ilizacy jne  i  ob iek tyw n ie  antypostępowe tendencje. N a ł k o w s k i  
n i e  u m i a ł  o d c i ą ć  s i ę  o d t e j  l i t e r a t u r y  w  c a ł o ś c i ,  zw ie

24 W . N a łko w sk i, A b is y n ia  i  je j  m ieszkańcy (Z iem ia  i  cz łow iek, str. 212).
25 W. N a łko w sk i, „C h im e ra “  wobec e w o lu c ji (Jednostka i  ogół, s tr. 146 —  155).
28 W. N a łko w sk i, S ienk iew icz iana , Z  pow odu w ys tąp ie ń  po lityczn ych  p. S ienk ie 

w icza , Jednostka i  ogół (str. 388 i  nast.), Wszędzie jednacy  („O g n iw o “ , 1905), R eakcja  
pasożytnicza  („Spo łeczeństw o“ , 1909, n r  42).

2l W. N a łko w sk i, Z  pow odu w ys tąp ie ń  p o lityczn ych  p. S ienkiew icza, W ie lk ie  
nieporozum ienie .

28 W. N a łko w sk i, F orpoczty  e w o lu c ji psych iczne j i  tro g lo d y c i (Jednostka i  ogół, 
s tr. 53).
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dziony frazesem niezadowolenia z rzeczywistości ak tua lne j. A le  um ia ł de
maskować je j g łówne wsteczne idee. Typow ym  przykładem  będzie tu  
k ry ty k a  pow ro tu  do na tu ry , do p ry m ity w u , do zacofanych fo rm  życia, do 
najcięższych w arunków  b y tu  pa tria rcha lnych  rezerw atów  ciemnych 
nędzarzy, za trzym anych w  rozw o ju  przez w yzysk kap ita lis tyczny, po za
padłych i  gospodarczo upośledzonych wioskach polskich. G lo ry fika c ja  tego 
typ u  życia b y ła  ob iektyw n ie  p e try fika c ją  w a runków  kapita lis tycznego 
w yzysku w  ro ln ic tw ie . N ie m ia ło  to n ic wspólnego' z k ry ty k ą  us tro ju . B y ły  
to reakcyjne  grym asy w  stosunku do postępu technicznego, na k tó ry  
lic z y ł i  m usia ł liczyć p ro le ta ria t w  swej rea lne j, z iem skie j walce- 
z kap ita lizm em . B y ł to p rogram  akceptacji kap ita lizm u  przez, odwrócenie 
się ty łe m  do jego k u ltu ry . B y ła  to próba pow ro tu  wstecz —  nie drog i 
naprzód, b y ły  to dążenia a n ty  rew o lucy jne . Znam y je  dobrze z twórczości 
Kasprow icza po r. 1905. W  jego wierszach —  pochwała dawnego, p a tr ia r-  
chalnego porządku, podzia łu  na „rodow ych “  i  ,,kom orn ik  ów “ na wsi, 
godziła się dobrze z o tw artą  w a lką  z penetracją nowoczesnych p o litycz 
nych prądów  em ancypacyjnych na wieś 20. Kasprow icz, to do jrza ły  p rzy 
kład. N a łkow sk i zauważył te ob jaw y w  zarodku: w  chłopom anii reakcy jne j 
„G łosu “ , w  działalności St. W itk iew icza , którego a taku je  osobiście ty lk o  
a luz jam i. A n a lizu je  samo zagadnienie na szerokim  tle  tego typ u  ide i od 
początków  kap ita lizm u.

Już w  r. 1893 tw o rzy  te rm in  „ c h ł o p o m a n i a  i; d i  1 1 i  c a“ .
Tem u to  p rą d o w i u  nas p rzyp isać na leży, że w  dobie os ta tn ie j g łó w n ym  k ie ro w 

n ik ie m  f ilo z o f iczno-este tyczne j m y ś li po lsk ie j je s t Sabała —  dostawca żę tycy d la  
cho rych  żo łąd ków  i  m ądrości d la  cho rych  lu b  uw stęczn ionych w  ro z w o ju  m ózgów...30

F unkc ja  te j chłopom anii po r. 1890 by ła  jednoznaczna. B y ł to  jeden 
z e lem entów a k c ji pow strzym ujące j proces p rzem ian w  k ie ru n k u  demo
k ra c ji bu rżuazy jne j. B y ł to  jeden z m om entów  a kc ji cofania się na drodze, 
na k tó rą  n ie c ie rp liw ym i k ro ka m i w eszli postępowi pozy tyw iśc i pierwszego 
okresu w raz ze swoją postępującą jeszcze naprzód klasą.

Postawa Nałkowskiego, ta k  zim na i  trzeźwa, m ogłaby wydać się wobec 
„ lu d o w ych “  entuzjazm ów  „G łosow iczów “  i  różnych odkryw ców  Zakopa
nego obojętnością dla chłopa i  in teresów  mas ludow ych. Jest przeciwnie. 
N a łkow sk i demaskuje postawę wrogą postępow i w s i i  mas chłopskich —  
w  im ię  ich  interesów. „T o  jest jeden z czynn ików  dzisiejszej re a kc ji 
w siecznej —  pisze 31 —  pow ro tu  do dawnej prosto ty, daw nych w ierzeń,

29 _

rh  ■ K asp row icz , M ó j św ia t, Dzie ła , t. X V I I I ,  K ra k ó w  1930, str. 25, 104, 114: Na
dżemach, Wożą gnój, „A n a rc h is ta “ .

-W ’ N a łko w sk i, N a tu ra  i  s iła  (Jednostka i  ogół, str. 11); w  zw iązku  z ty m  za - 
S 3i len iem  por. ca ły  ten  a r ty k u ł.

Ib . s tr. 15, odsyłacz.
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dawnych g łups tw “ . Jego zainteresowanie się masą ludow ą jest żywe. 
W ystarczy s tw ie rdz ić  k ie runek  jego obserw acji w  szkicu U c i e c z k a  
n a  „ ł o n o  n a t u r y “ , by  zauważyć, ja k  w ra ż liw y  jes t .na w yzysk  tej 
masy, na nędzę ludz i skazanych na życie w  p ie rw o tnych  technicznie 
i  cyw iliza cy jn ie  w arunkach 32. Szkic ten z zadziw ia jącą bystrością pokazuje 
sprzeczności wsi, upośledzenie m ateria lne  chłopa i  rozw arstw ien ie , 
pogłębiane przez rozw ó j stosunków kap ita lis tycznych ; na dziadostwie 
b iedn iackie j m asy w yras ta  dostatek technicznie zacofanego ku łackiego 
gospodarstwa. Nad ty m  w szystk im  dom inu je  p ry m ity w n y , w łaśnie p ry 
m ity w n y , co N a łkow sk i podkreśla, cyw ilizacy jn ie , k u ltu ra ln ie , gos
podarczo uwsteczniony dobrobyt obszarnika. G dy śledzim y geografię 
rew o lucy jnych  w ystąp ień chłopskich w  la tach 1905 —  1906, nie 
d z iw i has, iż  koncen tru ją  się o n e 33 w łaśnie w  re jon ie  Radomskiego, 
Puławskiego, K ie leckiego. Obraz K ie lecczyzny w  u jęc iu  Nałkowskiego 
obnaża akura t te  elementy, k tó re  sk łada ły się na ob iektyw ne  przyczyny 
nasilenia ruchów  rew o lucy jnych  w  tych  regionach. To dowodzi, iż  N a ł
kow sk i u m ia ł naprawdę b ron ić  chłopa, współczuć z jego nędzą, bez b lag i 
„ch łopom anów “ , n ie dostrzegających rzeczywistego stanu wsi. W arto  tu  
podkreślić, że k ry ty k ę  „g łosow iczow skie j“  chłopom anii, demaskowanie 
je j wstecznej, k lasow ej, bu rżuazy jne j treści pod ludow ym  frazesem —  
m ógł znaleźć N a łkow sk i u  schy łku  X IX  w. w  p ierw szych socja listycznych 
czasopismach po lskich (np. „P rze d św it“ , 1887 r. n r  II) .

N a łkow sk i w  negatyw nych s form ułow aniach zdaje sobie sprawę, k to  
jest k lasow ym  w rog iem  jego ideolog ii, postępu, w a rs tw y  in te ligenck ie j 
i  mas ludow ych  z p ro le ta ria te m  na czele —  nazywa tego wroga zawsze 
jasno burżuazją. N iestety, n ie  prow adzi to ani do adekwatnej klasowej cha
ra k te ry s ty k i burżuaz ji, an i do trafnego, is to tn ie  postępowego program u 
pozytywnego. T u  się zaczynają sprzeczności. Dlaczego? Bo jednak m im o 
wszystko N a łkow sk i n ie  oderw ał się ca łkow icie  od środow iska b u rżuazy j- 
nego. M ó w i o ty m  przede w szystk im  jego filozo fia . N ie  tw o rzy  ona 
jedno litego systemu. Zaw iera  jaskraw e sprzeczności. Posiada ona sporo 
w  sobie e lem entów idealizm u. N a łkow sk i s taw ia ł f ilo z o fii w ysokie  za
dania —  zadania społeczne —  chociaż przeceniał ro lę  m yś li k ry tyczn e j 
w  przeobrażeniach ¡społecznych. Pisał, że zanim  zacznie się budować now y 
porządek „  . . . trzeba w przód m yślą k ry tyczną  wstrząsnąć us tró j dawny, 
daw ny św iatopogląd, dawną m oralność“  34.

32 W. N a łko w sk i, Jednostka i  ogól, s tr. 430— 505.
33 Por.: U. A . Szuster, op. c it., s tr. 61, 90.
34 W. N a łko w sk i, P ropozycje , „W o ln e  S łow o“ , 1907, n r  3.
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Tezy m a te ria lizm u  geograficznego narzucają się N a łkow skiem u n ie
odparcie. Uczony poświęca te j spraw ie na jw ięce j uwagi. Uważał się i  b y ł 
rzeczywiście odnow icie lem  badań antropogeografieznych w  swojej d y 
scyplin ie. G łów nym  zatem przedm iotem  jego zainteresowań b y ł stosunek 
środow iska geograficznego do przeobrażeń życia Zbiorowego lu d z i ży ją 
cych w  tym  środowisku. Jak się powiedziało, środowisko geograficzne jest 
n ie w ą tp liw ie  j e d n y m  z czynników , k tó re  decydują o „w arunkach  
m a te ria lnych  życia społecznego“ . Toteż prob lem atyka, ¡którą w y b ra ł sobie 
N a łkow ski, b y ła  upraw niona z p u n k tu  w idzenia ryg o ró w  poprawności 
naukow ej. N ie naszą jes t rzeczą omawiać tu  pozytywne, em piryczne 
osiągnięcia N ałkowskiego jako  geografa, ja ko  antropogeografa.

Swoje rozważania h istoryczno-naukowe N a łkow ski w ieńczy ł ogólną 
fo rm u łą :

...an tropogeogra fia  p rzyp isu je  w ie lk i w p ły w  w a ru n k o m  ekonom icznym  na rozw ó j 

ludzkośc i —  p ro w a dz i do „m a te ria lis tyczn eg o  p o jm o w an ia  d z ie jó w “ . 35
Nie prow adzi jednak autom atycznie; n ie doprowadziła samego N a ł

kowskiego, k tó ry  znacznie rozszerzył upraw n ien ia  naukowe s tw ie rdza l- 
nych  zw iązków  m iędzy środow iskiem  geograficznym  a procesami 
społecznym i i  na m iejsce is to tn ie  sprawdzalnych tw ie rdzeń podstaw ia ł 
fa łszywe dom ysły m ate ria lizm u geograficznego. Tw ierdzen ia  te prze
ceniały, zgodnie ze stanow iskiem  idealistycznym , ro lę  czynn ika  psycho
logicznego. Całość m yś li filozo ficzne j N ałkowskiego zawiera, n iestety, dużo 
elem entów  typow o idealistycznych. To1 jedna ze sprzeczności stanowiska 
pisarza —  oscylowanie m iędzy m ateria lizm em  geograficznym  a idea
lizm em . Tych sprzeczności będzie w ięcej. W  systemie m yś li Nałkowskiego 
zna jdz iem y bow iem  i  e lem enty m a te ria lizm u historycznego. Ważną jes t 
rzeczą, że e lem enty idealistyczne m yś li Nałkowskiego w ystępu ją  nie ty lk o  
w  konsekwencjach i  u k ry ty c h  uzasadnieniach zbyt szerokich fo rm u ł 
m a te ria lizm u  geograficznego.

N ałkow ski, de term in is ta  i em p iryk , w yrasta  z tra d y c ji ew olucjon istycz- 
nej, da rw inow sk ie j nauki. Jest to dobra tradyc ja . D a rw in  —  ja k  pisał 
Engels —  zadał potężny cios m etafizycznem u przyrodoznaw stw u, udowod
n ił, że nie ma niezm iennych gatunków  żyw ych organizm ów: „...wszystko 
zastygłe stało się p łynnym , wszystko nieruchome ruchom ym , wszystko 
uważane za wieczne okazało' się p rzem ija jącym ...“ . 36

Ten ew olucjon istyczny i  an tym eta fizyczny p u n k t w idzenia-----jest trzo
nem  m yś li Nałkowskiego. A le  naukę burżuazyjną w 1 dobie im peria lizm u

'u W. N a łko w sk i, H is to r ia  ogó lne j n a u k i o z iem i, (Dzie je m yś li, t  I I  zesz I)
S ° r ™ ro z w ° j u n a uk  (P o ra dn ik  d la  Sam ouków , część V I,  W arszaw a 1907, s tr. Í64).

F. Engels, D ia le k tik a  p r iro d y ,  M oskw a 1941, str. 13 i  inne.
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coraz g łęb ie j podm yw a pow rotna fa la  m etafizycznych koncepcji. W  r. 1891
N a łkow sk i pisze:

O bszary re l ig i i  i  n a u k i są w  ro z w o ju  um ysłow ośc i lu d z k ie j ja k  dw a k o ła  w s p ó ł- 
środkow e: drug ie , zaw arte  w  p ie rw szym , rozszerza się w  m ia rę  um ysłow ego roz 
w o ju  ludzkośc i i  zb liża  się n ieskończenie do osiągnięcia obw odu p ierwszego; ście
śniać w ięc  racze j na leży obszar re l ig i i,  aby go pogłębić, usz lachetn ić , oczyścić od 
z a b y tkó w  fe tyszyzm u; n ie  zaś rozszerzać na obszar po d leg ły  naukow em u badaniu,, 
zm uszając naukę  do „k o z io łk ó w “  m e ta fizycznych .37

N ałkow ski, ja k  w idz im y, fo rm u ło w a ł swój pogląd zby t us tęp liw ie  
w  stosunku do fa l i  fide izm u.

Lecz nie ty lk o  poddawanie się reakcy jnym  tendencjom  burżuazy jne j 
m yś li epoki im pe ria lizm u  spychało N ałkowskiego na błędne pozycje. 
Podobną rolę spełn ia ł i  n ie k ry tyczn y  stosunek do tra d y c ji pozy tyw is tycz
nej. N a łkow sk i nie odróżnia D a rw ina  od ideologów burżuaz ji, będących, 
jednocześnie p ion ie ram i nowoczesnej, w  istocie idealistyczne j, hum a
n is tyk i. W  r. 1902 (data przedm owy) w yda je  swoje szkice psycho-społeczne, 
drukowane w  różnym  czasie w  różnych pismach, w y licza jąc bez zm ian 
,,D arw inów , Spencerów, M illó w , B uck le ’ów i  w sze lk ich  na jw iększych 
duchów naszego stulecia...“ 38 Dzisie jszy czy te ln ik  n ie  ma; wątpliwości,, 
iż w ie lkość Spencerów i  B uck le ’ów polegała przede w szystk im  na 
tw orzen iu  klasowej socjologii, k tó re j rzekome praw a m ia ły  uzasadnić 
trw a łość u s tro ju  kapita listycznego, bezzasadność dążeń p ro le ta ria tu . Ten 
w yraźny  b rak  k ry tyczn e j re w iz ji w  stosunku do tra d y c ji m yś li pozyty
w istyczne j, aprobowanie hu rtem  je j postępowych i  wstecznych tendencji, 
by ło  rów n ież czynn ik iem  sp rzy ja jącym  ro zw o jo w i elem entów  idea lis tycz
nych w  systemie m yś li Nałkowskiego.

Zdecydowanie idea lis tyczny charakter m ają  dw ie główne, powiązane 
logicznie, teorie społeczne Nałkowskiego, teorie  ro zw o ju  społecznego: 
teoria  ew o luc ji psychicznej i  teoria  re a kc ji (idealnej i  wstecznej lu b  paso
żytn icze j). N a łkow sk i ro zw ija ł je  po ro k u  1890 i  w ie rn y  b y ł ich  zasadni- . 
czym koncepcjom  do ko ń ca .39

U podstaw tych  koncepcji leżała teoria  „jednego po toku “  rozw o ju  ro 
dzaju ludzkiego, a n ie  ścierających się n u rtó w  klasowych. Rozwój ludz
kości, postęp —  to przede w szystk im  w  mózgach nowego pokolen ia „ te  
tka n k i, k tó re  pracą m yś li k i lk u  pokoleń zosta ły w ytw orzone . 40 Jaka—

37 W. N a łko w sk i, Z  pow odu a r ty k u łu  „E tyczne  znaczenie ge og ra fii (Z iem ia  
i  cz łow iek, str. 54).

33 W . N a łko w sk i, Echo (Jednostka i  ogół Str. 420).
39 P or.: M . K om o rn icka , W. N a łko w sk i, C. Je llen ta , F orpoczty, L w ó w  1895, Je

dnostka i  ogół (1904) aż do n o ta t o f i lo z o f ii B rzozowskiego. .
40 W. N a łko w sk i, Forpoczty  e w o lu c ji psych iczne j i  tro g lo d y c i (Jednostka i  ogol, 

s tr. 67, odsyłacz).
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k o lw ie k  w  sensie k lasow ym  praca m yś li, by le  subtelna w  sensie psycho
log icznym  (form aln ie), jes t czynn ik iem  postępu. Proces h is to ryczny w y 
tw arza ty p y  duchowe, będące forpocztam i ew o luc ji psychicznej, p io n ie 
ra m i nowego życia, nowego, wyższego typ u  ludzkiego. T yp y  te n ie  od 
razu przeważają ilościowo i  zwyciężają. A le  po walce i  o fia rach —  do n ich  
na leży przyszłość. Są to  ty p y  bardzie j unerw ione, w raż liw e . Powsta
nie wyższego typ u  duchowego, urobionego przez —  niezróżnicowaną k la 
sowo d la  Nałkowskiego •—• działalność ku ltu ra ln ą , jes t p ierw szym  k ro 
k iem . Zw ycięstw o, upowszechnienie tego ty p u  —  pozwala stworzyć nowy, 
lepszy, postępowy porządek społeczny, us tró j w o ln y  od zła, ba rbarzyń
stwa, n iespraw ied liw ości, w yzysku, k tó re  są w strę tne wyższym  duchom. 
Lecz przecież często sub te ln i i  uduchow ien i ludzie  głoszą reakcyjne  teorie, 
in s p iru ją  wsteczne dążenia... N a łkow sk i rozróżnia tu  reakcję idealną 
i  pasożytniczą. Pierwsza, w łaściw a e w o lu cy jn ym  typom  ludzk im , jes t 
w yrazem  znużenia w  walce o postęp. Jest ona d la  procesu rozwojowego 
ludzkości korzystna, bo daje typom  ew o lucy jnym , decydującym  o postępie, 
możność w ytchn ien ia , odpoczynku, zebrania s ił do nowej w a lk i o postęp. 
Reakcja pasożytnicza, wyrażająca się często w  tych  samych form ułach, 
jes t czymś innym . Insp irow ana jest bow iem  przez interes egoistyczny, 
jes t w łaściw a typom  trog lodytycznym , jest maską w yzysku  i  przemocy-

Na dnie tego wszystkiego tk w iła  idealistyczna teza, że n a jp ie rw  trzeba 
udoskonalić w ew nętrzn ie  ludzi, a potem  zm ienić dobrow o lnym  w ys iłk ie m  
ich  m ateria lne w a ru n k i życia. Na tę postawę Nałkowskiego' złożyło  się 
w ie le  p rzyczyn. Zarów no uk ład  s ił k lasow ych w  Polsce na początku 
epoki im peria lizm u, układ, k tó ry  charakteryzow a liśm y w yże j, ja k  
i  pozycja  Nałkow skiego i  jego odrębnej w a rs tw y  in te ligen ck ie j w  te j 
walce klasow ej —  decydowały o tym , iż p isarz n ie  m ógł w y w ik ła ć  się 
ze sprzeczności. Przewaga idea lizm u w  jego filo z o fii nie doprowadziła, 
ja k  w idz ie liśm y, do w ye lim inow an ia  elem entów  m a te ria lizm u  geogra
ficznego. W alka tych  lu d z i z reakcją burżuazy jną  i fak t, iż w  walce sw oje j 
o pełną rea lizację  swobód dem okratyczno-burżuazyjnych spo tyka li się na 
jedne j drodze z ruchem  robo tn iczym  —  w nos iły  e lem enty m arksistowskie, 
konsekw entn ie  m ateria lis tyczne, do systemu m yś li Nałkow skiego —  ele
m enty  ostro skłócone z idea lis tycznym  jądrem  jego teo rii, n ie prze
rastające przeto  w ym ia ró w  k ró tk ic h  haseł, bardzo ogólnych ocen i  diagnoz 
społecznych. Rozważając te spraw y trzeba p rzy  ty m  mieć na uwadze, iż 
p rzy  czy tan iu  Nałkowskiego zawsze marny do czynienia z tekstem  
cenzurowanym , a w ięc zniekształconym, n ieraz bardzo poważnie. M a r
ksistowskie ana lizy społeczne cenzura zawsze szczególnie starannie tęp iła .
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W  pośm iertnych papierach (noty o Brzozowskim ) n a tra fia m y  na zdanie 
autora  o jednym  z w łasnych a rty k u łó w : „  . . • b y ł to  jedyn ie  strzęp po
zostały po cenzurze, k tó ra  w y k re ś liła  wszystko, co m ów iłem  o fa ta lnych  
w a rsz ta ta ch . . . p racy  i konieczności ich  zm iany“ . Lecz to  n ie  udzia ł 
cenzury decydował o- zamazaniu obrazu przew agi m yś li m arksis tow skich 
w  filo z o fii Nałkowskiego. G łówne jego teorie  b y ły  w  w ie lk im  stopn iu  
idealistyczne. Cenzura mogła zamazać ty lk o  stopień sprzeczności w ew 

nętrzne j systemu m yślowego autora.
A kcen tu je  on stale ro lę  czynn ików  ekonom icznych w  rozw o ju  stosun

ków  społecznych, nie czyn i tego jednak zby t p recyzy jn ie  a n i n ie  wyciąga 
w łaśc iw ych  konsekwencji, chociaż często posługuje się fo rm u ła m i bardzo 
b lis k im i m arksizm ow i, oceniając sytuację z p u n k tu  w idzenia p ro le ta ria tu , 
z p u n k tu  w idzenia w yzysk iw anych  przez us tró j kap ita lis tyczny. N a łkow 
ski w id z i jasno zróżnicowanie klasowe społeczeństw, rozum ie k lasow y 

charakte r współczesnych m u antagonizm ów społecznych. Toteż m am y w  je 
go tekstach oderwane tezy m arksistow skie o walce klasowej i  je j 
fu n k c ji w  rozw o ju  h is to rycznym  społeczeństw —  pozostające w  ostrej, 
sprzeczności z o ryg in a ln ym i i  g łó w n ym i teo riam i społecznym i autora. 
W iem y, że teoria  w a lk i klasowej, to- m ało —  w  systemie m arks is tow skim  
związana jest ona in teg ra ln ie  z teorią  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  i przejścia 
do społeczeństwa bezklasowego. Bez tych  el-ementów m ie liśm y n ieraz 
tra fne  obserwacje na tem at w a lk i k las w  dziejach u bu rżuazy jnych  
h is to ryków  francusk ich  z początku X IX  w ieku . N a łkow skiem u teoria  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  jest zupełnie obca-

Może najkonseikwentnie j b liska  m arks izm ow i jes t jego in te rp re ta c ja  
klasowego charakte ru  ideolog ii. ,

Toteż b lisk ie  po jęc iu  czynnego hum anizm u socjalistycznego jest jego- 
pojęcie „ m i ł o ś c i  k r y t y c z n e j ,  k tó ra  gotowa ponieść śm ierć dla 
spraw iedliwości, ale w  swych darach k ie ru je  się w yborem  i  m im o to, 
że kocha ludzkość a naw et dlatego, że kocha, jest w  momencie k ry ty c z 
nym , momencie w y b u c h u ,  gotowa w sze lk i g w a łt odeprzeć gw ałtem  
i ty m  sposobem nie ty lk o  b iern ie, a le i  czynnie p rzyczyn ić  się do jego 
w ytęp ien ia  w śród ludzkości i  zapewnienia je j c a ł e j  na jsw obodn ie j
szego rozw o ju  i najpełn iejszego szczęścia“ . 41

W zniesienie się fa l i  re w o lu cy jn e j w  zw iązku z rok iem  1905, ra d y 
ka ł i  żując n ie k tó rych  p isarzy burżuazyjnych , postaw iło  i  przed N a ł
kow sk im  ostrzejsze zadanie, zm usiło do ostrzejszego zarysowania granic 
m iędzy n im  i  radyka lną  in te ligenc ją  a całością bu rżuaz ji po lsk ie j. P isarz

41 W . N a łk o w s k i, P rzeduchow iona (Jednostka i  ogół, s tr. 133).



WACŁAW' NAŁKOWSKI 31

m usia ł sobie zdawać sprawę, ja k  w ie le  p u n k tó w  jego dem okratyczno- 
burżuazyjnego program u sta ło  się już  obce i  w rog ie  burżuaz ji, w  ja k  
w ie lu  poczynaniach może liczyć ju ż  ty lk o  na potężnego sojusznika 
w  pro le tariac ie . Ten stan rzeczy powoduje, iż  począwszy od roku  1905 
m yś l społeczna Nałkowskiego, s iln ie j i  konsekw entn ie j n iż  dotąd, nasyca 
się e lem entam i m arks is tow skim i. W róc im y do te j sprawy, analizu jąc 
osobno i  szczegółowiej przełom  ro ku  1905 w  twórczości autora.

*

Jak pow iedzie liśm y, słabości Nałkowskiego odsłania jego p o zy tyw n y  
program . Tak byw a  zw yk le  z b u rżu a zy jn ym i k ry ty k a m i w łasnej klasy. 
To stanow iło  słabość rea lizm u kry tycznego w  powieści m ieszczańskiej.

M ów iliśm y, że N a łkow sk i n ie  k ry ty k u je  g run tow n ie  us tro ju , ale je d y 
nie rozkładającą się k u ltu rę  kap ita lis tyczną . N ie za jm ując pozyc ji 
p ro le ta riack ich  n ie  w a lczy ł konsekw entn ie  z burżuazją  ja ko  klasą. 
Z k im  w ięc w łaśc iw ie  w alczył? Odpowiedź można dać jednym  słowem: 
z filis tra m i. F ilis te r  —  to  nie ka p ita lis tyczny  w yzyskiw acz. F ilis trz y  —  
to  n ie  klasa eksploatu jąca. F ilis te r  —  to  ktoś bez ta len tu , bez smaku, bez 
po lotu, bez in te lig e n c ji. To oczywiście zacofaniec, obo ję tny wobec idea łu  
p rak tyczny  m ateria lis ta . W  ję zyku  Nałkow skiego —  typ  n ieew o lucy jny , 
trog lodytyczny. W  stud ium  Forpoczty ew o luc j i  psychicznej i  trog lodyc i 
N a łkow sk i da je  lite ra c k i obraz różnych odm ian f ilis tra . F ilis te r, to w łaśnie 
lite ra c k i pseudonim  p rzec iw n ika  pełnego urzeczyw istn ien ia  swobód b u r- 
żuazyjno-dem okratycznyeh w  Polsce, to  obycza jow y i  k u ltu ra ln y  p ro f il 
obrońcy p rzeży tków  feuda lizm u i  jednocześnie zw olenn ika te j typow e j, 
endeckiej, agresywnej ideo log ii b u rżuaz ji ju ż  im peria lis tyczne j, ta k  
chętnie w  pe łn i, z nadw yżką w yko rzys tu jące j zacofanie feudalne, gdzie 
jeszcze b y ło  do w ykorzystan ia . W  konkre tnych  w ypadkach N a łkow sk i 
n ie jednokro tn ie  używ a ulubionego zw ro tu  „ f i l is te r “  w  ta k  szerokim  
znaczeniu, iż  odpowiada on przedstaw ic ie low i b u rżu a z ji jiako klasy, jako- 
k lasy  w rog ie j p ro le ta ria to w i i  pos tępo w i42. A le  to  n ie  stalnowi regu ły . 
To przekładanie pojęcia „ f i l is te r “  nad pojęcie „b u rż u j“  n ie  jes t sprawą 
językow ą ¡ani s ty lis tyczną. W alka  z f il is tre m  je s t ob iek tyw n ie  tak  
w ie lk im  zwężeniem zasadniczej w a lk i socja listycznej z burżuazją, 
z us tro jem  w yzysku , iż  w  istocie przesłania g łów ny  k o n f l ik t  epoki, czyni, 
n iekoniecznym  obalenie starego us tro ju , narzuca jedyn ie  jego naprawę. 
W ystarczy w yp len ić  f il is tró w , dobić się n ie filis te rsk iego  typ u  k u ltu ry  —  
a cel w a lk i społecznej będzie osiągnięty.

Granica podziału na filis trów  i n ie-filistrów  nie pokrywa się z linią

42 W. N a łko w sk i, Jednostka i  ogół, np. str. 294— 295.
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podziału klasowego —  ma posiadających i nieposiadających. W śród an ty - 
f i l is t ró w  zna jdu ją  się nawet sam otni p ion ie rzy  podbo ju  kolonia lnego 43. 
Zna j dą się wszyscy niezadowoleni, w ra ż liw i, unerw ien i, k tó rych  odpycha 
plaskość, tępota i  ¡okrucieństwo burżuazyjne. Ściśle m ówiąc, wszyscy 
n iezadowoleni z k u ltu ry  kap ita lis tyczne j —  bez w zględu na ich  stosunek 
do ustro ju . Rozum iem y dobrze, że w  dobie im peria lizm u, w  epoce, k tó re j 
sensem h is to rycznym  by ła  lik w id a c ja  kap ita lizm u  i  zakładanie funda
m entów  kom unizm u, wobec h is toryczne j konieczności w a lk i o now y 
u s tró j, k tó ry  lu d o w i po lskiem u b y ł konieczny ja k  ehleb i  woda —  nie
zm iern ie  w ąski b y ł horyzont celów, k tó re  s ta w ia li sobie walczący 
z filis tra m i. Ograniczyć się do uzdraw ian ia  k u ltu ry  kap ita lis tyczne j —  
to  ob iek tyw n ie  znaczyło b ron ić kap ita lizm u.

W a lka  z filis tre m , to  maska ’ burżuazyjnego program u społecznego. 
To maska program u urzeczyw istn ien ia  w  pe łn i swobód dem okratyczno- 
burżuazyjnych , co fn ięcia  b u rżu a z ji z d rą g i uwsteczniania, s topn iow e j, 
ju ż  w  początkach X X  w. zapowiadającej się, faszyzacji, drogi, na k tó rą  
w stąp iła  burżuazjia w  okresie gn ic ia  us tro ju , w  dobie im peria lizm u. 
To program  swobód jednostk i, swobody m yś li, wolności od ciemnoty, 
tradyc jona lizm u, ko łtuństw a . Jest to  dość powszechny program  tw órczej 
in te lig e n c ji na początku doby im peria lizm u . N a iw na tra d ycy jn a  h is to ria  
l i te ra tu ry  nazyw ała tę epokę neoromantyczną, w idząc w  twórczości je j 
n aw ró t do m o tyw ów  i  fo rm  a rtys tycznych  rom antyzm u. Teoria naw ro tów  
jest dziecinnadą. A le  w  ty m  spostrzeżeniu jak ichś  ana log ii b y ło  zdrowe 
ziarno. Charakterystyczna dla rom antyzm u sentym enta lna k ry ty k a  
kap ita lizm u, k ry ty k a  ty lk o  k u ltu ry  kap ita lis tyczne j, podsuwała artys tom  
gesty ucieczki od obrzydłego św iata, n ienaw iści do f ilis tra , do kopania 
sztucznej przepaści m iędzy bu rżuazy jnym  artystą  a bu rżuazy jnym  
społeczeństwem 44. P lechanow w  swej pracy S z t u k a  a ż y c i e  s p o 
ł e c z n e  wykazał, iż tacy a rtyśc i n ie b y li groźni: a taku jąc k u ltu rę  —  

pozostaw ia li w  spokoju us tró j.
U  schy łku  doby kap ita lis tyczne j m am y do czynienia z analogicznym  

z jaw isk iem  n ie  ty lk o  w  ska li po lsk ie j. L ite ra tu ra  znów  ataku je  filis tra , 
osłaniając przez ten fa łszyw y k ie runek  a taku  —  ustró j. Lecz trzeba tu  
podkreślić jeden fa k t w ażny —  k ry ty k a m i k u ltu ry  kap ita lis tyczne j b y li 
n ie  ty lko , ja k  N a łkow ski, zw o lenn icy konsekwentnego, do końca dopro
wadzonego, pełnego, w  okresie im p e ria lizm u  już  nierealnego, postępu b u r
żuazyjne j  dem okracji. K ry ty k a m i te j k u ltu ry  b y li rów n ież hero ldow ie

43 W. N a łko w sk i, N a tu ra  i  s iła  (ib., s tr. 32).
44 Por.: J. P lechanow , S ztuka a życie społeczne (O lite ra tu rz e  i  sztuce, s tr. 204 

:i in.).
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jeszcze ciem niejszych czasów. Frazes -an ty filis te rsk i s łuży ł zarówno- N a ł
kowskiemu- ja k  i  heroldiom irrac jona lizm u , „odrodzenia“  re lig ii,  piewcom  
bankruc tw a  rozum u i  nauki, opowiadaczom k u ltu  in s tyn k tó w  i  tego wszy
stkiego w  sumie, co składało się na przyszłą ideologię faszyzmu. I  taką 

ro lę  p e łn i tzw . lite ra tu ra  neo-romantyczna. W  te j lite ra tu rze  pisarze typ-u 
N ałkow skiego są w y ją tka m i. W alka  z filis tre m , k ry ty k a  k u ltu ry  jes t 
zawsze w yrazem  niezadowolenia z istn ie jącego stanu rzeczy. A le  ma pod
w ó jne  oblicze. Oblicze zw o lenn ików  swobód dem okratyczne -  burżu iazyj- 
nych i  oblicze zw o lenn ików  nadchodzącego faszyzmu. N a łkow sk i w ięc, 
tworząc i eden obóiz p rzec iw n ików  f ilis tra , zespalał bardzo różne w  is to 
cie dążenia. Chciał, aby  zw yc ięży li p rzec iw n icy f ilis tra . N ie p y ta ł dość 
twardo- o ich  stosunek do us tro ju . Tot-eż wśród tych, k tó ry m  życzył zw y
cięstwa, znalazła się reakcy jna  grupa czasopisma „C h im e ry “ , k tó re j 
antydem -okratyzm ow i N a łkow sk i d z iw ił się n ieśm iało przez 10 pr-ze-s-zło 
ła t. W śród so juszników  znal-azł się i  Nietzsche, k ry ty k o w a n y  zresztą z p o 
w odu  konk re tnych  haseł. Ta w a lka  z f ilis tre m , to  w łaśc iw ie  w a lka  p ro 
wadzona w  im ię  źle i  p ły tk o  rozum ianych interesów  in te lig e n c ji ja ko  od
rębnej w a rs tw y  nowoczesnych społeczeństw. N a łkow sk i zdaw ał sobie 
sprawę z postępującego procesu p ro le ta ryzac ji in te lig e n c ji,45 ale n ie  
u m ia ł wyciągnąć w szystk ich  w n iosków  z fak tu , iż w a lka  o lepsze ju t ro  
jest w a lką  klasową, iż  podzia ł walczących jes t podzia łem  klasow ym . B ro
niąc in te lig e n c ji N a łkow sk i n ie  wiąże dostatecznie j-ej in teresów  z k la 
sowym  interesem  p ro le ta ria tu . U staw ia jąc barykadę dzielącą w yzysk i
waczy od in te lig e n c ji, u s iłu je  ją  poprowadzić n ie  tak, ja k  przebiega po
dz ia ł k lasow y, k tó ry  określa cen tra lny  k o n f l ik t  epoki: p ro le ta ria tu  i  b u r- 
żu-azji, postępu i  wste-cznietwa. Barykada N ałkow skiego odgradza f i l i 
s trów  od -an ty filis trów . M ia ł te n  podzia ł zapewnić in te lig e n c ji swobody 
dem okratyczna -  burżuazyjne. Tymczasem w  dobie im p e ria lizm u  te  swo
body, to  -po pierwsze ju ż  o wi-el-e za mało-, po d rug ie  i  te  swobody, jako  
e-tap na drodze do socja lizm u, m óg ł w yw a lczyć tylko- p ro le ta ria t, czego 
dow iodła h is to ria  la t 1905 i  1917, gdy burżuazja  cynicznie zdradzała pro 
gram  -sw-obód burżuiazyjnych. D latego też N ałkow ski, zafascynowany fra 
zesami program u an ty filis te rsk iego  —  o- swobodzie m yśli, o- nowej mo
ra lności w  sztuce itp ., zafascynowany spraw am i na jb liższym i, n ie jako  
zawodowym i tw órcze j in te ligen c ji, n ie  w idz ia ł, że zacieśniając się do t-ego 
Program u działa n ie  w  im ię  in teresów  in te lig e n c ji ja ko  w a rs tw y  odręb- 
nej, ale w yraźn ie  w b re w  ty m  interesom . In te ligenc ja  n ie  jes t klasą, z n ie j

45 W. N a łko w sk i, Evoe! Jak  c i bogow ie na sposoby b io rą  się! (Jednostka i  ogół, 
s tr. 172— 185); Epizod z rug ów  po lsk ich , (ib. str. 215, 218).

Myśl Współczesna — 3.
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re k ru tu ją  się ty lk o  ideolodzy różnych klas. Interes in te lig e n c ji pracującej 
jes t identyczny z interesem  pro le ta ria tu , a to  znaczy także, że interes 
tw ó rców  -  now atorów  jest iden tyczny ze sprawą postępu. Sądzę, że na 
podstawie tego,, co się pow iedzia ło w yże j, n ik t  n ie  będzie id e n ty fiko w a ł 
w a lk i z filis tre m , prowadzonej przez Nałkowskiego', z w a lką  z filis tre m * 
k tó rą  p row adz ił M ir ia m  - P rzesm ycki, czy Przybyszewski. C i ostatni, 
re a kcy jn i pisarze a takow a li f i l is t ra  w łaściw ie  ty lko ' za n iew rażliw ość 
estetyczną. W ykazyw a liśm y, o ile  k ry ty k a  f il is tró w  przez N a łkow skie 
go jes t szersza, ile  jest w  n ie j ostrzy is to tn ie  an tyburżuazy jnych , 
skierow anych m im o wszystko przec iw  u s tro jo w i ka p ita lis tyczn e m u .4,1 
A le  program  a n ty filis te rs k i de term inow a ł fa łszyw y stosunek N a łkow skie 
go do p rob lem u jednos tk i i  masy w  h is to rii, do prob lem u e lity  i  tłum u .

N a łkow ski n ie  pam ięta, że „n ie  bohaterow ie tw orzą h istorię, lecz h i
s to ria  tw o rzy  bohaterów , a zatem —  n ie  bohaterow ie tw orzą lud , lecz 
lu d  tw o rzy  bohaterów  i  posuwa naprzód h is to rię “ . 46 47

A u to r zastrzega się, że w  swoich poga rd liw ych  inw ek tyw ach  ma na 
m yś li t łu m  psychiczny —  filis tró w . A le  to  n ie  zm ienia postaci rzeczy, że 
za k w ia t ludzkości uważa e litę  —  w szystk ich  w yróżn ia jących  się z fo r 
m alno -  psychologicznego p u n k tu  w idzenia, bez w zg lędu na ich  klasowe 
stanow isko i  treść ich  ideolog ii. T yp  człow ieka te j e l i ty  fo rm u je  sobie we
d łu g  konwencjonalnego ówczesnego schematu lite rack iego1 —  zbuntowa
nego. Jest on  n iezm iern ie  b lis k i m odern istycznym  powieściom, w styd  
powiedzieć —  w pros t postaciom z powieści Przybyszewskiego. Jest to 
w łaśc iw ie  k u lt  jednostek n iezrównoważonych jako  rzekom ej e lity . Daje 

to  w  rezultacie  bezkrytyczną aprobatę sam otnych bohaterów  Żerom skie
go. T w orzy  to w  sumie m u r m iędzy N a łkow sk im  a p ro le ta ria ck im i fo r
m am i masowej, zorganizowanej w a lk i. Dowodzi tego dyskusja N a łkow 
skiego o R ó ż y  przeprowadzona w  ro ku  1910. P rzec iw n ik  jego atakował 
Żerom skiego za to, że zw ycięstw o re w o lu c ji pow iąza ł z u to p ijn y m  w y 
nalazkiem  genia lnej jednostki, a nie z masową, zorganizowaną w a lką  pro
le ta ria tu . Wobec cyta tu : „w yzw o len ie  robo tn ików  pow inno być dziełem  
samych ro b o tn ikó w “ , N a łkow sk i up ie ra  się p rzy  decydującej ro l i  e lity  
bohaterów. Oczywiście w rogam i bu rżuaz ji b y li  pro letariusze, eksploatato

ró w  —  eksploatowani, w rogam i f i l is tró w  —  m og li być ty lk o  rzekom i „w y 
brańcy duchow i“ . P ro le ta r ia t w a lczy ł o socjalizm . P rogram  pe łne j re a li
zacji swobód demokratyezno - burżuazyjnych , je ś li n ie  b y ł św iadom ym  
etapem w a lk i o socjalizm , b y ł w  dobie im pe ria lizm u  utop ią  —  w łaśnie

46 Por.: W . N a łko w sk i, Jednostka i  ogól, np. s tr. 371, 96 —  97, 137, 210.
47 H is to r ia  W KP(b), „K s ią żka  i  W iedza“ , 1949, s tr. 20.
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Programem dla „w yb rańców  ducha“ . To tłum aczy nam, dlaczego N a ł
kow ski chybia a rtys tyczn ie  i  m yślowo, gdy szuka nowej h e ro ik i (innej 
n iż szlachecka hero ika  T r y l o g i i ) .  W yrazem  tych  poszukiwań jest 
jogo fan taz ja  B o j o w n i k .  Jest to  u tw ó r m a rtw y , fa łszyw y. Bo też 
N a łkow sk i przed r. 1905 nie dostrzegał jedyne j now ej a p raw dz iw e j h e ro ik i 
walczącego p ro le ta ria tu , re w o lu cy jn ych  mas. W yrazem  w łaściwego zro
zum ienia te j sp raw y będzie dopiero jego a r ty k u ł z r. 1905 P r  o  1 e t  a- 
r  i  a t  a t w ó r c y .

Badania nad stosunkiem  po lsk ich  działaczy i  ideologów do1 rosy jsk ich  
na rodn ików  n ie  są jeszcze przeprowadzone. T rudno  w ięc powiedzieć, jak. 
duże są w p ły w y  tych  ostatn ich na ideologię Nałkowskiego, na jego k u lt  

samotnych bohaterów, p rzeobrazic ie li h is to rii.
Znaczył tu  w ie le  i  k rąg  obserw acji Nałkow skiego —  k ry ty k a  k u ltu ry ; 

d la  niego „c a ły  rozw ój k u ltu ra ln y  s tw o rzy ły  w łaśnie indyw idua ln ośc i“ . 48 
Jak w idać, in te ligenc ja  polska z trudem  dorabia ła się n ieodparte j p raw dy, 
że h is to ryczn ie  twórcze są masy, że źródłem  w artośc i k u ltu ra ln y c h  jest 
ruch  re w o lu cy jn y  mas.

W łaśnie teore tycznym  uzasadnieniem tego an ty filis te rsk iego  program u 
jest głoszona przez N ałkow skiego teoria  e w o lu c ji psychicznej. Ź ród ła  
swoje ma w  pesym izm ie w łaśc iw ym  in te lig e n c ji, p ro le ta ryzu jące j się w  do
bie im p e ria lizm u  a n ie  związanej z pro le taria tem .

A n i s łow a panow ie , fa k t  to  sp iżow y, n ic  n ie  je s t w  stan ie  go w zruszyć: w  życ iu  
zw yc ięża ją  b y k i, w y ś liz g u ją  się św in ie , osta ją  się d rew na  —  ludz ie  g in ą .49

Teoria  e w o lu c ji psychicznej m ia ła  uzasadnić, że:

...ludzie rzeczyw iśc ie  g iną, ale ic h  i d e e  ż y j ą  i  „z jadaczy  chleba gn io tą , n ie 
w id z ia ln e “ , w y c is k a ją  w reszcie  na ic h  tw a rz y  rum ien iec  w stydu , opanow u ją  ich, pod
noszą ich , lu bo  z trude m , na w yższy poziom  ducho w y  ogólny, nad  k tó ry  wznoszą 
się następn ie po jedynczo now e „ fo rp o c z ty “ , i  ta k  da le j w  nieskończoną d a l w ie 
ków .

T a k  i  na w o jn ie  —  fo rpoczty , straceńcy, giną, lecz śm ie rc ią  swą o tw ie ra ją  drogę 
i  pociągają g łów ną masę a rm ii;  ty lk o  że na w o jn ie  postępująca za fo rpo cz tam i a rm ia  
odda je  cześć p o le g łym  na przodzie; w  życ iu  zgra ja  spasionych f i l is t r ó w  i  ło tró w  
w y je  nad ic h  g robam i: o to n iedo łęstw o, o to zw yro dn ien ie , oto n iem ora lność, o to  
b ra k  r e l ig i i ! 50

Zw ycięstw o p raw dz iw ych  lu d z i —  rozw ój społeczny. D la  N a łkow 
skiego n ie  odbyw a się on w  drodze w a lk i k lasow ej i  re w o luc ji, lecz w  dro
dze abstrakcy jn ie  choć szeroko rozum ianej ew o luc ji:

4ti W . N a łko w sk i, „B ó g  zasm uci, Bóg pocieszy“  (Jednostka i  ogól s tr. 376).
40 W. N a łko w sk i, F orpoczty  e w o lu c ji psych iczne j i  tro g lo d yc i, (Jednostka i  ogó 1 

s tr. 44).
5S Ib ., str. 44 —• 45.
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E w o luc ja ... po lega na c ią g ły m  p rze tw a rza n iu  się s ił f izycznych  na duchowe, b io 
log icznych  na socjologiczne, bezpośredn ich p o ry w ó w  na re fle k s ję  (w b re w  n ie tzsche- 
an izm ow i), c z y li —  ja k  w y ra z iliś m y  się ju ż  d a w n ie j —  ( N a t u r a  i  s i ł a  „P ra w d a “ , 
1893), na t r a n s m i s j i  s i ł  f izycznych  na duchowe, a to  pod nac isk iem  w a lk i 
o b y t, po trzeb społecznych.

B y w a ją  epok i w  dz ie jach, gdy tra n sm is ja  ta  odbyw a się w  tem p ie  przyspieszo
n y m ; ta k ie j epok i m y  w łaśn ie  jesteśm y św ia d ka m i i  stąd owe częste p o ja w ia n ie  
się typ ó w , k tó re śm y  na zw a li e w o lu c y jn y m i...51

...społecznicy p o w in n i b y  zrozum ieć, że sp raw ied liw ość  społeczna ro z w ija  się z roz
w o je m  sub te lności i  w ra ż liw o ś c i psych iczne j jednostek, z zan ika n ie m  g ru bo skó r
ności i  d rew n ianośc i. Bez tak iego  w ysu b te ln ie n ia  psychicznego n iem ożebny je s t 
postęp społeczny, bo  m im o  w sze lk ie  re fo rm y  fo rm a ln e  —  gruboskórność i  św ińs tw o  
lu d z k ie  zawsze zna jdą  d la  siebie ko rzys tne  ujśc ie . 52

W  rezultacie  te j ew o luc ji, bo jo w n ik ie m  o n o w y  porządek, o fia rn ym  zw y
cięzcą i  wreszcie tw órcą  lepszego- ju tra  jes t e w o lu cy jn y  typ  ludzk i. N a ł
kow sk i uważa za potrzebne charakteryzow ać go poza w sze lk im i podzia łam i 
k lasow ym i i  ponad n im i, ty lk o  fo rm a ln ie , p rzec iw staw ia jąc go ty lk o  n a j
bardzie j zacofanym  sprzym ierzonym  elementom feuda lna -  bu rżuazy j- 
nym :

T en ty p  now y, obdarzony w ie lk ą  subtelnością zarów no m y ś li ja k  i  uczucia, ten  
ty p  o w ie lk im  ro zw o ju , że ta k  pow iem , zm ys łu  w ew nętrznego, o p ra gn ien ia ch  bez
m ie rn y c h ; ten  typ , obdarzony zdolnością odczuw ania  p rą dó w  przyszłośc i, urzeczy
w is tn i zapewne z czasem, z b a n k ru to w a n y  po części, bo z m n ie jszym i p o d ję ty  s iła 
m i, da w n y  id ea ł: „sięgać, gdzie w z ro k  n ie  sięga“  i  „z  id e i tw o rzyć  ka m ie n ie “ ; zdoła —  
być  może —  roz jaśn ić  ciemne- dziś jeszcze z ja w iska  drzem iące w  ta je m n y c h  g łę
b iach  n a tu ry  lu d z k ie j.53

Rozwój h is to ryczny ja ko  fu n kc ja  e w o luc ji psychicznej je s t rozum iany 
tu ta j idealistycznie. Decyduje rozw ó j w ew nę trzny  jednostki. W alczyć 
trzeba nie o now y us tró j, lale o bogate życie w ewnętrzne jednos tk i i  z ko le i 
o je j w p ły w  na rzeczywistość. A le  to  jest ju ż  raczej przeznaczeniem tra 
g icznym  te j uduchow ionej jednostk i. O b iek tyw n ie  jest to  rezygnacja 
z w a lk i;  p rzyna jm n ie j z w a lk i o postęp, o now y us tró j społeczny, z je d y 
n ie  skutecznej w a lk i w  obronie w yzysk iw anych . Stanowisko- to  prow a
dz iło  Nałkow skiego do ta k  trag icznych  -pomyłek, iż  w  dobie narastającej 
re a kc ji im pe ria lis tyczne j w id z ia ł szczególny p rzyros t ilośc iow y typów  
ew o lucy jnych , ja k  m ó w ił —  p raw dz iw ych  ludzi. Czy szukał ich  w  szere
gach walczącego p ro le ta ria tu?  Z pewnością i  tam  także —  w  okresie zła
godzenia cenzury w  r. 1905 w ym ien ia  wśród swoich bohaterów  nazw iska 
tak ich , ja k  O krzeja. N igdzie nie m ów i jednak, by  w id z ia ł tych  bohaterów

61 Ib ., s tr. 56.
52 Ib., s tr. 64.
53 Ib ., s tr. 41 —  42.
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i  p raw dz iw ych  ludz i w  szarej masie s tra jku jących . Natom iast dostrzega 
ich  szczególnie w śród burżuazy jne j in te lig e n c ji, w śród a rtys tów  b u n tu ją 
cych się przec iw  f il is tro m  i  ko łtunom . C i w  istocie re a kcy jn i a rtyści, g ło
siciele ko n trre w o lu cy jn e j ideo log ii a rtys tyczne j i  społecznej sym bolistów , 
jako  sojusznicy Nałkowskiego, jako  tw ó rcy  nowego ju tra  —  to rzeczy
w iście jedno z na jtrag iczn ie jszych  nieporozum ień po lsk ie j in te lig e n c ji ra 
dyka lne j. N a łkow ski, zdaje się, n ie rozum ia ł, że je ś li on i k ry ty k u ją  kap i
ta lizm  —  to od prawa, gdy on sam —  k ry ty k o w a ł go od lewa. Ich  ja w n y  
pro faszystow ski an tydem okra tyzm  tra k to w a ł jako  dziw ną niekonsek
wencję, ich  k u lt  feuda lne j a rys tok rac ji —  jako  śmieszność i  przekorę 
w  stosunku do f il is tró w . A  to n ieste ty  by ła  ko n trre w o lu c ja  —  m ów ią
0 ty m  dzie je  twórczości, po lityczna  działalność i  po lityczne  sym patie d la  
endecji tak ich , ja k  Kasprow icz, R oztw orow ski, M ic iń sk i, Przesm ycki
1 in n i.54

Lecz te  poglądy N ałkowskiego pozostawały w  jaskraw e j sprzeczności 
z oczywistością. Jego- rzekom i sojusznicy, c i wszyscy „n iezadow olen i“  
a n ty filis trz y , mieszczący się w  jego d e fin ic ji ty p u  ewolucyjnego, g łos ili 
jaw n ie  wsteczną ideologię. Nałkowskiego, wychowanego na rac jona lis tycz
nej tra d y c ji postępu mieszczańskiego, n ie  m óg ł n ie  razić irra c jo n a lizm  ide
ologów im peria lis tyczne j b u rżuaz ji w  lite ra tu rze , p rzeciw staw ia jących się 
całej postępowej tra d y c ji mieszczańskiej z je j żyw io łow ym  m ateria lizm em , 
an tyk le ryka lizm em , racjonalizm em , la icyzm em , akcentam i dem okratycz
nym i. Pozornemu przezwyciężeniu te j sprzeczności s łuży ła  druga teoria  
Nałkowskiego, teoria  dw u  reakc ji, logicznie związana z teorią  e w o lu c ji psy
chicznej :

Podobne c h w ile  przeżyw a ludzkość cała w  sw ym  odw iecznym  dążeniu naprzód 
k u  szczytom  g inącym  w  n ie p rze n ikn io n ych  chm urach  przysz łośc i; c h w ile  ta k ie  
w  dz ie jach  o b e jm u je m y pod nazwą re a k c ji. Jedną z ta k ic h  c h w il p rze żyw a m y w ła ś 
nie  obecnie, i  to  m ia n o w ic ie  c h w ilę  re a k c ji id ea lne j.

W  p rzy toczonym  pow yże j p o ró w n a n iu  z k o lu m n ą  sztu rm ow ą zaw arte  zosta ły, ja k  
sądzę, w szystk ie , p rz y n a jm n ie j na jw ażn ie jsze , c z y n n ik i i  p ie rw ia s tk i re a k c ji;  zresztą, 
rozb ie ra ją c  je  szczegółowo, m ożna b y  do jść do jeszcze w iększego z różn iczkow an ia  
ob jaw ów . W  obecnym  je dn ak  razie , gdzie chodzi na m  g łów n ie  o kw e s tię  w a rto śc i 
e w o lu cy jn e j ob jaw ów , w ys ta rczy  w n iosek ogó lny  z powyższego po rów nan ia , a m ia 
no w ic ie  —- że o b ja w y  re a k c ji dadzą się podz ie lić  pod ty m  w zg lędem  na dw a różne 
dz ia ły . Jedne, w y n ik a ją c e  z po trzeby  w y ró w n a n ia  jak iegoś d e ficy tu , są, po trąc iw szy  
coś na złudzenia , doda tn ie : są kon iecznym  w a r u n k i e m  p o s t ę p u .  D ru g ie , 
będące ko rzys tan ie m  z zam ieszania w  celach osobistych lu b  kas tow ych , są w s t e c z -

54 P or.: w yp o w ie d z i p rogram ow e d ru kow ane  w  „C h im erze “  i  s tu d iu m  N a łk o w 
skiego „C h im e ra “  wobec e w o lu c ji oraz fra g m e n ty  K r y ty k i  „Le ge ndy  M ło d e j P o l
s k i“  d ru kow ane  w  „E poce“ , 1939, n r  13, 14, 15, 18, 19.
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n e , są o b łu d n y m i ś rod kam i pow s trzym an ia  postępu, k tó re  d la  ty m  w iększe j sku 
teczności k r y ją  się pod m ask i re a k c ji postępow e j: pod m aską z w ro tu  k u  uczuciu  
k r y ją  geszefc ia rsk i fo rm a liz m  ku ltu ... pod m aską id e a ln ych  w z lo tó w  —  w s trę t do 
badań na ukow ych , k rze w ie n ie  c ie m no ty ; pod m aską uczuć h u m a n ita rn y c h  —  k rz e 
w ie n ie  owczej o fia rno śc i d la  w i lk ó w ; pod m aską czci d la  b o ha te rów  —  w ys ła w ia n ie  
rozDOjniKów i  op o jow  oraz związanego z n im i w steezn ic tw a (np. p rz y  pom ocy po
w ieśc i h istorycznych), i t d . 55

Jest to  w  praktyce  rozgrzeszeniem burżuazy jnych  ideologów z wszelkie j 
ideo log ii reakcy jne j. Jeśli prze łożym y te  m eta fo ry  na ję zyk  w iedzy spo
łecznej, to  będą one oznaczały szacunek d la  w szystk ich  dążeń w yraża ją 
cych niezadowolenie z tego, że burżuazja poniechała w a lk i o pełną re a li-  
zaęję swobód burżuazy jno  -  dem okratycznych, że naw et fa w o ryzu je  szcze
gó ln ie  zacofane p rzeży tk i feuda lizm u. A le  będzie to rozgrzeszenie i tych  
dążeń, k tó re  będąc w yrazem  niezadowolenia z postaw y ówczesnej b u r-  
żuazji, to ro w a ły  drogę im peria lis tyczne j dyk ta tu rze  burżuazji, to row a ły  
drogę faszyzmowi.

N a łkow sk i chce odróżnić swoją reakcję idealną od re a kc ji pasożytniczej, 
re a kc ji po lityczne j —  na zasadzie na jba rdz ie j zawodnych k ry te r ió w . Re
zygnu je  z powszechnego stosowania ob iek tyw nych  spraw dzianów  klaso
wych, zastrzega sobie sferę dzia łania ku ltu ra lnęgo , rzekom o bezintere
sowną. W iem y, że i  k u ltu ra  ma charakte r klasow y, że s fe ry  bezinteresow
nej n ie  ma. W iedzia ł o ty m  i  N a łkow ski, zarówno walcząc z S ienk iew i
czem ja k  i  pisząc swoje znakom ite s tud ium  P r o l e t a r i a t  
a t w ó r c y .  KogO' w ięc uważał za reakc jon is tę  politycznego? Kogo 
uważał za postępowca —  naw et gdy g łos ił hasła wsteczne? Cała dz ia ła l
ność Nałkowskiego, jego op in ie  lite ra c k ie ,56 jego szczegółowa po lem ika 
z S ienk iew iczem ,57 m ów ią, że u w a ln ia ł od zarzutu tych  wszystkich, 
k tó rzy  nie so lida ryzow a li się z przeżytkam i feuda lizm u i  korzysta jącą 
z tych  uwstecznień endecją. Ideologów, a zwłaszcza a rtys tów  (nie piszą
cych bezpośrednio o po lityce) w szystk ich  innych  fra k c ji burżuazyjnych , 
nawet ideologów prefaszystow skich burżuaz ji, b y le  niezadowolonych 
z zastoju ówczesnej Polski, rozgrzeszał z reakcyjności po lityczne j. B y ł to  
n ie u n ikn io n y  b łąd •—■' konsekwencja idealistyczne j te o r ii ro zw o ju  spo
łecznego, k tó rą  g łos ił N a łkow ski, a k tó re j idea lizm  m us ia ł służyć b u r 
żuazji.

N a łkow sk i w ie lo k ro tn ie  w  swoich p ism ach tłum aczy ł znużeniem po 
w yczerpu jące j w alce h is to ryczny fa k t częstotliwości w  jego czasach tego,

55 W . N a łk o w s k i R eakcja  i  e w o lu c ja  (Jednostka i  ogół, s tr. 102— 103).
56 W . N a łko w sk i, „C h im e ra “  wobec e w o lu c ji, F orpoczty  e w o lu c ji psych iczne j 

i  trog lod yc i.
W. N a łk o w s k i: S ienk iew icz iana ; Z  pow odu w ys tąp ie ń  p o lity c z n y c h  p. S ie nk ie 

w icza ; W ie lk ie  n ieporozum ien ie .
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co nazyw a ł reakcją  idealną. N ie precyzował tego, uważając to w idocznie za 
zrozum iałe samo przez się. K to  w a lczy ł ta k  d ługo  i  uparcie? I  z k im ? K im  
są ci bohaterow ie w a lk i o postęp i  człowieczeństwo, k tó rzy  m usie li u progu 
X X  w . uzupełn iać de ficy ty , lizać rany? Czyżby w  dobie im peria lizm u, 
k tó ra  jest również dobą re w o lu c ji p ro le ta riack ich , m ia ł na m yś li bohate
ró w  ruchu  robotniczego? A leż on i n ie ko rzys ta li z p rz y w ile jó w  re a k c ji 
idealne j, pozostającej w yraźn ie  k lasow ym  upraw n ien iem  tw órcze j in te li
gencji burżuazy jne j. W ięc czyżby te w yczerpujące w a lk i z trog lody tam i 
o postęp b y ły  w a lka m i bu rżuazy jnych  ideologów drug ie j po łow y X IX  w.? 
Ogarnia nas przerażenie. Jakże można być tak  w yrozum ia łym  d la  swoje j 
klasy? Te w a lk i zatem —  to mogą być jedyn ie  w a lk i ideologów postępu 
burżuazyjnego w  Polsce: pozy tyw is tów . W alka ich  zaczyna się po naszej 
re w o lu c ji burżuazyjno-dem okratyczne j ro ku  1863. I  ja k  wygląda? Już 
około r. 1870 znam y w  pismach K ru p iń s k ie g o 58 pod maską w a lk i 
z rom antyzm em  w a lkę  z rew o lucjon izm em  szlacheckim, w  pism ach 
Ś w ię tochow skiego59 —  gotow y program  zdrady chłopa, program  zaś 
zgody z obszarn ikam i —  w  pism ach P ru s a 60 *.

Szybko znuży li się w a lką  o postęp, d ługo  się naw a lczy li, ja k  p rzysta ło  
na burżuaizję. B y ły  w  lite ra tu rze  pozy tyw izm u  elem enty postępu —  ale 
nie w  tym , co w  n ie j stanow iło w yraz  p o zy tyw n y  ideo log ii k lasowej, ty lk o  
w  tym , co b y ło  k ry tyczno -rea lis tycznym  obrazem życia: w  powieściach 
Orzeszkowej, Prusa, w  n ie k tó rych  dram atach Świętochowskiego. A le  i  tu  
lite ra tu ra  przed r . 1890 staje się wsteczna, ucieka od rea lizm u, ucieka 
od k r y ty k i k u  u top ii, staje się ostro an typro le ta riacką , antysocjalistyczna.

Jakże w ięc bardzo zabłąkał się N a łkow ski, w  którego w yobraźn i ż y li 
..wyczerpani o postęp“  bohaterow ie, korzysta jący z p rz y w ile ju  odpoczynku 
—  re a kc ji idealne j. W a lk i n ie  by ło , reakcja  by ła , i  to  byn a jm n ie j n ie 
idealna. Może najlepszym  przyk ładem  jest tu  Nietzsche. I  charakterystycz
na i  n ieun ikn iona  dla Nałkow skiego sprzeczność —  cen ił Nietzschego, 
chociaż od r. 1895 k ry ty k o w a ł go coraz ostrzej i  coraz g łęb ie j.

W yżej scharakteryzowane tendencje N ałkowskiego zb liża ły  go do reak
cyjnego, burżuazyjnego n u r tu  w  lite ra tu rze , do sym bolizm u i  jego spo
łecznej ideolog ii, a odsuwały od socjalizm u. Już w yże j m ó w iliśm y O' k r y 

58 F. K ru p iń s k i,  R om antyzm  i  jego s k u tk i,  „A te n e u m “ 1876, t. I I  (zesz. 4).
50 Por.: A . Ś w ię tochow ski, Praca u podstaw , „P rzeg ląd  T yg o d n io w y “  1873, n r  10, 

11, 12, 14, 16, 18, 24. P odobnie an on im ow y a r ty k u ł:  Obecny stan naszego w łośc ia ń -  
stw a. „P rzeg lą d  T y g o d n io w y “  1875.

60 B o i. P rus, C y k l a rt. „Z ie m ia ń s tw o  postępowe i  wsteczne“ , „M ieszczaństw o za
m ożne i  ś rednie“ , „N iw a “  1872.

N a pozycje  w ym ien ion e  w  d w u  os ta tn ich  przyp isach  z w ró c ił m i uw agę Jan B a - 
cu lew sk i.
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tyce na jbardzie j wstecznych elem entów sym bolizm u. N a łkow sk i jednak 
n ie  łączy ł w  te j nazw ie w szystk ich  dążeń w łaściw ych  tem u n u rto w i 
ideowemu. Przede w szystk im  w id z ia ł jego k ry ty k ę  k u ltu ry  kap ita lis tycz 
ne j. D z iw ił się, iż podejmowana jes t z tak wstecznych pozycji. M yś la ł, 
że to przypadek, ła tw y  do usunięcia, że ta k ry ty k a  ma wspólną z n im  
p la tfo rm ę  dążenie do pełnej rea lizac ji swobód dem okratyczno-burżua- 
zy jnych . O b jaw y wsteczne k ry ty k o w a ł, a le  jako  oderwane, same w  sobie, 
tendencje, nie związane in teg ra ln ie  z program em  a n ty fiłis te rsk im , p rogra 
mem ograniczania w a lk i z ustro jem  do w a lk i z ku ltu rą . T ra fn ie , na p rzy 
k ład, k ry ty k u je  u top ijne  tendencje an tycyw ilizacy jne  i  an tyurban istyczne 
tam tych  czasów, szczególnie Ruskina, tra fn ie  w id z i w  n ich  obłudę tych, co 
chc ie liby  u trw a lić  kap ita lizm , oczyszczając go rzekom o z przemocy 
maszyn nad duchem lu d zk im  i  potępia jąc zepsucie m iasta (nie us tro ju ). 
To zmieszanie niekonsekwentnej bo nie dostrzegającej korzen i zła k r y ty k i 
i  solidarności z sym bolis tam i (bo „w a lczą o wolność w  sztuce“ ) jes t 
charakterystyczne dla sprzeczności całej postawy ideowej Nałkowskiego. 
W spółczuł on z żyw io łow ym  ruchem  robotn iczym , ale lekcew ażył w  n im  
świadomość socjalistyczną, n ie  rozum ia ł socjalizm u. O stry  podzia ł na dwa 
obozy —  re a kc ji i  socja lizm u —  podział odpow iadający zasadniczemu 
k o n flik to w i epoki, św iadom ie k ry ty k u je , aby w  obozie postępu zmieścić 
i  p rzedstaw ic ie li „re a k c ji idea lne j“  .

N ie widać, by  N a łkow sk i czyta ł M arksa tak  ja k  B uekle ‘a czy teo re ty 
kó w  m a te ria lizm u  geograficznego z R itte rem  na  czele. Z m arginesowych 
uwag w  jego pismach w idać jednak, iż pozostawał pod u rok iem  modnego 
rew iz jon izm u. D la  N ałkowskiego socja lizm  jako  teoria  nie jest iden tyczny 
z m arksizm em . Forma, w  ja k ie j w ypow iada to tw ierdzenie, zdaje się 
św iadczyć o is to tnym  przekonaniu 61.

Socja lizm  zdaje się być d la  niego ty lk o  ko rek tu rą  w ulgarnego d a rw i- 
n izm u, ukazu je  on, iż w  walce o b y t społeczny n ie  zawsze zwycięstwo 
siln ie jszego jest rezu lta tem  pom yślnym  dla postępu82. P ierwszeństwo 
w a lk i o zmianę w arunków  w  stosunku do nap raw y w ew nętrzne j człow ieka 
uważa za jednostronność socjalizmu. W ięcej —  przyp isu je  socja lizm ow i 
„niechęć do in te lig e n c ji“ . 03 Już z tych  dw u cy ta tów  widać, ja k  n ie 
dokładn ie i  pow ierzchownie znał socjalizm . Oczywiście u  p rzedstaw ic ie li 
różnych odłam ów m yś li m ianu jące j się socjalistyczną lu b  naw et zbliżonej 
do socja lizm u m ie liśm y i  niechęć do m arksistowskiego hum anizm u soeja- * 63

JT T T y \TN ?,łk o w s k i’ Z  P °w odu życ io rysu  D a rw in a  (Jednostka i  ogół, str. 295)
“  W. N a łko w sk i, N a tu ra  i  s iła  (ib., str. 25).
63 N o ta ty  o B rzozow skim .
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l is ty  czne go i  tendencje an ty in te ligenck ie  (np. „machajewszczyzna“ , 
b roszury M achajskiego —  W olskiego i liczne prace G. Sorela).

Z tra d y c ji rodzinne j w iadom o jednak, iż N a łkow sk i pisma M arksa znał, 
cytował, cenił, w  dużej m ierze po jm ow a ł ich  przełomowość. Czerpał z n ich  
podstawy do antykap ita lis tycznych , skierowanych ju ż  przec iw  us tro jow i, 
chociaż jeszcze luźnych, elem entów  swoje j k ry ty k i.

Z tejże tra d y c ji w iem y, iż  m ia ł k ry ty c z n y  stosunek do PPS, do je j 
nacjonalizm u. B liże j będzie można poznać te dane, gdy zostanie ukończona, 
drukow ana dotąd we fragm entach, książka Z o fii N a łkow skie j o ojcu. Od 
Z o fu  N a łkow skie j w iem y, iż w  domu je j rodziców  b yw a li działacze 
S D K P iL . Rodzina czynnie w spółdzia ła ła z n im i. Zwłaszcza rok  1905 
zdecydowanie z b liż y ł N ałkowskiego w  życiu  p rak tycznym  do tego środo
w iska. Zb liżan ie  się w  te o rii —  w  p isarstw ie  —  to zw yk le  dłuższy proces. 
A le  i  o ty m  m ów i twórczość ostatn ich lat.

d p ierw szych szkiców b lisk ie  b y ły  N a łkow skiem u pewne podstawowe 
hasła socja lizm u —  n ieraz dziedziczone po socjalizm ie u to p ijn ym  —  ja k  
k ry ty k a  własności, k ry ty k a  życia z p racy  cudzych rąk.

W p ły w y  praw icowego socjalizm u, unoszące się w  atmosferze czasu, 
w  jego w łasnej m yś li n ie  b y ły  istotne i  g łębokie. Przede w szystk im  nie 
poddał się nac jona lizm ow i PPS, nie poddał się je j an ty rosy jsk ie j tendencji, 
me odróżniającej caratu od narodu rosyjskiego i  rosy jsk ich  rew o luc jo 
n istów . N ałkow ski, walcząc z caratem, w yraźn ie  odróżniał od niego naród 
rosy jsk i, a zwłaszcza jego rew o luc jon is tów . M N ie znaczy to przecież, iżby 
system m yś li Nałkowskiego b y ł całkow icie w o ln y  od nacjonalizm u. Może 
na jlep ie j odsłoni te spraw y udz ia ł pisarza w  geograficznej dyskusji, k tó rą  
za in ic jow a ł na tem at charakte ru  te ry to r iu m  dawnej, h istorycznej Polski, 
be^a tra d ycy jn a  dopa tryw a ła  się cech .„pom ostow ośof w  te ry to r iu m  
o ski przedrozbiorow ej. B y ło  to  ca łkow ic ie  nacjonalistyczne stanowisko, 

nie lezące się z czynn ik iem  ludzkim , ale trak tu jące  h istoryczne granice 
O ski (przedrozbiorowej) ja ko  konieczność przyrodzoną, zdeterm inowaną 

geograficznym  charakterem  obszaru. N a łkow ski p rzec iw s taw ił te j tezie 
pogląd, iż  to  w łaśnie „przejściowość“  w yodrębn ia  Polskę przedrozbiorową 
jako  indyw idua lność geograficzną. N ie jest to „pom ost“  m iędzy dwoma 
m orzam i, ale obszar prze jściow y, zróżnicowany narodowo i  ku ltu ra ln ie . 
W łaśnie uw zględn ien ie  tego zróżnicowania zaludnienia Po lsk i przed
rozb io row e j kazało N ałkow skiem u ostro zwalczać tradycy jne , skra jn ie  
nacjonałistyczne stanow iska.

sku, , S 'o w f “ \5 ) 8 PT d32 LOWeSO P0dr(iczn ika seo g ra fii P o lsk i po ro s y j-
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N a łkow sk i nie wyciąga jednak w szystk ich  w niosków  ze swoich an ty - 
szow in istycznych tendencji, n ie staje bezkom prom isowo na stanow isku 
praw a samostanowienia narodów. N ie  m ów i w yraźn ie  o prawach naro
dow ych ludu  ukraińskiego. N a łkow sk i zgodnie ze swoim  program em  
uznaje praw a narodów, p rzyna jm n ie j lic zy  się z ich  praw em  odrębności 
k u ltu ra ln e j 03. W yobraża sobie zatem, iż o granicach P o lsk i zadecyduje —  
sądzi, że pozy tyw n ie  —  p leb iscyt chłopów ukra ińsk ich  na rzecz burżua- 
zy jne j re p u b lik i po lsk ie j. W y n ik  p leb iscytu  będzie zależał od „h u m a n i
ta rne j wysokości po lskich ideałów  przyszłości“ . 66 N ie ma tu  jeszcze 
w łaściw e j, realistycznej in te rp re ta c ji (w  w arunkach X X  w.) praw a o samo
stanow ien iu narodów. Na dobro N ałkowskiego trzeba policzyć, iż sta
nowczo obw arow uje  te rozważania na tem at obszaru P o lsk i zastrzeżeniami, 
iż o je j granicach m usi decydować w o la  m ieszkańców danego obszaru 
etnicznego. Jest zw o lenn ik iem  zjednania prA -szlych „m nie jszości narodo
w ych “  idealnym , h u m an ita rn ym  typem  życia społecznego przyszłe j Polski. 
D laczego ten ideał m ia ł tak  porwać chłopów ukra ińsk ich , tru d n o  dociekać.

*

N ałkow sk i to  pisarz, którego dorobek w  swej lepszej części w in ie n  wejść 
do zasobu żyw ych  tra d y c ji k u ltu ry  po lsk ie j. W  a rtyku le  n in ie jszym  
z konieczności słabe s trony po trak tow a liśm y szerzej, aby przed n im i 
ostrzec, aby je  w yjaśn ić. Mocne s trony p u b lic ys tyk i Nałkowskiego 
z ta k  n iedaw nych czasów —  nie potrzebu ją  komentarza, tłum aczą się 
same,, m ają w a lo r aktualności. P rogram  N ałkow skiego nie b y ł konse
kw en tn ie  rew o lucy jny , w  swoich sprzecznych tendencjach przem ycał 
czasem także —  w b rew  sub iektyw ne j in te n c ji p isarza —  akcenty wste
czne. Lecz w  całości by ła  to w a lka  o dem okratyzację życia polskiego. N a ł
kow sk i zby t b lisko  w id z ia ł kres te j w a lk i. A le  to, do czego dążył, czego 
b ro n ił b y ło  u  progu X X  w . także p ie rw szym  etapem w a lk i o socja lizm  —  
ja k  się cytow ało  —  na jbardz ie j re w o lu cy jn ym  z na jb liższych  zadań p ro le 
ta ria tu . W  u jęc iu  Nałkow skiego program  rea lizac ji swobód dem okra
t y  czno-burżuazyjnyeh w  państw ie carów  tra c ił w ie le  cech na jbardzie j 
rew o lucy jnych , ale przecież nie wszystkie. Doba im p e ria lizm u  przyn iosła  
ogólne uwstecznienie ideo log ii burżuazy jne j. Tak by ło  i  z lite ra tu rą . 
I  z naszą lite ra tu rą . Otóż w  ty m  okresie spotęgowanej re a kc ji radyka lizm  
Nałkowskiego b y ł rzeczyw istym  w kładem  do w a lk i o postęp. N a łkow ski, 
to w łaśc iw ie  jedyny  p isarz w śród n ie-m arksis tów , k tó ry  tak  nam iętn ie  63 *

63 W . N a łko w sk i, T e ry to r iu m  P o lsk i h is to ryczne j, s tr. 30.
88 W. N a łko w sk i, W ie lk ie  n ieporozum ien ie , „Spo łeczeństw o“ , 1909, n r  46.
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i  z ta k im  ta lentem  bezkom prom isowo w a lczy ł p rzec iw  zacofaniu feuda l
nem u i  zapowiedziom faszyzmu. Z m a rł w  p e łn i s ił. E w o luc ja  jego tw ó r
czości na jbardz ie j p rzem aw ia za n im . G dy po r . 1905 opadła fa la  re w o 
lu c ji,  b y ło  powszechnym zjaw iskiem , iż prze jściow o zradyka lizow an i p i
sarze b u rżu a zy jn i p rzechodzili do obozu wstecznictwa. O bserw ujem y ta k i 
regres w  twórczości Żeromskiego, Orkana, n ie m ów iąc o Tetmajerze, 
a ileż m am y p rzyk ładów  ju ż  n ie  o d w ro tu  ale w p ros t cynicznej zdrady 
postępu, ja k  w  dzia ła lności A nd rze ja  N iem ojewskiego. Powszechne zaś 
w śród p isarzy n ie -m arks is tów  b y ło  p rzyn a jm n ie j zachw ianie się w ia ry  
w  postęp, powszechnie znajdow ało w y ra z  zniechęcenie i  rozczarowanie. 
W ystarczy porównać ko le jne  pow ieści Z o f ii N a łkow skie j —  od K  s i  ę c i a 
przez R ó w i e ś n i c e  do N  a r  e y  z y. O tóż N a łkow sk i je s t tu  p ię k 
n ym  w y ją tk ie m . W łaśnie po upadku re w o lu c ji p ros tu je  się, w id z i jaśn ie j, 
k ry ty k u je  surow ie j, konsekw entn ie j n iż  dotąd b ro n i spraw y postępu. Jest 
n ieug ię ty. I  tę drogę m yś li zawsze w arto  na nowo odczytywać z jego 
pism.

Rew olucja  p rzyn ios ła  pow ażny i w idoczny k ro k  naprzód w  jego tw ó r
czości. I  n ie  b y ła  to  radyka lizac ja  przejściowa. R ew olucja  w y jaśn ia  m u 
zdradziecką wobec postępu i  nawet wobec program u swobód dem okratycz- 
no -burżuazy jnych  —  ro lę  libe ra lne j burżuaz ji, zarówno w  odm ianie ro s y j
skich-kadetów  ja k  i  po lskich endeków. Na dobrą sprawę, n ie  byłoi ju ż  żad
nej poważnej f ra k c ji b u rżu a zy jn e j, z k tó rą  m óg łby się N a łkow sk i w  czym 
ko lw ie k  solidaryzować. M yślę, że gdyby ży ł d łuże j, log ika  tych  w ydarzeń 
sk ie row a łaby go do' obozu socjalizm u. Lecz h is to ryko w i n ie  w o lno  w różyć.

Im  b liże j re w o lu c ji, ty m  jaśn ie j i  częściej N a łkow sk i m ów i o koniecz
ności zm iany us tro ju , o w arunkach, w  k tó rych  maszyny fabryczne „zacz
ną przecież pracować d la  c a ł e j  ludzkości“ . W  r. 1909 pisze:

O dparc ie  gw ałtom ... dać może ty lk o  s iła  uśw iadom ionych , zorgan izow anych mas 
lu d o w ych , dążących do s p ra w ie d liw o ś c i.67

W  r. 1910 ten dotychczasowy rzeczn ik ew o luc ji m ów i:

N ie k tó rz y  p isarze łagodnego usposobienia sądzą, że w sze lka  w rogość m iędzy 
lu d ź m i polega na n iep o rozu m ie n iu  i  d la tego dość je s t p rz e c iw n ik o w i jasno coś 
w y tłu m aczyć , ażeby go przekonać i  sk ło n ić  do ustępstw , do zgody. Pog ląd ten, iście 
pedagogiczny, może byc  d o b ry  w  stosunku do dzieci, lecz n ie  do lu d z i do jrza łych , 
za jm u ją cych  w  społeczeństw ie pewne określone stanow isko : pog lądy  ty c h  os ta tn ich  
są zw iązane z ic h  in teresem , je ż e li n ie  osobistym , to  k la so w ym  —  on i n ie  chcą być 

p rze kon an i, ic h  w ięc  n ie  ma co p rzekonyw ać, ic h  trzeba p o ko n a ć .68

07 W . N a łko w sk i, W ie lk ie  n ieporozum ien ie , „S po łeczeństw o“ , 1909, n r  47.
68 W. N a łko w sk i, O ludz iach  i  ideach, „S po łeczeństw o“ , 1910, n r  40.



44 STEFAN ŻÓŁKIEWSKI

P ług re w o lu c ji g łęboko przeora ł m yśl Nałkowskiego.
P odejm uje  wówczas zasadniczą k ry ty k ę  ideo log ii burżuazy jne j, k tó re j 

m rokom  m yś low ym  ulegał. Podejm uje uczciw ie, od fundam entów . T a k i 
charakte r m ają  jego po lem ik i z filo zo fią  pragm atyzm u, dom inu jącym  do 
dziś k ie ru n k ie m  nowoczesnej bu rżuazy jne j m y ś li im peria lis tyczne j, i  z f i 
lozofią  Brzozowskiego':

P ragm atyśc i uchodzić chcą za de m okra tó w  i  sądzą lu b  uda ją , że ic h  filozofia^ 
pracy, to  f ilo z o fia  p ro le ta r ia tu . N ic  m yln ie jszego : idea łem  ro b o tn ik a  je s t n ie  praca 
m ięśn iow a, lecz um ysłow a . Jeże li m ęczenn ik S y b e rii w yobraża  sobie np. n iebo ja k o  
ta k ie  m ie jsce, gdzie n ie  m a czyno w n ików , to  ro b o tn ik  z pewnością ta k ie , gd z ie  
n ie  m a p ra cy  m ięśn iow e j i  fa b ry k . T y lk o  p rz e ra fin o w a n i re n tie rz y , ud a jący  d la  
ro z ry w k i nędzarzy lu b  puszczający się na rob insonadę gdzieś w  puszczy a lbo choćby 
na dachach n e w -y o rs k ic h  drapaczy nieba, oraz w ycze rpan i p racą m yś low ą in te l i
genci m a ją  ta ką  filo z o fię  i  chcą ją  na rzuc ić  ro b o tn iko m , podobn ie ja k  p ra g n ę lib y  
ch łopom  na rzuc ić  sukm any, gdy- on i w o lą  su rd u ty .

N ie ! Z  ja k ieg o  bądź p u n k tu  w idzen ia  pa trzę  na f ilo z o fię  p ragm a tyzm u , czy 
z p u n k tu  w idzen ia  sku tkó w , czy m o tyw ó w , zawsze dochodzę do jednego: je s t to  
f ilo z o fia  re a k c ji, re a k c ji bu rżu a zy jn e j. Czy wezm ę też h is to ryczn ie  —  staw ian ie, 
irra c jo n a ln e g o  ponad in te le k t. A le ż  całe dz ie je  lu d z k ie  (filo g e n ia  i  ontogenia) w ska 
zu ją  na rac jon a lizm , na coraz w iększe opanow yw an ie  irra c jo n a ln e g o  przez in te le k t .69

Podobnie po lem izu je  z pojęciem  k ry te r iu m  p ra w d y  pragm atystów , de
m askując treść klasową te j f i lo z o fii:

I  sam B rzozow sk i w p a d ł ze sobą w  sprzeczność m ów iąc, że to  je s t p raw dą, dobrem ,, 
co u ła tw ia  p rz e trw a n ie ; a zobaczym y, co u ła tw ia  w  u s tro ju  b u rż u a z y jn y m  prze
trw a n ie . N ie  energ ia, lecz ekonom izacja  s ił, n ie  szlachetność, lecz podstęp i  po
dłość; zobaczym y, ja k  ch łop nasz p racu je , ja k  się nauczy ł p rz e trw a n ia  nasz lite ra t,, 

k tó ry , aby „p rz e trw a ć “ , m a do w y b o ru  dw ie  „p ra w d y “ : albo nieuczciw ość p ry w a tn ą , 
albo społeczną (zaprzedanie się), często zaś h o łd u je  syntezie...

P raw dz iw e , dobre je s t to,, co zwycięża, co p rz e trw a ! A leż u  pods taw y w sze lk ie j 
dzis ie jsze j po tęg i, bogactw a, powodzenia, często i  s ła w y  —  leży g w a łt, zb ro d n ia , 
oszustwo, k rę ta c tw o , ba ła m u c tw o ; czy trzeba  w ięc, zam knąw szy oczy na to, co n a m  
m ó w i h is to r ia , zarzucić na w szystko  m d ło -tęczow e ob s ło nk i ja k  w  opow iastkach 
m o ra ln ych  d la  dzieci? 70

N a łkow sk i demaskuje reakcy jną  treść tzw . f ilo z o fii pracy, gdy prob lem  
ten rozważa się w  oderw aniu  od ana lizy i  w a lk i k lasow e j:

Zalecan ie  p r a c y ,  że ta k  p o w ie m  „bez zastrzeżeń“ , w  danych  obecnie b u rż u a z y j-  
nych  w a run kach , bez jednoczesnego dążenia do ic h  zm iany, to  popros tu  p o w ró t do 
haseł p ra cy  organ iczne j —  tych  czasów, gdy P o łan ieccy -feu da łow ie  b ra ta li się 
z geszefciarzam i, a d a w n i „m ocarze“ , skruszeni, s ła li się do stóp kap ła nów .71

69 W . N a łko w sk i, K ry ty k a  „Le ge ndy  M ło d e j P o ls k i“ , „E p o k a “  1939, n r  13, 14, 15, 
18, 19, c y ta t z n r  15.

70 Ib ., n r  14 i  19
71 Ib ., n r  18.
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N a łkow sk i zdaje się w idzieć tu  jasno, ja k  nowe koncepcje bu rżuaz ji 
naw iązu ją  do starych ograniczeń je j postępowości, zdaje się rozum ieć 

wsteczne elem enty tra d y c ji pozytyw is tyczne j.
Um ie to  wiązać z ak tua lną  w a lką  polityczną, przepowiadając B rzo

zowskiem u, iż jego droga ideologiczna prowadzi, a w łaściw ie  już  dopro
w adziła  do Dm owskiego. Z tych  strzępów m yś li pisarza, z jego przed
śm ie rtnych  no ta t —  n ie  w o lnych  od daw nych sprzeczności, —  trudno  od
czytać pe łny  obraz jego m yś li na ro k  czy dwa przed śmiercią. Jasne jest 
jednak, że k ie ru n e k  e w o luc ji jego m yś li b y ł w łaściw y, postępowy i  tw ó r
czy.

Skąd się w zię ła  ta  ew olucja  ideologiczna Nałkow skiego po r. 1905? 
Jest to z jaw isko p raw id łow e. Lepsze e lem enty in te ligenckie , szczerze dążąc 
do p e łn i swobód burżuazyjno-dem okratycznych, i rozczarowane postawą 
b u rżuaz ji po r. 1905, zb liża ły  się do p ro le ta ria tu . Trzeba tu  pam iętać, ja k  
L e n in  k ry ty k o w a ł na początku X X  w. tych  „supe rk lug  m arks is tów “ , 
k tó rzy  n ie  w ie rzy li, b y  radyka lna  studenteria pochodzenia in te ligenckiego 
i  naw et burżuazyjnego m ogła zb liżyć się do socjalizmu, mogła być po
zyskana przez propagandę ruchu robo tn iczego72. Droga e w o lu c ji N a ł
kowskiego i  jem u  podobnych jest zasadniczo inna aniże li droga ideowa 
libe ra lne j burżuazji. A le  też i  p u n k ty  w y jśc ia  tych  stanow isk są —  m im o 
dużych podobieństw  —  w  zasadniczej spraw ie inne. L ibe ra lna  burżuazja 
(w  R osji kadeci) jes t zdecydowanie wroga ruchow i rew o lucy jnem u i  k lasie 
robotn icze j. P rzyk ładem  tak ie j postawy na naszym gruncie jes t libe ra ł, 
w ró g  socja lizm u i  robo tn ików  —  Świętochowski. R adykalna in te ligenc ja  
typ u  N ałkowskiego —  on sam przede w szystk im  —  n igdy  n ie  zajm owała 
stanow iska antypro le ta riaekiego. Toteż po r. 1905 tacy ja k  Św iętochow ski 
przechodzą na pozycje endeckie (w  Rosji —  październ ikowców), tacy ja k  
N a łkow ski, ew o lu ją  ku  socja lizm ow i, czu ją  się głęboko so lida rn i z w a lką  
p ro le ta ria tu .

I I I

W  swoich poglądach estetycznych zaczyna N a łkow sk i od p rób godzenia 
poglądu na „sztukę  jako  na w y n ik  potrzeby zabawy, gry , niezależnej od 
poży tku  i  dobra“  ze stanow iskiem  mieszczańskiego u ty lita ry z m u  w  este
tyce 73.

Obce m u  b y ło  nowoczesne pojęcie pa rty jnośc i sztuki, je j użyteczności 
społecznej w  sensie konkretnego odpowiadania potrzebom  i  dążeniom

72 W.. N a łko w sk i, P ro le ta r ia t a tw ó rcy , ty g o d n ik  „M ło dość “ , W arszaw a 1905.
73 W . N a łko w sk i, Z  pow odu es te tyk i G uyau  (Jednostka i  ogół, s tr. 300 —  306).
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re w o lu cy jn ym  mas lu d o w y c h 74. Dopracował się przecież w  ogniu rew o
lu c j i  poglądu o k lasow ym  charakterze sztuk i, k tó ra  w inna  być ty lk o  
„ lite ra cką  fo rm ą masowej w a lk i p ro le ta ria tu  z burżuazy jną  zgn ilizną“ .75 *' 
W  swoich upodobaniach estetycznych b y ł uczniem  swej epoki, na je j 
lite ra tu rze  (nienajlepszej) ksz ta łc ił swój smak (n iena jlepszy)7S. B liscy 
są m u pisarze okresu przejściowego, łączący cechy p oe tyk i n a tu ra lizm u  
i  poe tyk i sym bolizm u. M us im y wybaczyć m u upodobanie do najgorszych 
p rze jaw ów  s ty lis tyczne j przybyszew szczyzny77. N a jb liższy jednak jes t 
m u  na tu ra lizm , Zola —  bodaj ideałem  p isa rza 78. I  to  jes t zrozum iałe. 
Jak m ów iliśm y, na tu ra liśc i to c i pisarze, k tó rzy  g łów ny  k o n f l ik t  epoki 
w idzą w  antagonizm ie m iędzy m ałą a w ie lką  burżuazją. Jednocześnie 
odsłania ją m arginesy społeczne, o tch łan ie  lum penpro le ta riack ie j k rzyw d y  
spowodowanej nadużyciam i u s tro ju  i  w ie lk ic h  m agnatów  przem ysłu. 
„N o rm a ln y “  w yzysk ka p ita lis tyczn y  p ro le ta ria tu  przem ysłowego m n ie j 
ich  interesuje. Jeżeli go ukazują, to tak  ja k  Zo la  w  G e r m i n a l u  —  
m alu jąc ruch  robo tn iczy jako  anarchiczny, z łow rog i b u n t bezskuteczny. 
Ideologia artys tyczna i  społeczna n a tu ra lis tó w  istotę zła ukazyw ała  w  po
krzyw dzen iu  pew nych fra k c ji burżuazyjmych, w  n iepe łnym  przeto  urze
czyw is tn ien iu  swobód dem okratyczno-burżiuazyjnych. A  jednocześnie 
na tu ra liśc i podda li szczególnie ostre j k ry ty c e  ku ltu rę , moralność, obyczaje 
schyłkow e kap ita lizm u . W  św ie tle  naszych rozważań jest jasne, ja k  bardzo 
to  stanowisko m usia ło być b lisk ie  Nałkow skiem u.

A le  p rzy  tych  w szystk ich  zastrzeżeniach trzeba mocno podkreślić : 
w ie lc y  na tu ra liśc i pisząc, że ka p ita lizm  jes t z g ru n tu  antyhum an is tyczny 
i  w rog i ku ltu rze , m ó w ili prawdę. Ich  k ry ty k a  pod ty m  względem  b y ła  
bezlitosna, celowa, w  w ie lu  obrazach naw et socjalistyczna. Toteż fa k t, iż 
N a łkow ski, w yb ie ra jąc  m iędzy sym bolizm em  a natura lizm em , w y b ra ł ten 

ostatn i, św iadczy o jego postępowej o rie n ta c ji w  ideologiach a rtys tycznych  
ówczesnych czasów.

W  ro ku  1905 zresztą N a łkow sk i do jrzew a do w ysun ięcia  na czoło w a r
tości a rtys tycznych  p ierw szych prób, p ierw szych poszukiwań rea lizm u  
socjalistycznego, k tó re  pod ją ł m łody  G o rk i —  jeszcze n ie  au to r M a t k i .

Przem iana ideo log ii estetycznej Nałkow skiego dokonywa się ną gruncie 
zrozum ienia podstaw ow ych zadań społecznych sztuki, k tó ra  w inna

74 S. M e jłach , L e n in  i  p ro b le m y ru s k o j li t ie ra tu ry ,  1947, s tr. 128.
75 W . N a łk o w s k i, P ro le ta r ia t a tw ó rcy .
70 P or.: sądy estetyczne I I  cz. a r ty k u łu  F orpoczty  e w o lu c ji psych iczne j i  tro g lo 

dyc i (Jednostka i  ogół, s tr. 67— 90).
77 Ib ., s tr. 77, 88— 89.
78 W . N a łk o w s k i, S ienk iew icz iana , s tr. 36.
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walczyć o now y us tró j. Doprowadza go to  do ostrej k r y ty k i sentym enta l
nych p rzec iw n ików  k u ltu ry  burżuazy jne j z epoki rom antycznej. W  im ię  
niedostateczności ta k ie j k r y ty k i ataku je, ty m  razem, Byrona. Ocena 
B yrona jest niesłuszna z historycznego p u n k tu  w idzenia. W  okresie swej 
dzia ła lności ten  w ie lk i poeta ang ie lsk i b y ł rze te lnym  pisarzem postępu 
na tle  ówczesnych stosunków społecznych. To epigoni in d yw id u a ln ych  
bun tów  B yrona na progu X X  w. b y li ju ż  zdrajcami, spraw y postępu 
i  re w o lu c ji. A le  o n ich  N a łkow sk i n ie  w ypow ie  do końca tak  surowego 
sądu, na ja k i zasług iw ali. Dopiero konsekwentna ocena (w  przedśm iert
nych notach) Brzozowskiego, typowego przedstaw icie la lite ra tu ry  burżua
zy jne j swego czasu, jako  reakc jon is ty , będzie w yrazem  ca łkow ite j zm iany 
sądów lite ra ck ich  Nałkowskiego.

Teoretyczne sform ułow anie  z  klasowo właściwego, postępowego sta
now iska w  estetyce wyprzedza w  twórczości Nałkow skiego przem iany 
konkre tnych  ocen określonych pisarzy. Już w  r . 1905 pisał:

N ie  dość stanąć przed budą ja rm arczną  i  zw ycza jem  d ługo  k ręp ow anych  żaków  
pokazyw ać ję z y k  k ra m a rzo m  —  trzeba  ca ły  ten  b u rż u a z y jn y  budynek, ten  p rz y 
b y te k  podłości, uc isku  i  grab ieży, w ysadzić w  pow ie trze  i  po le  spod n iego zaorać.

T a k ic h  b o jo w n ik ó w  w  tw órczośc i może w ydać ta  w a rs tw a , k tó ra  w y d a je  dziś 
b o jo w n ik ó w  w  życ iu  —  w a rs tw a  p ro le ta r ia tu , w a rs tw a  lu d u  pracu jącego; jesteśm y 
w  przededn iu  ta k ie j tw ó rc z o ś c i79.

N a łkow sk i je s t kon tynua to rem  dobrej tra d y c ji lite ra ck ie j —  p u b li
c y s tyk i pozytyw is tyczne j. N ie ma w  jego pismach tych  zw yrodn ień  
s ty low ych, k tó re  p rzyn ies ie  im peria lizm , a k tó re  znam y z p ism  B rzo
zowskiego, A r tu ra  Górskiego, W ilhe lm a  Feldmana. N a łkow skiem u ich  
na tchn iony b e łko t n ie  b y ł potrzebny. Swoje rozumne postu la ty  fo rm u ło 
w a ł p ros tym  językiem .

W łaśc iw y jes t miu język  naukowy, ję zyk  te rm inów , k tó ry  przen ika do. 
jego p u b licys tyk i, w ystępu je  w  fu n k c ji a rtystyczne j. T w orzy to swoiste 
e fek ty  połączenia p recyz ji i  p la s ty k i opisu, połączenia w raż liw ośc i z jak im ś 
d ru g im  stopniem prozaiczności, obpoetyzowania słowa. Np.:

Pod stac ją  Celestynow em  k o le j pędzi przekopem  przez w ysoką d iunę, toż samo 
przed P ila w ą ; szczególnie p ię k n y  przekop  przez d iunę  b ia łą , błyszczącą, uw ieńczo
ną c iem nym  lasem, zn a jd u je  się za W ilgą . W  ogóle w  n is k ic h  oko licach W arszaw y, 
ja k o  w  K ra in ie  W ie lk ic h  D o lin , obok w yso k ich  w zg lędn ie  brzegów  pew nych  rzek, k tó 
re  p rze rzyna ją  się przez wyższe sm ug i dzielące g łów ne w ie lk ie  rów no leżn ikow e  d o li
ny , d iu n y  s tanow ią  jedyne  u rozm aicen ie  jednosta jnego k ra jo b ra zu , n ie raz n ie  pozba
w ione  m a low n iczego w dz ięku . Porosłe  w rzosem  i  sosnami, s tanow ią  m e la n c h o lijn y  
ko n tra s t ze świeżą, soczystą z ie len ią  otaczających łą k ; to  znowu, spadając ku .

79 W. N a łko w sk i, "P ro le ta r ia t a tw ó rcy .
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c ie m n ym  to rfo w is k o m  n ib y  w a ły  opuszczonej tw ie rd z y  k u  zap leśn ia łym  fosom, 
sk łada ją  się w spó ln ie  na obraz p rze jm u jącego  sm u tk ie m  pu s tkow ia . W  n ie k tó ry c h  
m ie jscach w s k u te k  w yn iszczen ia  lasów  (w yc inan ie  „c h o in e k “  na Ś w ię ta  Bożego 
N arodzen ia  pód W arszawą, w y k o p y w a n ie  ko rze n i sosen na koszyk i) d iu n y  na now o 
zm ie n ia ją  się w  w yd m y. D iu n y  te  p o w s ta ły  z p iasku  nagrom adzonego w  te j k ra in ie  
p rzez p o to k i sp ływ a jące  z k ra w ę d z i lodow ca spoczywającego n iegdyś na grzb iecie  
B a łtyck ie g o  P o jez ierza ; p ia s k i te  u le g ły  następn ie przem ożnej w ła d z y  Eola. S ta ło  
się to  w te d y  zapewne, gdy kraw ędź lodowa, przeszedłszy na pó łnoc Pojezierza, p rze 
s ta ła  zalewać K ra in ę  W ie lk ic h  D o lin  po tokam i, a w ia t ry  nad lo d a m i p rzep ływ a jące , 
odda jąc im  swą w ilgoć , n a b y w a ły  w łasności osuszan ia80.

Ten. s ty l naukow y przynosi ze sobą swoisty w ie loczłonowy, rozbudo
w any, zdążający do precyzyjnego oddania m y ś li okres zdaniowy. W  po
łączeniu z pasją, bogactwem treści —  daje p iękne e fek ty  retoryczne:

P an Je leńsk i, ten  je d y n y  w  dz ie jach idea lis ta , ideow iec, k tó r y  p o tra f i z id e i 
budow ać kam ien ice  (choć ta k i H ege l n ie  zdo ła ł zbudować z id e i na w e t jednego 
kam ien ia ); ten  n iezm ordow any m aszynista „R o li“ , k tó ra  n ib y  na jdoskonalsza m a
szyna B ergera  bezustannie pom pu je  w  k ó łk o  „p o w ro tn ą  fa lę “  na  pos iłek  sw ym  
ła kn ą cym  p re nu m era to ro m ; ten  ryce rz  bez skazy i  lę ku , ten  n ie u g ię ty  „k a m ie n n y “ 
wódz jedynego u  nas p ism a „n ieza leżnego“ , w  k tó rego  każdym  num erze ca łu je  
każdego „szanownego ks. dobrodz ie ja “  w  obie pu lchne  rączk i, a ma naw et, skrom n ie  
u k ry w a n ą , ochotę pocałować w  oba pu lchne  —  p ó łg ębk i; ten  pan Je leńsk i, m ów im y , 
doczekał się czarnej niewdzięczności: oto zna laz ł się ksiądz (Charszewski), k tó ry  
za zb liżen iem  się doń „n ieu g ię te go “  pana Jeleńskiego z pom ie n io nym  zam iarem  —  
s taw ia  m u  się ha rdo  fro n te m  i  n ie  chce m u po zw o lić  te j d ro bn e j a „n ieza leżn e j“  
p rzy jem no śc i 81.

Lecz N ałkow ski, to przede w szystk im  n iezrów nany polem ista. S ty l jego 
szczególnie ożyw ia os try  dowcip, iron ia , często ka lam bur:

P re legen t k u  uciesze dew o tek z b ija ł „ś w ie tn ie “  teo rie  D a rw in a  w yka zu ją c  celową 
m ądrość za pom ocą ta k ic h  sp iżow ych dow odów , ja k  np., że da ła  ona w  swej ła ska 
w ości „p ta k o m  sk rzyd ła  do la ta n ia , a ry b o m  p łe tw y  do p ły w a n ia “  —  n ie  zaś 
od w ro tn ie . Z w ra ca m y  uw agę ks. M oraw sk iego , iż  m óg łb y  p rzy toczyć w ięce j ró w n ie  
p rze kon yw a jących  i  w y m o w n ych  dow odów , np. że ludz ie  p rz y jm u ją  i  w y d z ie la ją  
p o ka rm y , w  ta k im , ja k  w iem y, a n ie  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u , a b y ło b y  to  co n a jm n ie j 
sub iekc jona lne , że chodzą nogam i po z iem i, a g łow ę trz y m a ją  w  górze, n ie  zaś 
p o dska ku ją  na g łow ie , f ik a ją c  nogam i w  p o w ie trzu , co na w e t d la  n a jtw a rd s z e j g łow y  
b y ło b y  niedogodne. Ż a łu je m y  też, że ks. M o ra w s k i n ie  p o w tó rz y ł dow odu, p rz y 
taczanego ju ż  przez jednego z jego ró w n ie  filo zo ficzn ych  poprzedn ików , iż . celowa 
m ądrość w yra ża  się m ię dzy  in n y m i i  tym , że kaza ła  ona rzekom  p łyną ć  pod 
rp ias tam i, aby m ieszkańcom  ic h  n ie  b ra k ło  w o dy ! No d a le j —  że p c h ły  stw orzone 
są celowo d la  p rześ ladow an ia  grzeszników , a jeszcze w ięce j grzeszniczek; że ow com  
dano dobrą  w e łnę, aby ją  m o g li s trzyc pasterze, có dobrze w iadom o. I  ta k ie  to 
absurda głoszą z pu b liczne j k a te d ry  w  po lsk ich  A te n a c h !82

80 W. N a łko w sk i, U cieczka na łono n a tu ry  (Jednostka i  ogół, str. 439).
S! W. N a łko w sk i, W arszaw ski Hege l c zy li czarna niewdzięczność  (ib. s tr. 323).
82 W. N a łko w sk i, Echa  (ib., str. 419).
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A lbo :
B rzozow sk i m ów i, że postęp je s t „ i lu z ją “ , postępowcy —  ludz ie  na jb a rdz ie j 

ob łudn i, k a to lic y  zaś —  głęboko ka to liccy , szczerzy. U m w e r t u n g  d e  r  W  e r  t  e 
co się nazyw a ! B rzozow sk i ro b i w rażen ie  tego znakom itego e k w ilib ry s ty , k tó ry  
nauczy ł się chodzić na rękach  (chociaż n ie  po l in i i  na jw iększego oporu, ja k  słusznie 
zaleca). A  c h w ila m i s ta je  na czw orakach na dó ł g rzb ie tem , w  k tó ry m  w y ro b ił sobie 
taką  kauczukow ą giętkość, iż  p o tra f i podw inąć  ta k  głowę, że ja w i się ona n ie 
spodzianie spom iędzy nóg po te j s tron ie  korpusu , na k tó re j n ig d y  n ie  bywa... 
Z  te j s tro n y  k ła n ia  się z zadow oleniem  pub licznośc i i  iro n iczn ie  p a trz y  na postę
pow ców , m a jących  g ło w y  na w ła ś c iw y m  m ie jscu. D la  ty c h  e k w ilib ry s ty c z n y c h  
ćw iczeń B rzozow sk i p rzyg o to w a ł sobie doskona ły  te ren : o k re ś lił on  p ra w d ę  ja k o  to, 
co zapew nia cz ło w ie ko w i p rze trw an ie . Ta e k w ilib ry s ty k a  je s t d la  B rzozowskiego 
z pewnością p ra w d ą : ona m u z pewnością zapew ni „p rz e trw a n ie “ . 83

N a łkow sk i posługu je się najczęściej fo rm ą a r ty k u łu  publicystycznego. 
Czasem swoistą fo rm ą w ypow iedz i polem icznej —  w  kom pozycji uzależ
nionej od tekstu, na k tó ry  odpowiada 84 85. K ilk a k ro tn ie  posłużył się fo rm ą 
aforyzm u. N ie w ą tp liw ie  m am y tu  do czynienia z lite racką  sugestią autora 
T a k o  r z e c z e  Z a r a t u s t r a 83„ Świadczą o ty m  wręcz, przeniesione 
z tekstu  Nietzschego charakterystyczne ozdobn ik i sty lis tyczne. A fo ryzm y  
te (nie wszystkie rów n ie  udane) dowodzą, że autor panu je  nad trudną  
i  wycyzelowaną przez m ora lis tów  klasycznych, a u nas choćby przez 
Kochanowskiego —  sztuką s ty lu  sentencjonalnego. T rudno odm ów ić celno
ści i  p re cyz ji ta k ie j fo rm u le :

Nietzsche chrześc ijańsk ie j id e a liz a c ji n ie w o li p rz e c iw s ta w ił idea lizac ję  panow a
n ia . . .  zapom nia ł, że is tn ie je  jeszcze trzec i id ea ł —  wolności.

Lub :
W  osta tn ich  czasach po w sta ł u  nas te rm in  „a n tyse m ityzm  postępow y“ , ale te rm in u  

tego bez w e w nę trzne j sprzeczności można używ ać ty lk o  w  ta k im  znaczeniu, w  ja k im  
m ó w i się np. p a ra liż  postępowy.

I  jeszcze:
N asi an tysem ic i, po trząsając dum n ie  p a łka m i, m ów ią  o „naszym  dom u“ , do którego 

m a być „w a ra  Ż ydom “  —  śmieszna bu fonada. A leż to  n ie  je s t żaden „w asz dom “  —  
to je s t ty lk o  wasze i  nasze w spó lne w ięz ien ie , do k tó rego  wpuszcza dozorca, a raczej 
wsadza, kogo m u się podoba; gdy się ro b i z b y t ciasno, w ięźn iow ie  gryzą się m iędzy 
sobą; p rz y  ty m  ci, k tó ry c h  wsadzono wcześnie j, uda ją  gospodarzy...

A rty ś c i,  o w i tw ó rc y  w a rto śc i now ych , o w i bu rzyc ie le , odwracacze w artośc i, m a ją  
n ie ia z  nieszczęście przez odw rócenie te raźn ie jszości pow róc ić  do przeszłości, zam iast 
uczyn ić  k ro k  k u  przyszłośc i 8«.

8,1 W. N a łko w sk i, sNota ty o B rzozow skim , Epoka 1939.
84 W. N a łko w sk i, O dpow iedź d r  C hodeckiem u (Jednostka i  ogół, s tr 339 —  347). 

O dpow iedź d r  H e rtz o w i (ib., str. 288 —  293).
85 W. N a łko w sk i, P ropozycje , „W o ln e  S łow o“  1907, n r  3.
80 W. N a łko w sk i, Im p res je , „W o ln e  S łow o“  1910, n r  108/09.

Myśl Współczesna — 4.
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Wśród1 p u b lic y s ty k i po lskie j swego czasu za jm uje  Nałkowski, w y ją tkow ą  
pozycję. Ustępuje konsekw entnym  m arksis tom  z M arch lew skim  na czele, 
ale przerasta szerm ierzy rew iz jon izm u. Tacy, ja k  A bram ow sk i czy Ke lles- 
K rauz, w ięcej uw agi pośw ięcali zwalczaniu re w o lu c ji n iż  k ry tyce  kap ita 

lizm u. Twórczość Nałkowskiego można ostro p rzeciw staw ić całe j p le jadzie 
wstecznych pub licys tów  —  Popławskich, Ba lick ich , Dm owskich. Przez 
tradycy jną  h is to rię  l ite ra tu ry  od Chm ielowskiego do Feldmana nasz 
pisarz b y ł zupełn ie niedoceniony, w pros t niezauważony. H is to rycy  po
przestają na w spom nieniu jego nazwiska.

N a łkow sk i w yróżn ia  się pasją, nam iętnością swych kam pan ii i celnością 
ataków. Osłabiają jego k ry ty k ę  idealistyczne elem enty m yś li pisarza, 
jego pozytyw ne teorie, o czym m ó w iliśm y  obszernie. A le  należy podkre
ślić, że k ry ty k u ją c  — w yb ie ra ł najważnie jsze pu n k ty , że często śmiało 
zdzierał na jba rdz ie j łudzące m aski ideo log ii wstecznictwa.

N ieprzem ija jące znaczenie ma do dziś starcie Nałkow skiego z  w p ływ ow ą  
form ą degenerującej się m yś li burżuazyjne j) z pragm atyzm em , k tó ry  
w  ciągu pierwszej po łow y X X  w ., aż do dn i naszych, będzie g łów ną bronią 
ideologiczną monopolistycznego' kap ita łu . P ragm atyzm  w ys tą p ił swego 
czasu w  całej krasie nowości filozo ficzne j. Wówczas James i  F. C. S. S ch il
le r, ta k  ja k  dziś Dew ey i  B. Russell p rzy jm o w a n i b y li przez środowiska 
burżuazyjne ja ko  przedstaw icie le ,szczytowych osiągnięć k ry tyczn e j m yśli. 
U ro ko w i ich  s łow nictw a, u rokow i aktua lności ich  p rob lem a tyk i, u ro ko w i 
ich rzekomego nowatorstwa, ich rzekomego k ry tycyzm u  w  stosunku do 

dotychczasowej f ilo z o fii —  ulegała poważna część in te ligen c ji. P ragm a
tyzm em  zachwycał się Brzozowski, od p ragm atystów  uczy ł się Znan iecki 
socjologii, g łębokie w p ły w y  ich  f ilo z o fii m am y u Abram owskiego, pod 
znakiem  pragm atyzm u ro zw ija  ¡się polska pedagogika burżuazy jna  w  X X  
w ieku. P ragm atyzm  b y ł na jba rdz ie j typow ą filo zo fią  m onopolistycznej 
burżuazji.

N a łkow sk i um ia ł pod nową szatą zewnętrzną tej' f i lo z o f ii odkryć  starą, 
drapieżną treść burżuazyjną, um ia ł pokazać, iż  nowe słowa w yraża ją  tu  
dobrze znane treści obrońców klasowegoi stanu posiadania burżuazji.

I  tu  znów nasz p isarz czujn ie i  m ądrze p rzec iw staw ił się ideo log ii 
burżuazy jne j, tam  gdzie b y ła  szczególnie groźna, gdzie a takow ała  z wy-, 
raźnym  powodzeniem, gdzie stosowała now y rodzaj bron i, w ym agający 
samodzielnej, pom ysłowej, odkryw cze j kon tro fensyw y k ry tyczn e j. N a ł
kow sk i w id z i dobrze, że pragm atyzm  —  to filo zo fia  nowego im pe ria lis tycz 
nego etapu dekadencji i  zakłam ania m y ś li bu rżuazy jne j. „N ie  ma zapewne 
narodu (oprócz nas) bardzie j „re lig ijnego '“  i  „m ora lnego“ , n iż  bu rżuazy jn i
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p a r  e x c e l l e n c e  A ng licy . Czy urządzają oni sportowe polowania na 
Tasmańczyków, czy rozdają, ja k  p ra w d z iw i filan tropow ie , za tru tą  mąkę 

g łodnym  A ustra lezykom ; czy p rzyw iązu ją  Indusów do w y lo tó w  arm atn ich  
dla prędkiego uw o ln ien ia  biedaków od trosk  ziemskich; czy cyw ilizu ją  
nieokrzesanych Boerów  lid ito w y m i bombami, paląc fe rm y  i  znieważając 
kob ie ty ; czy baw ią się po lo rdow sku w  lupanarach londyńskich  itd ., itd . 
czynią to  zawsze z b ib lią  w  ręku  i s łow am i m ora lności na ustach.

U  ¡nich też w ychodzi na jw ięce j książek m ających na celu „um ora ln ie - 
n ie “ ... Do tego rodza ju  l ite ra tu ry  należą i  ks iążk i Jamesa...“ 87

A ta k  na ideologię im peria lizm u  wiąże ¡się tu  z a takiem  na im peria lizm  
w  ogóle. N a łkow sk i bystro  dostrzega ogólno ludzkie niebezpieczeństwo 
w łaśnie angielskiego im peria lizm u. I  co ważniejsze, jego k ry ty k a  im pe
ria lizm u  i  w łaściw e j m u f ilo z o fii jest bezpośrednio w  najgłębszych in te n 
cjach obroną poko ju  i  obroną pięknego in te rnac jona lizm u, obroną b ra te r
stwa prostych, postępowych, m iłu jących  pokój ludów  i  lu d z i88.

Będzie to  jedna z n iew ie lu , w  naszej lite ra tu rze  mieszczańskiej radyka l
nej in te lig e n c ji, szybkich i  g łębokich re a kc ji na pierwsze a k ty  wojenne 
im peria lizm u. Postawa pokojowa i in ternac jona lis tyczna Nałkowskiego jest 
w yw o łana ty m i w łaśnie k o lo n ia ln ym i w o jnam i (anglo-boerską, rosyjsko- 
japońską, hiszpańsko-amerykańską), k tó re  L e n in  uważał za początek doby 
im peria lizm u, k tó re  zapow iadały najstraszliwsze, dobrze nam znane, 
konsekwencje rozkładu kap ita lizm u. N a łkow sk i rozum ia ł, iż pożar 
św ia tow y w o jen  im peria lis tycznych  grozi całej ludzkości, ku ltu rze , 
wolności, grozi bezpośrednio węgłom  jego domu.

Trzeba podkreślić, iż N a łkow ski —  ja k  zw yk le  —  nie w alczy na pe ry 
feriach, że a taku je  p rzec iw n ika  w  punkcie  najgroźnie jszym , gdzie jest on 
na js iln ie jszy. Stąd np. S i e n k i e w i c z i  a n  a. Popularność S ienkiew icza- 
a rty s ty  by ła  dyskontowana przez reakcję w  walce klasowej. B y ła  to je j 
mocna pozycja ideologiczna. Zasługą Nałkowskiego' jest, iż p ierwszy 
Podjął tu  atak fro n ta ln y  na pozycję centra lną, że da ł wreszcie doskonałą, 
druzgocącą i  zasadniczą k ry ty k ę . O dsłon ił wszystkie rzeczywiste słabości 
te j rzekomo „m ocne j“  p o zyc ji ideologicznej reakc ji. Dostrzegł, zwłaszcza 
w  ostatn ich .polemikach, ja k  bardzo antynarodowa jest ideologia reakcji, 
je j tchórzostwo, maskowanie is to tnych  k o n flik tó w  społecznych, idealizo
w anie n ie ludzk ich  zdzierców  jako klasow ych bohaterów  burżuazji. 
Ukazał k lasow y interes, sojusz in teresów  a rtys tyczno-burżuazy jno-

, 8‘ W . N a łko w sk i, F ilo z o fia  p ra k tyczn a  c z y li e tyka  pastorska (Jednostka i  ogól, 
s tr. 312).

88 Ib ., s tr. 319. Te same tendencje in te rn a c jo n a lis tyczn e  m am y w  a rt. W ie lk ie  n ie - 
po rozum ien ie , „S po łeczeństw o“  1909. n r  46, 47.
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kleszych, k tó ry  stanow i w łaściw ą treść te j ideolog ii. D ow iód ł, że w  ramach 
te j ideo log ii rzekoma m iłość do lu d u  —  to maska dążeń zm ierzających 
do pow strzym ania  lu d u  na jego drodze w a lk i o zm iany w arunków  życia, 
w a runków  społecznych. „M iłość  —  pisze N a łkow sk i —  do omszonych, 
zapadłych strzech, cech nędzy i  c iem noty, do ba rw nych  sukman, cech 
n iew o li, to  n ie  demokracja, to ty lk o  estetyka, i  p rzy  ty m  reakcy jna “ . 
Ukazał, że w  płaszczyźnie a rtys tyczne j ta ideologia łączy się z ucieczką 
od rea lizm u, z ucieczką od p raw dy  artystyczne j, od piękna.

Jeśli wyżej p isa liśm y o in ternac jona lis tycznych  elementach N ałko
wskiego, to po lem ika z S ienkiew iczem  ukazuje postępowy jego pa trio tyzm . 
Zapewne, ja k  i  w ie le  innych  elem entów  m yś li Nałkowskiego, jego in te r 
nacjona lizm  i  p a tr io tyzm  jest w  sprzeczności z naleciałościam i nacjona
lis tycznym i, k tó re  sygna lizow a liśm y w yże j. Bo też N a łkow sk i n ie b y ł 
m onolitem . A le  ta k  samo ja k  i  inne tendencje postępowe górow a ły  w  jego 
m yś li nad tendencjam i reakcy jnym i, tak  też nad ty m i na lo tam i nacjona
lizm u  góru je  jego in te rnac jona lizm  i  pa trio tyzm . Ten ostatn i szczególnie 
jasno w ystępu je  p rzy  demaskowaniu antynarodowego oblicza83 endecji 
w  dobie re w o luc ji. Antynarodowego, bo reakcyjriego.90

N ie  w olno nam trak tow ać pam fle tu  na S ienkiew icza tak, ja kb y  to by ła  
pełna i  aktua lna ocena twórczości tego pisarza. To by łoby p łaskie n ie 
porozum ienie. Św ietna po lem ika N ałkowskiego a taku je  Sienkiew icza • — 
ideologa sprzym ierzonej feudalno-burżuazyjinej reakc ji, autora R o d z i n y  
P o ł a n i e c k i c h ,  W i r ó w ,  wreszcie działacza politycznego. Jest w  te j 
polemice słuszna i  do dziś ak tua lna  k ry ty k a  wsteezności te j ideolog ii, te j 
p o lity k i. Lecz patrząc z naszego- p u n k tu  w idzenia m usim y jasno zdawać 
sobie sprawę, że są różne e tapy w  ro zw o ju  twórczości S ienkiew icza 
i  różnie je  należy oceniać. Inaczej trzeba sądzić m łodzieńcze nowele, 
demaskowanie ucisku i  n iedo li chłopa we w si popańszczyźnianej —  S z k i 
c e  w ę g l e m ,  inaczej T r y l o g i ę  i  te cenne elem enty realistyczne, 
k tó re  dzieło to zaw iera (np. obraz rozkładu dem okrac ji szlacheckiej, zd ra j
cy —  magnaci i  warcholska tłuszcza szlachecka), inaczej wreszcie w ypad
nie sąd o S ienkiew iczu apologecie „po łan iecczyzny“ . Lecz ta ostatnia faza 
twórczości n ie  pow ie nam całej p raw dy  o pisarzu. Oburzenie na apologetę 
Połan ieckich n ie pow inno nam przesłaniać obrazu S ienk iew icza-kodyfika - 
tora (obok Prusa) polskiego języka narodowego w  drug ie j połow ie X IX  w. 
Toteż szkice Nałkowskiego o S ienkiew iczu w in n iśm y  rozum ieć tak, 
ja k  b y ły  napisane. N ie wolno uogólniać lekkom yśln ie  zaw artych  w  n ich

80 U. A . Szuster, op. c it., s tr. 84— 85.
80 W . N a łko w sk i, Z  pow odu po lityczn ych  w ys tąp ie ń  p. S ienkiew icza.
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sądów. S ienkiew icz jest tu  w  dużej m ierze pretekstem  do szerokiej i  t r a f 
nej k r y ty k i  te j fazy rozw o ju  ideo log ii feuda lno-burżuazyjne j w  Polsce, 
gdy zaczynała ona w yrażać tendencje im pe ria lizm u  u  nas. W  te j walce 
N a łkow sk i w ykaza ł całą p rzen ik liw ość i  konsekwencję demokratyczną. 
To by ła  jego ostateczna rozprawa z burżuazją. W  dużej m ierze rozprawa, 
w  k tó re j tra c ił w łasne złudzenia na tem at m ożliwości burżuazy jne j de
m okrac ji, burżuazyjnego postępu w  okresie im peria lizm u. To czuł, gdy 
pisał: „T a  ziemia, k tó ra  w szystk im  w am  „uczc iw ie  zarobku jącym “  
cudzym i rękam i usunie się spod nóg w  przyszłości? N ie ona jest g łówną 
podstawą życia narodowego', lecz w ie lk ie  um ys ły  i  w ie lk ie  serca, k tó rych  
w y  sami n ie  posiadacie.“ 91

Takich  serc i  um ysłów  w  r. 1905 szukał w  O krze i i  G orkim .
N ic  w ięc dziwnego, że N a łkow sk i w  dobie re w o lu c ji pisze P r o l e 

t a r i a t  a t w ó r c y ,  w  k tó ry m  łączy swoją drogę, drogę ideologa i  p i
sarza z drogą w a lk i rew o lucy jne j p ro le ta ria tu .

W ie le  p isa liśm y O' sprzecznościach ideologicznych Nałkowskiego, o jego 
błędach i  n iekonsekwencjach. W y liczy liśm y  obok tego jęgo istotne zasługi 
d la  ro zw o ju  m yś li postępowej, podkreś liliśm y jego w yją tkow ość w  śro
dow isku po lsk ie j in te lig e n c ji radyka lne j, jego p iękną ewolucję k u  
socja lizm ow i. Toteż w  ostatecznym rachunku  —  . sądzę -— możemy 
powiedzieć, że nie m y li ł  się, gdy w  r. 1905 dum nie oświadczył, iż  także 
w a lka  jego i  garści radyka łów , najlepszych spośród in te ligenc ji „b y ła  
lite racką  form ą masowej w a lk i p ro le ta ria tu  z burżuaz ją “ . Tak czu ł N a ł
kow sk i i. ta k  w  dużej m ierze b y ło  ob iektyw n ie .

Stefan Żó łk iew sk i

91 W. N a łko w sk i, S ienk iew icz iana , s tr. 47.



Czesław  Czapów

Nałkowski — pedagog walczgcy

„S w ym  b y łym  uczennicom w  dowód pam ięci o ich  zawsze żyw ym  in te 
resowaniu się geografią poświęca au to r“ . Tak pisał W acław  N ałkow ski 
na p ierw szej karc ie  swoich szkiców i  s tud iów  geograficznych za ty tu ło 
wanych. „Z iem ia  i cz łow iek“ . Sądzę, że treść powyższej k a r ty  te j książki 
w o lno uznać za w ypow iedź dobrze charakteryzu jącą stosunek W acława 
Nałkowskiego do w łasnej nauczycie lskie j pracy. A lbow iem  w  te j pracy 
isto tn ie  sprawą najważnie jszą by ło  dla niego „zawsze żywe interesowanie 
się geografią tych, k tó rych  uczył. Świadczą o tym  dzieje w ie lo le tn iego 
tru d u  Nałkowskiego, tru d u  poświęconego „n o w e j“  geografii: nauce w to 
p ionej w  kon tekst innych  nauk, uczącej przyczynowego m yślen ia  i św iado
m ej postawy bun tu  wobec ciem noty in te lek tua lne j i  po lityczne j ty ra n ii. 
B y ła  to wówczas geografia budząca oburzenie, „m rożąca —  ja k  p isał je j 
p rzec iw n ik , a au to ry te t na geograficznej n iw ie  Kongresów ki, d r I. J. P le
bański —  każdą duszę szlachetną“ . A  głoszenie te j „m rożącej każdą duszę 
szlachetną geografii rów na ło  się wówczas w  Kongresówce walce z tzw. 
op in ią  publiczną, ze szkołą, z p iśm iennictwem , z po lityczną  władzą 
wreszcie.

Otóż d la  W acława N ałkowskiego w łaśnie owa w a lka  stała się istotną 
przyczyną jego w ie lo le tn ich  starań, aby m łodzi ludzie, k tó rych  uczył, 
„zawsze żywo in te resow a li się geografią“ : nową, walczącą. W acław  N a ł
kow ski, pub licysta  i geograf, b y ł także pedagogiem: uczy ł w  szkole, na 
pensjach żeńskich i  kursach p ryw a tnych , angażował się w  akcjach i  w y 
powiedziach dotyczących program u i  organ izacji ośw iaty. Zarówno jako  
pub licys ta  i  geograf tak i  jako  pedagog b y ł W acław  N a łkow sk i przede 
w szystk im  cz łow iekiem  walczącym  z istn ie jącą  społeczną rzeczywistością.
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N igdy  bow iem  n ie  tra k to w a ł pracy pedagogicznej jako  n ie  m ającej n ic 
wspólnego z taką w alką, wręcz przeciwnie, zawsze uważał nauczanie i  w y 
chowanie za jedną z na jw ażnie jszych w  te j walce pozycji. Stąd na p rzy 
k ład  w  ówczesnym po jedynku  „rozum ow ości“  (przewaga m yślen ia  „p rz y 
czynowego“  w  pracy ucznia) z „faktycznośc ią “  (przewaga mechanicznego 
zapam iętywania fak tów ) w idz ia ł coś w ięcej n iż in teresujący, dydaktyczny 
spór. P isał: „Powyższa w a lka  m iędzy rozumowością i  faktycznością mogła
by  się komuś wydawać burzą w  szklance wody, sprawą drobną, a nawet 
indyw idua ln ą  i  pretensjonalną; sąd ta k i jednak b y łb y  znowu ciasny. Po
m ija jąc  bow iem  naw et ten wzgląd, że sprawa nauczania prow adzi ze sobą 
w  ogóle zawsze i wszędzie ważne s k u tk i w  życiu  społecznym, w a lka  ta 
jednak jest ty m  ważniejsza jeszcze z tego względu, że stanow i jeden 
z epizodów w a lk i rozleg łe j, toczącej się na różnych polach, związanej jed 
nak ze sobą jedną n ic ią  przewodnią: jest to  na p rzyk ła d  w a lka  tych  
pedagogów, co chc ie liby  z lu d z i uczynić is to ty  myślące i  czujące, z ty m i 
fo rm a lis tam i, k tó rzy  by  chc ie li uczynić z n ich  jedyn ie  m aszynki do speł
n ian ia  pewnych posług społecznych; jest to w a lka  tych  pisarzy, k tó rzy  by  
chc ie li przewodniczyć społeczeństwu w  dążeniu na coraz wyższe um ysło
we poziomy, z ty m i pism akam i, k tó rzy  by chcie li poziom um ys łow y i  etycz
ny  czy te ln ików  obniżyć, bo ty lk o  wśród nędznego otoczenia tacy ludzie 
nędzni um ysłow o i  m ora ln ie  mogą znaleźć rację swej egzystencji; jes t to  
w a lka  tych  uczonych, co całe swe życie pośw ięc ili celow i idealnemu, dą
żen iu  do p raw dy, z ty m i dokto ram i b lag i, ka rie row iczam i obdarzonym i 
spry tem  życiow ym , d la k tó rych  nauka jest ty lko ' środkiem  zdobycia roz
głosu a z n im  wygodnego, filis te rsk iego  b y tu ; jest to ,w a lka  tych  a rtys tów , 
obdarzonych iskrą  geniuszu, co tw orzą pod n ieprzepartym  popędem na
tchnienia, z ty m i geszefciarzami, co węszą gusta bogatych f ilis tró w , co 
opanowują ster konkursów , sądów, nagród, pole gdzie rosną obficie chwa
sty nepotyzm u i  p ry w a ty  itd . itd .

W  ogóle jest to w a lka  m iędzy prądem  cyw iliza cy jn ym , obe jm u jącym  
szerokie horyzonty , a bezduszną drobiazgowością, pariafiańszczyzną, tan 
detą a często i  podłością, k tó re  w  ostatn ich czasach szczególnie u nas wez
b ra ły  n iepom iern ie  i  k tó rych  fa le  —  nie! —  k tó rych  pom yje  u s iłu ją  zdła
w ić  ostatnie p laców k i m yś li i uczucia“ . (Z iem ia i człow iek, N akł. J. Fiszera 
W -w a 1905 r. s tr. 31).

K ro czy ł N a łkow sk i ku  ty m  „p laców kom  m yś li i  uczucia“  poprzez życie 
trudne, pełne zawodów, w a lk  i  pracy. A le  gdy to  życie podsum owywał 
i  rozważał, n ie  by ło  w  n im  bezpłodnej goryczy. A  przecież życiowe zawo
dy i w a lk i nie jedną p rzyn ios ły  N a łkow skiem u osobistą klęskę, bolesną,
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trudną, bo ru jn u ją cą  p lany poczynań na gruncie k u ltu ry  po lsk ie j, k tó ry 
m i N a łkow sk i żył, d la  k tó rych  pracował. „Zrozum iałem , —  w y ja śn ia ł1 —  
iż należy w przód chwasty w yrw ać  z korzen iam i i  g ru n t ten  przeorać p łu 
giem k ry ty k i społecznej, którego żelazo' zostało zahartowane w  ogniu do
świadczeń i zawodów; zrozum iałem , że one nie b y ły  bezwartościowe: 
owszem zużytkowane w łaściw ie  jako  m otory, mogą się stać w ażn ie j
szym i czyun ikam i! rozw o ju  ku ltu ra lnego, n iż jakieś specjalno-naukowe 
odkryc ie  uczonego f i l is t ra “ . (Z iem ia i  człow iek, str. 6).

Pierwszą w ie lką  porażkę przyn iosła  N a łkow skiem u próba zre form ow a
n ia  nauczania geogra fii w  szkole. Pow zią ł N a łkow sk i ten p lan jeszcze na 
un iw ersytecie ; pam ię ta ł dobrze p rzysz ły  re fo rm a to r nauczania geografii 
w  Polsce własne rozczarowania, ja k ie  jem u, rozm iłowanem u w  barw nych  
opisach przyrody, marzącemu o podróżach, p rzyn iós ł suchy i  nędzny 
w  swej zawartości podręcznik Czarkowskiego i  pozbaw iony w szelk ie j p la 
s ty k i terenu p o lityczn y  atlas Herkera. Zapragnął m łody N a łkow sk i stwo
rzyć podręczn ik geografii budzący zainteresowanie, uczący myśleć i  rozu
mieć człow ieka na tle  p rzy rody , ale rych ło  przekona ł się, że n ie  ła tw o  
w  m acierzystym  k ra ju  to pragnien ie  zaspokoić. „K u rs  geografii szko lne j“ ', 
„n o w e j“  geografii, uczący myśleć i  „czuć“ , ukończony w  roku  1876, nie 
został w ydany po prostu dlatego, że w ydaw ca —  k tó ry  w  K rakow ie  od
w aży ł się tę „d z iw ną “  książkę wydać —  zbankru tow a ł.

Spór o „G eografię  fizyczną“ , g łośny w  Polsce, b y ł źródłem  drug ie j 
w ie lk ie j życiowej k lęsk i. Kasa M ianowskiego zam ów iła u  N ałkowskiego 
„G eogra fię “ , eksperci te j in s ty tu c ji ocen ili tę pracę jako  książkę cenną, 
godną wydrukow ania ,- jednakże tego pierwszego w  Polsce, na poziom ie 
un iw ersyteck im , podręcznika geogra fii —  uczącego m yślenia, wolnego od 
bzdurnych „w y ja śn ie ń “ , balastu fa k tó w  —  Kasa... n ie wydała. „G eografia  
fizyczna“ , b y ła  d la la ikó w  z Kasy „zanadto obszerna“ , „zanadto geolo
giczna“ , in n y m i s łow y —  zanadto „now a“ , nieznana. P rzy  ty m  należało 
drukow ać inne dzieła, a N a łkow sk i obcy b y ł ludz iom  z Kasy M ianow skie
go, podobnie ja k  i  jego książki. Po sześciu latach pracy odm ówiono N a ł
kow skiem u w ydan ia  je j w yn ików .

Podobnie upadł p ro je k t opracowania obszernej geogra fii Polski, a „Geo
gra ficzny rzu t . oka na dawną Polskę“  b y ł wówczas jedyn ie  śladem am bit
nych zamierzeń Nałkowskiego. Chciał także Nałkowski, i  R itte ra  re fo r
mować: szukać zw iązków  m iędzy cz łow iekiem  i  przyrodą, tra k tu ją c  je  nie 
ja k  R itte r, w edług poszczególnych k ra jó w , ale w edług ka te g o rii fizyczno- 
geograficznych, a  następnie w ed ług  ka tego rii społecznych z jaw isk  życia 
ludzkiego. Potrzeba by ło  N a łkow skiem u pieniędzy, podróży, zachęty —
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spotka ł się z nieufnością wobec wszystkiego, co nowe, co absolutyzm ow i 
rosyjsk iem u i  k le ryka lizm o w i polskiem u niepodpor ząbkowane, co o spo
łecznej krzyw dzie  czasem wspomni, co na lepsze ju tro  czekać każe.

I  zrozum ia ł N a łkow ski, że wszystkie te życiowe zawody nie b y ły  ty lk o  
jego osobistym i w a lkam i i k lęskam i; zrozum ia ł N a łkow ski, że trudności, 
k tó re  n iszczyły jego am bicje i  zamierzenia, p łyn ę ły  z jednego źródła t ru 
jącego całą narodową ku ltu rę . N ie um ia ł może N a łkow sk i owego źródła 
dobrze nazwać, a jego istn ien ia  w ytłum aczyć, ale zapragnął je  zasypać, 
a z jego o rędow nikam i —  walczyć, walczyć przede wszystkim . Pisał: 
„W szystk ie  te i  tym  podobne drogo kosztujące doświadczenia, w raz ze 
śledzeniem za in n y m i tego rodza ju  ob jaw am i i  za rozw ojem  prądów  socjo
logicznych, uśw iadom iły  m nie społecznie, tak  iż n ie  znalazłbym  się już  
w  ta k im  kłopocie, ja k  znany uczony francuski, którego nauka tak  po
chłonęła, iż  pow ołany do udzia łu  w  życiu po litycznym  n ie w iedzia ł, ja k  
sam przyznaje, do ja k ie j p a r t ii należeć, za k im  głos swój podać“ . (Z iem ia 
i człow iek, str. 7).

Tak w ięc N a łkow sk i staje się in te lektua lis tą , tra k tu ją cym  w alkę z ów
czesną rzeczywistością społeczną jako  isto tę  i  sens w szystk ich  zabie
gów, prac i  p lanów. Równocześnie, podobnie ja k  w  publicystyce polskie j, 
staje się N a łkow sk i i  w  nauczaniu geografii w  Polsce p ion ierem  i  twórcą. 
N a łkow sk i -  pub licysta  ksz ta łtu je  społeczny sąd o „św iętościach“  naro- 
du, o jego „geniuszach i  „wodzach duchow ych“ . Nałkowskiego - peda
goga oglądam y w  perspektyw ie  h is to r ii jako przedstaw iciela i  p ioniera 
nauczania walczącego w  Kongresówce z przeżytkam i feudalizm u, jako 
jednego z tw órców  postępowej ośw iaty, k tó ra  po ro ku  1905 jasnym  choć ' 
k ró tk o trw a ły m  zabłysła płom ieniem .

I I

Pedagogiczne p ion ie rs tw o  Nałkow skiego zaw arło  się w  jego w ie lo le tn ie j 
p racy nauczyciela geogra fii w  szkołach warszawskich, na pensjach i  k u r 
sach, a przede w szystk im  w  jego bogatym  dorobku p iśm ienniczym . T ym  
osta tn im  terenem  w a lk i w ydanej „ filis te rsk ie m u  b y to w i“ , czy li jego pe
dagogicznym p iśm iennictw em , chcia łbym  tu  zająć się przede wszystkim . 
Teren to w  pedagogicznej pracy Nałkowskiego na jw ażn ie jszy i. ca łkow i
cie w ystarcza jący d la  w ykazania ob iektyw nego is tn ien ia  toczonej przez' 
Nałkowskiego - pedagoga w a lk i, d la  w yk ryc ia  je j społecznego sensu, dla 
je j oceny podjęte j ze stanowiska postępu.

Spoglądając na p iśm ienn iczy dorobek pedagogiczny Nałkowskiego trze 
ba stw ierdzić, że jest on w  swych partiach  teoretycznych n iebyw ale  je d 
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n o lity . Jest to jednolitość dwojakiego rodzaju. A  w ięc n a jp ie rw  je d n o li
tość form alna. W szystkie jego pedagogiczne prace i  w ypow iedz i koncen
tru ją  się w okó ł d yd a k ty k i szczegółowej. Poza m etodykę geografii N a ł
kow sk i n ie wykracza, z ty m  że n ie  ty lk o  m ów i o tym : ja k  należy uczyć 
i  czego, ale i  dostarcza tem u nauczaniu konkre tnych  m a te ria łów  w  fo r
m ie  podręczników, prac popularno -  naukow ych i  opracowań dla samo
uków. N ie znaczy to jednak, że w  jego m etodycznych pracach i  podręcz
n ikach b rak  jest podstaw d la  zrekonstruow ania poglądu ogólno -  dydak
tycznego. W ręcz przeciwnie, zarysowuje się on tam  dość w yraźn ie  jako 
pogląd p raw ie  kom p le tny  i  pełny. M ów iąc o jedno litośc i m eryto ryczne j 
trzeba podkreślić, że są oczywiście w  pedagogicznych poglądach N a łkow 
skiego niekonsekwencje, jednakże na ogół jego pozycja światopoglądowa, 
społeczna, po lityczna, jego koncepcje dydaktyczne i  metodyczne nie u le 
gają zasadniczym zmianom. Z m ien ia ją  się szczegóły, n ieraz bardzo waż
ne, jednak główne zasady pozostają bez zmian.

Działalność p iśm ienniczą w  zakresie geogra fii rozpoczął N a łkow sk i jesz
cze podczas swych stud iów  na U niw ersytec ie  Jagie llońskim . W  r. 1877 
ukazała się w  lw ow sk im  „P rzew odn iku  N aukow ym “  praca: „R zek i w a łd a j- 
sko - sarm ackie“ . Jej autorem  b y ł W acław  N ałkow ski. Dopiero dziesięć 
la t później ukazała się praca podpisana ty m  samym im ien iem  i  nazw iskiem  
a zaw ierająca treść interesującą nas tu  specjalnie. B y ła  to „G eografia  
rozum ow a“ : syntetyczna i  uwzględnia jąca najnowsze osiągnięcia geogra
ficzne książka-podręcznik. W  ro k  później rozpoczął N a łko w sk i opracowy
wać swoją „G eografię  poglądową“ , pracę pa r excellence dydaktyczną, 
w  k tó re j podał zasadnicze zręby postulowanego systemu nauczania geo
g ra fii. U kończył tę książkę w  r. 1891. Następnym  w ażnym  dziełem, z ka te
g o rii w ym ien ionych  tu  prac o charakterze pedagogicznym, dziełem, k tó re  
staje w  centrum  uw agi Nałkowskiego, jest cyk l: „G eogra fia  m alownicza . 
Na ks iążk i te składał się zb iór opisów geograficznych oparty  na w ypow ie 
dziach s łynnych  podróżników -geografów  i  m yś lic ie li; m ia ł on pomóc 
w  przezwyciężeniu nudy panującej na lekc jach  geografii, pomóc w  w y 
kszta łceniu m yślenia kierowanego a k tyw n ym  zainteresowaniem. C zyni to 
także w ydany w  r. 1901 zb iór szkiców „Z ie m ia  i  cz łow iek . Jednakże ów 
tom , to coś w ięcej n iż m iejsce w yrażen ia  społecznych i  filozo ficznych  po
glądów. Te, tak  m iędzy sobą różne w  treści, szkice geograficzne m ają prze
cież w spólny, w yraźny  trzon, u w yp u k lo n y  przedmową. Jest n im  wezwa
nie do w a lk i o „n o w ą “ , niescholastyczną, polską geografię, wezwanie na
w iązujące do poczynań Śniadeckiego Hubego i  K o łłą ta ja .
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, E w o luc ję  ku  ta k ie j w łaśnie „n o w e j“  geogra fii w idz i w  dziejach te j nau
k i N a łkow ski, ja k  o ty m  świadczy tom  w ydanej w  r. 1907 pierwszej, po 
polsku napisanej, h is to r ii geografii. Tak ie j w łaśnie ew o luc ji ma służyć w y 
dana w  r. 1905 „G eografia  fizyczna“ , k tó re j celem jest wskazanie uczonym 
i uczącym się w łaściw e j drog i w iodącej do poznania p rob lem a tyk i obejm u
jącej zagadnienia „m o rfo lo g ii“  ziemi. Na zadanie nauczyciela, k tó ry  ma 
kroczyć drogą ta k ie j „p ra w d z iw e j geogra fii“ , wskazuje N a łkow sk i sy
stem atycznie w  sw oje j „G eog ra fii szko lne j“ , a przede w szystk im  w  n ied łu 
go potem, bo w  r. 1908 w ydanym  „Z a rys ie  m etodyk i geogra fii“ . Zebra ł 
tu  N a łkow sk i syntetycznie całą swą wiedzę o nauczaniu geografii —
wszystkie swe doświadczenia w ie lo le tn iego nauczania stara ł się uw zglę
dnić. , '

W  ty m  samym roku  ukazało się w  „P o radn iku  d la  sam ouków“  stresz
czenie dzie jów  ziem i p t. „R ozw ó j z iem i“ . B y ł to okres, w  k tó ry m  władze 
szkolne w  Kongresówce o d ję ły  prawo nauczania geografii i  h is to r ii nau
czycielom  polskiego pochodzenia, ale —  ja k  p isał N a łkow ski w  „N ow ych  
Torach „...pozostała nam przecież swoboda nauczania domowego, sa- 

m ouctwa, czyte ln ic tw a  i  dbałości o b u jn y  rozw ój lite ra tu ry  tych  przed
m io tó w “  (zeszyt siódm y 1908 r., str. 143).

N a łkow sk i p isał zawsze, k iedy  w  zakresie spraw związanych z naucza
n iem  geografii działo się coś ważnego. P isał w ięc w tedy, k iedy  ukazyw ał 
się now y podręcznik geografii i  w tedy gdy w ydawano nowe zarządzenia 
związane z nauczaniem geogra fii i  w tedy  k ie d y  o tw ie ra ły  się przed tym  
nauczaniem nowe perspektyw y, lu b  g ro z iły  m u nowe niebezpieczeństwa. 
W  swoich n ie teore tycznych wypow iedziach na łamach pism  pedagogicz
nych n ie  ograniczał się do spraw  związanych ściśle z nauczaniem geografii. 
Sprawom  m yś li pedagogicznej w  Polsce, sprawom pracy nauczyciela p o l
skiego poświęcał także swój czas i swoje p ióro. Rozważał dole i  n iedole 
„P rzeg lądu Pedagogicznego“  (Z iem ia i  człow iek, rozdzia ł: Epizod z rugów  
polskich), analizow ał w a ru n k i p racy nauczyciela w  szkołach p ryw a tn ych  
K ongresów ki (po r. 1905), apelując o założenie w ie lk iego, walczącego 
zawodowego zw iązku nauczycielskiego. (W olny na jm ita , „N ow e T o ry “ , 
zeszyt dz iew ią ty  r. 1910), t ra w ił czas na dyskusjach w  zespole redakcy j- 
nym  „P rzeg lądu Pedagogicznego“ , a potem  „N o w ych  T o ró w “ . W  „P rze 
glądzie Pedagogicznym“  —  obok Dawida, D ikste ina, Je llen ty , Flauma, 
K rzyw ick iego , Chmielowskiego, Osterlofa, Szycówny, Moszczeńskiej, 
W ernica, Jo teyk i, H e ilperna  i  innych  —  N a łkow sk i w alczy o postępową’, 
polską szkołę, także potem, po r. 1905, k iedy  przed szko ln ic tw em  po lsk im
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ja kb y  się jaśniejsze o tw o rzy ły  w idnokręg i, w raz z K a linow sk im , Szyców- 
ną, Moszczeńską, Jeżewskim  us iłu je  na łamach „N ow ych  T o rów “  temu 
szko ln ic tw u w y tknąć  ceł i  wskazać drog i doń wiodące.

Spoglądając na dzieło życia W acława Nałkowskiego —  pub licys ty  i  geo
grafa, autora rozpraw y o jeziorze Lepe lsk im  (Pamięt. Fiz. t. V .); d ruko 
wanych w  „P rzyrodz ie “  uwag „D ooko ła  A lp “  (r. 1904); autora A tlasu  P o l
ski i  drukowanego w  „S ło w n ik u  geograficznym “  w  r. 1887 a r ty k u łu  
„P o lska “  —  staram y się tu  dostrzec i  zanalizować przede w szystk im  je 
go w k ład  pedagogiczny. Za jm u jąc  ten p u n k t w idzenia o publicyście  
autorze „S ienk iew icz iany“  i  „S zk iców  psycho - społecznych , o zam iłowa
nym  geografie, k tó ry  geografię polską wzbogacił c iekaw ym i sugestiami 
i  syn te tycznym i podsum owaniam i, a p rzysw o ił je j dorobek nauk i n iem iec
k ie j —  powiem, iż  jes t on na jbardz ie j p ion ie rsk im  w  dziedzinie nauczania 
geografii przedstaw icie lem  pedagogów, walczących w  końcu X IX  i  na po
czątku X X  w ieku  z p rzeżytkam i feuda lizm u w  szkołach Kongresówki.

is to tn ie , n ie m ia ł N a łkow sk i współcześnie w  Polsce nikogo, k to  b y  z n im  
w  zakresie oryg ina lności rozw iązania zagadnienia nauczania geografii m ógł 
konkurować. A le  oryginalność n ic  jeszcze o p ion ie rs tw ie  w  p rz y ję tym  tu  
sensie nie m ów i. A b y  udowodnić prawdziwość postaw ionej w yże j tezy
0 ro li  pedagogicznej W acława Nałkowskiego, należy zw rócić uwagę na je 
go pedagogiczne poglądy w  stosunku do tendencji panującej w  ówczes
nym  nauczaniu i  w ychow aniu . Należy także rozważyć zakres fu n k c ji spo
łecznej piśm ienniczego p ion ie rs tw a W acława Nałkowskiego. Jego ks iążki
1 a r ty k u ły  b y ły  przecież wśród ludz i K ongresów ki i  dz ia ła ły . Należy 
wreszcie określić sens tych  prac w  zw iązku z ogólną sytuacją spoieczną 
i  polityczną. Sądzę, że rozważania uwzględnia jące wszystkie  te m om enty 
prowadzą n ie w ą tp liw ie  do wniosków , k tó re  po tw ie rdza ją  ca łkow ic ie  prze
konanie o prze łom ow ym  —  dla zwalczania p rzeżytków  feuda lizm u w  nau
czaniu geografii na teren ie K ongresów ki —  znaczeniu pedagogicznych 
orać p iśm ienniczych Nałkowskiego. Postaram się przedstaw ić tę sugestię 

w  św ie tle  fak tów .
K ie d y  N a łkow sk i zaczynał swą pedagogiczną pracę, dzia ła ła w  „P r i-  

w is lansk im  K ra ju “  „szkoła pobiedonoscewo - to łs to jow sko - apuch ti- 
nowska“ . N ieustannym  je j us iłow aniem  by ło  odryw an ie  dzieci i  m łodzie
ży od rzeczywistego życia, z ja k im  się s tyka ją  co dzień, ca łkow ite  odosob
n ien ie  szkoły od społeczeństwa. Chodziło te j szkole n ie  o to, aby przygo
tować do życia, ale do egzaminów; chodziło n ie  o to, aby św ia t badać i  ro 
zumieć, ale aby znać w  ty m  świecie swoje m iejsce określone nakazem bo
żym  i  carskim  „rozporządzeniem “ . N ie  w yd a w a ły  się w ładzom  szkolnym
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pedagogiczne prace ani specjalnie trudne, ani skom plikowane; nauczyciel 
apuchtinow skie j szkoły jest urzędnik iem , mało cenionym  i  n isko uposażo
nym . Podobnie n ie  w a rta  specjalnych zabiegów była, w ed ług o p in ii w ładz 
szkolnych, sprawa podręczników. Tak w ięc np. podręczn ik i geografii 
u k ła d a li n ie  ludzie  nauki, ale przedsiębiorcy, k tó rzy  n ie  m ie li na jm nie jsze
go w yobrażenia n ie  ty lk o  o tym , czego w  geografii dokona li uczeni spoza 
gran ic carskiego im perium , ale naw et o tym , czego dokona li uczeni ro sy j
scy, tacy ja k  W o je jkow , M uszkietów , K a rp ińsk i, Óbruczew czy Krasnow. 
W  ow ych podręcznikach nie dostrzegłeś ani śladu przyczynowego w iązania 
fak tów , „...a ca ły m a te ria ł suchy, fak tyczny  b y ł w c iśn ię ty  w  ram y p o li
tyczne i  adm in is tracy jne ; kw estia  gran ic po litycznych  by ła  uważana za 
coś podstawowego, niewzruszonego, absolutnego, świętego i  traktow ana 
tak  szczegółowo w  na jdrobn ie jszych kawałkach, załamach z ca łym  apara
tem  „ta m o żn i“ , ja k b y  to chodziło o podręcznik d la  zawodowej szkofy —  
p rzem ytn ików  lub  podoficerów  straży g ran iczne j“  (W acław N a łkow ski: 
Z powodu nowego podręcznika do geogra fii P o lsk i —  po rosyjsku. „N ow e 
T o ry “ , zeszyt czw arty  r. 1908). A  oto p rzyk ład , rzadkiego zresztą, „w y ja ś 
n ian ia “  faktów , ja k ie  stosowano w  apuchtinow skie j szkole i  w  apuchtinow - 
skich podręcznikach: na pustyn iach deszcze n ie  padają dlatego, ponieważ 
nie ma tam  ludzi, deszcze w ięc są niepotrzebne. (Z iem ia i  człow iek, str. 52).

Balast m a te ria łu  pamięciowego, re lig ijn e  „tłum aczen ie “  fak tów , b rak 
w iadomości zw iązanych z życiem, k tó re  uodpo rn iłyby  człow ieka przeciw  
w rogom  grożącym jego o rgan izm ow i i  życiowej aktyw ności —  oto ja k  
charakte ryzow a li .stan rzeczy, panujący w  ówczesnym szko ln ic tw ie  „K o n 
g resów ki“ , przedstaw icie le radyka lne j in te lig e n c ji bo ryka jący  się z prze
ży tkam i feudalizm u, dław iącego zarówno podstawy wychowawcze bu rżu - 
azy jne j wolności ja k  i  rew o lucy jną  m yśl rosnącego w  s iły  p ro le ta ria tu . 
(„N ow e T o ry “ , n r  1 r. 1906. S łowo wstępne).

A  teraz zapyta jm y, jak ież zadanie staw ia nauczaniu geografii W acław 
N ałkow ski. „G eogra fia  rozum owa —  pisał —  ma na celu nie wpakowanie 
w  głowę ucznia na jw iększej m oż liw ie  liczby  luźnych fak tów , lecz nau
czenie go rozumować, myśleć geograficznie; w yrażen ia  tak ie  ja k : dlatego 
że, ponieważ, a zatem, a w ięc, z powodu, itp . pow inny  n ie ty lk o  w  m ate
matyce, ale i w  geografii pow tarzać się często“ . (Zarys geogra fii rozum o
w e j, w yd. I I I .  Nakładem  M icha ła  A rcta , W arszawa r. 1907, str. 703). Jed
nakże nie ma to n ic  wspólnego z jak im ś czystym  fo rm a lizm em  w  naucza
niu. N a łkow skiem u chodzi o autentyczną wiedzę geograficzną, k tó ra  
m ogłaby być źródłem  p rak tycznych  poczynań. Chodzi mu, m ówiąc jego 
językiem , o w ykszta łcenie tego, co nazywa „zm ysłem  geograficznym “ ,
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a co jest n ie w ą tp liw ie  św iadom ościowym  w yrazem  jedności te o rii i  p rak
ty k i,  rea lizu jące j się w  świecie rzeczy i  ludzi. „Z m ys łem  geograficznym  —  
tłum aczy N a łkow sk i —  jest np. to, gdy ktoś, wziąwszy do rę k i mapę n ie 
znanego sobie b liże j k ra ju , p o tra fi z n ie j w yw nioskow ać na jcha rak te ry - 
styczniejsze cechy ksz ta łtu  pow ierzchni, biegu wód, stosunków k lim a tycz 
nych, p rzy rody  organicznej i  człow ieka i  stąd p o tra fi się sam w  ty m  k ra ju  
zorientować lu b  udzie lić  cennych k ie row n iczych  wskazówek udającemu 
się tam  podróżn ikow i, w o jo w n iko w i, koloniście, hand la rzow i itp . Z m y
słem geograficznym  jest to, gdy ktoś z luźnych  wskazówek podróżników , 
k tó rzy  przebiegali n ieznany k ra j po oddalonych od siebie drogach, p o tra fi 
w yrob ić  sobie o n im  ca łym  tra fne  wyobrażenie, a p rzy  tym , być może, 
sprostować nie jeden błąd we wskazówkach podróżn ików  na podstawie 
przeczących sobie wzajem nych doniesień. Zm ysłem  geograficznym  jest 
to, gdy ktoś z chaosu geograficznych w arunków , towarzyszących danemu 
z jaw isku, p o tra fi w yraz ić  te, k tó re  są jego głów ną przyczyną. Zm ysłem  
geograficznym  jest to, gdy ktoś, ja k  swego czasu Behm, p o tra fi dowieść, 
że pewna rzeka (Kongo), k tó re j n iew iadom e są źródła, i  druga rzeka (Lua- 
laba), k tó re j n iew iadom e jest ujście, stanow ią jedną i  tę  samą rzekę 
(Lualabę —  Kongo) itd .“ . (Z iem ia i  człow iek, str. 20).

N a łkow sk i jes t świadom celu, k tó rem u ma służyć „zm ys ł geograficzny“ ; 
zdaje on sobie sprawę z tego, że ten zm ysł w in ie n  być jednym  z ele
m entów  świadomościowego uzbro jen ia  człow ieka walczącego o swój byt, 
o swoje szczęście, człow ieka wyzwolonego z feudalizm u, używającego 
w  p e łn i p raw  i p rzyw ile jó w , k tó re  —  ja k  sądzi N a łkow sk i —  da ludziom  
oczyszczona z f i l is tró w  demokracja.

Trzeba tu  stw ierdzić , że ta oczyszczona z f i l is tró w  dem okracja postu lo
wana przez Nałkowskiego nie jest, ob iek tyw n ie  biorąc, n iczym  in n ym  ja k  
dem okracją burżuazyjną. Świadczy o ty m  analiza dzie ł Nałkowskiego, 
w  k tó rych  oglądamy w a lkę  przede w szystk im  z fenom enam i upadku kap i
ta listycznego świata, lecz n ie  z jego istotą. Akces Nałkowskiego do św iata 
pro le tariack iego n ie  jes t podbudowany teoretycznie. Jedyną pozytyw ną 
kons trukc ją  m yślową, określającą cel dążeń społecznych, pozostaje 
w  płaszczyźnie teoretycznej dem okracja burżuazyjna oczyszczona z f i l i 
strów . K ons trukc ja  to nierealna, n iepraw dziw a, w ew nętrzn ie  sprzeczna 
z uw agi na fa k t, iż f ilis te rs tw o  —  z k tó ry m  N a łkow sk i w a lczy —  jest prze
cież prostą konsekwencją ta k ie j w łaśnie burżuazy jne j dem okracji.

M im o to jednak u N ałkowskiego kons trukc ja  ta „p ra c u je “  dla p ro le ta 
riackiego świata. Trzeba to uznać, je ś li zgodzim y się, że wówczas spra-



NAŁKOWSKI — PEDAGOG WALCZĄCY 63

wą najważnie jszą d la  socjalistycznego ruchu w  Polsce by ła  w a lka  z feuda- 
lis tyczną reakcją  o burżuazyjne swobody demokratyczne. A  dem okracja 
oczyszczona z f i l is t ró w  organizu je  w  poglądach Nałkowskiego w łaśnie ta 
k ie  nauczanie geografii, k tó re  z feudalistyczną reakcją  walczy. P rak tycz
nym  zadaniem geogra fii jes t tu  przecież nie u tw ie rdzen ie  w  świadomości 
uczniów  stanowych podziałów, w ładzy absolutystycznego państwa, k le ry k a 
lizm u  i  innych  p rzeżytków  feudalizm u, ale przystosowanie człow ieka do 
w arunków , w  k tó rych  stanowość, absolutyzm, k le ryka lizm  i  ciemnota będą 
już  ty lk o  wspom nieniem  (Z iem ia i  człow iek, str. 19).

To jednak nie wszystko. Geografia w inna  —  w edług koncepcji N a łkow 
skiego —  być nie ty lk o  narzędziem służącym do pełnego w ykorzystan ia  
w arunków , ja k ie  stwarza burżuazyjno-dem okratyczna wolność. Geogra
ficzna wiedza w inna  także uczyć w a lk i o tę wolność. „G eograficzny p u n k t 
w idzenia —  podkreśla N a łkow sk i —  w in ie n  rodzić dążenie do zm iany 
w arunków , do re fo rm . P orów nyw an ie  obcych k ra jó w  i  ludów  o ihne j 
ku ltu rze , obyczajach, re lig ii ze stosunkam i k ra ju  rodzinnego ch ron i nas od 
pa ra fia lne j c iem noty, chłopskiego konserw atyzm u i  uporu, ch ron i od na
w ykó w  uważania tego ciasnego otaczającego nas św iata za jedyn ie  m oż li
w y, jedyn ie  upraw n iony, uczy, że w ie le  zwyczajów , poglądów, uważanych 
przez ciem ny tłu m  za „św ię te “  i  używ anych przez k lasy  up rzyw ile jow ane  
za środki panowania i  w yzysku, są przeżytkam i, ob jaw am i szczątkowym i, 
skazanym i na w ym arc ie  i  zasługującym i na ja k  najprędsze zniweczenie“ . 
(System nauczania geogra fii i  je j znaczenie kształcące. „N ow e T o ry “ , zeszyt 
1 r. 1906, str. 48).

Obraz jest jasny. W spółdziałanie w  w ychow an iu  człowieka, um iejącego 
korzystać z burżuazyjno -  dem okratycznej wolności i  um iejącego o nią, 
w  ówczesnych po lskich w arunkach, walczyć —  oto jes t zadanie, ja k ie  fa k 
tycznie i  św iadom ie staw ia przed nauczaniem geografii W acław  N ałkow ski.

Jest to stanowisko, w ed ług którego nauczanie n ie  polega ty lk o  na po
daw aniu określonych w iadom ości i  w yp racow yw an iu  tych  lu b  innych  
um iejętności. Nauczanie w inno  kształtować, w ychow yw ać całego człow ie
ka, oddziaływać na całą jego osobowość, pomagać w  określen iu  je j fu n k c ji 
w  życiu  społecznym. Stojąc na ta k im  stanow isku N a łkow sk i zdecydowa
n ie  przeciw staw ia  się panującem u wówczas w  szkołach K ongresów ki tzw. 
m a te ria lizm ow i dydaktycznem u. N a łkow sk i zdaje sobie dobrze sprawę, 
że ta postawa dydaktyczna —  zwracająca g łów ną uwagę p rzy  nauczaniu na 
m a te ria ł nauczania, lekceważąca natom iast zupełnie zarówno m etody nau
czania ja k  i  sposoby p rzysw a jan ia  sobie now ych w iadom ości przez ucz-
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nia —  stoi w  jaskraw e j sprzeczności z realizacją koncepcji nauczania in te 
gralnego, kształcącego.

Jakież bow iem  są re zu lta ty  nauczania w tedy, k iedy  podawanie m ate ria 
łu  staje się g łów nym  zadaniem szkoły i  nauczyciela? Chodzi wówczas 
o to ty lko , aby ten m a te ria ł podawać w  ilośc i coraz w iększej. Oczywiście 
tak ie  nauczanie ani n ie w ychow u je  charakterów , ani n ie  kszta łc i um ysłów . 
Zam iast tego, uczeń powiększa swój pam ięciow y zapas źle zrozum ianych 

w yrazów  oraz w iadomości bez um ie ję tności praktycznego ich  w yko rzy 

stania.
A b y  wypracować „zm ys ł geograficzny“  po ję ty  jako  in teg ra lna  cecha 

człow ieka um iejącego i  chcącego myśleć i  działać skutecznie, um ie
jącego i  chcącego walczyć „z  f ilis te rs k im  by tem “ , za truw a jącym  ży
cie społeczne, trzeba —  sądzi N a łkow sk i —  określić nie ty lk o  m ate ria ł 
nauczania oraz p lan jego podawania uczniom ; trzeba także wskazać na 
sposoby zaktyw izow an ia  uczniów, na m etody u ła tw ia jące  im  pracę. (Geo
g ra fia  szkolna). In n y m i słowy, n ie w ysta rczy system atyczny w yk ład , 
choćby najlepszy. Trzeba także zainteresować uczniów  przedm iotem  p ra 
cy i  nauczyć ich na jrac jona ln ie jszych  sposobów uczenia się. Dopiero nau
czanie, uwzględnia jące wszystkie te elementarne postu la ty, będzie zdolne 
wypracować „zm ys ł geograficzny“ .

„P am iętan ie  fa k tó w  -— pisał N a łkow sk i —  wymagane przez w ie lu , nie 
ma n ic  wspólnego z ta k im  „zm ysłem  geograficznym “ , podobnie ja k  czyn
ność um ysłow a rachm istrza mnożącego na pamięć w ie locy frow e  liczby 
z czynnością m atem atyka budującego nowe zw iązk i m iędzy w ie lkościam i, 
odkrywającego ja k  L e ve rrie r a p r io r i nowe p la n e ty “  (Z iem ia i  człow iek, 
str. 20). Istotne jest natom iast rozum ienie fak tów , rozum ienie będące kon
sekwencją poznania przyczynowego odrzucającego teleologiczne ich  w y 
jaśnienie. T y lko  bow iem  rozum ienie, rozum ienie oparte o zasadę przyczy- 
nowości, może być źród łem  p łodne j p ra k ty k i, podstawą „zm ys łu  geogra
ficznego“ . (Zakres m e todyk i geografii. Skład G łów ny w  Po lsk im  Zw iązku  
Nauczycie lskim , W arszawa 1908, str. 12). Pam iętanie fak tów , tak  modne 
w  ówczesnym szko ln ic tw ie  jako  k ry te r iu m  praw dz iw e j w iedzy, ma sens —  
tw ie rd z i N a łkow sk i —  jedyn ie  wówczas, gdy jest konieczność ze względu 
na tłum aczenie, w y jaśn ien ie  z jaw isk  oraz z uw agi na proces nabywania 
określonej p raktyczne j um iejętności. A le  i  w tedy  n ie  „k u c ie “  mechanicz
ne lecz uchwycenie wzajemnego zw iązku m iędzy fak tam i, zrozum ienie 
ich  przyczyn  jest na jbardz ie j rac jona lną drogą zapam iętywania faktów . 
(Zarys m p todyk i geografii, s tr. 34).
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Zarzucano N ałkow skiem u n ie jednokro tn ie , że odryw a poznanie -  rozu
m ienie od fak tów , czyni je  czymś nadrzędnym. N ie  jes t to słuszne. N a ł
kow sk i żąda bow iem  n ie  ty lk o  rozum ienia faktów , ale i  um ie ję tności ich  
stw ierdzania, a wszystko to poto, aby w iedza by ła  źródłem  działalności 
św iadomej, kszta łtu jące j fa k ty  zgodnie z interesem  człowieka. Chodzi 
ty lk o  o to, że d la  Nałkowskiego isto tne jest n ie  zapamiętanie np. nazw 
k ilku n a s tu  w ie rzcho łków  danego systemu górskiego, z ich cy fra m i wyso
kości, ale nabycie w iedzy, w  ja k i sposób konsta tu je  się, że góra ma ty le  
a ty le  m etrów  wysokości. Chodzi ty lk o  o to, że —  ja k  tw ie rd z i N a łkow 
sk i n ie  jes t ważne to, iż się w ie  o is tn ien iu  danej um iejętności, ale to, 
że się ją  posiada. (Z iem ia i  człow iek, str. 18).

Tak w ięc N a łkow ski żąda od nauczania geografii, w  konsekwencji sta
w ia n ych  tem u nauczaniu zadań, aby dawało ono rozum ienie fa k tó w  geo
g ra ficznych  i  um iejętność ich  stw ierdzenia. N ie będę tu  analizow a ł prac 
Nałkowskiego, aby w yk ryć , czym w  istocie by ło  rozum ienie oparte o za
sadę przyczynowości, a postulowane przez Nałkowskiego. N ie trudno  
jednak stw ierdzić, że by ło  to rozum ienie opierające się na da rw in is tycz- 
nym  mieszczańskim ewolucjon izm ie. Jeżeli jednak weźm iem y pod uwagę 
fa k t, w  ja k  ostrej sprzeczności stoi w yn ika jące  stąd m yślenie z m yśleniem  
organizow anym  przez ówcześnie powszechne w  szkołach teleologiczne 
»w yjaśn ian ie “  fa k tó w  —  trudno  n ie  uznać postępowego znaczenia w ysu
w anej przez Nałkowskiego dydaktyczne j zasady „rozum ow ości“ .

N a łkow sk i n ie ograniczał się do postu la tu  m yślen ia  przyczynowego. 
W skazywał on sposoby w ykszta łcenia takiego m yślenia, sposoby, ja k  na 
ówczesne polskie stosunki, rew o lucy jne , choć skądinąd proste i  oczywiste.

Należy —  tw ie rd z ił N a łkow sk i —  zerwać z suchym n ie in teresu jącym  po
dawaniem  m a te ria łu  stanowiącego treść nauk i geografii, należy ucznia tą 
nauką zainteresować. A le  nie pow inno to być zainteresowanie bierne, po
w inno  prowokować do działania. N ie ma to być jednak jak ieś p row oko
wanie do dzia łania ,,w ogóle“ , lecz do dzia łania o ściśle określonych ce
lach. Treść tych  celów muszą wyznaczać dążenia, uczucia, pragnien ia  ka
żące działać d la  życia niespętanego w ięzią policyjnego, feudalistycznego 
państwa, dla życia wolnego od zabija jące j m yśl i  aktywność człow ieka 
in e rc ji in te lek tua lne j. Trzeba podawać barw n ie  w a lkę  człow ieka z p rzy 
rodą, aby skłonić uczniów  do aktywnego zainteresowania się m ożliwościa
m i ludzkiego um ysłu. Trzeba wskazywać na nędzę, n iespraw iedliwość 
i  głupotę, aby budzić pragnien ie oczyszczenia z n ich  świata. Trzeba —  
m ó w ił N a łkow sk i —  budzić m iędzyludzkie  uczucia p rzy jaźn i i  równości. 
(Z iem ia i człow iek).

'■Myśl Współczesna — 5 .
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Nie w ysta rczy ucznia zainteresować treścią nauczania, pchnąć na to ry  
samodzielnej pracy, trzeba m u u ła tw ić  przysw ojen ie treści tego naucza
nia; trzeba uczynić tę samodzielną pracę m ożliw ie  na jbardzie j w yda jną . 
Tem u w łaśnie postu la tow i, k tó ry  staw ia pod adresem nauczycie li geogra fii 
W acław  N a łkow ski, w in n y  służyć polecane bardzo przez niego w ycieczki 
oraz upowszechnienie pomocy szkolnych: globusów, map, szkiców, w y k re 
sów i  obrazów. Te tak  oczyw iste dziś żądania b y ły  p raw dziw ą nowością 
w  końcu X IX  i  na początku X X  w. d la  w ie lu  nauczycie li Kongresówki. 
Podczas gdy N a łkow sk i domagał się, aby cele nauczania realizować po
przez przeżycia spostrzeżeniowe, zdobywane w  m oż liw ie  na jbardzie j bez
pośrednim  i  sam orzutnym  obcowaniu z m ateria łem  nauczania, w  szkołach. 
Kongresów ki k rze w ił się bu jn ie  w erba lizm . W łaściwe przedm io ty nau
czania zastępowano przez oznaczające je  w yrazy. Uczniow ie w yucza li się 
tych  w yrazów  bez należytego ich  rozum ienia; operowali n im i często ja ko  
dźw iękam i m owy, k tó re  n ic nie oznaczają. Zam iast uczyć się jasnego, 
ścisłego i  samodzielnego m yślenia, uczono się słów, k tó re  zamiast być na
rzędziem m yś li —  b y ły  balastem stęp ia jącym  m yś l ludzką. Zasadzie 
ucznia biernego, n ie  interesującego się nauką szkolną, tow arzyszyła  w ie r
nie zasada ucznia bezmyślnego i  bezkrytycznego.

A b y  tę bezmyślność i  bezkrytyczność przezwyciężyć, należy zerwać 
z werbalizm em . Początkiem  w  procesie nauczania geografii w inno  być 
zawsze spostrzeżenie. Następnie —  tłum aczy ł N a łkow ski nauczanie po
w inno stopniowo prowadzić uczniów  przez w nioskowanie do przedstaw ie
n ia  graficznego i  mapy. Czytanie m apy m usi być czytaniem  opartym  o da
ne, już  spostrzeżone i zanalizowane, i  ty lk o  taka analiza upoważnia nau
czyciela do syntetyzującego opisu (Geografia szkolna). N a łkow skiem u 
chodzi po prostu o to, aby synteza każdej om awianej całości składała się 
z części zaplanowanych, zrozum iałych, „dopasowanych“  do całości.

Oczywiście nauczanie geografii —  z k tó ry m  zetkną ł się W acław  N a ł
kow ski po powrocie do k ra ju  ze swych s tud iów  w  Niemczech ■—  by ło  cał
kow ic ie  sprzeczne z jego postu latam i. Jakież by ło  to nauczanie? Nauczy
c ie l n ie ma tu  żadnych am bic ji, aby jakąś syntezę stworzyć; spostrzeżenie 
z jaw isk geograficznych n ie  jes t wcale przez szkołę organizowane; te rm iny , 
s form ułow ania  są często dla ucznia dźw iękam i bez treści, k tó rych  zapa
m iętan ie  tra k tu je  w yłącznie jako  w arunek uzyskania cenzury.

W szystkie powyższe przem yślenia Nałkowskiego, określające sposoby 
zrealizowania zadań postaw ionych przed nauczaniem geografii, do tyczy
ły  zagadnienia owocnej, celowej pracy ucznia. Zan im  prze jdz iem y do ma
te ria łu  nauczania, którego podawania na lekcjach geografii żądał N a łkow 
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ski, zastanówm y się nad na jw ażn ie jszym i wskazaniam i w yn ika ją cym i 
z jego postu la tu  owocnej, celowej pracy nauczyciela.

Postu la t ten zakładał likw id a c ję  powszechnej w  szkołach Kongresów ki 
m etody „paznokc iow e j“ , polegającej na tym , że nauczanie sprowadza się 
do zadawania następnej le k c ji z podręcznika bez żadnych objaśnień. Rów
nocześnie zakładał on likw id a c ję  te j bezwzględnej przewagi apodyktycz
nego w yk ładu , jaka  dawała się zauważyć w  ówczesnym nauczaniu. Zdaw ał 
sobie z tego dobrze sprawę N ałkow ski. Świadczą o ty m  jego pełne iro n ii 
uw agi o „paznokc iow ym “ uczeniu i  zdecydowane przeciw staw ienie się 
przewadze uczenia pozbawiającego ucznia w szelk ie j m yślow ej samo
dzielności.

Poglądy Nałkowskiego w  te j kw e s tii są sk ra jnym  przeciw ieństw em  sta
nu rzeczy panującego w  szkołach Kongresówki. P rzecię tny nauczycie l tych  
szkół dyk tu je , zadaje „odtąd dotąd“  w  podręczniku (jeś li w  ogóle tako
w y  się znajduje), a następnie „o d p y tu je “ . Żadnych py tań  ze s trony ucz
niów , żadnych dyskus ji na lekc ji. Takie w ypadk i, ja k  pytan ia , dy
skusje —  to w ie lk ie  wydarzenia, to często w yraźny  ob jaw  bun tu  ucznia, 
w  każdym  zaś razie n ie  zasada, nie reguła obowiązująca w  szkołach. N a ł
kow ski natom iast zaleca w  swoim  „Z a rys ie  m etodyk i geog ra fii“  metodę 
„d ia łog iczną“ , k tó re j celem jes t w łaśnie poprzez py tan ia  i  dyskusje w y 
pracow yw anie takiego sposobu pracy, k tó ry  zmusza do re fle ks ji, u ła tw ia  
zapamiętanie, kszta łc i w  samouctwie, w  sam odzielnym  stosowaniu naby
te j w iedzy, stwarza m aksym alne w a ru n k i fo rm a lne  d la  przekazania ucz
n iom  postu lowanych treści nauczania.

Na m arginesie trzeba stw ierdzić, że N a łkow ski zbyt jednostronnie pod
chodzi do fo rm y  nauczania, jaką  w in ie n  upraw iać nauczyciel geografii. 
F o rm y nauczania: poszukująca i  podająca pow inny  —  ja k  o ty m  świadczy 
współczesna p ra k tyka  nauczania —  wzajem nie się uzupełniać. N a łkow ski 
zaś w yraźn ie  dąży do poprzestania na metodzie „d ia log iczne j“ .

Oczywiście, aby praca nauczyciela by ła  pracą budzącą zainteresowanie 
i  u ła tw ia jącą  myślenie, m usi ona także w yraz ić  się we w łaśc iw ym  poda-, 
n iu  treści ob ję tych metodą nauczania. Odpowiedź na pytan ie , czym jest —- 
w  o p in ii Nałkowskiego —  to „w łaśc iw e  podanie“ , zna jdu jem y w  jego 
uwagach, poświęconych polskiem u geografow i i  pedagogowi z okresu K o 
m is ji E dukac ji Narodowej, M icha łow i Hubemu. „...popularność Hubego nie 
jest to owa popularność, k tó ra  czyni rzecz n ib y  to zrozum iałą d la nieuka 
a za to naprawdę niezrozum ia łą  dla uczonego, gdyż polega na pow ierz
chow nym  om ów ieniu dow olnych uogóln ień lu b  nieścisłości wyrażeń i  de
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f in ic j i ;  owszem: Hubę jes t drobnostkowo subtelny, m atem atycznie ścisły 
w  wyrażeniach, n ie  pom in ie  żadnej w ątp liw ośc i, jaka  może nasunąć się 
now ic juszow i, sam sobie -stawia w  tak ich  razach za rzu ty  i  zb ija  takowe; 
jes t on zarazem ścisłym  m atem atyk iem  i  gen ia lnym  pedagogiem, k tó ry  
p o tra fi najciaśnie jszej g łow ie  przedstaw ić rzecz ja k  na d ło n i“ . (Z iem ia 
i  człow iek, str. 62).

Równocześnie N a łkow sk i bardzo zdecydowanie przestrzega przed n ie 
bezpieczeństwem poglądu o jak ieś wystarczalności w a lo rów  ściśle fo r 
m alnych w  pracy nauczyciela na teren ie szkoły. Pisze: „W  ogóle nauczycie l 
pow in ien  pamiętać, że g łów nym  kształcącym  zadaniem geogra fii jes t w ią 
zanie poszczególnych różnorodnych nauk w  jedną organiczną całość, 
w  jedną naukę, k tó ra  by  dawała uczn iow i je d n o lity  św iatopogląd, uzdol- 
n ia ła  w  dalszym życiu  do p rzyb ie ran ia  w łaściw e j postawy wobec ota
czających z jaw isk, uzdo ln ia ła  do odpowiedniego ewolucyjnego na n ie  od
dz ia ływ an ia “ . (Zarys m e todyk i geografii, s tr. 42).

Przechodząc od spraw y ucznia i  nauczyciela do zagadnienia m a te ria łu  
nauczania należy powiedzieć, że i  tu ta j przestrzega N a łkow sk i przed n ie 
bezpieczeństwem fo rm a lizm u  w  nauczaniu.

N a łkow sk i chce, aby w  toku  geog ra ficznych 'lekc ji, w  toku  rea lizac ji za
sad „roźum ow ości“  i  poglądowości n ie  ty lk o  zastanawiano się nad ta k i
m i zagadnieniam i ja k : dlaczego w  A u s tra lii u trzym a ły  się tw o ry  dawno 
m in ione j geologicznie przeszłości, dlaczego fauny  m órz tak  b lisko  poło
żonych, ja k  Śródziemne i  Czerwone, są zupełnie różne, dlaczego 
w ie le  jez ior, to dokum enty dawnego zlodowacenia, czy też: dlaczego 
n iek tó re  rzek i sybery jsk ie  zn ika ją  po u lew nych  deszczach —  lecz by  po
ruszano i  inne zagadnienia. P isał: „Jak ież to wspaniałe pole d la  nauczy
ciela geografii, np. p rzy  tra k to w a n iu  w a lk  H o lendrów  z morzem —  
wskazać na o lb rzym ie  re zu lta ty  w spółdzia łan ia i w ytrw a łośc i, na 

doniosłość spełnian ia obow iązków społecznych przez ' każdą jedno
stkę. P rzy  tra k to w a n iu  Stanów Zjednoczonych, po łudn iow ych, wska
zać na dem ora lizu jący i  zgubny w p ły w  n iew o ln ic tw a , w  ogóle 
n ierów ności społecznej. P rzy  H iszpan ii —  na s k u tk i fana tyzm u itd . A  ileż 
to uwag nastręcza się p rzy  tra k to w a n iu  Ir la n d ii, Lom bard ii, Wołoszczyz
ny, m alarycznych oko lic  w łoskich, opłakańych stosunków w  S ycy lii, la - 

m aizm u tybetańskiego, tabu izm u po linezyjskiego itd . A le  nawet, i  bez 
tego, sama nauka o z iem i jako taka, w yjaśn ia jąca zjaw iska przyczynam i 
n a tu ra lnym i, uw a ln ia jąc  um ysł wychow ańców  od w ie lu  zabobonów p rzy 
czynia się dą jego um ora ln ien ia “ . (Z iem ia i  człow iek, str. 31).
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Z a trzym a jm y  się teraz nad planem  podawania m a te ria łu  nauczania 
..uwalniającego um ysł w ychowańców  od w ie lu  zabobonów, p rzyczyn ia ją 
cego się do jego um ora ln ien ia “ . Nauczanie geogra fii w inno  —  sądzi N a ł
kow sk i —  rozpoczynać się jako  nauka mająca za swój przedm io t okolicę 
rodzinną dziecka; okolicę, w  k tó re j dziecko mieszka. Należy w y jść  od te 
go, co dziecko w idz i, co je  absorbuje, co jest d lań umysłowo: uchw ytne. 
Trzeba —  tw ie rd z i N a łkow sk i —  na ta k im  m ateria le  rozpoczynać uczenie 
obserwowania z jaw isk  i  zadawania py tań  rozw ija jących  um ysł, a także 
tam  gdzie związek z jaw isk  jest prosty, oczyw isty, podawać go dziecku. 
Ten etap -— to nauczanie w  czasie przedszkolnym  lu b  w  niższych klasach 
szkoły.

Następny —  jest etapem, w .k tó ry m  geografia różn icu je  się, a różne 
je j d yscyp liny  porządku ją  nabytą  wiedzę, usta la ją  dla n ie j abstrakcyjne 
„s zu fla d k i“ , co um oż liw ia  dalsze je j pogłębianie. W ystępu ją  w ięc tu  po
jęcia  geografii astronom icznej, fizyczne j, antropologicznej, przerabia się 
geografię szczegółową, obejm ującą części św iata i  poszczególne k ra je . 
„A le  zysk, ja k i z tego poszczególnego trak tow an ia  nauk odnosimy, p row a
dzi za sobą pewną stratę: z jaw iska traktow ane  oddzielnie, w yrw ane  ze 
swego otoczenia, ze swych zw iązków, z na tu ry , rzeczywistości, życia, ru 
chu, sta ją się czymś dalekim , sztucznym, m a rtw ym ; p rzy  ty m  w y jaśn ien ia  
przyczynowe, k tó re  poprzednio b y ły  pow ierzchowne z powodu naszej n ie 
znajomości szczegółów, teraz c ierp ią  na ułamkowość, cząstkowość z po
wodu u tra ty  względu na całość (choć pewne w iązadło i  ożyw ienie da je  
im  geografia szczegółowa, k tó ra  w iąże i  stosuje loka ln ie  do rzeczywistości 
dane poszczególnych nauk przyrodn iczych  oraz w iąże nauk i p rzyrodn icze 
z hum anistycznym i, objaśnia jąc geograficznie w yp a d k i h istoryczne).

W ięc w  ostatn ich klasach, uzb ro jen i w  wiedzę nauk szczegółowych, 
p rzystępu jem y do objęcia całości, do g run tow n ie jsze j wyższej syntezy, do 
nowego systemu geogra fii ogólnej (astronom icznej, fizyczne j i  an tropo lo
gicznej). Z syntezy te j, prócz ożyw ienia zm ysłu rzeczywistości, odnosimy 
podw ó jny  zysk um ysłow y: jeden statyczny, to jes t zekonomizowanie, 
ow ładnięcie um ysłowe m a te ria łu  naukowego poszczególnych nauk szkol
nych, d ru g i dynam iczny, to jes t przygotowanie, narzędzie do badania, no
w y  zmysł, zm ysł geograficzny; z narzędziem  ty m  uda jem y się znów 
w  okolicę najb liższą oraz przedsiębierzem y w ycieczk i w  okolice dalsze, 
bardzie j typowe, bardzie j in tensyw ne (w  góry, nad morze, do kopa ln i) 
i  okazujem y, ja k  narzędzia tego należy używać do badania k ra jó w ; stu
d iu je m y  rów n ież podróże badawcze“ . (System nauczania geogra fii i  je j 
znaczenie kształcące, str. 44— 45).
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Należy w  ty m  m iejscu w y jaśn ić  pogląd W acława Nałkowskiego na sto
sunek geogra fii do innych  nauk. Otóż w ed ług  Nałkowskiego geografia 
stanow i p u n k t w y jśc ia  d la  w szystkich nauk szczegółowych, a zarazem 
wspólne ich  ujście, jes t nauką ogniskową, centralną, jako  nauka o wszyst
k ich  z jaw iskach ziem skich w  ich  w za jem nym  zw iązku, w  n ieprzerw anym  
rozw oju , jako  synteza w szystk ich  nauk rzucona na tło  pow ierzchn i ziemi. 
(Zarys m etody geografii, str. 15). D la  Nałkowskiego, m ów iąc inaczej, geo
g ra fia  jes t najwyższą w  swoim  zakresie syntezą nauk, na jw yższym  ich 
uogóln ieniem . „W praw dz ie  —  pisze N a łkow sk i —  absolutn ie rzecz biorąc 
pod względem wysokości uogóln ień geografię prześciga filozo fia , ale gdy 
pierwsza ma za przedm iot związek rzeczy, druga —  związek nauk tra k tu 
jących te rzeczy, stąd filo zo fia  nie posiada tego czucia z rzeczywistością 
co geografia“ . (Zarys m e todyk i geografii, str. 17— 18).

Tak w ięc trzeci i  osta tn i etap nauczania geogra fii jes t d la  Nałkowskiego 
me ty lk o  zekonomizowaniem, ow ładnięciem  um ys łow ym  m a te ria łu  na
ukowego, dostarczonego przez poszczególne d yscyp liny  geografii, n ie ty lk o  
zyskaniem  zm ysłu geograficznego, ale i  —  w  ramach nauczania geografii 
dokonanym  —  zekonomizowaniem, ow ładnięciem  um ys łow ym  w szystkich 
poszczególnych nauk szkolnych i  uzyskaniem  zm ysłu rzeczywistości: 
um ie ję tności korzystan ia  w  prak tyce  z w iedzy naukowej.

Postulowana przez Nałkowskiego synteza w iedzy szczegółowej, k tó re j 
uchwycenie ma być teoretyczną podstawą „zm ys łu  rzeczyw istości“ , 
jes t —  m im o swej oczywiście błędnej in te rp re ta c ji (geografia ma tu  
spełniać ro lę  najwyższego uogóln ienia rezu lta tów  badań pozytyw nych  
w  ich  h is to rycznym  rozw oju) —  zdecydowanym  zaprzeczeniem is to ty  
nauczania, że ta k  go tu  nazwę, „a tom istycznego“ . Nauczanie „a tom istycz- 
ne“ , powszechne w  szkołach Kongresów ki, to nauczanie przedm iotów  
wcale ze sobą niepowiązanych, k tó rych  wzajemnego zw iązku uczeń nie 
rozumie, n ie  dostrzega, ja k  gdyby p rzynos iły  one wiedzę z różnych św ia
tów . Nauczanie „a tom istyczne“ , to nauczanie sprzyja jące kszta łtow an iu  
się um ysłów  nie posiadających zdolności działania skutecznego, przełado
w anych balastem szczegółów, n iezdolnych do syntezy i  samodzielności 
um ysłow ej, a w ięc podatnych na irrac jona lne  sugestie wszelkiego rodza ju  
au to ry te tów . N a łkow sk i natom iast żąda nauczania, w  to ku  którego uczeń 
zacznie myśleć samodzielnie i  skutecznie, tw orzyć  syntezy, spostrzegać 
rzeczy istotne, w yjaśn iać zjaw iska, oraz je  naukowo przew idyw ać 
i  w yw o ływ ać. W yn ika  stąd zadanie: uczeń m usi zrozum ieć jedność nauki, 
m usi uzyskać wiedzę nie ty lk o  w  zakresie poszczególnych przedm iotów ,
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ale i  ich  najwyższe uogólnienie, będące równocześnie podstawą każdej 
nauk i i  każdej na nauce oparte j p ra k ty k i. Jeżeli pom in iem y samo n ie
tra fne  rozw iązanie powyższego zadania, to przyznać trzeba, że i  w  ty m  
punkc ie  N a łkow sk i jes t w yraz ic ie lem  głębokiego, twórczego społecznie po
s tu la tu , postu la tu  nad w yraz wówczas postępowego.

Sądzę, że zarówno powyższy pogląd pedagogiczny Nałkowskiego, ja k  
i  jego inne zreferowane tu  poglądy na zadania nauk i geografii, oraz na 
ważniejsze m om enty rea lizac ji tych  zadań —  upoważnia ją do ogólnej 
oceny oryginalności, nowości jego dorobku pedagogicznego. Dorobek ten 
nawet w  św ietle  tak  ubogie j analizy, jaką  tu  przeprowadziłem , ukazuje 
się naszym oczom jako zdecydowane przeciw staw ienie się i  przezwycięże
n ie  nauczania geografii „zaśmieconego“  e lem entam i feudalizm u.

Równocześnie nie trudno  stw ierdzić, że dorobek ten nie u tkn ą ł w  szuf
ladzie takiego człow ieka ja k  N ałkow ski. Zwalczany, bo jko tow any prze
cież rozszedł się n ie  ty lk o  po Kongresówce, ale i  po całej Polsce. Po roku  
1905 N a łkow sk i staje się w  o p in ii w ie lu  nauczycie li geografii —  je ś li n ie 
g łów nym  au to ry te tem  w  nauczaniu geografii, to  w  każdym  razie au to ry 
tetem, z k tó ry m  n ie  można się n ie  liczyć. Przeczytanie jego prac jest 
uważane za niezbędne, uw zględn ianie w ie lu  z jego postu la tów  za oczy
w iste. Oto co pisze w  roku  1909 M aria  Czaplicka w  recenzji poświęconej 
„G e o g ra fii m a low n icze j“ , w  dziesią tym  zeszycie „N ow ych  T o rów “ : 
„P rzew ró t, ja k i W acław  N a łkow sk i z rob ił w  nauce geografii, dopiero 
dziś należycie da się ocenić. D zis ie js i bow iem  geografowie, w ykszta łcen i 
p raw ie  wszyscy na jego geografii rozum owej, uczą zupełnie czego innego 
n iż  uczono pokolenie poprzednie“  (str. 450). Podobną op in ię  w y ra z ił 
w  styczniu 1907 r. na p ierw szym  Z jeździe pedagogicznym p rzyrodn ików  
i geografów, urządzonym  prżez Stowarzyszenie Nauczycie lstwa Polskiego, 
prezes S.N.P. Paweł Sosnowski. Także w tedy  na posiedzeniu sekcji geo
graficznej W acław  Jezierski pow iedzia ł o W acław ie N ałkow skim , iż  jes t 
on ty m  pedagogiem, k tó ry  zre fo rm ow ał od podstaw nauczanie geografii 
w  Polsce. („N ow e T o ry “  r. 1907, zeszyt drug i).

B y ły  to opinie, k tó ry m  odpowiadała rzeczywistość. Choć bow iem  nie 
w szystkie  postu la ty  Nałkowskiego weszły w  życie, choć jego geografia nie 
stała się cen tra lnym  przedm iotem  w  nauczaniu, is to tn ie  po roku  1905 po
stu low ane przez Nałkowskiego zasady „rozum ow ości“  i  „poglądowości , 
system  nauczania i  w zór le kc ji, a z ty m  mapa, globus, obrazy, a także p y 
tania i  dyskusje —  wszystko to rozpoczęło coraz powszechniej ogarniać 
szkołę „P riw is lansk iego  K ra ju “ .
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I I I

W  tym  rozpowszechnianiu nowej koncepcji nauczania geografii na 
gruncie  po lsk im  udzia ł samego W acława Nałkowskiego b y ł n iem ały. Jego 
uparta  argum entacja słowem  żyw ym  i  d ruk iem , jego pełne polem icznej 
pasji a rty k u ły , zakres osobistych kon tak tów  z ludźm i postępu i  twórczej; 
pedagogicznej m yś li —  b y ły  ty m i czynnikam i, k tó re  odegrały is to tn ie  
ogromną ro lę  w  procesie rozpowszechniania nowej geografii.

W spółudzia ł w  tym  procesie nie b y ł oczywiście ła tw y  d la  Nałkowskiego- 
borykającego się z trudnościam i finansow ym i, zajętego pracą w  szkole,, 
k tó ra  go często po prostu  bo jkotow a ła, Nałkowskiego obarczonego rodziną, 
a przede w szystk im  tkw iącego w  społeczeństwie przesyconym  elementa
m i ,,odchodzącego“  feudalizm u. Jednakże osobista postawa Nałkowskiego,, 
postawa bezkom prom isowej w a lk i o św iat w o ln y  od c iem noty i  absolu
tyzm u, m im o owych trudności pozw o liła  m u czynić w łasne „p io n ie rs tw o “ ' 
w  nauczaniu geografii rea lnym  fak tem  społecznym. I  dziś, z p e rsp e k tyw y  
naszych dni, w id z im y  W acława Nałkowskiego jako  pedagoga walczącego, 
pedagoga współuczestniczącego w  kszta łtow an iu  się świata, k tó ry  pow 
stanie wówczas „...gdy faza ta, gniotąca ludzkość ja k  straszna zmora, w y 
sysająca je j krew , ja k  w am p ir, zapadnie w  otchłań przeszłości...“  (Jed
nostka i  ogół, nakł. U rsyna Czatowicza, K ra kó w  1904 r., str. 2).

Ź ród łem  s iły  Nałkowskiego, m otyw acją  jego w a lk i, nadającej te j walce 
określony sens i  k ie runek, by ło  n ie w ą tp liw ie  przekonanie, że is to tn ie  re 
p rezentu je  on prawa i  in te resy mas ludow ych —  owego ludu, w  im ię  k tó 
rego zwalczał „ch łopom aństw o“ , liryczne  rozczulanie się sty lem  chłop
skiego życia (Jednostka i ogół, str. 18), ow ych robo tn ików , pozbawionych, 
w iedzy o świecie i  o w łasnych w  n im  prawach (Jednostka i  ogół, str. 331)., 
ow ych pognębionych, wydziedziczonych „n ie m o ra ln ych “  (Jednostka 
i  ogół, str. 331). Ź ród łem  jego s iły  by ło  przekonanie, k tó re  w y ra z ił w yzw a
n iem  rzuconym  starem u św iatu: „ ...A  choćbyście nas dziś zg n ie tli przewagą 
złota, b ruta lnością  liczby, przyszłość nasza i  nasze będzie za grobem zw y
cięstwo“  (Jednostka i  ogół, str. 90).

A na liza  pedagogiczna dorobku W acława Nałkowskiego rozpatryw ana 
na tle  ówczesnej rzeczywistości w ykazu je  w yraźn ie , iż powyższym  prze
konaniom  Nałkowskiego odpowiadała is to tn ie  ob iek tyw n ie  is tn ie jąca rze
czywistość.

S tw ierdzenie to odnosi się do ca łokszta łtu  pedagogicznego dorobku,, 
k tó ry  i  w  tym  sensie jest dorobkiem  je d n o litym , m im o że N a łkow sk i nigdy;
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w łaśc iw ie  swoich darw in is tycznych , mieszczańskich pozyc ji n ie  opuścił, 
a u s tro ju  kapita lis tycznego konsekwentnie i  naukowo n ie  zaatakował. 
Oczywiście czyni to jego ro lę  m n ie j w  procesie postępu doniosłą, m n ie j 
ważną, jednakże tezy o konsekwentnie postępowej ro li Nałkowskiego nie 
podważa.

Z w róćm y uwagę na sytuację społeczną, w  k tó re j dz ia ła ł Nałkowski.. 
Jest to przed rok iem  1905 okres, w  k tó ry m  n iek tó re  od łam y bu rżuaz ji 
w  Polsce walczą z absolutyzmem, z ciemnotą in te lek tua lną  w  im ię  m in i
m um  swobód dem okratycznych, koniecznych d la  produktyw nego prospe
row ania  burżuazji. S twarza to w a ru n k i klasowego sojuszu m iędzy n ie 
k tó ry m i p rzedstaw ic ie lam i bu rżuaz ji i  ty m i elem entam i, k tó re  coraz w y 
raźn ie j i  św iadom iej reprezentu ją  m łody  po lsk i p ro le ta ria t. Po roku  1905 
sojusz ten pryska, a burżuazja polska „P riw is lansk iego  K ra ju “  (k tó ry  
tu ta j in te resu je  nas przede wszystkim ), coraz powszechniej idzie na ugodę 
z caratem. Równocześnie obserw ujem y tw orzenie się ścisłego sojuszu 
m iędzy burżuazją a ziem iaństwem . W  ty m  okresie cała akcja ataku na 
absolutyzm  i  jego ideologię, przed rok iem  1905 tolerowana, stała 
się dla bu rżuaz ji w yraźn ie  wroga wobec zagrożenia przez s iły  p ro le ta 
riackie . S iły  te p rą  wówczas do re w o lu c ji pod hasłam i burżuazy jno - de- 
m ok ia tycznym i, widząc, i  słusznie, w  re w o lu c ji burżuazyjno-dem okra- 
tycznej konieczny etap d rog i w iodącej do bezklasowego społeczeństwa. 
R ew olucyjna, zdecydowana w a lka  z feudalizm em  staje się w ięc groźna 
zarówno dla feuda łów  i  ich  drużyn, ja k  i  d la samej burżuazji.

A  Nałkow ski? N a łkow sk i pozostaje nadal człow iekiem  w a lk i społecznej. 
Co praw da i  nadal stoi na stanow isku darw in is tyczne j m yś li mieszczań
sk ie j, co praw da i  nadal n ie  operuje naukową k ry ty k ą  u s tro ju  k a p ita li
stycznego i  burżuazy jne j dem okrac ji —  jednakże swoim  so lidaryzowaniem  
się z dolą i  n iedolą mas robotn iczych i  chłopskich, swoją postawą w a lk i 
i  po lem ik i z burżuazyjno -feuda lis tyczną k u ltu rą  godzi N a łkow sk i d o tk li
w ie  w  ówczesną pozycję klasową burżuaz ji. Jest to w idoczne także w  je 
go w ypow iedziach poświęconych nauczaniu geografii. Już w  s ie rpn iu  
1906 r. N a łkow ski p isał: „Tymczasem, ja k b y  pendant do dzisiejszej re a kc ji 
po lityczne j, u jaw n ia  się reakcja  w  nauce geografii: z jaw ia  się podręcznik, 
k tó ry  u rzeczyw istn ia jąc postu la t nieboszczyka Plebańskiego postaw ił so
bie z całą otw artością  za zasadę un ikać rozumowania:, być faktycznym,., 
„konspek tow ym “ , a to pod ochroną zagranicznej, dość zresztą podrzędnej, 
f irm y  naukow e j“ . („N ow e T o ry “  r. 1906, str. 569— 570).

Podręczników  w  rodza ju  podręcznika d r  I. J. Egliego (bo o n im  pisze' 
N a łkow ski) jes t w ięcej. N ie w ystępu je  się ju ż  p rzeciw  zasadzie rozum o-
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wości, ale zaczyna się ją  swoiście in terpre tow ać, tak  aby n ie  budz iła  tych  
re a kc ji um ysłow ych i  uczuciowych, k tó re  w łaśnie postu lu je  N ałkow ski. 
Recenzując na trz y  la ta  przed swoją śm iercią (rok 1908) podręcznik W ła 
dysław a Um ińskiego, N a łkow ski pisze: „...Prócz tego postawa autora wzglę
dem różnych „porządków “  społecznych jest, że tak  powiem, n a iw no -fo r- 
m alna, n ie  spotykam y u niego pod ty m  względem  najlżejszego tchn ien ia  
rea lizm u —  rzeczywistości życiowej, k tó ra  przecież, zwłaszcza u nas, jest 
o całe niebo różna od s trony fo rm a lne j, uczuciowej. —  A  przecież p o w in 
n iśm y uczyć dzieci tego, co jest rzeczywiście w  życiu, a n ie  pustych fo rm , 
e tyk ie t, f ik c j i  i  to  ty m  bardzie j, że w  danym  razie chodzi n ie  ty lk o  
o kw estię  naukowo-pedagogiczną, ale o wychowawczą, etyczną —  o to, 
ja ką  postawę zająć ma w  przyszłości nasz wychowaniec wobec otaczają
cych go z jaw isk  życia społecznego“ . („N ow e T o ry “ , zeszyt dz iew ią ty  
1908, str. 369).

Taka postawa, jaką  reprezentu je  N a łkow ski, n ie by ła  w  roku  1908 dla 
po lsk ie j bu rżuaz ji postawą, k tó rą  by  można tolerować. Godziła ona w  so
jusz z caratem, z absolutyzmem, w  zw iązk i ideologiczne z ziem iaństwem  —  
w  spraw y d la  bu rżuaz ji na jbardzie j ważne i  trudne. To by ła  już  w tedy 
w  Kongresówce postawa tych  ty lko , k tó rzy  przeszli lu b  przechodzili na 
pozycje nowej społecznej s iły , mającej stanowić o losie narodu: polskiego 
p ro le ta ria tu .

Czesław Czapów



Stanisław  Lencewicz

Nałkowski — jako geograf*
„W ac ław  N a łkow sk i u ro d z ił się 19 listopada 1851 r. w  Nowodworze na 

Podlasiu z ojca M icha ła  i  m a tk i C e liny  z R udnickich. W  r. 1864 w s tąp ił 
•do g im nazjum  Lubelskiego, k tó re  ukończył w  r. 1871 ze z ło tym  medalem. 
Następnie stud iow a ł m atem atykę, fizykę, astronomię, geografię m ate
m atyczną i  ka rtog ra fię  na un iw ersytec ie  Jag ie llońsk im  (w  ciągu tego, 
w  rocznej przerw ie , uczęszczał do petersbursk ie j szko ły in żyn ie rii) . Po 
p rzyb yc iu  do W arszawy w  r. 1880 pośw ięcił się nauczaniu „rozum ow em u“  
geogra fii w  szkołach p ryw a tn ych  oraz pracy lite ra ck ie j w  ty m  przedm io
cie, k tó rą  rozpoczął ju ż  przedtem  w  pismach ga licy jsk ich , g łów nie  w  „P rze 
w odn iku  naukow ym “ lw o w sk im  pracą „R zek i w a łda jsko-sarm ackie“  (1877). 
Po paru  la tach pracy w  W arszawie w y jecha ł na rok  do L ipska  d la  s tu 
d iów  b ib lio tecznych, m ianow ic ie  dla zebrania m a te ria łów  do geografii 
fizyczne j (ze wstępem  h istorycznym ), zam ówionej u niego przez redakcję 
„B ib lio te k i m atem atyczno-fizyczne j“  (praca ta  n ie  została w ydrukow ana  
jako  „za  obszerna“ ). Czas w o ln y  od p racy w  b ib lio tece poświęcał studiom  
geologii (u C r e d n c r  a), geogra fii (u R i c h t h o f e n a )  i  e tno log ii 
(u E. S c h m i  d t  a) na tam te jszym  uniwersytecie. B ra ł też udzia ł w  collo- 
ąuiach R ichthofena oraz w  kó łku  m łodych  geografów, ja k ie  się tam  zaw ią
zało z celem dyskus ji nad poszczególnymi kw estiam i geograficznym i, k r y 
ty k i ważnie jszych dzie ł geograficznych itd . Po powrocie do W arszawy, 
obok p racy  nad ,,geografią fizyczną“ , rozpoczął na nowo przerwane zajęcia 
nauczycielskie i  prace lite rack ie . W  tych  ostatnich, obok geograficznych, 
zaczęły się po jaw iać coraz częściej prace psycho-społeczne, często o cha
rakte rze  k ry tyczno -po lem icznym “ . * 1 U m a rł 29 stycznia 1911 r. w  Warsza
w ie  i  pochowany został na cm entarzu powązkowskim .

* Jest to  p rzem ów ien ie  w ygłoszone 31 stycznia 1936 r . na zeb ran iu  Polskiego 
T ow arzys tw a  G eograficznego w  W arszaw ie. A r ty k u ł Lencew icza n ie  je s t pracą 
m arks is tow ską . P rz e d ru k o w u je m y  go ze w zg lędu na jego w artość in fo rm a cy jn ą . 
M a rks is to w ska , pe łna oceny do rob ku  N a łkow sk iego  ja k o  geografa w ym aga w ię k 
szych p rac całego zespołu ge og ra fów -m a rks is tów . A r ty k u ł d ru k u je m y  z n ieznacz
n y m i sk ró tam i. (Red.).

1 A u to b io g ra fia  —  w  zb iorach S tefana Dembego



76 STANISŁAW LENCEWICZ

Początkowo N a łkow sk i b y ł w  geogra fii n ie jako  samoukiem. W  czasie 
jego poby tu  w  K rakow ie , katedra geogra fii po P o l u  nie b y ła  obsadzo
na, a choć w  r. 1877 za ją ł ją  F. C z e r n y ,  to  jednak ten p ro fesor trzym a ł 
się z dala od n u rtu ją cych  w tedy  now ych k ie ru n kó w  geograficznych i  nie 
b y ł w  stanie Nałkowskiego' niczego nauczyć. Dopiero w  r . 1885, dz ięk i 
zapomodze Kasy im . M ianowskiego, N a łkow sk i m ógł pojechać do L ipska, 
k tó ry  b y ł w te d y  kuźnią, gdzie w ie lk ie  pom ys ły  H u m b o l d t a i R i t t e r a  
przerabiano i  udoskonalano w  nowoczesną geografię. T u ta j zapoznaje się 
on bezpośrednio z nauką R i c h t h o f e n a ,  K i r c h h o f f a ,  P e s c h e l a  
i  innych.

Uzyskawszy w  ¡ten sposób pierwszorzędne w ykszta łcanie geograficzne 
u jego źródeł, w raca do W arszawy i  za jm u je  się znów nauczaniem na  
pensjach żeńskich.

Ew o luc ję  swoich zainteresowań naukow ych przedstaw ia sam N a łko w sk i 
ja k  następuje: „D w a  p rzedm io ty  od czasów pierwszej m łodości zajm ow a
ły  szczególnie m ó j um ys ł i  pociągały k u  sobie: m atem atyka, i  geografia. 
P ierwsza czyn iła  zadość m em u popędow i do logicznego uzasadniania sobie 
wszystkiego i  osiągania bezw arunkow ej pewności; w s trę to w i do n ieokre
śloności, niejasności, b lag i. D ruga czyn iła  zadość nie ty lk o  m em u zm ysłow i 
n a tu ry , popędow i do obserw acji z jaw isk  p rzyrody, ale także —  potrzebie 
fan taz ji. Ten d rug i w zgląd g ra ł tu  naw et ro lę  ważniejszą, a lbow iem  w  geog
ra f i i  n ie  m ia łem  początkowo byn a jm n ie j dobrych w zorów , m usiałem  naukę 
dopełniać —  a raczej zastępować fantazją : z suchego, nędznego podręcz
n ika  C z a r k o w s k i e g o  p rzem aw ia ły  do m n ie  same ty lk o  d źw ię k i 
nazw; m iękk ie , śpiewne lu b  też twarde, energiczne, w y w o ły w a ły  w  m ych  
uczuciach odpowiednie nastro je ; rów n ież  z nędznego atlasu H e r k n e r a ,  
pozbawionego w szelk ie j p la s tyk i terenu, uderza ły m nie  ty lk o  b a rw y  gra
n ic  po lityczych : jasno-zielona, ka rm inow a lu b  też p iaskowo-żółta, zgn iło - 
zielona itd., b u d z iły  w  m ej fa n ta z ji różnobarwne obrazy p rzy rody  roz
pa tryw anych  k ra in , m niejsza o to, czy odpowiednie rzeczyw istym . O bra
zy te kom b inow a ły  się z nas tro jam i dźw iękow ym i nazw  i  tw o rz y ły  m i 
ja k iś  osob liw y św ia t u łudy , w  k tó ry m  lu b iłe m  przebywać.

Prócz tego u lub ioną  m oją  le k tu rę  s tanow iły  pokrewne geografii, ma
lownicze podróże i  opowieści z życia na łon ie  na tu ry , szczególniej —  
Fenim ora Coopera i  M ayne-Reida. Pociągały m nie k u  n im  nie ty lk o  
barw ne obrazy p rzyrody, lecz jeszcze w ięcej —  obrazy w a lk , obrazy s iły  
i dzielności w o lnych  dzieci n a tu ry . Wreszcie mego duchowego pokarm u, 
dopełn ia ła  poezja o charakterze sub iek tyw nym  (S łowacki itp .).
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T ym  sposobem ro zw ija ło  się w e m nie  jednocześnie k ilk a  duchowych 
prądów , po części walczących ze sobą:, logiczny, przyrodniczo-este tyczny, 
w o jo w n iczy  i  psycholog iczny (auto-ana lityczny).

S tud ia m atematyczne zniechęciły m nie z czasem; n ie ty le  może dlatego, 
że n iektó re  odkryc ia  tw ie rdzeń lu b  dowodów, ja k ie  ma tym , tak  dawno 
i  doskonale up raw ionym  polu, udało m i. się poczynić, b y ły , ja k  się póź
n ie j z dzie ł obszerniejszych przekonałem , p o w tó rn ym i odk ryc iam i A m e
ry k i,  ale g łów n ie  dlatego, że m atem atyka sw ym i despotycznym i p raw am i 
pochłania ca łkow icie  jednostkę ludzką, odryw a ją  od życia, zaciera je j 
indyw idua lność. P rzerzuciłem  się w ięc stanowczo na pole geografii, gdzie, 
jako  na n iw ie  m łodej, jes t w ięcej do zrob ien ia  i  gdzie indyw idua lność 
ludzka może się bardzie j wypow iedzieć, u jaw n ić . Zresztą, przez geografię, 
ja ko  podstawę, m ia łem  przejść z czasem do nauk o człow ieku; dlatego to 
charakterystyczną jest rzeczą, iż m im o przygotow an ia  matematycznego,, n ie 
geografia m atem atyczna (astronomiczna), lecz antropologiczna, pociągała 
m nie  bardzie j ku  sobie“ . 2

W  la tach m łodzieńczych Nałkowskiego, geografia szkolna b y ła  ty lk o  
encyklopedyczną w iedzą o państwach, w y liczan iem  gór, rzek, m iast, gra
nic. Jednak, szczególnym zbiegiem okoliczności, m ia ł on w  L u b lin ie  do
brego nauczyciela S z u m ó w  s k  i  e g o, pod którego w p ływ e m  wcześnie 
zaznajom ił się z dz ie łam i R i  11 e r  a i pow zią ł zam iar „p rzetop ien ia  
w  sw ym  um yśle w szystk ich  danych, dotyczących k u l i  ziem skiej w  jedną 
całość“ . Jeszcze w  K rakow ie , ja ko  m łody  student pow zią ł p lan  zre fo r
m ow ania  geogra fii szkolnej i  w  ty m  ce lu  p rzygo tow a ł do d ru ku  ku rs  ge
og ra fii, opa rty  na zasadzie przyczynowego w y jaśn ian ia  z jaw isk, a godzi 
się dodać, że w  Niemczech panow a ły  w te d y  wszechw ładnie suche, tabela
ryczne podręczn ik i S e y d l i t z a  i  K l u n a .  N ieste ty  podręcznik ten nie 
został w ydany  w sku tek  bankruc tw a  księgarza (a b y ł n im  A. D y g  a s! i  ń~ 
s k i ) ;  w yd rukow ano  z niego w  r. 1876 ty lk o  przedmowę pt. K ilk a  słów  
o wadach w  w yk ładz ie  geogra fii u nas. N iew ydany rękopis posłużył w p ra w 
dzie N a łkow skiem u za: podstawę do opracowania „G e o g ra fii rozum ow e j“ ,, 
ale w yszła  ona z d ru ku  dopiero dziesięć la t  późnie j, gdy ju ż  n iek tó re  pod
rę czn ik i n iem ieckie  ( K i r c h h o f f )  zaczęły wchodzić na tę samą drogę.

ł
D ru g im  studenckim  zam iarem  Nałkowskiego „b y ło  zre form ow anie  ge

o g ra fii r it te r ia ń s k ie j, k tó ra  od śm ierci je j twmrcy popadła w  zastój, by ła  
posądzana o niezdolność do dalszego ro zw o ju  i  p raw ie  w yp a rta  przez prąd 
fizyczny  w  geografii. Przyszedłem m ianow ic ie  do przekonania, że p rz y 

2 Z iem ia  i  cz łow iek, J. F iszer, W arszaw a 1901, str. 223
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czyną zastoju geografii r itte r ia ń sk ie j by ło  trak tow an ie  zw iązków  m iędzy 
człow iekiem  i  p rzyrodą w edług poszczególnych k ra jó w ; p rzy czym  na
tu ra ln ie  można b y ło  otrzym ać ty lk o  zw iązk i cząstkowe, nie można było  
osiągnąć wyższych uogólnień, ogólnych p ra w  związku, niezależnych od 
poszczególnych kra in . Ś rodkiem  więc, zapewnia jącym  te j geogra fii da l
szy, wyższy rozw ój, by łoby  trak tow an ie  tych  zw iązków  w edług innych  
kategorii, m ianow ic ie : naprzód w ed ług  ka tego rii fizyczno-geograficznych 
w  ich  w p ływ ie  na z jaw iska  życia ludzkiego, a następnie według ka tego rii 
z jaw isk  życia ludzkiego w  ich  zależności od z jaw isk  fizyczno—geograficz
nych. Na tak ie j podstawie m ia łem  zam iar stw orzyć nową gałąź geogra fii —  
geantropologię“  3.

Pom ysły antropo-geograficzne przesiąkają wszystkie  prace N a łkow skie 
go, jednak w  całej jego tw órczości bardzie j u w yd a tn ia ją  się w p ły w y  
R i c h t h o f e n a ,  ni ż K i r c h h o f f a .  Oddany pracom nad „G eografią  
rozum ową“ , nie zdołał w  czas opracować zam ierzonej „gean tropo log ii“ , 
a tymczasem podobną ideę u rzeczyw is tn ił R a t z e l  w  r . 1882.

Działalność naukową rozpoczął N a łkow sk i szeregiem stud iów  z dzie
dz iny geografii reg ionalne j ja k : Rzeki w ałdajsko-sarm ackie  (1877), A f
ganistan  (1879), Morze Śródziemne (1881), Bram a Dżungarska  (1882), 
Systemat N ilu  (1884), Wschodnia granica E uropy  (1887),i  w ie le  innych. 
P róbow ał też p racy terenowej, w  dziedzinie powstającej w te d y  lim n o lo g ii 
(Jezioro Lepelskie, 1885) ale badania te szybko porzucił, gdyż jego syn
te tyczny um ysł k ie ro w a ł go raczej do uogólnień, n iż  do badań szczegóło
w ych. Uważał on, że zbieranie m a te ria łów  naukow ych należy do innych  
nauk, geografia zaś w inna  z tak  zebranych cegiełek budować jedyn ie  
gmach syntezy.,

La ta  osiemdziesiąte ubiegłego stu lecia b y ły  okresem najw iększej tw ó r
czości Nałkowskiego; zarówno jego w iedza ja k  i wydajność starczała za 
k i lk u  ludzi. W  r. 1887 z jaw ia ją  się dw ie  najważnie jsze prace: Geograficzny  
rzu t oka na dawną Polskę i  Zarys geogra fii powszechnej (rozumowej).

,,Rzut oka“  b y ł n iew ie lk im , ha 50 stronach a rtyku łem , umieszczonym 
w  wychodzącym  podówczas „S ło w n iku  G eograficznym “ , ale stanow i on 
epokę w  geografii Polski. N a łkow sk i da ł w  n ie j pierwszą, do dziś n iezrów 
naną syntezę geograficzną ziem polskich, k tó re  przedstaw ił jako  całość 
związaną ogólną cechą przejściowości, a ponadto dał podział i cha rak te ry
stykę poszczególnych reg ionów  geograficznych, używ any z m a łym i zm ia
nam i do dziś. W  ow ym  czasie w  geografii panowało wszechw ładnie po

s Z iem ia  i  cz łow iek.
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jęcie „g ran ic  n a tu ra lnych “ ,, a geograficzne pojęcie P o lsk i m ieściło się 
w  obrębie koncepcji h is toryczno-etnograficznych. W yrazem  tego b y ła  te 
oria  D u c h i ń s k i e  g o ,  k tó re j u legał też P o l 4, us iłu jąca położyć gra
nice w łaściw e j „ch rześc ijańsk ie j“  E uropy na Dnieprze i  D źw in ie . Z poglą
dam i Duchińskiego ro zp ra w ił się N a łkow sk i ju ż  wcześniej (O geograficz
nych błędach, na k tó rych  opiera ją się h istoriozoficzne poglądy profesora  
Duchińskiego, 1881), a teraz zają ł się „stanowczo zdefin iow aniem  owego 
nieokreślonego z n a tu ry , fizyko-geograficznego pojęcia P o lsk i“  5. Rozpra
w a  ta  n ie  (była należycie doceniona, ia( naw et ściągnęła na niego grom y 
oburzenia, szczególnie ze s trony  lw ow skiego profesora R e h m a n a 6. Go
dzi się dodać, że ju ż  Z e j s z n e r  uważał W isłę za! granicę pom iędzy 
Europą zachodnią i  wschodnią 7, ale N a łkow sk i albo, o ty m  n ie  w iedzia ł, 
albo, co jest bardzie j prawdopodobne, z niechęci do gran ic w  ogóle, a r
gum entem  ty m  n ie  chc ia ł się posługiwać. Na om aw ianej rozpraw ie  pozna
no się w  Ros. Tow. Geograficznym , gdzie uznano ją  za w zó r do podob
nych opracowań innych  k ra jó w 8. N iestety, poza Rosją praca ta by ła  niez
nana, ze w zględu na język  (polski), w  k tó ry m  wyszła.

Teza przejściowości by ła  pod względem  geo-po litycznym  poglądem opor— 
tun istycznym ... („niczego gw ałtem  n ie  chce narzucać, ale też niczego, się 
n ie zrzeka“ ) 9, toteż w  siedemnaście la t później (1904) R o m e r  w ysuw a 
koncepcję pornostowości i  spójności hydrogra ficzne j Polski. B y ła  to an ty 
teza im peria lis tyczna. Osobliwe, że N a łkow ski zdawał sobie sprawę z wagi 
położenia P o lsk i pom iędzy dwom a morzami, zarówno, jiak z w agi 
zbliżenia źród lisk  rzecznych, ale n ie  w yc iąga ł z tego tak ich  kon 
sekwencji, ja k  później Romer. Oto co zaw iera na ten tem at 
omawiana rozpraw a Nałkowskiego,; „Znaczenie rzek, ich  ro le  dziejowe 
w  rozw o ju  państw  i  narodów, zależą w  znacznej części od charakteru 
i  od dziejowego znaczenia ich  u jśc iow ych m órz“ . 10 „N a  te j daleko szer
szej n iż  poprzednia (brama Nadwiślańska) przestrzeni, m us im y w ięc szu
kać n ie  jednej, lecz dw óch rzek, k tó re  biegnąc k u  dwóm  m orzom  w  stro 
n y  przeciwne, zb liża ły  się sw ym i gó rnym i częściami... Za tak ie  dw ie  rzek i 
możemy uważać D n iep r D źw inę Zachodnią“ . „...Dążenie państwa wscho
dnio-europejskiego, na zachód, do stosunków hand low ych z, Europą zachód-

4 N iem ców na S., W in ce n ty  P o l ja ko  geograf, K ra k ó w  1923, str., 67
5 Obraz geogra ficzny P o lsk i h is to ryczne j, S łown. Geograf., t. V I I I  1887, s'tr. 601
6 G eograficzny rz u t oka na daw ną Polskę, W arszawa 1888, str. 53
7 Z e jszner L ., Podróż do źróde ł W is ły , B ib l.  W arsz. 1850, I ,  str. 422
8 Betzenberger, Iz w ie s tja  Russk. Geogr. Obszcz. 1894, str. 265
8 P olska ja k o  k ra in a  prze jśc iow a, „Z ie m ia “ , 1910,, str, 723
10 O braz geograficzny P o lsk i h is to ryczne j, str. 608
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m ą, n a tra fiło  w  Polsce po lityczne j zaporę... stąd parcie w  na jdogodn ie j
szym  k ie ru n ku  na p o lityczn y  p r z e s m y k  polski... stąd i  s t  m  po lsk i 
a takow any p rzy  tym  i  z zachodu, osłabiony przez w o jn y  kozackie, został 
po lityczn ie  sp łukany“  u .

W  ostatn ich la tach życia Nałkow skiego dyskusja na te tem aty rozgorzała 
na nowo. Z ysku je  on teraz zw olenn ika w  osobie młodego wówczas do
centa Ludom ira  S a w i c k i e g o ,  k tó ry  b ro n i przejściowości i A . S u j k o 
w s k i e g o ,  usiłu jącego pogodzić dw ie  sprzeczne koncepcje. O statn ie w  te j 
spraw ie słowo Nałkow skiego w ychodzi ju ż  po jego śm ierci: T e ry to riu m  
Polsk i h is to ryczne j jako  indyw idua lność geograficzna  (r. 1912), a lic z 
ne zawarte tam  poglądy m ają  wciąż swych zw olenn ików . W skrze
szenie P o lsk i i  opraw ienie je j w  ra m y  graniczne podnosi w a lo r koncepcji 
Nałkowskiego: pomostowość nie uzasadnia ra c ji geograficznego is tn ien ia  
dzisiejszej Polski, gdy natom iast przejściowość ma zastosowanie i do Polski 
w  dzisie jszych je j granicach.

P ie rw szy swój R zut oka na dawną Polskę  zam ierzał N a łkow sk i roz
szerzyć w  w iększe dzieło. Przez la ta  całe grom adził do tego m a te ria ły  
■i około ro ku  1900 m ia ł ju ż  go tow y rękopis, ale trudności cenzuralne i  w y 
dawnicze u n ie m o ż liw iły  d ru k  książki. Cenzura nie uznawała P o lsk i h is to
ryczne j, ty lk o  Królestwo^ kongresowe, n ie  uznawała też reg ionów  geogra
ficznych, dopatru jąc się w  n ich  h is torycznych rem in iscency j, a w ięc np. 
Podole zam ieniała na gub. kijowską,, a Podlasie na pow. podlaski, k tó re 
go naw et nie było . Spopularyzowany sk ró t tego dzie ła udało się wydać 
w  r. 1903, w  opracowaniu A n n y  N a łkow sk ie j, pod w ym yś ln ym  ty tu łe m  
„Z a rys  geogra fii K ró lestw a  Polskiego z ogólnym  rzu tem  oka na geografię 
E u ropy “ . Dopiero po śm ierc i autora dzieło to  w yszło  p ł, M a te ria ły  do geo
g ra f ii ziem daw nej Po lsk i (1913-14 ). N iestety, książka pośm iertna była  
od razu przestarzała: je j metoda n ie  s trac iła  w praw dzie  na wartości, s fo r
m ułowane w  n ie j p raw a geograficzne mogą nadal interesować, ale przed
staw ienie różnych zagadnień i  oko lic  n ie  uw zg lędn ia ło  ju ż  prac szczegó
łow ych, k tó re  po je j napisaniu zostały wykonane .

D ruga kap ita lna  praca Nałkow skiego Geografia rozum owa  —  regio
nalna, ja kbyśm y dziś pow iedzie li, w prowadzała zupe łny p rzew ró t w  po
jęciach w  te j dziedzinie u  nas panujących. Zam iast opisów, w yliczeń  
i  ciekawostek, dawała ona cha rak te rys tyk i poszczególnych reg ionów  geo
graficznych, oparte na podstawie fiz jog ra ficzne j a szczególnie geologicz
nej. Przeprowadzono w  n ie j współzależność z jaw isk  geograficznych oraz 11

11 O braz geogra ficzny P o lsk i h is to ryczne j str. 602.
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ich  przyczynowość. W  książce te j w idoczny b y ł w p ły w  K  i  r  e h  h  o f  f  a, 
w  całości by ła  ona jednak opracowaniem o ryg ina lnym  i  „ró żn iła  się bardzo 
w  szczegółach, a n ieraz i  w  zasadniczych poglądach od autora: n iem iec
k iego“ . 12 R eform atorskie  dzieło N a łkow skiego p rzy ję te  zostało n iechętnie 
przez jednych, wrogo' przez drug ich , choć w  k ilk a  la t później dopominano 
się w  S zw a jca rii o tego rodza ju  książkę: „Z da je  nam się—  pisano w  p rz y 
chylne j recenzji wi W i ś l e ,  1888, str. 853 —  że polem iczny tem peram ent 
autora p rzysporzy ł m u niechętnych i  ty m  sposobem nadał ocenom k ry ty c z 
nym  pew ien odcień n ieżyczliw ości“ . Pom im o jednak, że książka ta  „rozu 
m owaniem  m roz iła  każdą duszę szlachetną m łodzieńczą“ , 13 rozeszła się 
ona szybko i  w  r. 1894 w yszła  w  d rug im  w ydan iu . Trzecie, znacznie roz
szerzone, wyszło w  r. 1907.

Geografia rozum owa nie by ła  pisana dla dzieci, choć w prowadzała w ła 
śnie przełom  w  geografii szkolnej. Toteż w  r. 1895 daje N a łkow sk i zia- 
rys  geogra fii poglądowej —  popu la rny podręcznik, w  k tó ry m  przedstawia, 
ja k  należy opierać nauczanie geogra fii na bezpośredniej obserwacji z ja 
w isk. Z czasem pow sta ły  z tych  dz ie ł liczne przeróbki, opracowane dla 
szkół, bądź przez samego Nałkowskiego, bądź przez jego- zasłużoną współ
pracowniczkę —  Annę Nałkowską. S topniowo1 idee Nałkow skiego p rz y j
m u ją  się, a (gdy w  r .  1905 powstaje w  Kongresówce szko ln ic tw o  polskie, 
podręczn ik i N a łkow skich  zysku ją  powszechne uznanie. S tanow ią one za
razem pewnego rodza ju  n ie o fic ja ln y  „p rog ram  nauczania“ , zyskują lic z 
nych naśladowców. Okres Nałkowskiego w  geografii szkolnej skończył 
się jednak w kró tce  po wskrzeszeniu Polski, gdy zaczęto opracowywać 
o fic ja lne  p rogram y nauczania.

W edług m etodyk i Nałkowskiego', nauczanie geografii pow inno  się roz
poczynać od obserw acji! z jaw isk, dostrzegalnych na z iem i i  n iebie. W  ten 
sposób odb ija ła  się jego umysłowość m atem atyczno-fizyczna. W  dziedzi
n ie  geografii reg iona lne j, p rz y ją ł on porządek postępowania od k ra jó w  
o budow ie prostszej do skom plikow ane j, a w ięc od A u s tra lii do Europy, 
co znów wynikało^ z jego skłonności do k lasy fikow an ia  i  system atyzowa
nia. Zasadzie te j p rzeciw staw iano porządek pd bliższego do dalszego, 
ale d la  N a łkow skiego ziem ia b y ła  całością, a geografia szkolna m usiała 
się stosować do rygorów  naukow ych. Stosownie do tego, z jaw ia jące się 
w te d y  k ra joznaw stw o  uwiaiżał on za pożyteczne samo w  sobie, ale szkod
liw e  w  pom ieszaniu z geografią. „K ra joznaw stw o  nie jest geografią, an i

12 Z a rys  ge og ra fii powszechnej (rozum ow ej), P ap rock i, W arszawa 1887, rec. Ś w ię 
tochowskiego.

13 Z arys ge og ra fii powszechnej (rozum ow ej), P ap rock i, W arszaw a 1887, rec. P le 
bańskiego.
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żadną nauką“  —  p isa ł —  i  „sprowadza s k u tk i zgubne w  podręcznikach 
geograficznych i  p raktyce  pedagogicznej“  u .

Oprócz dwu, om ów ionych w yże j dzie ł podstawowych, p rzygo tow a ł 
N a łkow sk i d la  kasy im . M ianowskiego obszerny rękop is  (na 40 arkuszach 
d ruku ) G eografii fizyczne j, ale w sku tek  nieporozum ień n a tu ry  re d a kcy j
nej praca ta n ie  została w ydrukow ana . Dopiero po dw unastu  la tach (1904) 
zdoła ł ją  N a łkow ski wydać w  postaci znacznie skróconej i  spopularyzo
w anej. Po śm ierc i autora w ysz ły  jeszcze dwa je j w ydan ia  (1917 i  1922), 
uzupełn ione przez L . Sawickiego. W skutek nieszczęśliwego zaiste zbiegu 
okoliczności, od r. 1804 (Je o g ra fia —  Ś n i a d e c k i  e g o) do dziś, n ie 
m am y żadnego podręcznika geografii fizycznej rua, poziom ie wyższym.

Poza om ów ionym i dz ie łam i zasadniczym i, k tó re  ja k  w idz im y, obej
m ow a ły  ca łokszta łt geografii, N a łkow sk i napisał ogromną ilość rozpraw , 
a rtyku łó w , recenzji, po lem ik itp . d rukow anych  naprzód w  krakow sk im  
P r z e g l ą d z i e  P o l s k i m ,  a później w  następujących pismach w a r
szawskich: B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j ,  A t e n e u m ,  P r z e 
g l ą d z i e  T y g o d n i o w y m ,  P r z e g l ą d z i e  P e d a g o g i c z n y m ,  
W ę d r o w c u ,  P r a w d z i e ,  G ł o s i e ,  W i ś l e ,  W s z e c h ś w i a c i e ,  
N a o k o ł o  Ś w i a t a ,  P r z y r o d z i e ,  Z i e m i  i  innych. Jego rozpraw y, 
zarówno jiaik a rty k u ły , pomieszczane w  „S ło w n iku  G eograficznym “  (np. 
D niepr), lub  w  „W ie lk ie j E ncyk loped ii ¡Powszechnej“  (Azja, A ustra lia , 
D źw ina Zachodnia, G renlandia, Jaskinie, Jeziora, Europa i  in.), b y ły  
opracowaniam i ź ród łow ym i, o p a rtym i na ogrom nej e ru d y c ji i  o tw ie ra ły  
szerokie ho ryzon ty  św ia tow ej geografii. D ziw ne to, jeże li się zważy, że 
N a łkow sk i b y ł geografem gabinetowym , 15 podróży naukow ych praw ie  
n ie  odbywał, bo i  n ie  m ia ł na to  środków  osobistych, a zabiegać o nie 
n ie um ia ł i  nie chciał. Ś ledził jednak p iln ie  postępy nauk i geograficznej 
i  in fo rm o w a ł o n ich  naprzód w  B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j ,  
a później w  W i ś l e .  Tu ta j od roku  1888 do 1900 podawał obszerne K ro 
n ik i geograficzne.

Wcześnie, bo już  w  ro ku  1886, rzu c ił N a łkow sk i m yś l założenia to 
w arzystw a geograficznego1. Oto, zastanawiając się nad „sposobami pod
niesienia poziom u geogra fii u  nas“ , za jeden z  tych  sposobów podaje:

|4 K ra jo zn a w s tw o  i  jego stosunek do geog ra fii. Z iem ia  1910 N'r 2__3
. lo Jak  dalece je d n a k  pom im o to o r ie n to w a ł się on w  szczegółach terenow ych, 

n iech  św iadczy nas tępu jący  p rz y k ła d : S ie m irad zk i, zna jący  z au to p s ji g ó ry  Ś w ię 
tok rzysk ie , uzn a ł go łoborze za lo k a ln ą  m orenę czołową. N a łk o w s k i w  r . 1887 na 
podstaw ie  jego op isu p rz y ją ł to ru m o w isko  ze re z u lta t w ie trz e n ia  (O braz geogra- 
lczn y  P o lsk i h is to ryczne j, s tr. 632), co zresztą s tw ie rd z ił późn ie j na m ie jscu  (D zien

n ik  p o d ró ży  w  g ó ry  K ie leeko-S andom ie rsk ie , G łos 1903). C harak te rys tyczne  że do 
p ie ro  w  r .  1909 Ł o z iń s k i p o w tó rn ie  s tw ie rd z ił genezę go łoborzy
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„Założenie p ism a geograficznego o- poważnie jszym  zakro ju , k tó re  by 
zogniskowało nasze praw dziw e, choć n ieliczne s iły  geograficzne, a me 
jak ichś tam  tu rys tó w  oraz lite ra tó w  do wszystkiego. Dobrze by by ło  p iz y  
tym  aby redakcja  tego pisma stanow iła  zawiązek Tow arzystw a Geogra
ficznego, oraz aby grom adziła b ib lio tekę  i  urządzała odczyty, zaznajo- 
m ia ła  publiczność ze zdobyczami geogra fii“ 10. N ieste ty m ys i ta zrea li
zowana została dopiero w  32 la ta  później.

C iężkie w a ru n k i pracy naukow ej w  Warszawie, niepowodzenia w y 
dawnicze, trudności robione m u przez niechętnych, sp raw iły , ze rozpę 
tw ó rczy  Nałkowskiego słabnie. W praw dzie daje om jeszcze w  r. 1907 
nowe opracowanie G eografii rozum ow ej oraz H is to rię  ogólnej nauki 
o ziem i, a w  rękopisie pozostawia Geografię astronomiczną, ¡ale przesuwa 
się coraz bardzie j do pub licys tyk i.

„G eogra fia  zaczęła m i z czasem nie wystarczać —  pisze N a łkow sk i —  
tym  bardzie j, że i  na tym  po lu  spo tyka ły  m nie liczne rozczarowania. W ten 
sposób zastałem popchn ię ty k u  drodze —  psychospo łecznej. Lecz tu ta ] 
już, prócz m łodocianego zapału, przyn iosłem  ze sobą doświadczenie ży
ciowe, re zu lta ty  w a lk , ja k ie  w  życiu  staczać by łem  zmuszony, i  stąd 
w ędrów ka po te j trzecie j drodze zyskała charakte r przeważnie polem icz
ny, k ry ty c z n y  (k tó ry  zresztą już  i  na drodze geograficznej, jako  zby t 
u  nas zachwaszczonej, m usia ł się także prze jaw ić). A lbow iem  owe „ro z 
czarowania“  naukowo-geograficzne nie m ia ły  źródła we w łasnej n ie w y - 
trw ałości, lecz w  żelaznej konieczności w a ru n kó w  zewnętrznych, spo
łecznych. Przekonałem  się m ianow ic ie  z własnego doświadczenia, że d la  
osiągnięcia doniosłych rezu lta tów  w  nauce, to znaczy d la  rozw in ięc ia  dzia
ła lności badawczej, rozw iązania staw ianych sobie problem atów , n ie  w ys
tarcza zapał, w ytrw a łość, przygotowanie naukowe; w  ogóle n ie  w ys ta r
czają potrzebne k u  tem u w a ru n k i w ew nętrzne; —  trzeba w  ty m  celu sprzy
ja jących  w a runków  zewnętrznych, lu b  p rzyna jm n ie j pewnej, że ta k  po
w iem , elastyczności duchowej, n ie  m ającej n ic  wspólnego z nauką, lecz 
w p ływ a jące j błogo na pom yślne u łożenie się tych  w łaśnie w a runków  
zewnętrznych. Inaczej najlepsze pom ysły  naukowe n ie  dadzą się roz
w inąć i  uzasadnić, w  ogóle nie dadzą się urzeczyw istn ić  w sku tek  b raku  
swobodnego czasu, b raku  m a te ria łów  naukowych, niemożności przepro
wadzenia badań na m ie jscu itd . P rzy  na jw iększym  w ytężen iu  energ ii za
ledw ie  ty lk o  część drobną, lu b  naw et ty lk o  u ła m k i pom ysłów  i p lanów  
można oblec w  szaty konkre tne “

18 Nasze k ra jo z n a w s tw o  i  ś ro d k i jego .podniesienia. P rzegl. Tyg. 1886, N r  41. Z ie 
m ia  i cz łow iek, J. F iszer, W arszaw a 1901.
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„W szystk ie  te i  ty m  podobne, drogo kosztujące, doświadczenia, w raz 
ze śledzeniem za in n y m i tego rodza ju  ob jaw am i i  za rozw ojem  prądów  
socjologicznych, uśw iadom iły  m nie  społecznie. Zrozum iałem , że obecny 
g ru n t społeczny, zwłaszcza u nas, to  pole zachwaszczone, na k tó re  rzucać 
bezpośrednio ziarna w iedzy jest to je  m arnować; bo i  z iarna te, p roduko
wane i  rzucane resztkam i sił, będą słabe i  g ru n t d la  ich  w zrostu nieodpo
w iedn i. Zrozum iałem , iż  należy w przód chwasty w yrw ać  z korzeniem  
i  g ru n t ten przeorać p ług iem  k ry ty k i społecznej, którego żelazo zostało 
za a itow ane w  ogniu doświadczeń i  zawodów; zrozum iałem , że one nie 
b y ły  bezwartościowe; owszem, zużytkowane w łaściw ie, jako  m otory , mogą 
« ę  stać w ażn ie jszym i czynn ikam i rozw o ju  kulturalnego', n iż  jakieś spec- 
ja lno-naukow e odkryc ie  uczonego f i l is t ra “ 17.

Takie w yznan ia  Nałkowskiego z r. 1899 tłumaczą ja k  ro z w ija ł się 
w  m m  b u n t przeciwko is tn ie jącem u porządkow i rzeczy. W y b u ja ły  in d y 
w id u a lizm  u tru d n ia ł m u współżycie z ludźmi.., „Z  n a tu ry  swej bardzo 
d ra ż liw y  i  do uprzedzeń sk łonny, a do p racy  i  tw orzenia rw ący się p rze 
chodzić m usia ł m ęczarnie“ «. Jego polem iczne a r ty k u ły  pisane b y ły  
„k rw ią  i  n e rw a m i“ . N aw et pub likac je  naukowe n ie  b y ły  w o lne od d y 
g res ji na tem aty  radykalno-społeczne. P ro s to lin ijn y  cha rak te r n ie  pozwa
la ł m u na najm niejsze kom prom isy, co w  zw yk łych  w arunkach życiow ych 
gran iczy ło  ju ż  z fanatyzm em .

N a łkow sk i b y ł z takich, co raz na sto la t się rodzą. S tanow i on całą 
epokę w  naszej geografii; bo jeże li od Pola będziem y w yw odzić  nowo
czesną geografię Polski, to  trzeba sobie uświadom ić, że N a łkow sk i w pro 
w adz ił do nas nowoczesną geografię, w  je j całości, a dotąd n ie by ło  nikogo, 
k to  b y  o b ją ł dziedzictwo jego szerokich horyzontów . N ik t  po Śniadeckim
i. N a łk ° Wsklm nie naPisał geografii fizycznej, n ik t  po n im  nie odważył 
się napisać geografii reg ionalne j (jeżeli n ie m ów ić o podręcznikach szkol
nych). Z ask lep iliśm y się w  badaniach własnego' k ra ju , ale i  tu ta j panu je  
do dziś puścizna Nałkowskiego, w  postaci podzia łów  na reg iony Tyle  
zdzia ła ł jeden człow iek, bez ka tedry, bez labora to riów , bez subsydiów
rządowych i  ...bez p ieniędzy. A  co b y  m ógł b y ł zdziałać w  lepszych w a
runkach?

W  poszukiw an iu przyczyn, dla k tó rych  n ie zw yk ły  ta len t Nałkowskiego 
me znalazł stosownej dla siebie drogi, można by  wskazać... (że) wina- za 
zm arnowanie tego w ie lk iego  ta len tu  leży przede w szystk im  na tych, „k tó 
rych  społeczeństwo do strzeżenia in teresów  nauk i i  nauczania powołało,

^  Z iem ia  i  cz łow iek, J. F iszer, W arszaw a 1901
115 R om er E., W ac ław  N a łk o w s k i (w spom nien ia pośm iertne), Kosmos 1911, str. 77— 79
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a k tó rzy  dla b ron ien ia  swego form alnego a u to ry te tu  prace Nałkowskiego 
zbyw a li m ilczeniem , albo podkopać us iłow a li 19.

K a ted ry  geograficzne na un iw ersyte tach po lskich w  G a lic ji za jm ow ali 
n ie-geografow ie, nauczanie szkolne odbywało się tam  w edług program u 
c.k. w yd z ia łu  kra jow ego, a w  ten sposób G a lic ja  b y ła  ca łkow icie zam
kn ię ta  dla ide i geograficznych Nałkowskiego. W ięcej zrozum ienia okazała 
już  Warszawa, w  k tó re j rozb ra t ;z nauką urzędową stwarzał, bądź co 
bądź, pewne pole m yś li niezależnej. A le  tu ta j w arszta tów  do pracy nauko
w ej nie było , a wśród osobistości przodowniczych m iejscowego społeczeń
stwa napo tyka ł on też duże opory.

Naukowa geografia w  G a lic ji poczęła się popa N ałkow skim , ale w  W ar
szawie jego posiew  w yd a ł p lony. Jeżeli ju ż  w  czasie okupacji n iem ieckie j 
znaleźli się tu ta j ludzie  sk łonn i do założenia Tow arzystw a Geograficznego, 
jeże li ju ż " w tedy  można b y ło  uruchom ić m ie jscow ym i s iłam i w yk ła d y  
geografii w  U niw ersytec ie  W arszawskim , to n ie w ą tp liw ie  by ło  to owocem 
s ie jby  Nałkowskiego.

Stanisław  Lencewicz

1936 r.

R om er R-, W ac ław  N a łk o w s k i (w spom nien ia pośm iertne).
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Życie wznowione
(Z m a ie r ia łó w  do „K s ią żk i o o jc u ”)

W acław  N a łkow ski u rodz ił się na Podlasiu dnia dziew iętnastego lis to 
pada 1851 roku, we w si Nowodworze, m ałe j dzierżawie, leżącej w  po
w iecie ga rw o lińsk im . B y ł jedynakiem . Rodzice W acława, ubożejąc coraz 
bardzie j, p rzenosili się pa rokro tn ie  z dzierżaw y na dzierżawę i  k u p ili 
ostatecznie n ie w ie lk i fo lw a rk  W ro tków  pod Lub linem . Z dziecinnych no
ta tek W acława widać, ja k  ciężko odczuwał te zm iany, z żalem opuszczał 
każdy ogród i  dom, tęskn ił długo za m a łym i p rzy ja c ió łm i, k tó rzy  zosta
w a li na m iejscu.

C harakte r N ałkowskiego u ra b ia ł się pod dzia łaniem  łagodnej, uczucio
w ej, naw et piszącej poezje m atk i, C e liny  z R udnick ich , i  gwałtownego, 
zawiedzionego w  swym  zam iłow an iu  do skrzyp iec i rzeźby, a nie lu b ią 
cego w ie jsk ie j gospodarki, ojca M ichała. Jedynak, pieszczony przez m atkę 
i  surowo za drobne przew in ien ia  ka rany  przez ojca -  w y ro b ił w  sobie 
dużą w rażliw ość uczuciową i  niepohamowaną am bicję, domagającą się 
zadośćuczynienia za gorycze i  k rz y w d y  dzieciństwa.

Uczony przez m atkę francuskiego i  in n ych  p rzedm iotów  szkolnych, 
a przez nauczyciela domowego, m łodzieńca z trzecie j k lasy  liceum  —  
ła c in y  i  rosyjskiego, W acław  —  niedostatecznie p rzygotow any z opóź
nien iem  w s tą p ił do tegoż liceum  w  L u b lin ie , p rz y  czym egzamin pow iód ł 
m u  się „dość dobrze“ . M im o że zaraz w  początkach zachorował ciężko 
na zapalenie płuc, p ierwszą klasę skończył z nagrodą. N agrody pow ta 
rza ły  się w  każdej klasie, chociaż i  on od k lasy  trzecie j zarabiać m usia ł 
korepetyc jam i. Rodzice jego po sprzedaży W ro tkow a m ieszka li ju ż  w tedy 
w  L ub lin ie , a ojciec został u rzędn ik iem  Tow arzystw a K redytow ego Z iem -
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„Zawsze z trudnością przychodziło  m i nauczyć się rzeczy nie m ających 
loicznego zw iązku“ , m ów i W acław  w  dziecinnych notatkach. „Jeografię  
lub iłem , bo ona nie by ła  d la  m nie przedm iotem  pam ięciowym . Wszystko, 
com się z n ie j uczył, w idz ia łem  w  umyśle. M ia łem  szczególne upodobanie 
n ieraz po k ilk a  godzin przyglądać się mappie...“ .

„A ry tm e ty k ę  lu b iłe m  dlatego, że nie potrzebowałem  n ic uczyć się na 
pamięć, a loiczne rozum owanie zawsze z łatwością po jm ow ałem “ .

M im o że W acław  zarabia ł korepe tyc jam i w ięcej, n iż  ojciec, do domu 
„(wkradła się nędza“ . ¡Nadmierna praca i  n iedostatek pow odu ją  nowe 
niezdrow ie. B y ła  to poważna choroba oczu, zagrażająca u tra tą  wzroku. 
W  późniejszych nieco notatkach zna jdu ją  się tak ie  w yznan ia :

„Chęć w ycelow ania we w szystk im  w ychodziła  m i zawsze na złe. Tak 
w e W ro tkow ie , żyjąc ja k  dziecię na tu ry , dosiadałem na jdz ikszych ko n i —• 
raz koń  się ze mną w yw ró c ił. Chciałem  odrazu p ływ ać  ja k  na jleps i n u r
kow ie, o k tó rych  czytałem. P ływ a łem  do zupełnego opadnięcia z sił. Gdy 
dałem  nu rka  siedziałem długo pod wodą, choć m i tchu n ie  stawało. I  m ało 
com się n ie  u top ił, gdym  za wcześnie usta o tw o rzy ł“ .

„T a  sama żądza napadła m nie w  naukach i  także złe w yw o ła ła  sku tk i: 
z ły  w p ły w  na zdrow ie  fizyczne i n ie w iem  dopraw dy, czy dobry w p ły w  
na stronę m oralną. Zaczęła się od po łow y trzecie j klasy. Chciałem  
w  nauce przejść profesorów, gdy m nie  k tó ry  na czym złapał, m a rtw iłe m  
się, trac iłem  sen i  apetyt, a natom iast pracowałem  w  dwójnasób. Ta 
praca zm ien iła  m nie  bardzo: gdy daw nie j goniłem  za zabawami śród 
grona kolegów, gdy um ys ł m ój zw racał się p raw ie  w yłączn ie  k u  przed
m io tom  zewnętrznym , teraz przeciwnie, un ika łem  zabaw i tow arzystw , 
po lub iłem  samotność. C zytyw ałem  a w ięcej n ierów n ie  m yśla łem . B y ł to 
stan prze jścia  z la t dziecinnych do w ie ku  młodzieńczego'. Siedząc nieraz 
sam p rzy  o tw a rtym  oknie mego poko iku  pa trzy łem  w  te m ilio n y  św ia
tów , ja k  w  ka rtę  o tw a rtą  rozp raw y m atem atyczne j“ .

A  znowu gdzie indz ie j:
„Rozczarowanie w  m iłośc i prócz lekceważenia i pogardy dla kob ie t 

w yw o ła ło  jeszcze inne uczucia i  p ragnien ia  —■ m ianow ic ie  niepohamo
waną am bicję, żądzą s ław y i  w ie lkości, k tó ra  m ia ła  m i zastąpić utracone 
szczęście i  b rak  w ia ry  w  jego odzyskanie. Rzuciłem  się gorączkowo do 
pracy, k tó ra  przechodziła s iły  tęższego n iż  m ój organizm u. Zmuszony bę
dąc le kc ja m i zarabiać na u trzym an ie  pozostawała m i d la  siebie ty lk o  praca 
nocna. A  pracowałem  nie ty lk o  nad tym , co m ia łem  zadane w  szkole: 
aby n ie  zapomnieć ¡swego języka pracowałem  w  dom u nad lite ra tu rą  
i h is to rią  Polski. M ając zam iłow anie do m a tem atyk i i  geografii, a będąc
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w  g im nazjum  filo log icznem , gdzie te nauk i n isko sta ły, m usiałem  swe 
w iadom ości dopełn iać: zamiast czas w o ln y  poświęcać zabawom, nieraz 
całe dnie świąteczne przepędzałem przed tablicą, rozw iązu jąc zagadnie
n ie  za zagadnieniem. T ym  sposobem przerobiłem  kilka, książek, m ie
szczących ponad tysiąc n a jtrudn ie jszych  zagadnień. U m ys ł m ój wzm ac
n ia ł się, n ie  b y ło  zadania, któregobym  n ie rozw iązał, ale c ia ło słabło 
coraz bardzie j. Toż samo przepędzałem całe godziny na p rzyp a tryw a n iu  
się mapom —  często z pomocą pow iększających szkieł. W krótce okazały 
się dobre i  złe tego' sku tk i: uw aża li m nie w  szkole za pierwszego m ate
m atyka  i  geografa, p rzedstaw ia li m nie ch lubnie w izy ta to rom . Lecz za 
to często, szczególniej w  zim ie, zapadałem na zdrow iu, a oczy odm ów iły  
m i posłuszeństwa. L e k c ji m usiałem  się uczyć w  ten sposób, że chodziłem 
od ko leg i do ko leg i i  p rzys łuch iw a łem  się, ja k  k tó ry  czyta ł lekcje , a w y 
wdzięczałem się uczeniem m atem atyk i. Cóż za boleść dla człow ieka, k tó ry  
całą przyszłość założył w  p racy naukowej, naraz pozbaw ionym  być moż
ności p racy lu b  możność tę p raw ie  ja łm użną zdobywać .

N a łkow sk i ukończył g im nazjum  w  L u b lin ie  ze z ło tym  medalem. Za
chęcony przez niezapomnianego nauczyciela, geografa A leksandra Szu
mowskiego, k tó ry  przepow iadał m u  św ietną przyszłość naukową, i z jego 
lis tem  polecającym  do któregoś z p ro fesorów , udał się na un iw e rsy te t 

do K rakow a  w  roku  1871.
Ten w y jazd  oznaczał rozstanie z rodzicam i. W acław  zobaczył ich  jesz

cze raz jesien ią  w  K rakow ie , ńa dw orcu ko le jo w ym  w  oknie pociągu, 
k tó ry m  w ra ca li do L u b lin a  ze Szczawnicy. B y ło  to w idzenie ostatnie. 
W krótce po ty m  odebrał depeszę z L u b lin a  o śm ierci m a tk i, k tó ra  zm arła  
nagle na serce. N ie zdążył naw et na je j pogrzeb, zresztą b ra k  p ieniędzy 
u tru d n ia ł m u w yjazd . W  paru  lis tach w ym ien ionych  z ojcem w idać roz
pacz, w  ja k ie j pogrążyła  go ta strata. M icha ł leżał ju ż  w tedy  w  szpita lu  
lube lsk im  chory ciężko na astmę.

W  ostatn ich lis tach do syna u s iłu je  go jakoś pocieszyć, doradza „g rom  
ja k i w  nas uderzy ł oddalać całą siłą w o li“ , a także „uderzyć czołem przed 
m ajestatem  Boga“ . Sam u m a rł w  niecałe dwa miesiące po śm ierc i żony. 
B rak  p ien iędzy nie pozw o lił i  ty m  razem W acław ow i pojechać do Lub lina .

Śm ierć rodziców  spadła na W acława u samego progu jego pracy nauko
w ej, rzuc iła  m rok  żałobny na ca ły ten p ierw szy czas m łodości poch
m urne j, zawziętej, pełnej wyrzeczeń i  zawodów.

M ieszkał gdzieś nisko nad W isłą, później na przedm ieściu Z w ie rzyn iec
k im . Ze skąpych zw ierzeń osóbistych, bardzie j z lis tó w  do p rzy jac ie la  
i  w  pewnej m ierze do dalszej rodz iny —  można sobie odtw orzyć ten okres.
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B yło  to skra jne ubóstwo, b rak  żywności, b rak  opału. La tem  zb iera ł p rzy  
drogach pokrzyw y, k tó re  gotował sobie jako  ja rzynę. Z im ą w  jednym  
z tych  m ieszkań zamarzała woda w  w iadrze i  naw et a tram ent w  butelecz
ce. W y n ik ł z tego pa rokro tny  pobyt w  szpita lu, a także jakieś p rze rw y  
dłuższe w  studiach.

O ty m  czasie parę m iesięcy spędza W acław  w  L u b lin ie , wezwany tam  
d la  uporządkowania spraw y spadkowej. Chodziło o n ie oznaczoną b liże j 
sumę, uzyskaną ze sprzedaży rzeczy pozostałych po śm ierci rodziców. 
K toś zgłasza pretensje jako  w ie rzyc ie l, pow ołu jąc się na swoich św iad
ków , gdyż dokum entu nie ma. Po przegraniu te j sprawy pozostaje W acła
w ow i suma dw ustu  ru b li. Wówczas posłuchał wezwań najserdeczniejsze
go z p rzy jac ió ł lubelskich, Anton iego Nieściora, k tó ry  s tud iow a ł w  Peters
burgu, i  w y b ra ł się do niego. Spędził tam  rok  na studiach w  Ins ty tuc ie  
In żyn ie r ii. Po w ydan iu  pieniędzy, wobec niem ożliw ości znalezienia za
robku  czy stypendium , z pogorszeniem w  stanie zdrow ia  wraca do 
K rakow a.

Stosunki, panujące w  ówczesnym świecie un iw e rsy teck im  i  naukow ym  
K rakow a, w p ły w y  k le ru  i  a rys tokrac ji, budzą w  N a łkow sk im  oburzenie, 
a los tych, k tó rzy  padają ich o fia rą  —  głębokie współczucie. W idok ciąg
łego m arnow ania się ludz i na jzdoln ie jszych i  niezależnych sprawia, że 
i los w łasny ukazuje m u się ściśle zależny od w arunków  społecznych. 
W skutek silnego wstrząsu moralnego, w ywołanego śm iercią rodziców, na
stąpiła ju ż  przed ty m  u tra ta  w ia ry . W  tych  doświadczeniach bierze począ
tek ustalenie się przekonań Nałkowskiego, k tó rych  w yraz  zna jdu jem y 
w  ówczesnej korespondencji z rodziną m atk i, a także w  pisanych później 
„W spom nieniach krakow skiego studenta“ .

P rzy jaźń  w  okresie un iw e rsy teck im  gra dużą ro lę  w  tw a rd ym  życiu 
Wacława. Jej w a runk iem  jest bliskość przekonań, wspólność „idea łów  ‘ 
i  oczywiście także nędza. P ieniądze w  ogóle są w tedy  czymś podejrzanym  
i  n iew łaściw ym , ludzie bogaci, choćby należący do rodz iny —  św iatem  
w rog im , k tó ry  należy zwalczać, gdyż „ ty lk o  im  i  ty lk o  kosztem innych  
dostępne są dobra życia“ .

M iędzy p rz j7ja c ió łm i zna jdu je  się człow iek w y b itn ie  zdolny, zm arno
w any przez ciężkie w a ru n k i m łodości, późniejszy lekarz p ro w in c jo n a l
ny, student m edycyny W incen ty  T ryczyńsk i, zm arły  później po ukąsze
n iu  przez psa na wściekliznę, jest poeta Hugo W rób lew ski, prześladowany 
przez austriacką po lic ję , jes t m łody kolega o n ieusta lonym  nazw isku —  
może S tanis ław  D ukw icz —  k tó ry  z nędzy pope łn ił samobójstwo, opisane 
we „W spom nieniach krakow skiego studenta“ .
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N a łkow sk i s tud iu je  w  K rakow ie  geografię astronomiczną, ka rtog ra fię  
i  zwłaszcza m atem atykę. Zam ów ioną nieoczekiwanie przez księgarza 
A do lfa  Dygasińskiego „G eografię  fizyczną“ , pisaną w  najcięższych w a
runkach m łody uczony ukończył nadaremnie. Jako księgarz bow iem  D y 
gasiński zbankru tow a ł i  obra ł sobie ja k  w iadomo in n y  zawód. Rękopis N a ł
kowskiego, częściowo zresztą zniszczony w sku tek  powodzi, k tó ra  zalała 
jego nadw iś lański pokoik, został późnie j opracowany przezeń na nowo. 
Jedynie ty lk o  po lem iczny wstęp ukazał się jako  jego d ru k  p ierw szy 
w  jednym  z m iesięczników  k rakow sk ich  w  roku  1876.

*

Oprócz opisanej ju ż  gdzie indz ie j p iękne j ks iążk i o K rzysz to fie  K o lu m 
bie, stanowiącej dokum ent dziecinnego try u m fu  W acława, jako nagroda 
za pilność w  klasie p ierwszej lubelskiego liceum , ocalała jeszcze z Pożaru 
W arszawy inna książeczka —  małe, czerwono oprawne w ydan ie  „K o n 
rada W allenroda“ . Na kartce ty tu ło w e j nieśm iało wypisane o łów kiem  l i 
te ry  M .D .H . oznaczają, że jest to prezent d la  „m o je j d rog ie j H a n i“ . 
W  tekście ks iążk i podkreślony jest jeszcze ty m  samym o łów k iem  jeden 
w iersz poematu:

„T rz y  piękne có rk i by ło  nas u m a tk i...“
A nna by ła  z n ich  średnią. Hugo W rób lew sk i jes t tym , k tó ry  poznał 

W acława z rodziną Szafranków. M ie li m a ły  domek i  ogród na Z w ie rzyń 
cu, nad n ie is tn ie jącą ju ż  rzeczką Rudawą i  parę poza ty m  zagonów pola 
na stoku pochyłości pod Kopcem  Kościuszki.

A nna b y ła  córką u rzędn ika kolejowego, zagnanego w  s trony g a lic y j
skie z o jczystych w in n ic  M o raw ii. U rodz iła  się ju ż  we Lw ow ie , ukończy
ła  szkołę k lasztorną na Zw ierzyńcu . G dy poznał ją  W acław, chodziła do 
sem inarium  nauczycielskiego, w yb ie ra ła  się jechać na kondycję .

P iękna i  gorzka, n ieu fna  i  oporna wobec m iłości, d w u k ro tn ie  zryw a ła  
zaręczyny, wreszcie w yjecha ła  jako  nauczycie lka na w ieś do wschodnie j 
G a lic ji i  pozostała tam  przez całe dwa lata. Dużą korespondencję, pozo
stałą z tam tego czasu, w łoży ła  w  w ie le  la t późnie j, po śm ierci W acława 
Nałkowskiego, do jego tru m n y .

Przez całe życie pomagała m u w  pracy naukow ej, do k tó re j p rzy 
gotowała się podczas wspólnego ju ż  po ślub ie  pobytu  w  L ipsku , gdzie 
on stud iow a ł geologię u Crednera i  R ichthofena oraz etnologię u Schm i
dta, a ona b y ła  słuchaczką K irch h o ffa . Napisała ponadto parę mo
n o g ra fii geograficznych, ja k  „Ś ląsk“  i  „W is ła “  oraz „G eografię  Z iem
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dawnej P o lsk i“  i  w ie le  podręczników  geografii powszechnej na różne 
klasy.

O n ie j w łaśnie —  ju ż  po je j śm ierci —  w ydrukow ane  zostały tak ie  
słowa:

„T o  je j usta b y ły  nadąsane od młodości, gorzkie od dum y .To ona od
m ów iła  rę k i człow iekow i, którego jednego w  życiu  kochała. I  je j to tw a rz  
dziewczęca na ciem nym  sta rym  portrec ie  by ła  pochm urna, ja k  oblicze 
bizantyńskiego anioła.

Dopiero po dwóch latach tęsknoty i  udręczenia p rzysta ła  na tę jego 
i  swoją m iłość.

W  ubogim  domu uczonego, pe łnym  książek i  map świata, hodowała 
z cebulek h ia cyn ty  i  ustaw ia ła  je  zim ą kw itnące  na nagich sprzętach. 

,Z zaciśn ię tym i zębami, n ie  w ydaw szy jęku , rodz iła  dzieci. Do gabinetu 
męża wsunęła n ie w ie lk ie  swoje b iu rko  i  przychodziła  tam, gdy dzieci ju ż  
spały, by  na uboczu jego pracy, cicha i  skupiona, pisać w łasne książki.

Przeżyła  całe życie rozległe w  powadze i  trudz ie  te j jedne j m iłości. 
Jego zby tk iem  je d yn ym  b y ł je j p iękny, uczony głos a ltow y, gdy śpie
w ała  —  sama sobie akom paniu jąc —  zapamiętane p ieśni swej dawnej 
ojczyzny. A  także wciąż nowe kopie, sztychy, ry su n k i z waz greckich, 
pow tarzające poprzez epoki i  stu lecia je j n ieskazite lny p ro fil.

Po zgonie męża przep isyw ała  n o ta tk i do jego nieukończonych dzieł, p i l 
nowała jego domu i  ogrodu, p ie lęgnowała jego grób.

D zia łam i jego b ib lio te k i obdarowała in s ty tu c je  i  stowarzyszenia nauko
we. N ie odstąpiła n igdy  od zasad jego w yznan ia  w ia ry . W  je j oczach 
św ia t b y ł jednością, a energia p rom ien iu jących  gwiazd nie rozpraszała 
się w  próżni, ty lk o  zasilała m gław ice i  w y ła m yw a ła  z n ich  nowe gw iazdy. 
W ierzy ła , że św ia t n ie ma początku ani końca, w ie rzy ła , że ludzkość w y 
wodzi się z tw o ró w  niższych i  oparta o prawa, jednoczące ją  ze św iatem  
pozaczłowieczym, zdąża do czysto ludzk ie j, przez siebie zam ierzonej spra
w ied liw ośc i.“

N am ię tny  i  n ieus tęp liw y  w  polem ikach —  z Kasą M ianowskiego 
c „zm arnow an ie “  jeszcze raz opracowanej „G eog ra fii f izyczn e j“ , z ks ię
dzem N iedz ia łkow skim  o napisanie ks iążk i „N ie  tędy droga, szanowne 
pan ie !“ , z geologiem S iem iradzk im  o lodowce, z filozo fem  W incen tym  
Lud tos ław skim  o log ikę  i  zwłaszcza z H en ryk iem  S ienkiew iczem  o wszyst-
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k °  ~  N a łkow sk i b y ł p rzy  zetkn ięciu  osobistym człow iekiem  uprze jm ym  
w  obejściu, wesołym  i  dowcipnym . N ie zachowałam w  pam ięci żadnej 
p rzyk re j sceny, żadnego domowego sporu, n iczy ich  przez niego spowodo
w anych łez. Anna zresztą odgradzała go od wszelk ich p rzykrośc i domo
w ych, czuwała nad potrzebnym  m u do p racy spokojem.

Przez w iększą część dn ia zam kn ię ty  b y ł z m nóstwem  książek w  swoim  
poko ju  —  zawsze położonym  gdzieś w  g łęb i m ieszkania, na jda le j od 
d rzw i w e jściow ych i  dzwonków.

Oczywiście pod d rzw ia m i tego poko ju  n ie  w olno by ło  hałascwać. Gdy 
jednak wyszedł stamtąd, sam hałasował chętnie, uczy ł nas różnych sztuk 
gim nastycznych, śm iał się głośno, ukazując dużo p ięknych  b ia łych  zębów. 
O dpow iadał na nasze pytan ia , jakbyśm y b y ły  dorosłe. I  w tedy  ju ż  w ie le  
izeczy by ło  nam wolno. N ie w olno ty lk o  by ło  w ątp ić  o tym , że ziem ia 
jest ku lis ta .

P racował w  ścisłym  odosobnieniu, czyta ł i  no tow a ł późną nocą, św iatło  
w  jego poko ju  w idać by ło  do d rug ie j i trzecie j po północy. P isał zawsze 
o łów kiem  na m ałych ka rtkach  papieru, po w yko rzys tan iu  przechow yw a
nych starannie w  szufladzie. Następnie leżąc na sofie d yk to w a ł teksty  
swoich książek A nn ie  albo mnie, gdy ledw ie  wyszłam  z dzieciństwa.

Jedyną jego rozryw ką  b y ły  ćw iczenia w  sali g im nastycznej P ieńkow 
skiego wespół z k ry ty k ie m  Ignacym  M atuszewskim , A do lfem  Dygasiń
skim , Ignacym  R adlińsk im , Cezarym Jellentą. Przez pew ien czas__ły ż 
w y, row er, do końca zaś dalekie spacery, podm iejskie, piesze w y c ie c z k i__
zwłaszcza z R adlińsk im , h is to ryk iem  re lig ii i  badaczem lite ra tu r  wschod
nich, towarzyszem  św ie tnych rozm ów o sprawach dawno m inionego i  nad
chodzącego świata. Jedynym  zaś zby tk iem  —  książki, ustaw iane na p ro 
stych, n ie  po litu row anych  półkach i  w  ogóle, gdzie się dało.

Poza książkam i zby tków  nie znał. N igdy  na p rzyk ład  nie m ia ł fu tra , 
a ciemne pa lto  jesienne pow tarza ło  się to samo przez w ie le  zim. Z jego 
to kieszeni w y ją ł kiedyś, w  m roźny w ieczór z im ow y w róc iw szy do domu, 
m ałą zm arzniętą mysz, odebraną dyb iącym  na je j znikome życie chłop
com na u licy . W ygrzana i  odkarm iona, by ła  przez czas dłuższy naszym 
zw ierzęciem  dom owym , z jaw ia ła  się do jedzenia, chodziła po b iu rku . 
Przepadła gdzieś później, zostawiając po sobie nadgryzione jedno ubran ie  
w  szafie i  najlepsze wspomnienie.

W ykaz prac Nałkowskiego, ogłoszonych d ruk iem , obe jm uje  dość dużo 
pozycji. Pozostało ponadto w ie le  nota t i  rękopisów, k tó re  podczas obu 
w o jen  przepadły.
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*
N a łkow sk i ży ł i  pracow ał w  bardzo trudnych  w arunkach —  zarówno 

m ateria lnych , ja k  po litycznych . W zgląd na cenzurę spraw iał, że używ a ł 
n ie  dość jasnych dzisiaj m eta fo r i  omówień,

Oto parę tak ich  aforyzm ów :
„...z ia rna w iedzy siać można ty lk o  na gruncie przygotow anym ; k to  je 

sieje na chwasty i  c iernie, ten jest dzieckiem, m arnu jącym  ziarna trze
ba w przód chwasty i  c iern ie  w yrw ać  z korzeniem , oddać zgn iliźn ie  lub  
ogniem  spopielić, a w tedy  dopiero rzucone ziarno p lo n  wyda. Tak, dziś 
jeszcze nie czas na siew, dziś nie nauk i potrzeba, lecz w a lk i!“

„... i  tu ta j ob jaw y typow e przedstaw ia ją  się jako sku tk i p raw  ogólnych 
danego uk ładu  stosunków, wychodzą tu  na ja w  zasadnicze sprzeczności, 
tkw iące  w  obecnym układzie  społecznym, wobec którego je d n i podlą się 
z powodu braku, d rudzy —  z powodu nadm iaru .“

„ ...a r ty k u ł ten porusza m nóstwo kw e s tii i  w yrab ia  k ry tycyzm  względem 
systemu społecznego...“

„A n g lic y  to naród najdoskonalszych reprezentantów  przystosowania do 
dzisiejszego burżuazyjnego us tro ju , a w ięc naród b ru ta lnych  h ipok ry tów , 
k tó rzy  w  form alnościach re lig ijn y c h  szukają m aski d la  swych in s tyn k tó w  
b ru ta lnych , a po części ich  ja k ie j ta k ie j przeciwwagi. A n g lic y  są najbez
litośn ie  jszym i bandytam i pośród m iędzynarodowej bandy kap ita lis tycz 
nej... Pew ien A n g lik , czczony przez całą A ng lię  morderca, co dla wzboga
cenia się tysiące is tn ień  zniszczył, Cecil Rhodes, ten P o łan iecki en gros, 
o fia row a ł znaczną sumę na rozdaw nictw o b ib li i  m ordow anym  przez siebie 

o fia rom “ .
„Postaw ienie pracy na piedestale jest słuszne i doniosłe w  skutkach. 

A le  trzeba na jprzód zbudować ten piedestał —  ustró j socja listyczny. Bez 
tego piedesta łu posąg pracy ugrzęźnie w  bagnie burżuazy jne j reakcji. 
Zalecać i  s ław ić pracę „bez zastrzeżeń“  można będzie w tedy  dopiero, gdy 
ona będzie dum ną w ładczynią, a n ie  pokorną sługą kap ita łu .

„...trzeba ca ły ten bu rżuazy jny  budynek, ten p rzyby tek  podłości, ucisku 
i  grabieży, wysadzić w  pow ietrze i  pole spod niego zaorać.

Z mojego pensjonarskiego „p a m ię tn ika “ , k tó ry  przechował się aż do 
Pożaru W arszawy, zapam iętałam  wpisaną m i tam  na mą prośbę przez 
ojca taką dość szczególną pedagogiczną sentencję:

„N a  to, żeby móc budować us tró j now y, trzeba przed ty m  zburzyć ten, 
k tó ry  jest. G łówną siłą burzącą jest nienawiść. A  w ięc wartość ew o lucy j
na jednostk i m ie rzy  się siłą  i  rodzajem  nienaw iści oraz zdolnością w p ro 
wadzania je j w  czyn.“
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Zo fia  Nałkow ska
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Henryk Lukrec

Wspomnienie o Wacławie Nałkowskim

Czterdzieści la t temu, pewnego mroźnego przedwieczerza styczniowego, 
podczas jedne j ze sw ych sam otnych w ędrów ek po Warszawie, pad ł na 
M ariensztacie W acław  N ałkow ski, rażony atakiem  mózgowym. Znako
m ity  uczony i  pisarz został podniesiony z u lic y  jako  n ieznany przecho
dzień i  umieszczony w  pob lisk im  szp ita lu  na Pradze.

Gdy w ieczorem  wszedłem do ciasnego h a llu  w  ty m  ośrodku skoncen
trowanego cierpienia, zapalono w łaśnie grom nice w okó ł ja k ie jś  dziw nie 
żółte j, w ynędzn ia łe j g łow y  przyw iezionego świeżo z b ru ku  człowieka, 
konającego z głodu. Za fa low a ło  św ia tło  ponurych  świec, n iczym  w zbu
rzona groza te j g łodowej, obrażającej śm ierci, gdym  próbow ał przejść 
k ilk a  k ro kó w  dale j do dyżu rk i, zam ienionej dz ięk i uprzejm ości leka rzy  
na separatkę, gdzie spoczywał na tw a rd ym  łożu szp ita lnym  n iep rzy tom ny 
W acław  N a łkow ski.

Ż a l wzm agał się z każdą godziną, gdyż stawało się jasne, że ży
cie te j n iepospolite j postaci szybko dobiega swego kresu. Że nieba
wem  zam ilkn ie  jeden z n a jp iln ie j słuchanych i  n a js iln ie j oddzia łu jących 
rzeczników  i  o rędow ników  m yś li odnow ic ie lsk ie j, zwróconej ja k  n a j
ostrzej p rzeciw  zacofaniu i  n ie w o li we w szelk ie j postaci. Że niebawem  
zam ilkn ie  człow iek nazyw any nieraz sum ieniem  polskiego ruchu  po-^
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Stępowego, postać o wadze i  znaczeniu ostoi m ora lne j d la ówczesnego 
pokolenia m łodzieży, rwącej się do nowego życia. Że niebawem odejdzie 
w  sile w ieku  w ie lk i tw órca  w  nauce i  pisarz, którego życie up łynę ło  
w  n ieustęp liw e j walce o idea ły postępu i  człowieczeństwa.

W acław  N a łkow sk i u rodz ił się w  1851 r. w  Nowodworze, pow ia tu  
garwolińskiego. Od czternastego ro k u ’ życia liczyć m usia ł w yłącznie na 
własne s iły , zarabiać na u trzym an ie  i  uczyć się równocześnie. M im o to 
ukończył g im nazjum  w  L u b lin ie  z na jw yższym  odznaczeniem. Studia 
wyższe rozpoczął na w ydzia le  m atem atycznym  un iw e rsy te tu  petersbur
skiego, ale później, spostrzegłszy że na ty m  po lu  tra c i ścisły związek, 
z życiem  i człow iekiem , zniechęcił się do oderwanego m yślen ia  matema
tycznego i  pośw ięcił się z zapałem naukom  przyrodn iczo - geograficz
nym . Z Petersburga przeniósł się następnie do K rakow a na U n iw ersy te t 
Jagie lloński, później zaś do Lipska, gdzie w  Sem inarium  słynnego uczo- 
nego R ichthofena w ysuną ł się na czoło słuchaczy, w p raw ia jąc  w  zdu
m ienie geografów śmiałością i  oryginalnością swoich pom ysłów  nauko
wych.

Pow róciw szy do k ra ju , rozpoczął twórczą działalność naukową, peda
gogiczną i  piśm ienniczą. W  roku  1887 w yda je  „Z a rys  geogra fii rozumo
w e j“ , w  parę la t potem „G eografię  poglądową“ , następnie „m a low n iczą“ , 
później znów pracę p t. „H is to r ia  nauk i o z iem i“ , „Z ie m ia  i cz łow iek“ , nie 
licząc bardzo w ie lu  stud iów  i  rozpraw  pom niejszych oraz a rty k u łó w  d ru 
kow anych w  „S ło w n ik u  G eograficznym “ , w  „E ncyk loped ii I lu s tro w a 
n e j“  i  w  innych  w ydaw n ic tw ach  specjalnych.

Ten niestrudzony i  tw órczy  m iłośn ik  w iedzy dzie lić  jednak m usi los 
n iem al w szystkich ówczesnych uczonych polskich pod carskim  zaborem, 
pozbaw ionych ka ted r un iw ersyteckich , pomocy naukow ych, w ie lk ich  
b ib lio te k  itp ., m usi ciężko pracować i walczyć o b y t powszedni, w yk ła d a 
jąc na kursach p ryw a tn ych  lu b  na pensjach żeńskich, a często, kosztem 
jakże zasłużonego odpoczynku po całodziennej pracy, ślęczeć po nocach 
i  k reś lić  m apy geograficzne dla opędzenia na jn iezbędnie jszych potrzeb 
rodzinnych.
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A le  W acław  N ałkow ski, zahartowany od dzieciństwa w  tw a rde j szkole 
życia, idzie wciąż naprzód, łam iąc wszelkie zapory, pracuje nadal nauko
wo i  wyprzedza sw ym i tw ó rczym i pom ysłam i uczonych zachodnio-euro
pejskich, dzia ła jących przecież w  nieskończenie p rzy jaźn ie jszym  k lim acie  
naukow ym  i  dysponujących środkam i m a te ria ln ym i zabezpieczającymi im  
dzień ju trze jszy . A le  cóż! N a łkow sk i odsunię ty siłą rzeczy od w ie lk ich  
ognisk um ysłowych, pozostać m usi w  cien iu  i  choć wcześniej n iż  n iem iec
k i geograf K irc h h o ff osiągnął szereg sukcesów na po lu  badań naukowych, 
tra c i ty tu ł do p ierwszeństwa swych pom ysłów  i  w yn ików .

Późniejsi geografowie zgłębiwszy dzieło życia Nałkowskiego uzna li go 
za z jaw isko w y ją tkow e, za w ielkość niepospolitą, a pro fesor S tanisław  
Lencewicz w prost oświadczył, że „N a łko w sk i b y ł z takich, co 
raz ,na sto la t się rodzą. S tanow i on całą epokę naszej geog ra fii“ . I  dodaje 
pełen zdumienia, że „ ty le  zdzia ła ł jeden człow iek bez ka tedry , bez la 
bora toriów , bez subsydiów rządowych, no... i  ...bez p ien iędzy“ .

*

M im o w ie lk ich  i  wszechstronnych zam iłow ań naukow ych i  żarliwego 
oddania się w iedzy, W acław  N a łkow ski n ie  m ógł i  nie chciał pozostawać 
w yłącznie gab inetow ym  uczonym. Obdarzony n ie zw yk łą  w rażliw ością  
na ucisk, n iespraw ied liwość i  k rzyw dę  ludzką, pod naporem w ew nętrz
nej potrzeby w a lk i z ówczesną przemocą i  rzeczywistością społeczną __
N a łkow sk i idzie w  p ie rw szym  szeregu w  bój o w yzw olen ie  człowieka. 
W ybuchowy, p łom ienny i  sarkastyczny, obdarzony n iepospo litym  ta len
tem  pisarskim , zawsze pełen ognia ideowego —  szedł naprzód przebojem, 
nie zważając ani na groźby, ani liczbę n iep rzy jac ió ł. N a łkow sk i b y ł w  w a l
ce, m ówiąc jego w łasnym  językiem , ja k  o w i św ie tn i wodzowie kaw a le rii, 
co tra w ie n i gorączką boju, gnani świętością spraw y —  nieraz opłacali 
zwycięstwo zbyt drogo kosztu jącym i atakam i.

Gdy u ją ł się np. swego czasu za Cezarym Jellentą, w padł w  w ir  mści
w ych  oszczerstw i in w e k tyw , a nieustające szczucie i  nagonka oszalałych 
f i l is tró w  spowodowały usunięcie Nałkowskiego z posady nauczyciela 
i  podkopa ły źródła jego zarobkowania. A  gdy „P ra w d a “  Św iętochowskie- 

k tó re j b y ł s ta łym  w spółpracow n ik iem  i  cenił to sobie w y s o k o __za
ję ła, zdaniem jego, n iew łaściwe stanowisko w  ca łym  sporze o Je llentę —

M y§i Współczesna — 7.
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w ys tą p ił z pism a i  n igdy  tam  już  nie pow róc ił h Gdy uznał znów, że przed
sięb iorcy „P rzeg lądu Pedagogicznego“  w y rzą d z ili n iepowetowaną k rz y w 
dę J. W. D aw idow i, usuwając go -przez nienaw iść do w ie lkości ze stano
w iska  redaktora  po w ie lu  latach pracy, N a łkow ski w ys tą p ił rów nież i  z te 

go pisma, oświadczając publicznie , że „d la  nowej redakc ji, jako  w yros łe j 
na gruncie krzyczącej n iespraw ied liw ości nie m a i  n ie  będzie m ia ł ani 
jednej l i te r y “ . Ażeby n ie  pozostawić złudzeń co do mocy i  n ieodw o ła l
ności tego postanowienia, W acław  N a łkow sk i sporządził obszerny akt 
oskarżenia, stanow iący dziś h is to ryczny i  b iog ra ficzny  dokum ent pt. 
„E p izod  z rugów  po lsk ich “ , w  k tó ry m  w ykaza ł bezm iar n iespraw ied li
wości wobec J. W. D aw ida i  w yszydz ił nędzę naukową i  pomysłowość 
handlarską jego następców. N igdy  też N a łkow sk i ju ż  nie w ró c ił do „P rze 

g lądu Pedagogicznego“ , choć ten magnat ducha u trzym yw a ł się z cięż
k ie j p racy p ió ra  i w yrobn ic tw a  nauczycielskiego.

K to  znał W acława Nałkowskiego, w iedzia ł, że moc jego własnego sądu, 
zdobywanego w  trudz ie  m yśli, nadawała wagę jego słowom  we wszelkich 
okolicznościach życiow ych i  można by ło  być pewnym , że gdy zają ł po 
nam yśle określone stanowisko wobec jak ichś rzeczy lu b  ludzi, nie zejdzie 
z niego w  żadnym  w ypadku, naw et gdyby m ia ł w szystk ich  p rzeciw  sobie.

Jego własne w yznan ia  świadczą naj do wo dnie j, że ta  jego postawa nie 
jest rzeczą p rzypadku lu b  chw ilowego nastro ju , lecz przeciwnie, 1

1 Po śm ie rc i W acław a N a łkow sk iego  b. re d a k to r „P ra w d y “ , A le ksan de r Ś w ię to 
cho w sk i zam ieśc ił w  „K u ltu rz e  P o ls k ie j“  w spom nien ie , z którego- p rz e b ija ł ja k b y  
to n  w y rz u tu  społecznego -sumienia. C zy ta liśm y ta m  m iędzy  in n y m i:

„ K to  p a m ię ta ł p rzed  29 -stycznia 1911 r., że w  W arszaw ie  w śró d  na jc ięższych w a 
ru n kó w , skazany na w y ro b n ic tw o  lite ra c k ie  i  rzem iosło  pedagogiczne, ży je  jeden 
z na jtęższych u m y s łó w  i  na jzn akom itszych  uczonych po lskich?

Szczu-płe grono jego p rz y ja c ió ł i  tych , k tó rz y  n ie  od k ła m liw e j i  s tro n n e j re k la m y  
d o w ia d u ją  się ko-go na leży czcić i  cenić, w  k im  p rz e ja w ia  się geni-usz narodu, k to  
m u  aa je  po ży tek  i  chw ałę.

D op ie ro  o-d d n ia  p rzedw czesne j. śm ie rc i N a łkow sk ie go  ci, k tó rz y  o n im  m ilc z e li 
lu b  n ie  s łysze li, w iedzą  i  po w ta rza ją , żeśmy p o s ia da li i  zm a rn o w a li og rom ną s iłę  
um ysłow ą, że badacz, k tó ry  by  b y ł p ierw szorzędną gw iazdą na ka tedrze  u n iw e rs y 

te tó w  eu rope jsk ich , m ia ł zam kn ię te  d rz w i -polskich i  rozp rasza ł -skarb sw e j w iedzy  
w  średn ich  szkołach i  le k c ja c h  p ry w a tn y c h .

Jego -dzieła geograficzne pozostaną t rw a ły m i p o m n ika m i, a -to, czego dokonać n ie  
m óg ł —  trw a ły m  żalem . G dyby ten  w y n io s ły , czysty, śm ia ły  duch  zachow ał jeszcze 
zw iązek z nam i, jakże  w ie le  m u s ia łb y  nam  zapom nieć, ażeby m ó g ł -przebaczyć"
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jest głęboko umotywowana: „przekonałem się — wyznaje Nałkowski — 
z własnego doświadczenia, że dla osiągnięcia doniosłych rezultatów w nau
ce, to znaczy dla rozwinięcia pracy badawczej, nie wystarcza zapał, w y
trwałość, przygotowanie naukowe; w ogóle nie wystarczają potrzebne ku 
temu warunki wewnętrzne — trzeba w tym  celu sprzyjających warunków 
zewnętrznych...“

To znaczy, mówiąc językiem dzisiejszym, potrzebna jest gruntowna 
przebudowa ustroju społecznego. Swoje stanowisko w tym  względzie 
Nałkowski określa przy innych sposobnościach jeszcze wyraźniej i ostrzej 
choć trzeba pamiętać, że płomień swego pióra przytłumiać musiał w obli
czu czujnej i  złośliwej cenzury ochranników: „Ziarna wiedzy można 
siać ty lko na gruncie przygotowanym; kto je sieje na chwasty i  ciernie, 
ten jest dzieckiem marnującym ziarna; trzeba wprzód chwasty i  ciernie 
wyrwać z korzeniem, oddać zgniłiźnie lub ogniem spopielić, a wtedy do
piero ziarno plon wyda. Tak, dziś jeszcze nie czas na siew — dziś nie 
nauki potrzeba, lecz — w a lk i“ .

Te wyznania, tak wymowne i ważne pod piórem uczonego, a poczynio
ne na progu naszego stulecia, rzucają snop światła na trud i mozół w  twar
dej służbie wiedzy, a jednocześnie ukazują jaśniej źródła moralne i  mon 
tyw y walki Nałkowskiego, k tóry idąc za głosem powołania i poczuciem 
obowiązku społecznego wyrzekł się zamkniętej pracowni naukowej, bę
dącej nieraz przecież dla innych ucieczką i  bezpiecznym schronem przed 
okrucieństwem lub tragizmem rzeczywistości.

Nałkowski jako przyrodnik i Nałkowski jako geograf, zespolony z dzie
łami człowieka i ziemi, ogarniał szlak rozwoju z wyżyn tysiącleci, 
a wpatrując się w olbrzymią perspektywę w skali wieków, zgłębiał treść 
nawarstwień cywilizacji i  losy ku ltu ry  ludzkiej. To najogólniej sfor
mułowane stanowisko Nałkowskiego jako uczonego i  myśliciela wiąże się 
z jego postawą jako pisarza i  znamionuje go jako bojownika o nowe wyż
sze warunki bytu ludzkiego.

Zapatrzony w  da l w ieków , ma w iz ję  coraz wyższego stopnia doskona- 
sci człowieka, k tó ra  usp raw ied liw ia  i  w a runku je  upragn iony pochód
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ludzkości w  przyszłość. Ż a rliw e  pragnien ie postępu przeb ija  ze wszy
s tk ich  pism  Nałkowskiego i dźwięczy w  każdym  w yraz ie  jego p łom ien
nego języka. D latego słowo Nałkowskiego, niecące na przełom ie w ieków  
is k ry  buntu , tchnie wzgardą i  odrazą do wszystkiego, co jest objawem  
m ałostkowości i  m roku, filis te rs tw a  i  bezduszności, ucisku, podłości 
i  k rzyw d y , bo wszystko to stanow i balast i  zaporę na drogach, opóźniając 

pochód ludzkości naprzód.

N a łkow sk i staje się w ięc zdecydowanym w rog iem  u s tro ju  kap ita lis tycz 
nego. Uważa, iż dopiero g run tow na przem iana stosunków społecznych 
uw a runku je  powstanie now ych wyższych fo rm  b y tu  człowieka, w yzw o li 
u ja rzm ioną i  m arnowaną dotychczas energię pracującego społeczeństwa 
i  s tw orzy podłoże d la  przyszłego bujnego ro zkw itu  życia duchowego 

i  umysłowego.

W  jego tece pośm iertnej pozostał, m iędzy in n ym i, g ruby  p lik  po jedyn
czych ka rte k  różnej w ie lkości, zapisanych o łów kiem  gęsto i  bardzo nieczy
te ln ie . Uporządkowaniem  i  odcyfrow aniem  te j spuścizny co wym agało 
nie ty lk o  w ie lk iego  nakładu pracy ale także poświęcenia i  benedyktyńsk ie j 
c ie rp liw ośc i —  zajęła się Anna Nałkowska, niestrudzona, najbliższa tow a
rzyszka życia i  pracy naukowej, współuczestniczka tr iu m fó w  i  zwycięstw , 
k lęsk i  zawodów W acława Nałkowskiego. Gdy po w ie lu  la tach praca je j 
posunęła się o ty le , że można by ło  rozejrzeć się w  czy te lnym  już  na ogół 
m ateria le, powierzono ten m ate ria ł n iżej podpisanemu w  celu w ydobycia  
z niego tych  wartości, k tó re  można b y ło  jeszcze ocalić z pożó łk łych, zbut
w ia łych  i  częściowo rozsypujących się ka rtek . Ocalić jako  argum enty 
w  toczących się wówczas sporach ideologicznych, a także jako  p rzyczynk i 
na użytek przyszłych dziej opisów epoki m in ione j. N o ta tk i te s tanow iły  
b ru lio n  zam ierzonej przez Nałkowskiego w iększej pracy k ry tyczn e j, skie
rowanej przeciwko „Legendzie M łode j P o lsk i“  Brzozowskiego.

Zarówno z p lanu  ogólnego, ja k  i  z bogactwa zagadnień poruszanych lub  
zaznaczonych w  treści, w idać w yraźnie, że k ry ty k a  „Legendy“  zakrojona 
by ła  na obszerną pracę. Są także dowody, że w  biegu przygotowań, p row a
dzonych metodycznie, N a łkow sk i dozbra ja ł się poznawaniem te j całej l i 
te ra tu ry  filozo ficzne j, k tó rą  świeżo entuzjazm ow ał się i  pos iłkow a ł B rzo
zowski w  „Ideach“  i  w  „Legendzie“ , przede w szystk im  zaś sięgnął do dzieł
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najnowszych i  zg łęb ił Jamesa, Bergsona, Sorela, Newmana i  innych. U w i
dacznia się także k ie runek  i  kom pozycja zam ierzonej pracy, a przygoto
wania do n ie j b y ły  ju ż  tak  daleko posunięte, że w ysta rczy łoby ty lk o  usta
lić  porządek i h ie ra rch ię  zagadnień, cały m ate ria ł usystematyzować i  po
dzie lić  na części lu b  rozdzia ły. N iestety, niespodziewana śm ierć n ie  poz
w o liła  m u w ykonać te j czynności, nie pozw o liła  tw órczym  tchnien iem  jego 
ducha połączyć oddzie lnych cząsteczek w  całość skończonego dzieła.

Z tego jednak nieuporządkowanego i  rozbitego na fragm en ty  m ate ria łu  
w y łan ia ło  się w yraźn ie  k ry tyczne  i  zdecydowanie negatywne stanowisko 
Nałkowskiego, zarówno wobec poszczególnych tez i  stanow isk ja k  i  całego 
ducha „Legend y“ . N a łkow sk i zarzuca Brzozowskiemu, że nie dowodzi 
nie k ry ty k u je , lecz ty lk o  rozdaje rang i: ten jest „m is trze m “ , „w ie lkośc ią “ , 
ów —  „ id io tą “ , „k re ty n e m “  itp . „N ie  uznaje dowodzeń: m ów i np. „n iebez
pieczny sym ptom at, gdy ktoś us iłu je  wszystko udowodnić; m ieć słuszność", 
„żyć  duchowo, to znaczy iść po l in i i  najw iększego oporu“  (choć to  n ie 
nowe: życie to walka). Szkoda ty lko , że „Legenda“  Brzozowskiego nie 
poszła po l in i i  najw iększego oporu, lecz po w ypadkow e j i to najb liższe j 
narodowej dem okrac ji“ .

W  oczach Nałkowskiego Brzozowski jes t raczej mówcą (wprzód b y ł t r y 
bunem, później kaznodzieją) n iż  pisarzem: „a  m ow y pisane tracą wiele, 
tracą w p ły w  fiz jo log iczny, oraz m ają  te „w a d y “ , że scripta m anent’ 
w ięc są uchw ytne w  swych sprzecznościach i  powtarzaniach, a „Legendy“  
byna jm n ie j uważać nie można za tra k ta t naukow y czy filozo ficzny, lecz 
raczej za m ow y p ro roka “ .

M yś l Nałkowskiego, wówczas już  b liska socjalistycznej, uparcie powraca 
w  w ie lu  nota tkach do koncepcji i  s form ułow ań Brzozowskiego o „p ra c y “ , 
rozstrząsanych z patosem przez tegoż i  przeważnie we mgle m etafizyczno- 
etycznej. Pojęcia te, różnie w  różnych czasach przez Brzozowskiego fo rm u 
łowane, przechodzą ew olucję  w  k ie ru n ku  coraz w iększej mętności, tracąc 

konkre tną  treść gospodarczo-społeczną. Naprzód Brzozowski tw ie rdz i, że 
źródłem  dzie jów  jest praca i  w a lka  z przyrodą, później, że organizm  naro
dowej pracy to żywa m owa pozaludzkie j i  uczłowieczonej praw dy, po
tem  znów tw o rzy  on pojęcie pracy jako  organu p raw dy, k tó re  później 
jeszcze zastępuje pojęciem  narodu i  osobowości, wreszcie ustala, że praca 
jest źródłem  szczęścia i  k ry te r iu m  praw dy.
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„K to , ja k  B rzozowski —  m ów i N a łkow sk i —  chce walczyć z p ie rw ia s t

k iem  pozaludzkim , ten jest ja k  inżyn ie r, k tó ry  każe budować ko le j przez 
okolice bagnisk febrycznych, n ie  zdrenowawszy ich  w przódy. W  tak ich  
w arunkach tysiące najlepszych ro b o tn ikó w  zginie od feb ry . Te rady  B rzo
zowskiego co do p racy w y jaśn ia ją  teraz popraw ien ie się o p in ii jego w  ko 
łach konserw atyw nych : przecież tak ie  same ra d y  daje każdy przedsiębior
ca m łodem u pracow n ikow i, któ rego p rz y jm u je “ .

„Brzozowskiego można scharakteryzować jako  połączenie dziwne zna
kom itego k ry ty c y z m u  względem w stecznictw a polskiego z czcią d la  wstecz
n ikó w  zagranicznych (Jamesa, Sorela i  innych). Jest to ja kb y  w  dwóch 
epokach napisane dzieło: w  jedne j przez Brzozowskiego —  bo jow n ika  
dawnego, w  d rug ie j przez schorzałego, popadłego w  reakcję człowieka, 
czytającego na łożu boleści wstecznych filozo fów . O ryg ina lne, to samo 
wstecznictwo, k tó re  w ygan ia  d rzw ia m i (zresztą n ie  p ierwszy), wprowadza 
oknem  jako  wstecznictwo zachodnio-europejskie (pierwsze w praw dzie  
w prow adza ł poprzednio ks. D ęb ick i i  p. Kosiakiew icz, ale ci n ie m ają  te j 
powagi), ubrane w  szaty filozoficzne. Z w ygnan ia  nie w ie le  sobie robi, 
a tych  szat filozo ficznych  chętnie uży ją  ludzie ; ty m  sposobem dodaje K o - 
siakiew iczom  now ych s ił“ .

W yłusku jąc  m yś l Brzozowskiego z zaw iłe j a górnolotne j, filozo ficzno- 
poetycznej fo rm y  i  przekładając ją  na prozaiczną mowę życia, N a łkow sk i 
przyznaje, że samo „postaw ien ie  pracy na piedestale jes t słuszne i  doniosłe 
w  skutkach, ale naprzód trzeba zbudować ten piedestał. Bez tego piede
sta łu  posąg pracy ugrzęźnie w  bagnie bu rżuazy jne j reakc ji. Zalecać i  s ław ić 
pracę „bez zastrzeżeń“  można będzie w tedy  dopiero, gdy ona stanie się 
dumną w ładczynią, a n ie  pokorną sługą kap ita łu . Dziś sław ić pracę jest to 
s ław ić służalczość, zalecając te cnoty, k tó re  są psa zasługą, a hańbą czło
w ieka. Jak  Nietzsche, gubiąc a rystokra tyzm , sta ł się niechcący ostoją dla 
w szystk ich  nad fab rykantów , ta k  i  B rzozowski ze swą czcią d la  pracy p ra 
cuje ty lk o  d la  n ich “ . Jak g łęboki i  olśniewająco p rz e n ik liw y  b y ł ten sąd 
N ałkowskiego o ta jem ne j treśc i f ilo z o fii Nietzschego, św iadczyła po latach 
trzydz iestu  ideologia w ie lko -kap ita lis tyczna  h itle ryzm u , k tó ry  do w ieńca 
swej chw a ły  obok W otana w p la ta  Nietzschego jako jedno ze źródeł na t
chnień i cyw ilnego prekursora  brunatnego autokra tyzm u.
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£ £ £ £ * ' mierzyć s*  z *y™ z&
intelektualistów me wszyscy jeszcze spadli do rzędu filis trów  i „ W r  u 
pocę moralnej. Nałkowski caIym swoim

“ f i *  ” ad, " ? » * “ “  ‘ o "¡oh jak „  uczuciach m a „ta ł z "e ta : tam
k o w s u t t *  : N'e b j !  '°  ljynaimniei zwr0‘  retoryczny, bo Wacław Nal- 
r k l T “ 5™ '  ^ d z i i  przystosowaniem sie do możnych i silnych 

tego świata w urnę wygód lub korzyści osobistych. Gdy jeszcze jako stu- 
en orykając się z niedostatkiem, mieszkał w  Krakowie w nędznym 

nigdy me opalanym pomieszczeniu, gdzie w zimie atrament nocą nieraz 
marzał -  umiał me skorzystać z pałacu swoich krewnych znajduiaceno 

Slę r  al- A  nie Sk0^ a ł  tyłko dlatego, że w iedzia ł,iż

n 7 c L r pT e T iZś 0td0CZeniem Stan° Wi nieZaChWianą P°dp0rę ° bozu wstecz, n ic tw a, p leśn i średniow iecznej, zaboru, m ajątkowego i  rodowego nrzv
wile.m Nałkowski wiedział także, iż zajadli przeciwnicy ze ś w ita  k u p c T
cego idealizmem starać się będą później zburzyć mu jego skromną i wątła
egzystencję, ciężką pracą zdobytą, ale bynajmniej me uważanego z ł

ecz przerażającą, dowodząc, że prawdziwi ludzie idei przyw ykli już od
mawiać sobie wszystkiego, aby nie frymarczyć swoją duszą. Próbowano

I c i ć  m me 2 °b0ZU StęzałeS° m r°ku zgnębić Wacława Nałkowskiego, wy- 
rącic mu z ręki jego płomienne pióro i wszelkimi sposobami obezwładnić 

to przez odebranie mu prawa nauczania w  szkołach i skazanie na wyrob- 
mctwo po domach, to przez nieustające szczucie i ośmieszanie 

Dla jego zasług naukowych, pedagogicznych i pisarskich
degradowano go przy każdej sposobności do rzędu „pewnych prywat- 
nych nauczycieli geografii'.. Jednak świat myśli i  wiedzy i n a c z T t  

Gdt^rua^d1 P o s tę p u  ocenił zasługi Wacława Nałkowskiego
dowtch „a ,KJ y ' POd niedost«P” y“  biegunem, wśród pustyń lo-
S  w n a d  ^ ° Wa ŚnieŻnyCh' iedM  Z polarnych odkryła nowaZ WpadająC!i d° mOTZa t a k ie g o  w Nowej Ziemi _  nazwala ja Z  

leniem i nazwiskiem Wacława Nałkowskiego. Nazwała ją przez pamięć 
a zasług naukowych wielkiego geografa polskiego.
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Czterdzieści la t temu, dn ia  29 stycznia 1911 r. odszedł W acław  N a łkow 
ski, ale pozostała z nam i m yś l twórcza, jego w ia ra  w  najszczytniejszą 
przyszłość człow ieka —  przyszłość, k tó ra  potęgę jego opiera nie na ug ię tym  
k a rk u  bliźniego, lecz na posiewie wolności i  dum y we w szystk ich  sercach 

pracującego społeczeństwa.

Skoro wśród bezludnych lodów  Nowej Z iem i dźwięczy to szlachetne 
im ię, może by i  w  W arszawie —  z k tó rą  ten uczony i  szerm ierz postępu b y ł 
ta k  ściśle zw iązany poprzez w alkę i  o fia rę  —  pomyślano w  czterdziesto
lecie śm ierci o fron ton ie  ja k ie jś  uczeln i lu b  tw órcze j pracy, aby w y ry ć  ku  
pam ięci potom nych chlubne nazwisko te j prom ienne j postaci.

H e n ry k  L u k re c



Z pism  W a c ła w a  N a łko w sk ieg o

Proletariat a twórcy1
...ne misce...

S p raw a  p ro le ta r ia tu , sp raw a  jego  c ie rp ie ń  n ie w y m o w n y c h  i  w a lk  bo
h a te rsk ich , n ie  zn a jd o w a ła  dotąd  w  lite ra tu rz e  p ię k n e j odpow iedn io  po
tężnego oddźw ięku , odpow iedn io  o lb rzym ie g o  w yra zu .

T w ó rc y  a rty s ty c z n i - g łó w n ie  z w a rs tw  u p rz y w ile jo w a n y c h  pocho
dzący lu b  przez w a rs tw y  te za p ien iądze i zaszczyty zw e rbo w an i, odno
s ili się do s p ra w y  te j bądź w rogo , bądź obo ję tn ie , a n aw e t w  raz ie  gdy  d la  
ja k ic h b ą d ź  pow odów , choćby na jsz lache tn ie jszych , s ta w a li się rze czn ika m i 
czy b o jo w n ik a m i te j sp ra w y , n ie  m o g li je j ,  ja k o  n ie  odczu te j bezpośrednio, 
w y ra z ić  w  sw ych  u tw o ra c h  z dostateczną potęgą i  w p a d a li na jczęście j 
w  m d ły  se n tym en ta lizm .

T y lk o  je d n o s tk i z lu d u , dość s ilne , by n ie  stać się renega tam i, n ie  pó jść  
na służbę w a rs tw  u p rz y w ile jo w a n y c h , je d n o s tk i, k tó re  same p rz e ż y ły  to 
p ie k ło , m o g ły b y  je  p rze ds ta w ić  w  u tw o ra c h  a rty s ty c z n y c h  z całą p rze 
raża jącą p raw dą , z groźbą s z ty le to w y c h  b łyskó w , z druzgocącą potęgą  
g ro m ó w , z grozą łu n  p oża rnych  b iją cych  w  okna sp oko jn ych  s yp ia ln i.

A le  w szys tko  przeżyć, w szys tko  p rzec ie rp ieć , p rzew a lczyć , w szys tko  to  
u św ia do m ić  sobie, z rozum ieć  i  n ie  um rzeć, n ie  oszaleć — i  w reszcie  zadać 
sobie po raz  d ru g i to c ie rp ien ie , b y  je  z całą potęgą o d tw o rz y ć  w  dzie le  
a rty z m u  — to  zda je  się p rzechodzić s iły  cz łow ieka . Synteza w ie lk ie g o  
barda i  w ie lk ie g o  b o jo io n ika  w  dz is ie jszych  czasach zdaje  się być  n iedośc ig 
niona.

D ru kow a ne  w  ty g o d n ik u  „M ło dość “ , W arszawa 1905 r.



106
Z PISM WACŁAWA NAŁKOWSKIEGO

P o ś ró d  tw ó r c ó w  z  w a r s tw  u p r z y w i le jo w a n y c h  m o ż n a  ż n a s z e g o  p u n k u ,  

w id z e n ia  r o z r ó ż n ić  i w a  t y p y  ( p o m in ą w s z y  in d y fe r ę n tn y c h ) .

J e d e n  -  to  c i.  k t ó r z y  w e  w ła s n y m  i  w a r s tw  t y c h  in te r e s ie  ś w ia d o m ,e  

lu b  p o d ś w ia d o m ie  o c h r a n ia j ,  s t o ,  t w ó r c z o ś c i ,  to  w a r s tw y  o d  n o w y c h  

p r ą d ó w ,  w  o g ó le  o d  w s z y s tk ie g o ,  co  w a r s tw o m  t y m  m o g ło b y  g ro z ie  
lu b  u s z c z u p le n ie m  p r z y w i le jó w ,  m o g ło b y  n a r u s z y ć  o c h r a m a j , c y  to  p r z y -

w i le je  p o rz ą d e k .  .
Z  t y p ó w  t a k ic h  n a jw ię k s z e j  s ła w y  d o r o b i ł  s ię  p a n  S ie n k ie w ic z  a  sc lw  

ie qo  je s t  z u p e łn ie  z a s łu ż o n a ; w p r a w d z ie  w  t e j  s w o je j  p e łn e j z a s łu g  d z ia -  

la ln o ś c i m ia ł  s i ln y c h  p o m o c n ik ó w ,  a  p r z y n a jm n ie j  o c  h  r a n f  w  k a r t e t o  
zb  o g a c o n y c h  w y d a w c ó w ,  k tó r z y  n ie  c h c ie l i  d r u k o w a ć  s lo w  k r y t y k i  p rz e  
c iw  n ie m u  z w r ó c o n e j;  w  p rz e m o c y  c e n z o ró w , k tó r z y  k r e ś l i l i  lu b  k o n jż s k o -  

w a l i  ta k ie  p ra c e " ;  w re s z c ie  n a w e t  w  s t r a ż y  p o g r a n ic z n e j,  k t ó r a  n ie  p rz e  

p u s z c z a ła  p rz e z  k o m o r ę  k s i , ż e k  p r z e c iw  p a n u  S ie n k ie w ic z o w i z w ro c o -  
T c h  a d r u k o w a n y c h  za  g r a n ic , .  T a k !  -  „ p a t r io t y c z n a "  d z ia ła ln o  c 

p a n a  S ie n k ie w ic z a  m ia ła  d z ie ln y c h ,  a  z w ła s z c z a  s k u te c z n y c h  p o m o c m k o w . 

^ l e  t r z e b a  p rz y z n a ć ,  że m a j , c  p r z y  t e j  p o m o c y  z u p e łn ,  s w o b o d ę  d z ia 
ła n ia ,  p a n  S ie n k ie w ic z  u m ia ł  ze s w o b o d y  t e j  s k o rz y s ta ć  o w o c n y  o n  to  

p is m a m i  s w y m i p o w s t r z y m a ł i  o s ła b i ł  te  f a lę  w o ln o ś ć ,  k t ó r a  d z iś  w e z  
b r "  g łó w n ie  -  o n  to  s k o n d e n s o w a ł,  „ d o s k o n a l i ł  tę  a r y s to k r a t y c z n o -
plutokratyczno-klerykalno-ugodowo-nacjonaln, o l iw ę ,  k tó r a

te  u s p o k o ić ,  a  m ia ła b y  o c h o tę  n a w e t  je  z d u s ić , g d y b y  j e j  s ię  u d a ło  w y ż e  

b ra ć  s o b ie  p o  ło k a js k u  z a u fa n ie  i  ła s k i  b iu r o k r a c j i .

S ła w a  w ię c  p a n a  S ie n k ie w ic z a  je s t  c a łk o w ic ie  z a s łu ż o n a , a  n a ™ e t f  o ł“  
p r z e t r w a ć  d łu g ie  w ie k i ,  t y l k o  że p rz e n ie s io n a  z d z is ie js z e g o  ^ u d n y ,  

z a k o p c o n e g o , p o k r z y w io n e g o  t ła  r e a k c y jn e g o  n a  p rz y s z łe  c z y ś  , J , 
r ó w n e  t ło  lu d z i  u ś w ia d o m io n y c h  i  w o ln y c h ,  n a b ie rz e  in n y c h  k s z ta ł tó w ,  

k s z ta ł tó w  p r a w d z iw y c h  -  k s z ta ł tó w  h e r o s t r a to w y c h .

J e d n a k ż e  z  t y c h  s a m y c h  w a r s tw  u p r z y w i le jo w a n y c h  ^ ^ u Z y s Z  
U m  tw ó r c ó w  -  le p s z y c h ,  s z la c h e tn ie js z y c h ,  n a w e t  b o jo w y c h  s i ł  w y s s ą  

n y c h  z p r a c y  lu d u  n ie  o b ra c a ją  o n i,  ja k  p o p rz e d n i,  n a  s z k o d ę  lu d u  nc 

w z m o c n ie n ie  je g o  w ię z ó w ,  o w s z e m  n a d m ia r u  s w e j e n e ^ n  ^ y w m  c z ę -  
s to  n a  k o rz y ś ć  lu d u ,  b ą d ź  b e z p o ś re d n io ,  s ta ją c  s ię  je g o  ™ e c z m k a m i b ą  
w a lc z ą c  n a w e t  p r z e c iw  p r z y w i le jo m ,  p rz e m o c y ,  g w a łto m ,  z  k t ó r y c h  s a m i 

w y r o ś l i  i  w  te n " sp o só b  p r z y c z y n ia j ,  s ię  d o  w y z w o le n i ,  u c iś n io n y e h  t a k  

b o g a c z  n ie r a z  o f ia r u je  c z ą s tk ę  b o g a c tw  z a g r a b io n y c h  -  n a  c e le  lu d z

darnra.
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kości. Lecz tw ó rc y  c i a n i c ie rp ie ń  lu d u , a n i w a lk  lu d u  sam i n ie  p rz e ż y li 
w ięc  m e im m a n e n tn a  je s t ich  tendenc ja , stąd c k liw e , d ek lam a cy jn e  są ich  
sym pa tie , suche są ich  m o ra ły : n a w e t w a lk i ich  m a ją  w  sobie coś sztucz
nego tea tra lnego , a w  n a jle p szym  raz ie  coś z m łodz ieńczych  f ig ló w  lu b  
w ie lkop an sk ieg o  sportu .

Je d n ym  z n a jw ię k s z y c h  ta k ic h  w ie lk o p a ń s k ic h  tw ó rc ó w -w o jo w n ik ó w  
o y ł B y ro n . W  tw ó rczośc i sw e j zw a lcza ł on ob łudę, uc isk , podw aża ł powagę  
kościo ła  i  państw a, b y ł p rz y ja c ie le m  k a rb o n a ró w  u c iśn ion ych  G re kó w  
o p ie w a ł m ęstw o  ich  boha te rów , w a lczących  o wolność, sam n aw e t zech- 
c ia ł o tę  w o lność w a lczyć  z orężem  w  ręku .

'A le c z y n ił to w  części kosztem  n ie w o ln ik ó w  a ng ie lsk ich . Pociąga ło  go 
ponad to  estetyczne, a m b itn e  p ra g n ie n ie  zab łyśn ięc ia  w  z ło ty m  he łm ie  
g re c k im  ze swą z ło tą  dew izą, a może i  zakosztow an ie  u ro k u  w ła d zy  nad  
u w o ln io n y m i n ie w o ln ik a m i g re c k im i.

W szystko  to  m ia ło  ch a ra k te r sp o rtu , zabaw y, a n a w e t p ła ta n ia  kom uś  
z ło ś liw y c h  f ig ló w . F ig le  m u zy  B y ro n a  m o g ły  na raz ie  bardzo d rażn ić  
O b łu d n ik ó w ,  o k r u tn ik ó w ,  f i l is t r ó w  -  choćby przez ja w n e  ogłaszanie ich  
s łów  i  czynów  p o u fn ych , u k ry ty c h , p rzez w d m u c h iw a n ie  im  w  nosy ich  
w ła sn e j z g n iliz n y . Lecz p rę dko  o trzą sn ę li się o n i z ty c h  d ro b n ych  n ie 
p rzy je m n o śc i, p rę d ko  w y l iz a l i  z ty c h  p o w ie rzch o w n ych  zadrapań  i  z cza
sem m uza B y ro n a  sta ła  się d la  n ic h  p ie p rzn ą  p rz y p ra w ą  zaostrza jącą  
a p e ty t, o s try m  p oo b ied n im  serem.

dosc stanąć przed  budą ja rm a rc z n ą  i  zw ycza je m  d ługo  k rę p o w a 
n ych  zakow  p okazyw ać ję z y k  k ram arzom , trzeba  ca ły  te n  b u rż u a z y jn y  

u dyn ek , ten  p rz y b y te k  pod łości, u c isku  i  g ra b ie ży  w ysadz ić  w  p o w ie 
trze  i  po le  spod n iego zaorać!

T a k ich  b o jo w n ik ó w  w  tw ó rczośc i może w yd a ć  ty lk o  ta  w a rs tw a , k tó ra  
w y d a je  dziś b o jo w n ik ó w  w  ż y c iu  — w a rs tw a  p ro le ta r ia tu , w a rs tw a  lu d u  
pracu jącego : je s teśm y w  p rze de dn iu  ta k ie j tw órczośc i. T a k i ty p  ro b o tn ik a -  
tw o rc y  u ja w n ił  się do pew nego s topn ia  ju ż  n a w e t dziś w  G o rk im . Pozna

liś m y  w  te n  sposób tr z y  ty p y  tw ó rc ó w  i  odpow iedn ie  im  ch a ra k te rys tyczn e  
in d y w id u a ln o ś c i, za rysow ane na t le  sp ra w y  społecznej. D la  jeszcze 
ostrze jszego ich  za rysow an ia , u po g ląd o w ie n ia  ich  n ie ja ko , p oszu ka jm y  
d la  n ich  o d p o w ie d n ikó w  pośród dz ia łaczy  sp o łeczno -po litycznych . D la  
pana S ie nk ie w icza  będzie to  na p rz y k ła d  Pobiedonoscew, d la  B y ro n a  na 
p rz y k ła d  B onaparte , d la  G o rk iego  na p rz y k ła d  O krze ja . A le  p ó jd źm y  
jeszcze o k ro k  d a le j na drodze u po g ląd o w ie n ia  i  p rz e c iw s ta w m y  k rań co -  
w ości: Pobiedonoscew  i  O k rze ja  —  pan S ie n k ie w icz  i  G o rk i.
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Pan S ienkiew icz i  G ork i, to dwa przeciw ległe ogniwa naszego łańcucha, 
to dw ie dusze, nie posiadające an i jednego tonu wspólnego, dusze n ie 
współm ierne, w rogie. A  jednak czyta liśm y niedawno w  K u rie rze  W ar
szawskim  wiadomości, że „K o ło  L ite racko -A rtys tyczne  w  M oskw ie w y 
brało Maksym a Gorkiego i  H enryka  S ienkiew icza na swych członków  
honorow ych“ . W prawdzie w  Rosji gryw ano M a rs y lia n k ę z  hym nem  urzę
dowym , ale ła tw ie j jest ko ja rzyć melodie o najsprzeczniejszej treści, mz 
żyw ych ludz i o najsprzeczniejszych duszach.

Cóż wspólnego m ieć może bard bu rżuazy jnych  w yzyskiw aczy, a rys to 
kra tycznych  o k ru tn ikó w  i  opojów, oszukańczych szamanów —  tych  
wszystkich w am pirów , w ysysających krew  ludu  —  co wspólnego może 
mieć z twórcą, k tó ry  wyszedł z ludu, dźw iga ł na sobie brzemię wszyst
k ich  jego cierp ień i  m ia ł jeszcze dość potęgi ducha, by cierp ien ia  te z sie
bie w yprom ien ić, skrysta lizow ać w  dzieła sztuki, w ykuć  w  oręż ku  obro

nie uciśnionych.
Co wspólnego mieć może pan S ienkiew icz, k tó ry  „b u d u je  , z G ork im , 

k tó ry  „b u rz y “ ? Co wspólnego mieć może z panem Sienkiew iczem  ten  
G ork i, k tó ry  na bardów gn ijące j bu rżuaz ji pa trzy  ja k  na p łatne m etresy, 
podtrzym ujące sw ym i w dziękam i przy życ iu  padlinę ¿u~ytych starco

N ie , p rze c iw  ta k  n iestosow nem u to w a rz y s tw u  G o rk i p o w in ie n  zap ro 
testow ać, ja k  za p ro te s to w a li ro b o tn ic y  rosy jscy , gdy  h ra b ia  W itte  nazw a ł 

ich  sw o im i b raćm i.

*

K iedy  przed k ilk u  la ty  nasza garstka p ro le ta ria tu  p ióra  w alczyła  p rze 
c iw  przemocy, uosobionej w  lite ra tu rze  przez twórczość pana Sienkiew icza, 
wówczas jego ku rie rkow e  knechty, dumne ze swego wysokiego żołdu, 
nazw ały nas „oberw ańcam i znad W is ły “ . A  gdy głosy nasze, duszone 
przez cenzurę, s łabły, cieszyli się przedwcześnie, ze „w rzaw a  cichnie  
i  że teraz będą m og li (oni!) przejść do „sp raw  ważniejszych .

O dpow iedzie liśm y im  w tedy: „n ie  ma spraw ważniejszych, bo tu  się 
toczy w a lka  o zmianę podstaw wszelkiego sądu i  wszelkiego działania . 
P ojm ow aliśm y, że ta w a lka  naszej ga rs tk i by ła  ty lk o  lite racką  fo rm ą m a

sowej w a lk i p ro le ta ria tu  z burżuazyjną zgnilizną.
1 patrzcie teraz  —  i  w y , u ty tu ło w a n i panowie, i  w y , k rw ią  lu d u  utuczeni 

ren tie rzy , i  w y , dobrze p ła tn i ich  knechci, i  w y, oszukańczy szamani 
patrzcież, czarnosotieńcy, ja k  się to zm ie n iły  podstawy, ja k  odw róc iły

wartości!
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Filozofia praktyczna czyli etyka pastorska1
N ie ma zapewne narodu (prócz nas) bardzie j „re lig ijn e g o “  i  „m ora lnego“ , 

niz bu rżuazy jn i p a r  e x c e l l e n c e  A ng licy . Czy urządzają oni 
sportowe polowania na Tasmańczyków, czy rozdają, ja k  p ra w d z iw i f ila n -  
tropow ie, za tru tą  mąkę g łodnym  A u s tra lijczyko m ; czy p rzyw iązu ją  In d u 
sów do w y lo tó w  a rm atn ich  dla prędkiego uw o ln ien ia  biedaków od trosk  
ziem skich; czy c y w ilizu ją  nieokrzesanych Boerów lid ito w y m i bombami, 
paląc im  fe rm y  i  znieważając kob ie ty ; czy baw ią się po lo rdow sku w  lu -  
panarach londyńskich , czynią to wszystko zawsze z b ib lią  w  ręku  i  sło
w am i m oralności na ustach.

U n ich  też w ychodzi na jw ięce j książek, m ających na celu „um ora ln ie -  
nie “  t j .  w ytłum aczenie w yzysk iw anym  biedakom, że życie jest piękne, że 
żyć w arto , że jedyn ie  praca i  poświęcenie przynosi szczęście, że spełnianie  
obowiązku względem  „ch lebodaw cy“  jest rzeczą najśw iętszą; a choćby 
tu  na ziem i człow iek za te cnoty nie b y ł dostatecznie wynagradzany, to za 
to czeka go sow ita nagroda w  świecie innym . —  Są to wszystko dzieła, 
że tak pow iem , „m etodyczne“ , wzorowane na metodzie wężowej, ubez- 
w ładn ien ia  swej o fia ry  przez je j oszołomienie, uśpienie; że tym  sposobem 
dzieła te są „p rak tycżne “  nie potrzeba dowodzić.

I  m y lu b im y  tego rodza ju  lite ra tu rę , w ięc skw ap liw ie  rzeczy tak ie  t łu 
m aczym y z angielskiego, a spraw iedliwość, a zarazem duma narodowa, 
każe dodać, że posiadamy też samodzielne n a s z e  tego rodza ju  w y ro 
by, zwłaszcza w  dziale lite ra tu ry  powieściowej, cenione znów nawzajem  
i  tłumaczone przez A ng lików . D latego to m y nie chcie liśm y rob ić  A ng likom  
przykrośc i i  nie podpisa liśm y adresu w  obronie Boerów  —  „p a tr io ty z m “  
przede w szystk im !

W ogóle dz ięk i tego rodza ju  „m o ra ln e j“  działalności zaczynamy być 
s ław n i w  całej Europie, a lbow iem  dogorywająca burżuazja sprowadza 
sobie w  swej agonii e lik s iry  z „ m oralnego“  Wschodu, które, ja k  zw yk le  
lek i, posiadają najczęściej e tyk ie ty  łacińskie  i  em blem aty św ięte ( Q u o  
V a d i  s itp ) zupełnie ja k  znana z uzdraw ia jących sku tków  a q u a  
t  o f  a n a.

W ’ ^ ° z ° f la  .P ra k tyczna „C zy  w a rto  żyć“ . Z  angie lsk iego p rze łoży ł
F iio 7 r.fin * Z' W y d a w m c tw °  „P rzeg lą du  F ilozo ficznego“ , W arszaw a 1901 i  tegoż
dawrpfr.H.m Ś tyCZila , szlklc ¡Psychologiczny“ , itł. d r. R. R a dz iw iło w icz . W y 
d a w n ic tw o  „P rzeg lą du  F ilo z o f “ , W arszaw a 1901.
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U zd raw ia ją ce  s k u tk i ta n ie j l i te ra tu r y  są p o d w ó jn e : o g łup ia  się, oszałam ia  
m asy lu d z i, a jednocześn ie  w yc iąg a  się im  z k ieszen i p ien iądze, k tó re  p rze 
chodzą do k ieszen i „o b y w a te ls k ic h “  w y d a w c ó w  i  „s ła w n y c h “  a u to ró w .

Do tego rodza ju  lite ra tu ry  należą i  ks iążk i Jamesa (zresztą nie bez pew 
nych zastrzeżeń). W  książce „C zy  w arto  żyć“  au to r u s iłu je  uzasadnić w a r
tość życia, g łów nie na podstaw ie w ia ty  re lig ijn e j, w ia ry  w  in n y  św iat.

P rzypa trzm y się na paru  przyk ładach a rgum entac ji autora. Ponieważ 
—  powiada on —  w  głow ie  uczonego z p ro fes ji, w ew nętrzna potrzeba  
ujednosta jn ien ia  p raw  przyczynowości, ja k  tego dow iodła praca w ie lu  po
koleń, okazała się prorocza, dlaczegożby i  potrzeba w ierzenia w  św ia t po
zagrobowy nie mogła być także prorocza? Prawda, że argum ent m ocny? 
W  ogóle au to r lu b i używać porównań, jako  argum entów ; porów nania te 
nie ty lk o  są ciekawe fo rm a ln ie  jako  argum enty, ale i  same w  sobie, w  swej 
treści, są bardzo charakterystyczne: „Nasze psy np. —  m ów i a u to r —  
is tn ie ją  w  naszym ludzk im  życiu, ale one ty m  życiem  nie żyją . Są one 
św iadkam i stale zew nętrznej s trony wrażeń, k tó rych  w ew nętrzne znacze
nie nie jes t w  stanie przez żadną m ożliw ą  operację wejść do ich in te li
genc ji —  zdarzeń, w  k tó rych  one same często g ra ją  ro lę  główną. M ó j 
w  y  ż e ł  ugryz ie  np. chłopca, k tó ry  go drażni, a ojciec jego zażąda od
szkodowania. (Proszę uważać co za w ie lkopańsk i p rzyk ład ! —  czy au to r 
an i na chw ilę  nie przypuszcza, że ojciec m ógłby w  in n e j nieco fo rm ie , n iż  
w  „m onecie“  zażądać odszkodowania od w łaśc ic ie li psów gryzących dzie
ci?). Pies —  m ów i da le j au to r —  może być obecny w  ciągu p e rtra k ta c ji 
i  w idzieć m o n e t ę  płaconą i  an i prze jdz ie  m u przez głowę, co to zna
czy, an i podejrzenie się w  n im  nie zrodzi, że tu  idzie a n i e g o ;  i  on 
n igdy n ie może w iedzieć tego w  swoim  psim  życ iu “ . A lbo  in n y  p rzyk ład : 
„ p r z y jr z y jm y  się biednemu psu podczas w iw ise kc ji. Leży on, zw iązany na 
stole, piszcząc i  szczekając na swych egzekutorów i  w  swej c iem nej św ia
domości znosi lite ra ln ie  pewnego rodza ju  p iekło . W całej te j spraw ie nie 
może on dojrzeć na jm n ie jsze j i d e i  o d k u p i e n i a ;  a jednak cała ta 
pozornie diabelska operacja kontro low ana jest przez in tenc je  ludzkie , 
które , gdyby m ógł on choć w  na jm n ie jsze j części rozum ieć, po ruszy łyby  
w  n im  n a b o ż n i e  wszystko, co posiada w  sobie heroicznego. U chw y
cenie p raw dy, ulga p rzysz łym  cierp ien iom  lu d z i i  zw ie rzą t zostają za jego 
m ęki kupione. M ogłoby to stać się p ra w d z iw ym  praw em  o d k u p i e -  
n i  a“  i t d .

Naprzód ze stanow iska form alnego porównanie to, choć nie pozbawione 
spry tu , n ie jes t żadnym  dowodem: że is tn ie je  św ia t u ltra p s i n ie jes t to
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dowód, że is tn ie je  św ia t u ltra lu d z k i; porównanie to m ogłoby być ty lk o  
niezłą ilu s tra c ją  p raw dy, ju ż  w  in n y  sposób dow iedzionej. Powtóre, cie
kawa jest treść: au to r czyni z nas n ib y  psów bożych, co jes t bardzo „p ra k 
tyczne“ , bo ja k k o lw ie k  w iadomo, że psie cnoty są „hańbą człow ieka“ , to 
jednak w  u s tro ju  bu rżuazy jnym  psie cnoty są w łaśnie bardzo pożądane 
dla różnych panów, trzym a jących  „p sy “ .

P rzy  ty m  na podstawie tego porównania różn i „egzeku torow ie“ , nie 
psów, ale ludzi, mogą im  ła tw o  w ytłum aczyć, że oni ich ,,egzekwują“  b y 
n a jm n ie j nie d la własnego zysku, ale d la celów św iata wyższego, zagro- 
bowego. Metoda ta by ła  ju ż  z.doskonałym  sku tk iem  używana p rzy  in k w i
zycjach; tak w ięc obok „neoscholastycyzm u“  m am y też i  „ neo jezu ityzm “ __
oto co się nazywa „ filo zo fia  p raktyczna !“

A u to r w  ty m  swoim  zapędzie porów naw czym  idzie tak  daleko, iż nawet 
przyp isu je  w i e r z e  moc uczynien ia  bytności św iata pozagrobowego 
prawdą. „P rzypuśćcie  np., że drapiecie się po górach i  żeście w le ź li w  po
zycję, z k tó re j w yra tow ać was może szalony skok. M ie jc ie  pewność, że ten  
skok możecie pom yśln ie wykonać, a noga was nie zawiedzie. A le  nie u fa j
cie sobie i  m yślcie o w szystkich słodkich (?) rzeczach, jakieście usłyszeli 
od p rzec iw n ików  szkoły „m oże być“ , a będziecie się w aha li i  stoczycie się 
w  przepaść“ . Porównanie to jest zupełnie błędne, bo prawdą jest ty lko , 
że c z y n  nasz w łasny może zależeć od naszej w ia ry  w  pom yślne jego  
dokonanie, ale nie b y t ,  leżący ca łkow icie  po za nam i. Wszakże daw n ie j 
s i l n i e  w i e r z o n o ,  że np. lądu jest na z iem i w ięcej, n iż  wody, bo 
jakżeby Bóg m ógł się w ięce j troszczyć o m ieszkanie dla ryb , n iż dla czło
w ieka, a jednakże ta silna w ia ra  nie zdołała zm ienić istniejącego stanu 
rzeczy, k tó ry  jes t odw ro tny  tem u, w  ja k i w ierzono.

Takie to są dowody, mające nas przekonać o is tn ien iu  drugiego świata, 
i  innych  nie można się by ło  spodziewać: is tn ien ie  św iata pozagrobowego 
nie da się dowieść, w ięc wszelkie usiłow anie dowodzeń m usi prowadzić do 
śmieszności i dziwolągów  logicznych. P rzy  tym , gdyby naw et is tn ien ie  to 
zostało dowiedzione, to n iew ie le  by przyn ios ło  korzyści d la celu autora, to 
jes t d la dowiedzenia w artości życia; a lbow iem  wobec wyższości tamtego 
drugiego św iata przekonyw a łoby raczej o w artości nie życia, lecz śm ierci; 
tak, iż oznaczona książka pow innaby zamiast ty tu łu  „C zy w arto  żyć“ , nosić 
raczej ty tu ł:  „czy  w a rto  um ierać“  —  co zresztą byn a jm n ie j n ie odję łoby  
je j  charakte ru  „p rak tycznego“ .

D ruga książeczka Jamesa, „N a łó g “  różn i się dodatnio od poprzedniej: 
autor, rozpa tru jąc  tu  z jaw isko nałogu i  jego znaczenie d la życia ludzkiego,
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zając stanowisko ściśle naukowe. Lecz, m im o to, James i  tu ta j pozostał 
sobą: ma on, ja k  w ie lu  uczonych anglosaskich, w  sobie, cos z pastora choc 
w łoży na siebie togę uczonego, to zawsze spod m e j sterczy m u „e tyka  .

A  oto jakiego rodzaju.
Nałóg  _  m ów i on —  jest na jcenn ie jszym  czynn ik iem  z a c h o w ^  a w -  

c z y  m  społeczeństwa. On ty lk o  u trzym u je  lu d z i w  ryzach posłuszeństwa 
i  zabezpiecza dzieci dostatku (kochane dziateczki!) od zazdrosnych po
żądań b iedaków“ . „N a łóg  strzeże na jtw ardsze i  n  a j  w  s t  r  ę t  n  i  e j  
drog i życiowe (t.j. zajęcia) od dezercji ludz i ( t j.  „b iedaków  ), nałogowo 
wdrożonych do kroczenia po n ich“ . „N a łóg  zapobiega pom ieszaniu się

w ars tw  społecznych“ .
T a k i jes t stosunek psychologa-m ora listy do idea łów  społecznych, k tó re  

przecież obecnie tkum t w  prądach, zdążających do tego, aby  uczynię je d 
nostkę na jzupe łn ie jszym , nn jicszechs.ronn ie j m zm m ię tym  i  n a jb a r t o ,
uśw iadom ionym  c z I o u, i  e k  i e m ; d la Jamesa ideałem  je s t nieum ln -
autom at, skazany na spełnianie „na jtostrę tn .e ,szych  zajęc bez k ry ty k ,  
bez szemrania, bez „zazdrości“  mzylędem „dzteci dosta tku (James

lu b i lu d z i „w yrzeka jących  >■ zekonomizotoania m yślenia
N atu ra ln ie , rozum iem  to dobrze, ze jaK. a ia  _

potrzebne jest uogóln ienie, tak  dla zekonomi?owania czynności nałóg.
czynności ludzkie  w  pew nym  zakresie p o w i n n y  byc zautomatyzowane, 
maszynowe; a jednak człow iek n i e  p o w i n i e n  byc jedyn ie  maszyną 
lecz zarazem i  maszynistą: pow in ien  do swej maszyny, do swych nałogow  
(zarówno ja k  i  do uogóln ień) odnosić się k ry tyczn ie , byc zdolnym  do „w y 
rzekan ia“ , um ieć maszyną kierować, nadawać je j w  razie potrzeby inny  
k ie runek  działania. I  to nie jest wcale „m a rzyc ie ls tw o “ , ja kb y  pow iedzia  
James: człow iek nie ty lk o  ta k im  być p o w i n i e n ,  ale ta k im  j e s t  rze
czywiście, i  to w  stopniu ty m  wyższym  im  wyższy jest stopień rozw o ju  
społeczeństwa, stopień uśw iadom ienia jednostki. „Zachow aw czy zas idea 
Jamesa bezwzględne zautom atyzowanie, bezkrytyczne w ykonyw an ie  zajęć 
„ na jw s trę tn ie jszych “  jest ideałem  ch ińskim , skostnieniem, negacją

ew o luc ji. . .
James, ja k  każdy z w y k ły  m ora lis ta  angie lski, jest zdania, ze „sam i

przędziem y sobie sw ój los z ły  lub  dob ry“ , a to znów jest w p r o s t  (nie od
w ro tn ie ) proporcjonalne w edług niego do w ystępku  lub  cnoty, czy li, in 
n ym i słowy, nieszczęśliw i, nędzarze są ta k im i z w łasnej w m y  w skutek  

w ystępku “ , szczęśliw i są ta k im i w sku tek „cno ty  ! Występe ow iem  
może wedle niego „przebaczyć ty lk o  N iebo“ , ale życie nie przebaczy! (z ja 
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k ie j James u licha spadł na ziemię planety?). P rzy  ty m  dziw na to zaiste 
log ika, przyp isyw ana „m iłos ie rnem u N iebu“  —  wszakże bow iem  życie  
m us i być, w edług Jamesa, objawem  w o li tego „N ie b a “ , owo w ięc „m iło 
s ierdzie“  Jamesa przypom ina takiego dawnego pana, k tó ry  sam Osobiście 
chłopu przebacza, ale pozwala ekonom owi w lep ić  m u sto batów ! W iąza
niem  zaś szczęścia z „cno tą “ , James przypom ina socjologa-kam erdynera  
z powieści Czechowa: „b iedn i, m ów i on, są złodzieje, siedzą w  w ięzieniach, 
a porządni ludzie, uważ pan, są zawsze bogaci“ .

C harakte rystyczny też jes t James i  tu  w  swoich przykładach, ta k  sobie, 
-od serca, w ybranych .

M ó w i np., że człow iek z niższej s fe ry  tow arzysk ie j, przeniesiony do w yż 
szej, nie ła tw o  odzwyczai się od m ow y nosowej, n ie  p o tra fi ubrać się tak  
w y tw o rn ie , ja k  urodzony dżentelmen. „Sposób, w  ja k i jego lep ie j u r o 
d z e n i  towarzysze radzą sobie w  wyborze swoich sukien pozostanie dla  
niego ta jem nicą do końca życia“  (czyż dopraw dy wobec tego w arto  łu d z i 
ź le  u r o d z o n y c h  kształcić, dopuszczać do w y ż s z e j  s f e r y ? ) .

James jako  m ora lis ta  w ystępu je  p rzeciw  rozdźw iękow i m iędzy teorią  
i  p rak tyką , słowem  i  czynami. N a tu ra ln ie , chcemy m u serdecznie p rzy -  
klasnąć, ale pow strzym u jem y się wnet, gdy spostrzegamy, ja k  ilu s tru je  on 
swój w s trę t i  kogo obiera za kozła ofiarnego, —  oto Rousseau‘a. „R ous
seau —  m ów i on —  zapalający w ym ow ą swoją wszystkie  m a tk i do postę
powania wedle p raw  na tu ry , do ka rm ien ia  w łasną piersią  swych n ie 
m ow lą t, a sam posyła jący dzieci swe do domu podrzutków , jes t klasyczną  
i lu s tra c ją “ .

Czyż tak trudno  było  o in n y  p rzyk ład , żeby aku ra t wyszukać Rousse
au’a? Dlaczego James nie da ł za p rzyk ład  któregoś z w ie lk ich  geszefciarzy 
angie lskich, k tó rzy , ja k  np. Cecil Rhodes, jedną ręką sieją m ord, a drugą  
rozdają m ordow anym  bib lię? N ie ! takiego p rzyk ła d u  on nie da, bo ma 
respekt dla ludz i „czyn u “ , n ienaw idz i „m a rz y c ie li“ , zapomina, że czynem  
jest n ie ty lk o  podbój lub  założenie w ie lk ie j fa b ry k i, ale i  przekazanie po
tom nych swych m yśli.

Zapom ina, że za nieetyczność geniuszów w  rodza ju  Rousseau odpow ie
dzialne jes t społeczeństwo, zb ió r tak ich  ludz i „czyn u “ , k tó rych  czyny  
zm ierza ją  ku  za truc iu  życia geniuszów, uczynien ia  ich  nędzarzam i i  stąd 
ku  narażeniu ich na straszną w a lkę  wewnętrzną, na konieczność w yb o ru  
m iędzy nieetycznością względem b liźn ich  i  nieetycznością względem  siebie, 
względem  swych idei, k tó rych  urzeczyw istn ien ie  nakazuje im  n iez łom ny  
głos w ew nętrzny. P rzy  ty m  p rzyk ład  Rousseau nie jest tak  bardzo k ła -
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syczny, ja k  to się Jamesowi wydaje. Rousseau nie b y ł w  tak  w ie lk ie j ze 
sobą sprzeczności: ten „m a rzyc ie l“ , przeganiany z m iejsca do m iejsca, ja k  
dz ik ie  zwierzę, przez ludz i „czyn u “ , b y ł nędzarzem, w ięc oddal dzieci do 
dom u podrzu tków , bo inaczej b y łb y  w raz z n im i zg iną ł z g łodu; ka rm ić  zaś 
dzieci w łasną piersią  ra d z ił bogatym  damom, któ re  ka rm ią  swe dzieci 
k rw ią  innych  ubogich kobiet, narażając ich  dzieci na śmierć.

K w estia  etycznej oceny danej jednostk i n ie jes t tak prosta, n ie da się 
rozstrzygnąć tak po gospodarska, ja k  to się Jamesowi, choć jest filozo fem , 
w ydaje . P rzy ty m  nie każdy jes t u p r a w n i o n y  do surowości sądu.

James, sy ty  „dżente lm en“ , um ie jący się ubierać gustownie, w o jażu jący  
do Paryża i  „uczący się piosenek“ , try u m fu je  nad biedakiem  Rousseau, że 
ten oddał swe dzieci do domu podrzu tków  —  ale James, choć uczony psy
cholog i  m ora lista , an i się domyśla, ż e  n i e  m a  p r a w a  tryum fow ać. 
Prawo tryum fow ać m ia łb y  ten ty lko , k to  by w  t a k i c h  s a m y c h  w a 
r u n k a c h ,  ja k  Rousseau i  p rzy  r ó w n e j  j e m u  w y d a j n o ś c i  d u 
c h o w e j ,  okazał się s iln ie jszym : znalazł jeszczę „ ja k  p e likan “  dość k rw i  
w łasnej, by n ią  ka rm ić  swe potom stwo, —  ale ta k i z „p rą w a “  tego nie ze
chc ia łby korzystać, gdyż w iedz ia łby  dobrze, ile  na to „w z ią ł życia ze swe
go is tn ien ia “  —  o ile  sk rzyw d z ił swe dzieci duchowe, aby nie skrzyw dzić  
fizycznych. W  sądach o etyce ludz i trzeba um ieć sprowadzać ob jaw y do 
wspólnego m ianow nika : inaczej jakaś ren tie rska  k ryp to -św in ia  może się 
okazać etyczniejsza od człow ieka, i  jeszcze m u urągać.

N ie  znam stosunków Jamesa, ale zdaje m i się, iż  na podstawie jego e ty k i 
pastorskie j, można by je  z w ie lk im  prawdopodobieństwem  ta k  a p r i o r i  
odbudować: jes t to człow iek, k tó ry  zdoła ł szczęśliwie zautom atyzować zu
pe łn ie  swe czynności w  pożyteczne i  m ora lne „n a ło g i“ , człow iek zupełnie  
przystosowany, nie doznający rozdźw ięków  m iędzy p ragn ien iam i a rze
czywistością. Posiada on urząd, a zapewne i  rentę, w ie rzy  w  Boga, w sta je  
regu la rn ie  rano, m ów i pacierz, odbywa konieczne czynności, zjada befsztyk  
i  zasiada do filo z o fii,  potem idzie w yk ładać etykę; przed obiadem p ije  w ód
kę, po obiedzie gra w  k a rty  z pastorem, a ponieważ czynność tę doskonale 
zautom atyzował, w ięc podczas n ie j może się in fo rm ow ać co do poglądów  
teologicznych pastora, aby móc każdorazowo w yrów nać z n im i swe w y 
k ła d y  etyczne. Następnie, d la w yrob ien ia  w  sobie uczuć etycznych i  s ilne j 
w o li, stwarza sobie um artw ien ie  sztuczne (ponieważ życie n ie przedstaw ia  
m u na tu ra lnych ): us iłu je  „grzecznie rozm aw iać ze starą c io tką “  (choć, jako  
„e ty k “ , m ia łb y  w ie lką  ochotę zadrw ić  z n ie j po męsku). W ieczorem „uczy  
się p iosenki“  i  wcześnie idzie spać dla „s łużby  bożej“ . Jednym  słowem  jest
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to typ , p rzypom ina jący ty p y  satyryczne pisarzy, k tó rzy  „b u rzą “ , albo też 
ty p y  poważne n iek tó rych  naszych powieściopisarzy, k tó rzy  „b u d u ją “ ; jest 
to, jednym  słowem, anglosaski Połaniecki, t j .  typ  bykow a to -trog lody tycz
n y ; różnice są tu  ty lk o  podrzędne, zawodowo-etnograficzne: jeden ma mózg 
szlachecki, d ru g i —  profesorsk i; jeden obra ł za fach interes przem ysłow y, 
d ru g i filo zo ficzn y ; jeden g ryw a  w  k a rty  z proboszczem, d ru g i z pastorem.

Czyżby w  celach spolszczenia nie można było  znaleźć auto rów  n iem n ie j 
fachowych, a m n ie j „ e tycznych“ ? Tego rodza ju  u tw o ry  „ f i lo z o f i i  p rak tycz 
n e j“ , ja k  Jamesa, są „p rak tyczne “  g łów n ie  d la przedsiębiorców ; a w a rto  by  
było  dać też coś praktycznego dla n a jm itó w , p ie rw s i są i  tak  dość p ra k 
tyczn i; da jm y lep ie j jakąś praktyczną radę „m a rzyc ie lom “ .

Natura i s iła1
(W ybór)

Od czasów na jdaw n ie jszych  aż do dn i naszych —  od Dicgenesa do 
Tołsto ja, dusze subtelniejsze, um ys ły  wyższe, k ry tyczne , uginające się 
pod brzem ieniem  uczuć i  m yś li, odczuwające i  rozum iejące w adliw ość  
współczesnego im  społecznego us tro ju , współczesnego stad ium  cyw iliza c ji, 
ulega ły, w  części na podstawie swego osobistego in s ty n k tu  zachowaw
czego, w  części na podstaw ie h iperkry tycznego rozum owania, „w y le w a 
jącego dziecko w raz z kąp ie lą“  —  popędowi do zrzucenia bolesnego brze
m ien ia  m yś li, zerwania gn iotących w ięzów  c y w iliz a c ji —  popędowi do po
w ro tu  ku  naturze, ins tynk tom , p ierw otności, prostocie.

Popęd ten, z którego ko rzys ta li n ieraz ludzie  w  cyw iliz a c ji zapóźnieni 
lub, co gorsza, szalbierze, by we w łasnym  interesie powstrzym ać rozw ó j 
ludzkości —  w y ra z ił' się po w ie lokroć  w  systematach filozoficzno-społecz
nych  lub  u tw orach  a rtys tycznych  i  to  w  różnych form ach, odpowiednio  
do charakte ru  tw ó rców : w  fo rm ie  fanatycznego ascetyzmu Sauonaroli, 
demokratycznego id y lliz m u  Rousseau’a, arystokratycznego estetyzmu  
Ruskina, bruta lnego dynam izm u Nietzschego, prostaczego ascetyzmu T o ł
stoja.

Ze w szystk ich  w yże j przytoczonych m yś lic ie li-dz ia łaczy  n a jw y b itn ie j
szym, a p rzyn a jm n ie j na jba rdz ie j typ o w ym  i  w p ływ o w ym  przedstaw icie
lem  ide i „p o w ro tu  do n a tu ry “  b y ł bez w ątp ien ia  Rousseau, k tó ry  opra

1 P raw da  1893 (przyp . autora).
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cował sw ój system w  sposób na jba rdz ie j skończony i  wszechstronny, 
przeciw staw ia jąc go w ie ko w i oświecenia, ideom encyklopedystów.

Idee Rousseau‘a nie zdo ła ły  jednak cofnąć ludzkości do stanu na tu ry , 
zburzyć c y w iliz a c ji; p rzeciw n ie : w  paroksyzm ie re w o lu c ji francusk ie j 
otrząsnęła się ona z w y tk n ię ty c h  je j wad, złożyła  należną daninę uczuciu  
(rom antyzm ) i  szła da le j po drodze ew o luc ji, do czego k ry ty c y z m  Rous
seau’a i  jego pom ysły, złagodzone, zm odyfikow ane, znacznie się p rzyczy
n iły . Pod parciem  rea lnych  potrzeb życia, zby t w yb u ja łe  w z lo ty  uczucia 
zostały ściągnięte na ziemię, nastała epoka przyspieszonego rozw o ju  w ie 
dzy pozytyw ne j, o lbrzym iego w zrostu  przem ysłu, spotęgowania tę tna k u l
turalnego.

I  obecnie w yros ło  znów nowe brzem ię cyw iliz a c ji z now ym i w adam i 
i  pod ich naciskiem  zaczyna znów k ie łkow ać w  te j lub  in n e j fo rm ie , 
z w iększym i lub  m n ie jszym i zastrzeżeniam i idea pow ro tu  do na tu ry , do 
zaniedbanego uczucia. U nas idee Roussea.u‘a pod ją ł uczony p rzy ro d n ik  
St. K ram sz tyk  w  końcow ym  rozdziale swych w ybo rnych  szkiców p rzy 
rodniczych, za ty tu łow an ym  „C z łow iek  i  p rzyroda“ .

P. K ram sz tyk  pode jm uje  ideę Rousseau’a, ideę pow ro tu  do n a tu ry ; 
a ja k k o lw ie k  uznaje, że ta k i pow ró t do p rzy rody , jak iego chcia ł zagnie
w any na cyw ilizac ję  znakom ity  genewczyk, jes t n iem ożebny („a lbow iem  
człow iek po raz d ru g i narodzić się nie może“ ), to jednak w  n iezw yk le  
p ięknym  porów nan iu  podnosi zasługę Rousseau’a w  ty m  m ianow icie, że 
nas naw róc ił ku  przyrodzie  u c z u c i o w o ,  i  upa tru je  w  ty m  podniesie
nie etyczne człow ieka, przeciwwagę am b ic ji, oraz argum ent wobec tych, 
co w  naukach przyrodn iczych  w idzą w p ły w  dem ora lizu jący, m a te ria li-  
zu jący człow ieka.

W  kw e s tii pod ję te j przez autora  S z k i c ó w  p r z y r o d n i c z y c h  
pozw o lim y tu  sobie rozw inąć parę w łasnych poglądów.

Naprzód, tw ierdząc, że pow ró t do n a tu ry  w  duchu Rousseau’a jes t n ie 
możebny, choć upragn iony, w in n i jesteśmy p o s t a w i e n i a  n a  t o  
d o w o d u :  otóż sądzimy, że dowód ta k i tk w i w  zasadzie w a lk i o byt, 
jako  w  czynn iku  rozw o ju , cyw iliza c ji, oddalania się od na tu ry . L u d y  na
tu ry  giną w  walce o b y t z ludam i cyw iliza c ji, pow ró t w ięc pewnego ludu  
do stanu n a tu ry  b y łb y  d lań w y ro k ie m  zagłady; pow ró t zaś całej ludz
kości na łono n a tu ry  b y łb y  ty lk o  now ym  rozpoczęciem te j samej g ry , 
któ rą  ludzkość zaczęła ju ż  od w ieków : wśród te j ludzkości powróconej na 
łono n a tu ry  w yw iąza łaby się w a lka  o byt, k tó ra  zaczęłaby ją  znowu od
dalać od stanu n a tu ry  po raz p rzebyte j ju ż  drodze cyw iliza c ji.

Co do w a lk i z tw ierdzen iem , że n a u k i  p r z y r o d n i c z e  z n o s z ą  
c z e ś ć  d l a  i d e a ł u ,  w i o d ą  d o  e g o i z m u ,  m a t ę  r i a l i z u j ą
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c z ł o w i e k a ,  to sądzimy, że jes t ono dość niedorzeczne, aby w arto  b y 
ło  z n im  walczyć. Wszelka praca naukowa jes t zawsze przetw arzaniem  
energ ii życ iow ej z cielesnej na duchową, zwraca ona człow ieka od zew
ną trz  ku  w nętrzu , uduchaw ia go; ci w ięc pracow nicy m yśli, k tó rym  
praca spędza k re w  z po liczków  i  wysusza tłuszcz podskórny, są p raw dz i
w y m i duchow nym i; n ie ci, k tó rzy  w ym yś la ją  na m a te ria lizu jący  w p ły w  
nauki, a sami ży ją  jedyn ie  na jg rubszym i popędami ciała.

Co się tyczy  t ę s k n o t y  d o  n a t u r y ,  to b yn a jm n ie j n ie zaprze
czamy fa k tu  je j is tn ien ia  wśród ludz i; n ie zaprzeczamy, że każda lepsza, 
w yże j uorganizowana jednostka doświadcza je j w  pew nych chw ilach  
życia, lecz g e n e z a  t e j  t ę s k n o t y  i  w a r t o ś ć  j e j  z e  s t a n o 
w i s k a  s p o ł e c z n o - e w o l u c y j n e g o  przedstaw ia nam  się nieco 
inaczej, n iż  auto row i. M im o całego u ro ku  te j tęsknoty... n ie możemy je j 
uważać za p l u s  w  rozw o ju  ludzkości, ze je j ideał.

T ę s k n o t a  d o  n a t  u r  y  j e s t  p o  p r o s t u  o b j a w e m  z n u ż ę -  
n i  a 2 ¡doświadczają je j jednostk i wyczerpane zapasami na arenie rozw o ju  
cyw ilizacyjnego, a także (co zresztą w  zasadzie jest identyczne) jednostk i, 
któ re , zna jdu jąc się jeszcze na n isk im , mało od n a tu ry  oddalonym  stadium  
rozw o ju  zostaną rzucone nagle w  obcy im  w ir  cyw iliza c ji, k tó ra  ich  
oszałamia i  przygnębia. I d e a ł e m  l u d z k o ś c i  n i e  j e s t  n a t u r a  
l e c z  s i ł a :  n ie odpoczynek, n ie żyw ot ra js k i na je j łonie, n ie  n irw ana, 
lecz w a lka : spoczywać na łon ie  n a tu ry  idzie in w a lid a  c y w iliz a c ji (lub  
zw ierz  zb ieg ły z menażerii), s iln y  dąży tam , gdzie najgorętszy w re  bój!....

Rzeczywiście: p rzy  k a ż d e j  f o r m i e  z n u ż e n i a  zawsze ob jaw ia  
się owa tęsknota do na tu ry . Tęskni do n ie j zarówno w o jo w n ik  o k ry ty  
ranam i ja k  i  człow iek przepracowany um ysłowo, p rze filozo fow any lub  
też rozpustn ik  zuży ty  zm ysłowo; zarówno człow iek wyczerpany o rg iam i 
ducha ja k  i  o rg iam i ciała. Ta tęsknota, tak  p iękn ie  przez autora przedsta
w iona, jest jednak w  rezultacie  identyczna z uczuciem tego smakosza 
i  v iveura , co d łu g i czas ob jada ł się ostrygam i, pasztetam i, hom aram i, 
sp ija ł benedyktyny, chartreusy, szampany; co młodość s tra w ił wśród  
elegantek paryskiego półśw iatka... „ tę s k n i“  on za -—■ grochem z kapustą  
i  chlebem razow ym , za „czystą “  wódką, k tó ra  trą c i karczmą, za prostą  
dziewczyną w ie jską  ( ja k  znowu dama w ie lk iego  św iata za zakopiańskim  
„ fra je re m “ ).

Z nużen ie  to  n iekon ieczne  m us i to w a rzyszyć  c y w iliz a c ji w y s o k ie j, a lb o 
w ie m  je s t to  o b ja w  w zg lę d n y , za leży od u m ys łow ego  s ta d iu m , u m y s ło w e j

2 M ow a tu  o tęsknocie w  śc iś le jszym  znaczeniu, t j .  ze s tanow iska  czysto uczucio
wego poza w s z e lk im i w zg lęd am i a rty s ty c z n y m i lu b  n a u ko w ym i, (p rzyp . au to ra )
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s iły  jednostk i: siłacz podźwiga się dopiero ciężarem dw ustu fun tow ym , dla  
dzieciaka lub  charłaka w ysta rczy ju ż  p ięćdziesięcio funtowy.

D la  uzupełn ien ia  powyższej ilu s tra c j „tęskno ty  do n a tu ry “ , zw róc im y  
jeszcze uwagę czyte ln ika  na dwa b lisko z n ią  spokrewnione ob jaw y, 
m ianow ic ie  k n a j p i z m  i c h i  o p o m  a ń s t  w  o. Źe kna jp izm  jest w y 
n ik ie m  znużenia, wyczerpania, choroby, to na tu ra ln ie  nie potrzebuje do
wodzenia, a jednak jes t on ty lk o  leczniczo-realną fo rm ą  ide i Rousseau’a. 
Co do rozpowszechniającego się u  nas w  ostatn ich czasach chłopomaństwa, 
to nie m am y tu  na m yś li an i pedagogizmu społecznego, mającego na celu 
um ysłowe i  ekonomiczne podniesienie ludu , an i też naukow o-e tnogra ficz
nego, mającego na celu naukowe zbadanie ob jaw ów  życia ludowego  
i  w  ogóle życia ludów  p ie rw o tnych  (jeże li k ie ru n k i te można nawet 
w  ogóle nazwać ty m  mianem), lecz chłopom aństwo w łaściwe, t j .  u c z u - 
c i o w o - o b y c z a j o w e ,  c z u ł o s t k o w o  - s i e l a n k o w e ,  k tóre  
chętnie ub ie ra  się w  sukmanę i  łapcie, zarzuca grzebień i  m ydło, jako  
w ym ys ły  niemiecko-szodańskie, wpada w  św ią tob liw ą  ekstazę na w idok  
ch łopskie j budy lub  chłopskich w ierszydeł, p rzyp isu je  ludow i n iebyw ałe  
cnoty i  idealność uczuć, na podobieństwo owych, nieznających e tno log ii 
podróżników , k tó rzy  dziś zachw ycali się gołębią dobrocią człow ieka p ie r
wotnego, a naza ju trz  „spoczęli na łon ie  n a tu ry “ , t j .  w  jego kan iba lsk im  
żołądku. Temu to p rądow i u  nas przypisać należy, że w  dobie ostatn ie j 
g łów nym  k ie ro w n ik ie m  filozoficzno-este tyczne j m yś li po lsk ie j jes t Sa
bała, —  dostawca żętycy dla chorych żołądków i  m ądrości d la chorych lub  
uwstecznionych w  rozw o ju  mózgów... „ A  pan Bóg —  m ów i ten p ro rok  —  
śm ierć chrast w  pysk“ . Ach jak ież  to ładne!! ■— w oła  w  ekstazie ta k i na- 
w iedz iony przez c h ł o p o m a n i a - i d i l l i c a ,  a za. n im  odbekuje toż 
samo całe stado Panurga. Idąc za tą ideą, ludzkość pow innaby zarzucić 
tragedie Shakespeare’a, poemata Byrona, u tw o ry  Goethego, zarzucić prawa  
K ep le ra  i  Newtona, odkryc ia  W attów , Edisonów itd ., itd ., zarzucić  
w szystkie  swe zdobycze, co ty le  łez i  k rw i ją  kosztow ały i  iść po naukę  
i  p iękno do peszeresów, buszmanów, austra lczyków  i  —  M aćków.

Powiedzą m i może, iż  wszystkie  zdobycze c y w iliz a c ji w  p ie rw o tne j 
um ysłowości człow ieka w z ię ły  sw ój początek? Bardzo dobrze, ale stąd 
byn a jm n ie j n ie w yn ika , aby teraz trzeba by ło  powracać do początku; 
niech ci panow ie chłopom ani zechcą łaskaw ie odrzucić uszlachetnione  
k u ltu rą  bery  i  spożywać tw arde  ja k  kam ień, a kwaśne ja k  ocet g ruszki 
polne i  n iech w o ła ją  ze zd ław ionym  gard łem : ach, ja k ie  to smaczne! 
Z  pewnością nie zrob ią  tego, bo chociaż i  smak się psuje ( ja k  zauważy
liśm y w yże j), to przecież zw yk le  nie tak  prędko, ja k  mózg; a zresztą ta 
nasza c h ł o p o m a n i a  i d i l l i c a  jes t po w iększe j części ob jaw em



NATURA I SIŁA 119

mózgów nie przecyw ilizow anych (bo tak ich  u nas mało), lecz raczej n ie- 
docyw ilizow anych lub  . ty lk o  względnie p rzecyw ilizow anych (smak zaś 
nasz sto i zw yk le  na wysokości c y w iliza c ji) ; m y jesteśmy ja k  ów austra lczyk  
lub  botokud, dla k tó rych  ju ż  średnie w ykszta łcenie by ło  za s ilną dozą cy
w iliz a c ji tak, iż  w yczerpan i n ią  ucieka ją na łono na tu ry .

A  może panowie chłopom ani sądzą, że austra lczyk lub  botokud u trz y 
m ają  ty m  sposobem swą narodowość? Jeżeli tak, to są w  g rubym  błędzie: 
schłopienie narodu jest jego zgubą: „m ó j Boże, m ów iła  pewna ślązaczka 
do tu rys tów , czy też studentów  w rocław skich, tacy porządni panowie  
i  m ów ią  po po lsku !“

Zechcie jm y przecież zrozumieć to, że jeże li w o l n o  komuś, co „zn u -  
żonyt cierp ien iem , przeciwnością, w iek iem “ , chce osiąść wśród „Ł o b zo 
wiem “ , żyć ich życiem  prostym , nie w yczerpu jącym  nerw ów , że jeże li n a- 
l e ż y  podnosić lud  um ysłowo i  ekonomicznie, oraz badać naukowo ob
ja w y  n iknące j jego p ierw otności, to nie w olno i  nie należy odw ro tn ie : 
życ ia  takiego uważać za ideał ludzkości, a p łody ducha człow ieka p ie rw o t
nego wnosić i n  c r u d o  do cyw iliz a c ji i  ty m  sposobem pow strzym yw ać  
je j  rozw ój.

W skutek tego wstecznego prądu zw yk le  m a te ria ły  do e tnog ra fii iden
ty f ik u ją  się z p łodam i a rtyzm u  lub g łębokie j m yś li, a za ty m  idzie znów  
przecenianie zasług zbieraczy: ja k iś  fo tog ra f lub  rysow n ik , k tó ry  przed
s ta w ił nam  parę typów  chłopskich, będzie uchodził za etnologa, ja k iś  
szczęśliwy posiadacz osobliw ie pomalowanego ja jka , k ija n k i o dłuższym  
trzonku , n iż  zw yk le , ja k iś  znalazca skorupy lub  dobitnie jszego w a ria n tu  
z poematu „K aśka  za piec“  itd . jes t u  nas obecnie uważany za potęgę nau
kową, p rzyn a jm n ie j tak  w ie lką  ja k  g łęboki znawca i  szczęśliwy posiadacz 
m a rk i pocztowej z w yspy M a u ritiu s ! (a to nie jest wcale bagatela!).

N ie chcemy tu  b yn a jm n ie j zaprzeczać, że np. n iektó re  m o tyw y  pieśni 
lub  podań ludow ych, jako  ob jaw y pew nej s i ł y  (o czym n iże j), o b r  o- 
b i  o n e  a rtys tyczn ie  przez m istrza  tonów  lub  słowa, mogą się stać w ie l
k im i u tw o ra m i sztuki, podobnie ja k  pewne kam ienie, w  naturze zanie
czyszczone i  n iekszta łtne , sta ją się po osz lifow an iu  na jp iękn ie jszą ozdobą. 
Nie m yś lim y  przeczyć, że wszelkie, choćby najdrobn ie jsze, choćby n a j
niedorzeczniejsze ob jaw y życia lu d u  mogą posłużyć uczonemu etno logow i 
do z b u d o w a n i a  d o n i o s ł y c h p r a w  n a u k o w y c h ,  chodzi ty lk o  
o to, by ob jaw ów  tych  nie trak tow ać ze stanow iska m d łe j czułostkowości. 
Co innego jest, pow tarzam y, chłopomaństwo idy lliczne , a co innego  
socjologiczne lub  etnologiczne; tak samo ja k  co innego jes t „tęskno ta  na 
łono n a tu ry “ , a co innego badanie te j n a tu ry  przez uczonego p rzyrodn ika  
lub  sk ie row yw an ie  je j s ił na pożytek społeczeństwa przez doświadczo-
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nego technika. N ie chcemy tu  wreszcie byna jm n ie j t łu m ić  „zapa łu “  ty c h  
etnografów  zbieraczy, bo na tu ra ln ie  lepie j, gdy jakaś „ panienka ze dw ora“ , 
zam iast zbierać p lo tk i szlacheckie dość banalnego kosmopolitycznego cha
rak te ru , zbierać będzie typow e gadki chłopskie  —  chodzi nam ty lk o  o to, 
aby rzecz każda była  postawiona na w łaśc iw ym  je j m ie jscu, s u u m  c u i  -  
q u e !  A lbow iem  gdy społeczeństwo będzie jedne p ro d u k ty  ’opłacać m o ra l
n ie  zby t wysoko, to na inne zbrakn ie  m u odpow iednie j m onety i  tak  też 
dzieje się w  rzeczywistości.

Chociaż ze stanowiska o g ó l n o - e w o l u c y j n e g o  m usie liśm y w y 
stąpić przeciw  te j, że tak nazw iem y, n a t u r  o t r o p i i  (k tó ra  p rzyb ie ra  
rożne fo rm y  a m iędzy in n ym i fo rm ę chłopom anii), to jednak z o b e c 
n e g o  stad ium  rozwojowego m usim y przyznać, że tęsknocie do p rzyrody, 
obok m aniaków  i  zacofańców, rzuconych w  w ir  cyw iliza c ji, podlegają  
nieraz, ja k  to ju ż  wspom nieliśm y, w łaśnie ludzie na jw yże j uorganizowani 
duchowo, a lbow iem  oni w łaśnie w  obecnej, wśród n ienorm alnych  w a ru n 
ków  toczonej walce o b y t zużyw ają  się na jba rdz ie j (podczas gdy f i l is t r z y  
zadowoleni prosperują); są to w łaśnie w yże j w spom niani „ siłacze“  zm u
szeni dźwigać g w ich ty  zby t w ie lk ie  i  dlatego podźw igu jący się m im o  
sw ych s ił n iezw yk łych . I  rzeczywiście, k tóż z dzisiejszych wyższych  
duchów, stojących na w y łom ie , w iodących bezustanne a beznadziejne  
(d la siebie samych p rzyn a jm n ie j) zapasy, n ie doświadczał, p rzyn a jm n ie j 
w  pew nych cięższych chw ilach w a lk i, te j tęsknoty?

W  tym , że w łaśnie na jw yże j uorganizowane jednostk i podlegają dziś 
często (chociażby chw ilow o) te j tęsknocie do na tu ry , leży po części p rz y 
czyna złudzenia, że ta tęsknota, m ianow ic ie  w  fo rm ie  swej id y llic zn e j 
je s t jednoznaczna z „uczuc iam i sz lachetnym i“ , a zresztą Człowiek tęsknią
cy do p rzy ro d y  (spokoju) jes t ju ż  in w a lid ą  (chociażby chw ilow ym ), ustę
pu je  z placu, n ikom u nie przeszkadza w  w iecznych wyścigach: zysku je  
on przez to naszą sym patię, nazyw am y go „sz lachetnym “ , ja k  l u c u  s 
n o n  l u c e n d o, gdyż jest on w łaśnie n iezdolny do w a lk i (Schlacht)

G dy wreszcie rzuc im y okiem  w  d a l e k ą  p r z y s z ł o ś ć ,  z n a j -
z ie  m y  j e s z c z e  j e d e n  a r g u m e n t  p r z e c i w k o  s t a ł e m u  

p o w r o t o w i  d o  n a t u r y .  Ludzkość dożyje bow iem  ch w ili, gdy po
w ró t do n a tu ry  b y łb y  nie ty lk o  bezużyteczny, lecz a b s o l u t n i e  n ie -  
mozebny, a to z tego prostego powodu, że n ie będzie ju ż  do czego pow ra
cać: „n a tu ra “  w  tym  znaczeniu, o ja k im  m ów im y, zn ikn ie ; kra jobrazow a  
rozmaitość otoczenia będzie jedyn ie  objawem  działalności człowieka. G dy  
na dziew icze“  dziś jeszcze szczyty gór, lśniące w  prom ieniach słońca 
srebrną oponą smegow, pobiegną szyny ko le i; gdy rzeki, w ijące  się m alo
wniczo wsrod zielonego kobierca łąk, staną się p ros tym i ja k  sznur kana
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łam i, u ję ty m i w  tam y; gdy dziko-wspania łe, n ieokiełznane dziś wodospady 
staną się fa b ryka m i e lektryczności; gdy n iezm ierzony ocean zostanie po
k ry ty  p ływ a ją cym i m iastam i: gdy orkany będą pracować dla człow ieka: 
gdy groźne dziś kuźnie H efa js ta  staną się kuźn iam i z w y k ły m i; gdy nawet 
w idok  nieba gwiaździstego zaćmiewać będą liczne s ta tk i lub  m iasta po
w ie trzne ; gdy szumiące bory, śród k tó rych  można „upo low ać ty le  dum ań“ , 
znikną, ustępując m iejsca in tensyw ne j ku ltu rze  ¿id., itd ., cóż w tedy  
z dzisiejszej „n a tu ry “  zostanie, prócz może „P a rkó w  N arodow ych“ ? 
W tedy „n a tu ra “ , a w łaściw ie  otoczenie, będzie jedyn ie  w yrazem  wszystko  
łamiącego rozum u ludzkiego, n ieug ię te j w o li ludzk ie j, niezm ierzonych, 
nieskończonych pragnień ludzk ich !

Tak w ięc okazaliśmy, ja k  się zdaje, że:

1. S t a ł y  pow ró t do n a tu ry  jest szkod liw y lub  p rzyn a jm n ie j bezuży
teczny z powodu w a lk i o byt.

2. Jest objawem  znużenia, nie może być an i społeczno-filozoficznym , 
ani uczuciowo-etycznym  ideałem  ludzkości, k tó ra  dąży da le j i  w yżej.

3. W przyszłości ludzkość nie będzie m ia ła  nawet do czego wracać, bo 
natura  zn ikn ie . .

Tęsknotę do p rzyrody możemy w ięc uznać obecnie nie jako  ideał, cel 
ostateczny, program  społeczny, lecz ty lk o  jako  potrzebę c h w i l o w e g o  
o d p o c z y n k u ;  odpoczynku na to, by ty m  skutecznie j podjąć dalszą 
w alkę na drodze o d d a l a n i a  s i ę  o d  p r z y r o d y .  Rzeczywiście 
m am y p rzyk ła d y , że jednostk i dzielniejsze, gdy, wyczerpane walką, usuną 
się w  tę przyrodniczą n irw anę, by raz przecież zaznać spokoju, to po 
k ró tk im  czasie k rew  znów w  n ich  grać zaczyna, pragną pow rócić znów  do 
życia intensywnego, życia cyw iliza c ji, do ruchu, do w a lk i —  ja k  ów dz ie l
ny żołnierz, którego rany  w trą c iły  do szpita la: zaledwie rany  zabliźn iać  
się zaczną, ju ż  w y ryw a  się do szeregów na pole w a lk i.

W  objawach tych  w idać to, co ze stanowiska ewolucyjnego można 
tw ie rdz ić  a p r io r i i  o czym jużeśm y nadm ien ili, a m ianow icie, że i d e a 
ł e m  l u d z k o ś c i  n i e  j e s t  n a t u r a ,  n i e  ż y w o t  r a j s k i  n a  
j e j  ł o n i e ,  n i e  o d p o c z y n e k  w i e c z n y ,  n i e  n i r w a n a ,  l e c z  
s i ł a !  N ie darmo ju ż  daw n ie j jednostk i w ybrane rozum ia ły , że „B óg jest 
przy jac ie lem  s ilnych “ , a dziś wszyscy ludzie coraz bardzie j dochodzą do 
przekonania, że zakon należy nieco zm odyfikow ać: „s ta ra jc ie  się ty lk o
0 siłę, a wszystko inne będzie w am  przydane“ . K to , dz ięk i pracy w łasne j
1 pracy przodków , nagrom adził w  sobie na jw iększy zapas s ił; k to  może je  
na jd łuże j wytężać, do najwyższego stopnia napiąć; k to  p o tra fi je  skoncen
trow ać b łyskaw icznie na jeden punkt, by ja k  wódz gen ia lny olbrzym ią.
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przewagą i  szaloną fu r ią  zdruzgotać przeszkody, tam ujące ruch  naprzód, 
w górą, do celu —  ten jest tryu m fa to re m ! —  M yś lim y  tu  nie o tych  try u m 
fatorach, k tó rzy  zysku ją  za życia sławą i  fo rtuną  przez to, że sią p rzysto 
sowują do tłu m u , lecz o tych, k tó rzy  swą potęgą us iłu ją  przystosować 
t łu m  do swych ideałów ; oni giną, ale ich  idee zwyciążają i  „gn io tą  ludz i 
n iew idz ia lne “ , aż ich  wreszcie „w  an io łów  przem ienią“  —  o tak ich  m yś
lim y  tryum fa to rach .

Ta dążność ludzkości naprzód, coraz w yże j i  w yże j, jako  w yn ika jąca  
z odwiecznie czynnego prawa ew o luc ji, ma w  sobie coś żyw iołowego, co nie 
opuszcza jednostek dzie ln ie jszych nawet w  chw ilach najw iększego niebez
pieczeństwa, naw et w  c h w ili śm ierci.

Czcząc siłą, jako  na jw yższy ideał ludzkości, n ie jesteśmy przez to b y n a j
m n ie j bezkry tycznym i w yznaw cam i nietzscheanizmu; c z c z ą c s i ł e b o -  
w i  em,  n i e  k o n i e c z n i e  t r z e b a  w i d z i e ć  j e d y n y  j e j  w y 
r a z  w  i n s t y n k t a c h  p i e r w o t n y c h ,  a j e d y n ą  j e j  m i a r ą  
w  p o w o d z e n i u .  D la  w y jaśn ien ia  te j różn icy m usim y przede wszyst
k im  rozróżnić dw ojaką oceną człow ieka: a b s o l u t n o - d y n a m i c z n ą  
( b i o l o g i c z n ą )  i  w z g l ą d n i e - d y n a m i c z n ą  ( s p o ł e c z n ą ) .  
Zasadniczą w artością człow ieka jest jego siła absolutna, realną zaś w a rto 
ścią człow ieka jest fo rm a prze jaw ien ia  sią te j s iły , to jes t stosunek tego 
prze jaw ien ia  do potrzeb społecznych. P ierwsza siła, k tórą, teoretycznie  
rzecz biorąc, można w yraz ić  przez pewną ilość k ilog ram m etrów  lub  kon i 
parow ych ( m e c h a n i c z n y r ó w n o w a ż n i k  c z ł o w i e k a ) ,  posiada 
wartość wzglądnie stałą, w artość d rug ie j zm ienia się stosownie do zm iany  
stosunków społecznych; pierwsza jest ważniejsza z ogólnego stanowiska  
e w o lu c ji w iekow e j, druga ze stanow iska danej c h w ili lub  danej fazy roz
w o ju . Zważywszy jednak, że siła ludzka, ja k  każda siła, ulega t r a n 
s m i s j i ,  że może być z w r ó c o n a  w  pożądanym dla danej c h w ili 
k ie runku , ob jaw ić  się w  p o ż ą d a n e j  f o r m i e ,  p rzy jdz iem y do prze
konania, że w  ocenie człow ieka jego siła  absolutna pow inna mieć p ie rw 
szorzędne znaczenie, a m ożliw e spotęgowanie te j s iły  ( o b o k  m o ż l i 
w e g o  u ł a t w i e n i a  t r a n s m i s j i )  m usi być ideałem tak  po jedyn
czego człow ieka, jako  też całej ludzkości. (P ierw otne w ięc in s ty n k ty  mogą 
zasługiwać na cześć jedyn ie  jako  w ie lka  siła absolutna, ale nie jako  je j 
fo rm a  prze jaw ienia).

Podobnie gdy inżyn ie row ie  oceniają po tok i jako  m otory , to na p ie rw 
szym m ie jscu staw ia ją  potok, m ający na js iln ie jszy  pęd, ja k k o lw ie k  w a r
tość jego może być w  danej c h w ili d la danego k ra ju  niszcząca, wiedzą  
bowiem , że ta sama siła, k tó ra  dziś jes t zniszczeniem, skierowana w łaśc i
w ie, a um ie ję tn ie , stanie sią źródłem  bogactwa k ra ju , b łogosław ieństwem
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społeczeństwa; podczas gdy potok, sączący len iw ie  swe skąpe wody wśród  
n iz iny , nie sprowadzą w praw dzie  zniszczeń (zresztą za to zabagnieniem  
w yw ie ra  Z w y k le  w p ły w  tru ją cy ), ale też nie da się zużytkować korzyst 
n ie ; a lbow iem  siła da się skierować, lecz nie da się stworzyć.

D z ięk i transm is ji, siła popędów p ie rw o tnych , pragnień egoistycznych, 
powstrzym ana w  sw ym  w y le w ie  pew nym i tam am i, skierowana w  pewne 
łożysko, przetw arza się w  dodatnią siłę społeczną. D z ięk i te j transm is ji, 
np. dzieci, wszystko ruszające i  psujące, uparte, zacięte, sta ją się często 
w  w ieku  do jrza łym  dz ie lnym i członkam i społeczeństwa, chlubą ludzkości.

Wspomnienia krakowskiego studenta*

i

W ie lcy panowie, p io runu ją cy  zawzięcie na teorię  D arw ina , p ra k ty k u 
ją  ją  jednak, gdy ty lk o  mogą z n ie j wyciągnąć zysk m a te ria lny  lub wzm oc
n ić  swe stanow isko kastowe: wszak przecież prowadzą oni od dawna 
hodowlę stad przez w ybrakow an ie  jednostek n ieodpowiednich, t j .  np. 
zby t k rnąb rnych  i  n ie dających się zaprząc do jarzm a, n ie  obiecujących  
zby t o b fite j w e łny , lub  smacznego, m iękkiego i  strawnego mięsa na pań
skie sto ły. A rys to k ra c ja  ga licy jska , a szczególniej krakowska, na jp rze- 
ciw n ie jsza ze w szystk ich  D a rw in o w i, poszła jednak  jeszcze da le j w  spra
w ie  hodow li stad: up raw ia  ona hodow lę ludz i, a to przez w yb ra ko w y - 
w anie  szlachetnych! Ta ga licy jska  gospodarka w yda ła  ju ż  ob fite  owoce, 
św ietne dla kasty, w strę tne  i  s traszliw e dla każdego, k to  ukocha ł idea ły  
ludzkości.

To w y  b rakow y wanie odbywa się k ilkom a  drogam i: ludzie  z duszą 
niepodległą, z sercem i  głową, ludzie  „p o d e jrza n i“ , „n iebezp ieczn i“ , na 
próżno w ytęża ją  swe s iły  w  walce o b y t: s tańczykow sko-jezu icka po lic ja  
śledzi ich, usuwa od zajęć, a p ro tegu je  spodlonych, g ię tk ich  w  ka rku ; 
bystre  oko ch lebodawcy-stańczyka lub księdza o d k ry je  w ne t sztywność 
w  ka rku  zależnego odeń p racow n ika  i  m iejsce jego zastąpi um ie jący  się 
spodlić i  pon iżyć sługus. 1 cóż dziwnego, że najlepsze, najszlachetniejsze  
jednos tk i a lbo um ie ra ją  tam  w  kw iecie  w ie ku  z głodu (czy to : bezpo
średnio, czy przez w yw iązan ie  się suchot), albo, gdy organizm  jest dziw nie  
s ilny , ży ją , ale tracą wszelką siłę nerw ow ą, wpadają w  apatię, sta ją  się 
chodzącym i tru p a m i, in w a lid a m i życia, kończą często obłędem lub  samo
bójstwem . T y lk o  ci, co p o ję li wcześnie beznadziejność d rog i szlachetnej

*  A r ty k u ł te n  N a łk o w s k i nap isa ł oko ło  ro k u  1880 (Red.)-
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i  przeszli w  szeregi loka i, ci, zastosowawszy się do tego stanowiska, z cza
sem osiągają zaszczytny i św ie tny  b y t m a te ria ln y ; stańczykowsko - je zu 
icka  po lic ja  doskonale zorganizowana postępuje tu ta j bardzo system atycz
nie, m etodycznie: w ybraw szy ofiarę, nasyła nań kus ic ie li, k tó rzy  po tra fią  
z szatańską psychologią roztoczyć przed n ią  czam wną przyszłość, św ie t
ną karierę, lub  też obrazy nędzy, a to odpowiednio do tego, czy w ybrana  
ofia ra  zechce być pow o lnym  narzędziem, czy też ośm ie li się być krnąbrną . 
T ym  sposobem kusicie le p o tra fią  w yp ru ć  jednostce lu d zk ie j w szelkie po- 
ry w y , w szelkie uczucia ogólno - ludzkie , uczynić ją  żołądkiem  reakc ji, 
a p rzyn a jm n ie j bezdusznym specjalistą, szewcem naukow ym  —  tak  fa 
b ryku je  się każdy „d o k tó r - profesor“ . W  ostatn im  razie, w yb ra ko w y -  
wanie odbywa się drogą m n ie j gw ałtow ną, n ie  przez w ycinan ie , lecz t y l 
ko naginanie i  szczepienie „m ło d ych  p łonek“ . M achina społeczna, w y n i
kająca jako  rezu lta t ta k ie j hodow li, m usi się składać z trzech elem entów: 
panów ( i księży), jako  k ie ro w n ikó w , loka i, jako  w ykonaw ców  i  nędzarzy, 
jako  od.padków.

*

K to  kszta łc ił się na un iw ersytec ie  k rakow skim , ten zna te różne kate
gorie tamecznej m łodzieży, dążącej do celu; w śród m oich wspom nień  
szczególniejsze m iejsce za jm u ją  losy jednego ze zm arnow anych przez je 
go śm ierć wysoce tragiczną.

C złow iek ten ju ż  przed śm iercią  b y ł zm arnow any w  walce z biedą, b y ł 
in w a lid ą  życiow ym . W ykszta łcony wszechstronnie, m iew a ł chw ile  oży
w ien ia  i  zapału, chw ile  przebudzenia z apa tii, ale tak ie  „c h w ile  p rzebu
dzenia są coraz krótsze, a sen w  grobie coraz dłuższy i  coraz tw ardszy“ . 
W  chw ilach  tak ich  zdradzał on e rudycję  i  g łębokie poglądy, odczytyw a ł 
m i w ie le  sw ych luźnych  no ta t życ iow ych i  pozaczynanych prac nauko
wych, lecz na radę, by się w z ią ł do ich zebrania w  całość, do w ykończe
nia, odpowiadał zw yk le  z westchnien iem : ju ż  za późno, przepadło  —  
zresztą na co to, n ik t  n ie  w y d ru k u je  tego, a choćby w ydrukow ano , czy 
to co pomoże, czy jesteśm y w  stanie oprzeć się przemocy. Ten człow iek  
me m ia ł ju ż  s ił do dalszej w a lk i, ż y ł z dn ia  na dzień bez ide i. Coraz czę
ściej zatapia ł się on w  sm utną zadumę o bólach i  przeciwnościach, k tó re  
nie d o zw o liły  m u zająć się u lu b io n ym i naukow ym i s tud iam i i  znękały jego  
um ysł, os łab iły  dzielność m yślenia, o m łodości spędzonej w  nędzy i  g ło 
dzie, n ie  oprom ien ione j b laskiem  jasnych dni. B iada ludziom , k tó rzy  
w padają w  zadumę, k tó ry m  często „ź ren ica  zamglona n ie  da się chłodno  
obejrzeć po św iecie“ , biada! —  wśród szalonego w iru  w a lk i o b y t padną 
oni zdruzgotan i pod stopam i tych, co zawsze trzeźwo i  chłodno patrzą.
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przed siebie. W skutek ta k ie j to  zadum y, a może i  w sku tek  świadomości 
o sw ym  zfńarnow anym  życiu, człow iek ten znalazł śm ierć pod ko lam i lo 
kom otyw y, śm ierć ta by ła  ty lk o  spuszczeniem k u r ty n y  nad tragedią ży
ciową, s trasz liw ym  s fo rm u łow an iem  tego, co ju ż  fak tyczn ie  poprzednio  
się stało.

*

Pragnę przedstaw ić czy te ln iko w i obrazy i  obrazki z życia społecznego, 
ja k ie  przesuw ały się przed m o im i oczami, podczas mego pobytu  na u n i
w ersytec ie  k rakow sk im ; a jeże li obrazki te będą w strę tne  i  bolesne dla 
szlachetnego serca i  p ra w e j duszy, to czy te ln ik  n iech wybaczy to k ro n i
karzow i, nie jes t on bow iem  malarzem, k tó ry  dowolnie może dodać jasne
go k o lo ry tu  i  p ięknych  kszta łtów  sw ym  u tw orom , lecz zwierciadłem , t y l 
ko, odb ija jącym  wszystko, co nań padnie z w iernością, n ie  troszcząc się 
o jasność barw  i  piękność fo rm .

Ponieważ duch narodu w yraża się w  jego języku , p rzypa trzm y się w ięc  
krakow sk iem u ję zykow i, a zobaczymy, ja k  bogate w n iosk i w yprow adzić  
zeń można o charakterze ludności. K ra kó w  ma sw ó j ję zyk  oddzielny; 
pom inąwszy ju ż  germ anizm y, odróżniające go w yrazam i i  zw ro tam i od 
naszego, ję zyk  ten używ a w ie lu  znanych nam w yrażeń na oznaczenie 
pojęć w pros t p rzec iw nych  tym , ja k ie  m y p rz y w y k liś m y  do n ich  p rz y w ią 
zywać. I  tak  np., jeże li ktoś w  K rakow ie  poważy się napisać prawdę o n i
kczem nych czynach ja k ie j osoby, za jm u jące j w ysok i urząd, lub  donieść, 
że pewnem u hrab iem u lub protegowanem u przyznano stopień dokto rsk i, 
pom im o, że dok to ran t w ykaza ł b rak na je lem entarn ie jszych podstaw nauk i 
itp ., to  takiego śm ia łka nazyw a ją  tu  o p r y s z k i e m  l ub b a n d y t ą  
lite ra ck im , opisanych zaś przez niego osobników nazyw ają s z a n o w 
n y m i  m ę ż a m i ,  p e ł n y m i  n a d z i e i  p r a c o w n i k a m i ,  
z n a k o m i t y m i  u c z o n y m i  itd .

A dw oka t, pochodzący z podupadłe j a rys tokra tyczne j rodz iny, a biega
ją cy  po ch łopskich chałupach podkrakow sk ie j w iosk i i  podjudza jący ciem 
n y  i  b iedny lud  do procesów dla ciągnięcia zysku, zowie się 
m ę ż e m ,  k t ó r e g o  i m i ę  p r z y n o s i  c h l u b ę  k r a k o w s k i m  
p r a w n i k o m .  O w i „w ie lce  szanowni mężowie“  „ c z y n i ą  u w a ż -  
n  y  m “  urząd p o lic ji, t j .  denuncju ją  „b a n d y tó w “  jako  zagrażających 
m o r a l n o ś c i  p u b l i c z n e j  (moralnością nazywa się staranne u k ry 
w an ie  niem oralności) i  wsadzają do kozy lub w yda la ją  z k ra ju , a postę
pow an iu  tak iem u p rzyk lasku je  większość społeczeństwa: prezydent ma 
s ł u s z n i e ,  pow iadają, m y  s ą  t u t e j s i ,  m oglibyśm y z o s t a ć
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s p o k o j n i e  s i  e d z i  eć, a tu  ja k iś  p r z y b ł ę d a  przychodzi, i  n ie  
dość, że zjada nasz chleb, lecz jeszcze chcia łby nas uczyć —  niech sobie 
idzie fo r t  i  niech go s z l  a g t r a f i .

P okrew nym i „b andy tom “  są tak  zw ani l u d z i e  n i e b e z p i e c z n i ;  
przez człow ieka niebezpiecznego rozum ie się w  K rakow ie  takiego, k tó 
rego oburza wszelka k rzyw da  i  n iespraw iedliwość, wyrządzona przez 
możnych słabym. Jednym  z tak ich  ludz i b y ł p. W., w yda lony z K rakow a  
w) ciągu k i lk u  godzin bez żadnego sądu i  rzucony w  k ra j obcy b e z ‘żad
nych środków do życia; w ina  p. W. by ła  następująca: m ieszkając na le tn im  
m ieszkaniu w  wiosce pod K rakow em , dow iedzia ł się, iż  ksiądz tam te jszy  
w  porozum ien iu z w ó jtem  gm iny, k rz y w d z ił gm inę, przyw łaszczywszy sobie 
część p ieniędzy przeznaczonych na budowę szkoły. Pan W., k tó rem u skar
ż y li się b iedn i w łościanie, oburzony do żywego, napisał im  skargę do w łaś
c iw e j w ładzy; skarga ta na tu ra ln ie  nie odniosła sku tku ; za to ksiądz, dow ie
dziawszy się, k to  b y ł autorem  skargi, u ży ł swych w p ływ ó w  (a czegóż ksiądz 
w K rakow ie  n ie  może) i  uzyskał w yda len ie  p. W. N ie  dz iw  też, iż gdy  
późnie j ksiądz ów um arł, trum nę  jego panowie p o k ry li w ieńcam i. A  p ro 
pos usuwania niebezpiecznych żyw io łów , n ie  podobna też przem ilczeć  
o głośnej przed paru  la ty  spraw ie p. C., Polaka, nauczyciela francuskiego  
języka ; tego „niebezpiecznego“  człow ieka pozbyto się w  inny , nieco 
l e g a l n i e j s z y  sposób. P.C., ubogi em igrant, u trz y m y w a ł w  K ra 
kow ie rodzinę, składającą się z żony, dzieci i  staruszków rodziców, dawa
niem  lekc ji. P. C. zawadzał jak iem uś protegowanem u przez w ie lk ich  pa
nów, a w ięc zadenuncjowano go n a jn ie w in n ie j o zgubną propagandę,
0 propagandę! —  człowieka, k tó ry  od rana do nocy b y ł zapracowany 
lekc jam i, bo inaczej nie b y łb y  w  stanie w yżyw ić  liczne j rodziny. M im o  
to jednak, m im o, że n ic  kom prom itu jącego nie znaleziono u niego, został 
aresztowany. W  w ięz ien iu  trzym ano go przez k ilk a  miesięcy, podczas k tó 
rych  rodzina pozostawała bez u trzym an ia . Pan C., człow iek p racow ity
1 cichy, a bardzo uczciwy, tak odczuł ten  g w a łt n ikczem ny, którego stał 
się ofiarą, że gdy po k ilk u  miesiącach wypuszczono go, z ru jnow any  na 
zdrow iu , p. C. w sku tek zgryzoty zm arł, zostawiając bez kaw a łka  chleba 
złam anych niedolą rodziców , k tó rych  b y ł podporą, oraz nieszczęśliwą żonę 
z dziećmi. W ie lk ie  jest zaiste społeczeństwo, co tak  dba o usuwanie ze swe
go łona tak ich  „ niebezpiecznych“  żyw io łów . Postępowanie podobne nazywa  
się tu  zgodnym  ze z d r o w y m i  z a s a d a m i  i  jes t p raw dz iw ą  chlubą  
K rakow a  wobec z g n i ł y c h ,  p o z b a w i o n y c h  r  e l i g  i i  s p o ł e 
c z e ń s t w  z a c h o d u .  „Z g n iliz n a “  ta, w ed ług „Czasu“ , g łów nie  wyraża  
się tym , że w  innych  k ra jach  sędziowie p rzys ięg li u w a ln ia ją  ludzi, k tó rzy  
mszczą się za wyrządzoną im  krzyw dę, za złam anie szczęścia całego życia,
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za zbeszczeszczenie. Tacy sędziowie nazyw ają się tu ta j b e z  s u m i e n i a ,  
ludzie  zaś, co z rozpaczy mszczą się za w yda rte  im  szczęście, za zm ar
nowanie życia, nazyw ają się z b r o d n i a r z a m i ;  a te po tw ory, k tóre  
swoim  postępowaniem doprowadzają „zb ro d n ia rzy “  do rozpaczliwego  
kroku , nazyw ają się s p r a w i e d l i w y m i  m ę ż a m i ;  tak  np. gdyby  
ojciec p. C., po u trac ie  swego ukochanego syna, w  rozpaczy pa lną ł w  łeb 
temu, co b y ł przyczyną śm ierci, to p ięrw szy b y łb y  z b r o d n i a 
r z e m ,  d rug i n i e g o d n i e  z a m o r d o w a n y m  s p r a w i e d l i w y  m  
m  ę ż e m ; sędziowie nie b y lib y  w tedy b e z  s u m i e n i a ,  z b r o d n i a r z  
o d n i ó s ł b y  z a s ł u ż o n ą  k a r ę ,  s r a w i e d l i w o ś c i  s t a ł o b y  
s i ę  z a d o ś ć .

M yśleć by można, że wśród takiego społeczeństwa dodatn im  w y ją t
k iem  jest m łodzież un iw ersytecka, a no —  p rz y jrz y jm y  się też m łodzieży.

M łodzież krakowskiego un iw e rsy te tu  dz ie li się na a r y s t o k r a c j ę ,  
czy li s z y k  i  n a  g ó r a l i  (pom ijam y szczupłe grono, nie należące do 
żadnej z tych  kategorii, jako  element nap ływ ow y, p r z y b ł ę d o  w );
0 p ierw szych nie w ie le  powiedzieć można, panicze tacy są znani wszędzie
1 noszą cechę kosm opolityczną: b ila rdy , tea try , bale itd . stanow ią treść 
ich życia; propagu ją on i da le j adresy do Ledóchowskiego, papieża, sk ładk i 
na cele pobożne, ja k  panom przysta ło ; chodzą na w yk ła d y  rzadko, w y 
jąw szy na hr. Tarnowskiego, bo to należy do szyku; natom iast opuszczają 
audyto rium , gdy k tó ry  profesor —  b ia ły  k ru k  powie coś praw dziw ego  
o księżach i  papieżach.

Przed bramą u n iw e rsy te tu  staje zw yk le  ich  gromada  —  wyświeżona  
wedle osta tn ie j mody, z b inok lam i na nosach, z cygaram i w  zębach; 
gwarzą wesoło o swych sukcesach i  w y d rw iw a ją  ubogich kolegów, k tó rzy  
przem yka ją  się nieśm iało koło n ich  w  niem odnych i  w y ta rty c h  ub ra 
niach.

D ruga grupa studentów, g ó r  a l  e, są to nie ty lk o  dzieci lu d u  górskiego, 
ale w  ogóle dzieci ludu, a naw et wszyscy b iedni, bo nazwa „g ó ra l“ , po
siadająca u nas pew ien nawet poetyczny charakter, w  K rakow ie  stała się 
ogólna dla oznaczenia niskiego pochodzenia, chłopskich m anier, n ie - 
okrzesaności, se rw ilizm u ; jednym  słowem, stała się w yrazem  obe lżyw ym : 
powiedzieć komuś „ t y  góra lu “ , jest to obrazić go boleśnie.

Można by sądzić, że ten elem ent stanow i w  un iw ersytec ie  opozycję 
przeciw  arystokratom -gogom , że stanow i postępową dem okrację: —  n ic  
m ylniejszego. Postaram  się przedstaw ić m ora lny  typ  „g ó ra li“ .

„G ó ra le “  są to ludzie nie m ający żadnych ideałów  życiow ych, a raczej, 
m ający ideał nadzwyczaj n isk i, upodla jący. Ideałem  ty m  jest oddalić się,
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ja k  można na jbardz ie j od swego chłopskiego początku, zatrzeć swe n iskie  
pochodzenie i  stanąć na jb liże j a rys tokrac ji, choćby u k la m k i je j podwoi —  
środkiem  do tego celu jest płaszczenie się i  nauka (biedna nauka!); ma 
ona dla n ich  o ty le  wartość, o ile  zapewnia wyższe stanowisko, stano
w isko, podnoszące ich nie w  oczach św iata naukowego, nie na po lu  sławy  
naukowej, lecz na po lu tow arzysk im  ( i m ateria lnym ). W dopięciu tego 
celu n iezbyt świętego k ie ru ją  się oni zasadą: cel uświęca środki, w yb ie 
ra ją  w ięc te środki, k tóre  w  K rakow ie  są na jbardz ie j skuteczne, jako  to: 
pokora, nadskakiwanie profesorom, księżom, ich  gospodyniom, kochan
kom  —  i  w  ogóle podobnym  osobom w p ływ ow ym , regu larne uczęszcza
nie do kościoła, służenie do mszy (studenci un iw ersyte tu !), m odlenie się 
przyk ładne na książce, potępianie postępu, w yd rw iw a n ie  D a rw ina  itp . 
M im o to, a raczej dlatego, p ra k ty k u ją  oni w a lkę o b y t w  na johyd n ie j
szym znaczeniu tego w yrazu ; cieszyli się np. gdy w  czasie okupacji Bośni 
uruchom iono polskie ,,pu łka“ , bo w ie lu  kolegów powołano, m ó w ili, w ie lu  
zginie, będzie w iększa szansa o trzym ania posady dla tych, co zostają. 
Niech kto  dostanie dobrą lekcję, to in n y  starać się będzie oczernić go, 
zdyskredytować, by go wysadzić i  zająć jego m iejsce; z d rug ie j strony, 
ci co dostają dobrą lekcję lub jakiebądź zyskowne zajęcie, nie są lepsi: 
pierwsza rzecz u n ich  elegancko się ubrać, by się zb liżyć do a rys tokra 
tycznych kolegów, k tó rzy  im  w tedy czasem pro tekc jona ln ie  podają jeden  
palec; sami on i zaś nie poznają swych dawnych p rzy ja c ió ł m n ie j szczęś
liw ych , nawet zapom inają tego, że ci nieraz d z ie lili się z n im i sw ym i szczu
p ły m i dochodami lub  kaw a łk iem  chleba z serem (co stanow i z w y k ły  obiad 
tam te jsze j ubogie j m łodzieży). Względem wyższych postępowanie jest zu
pełn ie inne: płaszczenie się, serw ilizm , pochlebstwo  —  oto szczeble, po 
k tó rych  w sp ina ją  się coraz w yże j po d rab in ie  tow arzysk ie j i  społecznej; 
to daje posady i  b y t m a te ria lny ; z tak ich  to ludz i n iek tó rzy  sp ry tn ie js i 
dochodzą wysoko przez sprzedawanie swej osoby i  swego p ióra  celom a ry 
s tok rac ji; im  to kładzie w  usta Rodoć następujące wiersze: „c iekaw ym , 
co to szkodzi lib e ra lne j bestii, dlaczego ją  to gniewa, czemu ją  to złości, 
że J a  liżę stopy m o je j możnej braci, k iedy m i ona za to doskonale p łac i“ . 
G óra l po o trzym an iu  stanowiska często zm ienia swe chłopskie nazwisko na 
inne, lep ie j odpowiadające jego tow arzyskiem u stanow isku, a to albo 
przez dodanie ski albo przez końcówkę niem iecką. Chcą ty m  sposobem 
zatrzeć swe pochodzenie, ale to nie zawsze się udaje: chłopski akcent 
m ow y, albo uniżoność, pozostała z czasu dawniejszych zabiegów, zdradza
ją  górala w  w ysokim  dygn itarzu.
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Na zakończenie te j góra liady m usim y jeszcze wspomnieć o drogach, 
ja k im i górale zaw iera ją  zw yk le  zw iązk i małżeńskie. W K rakow ie  rodz iny  
rozm aitych  robo tn ików , stróżów, loka jów  itp . p rzy jm u ją  na stancją stu
dentów góra li, n ieraz po bajecznie n isk ich  cenach: za 12 reńskich m ie
sięcznie można dostać stancję, stół i  opranie; na tu ra ln ie  stancję wspólną, 
a rojącą się często robactwem, porosłą g rzybam i od w ilgoc i itp ., stół sk ła 
dający się z prom nickiego chleba, tak  zwanej kaw y oraz kapusty  
i  ziem niaków. Często zdarza się, iż biednemu góra low i nie wystarcza na
w e t na takie  nędzne życie i  zadłuża się; jeże li pani gospodyni ma có rk i 
(a zdarza się to najczęściej, gdyż w łaśnie ze względu na có rk i owe panie 
trzym a ją  na stancjach górali), to pozwala się bez końca zadłużać takiem u  
loka to row i, a na,wet czasem wspiera go i  p ieniędzm i wedle możności; tym  
sposobem biedny student wchodzi w  stosunki zależności i  wdzięczności, 
■podpisuje cyrogra f na swe ciało i żeni się często jeszcze naw et przed o trzy 
m aniem  posady (o co naglą trosk liw e  m atk i, w iedzą bow iem  dobrze, iż 
sp ry tn ie js i, po o trzym an iu  posady, rob ią  coup d‘état i  żenią się z jaką  starą 
panną, córką profesora lub  podupadłego szlachcica, co im  daje lepszą 
pozycję towarzyską oraz pro tekcję); n a jrzu tn ie js i z n ich rozsław ia ją  swe 
im ię  ja k im  w ierszykiem , kom edyjką  itp . i  puszczają się jako  „a rgonauci“  
w  m atrym on ia lnych  celach za kordon, gdżie w y w a r li s iln y  w p ły w  na ko
rupcję . Ponieważ przygotowanie do zakonu małżeńskiego w skutek róż
nych przeszkód trw a  nieraz długo, a wcześnie się zaczyna, czasem ju ż  od 
wyższych klas g im nazjum , w ięc góral, dostający posadę, ma nieraz już  
porządną porcy jkę  „dziecek“ , a zatem i  na posadzie nie tęgo m u się dzieje 
(tacy pożenieni z p ros tym i kobietam i, upośledzeni towarzysko i  pozbawie
n i p ro tekc ji, o trzym u ją  zw ykle  najgorsze posady). Okoliczność ta, szcze
gó ln ie j dawniej, m ia ła doniosłe moraine, a raczej dem oralizujące znaczenie: 
pensje profesorskie b y ły  daw n ie j nadzwyczaj szczupłe (i obecnie rozm aici 
suplenci lub  pomocnicy profesorów  b iorą po 25— 50 reńskich miesięcznie), 
profesorow ie re k ru to w a li się g łównie z pom iędzy góra li, toteż w łosy na 
■głowie powstają, gdy ci. co za owych czasów uczęszczali do szkół, zaczną 
opowiadać o bezwstydnych przekupstwach, popełn ianych przez profesorów  
z na jw iększym  cynizmem, jako  coś najzwyczajniejszego w  świecie: k to  za
p łac ił, p rzyw ióz ł ze wsi różnych zapasów śpiżarnianych, ten uzyskiw a ł 
dobre stopnie, pytan ia  przed egzaminem itp .; przeciwnie, biedni, k tó rzy  
nie m ie li n ic do ofiarow ania , za k tó ry m i n ik t w staw ić się nie mógł, za k tó 
ry m i nie przem aw ia ł ani ty tu ł,  ani m ajątek  —  ci b y li prześladowani. Stąd 
to  od la t najm łodszych ro zw ija ła  się w  młodzieży szkolnej straszna demo
ra lizac ja : wcześnie przekonyw ała się młodzież, iż  praca, zasługa, sumień-

Myśl Współczesna — 9.



130 Z PISM WACŁAWA NAŁKOWSKIEGO

ność —  to m rzonk i, poezje, że pieniądz, ty tu ł,  urodzenie jest wszystkim . 
S ku tk i tego dają się czuć dotyka ln ie . Tak to skąpym  uposażeniem posad, 
w yzysk iw an iem  pracy, fanatycznym  ogłupianiem  pa rtia  a rystokra tyczno- 
ultram ontańska w  G a lic ji zdem oralizowała najzdrowszą część ludności 
i  zamknęła ją  w  atmosferze zgn ilizny  i jezu ityzm u ; w ychowała zamiast 
uczciwych dem okratów  —  nikczem nych kram arzy, frym arczących sw ym  
obowiązkiem, sw ym  przekonaniem, oraz —  usłużnych loka jów , gotowych  
na wszystko dla przypodobania się panom. Cieszcie się więc, panowie! 
T ra fn ie  też w  pew nej części m ia ł się w yraz ić  jeden z przyw ódców  arysto
k ra c ji ga licy jsk ie j, że obowiązuje się dać 100.000 guldenów, jeże li m u po
każą jednego porządnego demokratę w  G a lic ji. A le  tem u panu w arto  by  
zauważyć, że nie w ięcej w a rt porządek tych, co się p rzyczyn ili do takiego  
zdem oralizowanią narodu we w łasnym  interesie, by zamiast rozum nej, 
godnej szacunku dem okracji, k tó re j opozycja by łaby niedogodna, m ieć 
ludz i podłych, k tó rzy, uciskani, w yzysk iw an i, przygnieceni nędzą, gotow i 
są się sprzedać, stać się pow o lnym  narzędziem w  rękach a rys to k ra c ji 
i  jezu itów .

I I

W racając do podzia łu un iw e rsy teck ie j m łodzieży, od któregośm y nieco 
odbiegli,' w idz im y, że gdyby nas zapytano, k tórą  z powyższych dwóch ka 
tegorii przekładam y, m usie libyśm y posłużyć się znanym  wyrażeniem  Rze
wuskiego: „odda łbym  wszystkie siostry, aby ty lk o  nie mieć żadnego bra ta “ . 
N a jżyw o tn ie jszy  element stanow i w  tu te jszym  uniw ersytec ie  n ieliczna  
garstka, nie należąca do żadnej z powyższych dwóch ka tegorii; są to tak  
zwane p r z y b ł ę d y ,  albo c u d z o z i e m c y ,  pochodzący z pewnych  
odległych, zamorskich n iem al k ra in : Mazowsza, L itw y  itp . Trzeba prócz 
tego przyznać, że i wśród gó ra li zna jdu ją  się n iek iedy dzielne jednostki, 
ale te nie dające się nagiąć i szczepić p ło n k i byw a ją  zw yk le  wybrakowane.
0  tak ich  to w y ra z ił się kiedyś C z a s  w  sw ym  fe lie ton ie  z w ie lk im  „n ie 
zadowoleniem , że m im o braku, środków, m im o trudności, gw ałtem  do- 
b tja ją  się o b ire ty  doktorskie, k tóre  po io inn i pozostawić in n ym  (tj. h rab iom
1 lokajom ), a sami, w  poczuciu m iłości m a tk i o jczyzny i  swej zagrody, 
powrócić na n iw ę ojcowską i  upraw iać rolę, ja k  ich przodkow ie (czysto po 
egipsku!). C z a s  ubo lew a ł rów nież nad tym , że stypendia byw a ją  rozda
wane ubogim , zamiast tym , k tó rzy , w edług uznania profesorów, uzdol
n ien iem  na to zasługują. Naprzód jest to n iepraw da: biednemu trudno  do
stać stypendium , tym  bardzie j, że do w ie lu  zapisów przyw iązany jest
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praw dziw ie  cyw ilizacy jny  w arunek  —  szlacheckie pochodzenie; toteż s ty 
pendia o trzym u ją  zw ykle  zamożni na przyjem ności lub  protegoioani lo 
ka je ; po w tóre : szanowny redaktorze C z a s u ,  gdyby ci przez dn i k ilk a  
nie dano n ic  jeść, prócz może suchego kaw ałka chleba, posadzono w miesz
kan iu  w ilgo tnym , gdzie zimą atram ent marznie, obciążono cię mechaniczną 
pracą le kc ji, za które  by ci licho płacono , a nawet u ryw ano to, co z ugody  
przypada, to nie w iem  czy rów n ie  gładko pisałbyś swe cyniczne w yc ieczk i 
przeciw  b iednym  „n isk iego“  pochodzenia, ale silnego hartu  duszy, m ło 
dzieńcom. Trzeba naprzód pracującego postawić w  odpowiednich do pracy  
warunkach, a potem dopiero w yrokow ać o rezu lta tach jego pracy.

Zadowolenie, jak ie  nam spraw iła  możność znalezienia dodatnich w y ją t
ków, nie mogło nam całkow icie w ynagrodzić przykrego uczucia, ja k ie  nam  
towarzyszyło  przy kreślen iu  ogólnego typ u  „g ó ra li“ ; pozostaje chyba ta  
jedyna pociecha, iż możemy z g łębokim  przekonaniem  powiedzieć:

„ ..................... oni nie w in n i

In n i szatani b y li tam  czynn i“ .

Skojarzenie wyobrażeń polega czasem na antytezach, otóż i nam  
a p r o p o s  szatanów nasuwa się antyteza (?): d u c h o w  n i, w i e l e b n i  
o j c o w i e ,  k s i ę ż a .  Chcesz szanowny czy te ln iku  zobaczyć p ra w d z iw y  
i  najdoskonalszy typ  człow ieka „ducha“ , k tó ry  pokonał ciało? P rzyjeżdżaj 
do K rakow a. T u ta j to spotkasz w  w ie lk ie j liczbie is to ty, różniące się od 
norm alnych ludz i n iepom iernym  rozw ojem  tłuszczu: ich  obrzękłe, trzęsące 
się ja k  galareta twarze, Wyglądające ja k  bezkształtna, tępo ucięta masa, 
przypom ina ją  (że użyję  parlam entarnego w yrazu) t w a r z e  h ipopo
tam ów; oczy zaledwie dostrzegalne wśród tłuszczu, bezmyślne, bez innego  
w yrazu  prócz zwierzęcej chuci, brzuchy ja k  balony, czyniące osobnikow i 
oglądanie swych stóp, n iedościg łym  ideałem  —  tacy ludzie w  KrakoW ie  
zowią się d u c h o w n y m i  (duchowym i), podczas gdy pracow nicy na  
polu nauk i nowoczesnej, często w ych u d li i  w y b la d li cd głodu, pracy, m yś li, 
zaniedbania wygód cielesnych, zowią się m a t e r i a l i s t a m i ;  to także  
charakterystyczny przyczynek do krakowskiego słownictwa. Dbając ta k  
o własne ciało, propagują oni um artw ien ie  ciała innych, szczególniej b ie
daków: na kazaniach dla biednego ludu  piorunują, oni p rzeciw  ciału, prze
ciw  nadm iarow i jedzenia (u biedakóyo!), nakazują ograniczenie się w  je 
dzeniu i  oddawanie zaoszczędzonych przez to pieniędzy na chwałę bożą (t j. 
na tuczenie cia ł księżych), nawet w  pismach dla ludu  (b iedny lud  m ający  
tak ich  k ie row n ików , owce mające za pasterzy w ilkó w ) radzą w  chorobie

\
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posty, um artw ien ia  i  wezwanie księdza zamiast doktora, a lbow iem  trzeba 
przede w szystk im  dbać o zdrow ie duszy, a zdrow ie ciała p rzy jdz ie  samo 
z siebie.

D a rw in iśc i tu ta j w łaśnie szukać by p ow inn i owej zagin ionej p rze j
ściowej fo rm y  m iędzy zw ierzęciem  i  człow iekiem ; k to  w ie  jednak, czy po 
badaniach tego rodza ju  da rw in iśc i nie b y lib y  zmuszeni zm odyfikow ać n ie 
co swej te o rii: czy czasem nie okazałoby się, że ludzie nie od m ałp, lecz od 
karm nych bezrogich pochodzą. Jeden duchowny, za jm u jący w  K rakow ie  
w yb itne  stanowisko, jako  apostoł pokory, w yd ru ko w a ł paszkw il z na johyd
n ie jszym i oszczerstwami na jednego z najuczciwszych ludz i w  K rakow ie ; 
nawet k rakow sk i sąd uznał księdza za winnego, lecz na tu ra ln ie  złagodził 
karę do drobnej kw o ty  pieniężnej, tymczasem pow in ien  b y ł karę obostrzyć. 
K ilk a  la t tem u (w  r. 1871), pew ien szanowny duchowny został skazany za 
kradzież, połączoną z nagłą śm iercią okradzionego! A  ileż to brudów  inne
go rodza ju ! Rzućmy zasłonę na uwodzenie dziewcząt n iepełno le tn ich, na 
kalanie zw iązków  m ałżeńskich itd ., itd ., chociaż m óg łbym  też przytoczyć 
w ie le fak tów , ale na odmalowanie tak ich  rzeczy trzeba by jadu  zebranego 
z p iany o fia r męczonych przez św iętą inkw izyc ję .

T ak i to p iękny elem ent rządzi, a p rzyna jm n ie j współrządzi, całą machiną 
społeczną, a nawet polityczną. Księża są po części p raw ą ręką, po części na
rzędziam i a rys tokrac ji, a w yw ie ra ją  potężny w p ły w  na stan mieszczański; 
nie jeden mieszczanin zawdzięcza im  cały swój byt, bądź przez protekcję, 
bądź przez bezpośrednią pomoc pieniężną; ostatnia na tu ra ln ie  w yn ika  z in 
teresu: najczęściej szanowny dosto jn ik  kościoła, sprzykrzyw szy sobie gos
podynię i  chcąc się z nią rozstać, w yda je  ją  za mąż za jakiego biednego 
mieszczanina i  daje „m ło d e j parze“  p o  b o ż e m u  s k o j a r z o n e j  
pieniędzy na założenie sklepu lub inne j speku lac ji; ła tw o  zrozumieć, ja k  
ogrom ny w p ły w  m ają księża w  ta k ie j rodzin ie, gdzie żona i  m atka jest ich  
ex-nałożnicą, a mąż i ojciec obdarzonym, pe łnym  wdzięczności, rogaczem; 
tu ta j podczas częstych odwiedzin, nie rdzew iejąca stara „m iłość“  odżywa  
chw ilam i, to znowu przechodzi na tu ra lną  drogą na dorastające córeczki; 
znany jest przecież w iersz o klesze, k tó ry  „sam  dla się pasie n iew inne  
ow ieczki“ . A  p r o p o s  owieczek, przypom ina się nam głęboka prawda, 
w ypow iedziana pewnego razu przez św ią to b liw y  nasz C z a s ,  w ypow ie 
dziana z uczuciem szlachetnego zadowolenia i  dum y. „Z  pewnością (woła  
szanowny dzienn ik w  oburzeniu na zagraniczną wolnom yślność) żadna 
z naszych krakow skich  dziew ic nie w y jdz ie  na doktora m edycyny lub p ra 
w a “  ; p rzypom ina to słowa pewnej a rystokra tyczne j damy z odwiecznej ko
m ed ii: „ ja  chwała Bogu, nie takem  wychowana (to znaczy: nie według dz i



WSPOMNIENIA KRAKOWSKIEGO STUDENTA 133

siejszych bezbożnych zasad): lis t mogę otrzymać, ale czytać rozkazuję ko
m u innem u“ . Jakko lw iek  powyższej zasłużonej pochw ały nie możemy n ie 
stety uzurpować w yłącznie dla naszych dziew ic krakow skich, bo te j samej 
m usim y udzie lić i  n ie k tó rym  innym  np. hottentockim , to z d rug ie j s trony  
nie możemy nie schylić czoła przed głęboką i  n iepożytą przez d ług ie  w ieki- 
praw dą słów C z a s u .  O, z pewnością krakow skie  dziewoje zawsze w ięcej 
interesować się będą tym , k tó ry  ksiądz, w  k tó rym  kościele, którego dnia  
i  o k tó re j godzinie mieć będzie kazanie, mszę, nieszpory i  ty m  podobne rze
czy, a obok tego —  palącym  pytan iem , czy ten lub ów s z t u  c e r  czy li 
k i b i c  (elegant) jes t p raw dz iw ym  ka to lik iem , czy też ty lk o  zręcznie po
k ryw a  bezbożne k w a lif ika c je  na tureckiego świętego. T a k itn i to i  ty m  po
dobnym i z d r o w y m i  kw estiam i za jm u ją  się krakow skie  dziewoje, nie 
zaś t c h n ą c y m i  z g n i l i z n ą  kw estiam i w iedzy. W czasie odpustów  
lud  zbiera się liczn ie  do miasta, dniem  i  nocą zalega ulice, to modląc się, to 
za ła tw ia jąc różne codzienne, funkc je . Pom ija jąc s tra ty  ekonomiczne, jak ie  
k ra j ponosi przez oderwanie od gospodarstwa takiego m nóstwa ludzi, po
m ija jąc , że rodzice, idąc na odpust, pozostawiają bez op iek i w  domu dzieci, 
które  często, pozbawione dozoru, narażają się na choroby i  śmierć, podnie
siemy tu  charakterystyczny k rakow sk i fa k t, będący w yp ływ e m  takiego  
zbiorow iska, a m ianow icie : p ijańs tw o  i  p rostytuc ję . W K rakow ie  is tn ie je  
niezliczona moc szynków, bo zarząd miasta, zabrania jący zakładania księ
garn i (jeże li takowe obok książek nie sprzedają w ody z Lourdes), udziela  
licznych pozwoleń na zakładanie szynków, gdyż to przynosi m iastu w ie l
kie dochody. W czasie odpustu kościoły są zarówno przepełnione ja k  
i  szynki; w  tych  ostatnich mężczyźni i  część kob ie t przepędza noce, druga  
zaś część kobiet przepędza noce w ygodnie j. Odpusty bow iem  są porą po
low ań m yś liw ców  pewnego rodzaju, re k ru tu ją cych  się, ja k  wszyscy m y 
ś liw cy, przeważnie ze z ło te j m łodzieży; i  jakże to złoci m łodzieńcy nie  
m ają być n a b o ż n i ,  gdy nabożeństwo daje im  sposobność zadowolenia  
ich żądz kosztem córek ludu. D latego to i C z a s ,  choć ju ż  postarzały, 
zawsze jednak ożyw ia jący się wspom nieniam i, radośnie podnosi, że na ta k i 
to a ta k i odpust „nasz pobożny ludek zebrał się, ja k  zw ykle , bardzo licznie, 
co jest dowodem, że w ia ra  i  cnota nie w ygasły tv n im  i że ta część naszego 
narodu nie daje ucha bezwyznaniowej zgn iliźn ie  zagranicy“ . N ic też dz iw 
nego, że p rzy  ta k ie j gospodarce, sfanatyzowany i  og łup ia ły  lud  rz u c a , się 
np. na aeronautę, (k tó ry  się spuścił balonem na jedną ze w si pod K ra 
kowem), b ije  go i  niszczy sztukę szatańską! I  czyż to nie „H a lb -A s ie n “ ? 
A  jednak pew ien hrabia m ia ł czelność u trzym yw an ia  w  sejmie, że G alic ja  
za w ie le  w yda je  na cele oświaty, ludu, że oświata jest przyczyną demora-
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liz a c ji i  em ig rac ji! (hr. Rey, na sejm ie 1880 r . j. Podobnież C z a s  tw ie rdz i, 
że dzieci ludu  nie należy puszczać da le j ja k  do czw arte j k lasy! —  ty lk o  
patrzeć, a będzie głosował za wprowadzeniem  znanego daw n ie j am erykań
skiego prawa, k tóre  surowo karało każdego, kto  ośm ie lił się nauczyć n ie 
w o ln ika  czytać!

Teraz nieco o stosunkach ekonomicznych.
Wszyscy narzekają tu  na biedę, ale jakże stara ją się zapobiec te j biedzie: 

oto zbiera ją  sk ładk i na pom nik  dla papieża umarłego, na kosztowny krzyż  
dla papieża żyjącego, odbyw ają re lig ijn e  p ie lg rzym k i do stóp papieża, pod 
wodzą —  m yślic ie  zapewne organistów  —  nie, gdzież tam : pod wodzą p ro 
fesorów  un iw e rsy te tu  i członków akadem ii. Budu ją  kościoły, klasztory, 
res tauru ją  ołtarze, tw orzą zyskowne synekury dla h rab iów -hu laków , k tó 
rzy  na kochanki lub k a rty  p o tra c ili fo r tu n y ; za to źle p ła tny  jeden niższy 
urzędn ik  m usi rob ić  za trzech, za to m iejsce w  gim nazjach zapchane n ie 
p ła tn ym i lub p ła tn ym i po 25 guldenów miesięcznie pom ocnikam i, p ra k ty 
kantam i, suplentam i. Tego wszystkiego wym aga nasze głębokie uczucie re 
lig ijn e , nasz pa trio tyzm , nasze w ierne trzym anie  się tra d yc ji, k tóre  czyni 
z nas naród rzeczywiście „w y b ra n y “ , p raw dziw ą re lik w ię  z czasów śred
niow iecznych. Toż samo uczucie re lig ijn e  zabrania w ydaw ania pieniędzy  
np. na regulację rzek, k tóre  corocznie w y lew am i niszczą p lony ro ln ika , za
b iera ją  m ienie biednych w ieśniaków, doprowadzają ich do nędzy i zm u- "  
sza ją  do em ig rac ji (co C z a s  tłum aczy „zm niejszeniem  się w ia ry  i p rzy 
w iązania do rodzinnego kościółka“ ); na sprawę tę zapatru ją  się tak tu ta j 
widać, ja k  niegdyś w  św ią tob liw e j H iszpan ii: „ gdyby Wszechmocnemu po
dobało się uczynić te rzek i regu la rnym i, to uczyn iłby  to bez przyłożenia się 
naszych m arnych rąk, a jeże li tego nie uczyn ił, to snadź nie leżało to w  jego 
w yrokach  i  w  ta k im  razie wziąć się do regu lac ji rzek, by łoby to powstawać  
przeciw  Jego niezbadanym w yrokom “ . W  ogóle na wszystkie spraw y n ie 
bieskie (czyta j kościelne) zna jdu ją  się pieniądze, na sprawy, dążące do 
rozw oju , ośw iaty i  dobrobytu  zawsze tam  ich brak. N ie dziw  też, iż wobec 
ta k ie j gospodarki C z a s  zapisy szlachetnych fila n tro p ó w  nazywa „ dz i
w ac tw am i‘ , a ich samych „p o ron ion ym i St. S im onam i“ ; podczas gdy zapi- 
sodawćów na klasztory, Zm artw ychw stańców  itp . nazywa „panam i w ie r
n ym i tradyc jom  szlachetnego rodu, pe łnym i wspaniałom yślności“ .

Tak luięc nazywa się w  K rakow ie  grabieżca swego społeczeństwa, spraro- 
ca ekonomicznego upadku k ra ju . To także przyczynek do krakowskiego  
słow nictw a.

N ie można też nie wspomnieć tu ta j o n iecnym  w yzysk iw an iu  pracy  
i  o trak tow an iu , jakiego doznają tu  ludzie pracy. Ludzie pracy są tu  uwa-
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żani za pariasów, za żebraków; nastręczenie pracy  —  za ja łm użnę, a stosu- 
nek zapłaty do pracy w ygląda ja k  grabież; zresztą nawet m in im a lna  za
p ła ta  bywa jeszcze wypłacana ra tam i, u ryw ana, w y łg iw ana  itp . W k ie 
ru n ku  ty m  pracodawcy dochodzą do n iepo ję te j bezczelności. Pewnego razu  
np. przełożony klasztoru zażądał od pewnego technika zdjęcia i  w y ryso 
wania p lanu pól k lasztornych; technik, w ygłodzony i  słaby, chw yc ił się 
skw ap liw ie  robo ty  i  kontent, że ją  dostał, nie śm iał nawet um awiać się
0 cenę, nie chcąc zrażać swego c h l e b o d a w c y ;  zebrał osta tk i sił, cho
dził, m ie rzy ł, p rzyb ra ł drugiego biednego kolegę do rysowania, aby pracę 
prędzej ukończyć i  prędzej otrzym ać choć trochę grosza na poratowanie  
swego rozpaczliwego położenia. Gdy jednak po ukończeniu i  oddaniu ro 
boty wspom nia ł o pieniądzach, w tedy dobrze odżyw iony d u c h o w n y  
spojrza ł ze zdziw ien iem  na spracowanego, wyblad łego technika i rzek ł: 
ależ ja  sądziłem, że to będzie tak po dobrej znajomości na chwałę Bożą! 
Po d ług ich dopiero prośbach, przedstaw ieniu smutnego położenia itp . m i
łos ie rny kapłan dał techn ikow i nieco pieniędzy, jako  ja łm użnę, w spom i
nając coś o m a t e r i a l i z m i e  (!) dzisiejszego w ieku. W yzysk pracy 
biednych dla interesów kasty zaczyna się n ieraz od najm łodszych la t: b ied
ne uczennice na pensjach muszą w ykonyw ać różne mozolne robo ty  i te 
późnie j f ig u ru ją  na dorocznych wystawach, jako  robo ty  wykonane przez 
k ilk a  uczennic bogatych, có rk i różnych dygn ita rzy  itp . Biedne uczennice 
prześladowane, gnębione n iespraw ied liwością (o jedne j z na jn iespraw ie- 
dliw szych nauczycielek, niedawno zm arłe j zakonnicy, pisma pedagogiczne
1 niepedagogiczne rozp isyw a ły  się jako o ideale cnót pedagogicznych!) rz u 
cają się na nauczycielstwo p ryw a tne  na wieś, do szlachty g a licy jsk ie j i  tu  
wpadają z deszczu pod rynnę. Los guw ernantek we wschodnie j G a lic ji zy 
ska ł europejską sławę, m y do tego zasłużonego wieńca dodalibyśm y jeden  
fa k t autentyczny. Pewna panienka z krakowskiego sem inarium  zmuszona 
była  w skutek niedostatku w yjechać na nauczycielkę do wschodnie j G a lic ji; 
zarządzająca b iu rem  stręczeń przedstaw iała dom obyw ate lsk i jako  ideał 
cnót dom owych i  rodz ic ie lsk ie j opieki. Nieszczęściem pan ienki by ła  je j 
uroda, na k tó rą  raczył swą łaskawą uwagę zwrócić pan domu; rezu lta tem  
tego b y ły  rozm aite zaczepki, przejm owanie lis tów , ja k ie  panienka owa od
b iera ła  od narzeczonego, ża rty  z je j zaręczynowego pierścionka, wzbudza
nie n ie w ia ry  w  szczerość zam iarów  narzeczonego, w ystaw ian ie  nędzy, jaka  
ją  czeka, gdy w y jdz ie  za mąż itd . Gdy nasz przedstaw icie l tra d y c ji i rycerz  
bez skazy sądził, że a tak i tego rodza ju  wstrząsnęły dostatecznie fortecą  
p rzypuśc ił szturm , czyniący zaszczyt jego szlacheckiej brawurze: w  nocy 
z ja w ia  się w  negliżu w  poko ju  nauczycie lki, lecz ta oburzona i  p rze lękn io
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na narob iła  hałasu, k tó ry  zbudził żoną naszego rycerza i  ty m  sposobem, 
spotkało go fiasko  —  tak  postępują z nauczycie lkam i o jcow ie dzieci, posło
w ie  do rady państwa! I  taka w strę tna  jask in ia  zowie się w  G a lic ji a r k ą  
c n ó t  d o m o w y c h  i  o b y w a t e l s k i c h .

T ak i to b u jn y  i  ba rw ny buk ie t uszczknąć można na g a licy jsk ie j żyznej 
n iw ie , lecz na jo ryg ina ln ie jszym , na jba rw n ie jszym  z jego kw ia tów  jest to, 
w yże j wspomniana, dem oralizacja ludu, jes t niszczenie lub kupowanie  
najlepszych jego jednostek. Żadne klęski, spadające z zewnątrz, nie są 
w  stanie tak głęboko zasmucić naszej duszy, ja k  w idok  dzieci ludu, walczą
cych^ za pieniądze w  obronie swych w iekow ych  kajdan. Dodać bezstronnie  
należy, iż wśród tych  walczących zna jdu ją  się czasami, lubo niesłychanie  
rzadko, jednostk i szlachetne, obałamucone, idące z przekonania; są to now i 
W andęjczycy; p rzypom ina ją  oni owego psa, co tak p rz y w y k ł do obroży, 
iż kaleczy zryw ającą ją  rękę. Są na koniec jeszcze inn i, k tó rzy  znają dobrze 
ciężar te j obroży, ale uważają ją  jako  obronę przeciw  zewnętrznem u z łu ; 
zapom inają oni jednak, iż  is tn ie ją  specyfik i, odwlekające śm ierć z danej 
choroby, ale zarazem podkopujące skądinąd organizm  tak, iż  ten nawet 
w  razie zn ikn ięcia  danej choroby g in ie  na zepsucie soków żywotnych. Czyż 
nie lep ie j w tak im  razie odrzucić sztuczne specyfik i i leczyć n ieszkod liw ym i 
h ig ien icznym i środkam i; jeże li organizm  ma dość s ił żyw otnych, p rze trw a  
chorobę, a w tedy rekonwalescent w y jdz ie  zupełnie zdrow y, zupełnie p rzy 
gotowany do nowych w arunków  swobodnego bytu.
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K ron ika  eko no m iczn a

I. Iw a n o w

Rozwój gospodarczy krajów  obozu socjalizmu

Z końcem  r. 1950 u p łyn ę ła  p ierw sza po łow a X X  w ieku . M in io n e  pó łw iecze w y 
pe łn ione  b y ło  w yd a rze n ia m i h is to ryczn ym i o o lb rzym ie j wadze. B y ły  to  la ta  t r i 
u m fu  w ie lk ic h  id e i m a rks izm u  -  le n in iz m u  i  doniosłych przeobrażeń społecznych.

W ie lka  Socja lis tyczna R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a s tanow iła  w ie lk i z w ro t w  h i
s to r ii ca łe j ludzkośc i —  prze jście  od starego kap ita lis tycznego św ia ta  do nowego, 
socja listycznego. K lasa robotn icza R os ji pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i L e n ina  —  S ta lina , 
w ziąw szy w  swe ręce w ładzę po lityczn ą  w  paźdz ie rn iku  r. 1917, śm ia ło  po p ro w ad z i
ła  k ra j po drodze, k tó rą  dotychczas n ie  szedł jeszcze n ik t,  po drodze bu dow y spo
łeczeństw a socjalistycznego.

Po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j Z w iązek  R adziecki b y ł je d y n y m  k ra je m , k tó ry  w k ro 
czy ł na drogę bu dow y socja lizm u. W  w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j i h is to rycz 
nego zw yc ięstw a Z w ią zku  Radzieckiego nad faszys tow sk im i N iem cam i i  im p e r ia li
styczną Japon ią  od e rw a ł się od system u kap ita lis tycznego  szereg k ra jó w , k tó re  za 
p rzyk ład em  Z w ią z k u  Radzieckiego w eszły  na drogę socja listycznego budow n ic tw a . 
O kres p o w o jen ny  c h a ra k te ryzu je  się da lszym  w zrostem  i  um acn ian iem  s ił obozu 
poko ju , de m okra c ji, soc ja lizm u, da lszym  zwężaniem  się i  os łab ien iem  obozu k a p i
ta lizm u . N a jw ię kszym  w ydarzen iem  osta tn ich  la t  jes t doszczętne rozb ic ie  re a kcy jn e j 
k l i k i  ku o m in ta n g o w sk ie j i  pow stan ie  now ych , w yzw o lo nych  Chin. H is to ryczne  z w y 
cięstw o na rod u  chińskiego, odniesione pod k ie ro w n ic tw e m  boha te rsk ie j p a r t i i ko m u 
n is tyczne j C h in  by ło  d o tk liw y m  ciosem dla całego system u im p e ria lizm u . O bok tego 
duże znaczenie posiada u tw o rzen ie  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, b u d u ją 
cej fun dam e n ty  pod p rzysz łym i z jednoczonym i i  m iłu ją c y m i pokó j dem okra tyczn ym i 
N iem cam i.

Obecnie k ra je  obozu dem okratycznego, an ty im pe ria lis tycznego  ob e jm u ją  ponad 
jedną  czw a rtą  po w ie rzchn i ca łe j k u l i  z iem skie j z ludnością  oko ło 800 m ilio n ó w , t j .  
w ięce j n iż  jedną  trzec ią  ca łe j ludzkości. D ow odem  w zrostu  i  um acn ian ia  się obozu 
po ko ju  i  d e m o kra c ji a os łab ian ia  po zyc ji im p e ria liz m u  je s t s ta ły  rozw ó j ruchu  
dem okra tycznego, w zros t w p ły w ó w  p a r t i i  kom un is tycznych  w śród  mas lu dow ych  
w  k ra ja c h  k a p ita liz m u , da lszy rozw ó j ruch u  narodow o -  wyzw oleńczego w  ko lon iach
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1 k ra ja c h  zależnych i  w reszcie n iep rze rw a ny  rozw ó j potężnego ruch u  obrońców  po
ko ju .

W  ty m  sam ym  czasie, gdy k ra je  obozu soc ja lizm u ro z w ija ją  się zgodnie z p ra w a 
m i ekonom icznym i p row adzącym i do n ieustannego w zros tu  s ił p ro d u kcy jn ych , p la 
nowego zw iększan ia  p ro d u k c ji i  podnoszenia poziom u życiowego mas ludow ych , 
w  k ra ja c h  obozu im p e ria liz m u  d z ia ła ją  żyw io ło w e  p ra w a  p ro d u k c ji ka p ita lis tyczn e j, 
przynoszące niszczenie s ił p ro d u kcy jn ych , wzbogacanie g a rs tk i 'k a p ita lis tó w  i  pogłę
b ian ie  nędzy mas ludow ych .

Obóz soc ja lizm u i  obóz k a p ita liz m u  różn ią  się n ie  ty lk o  zasadniczo p rze c iw s ta w 
n y m i d rogam i swego rozw o ju , lecz także i  n a jzu p e łn ie j o d m ie nnym i system am i 
stosunków  ekonom icznych.

System  stosunków  ekonom icznych Z w ią z k u  Radzieckiego i  in n ych  k ra jó w  sta
now iących  obóz dem okra tyczny  i  w łącza jących  się w  ogó lny n u r t  socja listycznego 
rozw o ju , op ie ra się na zasadach rów ności, poszanowania n iepodleg łośc i na rodow e j 
oraz suw erenności pańs tw  zarów no w ie lk ic h  ja k  i  m a łych . S tosunk i ekonom iczne 
tych  k ra jó w  służą celom  w spó łp racy, w zm ocn ien iu  pom ocy w za jem ne j, w yko n a n iu  
p la n ó w  gospodarczych i  podnoszeniu poziom u m ateria lnego  i  ku ltu ra ln e g o  mas 
p racu jących.

S tosunk i ekonom iczne k ra jó w  obozu k a p ita liz m u  są stosunkam i eksp loa tac ji k ra jó w  
zależnych i  k o lo n ii przez s iln ie jsze  państw a im p eria lis tyczn e , są w yrazem  panow an ia  
s ilnych  pa ńs tw  nad pa ńs tw a m i s łabszym i pod wzg lędem  ekonom icznym . S tosunk i 
te ch a ra k te ryzu je  zażarta w a lk a  o ry n k i zb y tu  i  zasoby surowcowe. U S A , stojące 
na czele obozu im p e ria lizm u , dążą do pozbaw ien ia  d ru g ich  k ra jó w  sam odzielności 
ekonom iczne j i  suw erenności na rodow e j i  p ragną podporządkow ać sobie ic h  eko
no m ikę  d la  sw oich ag resyw nych  p lanów , zm ie rza jących  do .zapanow ania  nad 
św iatem .

*

S iła  Z w ią z k u  Radzieckiego, stojącego na czele obozu dem okratycznego, i  w a lk a
0 pokó j ś w ia to w y  w zrasta  n ieustann ie.

W ie lk a  s iła  życ iow a radzieck iego system u socja listycznego je s t przede w szys tk im  
konsekw encją  now ych  stosunków  p ro d u kcy jn ych , ja k ie  pow s ta ły  w  w y n ik u  z w y 
cięstw a W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  z lik w id o w a n ia  
w sze lk ie j eksp loa tac ji cz łow ieka  przez cz łow ieka. R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a l i k w i 
du ją c  p ry w a tn e  posiadan ie ś rod ków  i  narzędzi p ro d u k c ji i  w p row adza jąc  w  to 
m ie jsce w łasność społeczną p rzeobraz iła  pracę w  państw ie  rad z ie ck im  z do tych 
czasowego przym usow ego i  ciężkiego brzem ien ia , ja k im  b y ła  praca d la  k a p ita lis ty
1 obszarn ika  w  R o s ji ca rsk ie j, w  no w y  rodza j p racy, p ra cy  będącej spraw ą honoru, 
m ęstw a i  boha te rstw a.

W  k ra ja c h  k a p ita liz m u  s iła  robocza je s t kupow ana  i  sprzedawana ta k  ja k  każdy 
in n y  tow a r. P onadto na ry n k u  p ra cy  zn a jd u je  się zawsze rezerw ow a s iła  robocza 
w  postaci o lb rzym ie j a rm ii bezrobotnych. W  ZSRR, k ra ju  n ies łychan ie  szybkiego 
ro z w o ju  gospodark i na rodow e j, n ie  m a i  n ie  może być bezrobocia. W  państw ie  
soc ja lis tycznym  s iła  robocza je s t zuży tkow ana w  p lan ow y  sposób, zgodnie z po trze 
bam i poszczególnych ga łęzi p rzem ys łu  a na w e t poszczególnych p rzedsięb iorstw . Na 
ty m  polega m iędzy in n y m i o lb rzym ia  przewaga soc ja lis tyczne j gospodark i p lano 
w e j nad gospodarką ka p ita lis tyczną .

Myśl Współczesna — 10.
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S oc ja lis tyczny  system  gospodark i g w a ra n tu je  szybkie  tem po ro zw o ju  gospodar
czego. P rzem ysł Z w ią zku  Radzieckiego p rze k roczy ł w  r. 1949 poziom  p ro d u k c ji 
p rzem ys łow e j z r. 1929 p ra w ie  dz iew ięc iokro tn ie . Tym czasem  U S A  w  ty m  sam ym  
czasie zw iększy ły  swą p ro d u kc ję  p rzem ysłow ą ty lk o  1,6 razy  i  z n a jd o w a ły  się na 
poziom ie n iższym  n iż  w  r. 1948. F ra n c ji i  B e lg ii zaś by ło  jeszcze wówczas da leko 
do osiągnięcia poziom u przedw ojennego.

W  okresie  p o w o jen nym  socja lis tyczna gospodarka p lanow a  zdobyła jeszcze 
w iększą przewagę nad gospodarką ka p ita lis tyczną . G dy gospodarka k ra jó w  k a p ita 
lis tyczn ych  zn a jd u je  się w  stan ie upadku, Z w iązek  R adz ieck i ro z w ija  się szybko 
w e w szys tk ich  dziedzinach gospodark i na rodow e j.

N a ród  la d z ie c k i za ję ty  tw ó rczą  pracą w ie rz y  w  sw ój dzień ju trz e js z y  i  jes t 
za in teresow any g łęboko w  u trz y m a n iu  poko ju . ZSRR sto i na czele na rodów  m iłu 
ją cych  w olność i  w a lczących o t rw a ły  pokó j.

N a ród  ra d z ie ck i w yko rz y s tu ją c  przewagę soc ja lis tyczne j gospodark i p lanow e j, 
pod k ie ro w n ic tw e m  sw ej p a r t i i  bo lszew ick ie j pom yśln ie  re a lizu je  zadania p rze
w idz iane  przez po w o jen ny  p lan  p ięc io le tn i. Już w  końcu  r. 1947 przem ys ł ZSRR 
osiągnął p rze dw o je nn y  poziom  p ro d u k c ji, a w  c zw a rtym  k w a rta le  r. 1949 p rze
cię tna m iesięczna p ro d u k c ja  p rzem ysłow a p rzekroczy ła  o 53% poziom  p rze dw o je nn y  
z 1940 r. i  p rzekroczy ła  poziom  p ro d u k c ji p rze w id z ia ny  p lanem  na r. 1950.

Za okres 10 m iesięcy r. 1950 radziecka p ro d u kc ja  przem ysłow a p rzekroczy ła  
poziom  p rze dw o je nn y  o 70%. Z ap lanow ane lic z b y  p ro d u k c ji zosta ły  znacznie p rze 
kroczone rów n ież  w  zasadniczych gałęziach przem ysłu.

Wykon, zadań za 10 mieś.
Gałąź pTOdukcii Zadanie planu 5-letniego 1950 ' r. w stos. proc. do

w stos. proc. do r. 1940 odpowiecLnego okresu 1940
roku

W ydobycie  w ęgla 151 157
W ydobyc ie  ro p y  114 12l
W yto p  s u ró w k i 135 128
W yto p  s ta li 135 148
P ro d u kc ja  w yró b , w a lcow anych  135 158
P ro d u kc ja  en e rg ii e lek tr. 170 187

P ro d u kc ja  przem . b u do w y  m aszyn 200 220

W ie lk ie  sukcesy osiągnęło socja lis tyczne ro ln ic tw o . Z b io ry  k u l tu r  z ia rn is tych  
w  r. 1950 w y n io s ły  121,8 m ilio n ó w  ton, czy li o 4,8 m ilio n ó w  ton  w ięce j n iż  w  1940 
roku . O gólne zb io ry  ba w e łny  p rze k roczy ły  poziom  z r. 1949 w ięce j n iż  o 40%. 
W  znacznym  s topn iu  przekroczono rów n ie ż  p rze dw o je nn y  poziom  h o d o w li w  k o ł
chozach i  sowchozach.

W ie lk ie  sukcesy p rzem ys łu  i  ro ln ic tw a  radzieck iego s tw a rza ją  m ożliw ość dalszego 
podn iesien ia  m ate ria lnego  i  ku ltu ra ln e g o  poziom u życia  na rod u  radzieckiego. N ie 
ustanne podnoszenie poziom u życiowego mas p ra cu jących  je s t je d n y m  z p ra w  ro 
zw o ju  ekonom icznego radzieck iego państw a socjalistycznego.

Rząd rad z ie ck i od m om entu  zakończenia w o jn y  p rze p ro w ad z ił ju ż  trz y k ro tn ie  
zn iżkę cen de ta licznych  na to w a ry  p ierw sze j po trzeby. O bn iżen ie cen de ta licznych 
podn ios ło  s iłę nabyw czą ru b la  i  podn iosło  znacznie rea lną  wysokość p łac zarobko
w ych .
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W  r. 1949 dochody ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  radz ieck ich  zw ię kszy ły  się w  po ró w 
n a n iu  z p rze dw o je nn ym  ro k ie m  1940 o 24%. Dochody ch łopów  w  ty m  sam ym  czasie 
w zro s ły  o przeszło 30% . W  r. 1950 m ia ł m ie jsce da lszy w zrost rea ln ych  p łac zarob
k o w ych  ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  oraz zw iększen ie dochodów  ch łopów . N aród  ra 
dz ieck i pe w n ym  k ro k ie m  zm ierza do osiągnięcia ob fitośc i ś rod ków  spożywczych 
w  sw o im  k ra ju .

P om yś ln ie  w prow adza  się w  życie s ta lin o w s k i p lan  przeobrażen ia p rzy ro dy , n ie 
m o ż liw y  do pom yślen ia  w  w a ru n ka ch  k a p ita lizm u . Z w ie lk im  rozm achem  w znosi się 
g igantyczne budow le  kom u n izm u  —  e le k tro w n ie  wodne: K u jbyszew ską , S ta lin -  
g radzką i  K achow ską, G łó w n y  K a n a ł T u rkm eń sk i, K a n a ł p o łu d n io w o -u k ra iń s k i, K a 
n a ł p ó łn o c n o -k ry m s k i i  K a n a ł W ołga-D on. Te budow le  o n iespo tykanych  dotychczas 
rozm ia rach  u m o ż liw ią  przeobrażenie p rzy ro d y  na o lb rzym ich  terenach n a d k a s p ij-  
skich, nadw ołżańsk ich , tu rkm e ń sk ich , u k ra iń sk ich , k rym sk ich , okręgu s ta ling radz - 
k iego i  rostow skiego, u m o ż liw ią  przeobrażenie znacznych te renów  w  żyzne ziem ie 
i  w yko rzys ta n ie  ic h  d la  dobra narodu. Poczynania te jeszcze ba rdz ie j w zm ocn ią  po
tęgę ekonom iczną Z w ią zku  R adzieckiego i  rozszerzą m a te ria ln ą  bazę kom unizm u.

D z ię k i b ra te rs k ie j pom ocy Z w ią zku  Radzieckiego znaczne sukcesy osiągnęły k ra je  
d e m o kra c ji lu do w e j, wchodząc zdecydowanie na drogę bu do w n ic tw a  socjalistycznego.

S oc ja lis tyczna gospodarka Z w ią z k u  Radzieckiego, ro z w ija ją c a  się w  bardzo szybk im  
tem pie, poglądowo w yka za ła  ca łem u św ia tu  sw o ją  przewagę nad kap ita lizm em , stając 
się t rw a ły m  oparc iem  i  źród łem  dośw iadczenia praktycznego d la  k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j. M asy pracu jące  tych  k ra jó w  w ziąw szy w  swe ręce w ładzę po lityczną , zna- 
c jo n a liz o w a ły  przem ysł, ba nk i, ś ro d k i łączności i  transp o rtu , s tw arza jąc pe łną m oż
liw ość  szybkiego ro z w o ju  gospodarczego na drodze do socja lizm u.

W szystk ie  k ra je  d e m o kra c ji lu d o w e j p rze k roczy ły  p rze dw o je nn y  poziom  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j ju ż  w  ro k u  1948, w  następnych zaś la ta ch  —  w  jeszcze znacznie jszym  
stopniu . W  ty m  sam ym  czasie przem ysł w ie lu  k a p ita lis tyczn ych  k ra jó w  E uropy, 
n ieporów nan ie  m n ie j zniszczonych w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, jeszcze nie  
zdo ła ł osiągnąć przedw ojennego poziom u p ro d u k c ji.

K ra je  d e m o kra c ji lu d o w e j pom yśln ie  w y k o n a ły  swe zadania odbudow u jąc i  ro z w i
ja ją c  da le j swą pow o jenną  p ro d u kc ję  przem ysłow ą. Czechosłowacja i  B u łg a ria  p rze
k ro c z y ły  zadania sw oich p la n ó w  d w u le tn ic h  i  p rz y s tą p iły  do w y k o n y w a n ia  swych 
p ie rw szych  p ięc io la tek, w  czasie k tó ry c h  m a ją  być zbudowane fun d a m e n ty  gospo
d a rk i soc ja lis tyczne j. P o l^ a  i  W ęgry w ykonaw szy  p rze d te rm inow o  w  r. 1949 swoje 
P lany trz y le tn ie  rów n ież  p rz y s tą p iły  do re a liz a c ji w ie lo le tn ic h  p lan ów  ro z w o ju  go
spodarczego. W ie lk ie  sukcesy zosta ły osiągnięte w  gospodarce . na rodow e j A lb a n ii,  
w yko n yw a ją ce j sw o ją  p ie rw szą  d w u la tkę . P rzekroczone zosta ły rów n ie ż  p la n y  p ro 
d u k c ji p rzem ysłow e j w  lu do w o-d em o kra tyczne j R u m un ii.

W e w szys tk ich  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do w e j p rzy  e fe k ty w n e j pom ocy Z w ią z k u  R a
dzieckiego w  szybk im  tem p ie  zaczął ro z w ija ć  się przem ysł, a przede w szys tk im  p rze
m ys ł b u do w y  maszyn. P om yś lny  ro zw ó j p rzem ysłu  b u do w y  m aszyn s tw arza w a 
ru n k i do nasycenia całego p rzem ysłu , tra n s p o rtu  i  ro ln ic tw a  nowoczesnym  sprzętem  
techn icznym , s tw arza jąc  w a ru n k i ko rzys tne  d la  soc ja lis tyczne j p rzebudow y ro ln ic tw a  
i  b u do w y  socja lizm u. W  ciągu k ró tk ie g o  okresu czasu pobudow ano dz ies ią tk i now ych  
zak ładów  przem ysłow ych , stw orzono szereg now ych  gałęzi przem ysłu . System a
tyczn ie  pow iększa się ciężar g a tu n ko w y  sekto ra  socja listycznego w  gospodarce na 
rodow e j.
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N ieus tanny  w zros t p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech, 
w  B u łg a r ii,  w  R u m u n ii i  A lb a n ii je s t przede w szys tk im  następstw em  ustanow ien ia  
w  ty c h  k ra ja c h  u s tro ju  d e m o kra c ji lu d o w e j, m asowo rozw ija ją cego  się soc ja lis tycz
nego w spó łzaw odn ic tw a, w zrasta jące j soc ja lis tyczne j św iadom ości mas ludow ych , 
p racu jących  obecnie d la  siebie, d la  swojego państwa. M asy p racu jące k ra jó w  dem o
k ra c j i lu d o w e j pe łną sam ozaparcia pracą d la  dobra swego państw a i  um ocnien ia  
i  zw iększenia jego po tęg i ekonom iczne j pragną w  ten sposób w zm ocn ić obóz poko ju  
i  p rze kreś lić  p la n y  podżegaczy w o jennych .

R e zu lta ty  uzyskane w  tra k c ie  w yp e łn ia n ia  p lan ów  gospodarczych w  r. 1950 św ia d 
czą, że na rod y  tych  k ra jó w  pragną w  p e łn i zrea lizow ać swe w ie lo le tn ie  p la n y  rozw o ju  
gospodarczego, p rze w id u jące  budow ę podstaw  socja lizm u.

P om yśln ie  ro z w ija  się rów n ież  ro ln ic tw o . W  Polsce zb io ry  czterech g łów n ych  zbóż 
b y ły  w  r. 1950 o 3% w iększe n iż  w  r. 1949. W  p o rów nan iu  z r. 1949 pog łow ie  byd ła  
rogatego w zrosło  o 15%. Na W ęgrzech zb io ry  pszenicy w  r. 1950 p rze k roczy ły  o 16% 
zb io ry  pszenicy z poprzedniego roku , a zb io ry  ży ta  o 8,8%. W  R u m u n ii p lon  k u l tu r  
z ia rn is tych  w  r. 1950 b y ł o 43% w iększy  n iż  w  r. 1949. Poważne sukcesy w  p ro d u k c ji 
ro ln icze j uzyska ły  rów n ież  inne  k ra je  d e m o kra c ji lu do w e j.

Szybko rośn ie  ilość ro ln iczych  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . H is to ryczne  dośw iadcze
n ie  radz ieck ich  ko łchozów  je s t szeroko w yko rzys tyw an e  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o 
w e j. W  R u m u n ii liczba  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  dochodzi do tysiąca. W  B u łg a r ii 
na dzień 1 lis topada 1950 r. is tn ia ło  ju ż  2.562 T K Z C H , k tó re  o b ję ły  48% lic z b y  go
spodars tw  ch łopsk ich  i  43,6% ca łe j p o w ie rzchn i up ra w n e j. R o zw ija  się ro ln a  gospo
da rka  spółdzie lcza w  Polsce, Czechosłowacji, na W ęgrzech i  w  A lb a m i.

R ok 1950 w yka za ł, że rozw ó j p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j p ro w a dz i do ciągłego po lep
szania w a ru n k ó w  życ iow ych  mas p racu jących  w  ty c h  k ra ja c h , że n ie  ty lk o  w  p e łn i 
i  raz na zawsze z lik w id o w a n o  tu  bezrobocie, lecz że n ieustann ie  w zrasta  ilość osób 
za trud n ionych  w  przem yśle. W e w szys tk ich  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j w zro s ły  
płace zarobkowe. Na W ęgrzech, w  C zechosłow acji i  in n ych  k ra ja c h  de m o kra c ji lu d o 
w e j przeprow adzono obn iżkę cen. W zrosło znacznie spożycie to w a ró w  Dierwszej po
trzeby  na głow ę ludności, po lepszyły  się w a ru n k i m ieszkaniow e, ubezpieczenia spo
łeczne i  ośw iata . P la n y  gospodarcze k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j p rze w id u ją  dalsze 
podn iesien ie  poziom u życiowego mas pracu jących .

Poważne sukcesy w  dziedzin ie  ro zw o ju  gospodarczego osiągnęła N iem iecka  R epu
b lik a  D em okra tyczna. Poziom  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j osiągnął ju ż  w  r. 1950 poziom  
z 1936 r. N iem iecka  R e pu b lika  D em okra tyczna  w ykonaw szy  w  c iągu pó łto ra  ro k u  
sw ój d w u le tn i p lan  ro z w o ju  gospodarczego p rzys tą p iła  w  bieżącym  ro k u  do w y k o 
n y w a n ia  swego p lan u  p ięc io le tn iego.

C h ińska R e p u b lika  Lu do w a  w  opa rc iu  o b ra te rską  pomoc Z w ią z k u  Radzieckiego 
uzyska ła  szereg zna kom itych  sukcesów: odbudow ano tys iące p rzeds ięb iors tw , dużą 
ilość dróg żelaznych, zakłada się pods taw y gospodark i p lan ow e j. Szybko ulega po 
lepszeniu sy tuac ja  mas p racu jących , w zrasta  w yda jność  pracy. Na drogę ro zw o ju  
w stąp iło  rów n ie ż  ro ln ic tw o  ch ińsk ie . D z ię k i ty m  poczynaniom  oraz pod jęc iu  w ie lu  
in n ych  k ro k ó w  z lik w id o w a n o  in fla c ję  i  us tab ilizow ano  życ ie  gospodarcze Chin. P rze
m ys ł C h in  pó łnocno-w schodn ich  -— te j bazy p rzem ysłow e j now ych  C h in  —  w y k o n a ł 
p lan  na trze c i k w a r ta ł 1950 r. w  102,3%. L e tn ie  zb io ry  d a ły  w  r. 1950 20 m ilio n ó w  
to n  pszenicy, c z y li o 3,3 m ilio n ó w  ton  .w ięcej, n iż  w  r. 1949. W ed ług  danych tym czaso
w ych  zb io ry  b a w e łn y  w y n io s ły  w  r. 1950 735 tys ięcy  ton . Ilość ta  w ys ta rczy  d la  za
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spoko jen ia  po trzeb p rzem ys łu  w łók ienn iczego C h in  w  r. b ieżącym . D la  bu do w n ic tw a  
now ych  C h in  w ie lk ie  znaczenie posiada przeprow adzana re fo rm a  ro lna . D a je  ona 
ziem ię chłopom , lik w id u je  obszarn ików  ja k o  klasę, l ik w id u je  feu d a ln y  system u p ra w y  
ro li,  zak łada fun d a m e n ty  pod ca łkow ic ie  nowe s tosunk i na w si. R e fo rm a ro ln a  za
spoka ja jąc  podstaw ow e in te resy  pracującego ch łopstw a w zm acnia  sojusz k la s y  ro 
bo tn icze j z p ra cu jącym  chłopstw em .

W  ro zw o ju  gospodarczym , p o lity c z n y m  i  k u ltu ra ln y m  k ra jó w  de m o kra c ji lu do w e j, 
C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j i  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j w ie lk a  ro la  
p rzypada w  udz ia le  Z w ią z k o w i R adzieckiem u.

Z w yc ię s tw o  soc ja lizm u w  Z w ią z k u  R adz ieck im  i  sukcesy k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o 
w e j ro z w ija ją c y c h  się w  k ie ru n k u  soc ja lizm u, dowodzą w  p ra k tyce  w ie lk ie j p rzew a
g i gospodark i soc ja lis tyczne j, w yka zu ją , że k a p ita liz m  s ta ł się ham ulcem  postępu 
społecznego, że is tn ie je  ty lk o  jedna  droga oswobodzenia mas p racu jących  od k ry z y 
su, bezrobocia i  n ę d z y —  droga l ik w id a c ji k a p ita liz m u  i  p rzebudow an ia  całego życia 
ekonom icznego i  społecznego na zasadach socja lis tycznych.

C h a ra k te r s tosunków  ekonom icznych pom iędzy pa ńs tw a m i na leżącym i do obozu 
poko ju , d e m o kra c ji i  soc ja lizm u w y n ik a  z samej n a tu ry  u s tro ju  socja listycznego 
i  lu do w o  -  dem okratycznego. Z w ią z k o w i R adzieck iem u i  k ra jo m  d e m o kra c ji lu d o w e j 
obce je s t dążenie do eksp loa tac ji, ekspans ji zagran iczne j i  zaborów  ko lon ia lnych . 
Z agran iczna p o lity k a  gospodarcza k ra jó w  obozu dem okra tycznego je s t d ia m e tra ln ie  
p rzec iw s taw na  zaborczej p o lityce  pa ńs tw  im p e ria lis tyczn ych . ZSRR i  k ra je  dem o
k ra c j i lu d o w e j pragną wszechstronnego ro z w o ju  w spó łp racy  gospodarczej pom iędzy 
w s z y s tk im i pa ńs tw a m i na zasadach rów no up ra w n ien ia , w za jem nych  usług i  w za
jem nego poszanowania in te resów  poszczególnych narodów .

W spółpraca ekonom iczna Z w ią z k u  Radzieckiego i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j po
siada w ie lo s tro n n y  c h a ra k te r i  ob e jm u je  hande l zagran iczny, k re d y ty , pomoc na u ko 
w o-techn iczną , w ym ia n ę  dośw iadczeń i  w ie le  in n ych  zagadnień.

H a nd e l zag ran iczny ZSRR op ie ra się na rzeczyw is te j rów nośc i kon tra he n tów , w za
je m n ych  usługach i  w zm a cn ia n iu  p o ko jow ych  stosunków  m iędzy na rodam i. S tosun
k ó w  tak ich , zbudow anych na zasadzie pełnego ró w n o u p ra w n ie n ia  w ie lk ic h  i  m a łych  
na rodów , n ie  zna ś w ia t ka p ita lis ty c z n y , d la  k tó rego  ha nd e l zagran iczny jest- ty lk o  
ś rod k ie m  eksp lo a tac ji słabszego na rodu  przez s iln ie jszy.

P o lity k a  Handlowa ZSRR w  stosunku do k ra jó w  de m o kra c ji lu d o w e j op iera się na 
zasadach n ie ro ze rw a lne j p rzy ja źn i, ró w n o u p ra w n ie n ia  i  pom ocy Z w ią zku  Radziec
kiego, m a jące j na ce lu  rozw ó j ty c h  k ra jó w  na drodze do socja lizm u.

H a nd e l zag ran iczny ZSRR i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j s łuży in te resom  narodów  
tych  k ra jó w  i  s tanow i bezpośrednią pomoc p rzy  w y k o n y w a n iu  pańs tw ow ych  p lanów  
gospodarczych, J !■

,,Z in ic ja ty w y  S ta lina  —  w ska zyw a ł A . M ik o ja n  —  u tw o rzono  ta k i system  stosun
k ó w  gospodarczych z k ra ja m i de m o kra c ji lu do w e j, k tó ry  s łuży b ra te rs k ie j w spó łp racy, 
p rzy jaznem u uzgadn ian iu  p la n ó w  gospodarczych. U ruchom iono  ob ró t to w a ro w y , n ie 
zależny od w p ły w u  k ryzysó w  ka p ita lis ty c z n y c h  i  żyw io łow ośc i ry n k o w e j, ob ró t to 
w a row y , k tó ry  pozw a la  k ra jo m  d e m o kra c ji lu d o w e j o trzym yw a ć  ze Z w ią zku  R a
dzieckiego sprzęt i surowce, ja k ic h  n ie  mogą o trzym ać od k ra jó w  k a p ita liz m u , a po 
nad to  zn a jd u ją  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  te ren zb y tu  d la  swoich to w a ró w “  1

i ,P ra w d a “ , 21.12. 1949.
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Z w iązek R adziecki udz ie la jąc  k ra jo m  de m o kra c ji lu d o w e j b ra te rsk ie j, bez in te re 
sownej pom ocy dostarcza ty m  k ra jo m  cenny sprzęt techn iczny i  m aszyny niezbędne 
d la  odbudow y gospodark i na rodow e j i  zapew nienia szybkiego tem pa ro z w o ju  gospo
darczego ty c h  k ra jó w . ZSRR jednocześnie z eksportem  m aszyn i  sprzętu techn icz
nego dostarcza ty m  k ra jo m  w a rto śc io w ych  i  po trzebnych im  surow ców  1 m a te ria 
łó w  a także p roduktów ’ żyw nościow ych . Z  k o le i Z w iązek  R adz ieck i o trz y m u je  z k ra 
jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j to w a ry  potrzebne w  jego gospodarce.

O b ro ty  hand low e pom iędzy k ra ja m i obozu dem okra tycznego w zra s ta ją  n ieustann ie, 
coraz w iększego znaczenia na b ie ra ją  s tosunk i hand low e  ze Z w ią z k ie m  R adzieck im  
W  r. 1949 oko ło  2/3 całego ob ro tu  h a n d lu  zagranicznego ZSRR s ta n o w ił hande l z k ra 
ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j. U b ie g ły  ro k  1950 znam ionow a ł da lszy w zrost ob ro tu  to w a 
row ego pom iędzy k ra ja m i obozu socja lizm u. P orozum ien ia  hand low e i  p ro to k ó ły  
w  sprawne w za jem nych  dostaw  hand low ych  zaw arte  w  c iągu r. 1950 p rze w id u ją  d a l
sze zw iększenie ob ro tu  tow arow ego pom iędzy ty m i k ra ja m i.

1*1
W  prze c iw ień s tw ie  do pom yślnego, n ieustannego ro z w o ju  gospodarczego i  b ra te r

sk ie j w spó łp racy, k tó re  znam ionu ją  k ra je  obozu socja lizm u, ś w ia t k a p ita lis ty c z n y  
zn a jd u je  się pod znak iem  upadku  gospodark i i  rozprzężenia stosunków  ekonom icz
nych.

W  g łó w n ym  k ra ju  k a p ita liz m u  —  U S A  p ro d u kc ja  p rzem ysłow a w  c iągu trzech 
p ie rw szych  la t  pow o jennych  sta ła  na m ie jscu, na znacznie n iższym  poziom ie n iż  p ro 
du kc ja  szczytowa, osiągnięta w  czasie w o jn y . Z  końcem  r. 1948 gospodarka U S A  
zaczęła się szybko ku rczyć  i  weszła w  fazę k ryzysu . Od paźdz ie rn ika  1948 r. do 
paźdz ie rn ika  r. 1949 p ro d u kc ja  p rzem ysłow a U S A  spadła w ięce j n iż  20%. W  ciągu 
jednego ty lk o  ro k u  1949 w ydobyc ie  w ęg la  spadło o 169 m ilio n ó w  ton, w y 
top  s ta li zm n ie jszy ł się o 10 m ilio n ó w  ton. W  r. 1949 w y ko rzys tyw a n o  m ożliw ośc i 
p ro d u kcy jn e  p rzem ysłu  am erykańskiego, w  p rzyb liże n iu , w  50%, a w  ta k ic h  branżach 
ja k  p rzem ysł s toczn iow y i  p rzem ys ł b u do w y  ob rab ia re k  ty lk o  w  25%. W  r. 1950 
w  zw iązku  z p rze jśc iem  gospodark i am e rykań sk ie j na p ro d u kc ję  w o jenną  w  n ie k tó 
ry c h  dziedzinach przemyśli?, w y k o n y w u ją c y c h  bezpośrednio zam ów ien ia  wo jenne, 
lu b  m a jących  zw iązek z  n im i, p ro d u k c ja  przesta ła  się zm niejszać, a na w e t da ło  się 
zauważyć perćne ożyw ien ie . W  in n y c h  dziedzinach tendencje  k ryzysow e  p rz e ja w ia ły  
się da le j.

R o zm ia ry  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  w iększości k a p ita lis tyczn ych  k ra jó w  E uropy  
b y ły  w  p ie rw szym  pó łroczu  r. 1950 na poziom ie znacznie n iższym  od odpow iedniego 
okresu r. 1949. T a k  np. w  A n g li i  spadało da le j w ydobyc ie  w ęg ła  i  p ro d u k c ja  ene rg ii 
e lek tryczne j. O bserw ow ano zastój w  dz iedzin ie  p ro d u k c ji s u ró w k i i  s ta li. W e F ra n c ji 
p ro d u kc ja  su ró w k i, s ta li oraz w ydobyc ie  w ęg la  zna jd o w a ły  się w  r. 1950 na po
ziom ie n iższym  od r. 1949 i  od poziom u przedw ojennego. W  B e lg ii p ro d u kc ja  su ró w k i 
za p ierw sze 6 m iesięcy r. 1950 zm n ie jszy ła  się w  po ró w n a n iu  z odpow iedn im  o k re 
sem r. 1949 o 17%, s ta li także o 17%, a p ro d u k c ja  w y ro b ó w  w a lcow anych  o 25% . 
W  przem yśle p rze tw ó rczym  p rzec ię tny  m iesięczny w ska źn ik  p ro d u k c ji zm n ie jszy ł się 
w  ciągu tego okresu o 21% . W e W łoszech w ska źn ik  p ro d u k c ji ca łe j m e ta lu rg ii ( je ś li 
ro k  1938 p rz y ją ć  za 100) spadł ze szczytowego poziom u 103 w  czerw cu 1949 r. p rze 
c ię tn ie  na 82 za okres 6 m iesięcy 1950 r. Zdolność p ro d u k c y jn a  m e ta lu rg ii w ło sk ie j 
b y ła  w yko rzys ta na  m n ie j n iż  w  40%. Tendencje k ryzysow e  p rz e ja w ia ły  się także 
w  in n y c h  dziedzinach gospodark i tego k ra ju .
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M onopole kap ita lis tyczn e  „zam roz iw szy“  p łacę zarobkow ą ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n i
k ó w  system atyczn ie podnoszą ceny na p ro d u k ty  żyw nościow e i  to w a ry  spożycia m a
sowego.

W  U S A  ceny deta liczne p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych i  to w a ró w  masowego spożycia 
w zro s ły  w  p o rów nan iu  z r. 1938 trz y k ro tn ie , w e F ra n c ji —  dw udz ies tokro tn ie , a we 
W łoszech •— sześćdziesięciokrotn ie. W ed ług  o fic ja ln y c h  danych am erykańskiego 
b iu ra  p ra cy  m in im u m  życiow e ro d z in y  czteroosobowej w yn os iło  w  r. 1947 3.004 do
la ró w , a w  r. 1948 —  4.111 d o la rów  na rok. W  ty m  sam ym  czasie oko ło  10 m ilio n ó w  
ro d z in  am erykań sk ich  m ia ło  roczny dochód n ie  dochodzący do 2.000 tys. do la rów , 
t j .  dw a  razy  niższy od potrzebnego m in im um .

A rm ia  bezrobotnych i  pó łbezrobo tnych  dochodzi w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  
w  sum ie do 45 m ilio n ó w  lu dz i. W  sam ych U S A  rzeczyw is ta  liczba  bezrobotnych i  p ó ł-  
fcezrobotnych w yn os i oko ło  18 m ilio n ó w  lu dz i. L iczba  bezrobotriych w  s ie rpn iu  1950 r. 
by ła  w  Stanach Z jednoczonych 74% wyższa n iż  pod kon iec r. 1948. Szybko w zrasta  
drożyzna. W skaźn ik  cen na to w a ry  masowego spożycia na dz ień 15 w rześnia 
1950 r. w z ró s ł o 2,1% w  po ró w n a n iu  z p rze c ię tn ym i cenam i z czerwca tego samego 
roku , i  o 30% w  p o rów nan iu  z cenam i z lip c a  1946 r. Jednocześnie zw iększa ją  się 
obciążenia podatkow e. P o d a tk i federa lne  w zro s ły  w  U S A  z 8 m ilia rd ó w  do la rów  
w  r. 1941 na 47,5 m ilia rd ó w  do la ró w  w  r. 1950. Jednocześnie dochody fa rm e ró w  
zm n ie jszy ły  się w  stosunku  do r. 1948 p ra w ie  o 28%. W  zm arsha llizow ane j F ra n c ji 
w s k a ź n ik i cen de ta licznych  przew yższa ją d w u k ro tn ie  w s k a ź n ik i p łac zarobkow ych. 
N ie  m n ie j c iężkie  je s t położenie mas p racu jących  także w  in n ych  k ra ja c h  k a p ita l i
stycznych.

P aństw a im p e ria lis tyczn e  u s iłu ją  znaleźć w y jśc ie  z k ry z y s u  w zm acn ia jąc ekspansję 
na ry n k a c h  zagran icznych, rozp ę tyw u ją c  h is te r ię  w o jen ną  i  m ilita ry z u ją c  gospodarkę 
w  U S A , A n g lii,  F ra n c ji i  in n y c h  k ra ja c h  ka p ita lis ty c z n y c h ; tra c i się o lb rzym ie  fu n -  

* dusze na budow ę fa b ry k  w o jen nych  i  rozszerzenie p ro d u k c ji w o jen ne j. Im p e ria liś c i 
tych  k ra jó w  re a lizu ją c  h itle ro w s k ie  hasło „a rm a ty  zam iast m asła“  p rzyg o to w u ją  się 
do now e j grabieżczej w o jn y  p rzec iw ko  k ra jo m  obozu dem okratycznego. U S A  zorga
n iz o w a ły  k rw a w ą  in te rw e n c ję  p rzec iw ko  m iłu ją c e m u  w olność lu d o w i ko reańsk iem u 
i  zagarnęły wyspę ch ińską, T a iw an . O dbudow u ją  on i a rm ie  zachodn io -n iem iecką 
i  japońską. F rancuscy ko lo n iza to rzy  dz ięk i popa rc iu  m onopo li am e rykańsk ich  k o n 
ty n u u ją  w o jnę , zaborczą p rze c iw ko  lu d o m  V ie tnam u , a im p e ria liś c i angie lscy —  
p rze c iw ko  m asom p ra cu jącym  M a la jó w . Im p e ria liś c i am erykańscy i  ich  s ługusi p ró 
b u ją  ogniem  i  m ieczem  w yn iszczyć n a rod y  In d one z ji, B irm y , F il ip in ,  k tó re  stanę ły 
do w a lk i o wolność.

W yśc ig  zb ro jeń  ca łym  ciężarem  spoczywa na ba rka ch  mas p racu jących , p rzyn o 
sząc jednocześnie o lb rzym ie  zysk i m onopolis tom . W  ciągu trzeciego k w a r ta łu  1950 r. 
dochody 486 to w a rz y s tw  am e rykańsk ich  w z ro s ły  o 51% w  p o rów nan iu  z odpow ied
n im  okresem  poprzedniego ro k u  i  w y n o s iły  ponad 1.711 m ilio n ó w  d o la rów  w  sto
sunku  do 1.129 m ilio n ó w  d o la ró w  z poprzedniego ro ku . Dochody 12 p rzeds ięb io rs tw  
lo tn iczych  w zro s ły  o 92%, dochody 20 p rzeds ięb io rs tw  h u tn iczych  o 195%, 11 przed
s ię b io rs tw  h u tn ic tw a  m e ta li ko lo ro w y c h  —  o 286%, a dochody 24 p rzeds ięb io rs tw  
w łó k ie n n iczych  o 238%.

U  podstaw  p o lity k i w e w nę trzne j i  p o li ty k i zagran iczne j k ra jó w  obozu im p e r ia li
stycznego, na czele k tó rego  s to ją  US A , leży d y s k ry m in a c ja  rasowa, uc isk  narodow y,
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cyn iczn ie  m askow any gadaniną o „w o ln o ś c i“  i  „ ró w n o ś c i“  narodów . Im p e ria liś c i 
am erykańscy p row adzą w yuzdaną propagandę now e j w o jn y . K u l t  s iły  i  szantaż a to
m ow y g ra ją  decydu jącą ro lę  w  stosunkach im p e ria lis tó w  am e rykańsk ich  z in n y m i 
na rodam i. y

S tosunk i ekonom iczne k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  są narzędziem  w yzysku  k ra jó w  
słabszych ekonom icznie przez k ra je  s iln ie jsze  oraz źród łem  wzbogacenia się m onopo li 
k a p ita lis tyczn ych  i  ś rodk iem  u ja rzm ie n ia  na rod ów  k ra jó w  ko lo n ia ln y c h  i  zależnych. 
H a nd e l zag ran iczny św ia ta  kap ita lis tyczneg o  je s t podporządkow any in te resom  m o
no p o li i  w y k o rz y s ty w a n y  przez n ich  do w yc iskan ia  doda tkow ych  zysków  p rzy  pom o
cy krzyw dzące j w ym ia n y , w zm ocn ien ia  eksp lo a tac ji in n ych  na rodów  i  ag res ji eko- 
nom icznej.

S tosunk i ekonom iczne m iędzy k ra ja m i św ia ta  kap ita lis tyczneg o  z n a jd u ją  się w  sta
n ie  g łębokiego rozprzężenia. Rozprzężenie to w yraża  się do b itn ie  w  dziedzin ie  ha nd lu  
m iędzynarodow ego k ra jó w  ka p ita lis tycznych . H ande l ten do c h w ili obecnej n ie  os iąg
n ą ł poziom u przedw ojennego i  zn a jd u je  się w  stan ie  w zrasta jącego chaosu w a lu to - 
wego.

M onopole am erykańsk ie  i  ang ie lsk ie  u s iłu ją c  odroczyć m om ent nastan ia  k ryzysu  
ekonom icznego w eszły  na drogę w zm ocn ione j ekspans ji h a n d lu  zagranicznego. P ra g 
ną one przeobrazić  inne  k ra je  kap ita lis tyczn e  w  r y n k i zby tu  d la  sw oich tow a rów , 
poderw ać w sze lk ie  mogące kon ku ro w a ć  z n im i gałęzie p rzem ys łu  w  ty c h  k ra ja c h  
i  na rzucie  sw oje panow an ie  w  s k a li św ia tow e j, aby bez przeszkód: móc eksportow ać 
nadw yżkę  p ro d u k c ji i  sw o je k a p ita ły . Im p e ria lis tyczn a  p o lity k a  U S A  i  A n g li i jeszcze 
ba rdz ie j pog łęb ia  rozprzężenie stosunków  ekonom icznych pom iędzy k ra ja m i k a p i
ta lizm u .

U S A  i  ich  sa te lic i has łam i „w s p ó łp ra c y “  m asku ją  ty lk o  sw oje rzeczyw iste cele. 
Zaborcza p o lity k a  S tanów  Z jednoczonych w y ra z iła  się szczególnie do b itn ie  w  re a li
za c ji p lan u  M arsh a lla , k tó ry  to  p la n  podporządkow a ł k ra je  E u ro py  zachodnie j m o
nopo lom  am e rykań sk im  i  pogorszył sy tuac ję  ekonom iczną ty c h  k ra jó w .

O s ta tn im i czasy zaos trzy ły  się znacznie sprzeczności m iędzy k ra ja m i k a p ita lis ty c z 
n ym i, a zwłaszcza m iędzy g łó w n y m i im p e ria lis ty c z n y m i drap ieżcam i —  S tanam i Z je d 
noczonym i a A n g lią . Z aos trzy ła  się w a lk a  o r y n k i zbytu , zasoby surow ców  i  s fe ry  
w p ły w ó w  ka p ita łó w . P ow ażn ie w zró s ł eksport to w a ró w  b ry ty js k ic h , k tó ry  w  po ło 
w ie  r. 1950 w y n ió s ł 169 proc. w  s tosunku do poziom u r. 1938. R ezerw y z ło ta  i  reze r
w y  do la row e A n g li i zw iększy ły  się w  ciągu 9 m iesięcy r. 1950 o 1 m il ia rd  do la rów .

R zeczyw iste in te resy  K ra jó w  E u ro py  zachodnie j w ym a ga ją  b liższych stosunków  
ekonom icznych ze Z w ią z k ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j. M im o  to 
eu rope jsk ie  k ra je  kap ita lis tyczne , p rzy ją w szy  poniża jące w a ru n k i tzw . p lan u  M a r
shalla , popad ły  w  ca łk o w itą  zależność ekonom iczną od im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  
i  zn a jd u ją  się ca łko w ic ie  w  o rb ic ie  am e rykań sk ie j p o lity k i ha nd low e j. K ra je  te p rze
p row adza ją  p o lity k ę  d y s k ry m in a c ji h a nd low e j w  stosunku do k ra jó w  obozu dem o
kratycznego.

D ośw iadczenie h is to ryczne  uczy, że p o lity k a  b o jk o tu  h a n d lu  radzieck iego han ieb 
n ie  zaw iod ła , skom p rom ito w a ła  się jeszcze wówczas, gdy państw o radz ieck ie  n ie  b y 
ło  ta k  potężne ja k  dz is ia j. Tego ro d za ju  p o lity k a  k ra jó w  zm arsha llizow anych  b ije  
przede w szys tk im  w  ic h  w łasne in te resy  i  zmusza je  do podporządkow an ia  swej go
spoda rk i gospodarce am e rykań sk ie j.
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H a nd e l zag ran iczny k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  w  coraz w iększym  s topn iu  poczyna 
służyć p rzygo tow an iom  im p e ria lis tó w  do now e j w o jn y . W  zw iązku  z w yśc ig iem  zb ro 
je ń  w zras ta ją  szybko dostaw y b ron i, su row ców  i  m a te ria łó w  stra teg icznych.

R o la  zb ro je ń  w  ekonom ice i  ha nd lu  zag ran icznym  k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  po
w ażn ie  w zros ła  od c h w ili,  k ie d y  im p e ria liś c i am erykańscy rozpoczęli ja w n ą  in te r 
w enc ję  w o jenną  na K o re i. P rze jśc ie  na p ro du kc ję  w o jen ną  jes t bardzo s iln y m  bodź
cem do pogłęb ien ia  in f la c j i  we w szys tk ich  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  i  oznacza zw yż
kę cen i  da lszy w zros t kosztów  u trzym an ia . W prow adzen ia  „s ta n u  w y ją tk o w e g o “  
w  U S A  n ie  można) oceniać inacze j ja k  ty lk o  now ą fa lę  h is te r ii w o jenne j. W ystąp ien ia  
T rum ana  św iadczą, że sp ra w y  g ru p y  rządzącej w  U S A  sto ją  bardzo źle, że może 
ona przeprowadzać swą p o lity k ę  ty lk o  dz ięk i na dzw ycza jn ym  zarządzeniom .

K a p ita liz m  p ro w a dz i na rody  do now e j w o jn y  św ia tow e j, do now ych , jeszcze w ię k 
szych c ie rp ień  i  w yrzeczeń mas pracu jących . S oc ja lizm  zaś p ro w a dz i do p o ko ju  i  po
stępu. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że na rod y  m iłu ją c e  pokó j, na czele k tó ry c h  stoi w ie lk i 
Z w ią zek  Radziecki, p o k rzyżu ją  p la n y  podżegaczy w o jen nych  i  zapew nią pokó j całe
m u  św ia tu .

N. Iw anow

KOMUNIKAT
Państw ow ego Kom itetu P la n o w a n ia  ZSRR 
i C e n tra ln e g o  U rzędu  S tatystycznego ZSRR

o w y n ik a c h  w y k o n a n ia  czw arteg o  (p ierw szego pow ojenneg o) 
p la n u  p ięc io le tn ieg o  ZSRR za  la ta  1946 — 1950

P rz y ję ty  przez Radę N a jw yższą ZSRR w  m arcu  1946 r. pow o jenny  p lan  5 - le tn i 
odbudow y i  ro zw o ju  gospodark i na rodow e j ZSRR na la ta  1946— 1950 został pom yśln ie  
w yko na ny, a na jw ażn ie jsze  zadania p lan u  w ykonane zosta ły ze znaczną nadw yżką.

W Y K O N A N IE  P L A N U  5 -L E T N IE G O  W  D Z IE D Z IN IE  P R Z E M Y S Ł U

W  okresie  m in io n ych  5 la t  osiągnięto w ie lk ie  sukcesy w  dziedzin ie  odbudow y i  roz
w o ju  przem ysłu  ZSRR.

P la n  5 - le tn i p rze w id yw a ł, że p ro d u kc ja  g loba lna całego p rzem ysłu  ZSRR w  ro k u  
1950 (osta tn im  ro k u  p ię c io la tk i)  w in n a  zw iększyć się o 48% w  p o rów nan iu  z ro 

k ie m  1940. W  rzeczyw istośc i p ro du kc ja  p rzem ysłow a w zrosła  o 73%.
W  dziedzin ie  przem ysłu  p lan  5 - le tn i w yko n a n y  zosta ł przedterminowo —- w  ciągu 

czterech lat i trzech miesięcy.
W ytyczone przez p lan  5 - le tn i zadania na ro k  1950 w  zakresie g loba lne j p ro d u k c ji 

p rzem ysłow e j zosta ły  w ykonane  z nadw yżką  17%.
Zastosowanie na jnow szych  zdobyczy te c h n ik i współczesnej s p rzy ja ło  dalszem u 

podn ies ien iu  poziom u technicznego w e w szys tk ich  gałęziach socja listycznego prze
m ysłu .

W  dziedzin ie  hutnictw a w ykonano  z nadw yżką  zadania p lanu  5-le tn iego  dotyczące 
p ro d u k c ji s ta li 1 w y ro b ó w  w a lcow anych. P rze w id yw a n y  p lanem  poziom  p ro d u k c ji 
w y ro b ó w  w a lcow anych  os iągn ię ty został p rze d te rm inow o  —  w  I I I  k w a rta le  1949 roku , 
a poziom  p ro d u k c ji s ta li —  w  d ru g im  k w a rta le  1950 r,
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M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  w yko n a ło  p la n  5 - le tn i w y to p u  su ró w k i.
G loba lna  p ro d u kc ja  m e ta li żelaznych w  1950 ro k u  p rzekroczy ła  poziom  przedw o

je n n y  o 45%, podczas gdy p lan  5 - le tn i s ta w ia ł zadanie przekroczenia tego poziom u
0 35°/o.

P ro d u kc ja  s u ró w k i zw iększy ła  się p rzy  tym , w  po rów nan iu  z poziom em  przedw o
je nn ym , o 29%, w y to p  s ta li —  o 49%, a p ro d u kc ja  w y ro b ó w  w a lcow anych  —  o  59%.

P rzem ysł h u tn iczy  okręgów  po łu dn iow ych , zniszczony ca łkow ic ie  podczas w o jn y , 
odbudow any zosta ł na now e j bazie techn iczne j i  p ro d u k u je  w ięce j m e ta li n iż  przed 
w o jną .

H u tn ic tw o  żelaza na w schodn ich  obszarach k ra ju  ro z w ija ło  się w  da lszym  ciągu.
N a U ra lu  p ro d u kc ja  s u ró w k i zw iększy ła  się w  1950 roku , w  po rów nan iu  z 1940 r., 

2,6 razy, s ta li —  2,7 razy, p ro d u kc ja  w y ro b ó w  w a lcow anych  —  2,8 razy.
W  S yb e rii p ro d u kc ja  s u ró w k i zw iększy ła  się 1,2 razy, s ta li —  1,7 razy  i  w y ro b ó w  

w a lcow anych  —  2 razy.
Z organ izow ano p ro d u kc ję  żelaza w  A z ji Ś rodkow e j i  na Z akaukaziu .
P om im o przekroczenia p lan u  p ro d u k c ji s ta li i  w y ro b ó w  w a lcow anych, p ro d u kc ja  

m e ta li żelaznych —  zwłaszcza zaś n ie k tó ry c h  rod za jów  w y ro b ó w  w a lcow anych  — 
pozostaje w  ty le  za zw iększonym i po trzebam i gospodark i na rodow e j.

W  h u tn ic tw ie  żelaza udoskona liła  się techno log ia  p ro d u k c ji. P rzy  w y to p ie  s ta li p rz y 
ję to  stosowanie tlenu . Zastosowano p ro d u kc ję  w y ro b ó w  w a lcow anych  o spec ja l
nych  p ro fila c h  i  p ro d u kc ję  specja lnego ga tunku  s ta li do w y ro b u  now ych  ty p ó w  m a
szyn i  p rzyrządów . Na szeroką skalę zastosowano m echan izację  pracoch łonnych

1 c iężk ich  rob ó t oraz au tom atyzac ję  procesów w y tw ó rczych . P o p ra w iło  się znacznie 
w yko rzys ta n ie  urządzeń technicznych. T ak  w ięc w  końcu 1950 ro k u  w  zakładach 
M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  w yko rzys ta n ie  p rzestrzen i uży tko w e j w ie lk ic h  p ieców  
zw iększy ło  się w  p o rów nan iu  z 1940 ro k ie m  o 25°/o, a w y to p  s ta li z i m 2 pow ie rzchn i 
dna pa len iska  p ieców  m arten ow sk ich  —  o 33%.

W  dziedzin ie  hutnictw a m etali kolorowych, dz ięk i budow ie  now ych  kop a lń  rud y , 
w p row a dze n iu  procesów usz lache tn ia jących  w  spec ja lnych zakładach przem ysłow ych, 
ja k  rów n ież  d z ię k i u sp ra w n ie n iu  p racy  czynnych ju ż  p rzeds ięb io rs tw  —  p ro d u kc ja  
m iędzi, a lu m in iu m , n ik lu ,  o łow iu , cyn ku  oraz in n y c h  ko lo ro w y c h  i  rza d k ich  m e ta li 
znacznie p rzekroczy ła  poziom  p rzedw o jenny. Jednakże rosnące po trzeby gospodark i 
na rodow e j w ym a ga ją  jeszcze szybszego, w zro s tu  p ro d u k c ji m e ta li ko lo ro w ych .

5 - le tn i p lan  wydobycia węgla w yko n a n y  zosta ł z nadw yżką . W ydobycie  w ęg la  
w  1950 roku  w yn io s ło  104% w  stosunku do zadań w y tyczonych  przez p lan  5 - le tn i 
i  zw iększy ło  się w  p o rów nan iu  z poziom em  p rzedw o jennym  o 57%. U s ta lon y  p lanem  
5 -le tn im  na ro k  1950 poziom  w ydob yc ia  w ęg la  w  kop a ln ia ch  M in is te rs tw a  P rze
m ys łu  W ęglowego osiągn ię ty  zosta ł p rze d te rm inow o  —  w  c zw a rtym  k w a rta le  1949 r. 
O dbudow ano kop a ln ie  w ęg la  na obszarach, k tó re  u c ie rp ia ły  w s k u te k  w o jn y .

K o p a ln ie  Donbasu da ją w ęgla w ięce j n iż  przed w o jn ą  i  w ięce j n iż  p rz e w id y w a ł 
p lan  5 -le tn i. Donbas je s t znow u na jw ię kszym  i  n a jb a rd z ie j zm echan izow anym  za
g łęb iem  w ę g lo w ym  w  k ra ju .

W ydobyc ie  w ęg la  w  Z ag łęb iu  P odm osk iew sk im  zw iększy ło  się trz y k ro tn ie  w  po
ró w n a n iu  z poziom em  przedw o jennym .

Jednocześnie w  odbudow ą Donbasu i  Z ag łęb ia  P odm oskiew skiego następow a ł roz
w ó j p rzem ysłu  węglowego na U ra lu , w  Z ag łęb iu  K uźn ie ck im , w  Z ag łęb iu  K a ragandy 

i  na in n y c h  obszarach k ra ju .
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W  zagłębiach w schodn ich  w  1950 ro k u  w yd ob y to  w ęg la  ponad dw a razy  w ięce j 
n iż  w  okresie p rzedw o jennym . Rozszerzona została znacznie now a baza w ęg low a —  
Zagłęb ie F ieczorskie. P rzekroczony zosta ł p rze dw o je nn y  poziom  w ydobyc ia  to r fu .

D oprowadzono do końca m echanizację procesów w rę byw a n ia , u ro b ku  i  odstaw y 
węgla, ja k  rów n ie ż  m echanizację tra n sp o rtu  podziem nego i  za ładow ania  w ęg la  do 
w agonów  ko le jo w ych . W yp rod uko w an o  i  zastosowano w  p ra k tyce  nowe m aszyny 
do za ładunku  węgla w  szto ln iach, ja k  rów n ież  do ładow an ia  w ęg la  i  m in e ra łó w  
w  to k u  rob ó t p rzygotow aw czych . Rozpoczęto prace zm ierza jące do prze jśc ia  na k o m 
pleksow ą m echanizację k o p a lń  w ęg low ych , w p row a dza ny je s t system  k ie ro w a n ia  
na odległość i  autom atycznego k ie ro w a n ia  dz ia łan iem  m aszyn i  m echanizm ów .

W ykonano z na dw yżką  zadania p lan u  5 -le tn iego w  dziedzin ie  odbudow y i  roz 
w o ju  p rzem ysłu  naftowego. W  koku 1950 w ydobyc ie  ro p y  n a fto w e j w yn ios ło  107% 
w  stosunku do zadań w ytyczonych  przez p lan  5 - le tn i i  by ło  o 22% w iększe n iż  przed 
w o jną . Zniszczony podczas w o jn y  p rze m ys ł n a fto w y  zag łęb i —  M a jk o p u  i  Groźnego 
oraz przem ysł n a fto w y  U k ra in y  Z achodn ie j zosta ł w  p e łn i odbudow any i  w yposa
żon y  w  now e urządzenia techniczne.

D z ię k i pom yślnem u przeprow adzen iu  prac geologiczno -  badawczych w y k ry to  
i  p rzygo tow ano do eksp lo a tac ji znaczne przem ysłow e zasoby ro p y  n a fto w e j i  gazu. 
W prow adzona je s t na szeroką skalę now a tech n ika  w  dziedzin ie  w yd ob yw an ia  rop y  
n a fto w e j, w ie rcen ia  szybów, p rze tw arza n ia  ropy. Rozszerzono p ro d u kc ję  w yso ko 
ok ta now ych  lo tn iczych  m a te r ia łó w  pędnych i  sm arów  lo tn iczych . Jakość w y tw a rz a 
nych  p ro d u k tó w  n a fto w ych  została podwyższona. Zbudow ano now e ra fin e r ie  n a fty  
oraz in n e  urządzenia, wyposażone w  nowoczesny k ra jo w y  sprzę t techn iczny; za in 
s ta low ano w ie lk ie  ru ro c ią g i na ftow e.

S zybk i w z ro s t w ydobyc ia  ro p y  n a fto w e j w ym aga je d n a k  jeszcze w iększego w zm o
żenia tem pa bu do w y now ych  ra f in e r ii .  W zrosło poważnie znaczenie now ych  pó l n a f
to w y c h  na wschodzie kra ju '. P ow s ta ły  nowe w ie lk ie  te ren y  eksp loa tac ji i  ra f in e r ie  
ro p y  w  B aszk irsk ie j ASRR. R o zw ija  się szybko w yd ob yw an ie  i  p rze tw arzan ie  ro p y  
r ja fto w e j w  obwodzie K u j by  szewskim , w  T u rk m e ń s k ie j SRR, U zbeckie j SRR i  K a 
zachskie j SRR. W y k ry to  nowe w ie lk ie  źród ła  na ftow e  w  T a ta rs k ie j ASRR.

C iężar ga tu n ko w y  obszarów w schodn ich  w  stosunku do globalnego w yd ob yc ia  
ro p y  n a fto w e j w  ca łym  Z w ią z k u  R adzieckim  zw iększy ł się do 44%, w  po rów nan iu  
z 12°/o w  1940 r.

N a s tą p ił da lszy rozw ó j przemysłu gazowego. Zbudow ano i  u ruchom iono  gazociągi 
S a ra tów  -  M oskw a, Daszawa -  K ijó w ,  K o c h tla  -  Ja rw e  -  Len ingrad .

R ozw inę ła  się budow a przeds ięb io rs tw  w y tw a rz a ją c y c h  sztuczne paliw a płynne.
Z na dw yżką  w yko na no  zadania p lanu  5-le tn iego  w  dziedzin ie  produkcji energii 

elektrycznej. U sta lon y  p lanem  5 - le tn im  na r. 1950 poziom  p ro d u k c ji en e rg ii e lek
try c z n e j os iągn ię ty  zosta ł p rzed te rm inow o  w  IV  k w a rta le  1949 r. P ro d u kc ja  ene rg ii 
e lek tryczne j w  1950 r. w yn io s ła  110% w  stosunku do zadań w ytyczon ych  przez p lan  
5 - le tn i i  p rzekroczy ła  poziom  1940 r. o 87%.

Na obszarach, k tó re  u c ie rp ia ły  w sku te k  w o jn y , w yp rod ukow an o  znacznie w ięce j 
en e rg ii e lek tryczne j n iż  w  1940 r. O dbudow ano zniszczone podczas w o jn y  e le k tro w 
n ie  Donbasu, N addnieprza, K ijo w a , C harkow a, Lw ow a , Odessy, N ik o ła je w a , Se
w astopo la, N ow orosy jska , K rasnodaru , Groźnego, S ta ling radu , W oroneża, B riańska , 
K a lin in a , M ińska , W iln a , R yg i, T a llin a , P etrozaw odzka i  in n y c h  m iast. O dbudo



156 KRONIKA EKONOMICZNA

w ano w szystk ie  e le k tro w n ie  wodne, w  te j liczb ie  6 w ie lk ic h  e le k tro w n i w odnych  
p rzew idz ianych  przez p lan  5 -le tn i.

O dbudow ana została D n iep row ska  e le k tro w n ia  w odna im . Len ina . Zbudow ano 
i  ca łkow ic ie  u ruchom iono  now e e le k tro w n ie  wodne: Szczerbakowską, N iw ską  N r  3, 
Farchadzką, Chram ską, Suchum ską, K rasnopo lańską , S z irokow ską  i  inne . P rzep ro
wadzono w ie lk ie  rob o ty  budow lane  p rzy  zak ład an iu  e le k tro w n i w odnych : G órno - 
S w irs k ie j, U s t-K a m ie n o g o rsk ie j, G ium uszsk ie j, C ym lańsk ie j, N iw s k ie j N r  1, M a t-  
kożneńsk ie j i  innych , zapew nia jąc ic h  uruchom ien ie  w  r. 1951— 1952.

R ozw inę ła  się na w ie lk ą  skalę budow a G o rkow sk ie j e le k tro w n i w odne j na W ołdze 
i  M o ło to w sk ie j e le k tro w n i w odne j na K am ie . Z rea lizow ano budow ę no w ych  e lek
tro w n i c iep lnych  oraz sieci e lek trycznych  i  c iep lnych.

W  c iągu la t  1946— 1950 zastosowano w  p racy  e le k tro w n i na jnow sze m etody tech 
n ik i energetycznej. W  e le k tro w n ia ch  c iep lnych  za insta low ano tu rb in y  parow e i  k o t ły  
w ysokiego ciśn ien ia , w yp rod ukow an e  w  k ra ju , w  te j liczb ie  now e ty p y  tu rb in  c ie p l
nych  w ysok iego c iśn ien ia  o m ocy po 25 tys. kW , k o t ły  specja lne przystosow ane do 
c iśn ien ia  100 a tm osfe r i  do te m p e ra tu ry  p a ry  510 stopni, ja k  rów n ież  k o t ły  p rze lo to 
we, przystosow ane do tychże pa ram e trów . W prow adzono genera to ry  o chłodze
n iu  w odo row ym , w y łą c z n ik i pow ie trzne  do p rą du  w ysokiego napięcia , m echan izm y 
ochronne w yso k ie j często tliw ości oraz in ne  nowoczesne ty p y  podobnych m echan iz
m ów . Zastosowano au tom atyzac ję  procesów opa lan ia  i  podsycania k o t łó w  w  e lek 
tro w n ia ch . D w ie  trzecie  re jo n o w ych  e le k tro w n i w odnych  m a zau tom atyzow any 
system  k ie ro w a n ia  agregatam i.

W  dziedzin ie  budowy maszyn zadania p lanu  5 -le tn iego w  zakresie p ro d u k c ji o b ra 
b ia rek , maszyn, m echan izm ów  i  p rzyrzą dó w  zosta ły  w yko na ne  z nadw yżką  17%.

P ro d u kc ja  p rzem ys łu  bu do w y m aszyn w  1950 r. p rzekroczy ła  2,3 razy  poziom  
p ro d u k c ji z 1940 r. U s ta lon y  p lanem  5 - le tn im  na r. 1950 poziom  p ro d u k c ji maszyn, 
urządzeń i  p rzy rzą dó w  osiągn ię ty został p rzed te rm inow o  w  I  k w a rta le  1950 r.

W zrost p ro d u k c ji m aszyn i  urządzeń o d byw a ł się na now e j bazie technicznej.
W  zakładach bu dow y m aszyn rozpow szechn iły  się szeroko nowe m etody p ro d u k c ji 

i  procesy technolog iczne o w yso k ie j w yd a jn ośc i: au tom atyczne i  taśm ow e lin ie  p o 
tokow e d la  o b ró b k i części maszyn, spawanie za pomocą au tom atów  i  pó łau tom a
tó w  pod w a rs tw ą  top n ika , ha rto w a n ie  m e ta li za pomocą p rą d u  o w yso k ie j często
tliw o ś c i, od lew an ie  m etodą odśrodkow ą i  od lew an ie  w  b lokach, sztancowanie, szybko
ściowe m etody sk raw an ia  m e ta li.

W  okres ie  p lan u  5 -le tn iego przem ysł b u do w y  m aszyn zasadniczo z m ie n ił asor
ty m e n t p ro d u k c ji. W prow adzono oko ło  250 now ych  ty p ó w  ob ra b ia re k  do skraw an ia  

m e ta li o przeznaczeniu ogólnym , przeszło 1.000 ty p ó w  ob rab ia re k  spec ja lnych i  agre
gatów , 23 ty p y  au tom atów  i  pó łau tom atów , 34 ty p y  au tom atycznych  urządzeń k o 
w a lsk ich  i  pras, potężne pneum atyczne m aszyny fo rm ia rsk ie , m aszyny dq^ od lew a
n ia  pod c iśn ien iem  i  do od lew an ia  m etodą odśrodkową.

S tw orzono 26 au tom atycznych l in i i  ob rab ia re k  i  fa b ry k ę  autom atyczną, w y tw a 
rza jącą części samochodów.

W  1950 r. p ro d u kc ja  urządzeń p rzem ysłu  hutn iczego zw iększy ła  się w  po rów na 
n iu  z 1940 r. 4,8 razy, p ro d u kc ja  tu rb in  pa row ych  —  2,6 razy, p ro d u kc ja  urządzeń 
e lek trycznych  —  3 razy.

D la  p rzem ys łu  p a liw  w y tw a rza n o  k o m b a jn y  w ęglow e, m aszyny do ła do w an ia  m i
n e ra łó w  i  w ęgla, in s ta la c je  w ie rtn icze  do g łębok ich  w ie rceń  rop y  n a fto w e j, potężne
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pom py b ło tne  i  w ie le  in n y c h  rod za jów  urządzeń o w yso k ie j w yda jnośc i. P ro d u kc ja  
a p a ra tu ry  d la  p rzem ysłu  na ftow ego zw iększy ła  się w  1950 r. trz y k ro tn ie  w  p o ró w 
na n iu  z 1940 r.

D la  po trzeb tra n s p o rtu  ko le jow ego zastosowano i  rozpoczęto p ro d u kc ję  now ych 
da lekobieżnych parow ozów  tow a row ych , e lek trow ozów , lo k o m o ty w  d ies low skich, 
wagonów' samo w y ła d o w u ją cych  się, m e ta low ych  w agonów  -  w y w ro te k  i  w agonów  -  
ch ło d n i oraz w agonów  pasażerskich w yko na nych  ca łko w ic ie  z m eta lu .

P ro d u k c ja  tra k to ró w  w  1950 r. w  p o rów nan iu  z r. 1940 zw iększy ła  się . 3,8 razy, 
k o m b a jn ó w  —  3,6 razy, p łu g ó w  tra k to ro w y c h  —  3,1 razy, s ie w n ikó w  tra k to ro w y c h  — 
5,5 razy, k u lty w a to ró w  tra k to ro w y c h  —  3,1 razy. Zastosowano i  rozpoczęto m asową 
p ro d u kc ję  przeszło 150 no w ych  ty p ó w  m aszyn ro ln iczych  o w yso k ie j w yda jnośc i.

Jednakże osiągnięty' poziom  p ro d u k c ji urządzeń energetycznych, c iężk ich  m aszyn 
do skraw an ia  m e ta li oraz urządzeń ko w a lsk ich  i  pras, skom p likow anych  urządzeń 
d la  p rzem ysłu  na ftow ego i  n iek tó rych , rod za jów  przyrządów  n ie  zaspakaja z w ię k 
szonych po trzeb gospodark i na rodow e j.

W  dziedzin ie  przemysłu chemicznego p lan  5 - le tn i w y ty c z y ł zadanie przekroczenia 
w  1950 r. p rzedw ojennego poziom u p ro d u k c ji p ó łto ra k ro tn ie . W  rzeczyw istośc i p ro 
d u k c ja  p rzem ysłu  chemicznego przew yższyła  poziom  przedw o jenny  1,8 razy.

P rzedw o jenny  poziom  p ro d u k c ji naw ozów  azotow ych p rzekroczony zosta ł w  1950 r. 
2,2 razy, a naw ozów  potasow ych —  1,4 razy, to  je s t w ięce j n iż  p rz e w id y w a ł p lan  
5 -le tn i. P ro d u kc ja  naw ozów  fos fa tow ych  zw iększy ła  się w  1950 r. w  po rów nan iu  
z 1940 r. —  1,9 razy.

Z w ię kszy ła  się rów n ież  w  po rów nan iu  z poziom em  p rzedw o jennym  p ro d u kc ja  
kauczuku  syntetycznego.

Znaczn ie rozszerzono p ro d u kc ję  i  w p row adzono nowe je j rodza je  w  przem yśle 
w łó k ie n  sztucznych, mas plastycznych , w  przem yśle la k ie rn ic z o -fa rb ia rs k im , 
fa rm ace u tycznym  i  in n y c h  gałęziach przem ysłu  chemicznego. W  zakresie p ro d u k c ji 
b a rw n ik ó w  p lan  5 - le tn i w yko n a n y  został z nadw yżką. Ilość p rodu kow a nych  ga tun 
k ó w  b a rw n ik ó w  w zrosła  do 320 po zyc ji w  1950 r. w  p o rów nan iu  ze 186 w  1940 r. 
W zrosła  p rzy  ty m  p ro d u kc ja  b a rw n ik ó w  w ysoko -  ga tunko w ych  i  trw a ły c h . W p ro 
wadzono p ro d u kc ję  w ie lo k o lo ro w e j b ło n y  f ilm o w e j.

P ro d u kc ja  m ateriałów  budowlanych przew yższyła  poziom  p rzedw o jenny. P ro d u k 
c ja  cem entu zw iększy ła  się w  1950 r . w  p o rów nan iu  z 1940 r. —  1,8 razy, p ro du kc ja  
szkła okiennego —  1,9 razy. W ytyczone przez p lan  5 - le tn i na ro k  1950 zadania p ro 
d u k c ji cem entu w  zakładach podlega jących M in . Przem . M a te r ia łó w  B udow lanych  
ZSRR w ykonane z o s ta ły  w  101%, a w  zakresie g lob a ln e j p ro d u k c ji cem entu 
w  Z w ią z k u  R adz ieck im  —  w  97%.

N ie  zosta ły  w  p e łn i w yko n a n e  zadan ia w ytyczone  przez p la n  '5-letni. w  zakresie 
p ro d u k c ji ceg ły i  dachów ki. P ro d u kc ja  m a te ria łó w  bu do w la nych  oraz ich  jakość 
w c iąż jeszcze n ie  nadążają za rosnącym i po trzebam i gospodark i na rodow e j.

W  przemyśle drzewnym w yw óz  d rew na w  1950 r. zw iększy ł się w  po rów ńan iu  
z ro k ie m  1940 o 36%, jednakże  zadania w ytyczone przez p la n  5 - le tn i n ie  zosta ły  w y 
konane ca łkow ic ie . Zadan ia  p lan u  5-le tn iego  w  zakresie dostaw y m aszyn i  m echa
n izm ów  d la  p rzem ysłu  drzewnego w yko na ne  zosta ły z nadw yżką, ale w sku te k  n ieza
dow ala jącego w yko rzys ta n ia  m echan izm ów  tem po w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy  w  eks
p lo a ta c ji lasów  by ło  n iew ysta rcza jące  w  okresie p lan u  5-le tn iego. P ro d u kc ja  pa
pieru zw iększy ła  się w  1950 r. o 47% w  p o rów nan iu  z r. 1940.
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W  okresie od 1946 do 1950 r. następow ała szybko odbudow a 1 rozw ó j przem ysłu  
w łók ienn iczego, kon fekcy jnego , trykotażow ego, obuw ia  i  in n y c h  ga łęz i przemysłu 
lekkiego. W  1950 r. p ro d u k c ja  ty c h  ga łęzi p rzem ysłu  zw iększy ła  się w  po rów nan iu  
z 1940 o 17%. ,

P ro d u kc ja  podstaw ow ych w y ro b ó w  p rzem ysłu  lekk iego  zw iększy ła  się w  ciągu 
5 la t  w  zakresie tk a n in  baw e łn ianych  —  2,4 razy, tk a n in  w e łn ia n ych  —  2,9 razy, 
w y ro bó w  dz iew ia rsk ich  —  5,2 razy, obuw ia  skórzanego ■—• 3,2 razy, obuw ia  gum o
wego —  7 razy. Jednakże zadania w ytyczone  przez p lan  5 - le tn i w  zakresie w y 
tw a rza n ia  tk a n in  ba w e łn ian ych  i  obuw ia  n ie  zosta ły w  p e łn i w ykonane. Znacznie 
p o p ra w ił się i  rozszerzył aso rtym en t tk a n in , k o n fe k c ji, try k o ta ż y  i  obuw ia.

P ro d u kc ja  podstaw ow ych a r ty k u łó w  przemysłu spożywczego w zros ła  znacznie 
w  c iągu 5 la t.

W  1950 r. p rze dw o je nn y  poziom  p ro d u k c ji tłuszczów  zw ierzęcych został p rze k ro 
czony o 57%, tłuszczów  ro ś lin n ych  i  in n y c h  o 10%, m ięsa o 7%, po łó w  ry b  z w ię k 
szył się o 27%, p ro d u kc ja  w y ro b ó w  m asarsk ich  ■— o 20%, konse rw  —  o 48%, 
c u k ru  —  o 17%, w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  —  o 23% i  m yd ła  —  o 16%. A so rtym e n t 
i  jakość a r ty k u łó w  spożywczych u le g ły  rozszerzeniu i  popraw ie .

W  1950 r . p ro d u kc ja  wyższych g a tu n kó w  s tanow iła  75% ca łe j p ro d u k c ji m asła 
śm ie tankow ego i  42% p ro d u k c ji sera.

W yrób  p ro d u k tó w  d ie te tycznych  zw iększy ł się w  p o rów nan iu  z poziom em  przed
w o je n n y m  p ięc io k ro tn ie , p ro d u k tó w  przeznaczonych dla  dzieci —  5,7 razy, w ita 
m in  —  10,4 razy.

Przemysł miejscowy i spółdzielczość rękodzielnicza zw iększy ły  w  1950 r. swą p ro 
du kc ję  g loba lną  w  po rów nan iu  z poziom em  p rze dw o je nn ym  1,5 razy. W ciąż je dn ak  
jeszcze n iedostatecznie w yko rzys tyw an e  są m ie jscow e surowce d la  zw iększenia 
p ro d u k c ji to w a ró w  powszechnego uży tku . A so rtym e n t i jakość p ro d u k c ji p rzem ysłu  
m ie jscow ego i  spółdzielczości rękodz ie ln icze j n ie  nadążają za zw iększonym  zapo
trzebow an iem  ludności.

Produkcyjny m ajątek trw a ły  całego przemysłu ZSRR, d z ię k i odbudow ie , budow ie  
i re k o n s tru k c ji p rzeds ięb io rs tw  w yposażonych w  najlepsze k ra jo w e  urządzenia tech
niczne, zw iększy ł się w  ro k u  1950 o 58% w  p o rów nan iu  z r. 1940. O gólna ilość ob ra 
b ia rek , dz ięk i uzu pe łn ien iu  je j no w ym i, ba rdz ie j w y d a jn y m i ob ra b ia rka m i, z w ię k 
szyła się pod kon iec p la n u  5-le tn iego  przeszło d w u k ro tn ie  w  po ró w n a n iu  z 1940 r.

Ilość zużyw anej w  przem yśle en e rg ii e lek tryczne j, p rzyp ad a ją ce j na jednego ro 
bo tn ika . w zrosła  w  1950 r. p ó łto ra k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z 1940 r.

Skuteczne zastosowanie now e j te c h n ik i u m o ż liw iło  dokonan ie na w ie lk ą  skalę d a l
szej techn iczne j re n o w a c ji gospodark i na rodow e j i  podn iesien ie  poziom u m echa
n iz a c ji ro b ó t p racoch łonnych  i  c iężkich. Równocześnie postęp techniczny, podn ie 
sienie k w a lif ik a c ji  oraz in ic ja ty w a  tw órcza  ro b o tn ikó w , in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  
spow odow ały znaczny w zro s t w yd a jn ośc i pracy. W ydajność p racy  ro b o tn ik ó w  w  prze
m yśle  w zrosła  w  1950 r., w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1940, o 37% zam iast 36%, ja k  to 
p rz e w id y w a ł p la n  5 -le tn i. W ydajność p ra cy  w  b u d o w n ic tw ie  w  1950 r. p rzew yższyła  
o 23% poziom  z 1940 r.

D z ię k i lepszem u w y k o rz y s ta n iu  urządzeń techn icznych w  przem yśle, ba rdz ie j 
oszczędnemu zu żyw an iu  surow ców , p a liw a  i  en e rg ii e lek tryczne j, zm n ie jszen iu  
s tra t i  odpadków , podn ies ien iu  w yd a jn ośc i pracy, przyśp ieszeniu ob iegu ś rodków  
ob ro tow ych  w ykonane  zostało zadanie obniżenia kosztów własnych p ro d u k c ji



WYNIKI IV PLANU PIĘCIOLETNIEGO ZSRR (¿946 — 1950) 159

przem ysłow e j p rzew idz iane p lanem  5 -le tn im  na r. 1950. N iezupe łn ie  w ykonano w y 
tyczone przez p lan  5 - le tn i zadanie obniżenia kosztów  w łasnych  rob ó t budow lanych . 
Koszty budownictwa, m im o znacznego w zros tu  ilo śc i rob ó t in w e s tycy jn ych , pozo
s ta ją  w ciąż jeszcze w ysokie. W  zw iązku  z ty m  rząd w  1950 r. p o d ją ł k ro k i,  zm ie
rza jące do po tan ien ia  bu do w n ic tw a  i  ulepszenia prac p ro je k to w ych , do zw iększenia 
p ro d u k c ji m a te ria łó w  budow lanych  oraz do usunięcia b ra kó w  w  dziedzin ie  p lano 
w an ia  i  zaopatrzenia bu do w n ic tw a  inw estycy jnego .

W Y K O N A N IE  P L A N U  5 -L E T N IE G O  W  D Z IE D Z IN IE  R O L N IC T W A

W  w y n ik u  pom yślnego w yko na n ia  p lan u  5 -le tn iego na s tąp ił n o w y , potężny ro z 
w ó j ro ln ictw a. W  ciągu p ię c io la tk i w zrosła  i  jeszcze ba rdz ie j okrzepła społeczna 
gospodarka ko łchozów , rozw inę ła  się baza m a te ria ln o  -  techniczna, zw iększyła  się 
ro la  ośrodków  m aszynowo -  tra k to ro w y c h  w  p ro d u k c ji ko łchozow e j, przygotow ano 
now e w y k w a lif ik o w a n e  k a d ry  o rg an iza to rów  p ro d u k c ji ro ln e j, w y b itn y c h  znaw ców  
u p ra w y  ro li,  h o d o w li byd ła  i  znawców  m echan izacji.

Obszar zasiewu upraw  zbożowych w zrós ł w  ciągu 5 la t  o przeszło 20%. O gółem  
z b io ry  zboża w  ro k u  1950 p rzew yższy ły  poziom  z r, 1940 o 345 m ilio n ó w  pudów , 
p rzy  czym  p ro d u kc ja  pszenicy w zrosła , w  po rów nan iu  z poziom em  przedw o jennym  
o 376 m ilio n ó w  pudów . Zadanie p lanu  5 -le tn iego w  dziedzin ie  w yd a jn ośc i u p ra w  
zbożowych z 1 ha w ykonano  z nadw yżką. W  la tach  1949— 1950 w yda jność  u p ra w  zbo
żow ych z 1 ha b y ła  o 13% wyższa n iż  w  ro k u  1940.

Obszar zasiewów upraw  technicznych w  ciągu 5 la t  w zrós ł o 59%, w  ty m  ba
w e łn y  o 91%, ln u  d ługow łókn is tego  —  o 90%, b u ra ka  cukrow ego —  o 57%, sło
necznika — o 23%. O gółem  zb io ry  ba w e łny  w zro s ły  w  c iągu 5 la t  2,9 razy, ln u  prze
szło 2 razy, b u raka  cukrow ego — 2,7 razy, słonecznika —  o 70%. P ow ażnym  n iedo
m agan iem  w  p ro d u k c ji u p ra w  ro ln ych  są w ciąż jeszcze znaczne s tra ty  p rzy  zbiorze 
p lonów , zwłaszcza zboża, ln u  d ługow łókn is tego  i  b u raka  cukrowego.

Obszar upraw y w arzyw , arbuzów i ziem niaków w zrós ł w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
1940 o 5% . G loba lne  zaś z b io ry  z ie m n iaków  w  ro k u  1950 p rze w yższy ły  poziom, 
p rzedw o jenny  o 21% .

W  c iągu 5 la t  dokonano znacznej p racy  w  zakresie dalszego w zm ocn ien ia  i  ro z 
szerzenia baz z iem in iaezano-w arzyw nych w o k ó ł M oskw y, Len ing ra du , B aku , C har
kow a, K ijo w a , m. G ork i* w o k ó ł p rzem ys łow ych  ośrodków  U ra lu , Z ag łęb ia  D o
nieckiego, Z ag łęb ia  K uźn ieckiego, m iast S yb e rii i  D a lek iego W schodu oraz in n y c h  
w ie lk ic h  m ias t. . • i  I 1 ! 1%:! | i  c'

Obszar zaisiewu roślin pastewnych w  ro k u  1950 w z ró s ł w  p o ró w n a n iu  z ra k ie m  
1940 o  15%, jednakże  zadania p la n u  5-le tn iego  w  zakresie zw iększen ia obszaru 
pod t ra w y  w ie lo le tn ie  n ie  w  ca łe j p e łn i w ykonano  i  p ro d u k c ja  paszy n ie  d o 
trz y m u je  k ro k u  zw iększonem u zapotrzebow an iu  ho do w li.

W  dz iedz in ie  hodowli bydła —  zadan ia p lanu  5-le tn iego, dotyczące zw iększenia 
pog łow ia  byd ła  stanow iącego w łasność ko łchozów , w yko na no  z nadw yżką . P rzed 
w o je n n y  poziom  po g łow ia  b y d ła  p ro d u k tyw n e g o  i  d ro b iu  w  ko łchozach zosta ł znacz
n ie  p rzekroczony: byd ła  rogatego o 40%, ow iec i  kóz  —  o 63%, trz o d y  ch le w n e j —
0 49%, d ro b iu  —  d w u k ro tn ie . W e w szys tk ich  ka tego riach  gospodarstw  —  k o ł
chozach, sowchozach, u  k o łch o źn ikó w  i  gospodarzy in d y w id u a ln y c h , u  ro b o tn ik ó w
1 u rzę d n ikó w  ogólne pog łow ie  byd ła  p ro du k tyw neg o , k tó re  g w a łto w n ie  spadło
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w  czasie w o jn y , osiągnęło poziom  przedw o jenny, a w  ro k u  1950 w  p o rów nan iu  z ro 
k ie m  1940 w zrosło  o 4%, ilość zaś d ro b iu  —  o 14%. W  c iągu p ię c io la tk i w  k o ł
chozach i  sowehozach dokonano znacznej ipracy w  zakresie h o d o w li byd ła  rasowego; 
wzrosła^ sieć isowchozów za jm u ją cych  się w y łą czn ie  hodow lą  byd ła  zarodowego! 
sieć pańs tw ow ych  ośrodków  h o d o w li byd ła  zarodowego oraz fe rm  b y d ła  zarodo
wego w  kołchozach.

W zrosło wyposażenie techniczne rolnictwa. W  ciągu 5 la,t gospodarce ro ln e j do 
starczono 536.000 tra k to ró w  w  p rze liczen iu  na jednostkę o  m ocy 15 K M , 93.000 
ko m b a jn ó w  zbożowych, w  ty m  39.000 ko m b a jn ó w  sam obieżnych, 341.000 p łu g ó w  
tra k to ro w y c h , 254.000 s ie w n ikó w  tra k to ro w y c h , 249.000 k u lty w a to ró w  tra k to ro w y c h
1 w ie le  in n ych  m aszyn służących do u p ra w y  ziem i, s iew u , i  sprzętu. M im o  to 
n ie  nadąża s ię  z zaopa tryw an iem  gospodark i ro ln e j w  m aszyny służące do sprzę tu  
baw e łny, ln u  i  konop i, -buraka cukrowego, p rze tw ó rs tw a  paszy i  m echan izac ji p ra 
coch łonnych ro b ó t w  hodow lanych  fe rm ach ko łchozów  i  sowchozów.

Dokonano znacznej p racy  w  zakresie e le k try f ik a c ji kołchozów , ośrodków  m aszy- 
n o w o -tra k to ro w y c h  i  sowchozów. M oc e le k tro w n i w ie js k ic h  w zrosła  do końca 1950 r  
w  po rów nan iu  z ro k ie m  1940 —  2,8 razy.

U zyskano poważne sukcesy w  dziedzinie, podn ies ien ia  ku ltu ry  rolnej: pod ję to  za
k ro jon e  na szeroką skalę prace nad ’ w p row adzen iem  i  zastosowaniem  odpow ied
n ich  tra w o p o ln ych  p łodozm lanów  zbożowych i  pastew nych w  kołchozach i  sowcho- 
zach; w  ro k u  1950 w  kołchozach zaorano tra k to ra m i przeszło 90% w szys tk ich  czar
n ych  ug o ró w  i  z ie m i pod  oz im inę ; o rka  p łu g a m i z p rze d p łu żka m i s tanow iła  87% 
ca łe j o r k i tra k to ro w e j wobec 13% w  ro k u  1940; obszar zasiewu zbóż ja ry c h  na 
po lach zaoranych jes ion ią  i  na  czarnych ugorach rw ko łchozach s ta n o w ił w  ro ku  
1950 —  63% ca łe j po w ie rzch n i wobec 54% w  ro k u  1940; isiew w y b o ro w y m i nasio
n a m i zbóż w z ró s ł w  c iągu 5 la t  o 64%, w yb o ro w ą  zaś pszenicą —  zw iększy ł się
2 ra zy ; w  ro k u  1950 zebrano p rzy  pom ocy k o m b a jn ó w  u p ra w y  zbożowe z p o ło w y  
ca łe j p o w ie rzchn i zasiewu.

P om yśln ie  w y k o n y w a n y  jes t p lan  sadzenia ochronnych pasów leśnych. Kołchozy, 
sowchozy, ośrodk i m aszynow o-trak to row e , gospodarstw a leśne i  oś rodk i sadzenia 
lasów , re a liz u ją c  s ta lin o w s k i p la n  przeobrażen ia p rzy ro d y , zasadziły i  zas ia ły  o ch ron 
ne pasy leśne na  obszarze 1.350.000 ha, z czego w  1950 r. —  na obszarze 760 ty s i ha.

W ykonano zadania ¡planu 5-le tn iego  w  dziedz in ie  budownictwa sowchozowego. 
W  ciągu 5 la t  isowchozy znacznie rozszerzy ły  obszar zasiew u u p ra w  ro lnych . W y 
dajność u p ra w  zbożow ych z 1 ha w  ro k u  1950 przewyższySa w yda jność  z ro k u  
1940 o 16%. W  sowehozach M in is te rs tw a  Sowchozów ZSRR w  zasadzie zakończono 
m echan izację rob ó t po lnych . W  ro k u  1950 przeszło 95% o rk i,  s iew u  i  sp rzę tu  zbóż 
w yko na no  p rz y  pom ocy t r a k c ji  m echan iczne j. Pod kon iec  ro k u  1950 w  sowicho- 
zach M in is te rs tw a  Sowchozów ZSRR by ło  byd ła  rogatego o 20% w ięce j n iż  przed 
w o jną , ow iec i  kóz —  o 29%, trzo d y  ch lew ne j •—  o 36%. Znacznie w zrosła  p ro 
d u k tyw no ść  byd ła . P rzec ię tny udó j m le ka  od je dn e j k ro w y  w  ro k u  1950 w  sow cho- 
zach M in is te rs tw a  Sow chozów ZSR R  przew yższy ł poziom  z ro k u  1940 o  28%.

W  c iągu 5 la t  dokonano w ie lk ie j p ra cy  w  zakresie dalszego organizacyjno-gospo- 
darczego umocnienia kołchozów i  l ik w id a c ji naruszeń s ta tu tu  a r ie lu  ro lnego ; po
czyniono k r o k i w  k ie ru n k u  usp raw n ie n ia  o rg an izac ji i  uporządkow an ia  op ła ty  za 
pracę w  kołchozach, w m ocn ien ia  s ta łe j b ry g a d y  p ro d u k c y jn e j ja k o  podstaw ow e j 
fo rm y  o rg a n iza c ji p ra cy  w  a r ie lu ; w  kołchozach znacznie w zros ła  dyscyp lina  p racy
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oraz ¡podniosła ¡się w yda jność  pracy. N iepodzie lne fundusze ko łchozów  w zro s ły  
w  ro k u  1950 w  p o ró w n a n iu  z 1940 ro k ie m  1,6 razy.

G ospodarstw om  ch ło p sk im  L ite w s k ie j,  Ło te w sk ie j, E stońsk ie j i  M o łd a w sk ie j SRR 
oraz zachodnich obw odów  U k ra iń s k ie j i  B ia ło ru s k ie j SRR, k tó re  zna jd o w a ły  się 
pod okupac ją  n iem iecką , Z w iązek  R adziecki u d z ie lił w yd a tn e j pom ocy (p rodukcy j
ne j w  dziedzin ie  um ocn ien ia  spółdzielczości ro ln e j, o rgan izow an ia  ośrodków  m a - 
iszynow o-itrak torow yoh , dos taw y  t ra k to ró w  i  m aszyn, naw ozów  sztucznych oraz 
pom ocy k re d y to w e j. Pod kon iec p lan u  5-le tn iego  na obszarach ty c h  na ogół zakoń
czono k o le k ty w iz a c ję  gospodarstw  ch łopsk ich  na zasadzie dobrowolności.

R ozw ój socja lis tyczne j p ro d u k c ji ro ln e j, je j w ysoka tow arow ość —  u m o ż liw iły  za
spokojenie zwiększonego zapotrzebow ania ludnośc i na  chleb, mięso, m leko  i  inne  
p ro d u k ty  ¡spożywcze oraz zw iększen ie dochodów ko łchozów  i  ko łchoźn ików . W zrost 
p ro d u k c ji u p ra w  zbożowych i  techn icznych oraz rozw ó j p ro d u k c ji hodow lane j s tw o
rz y ły  trw a łą  bazę surow cow ą d la  dalszego ro z w o ju  ^przemysłu le kk ieg o  i  spo
żywczego.

W Y K O N A N IE  P L A N U  5 -L E T N IE G O  
W  D Z IE D Z IN IE  T R A N S P O R T U  I  ŁĄ C Z N O Ś C I .

Transport kolejow y w  okresie  p ię c io la tk i zaspoko ił w zrasta jące  zapotrzebow anie 
gospodark i na rodow e j w  dz iedz in ie  przewozu. U sta lone na ro k  1950 zadanie w  za
kres ie  ko le jow ego przew ozu ła d u n k ó w  zostało w ykonane  z nadw yżką  13%. P rze
c ię tn y  za ładunek k o le jo w y  na dobę s ta n o w ił w  1950 r . 121% poziom u z 1949 r. 
i  103% zadań p rze w id z ia nych  planem . W  rezu ltac ie  zastosowania p rzodu jących  
m etod p ra cy  i  now e j te c h n ik i znacznie po lepszyło  się w yko rzys ta n ie  ś rodków  tech 
n icznych  w  k o le jn ic tw ie . W  ro k u  1950 ładowność w agonu tow arow ego w zrosła  
w  p o ró w n ia n iu  z ro k ie m  1940 o 14%, przecię tna waga pociągu tow arow ego z w ię k 
szyła się w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1940 o 10%.

P rzecię tny p rze lo t w agonu tow arow ego na dobę p rzew yższy ł poziom  przedw o
je n n y  o  4,6%. O bró t w agonu w  okresie 5 - la tk i zosta ł przyspieszony, jednakże 
w  ro k u  1950 n ie  osiągnął jeszcze poziom u przew idzianego w  p la n ie  5 -łe tn im . W  re 
zu ltac ie  odbudow y gospodark i na rodow e j w  re jonach, k tó re  u c ie rp ia ły  na sku te k  
w o jn y , oraz w  rezu ltac ie  pod jęc ia  k ro k ó w  w  dziedzin ie  l ik w id a c j i  n ie ra c jon a ln ych  
p rzew ozów  —  przecię tna trasa  przew ozu ła d u n kó w  w  c iągu okresu p ięc io le tn iego 
u leg ła  zm nie jszen iu , jednakże usta lone na ro k  1950 zadanie w  zakresie zm nie jszenia 
tra s y  p rzew ozów  n ie  zastało w ykonane  ca łkow ic ie .

D ecydu jącym  zadaniem  p ię c io la tk i pow o jenne j by ła  lik w id a c ja  w ie lk ic h  zniszczeń, 
k tó re  w o jn a  w y rz ą d z iła  tra n s p o rto w i ko le jow em u. W ykonane w  c iągu 5 la t  rob o ty  
w  dziedzin ie  od budow y rów n o le g łych  to ró w , m ostów , s ta c ji i  w ę z łów  k o le jo w ych  
z a p e w n iły  n ieodzow ną zdolność przepustow ą na g łó w n ych  lin ia c h  ko le jo w ych . 
W  znacznym  s topn iu  odnow iono i  uzupe łn iono ta b o r pa row ozow y (nowe serie pa ro 
wozów , lo k o m o ty w y  d ies low sk ie  i  e lek tryczne ) oraz odnow iono i  uzupe łn iono tab o r 
w agonow y. Zbudow ano nowe lin ie  ko le jow e , zwłaszcza w  re jonach  pó łnocnych 
oraz w  A z ji Ś rodkow e j. Z e le k try f ik o w a n o  szereg l in i i  ko le jo w y c h  na U ra lu , na 
Z akau kaz iu  i  w  K rz y w y m  Rogu oraz podm ie jsk ie  o d c in k i w ę z łów  k o le jo w ych  
M oskw y, Len ing ra du , R yg i, K ijo w a , B aku  i  T a llin a . Jednakże zadanie p la n u  5 - le t-  
n iego w  dziedz in ie  odbudow y i  bu dow y l i n i i  ko le jo w ych , m ostów  i  d w o rc ó w  n ie  
w  ca łe j p e łn i zostało w ykonane.

Myśl Współczesna — 11.
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Przew óz ła d u n k ó w  w  transporcie rzecznym w  ro k u  1950 p rze k roczy ł poziom  
1940 ro k u  o 26%, n ie  osiągnął je d n a k  poziom u usta lonego w  p lan ie  5 -le tn im . 
W zrosło w yko rzys ta n ie  W o łg i i  je j d o p ły w ó w  d la  ce lów  transp o rtow ych , ja k  ró w 
nież rzek sybe ry jsk ich  i  pó łnocnych. W ykorzys tan ie  m ocy h o lo w n ik ó w  w zros ło  
w  1950 ro k u  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 o 30%, w yko rzys ta n ie  zaś ładow ności 
f lo ty  ho low ane j zw iększy ło  się o 43%. F lo ta  rzeczna została w  znacznym  s topn iu  
odnow iona i  uzupe łn iona. O dbudowano B ia ło m o rs k o -B a łty c k i k a n a ł im . S ta lina  oraz 
szlak w o dn y  D n ie p r —  Bug, ja k  również, p o r ty  rzeczne i  p rzeds ięb io rs tw a rem o n tu  
sta tków .

Przew óz ła d u n kó w  w  transporcie morskim w zró s ł w  ro k u  1950 w  po ró w n a n iu  
z ro k ie m  1940 o 65%, jednakże zadanie p lan u  5 -le tn iego w  zakresie  przewozu 
w  transporc ie  m o rsk im  n ie  ca łko w ic ie  zostało w ykonane. W  zasadzie zakończono 
ro b o ty  w  zakresie odbudow y p o rtó w  m orsk ich  i  zak ładów  rem on tu  s ta tków . Z d o l
ność p ro d u kcy jn a  zak ładów  rem o n tu  s ta tk ó w  i  w a rsz ta tó w  M in is te rs tw a  F lo ty  M o r 
sk ie j zw iększy ła  się w  ro k u  1950 w  po rów nan iu  z ro k ie m  1940 przeszło d w u k ro tn ie , 
a ilość urządzeń do podnoszenia, s ta tk ó w  —  1,6 razy.

Przewóz ła d u n kó w  w  transporcie samochodowym w zrós ł w  ro k u  1950 w  p o ró w 
na n iu  z ro k ie m  1940 —  2,3 razy. Zbudow ano 16.000 k m  dróg sam ochodow ych o tw a r 
de j naw ie rzchn i. O ddano do u ż y tk u  m ag is tra lę  sam ochodową M oskw a —  S ym fe
ropo l. Sieć dróg sam ochodowych z ulepszoną na w ie rzchn ią  b y ła  pod kon iec p ięc io
la tk i  2,5 razy  w iększa n iż  przed w o jną .

W  okresie p ię c io la tk i odbudowano środki łączności i radio oraz zapew niono ic h  
da lszy rozw ó j na  bazie now e j te c h n ik i. M oc s ta c ji te le fon icznych  p rzekroczy ła  
poziom  przedw ojenny. P la n  bu dow y nadaw czych s ta c ji ra d io w y c h  w yko n a n y  zo
s ta ł w  c iągu p ięc io lec ia  z nadw yżką  39%. W zrosła sieć rad ioodb iorcza. P lan  odbu
dow y i  przeprow adzen ia  g łów n ych  k a b li przekroczony został w  c iągu  5 la t  o 23%. 
D ługość pocztow ych l in i i  lo tn iczych  w  p o rów nan iu  z rok ie m  1940 w zrosła  2,3 razy.

W Y K O N A N IE  P L A N U  W  D Z IE D Z IN IE  D O C H O D U  N A R O D O W E G O  
I  B U D Ż E T U  PA Ń S TW O W E G O

Zadania pianiu 5-le tn iego  w  zakresie zw iększenia dochodu narodowego w ykonano  
ze znaczną nadw yżką . P la n  5 - le tn i w ysu ną ł zadania przekroczen ia  przedw ojennego 
poziom u dochodu narodowego o 38%. F ak tyczn ie  dochód na rodow y zw iększy ł się 
w  ro k u  1950 w  stosunku do ro k u  1940, w  cenach p o ró w n yw a ln ych  —  o 64%. W zrost 
dochodu narodow ego u m o ż liw ił znaczną popraw ę s y tu a c ji 'm a te ria lne j ro b o tn ikó w , 
ch łopów  i  in te lig e n c ji,  dokonan ie w ie lk ic h  in w e s ty c ji k a p ita ło w y c h  w  gospodarkę 
narodow ą oraz nagrom adzenie n iezbędnych pańs tw o w ych  reze rw  m a te ria ło w ych  
i  żyw nościow ych.

Podczas gdy w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  przeszło po łow ę dochodu narodowego 
przyw łaszcza klaisa k a p ita lis tó w , w  Z w ią zku  R adz ieck im  ca ły  dochód na rod ow y  
na leży do mas p racu jących. M asy p racu jące ZSRR o trzym a ły  p rz y  ty m  w  ro k u  1950 
dila zaspoko jen ia  sw o ich  osobistych po trzeb m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  74% do
chodu, zaś 26% dochodu narodow ego .pozostało w  dyspozyc ji państw a, ko łchozów  
i  o rg a n iza c ji .spółdzielczych d la  rozszerzenia p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j oraz na inne  
po trze by  ogó lnopaństw ow e S społeczne. D z ię k i w z ro s to w i dochodu narodowego 
budżet pa ń s tw o w y  w y k o n y w a n y  b y ł rokroczn ie  z na dw yżką  dochodów  nad  w y 
da tkam i. W  w yd a tka ch  bu dże tu  państw ow ego s ta le  w z ra s ta ł ud z ia ł w y d a tk ó w  na 
finansow an ie  gospodark i na rodow e j i  bu do w n ic tw o  spo łeczno-ku ltu ra lne .
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w y n ik u  w zro s tu  dochodu narodowego i  pom yślnego w yko na n ia  budżetu pań
stwowego p lan  5 - le tn i w  zakresie in w e s ty c ji w  gospodarkę narodow ą w yko n a n y  
zosta ł z nadw yżką  22%. W  la ta ch  1946— 1950 odbudowano, zbudowano i  oddano 
do u ż y tk u  przeszło 6.000 p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych, n ie  licząc drobnych przed
s ię b io rs tw  państw ow ych , spó łdzie lczych i  kołchozow ych.

Z  tych  sam ych p rzyczyn  można by ło  w  g ru d n iu  1947 r. p rzeprow adzić re fo rm ę  
w a lu to w ą  oraz znieść system  k a r tk o w y  na w szys tk ie  a r ty k u ły  spożywcze i  to w a ry  
przem ysłow e. W  la ta ch  1947 -  1950 trz y k ro tn ie  dokonano obniżki cen to w a ró w  
masowego spożycia i  p rzygo tow ano w a ru n k i dokonan ia z dn iem  1 m arca 1951 r . 
no w e j o b n iżk i cen. Z apew n iło  to pow ażny w zrost rea ln e j p łacy  ro b o tn ikó w , u rzęd
n ik ó w  i  in te lig e n c ji -pracującej oraz zm niejszenie w y d a tk ó w  ch łopów  na zakup 
to w a ro w  przem ysłow ych, k tó re  po tan ia ły , 'dop row adz iło  do dalszego w zm ocnienia 
ru b la , podn ies ien ia  jego zdolności nabyw cze j oraz polepszenia k u rs u  ruibla radziec- 
k iego v / stosunku do w a lu t obcych.

W Y K O N A N IE  P L A N U  W  D Z IE D Z IN IE  P O D N IE S IE N IA  S TO P Y  Ż Y C IO W E J 
I  P O Z IO M U  K U L T U R A L N E G O  LU D N O Ś C I

W  zw iązku R adzieckim  n ie  by ło  i  n ie  ma bezrobocia. Po zakończeniu W ie lk ie j 
W o jn y  N arodow e j w szys tk im  zdem ob ilizow anym  z A rm ii R adzieck ie j i  M a ry n a rk i 
W ojenne j zapew niono w  ca łe j p e łn i pracę, odpow iada jącą ich  k w a lif ik a c jo m  i  spe
c ja lności. Liczebność robotników i  pracowników umysłowych w  gospodarce n a 
rodow e j ZSRR w  końcu  1950 r. w ynos iła  39,2 m ilio n ó w  osób i  w zros ła  w  p o ró w 
nan iu  z liczebnością z ro k u  1940 o 7,7 m ilio n ó w  osób.

Polepszyła się sy tuac ja  m a te ria ln a  ludnośc i ZSRR, co znalazło w y ra z  w e w z ro 
ście p ien iężnych i  rea ln ych  p łac ro b o tn ik ó w  i  u rzę dn ików  oraz w  zw iększen iu  do
chodów  chłopów , dochodów  uzysk iw anych  zarów no ze społecznej gospodark i ko łcho 
zów, ja k  i  z gospodarki p rzyzagrodow ej i  in d y w id u a ln e j. O gólna suma dochodów 
robotników i pracowników umysłowych oraz dochodów chłopów w zrosła  w  ro ku  
1950 w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1940, w  cenach po rów nyw a lnych , o 62%.

Znacznie zw iększy ły  się w ydatki państwa na potrzeby kulturalno-społeczne mas 
pracujących. Ludność o trzym a ła  na kaszt państw a z a s iłk i i  re n ty  z ty tu łu  ubez
pieczeń społecznych ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików , e m e ry tu ry  z ty tu łu  ubezpieczeń, 
bezpłatne i  u lgow e sk ie row a n ia  do sana to riów , dom ów  w ypoczynkow ych  i  dom ów 
dziecka, z a s iłk i d la  m a tek  posiadających liczne po tom stw o i  d la  m a tek  sam ot
nych, bezpłatną pom oc lekarską , bezpłatne nauczanie i  podwyższanie na koszt 
państw a k w a lif ik a c ji  lu d z i p racy, s typend ia  d la  uczących się oraz iszereg in n ych  
za s iłkó w  i  u lg . Ponadto wszyscy ro b o tn icy  i  u rzędn icy  o trz y m y w a li co ro k u  p ła tne  
u r lo p y  na -okres co n a jm n ie j dw óch tygodn i, a p ra cow n icy  szeregu zaw odów — 
dłuższe u rlo p y . W  ro k u  1950 ludność o trzym a ła  z ty tu łu  w ym ien ion ych  w yże j 
za s iłkó w  i  u lg  w yp łaca nych  na koszt państw a sumę przekracza jącą 120 m ilia rd ó w  
ru b li,  t j .  3 razy w ięce j n iż  w  ro k u  1940.

W okresie  pow o jen nym  jednocześnie z podnoszeniem się s topy życ iow ej narodu 
na s tąp ił da lszy ro z k w it  kultury, nauki i sztuki.

L iczba uczn iów  uczęszczających do szkó ł podstaw ow ych, -siedm io le tn ich i śred
n ich , do szkół techn icznych i  in n y c h  średn ich  zak ładów  n a uko w ych  w zrosła  w  ciągu 
5 la t  o 8.000.000 i  w yn o s iła  w  ro k u  1950 —  37.000.000, p rzy  -czym w  ro k u  1950 
w  szkołach techn icznych i  in n y c h  średnich spec ja lnych  zakładach naukow ych
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ksz ta łc iło  się 1.298 tys ięcy  osób wobec 975.000 w  ro k u  1940. W  wyższych zakładach 
nauko w ych  w  ro k u  1950 ksz ta łc iło  się 1.247 tys ięcy  s tud en tów  wobec 812 tys ięcy  
s tuden tów  w  ro k u  1940.

G ospodarka narodow a o trzym a ła  w  c iągu 5 la t  652 tysiące spec ja lis tów  z w y ż 
szym  w yksz ta łcen iem  oraz 1.278 tys ięcy  —  ze średn im  w ykszta łcen iem . W  p o ró w 
n a n iu  z ro k ie m  1940 liczba  spec ja lis tów  za trud n ionych  w  gospodarce na rodow e j 
w zrosła  o 84%. W  c iągu ub ie g łych  5 la t  w  naszym  k ra ju  dokonano n ie zw yk le  do 
n ios łych  o d k ryć  i  w y n a la zkó w  w  różnych dziedzinach n a u k i i  te ch n ik i. Za w y b itn e  
prace, w y n a la z k i i  osiągnięcia w  dziedz in ie  na uk i, te ch n ik i, l i te ra tu ry  i  s z tu k i p rz y 
znano w  okresie  p ię c io la tk i t y tu ł la u re a ta  N agrody S ta lin o w sk ie j przeszło 6.500 
osobom.

Sieć in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych  p rzekroczy ła  w  ro k u  1950 poziom  przed
w o je n n y  1,5 razy, liczba  zaś ¡zatrudnionych w  n ich  p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  w z ro 
sła b lisko  d w u k ro tn ie . Sieć in s ty tu c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h  osiągnęła i  p rze
w yższyła  ro z m ia ry  przedw ojenne. K lu b ó w  i  m asowych b ib lio te k  w  m ieście i  na 
w s i b y ło  w  ro k u  1950 —  o 15% w ięce j n iż  w  ro k u  1940. N a k ła d  ks iążek w  Z w ią zku  
R adz ieck im  w zrós ł w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 o 84%. Ilość a p a ra tó w  k in e m a to 
g ra ficznych  do końca ro k u  1950 w zros ła  p ó łto ra k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  .1940.

W  okresie  p o w o jen nym  nas tąp iła  dalsza po p ra w a  opieki lekarskiej i  lecznictwa 
sanatoryjno-profilaktycznego. Ilość łóżek w  szp ita lach m ie js k ic h  i  w ie js k ic h  w zrosła  
w  ro k u  1950 o 25% w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1940. O dbudow ano zniszczone podczas 
w o jn y  sanatoria . L iczba  le k a rz y  w  k ra ju  w zros ła  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1940 o 75%.

O siągnięto poważne sukcesy w  zakresie ro z w o ju  handlu radzieckiego. D eta liczny  
o b ró t to w a ro w y  w  pańs tw ow e j i  spó łdzie lczej s iec i h a nd low e j znacznie p rzew yż
szył poziom  ro k u  1940. W  ro k u  1950 sprzedano w  sklepach pańs tw ow ych  i  spó łdz ie l
czych (n ie licząc sprzedaży to w a ró w  z zasobów m ie jscow ych): m ięsa i  p rze tw o ró w  
m ięsnych —  o 38%, p rze tw o ró w  ry b n y c h  —  o 51%, tłuszczów  zw ierzęcych —  o 59%, 
tłuszczów  ro ś lin n ych  i  in n y c h  —  o 67%, c u k ru  —  o 33%, w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  —  
o 34%, obuw ia  —  o 39%, tk a n in  baw e łn ianych , w e łn ia n ych , jedw a bn ych  i  ln ia n y c h  — 
o 47%, w y ro b ó w  dz iew ia rsk ich  —  o 39% w ięce j n iż  w  ro k u  1940.

W zrosła sprzedaż to w a ró w  przeznaczonych na po trzeby k u ltu ra ln e  i  gospodar
cze ludności. W  ro k u  1950 w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1940 w zrosła  sprzedaż: zegar
k ó w  —  3,3 razy, o d b io rn ik ó w  ra d io w ych  —  6 razy, p rzyrzą dó w  e lek trycznych  do 
u ży tk u  dom ow ego —  1,5 razy, ro w e ró w  —  2,9 razy, m aszyn do szycia —  p ra w ie  
3 razy, m o to c y k li —  16 razy ; k ilk a k ro tn ie  w zros ła  sprzedaż m a te ria łó w  bu do w 
la n ych  na w s i. W  p o ró w n a n iu  z re k ie m  1940 w  ro k u  1950 znacznie zw iększy ły  się 
ro z m ia ry  ha nd lu  kołchozowego. Po zn ies ien iu  k a r te k  i  p rzep row adzen iu  re fo rm y  
p ien iężne j ceny na ry n k u  .ko łchozow ym  spadły.

W  okres ie  p ię c io la tk i pow o jenne j rozw inę ło  się na szeroką skalę budownictwo 
mieszkaniowe. P rzedsięb io rstw a państw ow e, u rzędy  i  ra d y  terenow e, ja k  rów n ież 
ludność m ia s t i  os ied li robotn iczych, ko rzys ta jąc  z k re d y tó w  pa ńs tw ow ych  zbudo
w a ły  i  odbudow a ły  dom y m ieszkalne o łączne j po w ie rzch n i przekracza jące j 100 
m ilio n ó w  m 2.

P onadto w  m ie jscow ościach w ie js k ic h  odbudowano i  zbudowano 2.700 tys ięcy 
dom ów  m ieszka lnych.

Państwowy Kom itet Planowania ZSRR  
Centralny Urząd Statystyczny ZSRR

16 k w ie tn ia  1951 ro ku
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W . Szwec

Sukcesy gospodarcze A lbańsk ie j R epublik i Ludowej

L u d  p ra cu jący  A lb a n ii z w ie lk im  en tuz jazm em  obchodził w  lis topadz ie  1950 ro k u  
szóstą rocznicę swego w yzw o le n ia  narodowego, a w  styczn iu  1951 ro k u  —  pięcio lecie  
p ro k la m o w a n ia  A lb a ń s k ie j R e p u b lik i Lu do w e j.

„A lb a ń s k a  R e pu b lika  Lu dow a  —  p isa ł genera lny sekre ta rz A lb a ń s k ie j P a r t i i P ra 
cy, E nve r Hodża —  zawdzięcza sw oje is tn ien ie  w ie lk ie m u  Z w ią z k o w i R adzieck iem u 
i  jego a rm ii. Legendarne zw yc ięstw o radz ieck ie  nad faszyzm em  h itle ro w s k im  w y 
z w o liło  raz  na zawsze na ród  a lba ńsk i z c iężk ie j w ie lo w ie ko w e j n ie w o li, narzuconej 
m u  przez im p e ria lis tó w  różnych  k ra jó w  i  k rw a w y c h  feu da łów  i  zapobiegło u ja rz 
m ie n iu  go przez faszyzm  n ie m ie ck i i  w ło s k i“ . 1

W  ciągu ty c h  k i lk u  la t, k tó re  m in ę ły  od czasu w yzw o le n ia  A lb a n ii z ja rzm a  fa 
szystowskiego i  us tanow ien ia  w ła d zy  lu do w e j, m łoda  re p u b lik a  uzyska ła  duże suk
cesy w  sw ym  ro z w o ju  p o lityczn ym , gospodarczym  i  k u ltu ra ln y m . Na p rzyk ład z ie  
A lb ą n ii w idać  szczególnie jasno, ja k  w ie lk a  je s t przewaga u s tro ju  d e m o kra c ji lu 
dow e j nad u s tro je m  k a p ita lis tyczn ym . N a w e t w  ta k  m a łym  k ra ju  ja k  A lb an ia , 
u s tró j lu d o w y  p o z w o lił w zm ocn ić  n iepodleg łość na rodow ą i  rozpocząć pom yślną b u 
dowę podstaw  socja lizm u.

N a c jon a lizac ja  p rzem ysłu , ba nkó w  i  p rzeprow adzen ie re fo rm y  ro ln e j po ło ży ły  
kres panow an iu  obcych i  k ra jo w y c h  k a p ita lis tó w , z lik w id o w a ły  s tosunk i feu da lno - 
obszarnicze i  u m o cn iły  u s tró j de m o kra c ji lu do w e j.

A lb a n ia  p rzedw o jenna  b y ła  zaco fanym  k ra je m  ro ln iczym . C a ły  przem ysł a lba ńsk i 
sk ła da ł się z k i lk u  fa b ry k  ty to n io w ych , m a łych  e le k tro w n i i  in n y c h  n ie w ie lk ic h  
p rzeds ięb io rs tw  o m in im a ln e j zdolności p ro d u k c y jn e j. P aństw a im p eria lis tyczne , 
a w  osta tn ich  la ta ch  przed d rugą  w o jn ą  św ia tow ą  szczególnie W łochy, przeszkadza
ły  ro z w o jo w i p rzem ys łu  w  A lb a n ii,  t ra k tu ją c  ją  ja ko  dodatek a g ra rn y  do sw oich k ra 
jó w  i  ja k o  ry n e k  zby tu  d la  sw ych  to w a ró w  przem ysłow ych.

W  w y n ik u  w prow adzen ia  u s tro ju  d e m o kra c ji lu d o w e j i  d z ię k i s ta łe j i  bez in te re 
sow nej pom ocy Z w ią z k u  Radzieckiego, A lb a n ia  s tw o rzy ła  w  c iągu ub ieg łych  sześciu 
la t  w łasny  przem ysł narodow y.

W ybudow ano i  u ruchom iono  dz ies ią tk i ob ie k tó w  p rzem ysłow ych  zarów no w  ska li 
ogó lnonarodow ej ja k  i  lo k a ln e j .W śród ty c h  p rzeds ięb io rs tw  zn a jd u je  się fa b ry k a  
w łó k ie n n icza  w  Skodarze, licząca 5.000 w rzecion , fa b ry k a  kon se rw  ow ocow ych 
w  E lbasanie, p rze rab ia jąca  do 3.000 to n  ow oców  roczn ie ; c u k ro w n ia  w  K orcz, p ro 
du ku ją ca  2.000 ton  c u k ru  na ro k ; e le k tro w n ia  w  B ilis z t ie  i  E rseku, fa b ry k a  lin ,  
fa b ry k a  zapałek, w ie le  ta rta k ó w , fa b ry k a  m e b li inne.

Obecnie bu du je  się w  A lb a n ii szereg w ie lk ic h  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych, 
ja k :  Z a k ła d y  B aw e łn iane  im . S ta lina  o 21 tys. w rzecion^ k tó re  zostaną u ruchom ione 
w  ro k u  1951 i  będą p rodukow ać 20 m ilio n ó w  m e tró w  tk a n in  ba w e łn ian ych  na ro k ; 
cu k ro w n ię  w  M a lik u  o rocznej p ro d u k c ji 10 tys. to n  c u k ru  (uruchom ien ie  te j cu
k ro w n i po zw o li A lb a n ii un ieza leżnić się od p rzyw ozu  c u k ru  z zagranicy). K ończy 
się ro b o ty  p rzy  budow ie  w ie lk ie j e le k tro w n i w odne j „S e lita “ , k tó ra  m a zaopa try 

1 „O  t rw a ły  po kó j, o dem okrac ję  lu d o w ą “ , 11. 8. 1950.
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w ać sto licę A lb a n ii w  energię e lektryczną . B u d u je  się suszarnie d la  m a te ria łó w  
drzew nych, fa b ry k ę  do im p regn ow an ia  drzewa, fa b ry k ę  fo rn ie ró w , fe rm en tow n ię  
ty to n iu , czyszczarmę baw e łny  w  F ie r i itd . Rozpoczęto p rzygo tow an ia  do bu do w y ra 
f in e r i i  n a fty  o zdolności p ro d u k c y jn e j oko ło  150.000 ton  n a fty  na rok . R a fin e ria  ta  
zaopa trzy k ra j w  benzynę, n a ftę  i  sm ary. P onadto bu du je  się fa b ry k ę  cem entu 
i  w ie le  in n y c h  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych.

W  odbudow anej fab ryce  m e ta low e j im . E nve ra  H odży w  T ira n ie  odnaw ia  się i  uno
wocześnia wyposażenie techniczne te j fa b ry k i,  p rzyg o to w u je  części zapasowe, p rz y 
stosow ując fa b ry k ę  do bu dow y maszyn.

O bok tego bu do w n ic tw a  rozszerza się is tn ie ją ce  przedsięb iorstw a, zaopa tru jąc  je  
w  nowoczesne urządzenia.

Już w  ro k u  1949 p ro d u kc ja  w łók ie nn icza  pow iększy ła  się w  stosunku do ro k u  1945 
ośm iokro tn ie , p ro d u k c ja  obuw ia  skórzanego osiem nastokro tn ie , p ro d u kc ja  cem entu 
sześciokrotn ie, p rzem ysłu  spożywczego p ra w ie  trz y k ro tn ie , p rzem ysłu  chemicznego 
w ięce j n iż  cz te rokro tn ie , p rzem ys łu  ty ton iow ego  i  p rzem ysłu  drzewnego c z te ro k ro t
nie. R ów nież cz te rok ro tn ie  zw iększy ła  się p ro d u kc ja  en e rg ii e lek tryczne j. O gólna 
w artość p ro d u k c ji p rzem ysłow e j A lb a n ii p rzekroczy ła  w  r. 1949 p ro d u kc ję  przed
w o jenną  z r. 1938 4,3 razy.

R ok 1950, d ru g i ro k  w y k o n y w a n ia  p la n u  dw u le tn iego , ch a ra k te ryzo w a ł się d a l
szym  w zrostem  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j. W  ciągu pierwszego półrocza p ro d u kc ja  
w ażn ie jszych  to w a ró w  przeds taw ia ła  się, w  p o ró w n a n iu  do pierwszego półrocza 
1949 roku , ja k  następu je :

W ęgie l 170%
R uda chrom ow a 256%
Cem ent 140%
E nerg ia  e lek tryczna 112%
O buw ie 198%
M aka ron 137%
M y d ło  gospodarskie 183%
Pap ie rosy 159%

W edług  danych tym czasow ych p ro d u kc ja  p rzem ysłow a w zros ła  w  s tosunku do ro 
k u  1949 o 10% i  p rzekroczy ła  poziom  p rze dw o je nn y  z 1938 r. 4,7 razy. P ro d u kc ja  
górnicza p rzekroczy ła  poziom  przedw o jenny  4,5 razy.

W  poszczególnych dziedzinach p ro d u k c ja  p rzem ysłow a w zrosła  w  r. 1950, w  po
ró w n a n iu  do r. 1949, następu jąco: p ro d u kc ja  w łók ie nn icza  —  29 proc., skórzana —  
14 proc., cem entu —  29 proc.; p ro d u k c ja  obuw ia  skórzanego zw iększy ła  się o 75 proc., 
a gum owego —  119 proc.

S zybkie  tem po ro z w o ju  p rz e m y ś li/ a lbańskiego je s t d o b itn y m  św iadectw em  w y ż 
szości u s tro ju  d e m o kra c ji lu d o w e j nad system em  k a p ita lis tyczn ym .

Coraz szerzej ro z w ija  się w spó łzaw odn ic tw o  socja lis tyczne i  w a lk a  o w yko na n ie  
i  przekroczenie p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h . P a tr io ty c z n y  p o ry w  w yzw olonego na rodu 
pozw ala pom yśln ie  przezwyciężać trudn ośc i ta k  szybkiego ro z w o ju  i  ta k  znacznego 
w zro s tu  p ro d u k c ji.

W  dziedzin ie  bu do w n ic tw a  d w u le tn i p lan  A lb a n ii L u d o w e j (la ta  1949— 1950) zo
s ta ł w yk o n a n y  w  101 proc. In w e s tyc je  budow lane  p rze k roczy ły  dw a m il ia rd y  lek.
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W  ciągu dw u  la t  w ybudow ano 363 bu d yn k i, w  ty m  263 w  r. 1950. W  ro k u  1950 ogól
ne in w es tyc je  b y ły  dw a razy  w iększe n iż  in w es tyc je  w  r. 1949, a 5 razy  w iększe od 
in w e s ty c ji z ro k u  1938.

Rząd lu d o w y  poświęca w ie le  uw a g i ro z w o jo w i ro ln ic tw a . P rzed re fo rm ą  ro ln ą  
z la t  1945— 1946 większość z iem i na leżała do obszarn ików , a poważna część b iedo ty  
ch łopsk ie j w  ogóle n ie  posiadała ziem i. R e fo rm a ro ln a  da ła p racu jącem u ch łops tw u  
320.000 ha ziem i. Z m ie n iło  to  s tru k tu rę  w si. Obecnie 78,36 proc. z iem i je s t w łasno 
ścią drobnego ch łopstw a, 16,38 proc. je s t w  posiadan iu  ś redn iaków , a 5,06 proc. na 
leży do sektora państw ow ego i  spółdzielczego.

Obszar zasiewów zw iększy ł się w  ro k u  1950, w  p o rów nan iu  do r. 1938, o 63 proc. 
Znaczne postępy poczyn iła  m echan izacja  ro b ó t ro ln ych , po lepszyła  się ob róbka 
ziem i, w z ro s ły  rów n ież  zb io ry  z hekta ra .

Obszary zasiewów w tysiącach ha

Rodzaj kultury Rok 1938 Rok 1948 Plan 1950—51 r.

z ia rn is te 211,8 269,2 286,4
techniczne 2,9 27,1 40,2
ogrodnicze 0,4 11,4 14,5

Zw iększen ie  obszarów zasiew ów  pod k u l tu r y  techniczne zm ierza do zw iększenia 
zb io ró w  baw e łny, b u raka  cukrow ego i  ty to n iu . Z b io ry  ba w e łny  w  r. 1950 z w ię k 
szy ły  się w  po ró w n a n iu  z r. 1949 czte rnastokro tn ie , a zb io ry  k u k u ry d z y  o 30 proc.

W ie lką  ro lę  w  ro z w o ju  ro ln ic tw a  albańskiego o d g ryw a ją  stacje m a szyn o w o -tra k - 
torow e, k tó re  w  r. 1950 w y k o n a ły  p lan  o rk i w  112 proc., p lan  om ło tu  k u l tu r  z ia rn i
stych w  126 proc. i  p lan  zasiewów w iosennych w  125,6 proc.

Ilość  spó łdz ie ln i ro ln iczych  w zros ła  w  ro k u  1950, w  po ró w n a n iu  do r. 1949, p ra 
w ie  dw a razy. S pó łdz ie ln ie  te uzyska ły  w  m in io n y m  ro k u  dobre re z u lta ty : p lan  sie
w u  wiosennego zosta ł w yko n a n y  w  107,8 proc., p lan  k u l tu r  techn icznych w  109,6 proc., 
pog łow ie  byd ła  w zrosło  w  c iągu ro k u  o 5,5 proc., w szys tk ie  spó łdz ie ln ie  p rze d te r
m in ow o  zakończy ły  dostaw y państw ow e. D z ię k i pom ocy s ta c ji m a szyn o w o -tra k tó - 
row ych , spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  w y k o n a ły  w  r. 1950 o 90 proc. w ięce j ro b ó t go
spodarsk ich  n iż  w  ro k u  poprzednim . W sku tek  zastosowania ulepszeń agro techn icz
nych  p lo n y  z ha są w  spó łdz ie ln iach  wyższe, n iż  w  gospodarstwach in d y w id u a ln y c h . 
M im o  posuchy poszczególne spó łdz ie ln ie  uzyska ły  dobre re zu lta ty . T a k  np. spó ł
dz ie ln ia  „ F ie r i“  zebra ła  z ha średnio 17,3 q  pszenicy, 16,6 q jęczm ien ia , 12,4 q owsa. 
S pó łdz ie ln ia  „V e rn e “  zebra ła  z ha 16,8 q pszenicy i  17 q jęczm ien ia ; spó łdz ie ln ia  
„L u m a la e n “  —  15 q pszenicy, 17 q jęczm ien ia  i  15,2 q  żyta (w  r. 1949 zebrano tu ta j 
z ha: 8 q pszenicy, 14 q jęczm ien ia  i  7 q  żyta).

P aństw o ludow e  okazuje spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  dużą pomoc, zaopa tru jąc  
je  w  nawozy, m aszyny ro ln icze , b y d ło  zarodowe, nasiona i  sadzonki owocowe, 
a prócz tego udzie la  k re d y tó w .

B u jn e m u  ro z w o jo w i p rzem ys łu  i  ro ln ic tw a  tow arzyszy rozw ó j tra n sp o rtu , k tó ry  
p rzew ozi coraz w iększe ilo śc i tow a rów .

W  ro k u  1947 zakończono budowę p ie rw sze j w  A lb a n ii l i n i i  k o le jo w e j D u rres -P eq in  
(w  k ie ru n k u  na Elbasan). W  ro k u  1949 oddano do u ż y tk u  d rugą  lin ię  k o le jo w ą
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łączącą p o r t D u rres  (Durazzo) ze s to licą  k ra ju  —  T iran ą . W  końcu  ro k u  1950 za
kończono budow ę l in i i  P eą in -E lbasan .

W  c iągu pierwszego półrocza 1950 roku , p lan  samochodowego tra n s p o rtu  to w a ro 
wego zosta ł w yk o n a n y  w  112%, p la n  przew ozu pasażerskiego w  118%. W  ty m  sa
m ym  czasie p lan  ko le jow ego tra n s p o rtu  to w a ró w  zosta ł w yk o n a n y  w  118%. T ra n 
spo rt da ł pańs tw u  w  c iągu tego okresu 27 m in . le k  dochodu ponad p lan. T ransp o rt 
p rze k roczy ł rów n ież  lic z b y  zaplanow ane na I I I  k w a r ta ł 1950 r. T ra n sp o rt samocho
do w y  p rze k roczy ł p la n  przew ozu tow arow ego o 19,9%, tra n s p o rt m o rs k i —  o 19 2%  
a tra n s p o rt rzeczny —  o 12,9% ,

Z ro k u  na ro k  w zrasta  w e w n ę trzn y  ob ró t tow a row y . O bró t to w a ro w y  w zrós ł 
w  c iągu 9 m iesięcy ro k u  1950, w  p o rów nan iu  z odpow iedn im  okresem  poprzedniego 
roku , w  ha nd lu  pa ńs tw o w ym  o 14,5% i  w  h a n d lu  spó łdz ie lczym  o 45% .

S ek to ry : pa ńs tw o w y i  spó łdzie lczy s ta ły  się w  obrocie to w a ro w y m  czynn ik ie m  
decydu jącym . W zrost ob ro tó w  tow a ro w ych  ro z w ija ł się w ' następu jący sposób:

Rodzaj ob ro tu 1938 1946
P aństw ow y — 100
Spółdzie lczy — 100
P ry w a tn y 100 81

1948 1949 1950 (9 mieś.)
154 160 184
232 257 274

23 17 —

W zm ocn ił się a lbańsk i środek p ła tn ic z y  —  lek. W  p ie rw szym  pó łroczu 1950 ro ku  
dużej zniżce u le g ły  ceny to w a ró w  w  po ró w n a n iu  z cenam i z I  pó łrocza poprzedniego 
roku . T ak  np. cena m asła top ionego obn iży ła  się o 61%, m leka  —  o 46%, b ryn d zy  —  
o 60%, z ie m n ia ków  —  o 22% , ja j —  o 42%, d ro b iu  —  o 56% itd .

Duże sukcesy osiągnął na ród  a lba ńsk i rów n ie ż  w  b u d o w n ic tw ie  k u ltu ra ln y m . 
W  k ra ju  w prow adzono obow iązkow e nauczanie e lem entarne j zw iększono k i lk a 
k ro tn ie  liczbę szkół, zorgan izow ano In s ty tu t  Pedagogiczny, Ucze ln ię  M uzyczną 
i  Szkołę A rtys tyczn ą . N ieustann ie  w zra s ta ją  n a k ła d y  gazet, czasopism, książek. 
N akręcono p ierw sze w  ogóle w łasne f i lm y  albańskie .

S zybk iem u ro z w o jo w i gospodark i a lbańsk ie j tow arzyszy w zm ocn ien ie  finansów  
a lbańsk ich . W  ro k u  1949 budżet pa ńs tw o w y lic z y ł po s tron ie  dochodów  6 379 m in  
lek , a po s tron ie  rozchodów  5 265 m in . lek. B udżet na ro k  1950 p rz e w id y w a ł dochody 
państw ow e w  wysokości 7 800 m in . lek , a rozchody w  w ysokości 7 700 m in . lek. 
G łów ne źród ło  w p ły w ó w  budże tow ych stanow ią  p rzeds ięb io rs tw a państwowe," 
k tó re  d a ły  w  ro k u  1950 dochody w iększe o 51% n iż  w  ro k u  poprzednim . Dochody 
z p rzem ysłu  spółdzielczego w zro s ły  w  ty m  sam ym  czasie o 52%. O ko ło  dw ie  trzecie  
całego budżetu przeznacza się na finansow an ie  gospodark i na rodow e j.

L ik w id a c ja  bezrobocia, w zros t p łac  zarobkow ych, bu d o w n ic tw o  m ieszkan iow e 
i  społeczne, w yd a tne  zw iększen ie sum  na po trzeby  k u ltu ra ln e , w prow adzen ie  bez
p ła tnego nauczania początkowego w  szkołach, w zros t o b ro tu  tow arow ego, zn iżka 
cen de ta licznych  —  wszystko to  św iadczy o pow ażnym  w zroście  poziom u życiowego 
na rodu  albańskiego. -  .

Pom yślne w yko na n ie  p la n ó w  pańs tw ow ych  na la ta  1947 —  1950 s tw o rzy ło  ko 
rzys tne  w a ru n k i d la  dalszego ekonom icznego ro zw o ju  k ra ju . Rząd a lba ńsk i p rz y 



SUKCESY GOSPODARCZE ALBAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 169

go tow u je  obecnie p lan  ro zw o ju  gospodark i na rodow e j na la ta  1951 —  1955. P la n  ten 
zw raca specja lną uwagę na da lszy rozw ó j p rzem ysłu , a także rozw ó j transp ortu .

P odstawą um acn ian ia  d e m o kra c ji lu d o w e j i  b u do w y  soc ja lizm u w  A lb a n ii jes t 
p rzy ja źń  i  w spó łp raca ekonom iczna -ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i de m okra c ji 
lu d o w e j. Sukcesy, ja k ie  A lb a n ia  osiągnęła w  swej odbudow ie  i  ro z w o ju  gospo
darczym , s ta ły  się m oż liw e  dz ięk i w ie lk ie j pom ocy Z w ią z k u  Radzieckiego. „Nasza 
R e pu b lika  —  ośw iadczy ł członek B iu ra  P o litycznego K C  A lb a ń s k ie j P a r t i i  P racy  — 
n ie  m og łaby uczyn ić  k ro k u  w  dziedzin ie  odbudow y bez o lb rzym ie j pom ocy Z w ią zku  
Radzieckiego. A lb a n ia  o trzym a ła  na k re d y t od Z w ią z k u  Radzieckiego wyposażenie 
techniczne d la  budow anej w  T ira n ie  fa b ry k i w łó k ie n n icze j, wyposażenie techniczne 
c u k ro w n i, se tk i t ra k to ró w  i  m aszyn ro ln iczych , k tó re  obecnie ob ra b ia ją  nasze po la “ .

P orozum ien ie  m iędzy ZSRR a A lb a n ią  z lu tego  1951 r „  dotyczące dostaw  dla  
A lb a n ii w  ciągu la t  1951 -  1955, k re d y to w y c h  dostaw  sprzętu technicznego i  po
m ocy techn iczne j oraz porozum ien ie  w  spraw ie  w y m ia n y  h a nd low e j na ro k  1951 —  
będą sprzy jać dalszem u ro z w o jo w i w sp ó łp racy  gospodarczej m iędzy Z w ią zk ie m  
R adzieck im  a A lb a n ią .

' v l U  A h ' i :± . ;
R ów nież k ra je  d e m o kra c ji lu d o w e j okazu ją  gospodarce a lbańsk ie j znaczną pomoc. 

W  lis topadz ie  1949 r. A lb a n ia  zaw arła  z R um un ią  um ow ę o w ym ia n ie  ha nd low e j 
i  p ła tnośc iach na ro k  1950. W  końcu 1949 r. podpisano u k ła d  h a n d lo w y  z Czechosło
w acją , a 18 stycznia 1950 r. —  u k ła d  o w y m ia n ie  ha nd low e j, p ła tnościach i  pom ocy 
techn iczne j z B u łga rią . W  początku ro k u  1950 zaw arto  rów n ież  um o w y z in n y m i 
k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j.

W  r. 1950 o b ro ty  hand low e A lb a n ii z k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j u le g ły  dalszem u 
zw iększeniu.

W  s tyczn iu  ro k u  1951 A lb a n ia  zaw arła  u k ła d  h a n d lo w y  z W ęgram i na ro k  1951, 
Zgodn ie  z ty m  uk ład em  W ęgry  będą dostarczać A lb a n ii p ó łfa b ry k a ty  z a lu m in iu m , 
ka b le  i  inne m a te r ia ły  e lektro techn iczne, to w a ry  w łók ienn icze , le ka rs tw a  itd . 
W  zam ian za to  A lb a n ia  dostarczy W ęgrom  ru d y  chrom ow e j, m iedzi, sierści, skór 
su row ych  i  in n y c h  tow a rów . Jednocześnie podpisano z W ęgram i u k ła d  o w spó łp racy  
naukow o -  techn iczne j. Podobne po rozum ien ie  zaw arto  na ro k  1951 rów n ie ż  z B u ł
g a rią  i  Polską.

W ym ianę  hand low ą  A lb a n ii re a liz u je  u tw orzone  w  ro k u  1950 M in is te rs tw o  
H a n d lu  Zagranicznego i  dw a specja lne p rzeds ięb io rs tw a państw ow e. Jednym  z n ich  
je s t „P ań s tw ow e P rzeds ięb io rs tw o E kspo rtow e“  z s iedzibą w  T ira n ie  i  dw om a od
d z ia ła m i w  W alon ie  i  D urres, d ru g im  —  „P aństw ow e P rzeds ięb io rs tw o Im p o rto w e “  
posiadające oddz ia ł w  D urres.

A g e n tu ra  faszystow sk ie j k l i k i  T ito  u s iłu je  przeszkodzić soc ja lis tycznem u bu d o w 
n ic tw u  A lb a n ii.  Zeszłoroczne procesy tro c k is tó w  a lbańsk ich  —  K ocz i Dzodze, P and i 
K r is t i,  A bed inem  Mszechu i  in n ych  do w io d ły , że w ro go w ie  lu d u  a lbańskiego b y li 
ściśle zw iązan i z bandą tito w s k ą  i  p ro w a d z ili robotę w yw ro to w ą , zm ie rza jącą do 
przekszta łcen ia  A lb a n ii w  ko lon ię  im p e ria liz m u  am erykańskiego. Z a m ie rza li on i 
oderw ać A lb a n ię  od obozu dem okra tycznego —  Z w ią z k u  Radzieckiego i  k ra jó w  
d e m o kra c ji lu do w e j. M onarch is tyczno-faszystow ska  G recja , W łochy  oraz inne  k ra je , 
na czele k tó ry c h  .s to ją  ang lo -am erykańscy  podżegacze w o je n n i, n a sy ła ją  na A lb a n ię
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sw oich szpiegów, o rg an izu ją  p ro w o kac je  pograniczne itp . Jednakże lu d  a lba ńsk i 
pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i P racy  pom yśln ie  przezwycięża opór w e w nę trzne j i  ze
w n ę trzne j re a k c ji.

P rzeprow adzone w  m a ju  1950 r. w y b o ry  do Zgrom adzenia narodowego w yka za ły  
naocznie jedność lu d u  albańskiego. W  w yb o ra ch  w z ię ło  ud z ia ł 99,4% w yborców , 
p rzy  czym  kan dyd ac i f ro n tu  dem okra tycznego o trz y m a li 98,2% głosów.

W  oparc iu  o pomoc potężnego obozu dem okratycznego, k tó re m u  przew odzi Z w ią 
zek Radziecki, A lb a n ia  k roczy  zdecydowanie po drodze bu dow y podstaw  socja lizm u.

W . S zw ec

A . N ik o ls k i

6 la i gospodarki Bułgarskiej R epublik i Ludowej

9 w rześnia 1950 r. m inę ło  sześć la t  od c h w ili w p row adzen ia  w  B u łg a r ii u s tro ju  
d e m o kra c ji lu do w e j. Z lik w id o w a n ie  reż im u  faszystow skiego i  us tanow ien ie  w ładzy  
f ro n tu  narodowego sta ło  się m oż liw e  dz ięk i zw yc ięs tw u  A r m ii  R adzieck ie j nad fa 
szyzm em  n iem ie ck im  i  jego sprzym ierzeńcam i. Dżień 9 w rześn ia  b y ł m om entem  prze
ło m o w ym  w  h is to r ii B u łg a r ii,  d a ł początek budow ie  nowego społeczeństwa socja
listycznego.

Rząd f ro n tu  narodowego dokona ł w ie lu  g ru n to w n ych  przeobrażeń społeczno -  
ekonom icznych, k tó re  m ia ły  na ce lu  z lik w id o w a n ie  resztek u s tro ju  faszystow skiego 
i  um ocn ien ie  w ładzy  mas pracu jących .

W  d n iu  23 g ru dn ia  1947 r. została ogłoszona ustaw a o n a c jo n a liz a c ji przem ysłu , 
a w  d n iu  26 g ru d n ia  tegoż ro k u  —  ustaw a o n a c jo n a liz a c ji b a nkó w  p ryw a tn ych . 
Na sku tek  tego u leg ła  zasadniczej zm ianie społeczna s tru k tu ra  p rzem ysłu : udz ia ł 
państwowego sektora socja listycznego w zrós ł do końca ro k u  1948 z 6% do 93°/o.

H ande l h u r to w y  przeszedł ca łkow ic ie  w  ręce państw a i  spółdzielczości. W  ha nd lu  
de ta licznym  udz ia ł sek to ró w  państwowego i  spółdzielczego w zrós ł z 63% w  ro k u  
1946 do 75% w  ro k u  1948. Z arów no  w  h a n d lu  w e w n ę trzn ym  ja k  i  ha nd lu  zagran icz
n ym  w prow adzona została k o n tro la  państw ow a.

Rząd b u łg a rs k i z a in ic jo w a ł rów n ie ż  przebudow ę ro ln ic tw a . „U s taw a  o w łasności 
ro ln e j p ra cu ją cych “  z dn. 12.I I I . 1946 r. rozpoczęła proces re fo rm y  ro ln e j w  B u łg a r ii. 
Po raz p ie rw szy  kw e s tia  ro ln a  została rozw iązana na korzyść b u łg a rsk ich  mas 
p racu jących, zgodnie z zasadą, „że z iem ia  na leży do tego, k to  ją  u p ra w ia “ . O bszar
n ik o m  i  k lasz to rom  zabrano wówczas 165.000 ha ziem i. S kon fiskow aną  z iem ię p rz y 
dzie lono m a ło ro ln y m  chłopom , spó łdzie ln iom , pa ńs tw o w ym  gospodarstwom  ro ln ym , 
fa rm o m  h o do w la nym  itp .

W  ro k u  1947 uch w a lon y  zosta ł d w u le tn i p lan  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j 
B u łg a r ii (na la ta  1947— 1948). Podstaw ow e zadania tego p lanu  w y ra ż a ły  się w  od
budow ie  zniszczonej gospodark i na rodow e j, przezw yciężen iu  trudn ośc i ekonom icznych 
i  da lszym  ro zw o ju  gospodarki.
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P rzew idz ian y  przez d w u le tn i p lan  w zro s t p ro d u k c ji p rzem ysłow e j zosta ł w  ro k u  
1948 przekroczony.

O siągnięto poważne sukcesy w  ro ln ic tw ie : obszar zasiewów w zrós ł w  ro k u  1948, 
w  po rów nan iu  z ro k ie m  1947, o 27% , a ogólny w ska źn ik  zb io ró w  os iągn ię tych z he k 
ta ra  b y ł w yższy n iż  w  ro k u  1947 i  z b liża ł się do poziom u z ro k u  1939.

P om yślne w yko na n ie  p la n u  dw u le tn iego , um ocnien ie  u s tro ju  d e m o kra c ji lu do w e j, 
sektora państwowego, spółdzielczego i  p lanow an ia  gospodarczego —  s tw orzy ło  p rze
s ła n k i do opracow an ia  p ięc io le tn iego p lan u  ro z w o ju  gospodark i B u łg a ry  (1949— 1953).

N a jw a żn ie jszym  ekonom icznym  i  p o lityczn ym  zadaniem  p lan u  p ięc io le tn iego jes t 
budowa soc ja lizm u w  B u łg a r ii poprzez in d u s tr ia liz a c ję  i  e le k try fik a c ję  k ra ju , uspó ł- 
dz ie ln ien ie  i  m echanizację ro ln ic tw a .

W  następstw ie, ro z w o ju  s ił p ro d u k c y jn y c h  dochód na rod ow y  B u łg a r ii po w in ie n  
do końca ro k u  1953 przekroczyć w ięce j n iż  d w u k ro tn ie  poziom  przedw o jenny  z ro 
k u  1939, a o 85% poziom  z ro k u  1948.

P la n  p ię c io le tn i p rze w id u je  da lszy w zrost p rzew ag i sektora socja listycznego w  go
spodarce na rodow e j. U d z ia ł sekto ra  państwowego i  spółdzielczego w  dochodzie 
B u łg a r ii p o w in ie n  wzrosnąć z 39% w  ro k u  1948 do 84% w  ro k u  1953.

W  konsekw enc ji, sekto r uspołeczniony, k tó ry  obecnie za jm u je  decydu jące pozycje 
w  przem yśle, kredyc ie , transporc ie  i  hand lu , stan ie się w  ro k u  1953 decydu jącym  
czyn n ik ie m  w  ca łe j gospodarce na rodow e j B u łg a rii.

P la n  p ię c io le tn i p rze w id u je  w ie lk ie  zm ia ny  w  s tru k tu rz e  b u łg a rsk ie j gospodark i 
na rodow e j. T ak  na p rz y k ła d  stosunek p ro d u k c ji p rzem ysłow e j do p ro d u k c ji ro lne j, 
wynoszący w  r. 1948 30:70, zm ien i się w  r. 1953 na 45:55.

P R Z E M Y S Ł

P la n  p ię c io le tn i p rzyczyn i się do w ie lk ie g o  ro z w o ju  przem ysłow ego B u łg a r ii.  
Szczególną uw agę zwrócono na rozw ó j ciężkiego p rzem ys łu  ja k o  podstawę s o c ja li
stycznego up rzem ysłow ien ia . U d z ia ł p rzem ysłu  ciężkiego w  g loba lne j p ro d u k c ji p rze
m ys ło w e j w zrośnie z 20,6% w  ro k u  1939 do 45%  w  ro k u  1953, a ud z ia ł p rzem ysłu  

lekk ieg o  opadnie z 79,4% do 55°/o. P ro d u kc ja  p rzem yśłu  ciężkiego w zrośn ie  w  po
ró w n a n iu  z p ro d u k c ją  z ro k u  1939 ośm iokro tn ie , podczas gdy ogólna p ro d u kc ja  
p rzem ysłow a w zrośnie trz y k ro tn ie .

W  następstw ie  s tru k tu ra ln y c h  zm ian eko n o m ik i b u łg a rsk ie j zm ie n i się w  końcu 
p ię c io la tk i u k ła d  g łów nych  ga łęzi p rzem ysłu : p ro du kc ja  en e rg ii e lek tryczne j przesu
n ie  się z piątego na trzecie  m iejsce, m e ta lu rg ia  —  z osiemnastego na czw arte , p rze
m ys ł bu dow y m aszyn —  z trzynastego na ósme, p rzem ysł e lek tro techn iczny  —  z p ię 
tnastego na dziesiąte m ie jsce itp .

Zostan ie zbudow any od podstaw  przem ysł budow y maszyn, p rzem ysł m e ta lu rg iczny  
i  chem iczny. W zrośnie znacznie w ydobyc ie  w ęg la  kam iennego, ru d  i  in n ych  
kop a lin .

Rząd b u łg a rsk i, k ładąc  g łó w n y  nac isk  na rozw ó j p rzem ysłu  ciężkiego, zw raca 
jednocześnie uwagę na rozw ó j p rzem ysłu  lekk iego , k tó rego  p ro d u kc ja  pow inna  
w  końcu p ię c io la tk i przekroczyć 2,7 razy  poziom  przedw ojenny.

Jednakże w zros t ten  op ie ra się n ie  ty le  na budow ie  now ych  p rzedsięb iorstw , ja k
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to  m a m ie jsce w  przem yśle c iężk im , ile  na pe łn ie jszym  w yko rz y s ta n iu  obecnych 
m ożliw ośc i p ro d u k c y jn y c h  poprzez udoskona len ie  procesów p ro d u k c y jn y c h  i  p rz e j
ście na p ro du kc ję  w ie lozm ianow ą.

W  p ie rw szym  ro k u  p ię c io la tk i, c zy li w  ro k u  1949, przekroczono lic zb y  zaplanow ane 
o 28% . O gólna p ro d u k c ja  p rzem ysłow a w yn ios ła  w  końcu ro ku  2,5 razy  w ięce j 

n iż  p ro d u kc ja  z 1939 r. i  w zrosła  o 30% w  stosunku do r. 1948.

W  g łów n ych  gałęziach p rzem ysłu  p lan  na ro k  1949 zosta ł w yko n a n y  następująco:

Rodzaj przemysłu Wyk. planu 1949 r. 
w %

Wzrost w porównaniu 
z 1939 o?, w %

P ro d u kc ja  ene rg ii e lek tryczne j 96 250
G órn ic tw o 115 350
P rzem ysł p rze tw órczy 108 350
M e ta lu rg ia 107 22 razy
P rzem ysł bu dow y maszyn 118 34 „
P rzem ysł chem iczny 123 350

Przedsięw zię to w ie lk ie  inw estyc je . W  ro k u  1949 u ruchom iono 373 ob ie k ty  prze
m ysłow e, z tego 267 to  przeds ięb io rs tw a nowe, a 106 —  odbudowane. N a jw ażn ie jsze 
z n ich  to  p ierw sza seria o b ie k tó w  TEC  im ie n ia  S ta lina , e le k tro w n ie  w odne —  „ M i-  
dżau r“  i  „F a lk o w ie c “ , d ruga  seria ob ie k tó w  zakładów ' „W u lk a n “ , oraz szereg l in i i  
ko le jow ych .

W  ro k u  1949 ud z ia ł sektora socja listycznego w  przem yśle zw iększa ł się n iep rze r
w an ie  i  osiągnął 99,89% ca łe j p ro d u kc ji.

R ok 1950 po w in ie n  dać p ro d u kc ję  p rzem ysłow ą o 16% w iększą od p ro d u k c ji p rze
w id y w a n e j początkow o przez p lan  p ię c io le tn i d la  tego roku .

W ykonan ie  p lan u  w  I  i  I I  k w a rta le  ro k u  1950 p rzyn ios ło  nowe sukcesy na rod ow i 
bu łga rsk iem u. P la n  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j zosta ł w yko n a n y  w  c iągu ty c h  dw u  
k w a rta łó w  w  101,6%. P ro d u kc ja  p rzem ysłow a w  I  k w a rta le  w zrosła , w  stosunku do 
p ro d u k c ji I  k w a r ta łu  poprzedniego roku , o 21,7%.

G łów ne gałęzie p rzem ys łu  w y k o n a ły  p lan  w  następu jących rozm iarach :

Rodzaj p rzem ysłu  % wyk. planu % wyk. planu
w I  kwart. 1950 r. w I I  kwart. 1950 r.

G órn ic tw o  
w  ty m :
W ydobyc ie  węgla kam . 96 101
W yd. ru d  i  p ro d u kc ja  kon ce n tra tó w  115 118
W yd. in n y c h  ko p a lin 105 106

P rzem ysł m e ta low y '  100 101
P rzem ysł e lek tro tech n iczn y 100 101
P rzem ysł chem iczny 124 108
P rod ukc ja  szkła 125 102
Przem ysł gum ow y 100 106
P rod ukc ja  pap ie ru  i  ce lu lozy 127 107
P rzem ysł w łó k ie n n iczy 99 101
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P ro d u kc ja  n ie k tó ry c h  tow aróW  osiągnęła następu jący poziom :

Towar I  kwartał 1950 w stos. 
proc. do I  kwart. 1949

II  kwartał 1950 w stos. 
proc. do II kwart. 1949

E nerg ia  e lek tryczna 136 121
W ęgie l ka m ie n n y 104 115
R uda żelazna 181 113
Ruda o łow iow o -cynko w a 166 —

U zb ro je n ie  do betonu 167 126
S iln ik i spa linow e 187 387
O b ra b ia rk i m eta low e 157 102
S ie w n ik i tra k to ro w e 140 271
S iln ik i e lek tryczne 176 175
T ra n s fo rm a to ry — 512
Ż a ró w k i e lek tryczne 493 457
Cem ent 161 128
M a te r ia ły  ogn io trw a łe 264 125

W  oparc iu  o pe łne rozm achu w spó łzaw odn ic tw o socja listyczne i  ruch  ra c jo n a li
za to rsk i toczy się w a lk ę  o podn iesien ie w yd a jn ośc i pracy.

W  os ta tn im  okresie  w yda jność  p ra cy  w  przem yśle b u łg a rs k im  w zros ła  ogó ln ie  o 
14,8%, a w  przem yśle bu do w y m aszyn —  o 33%, w  m e ta lu rg ii —  o 24% , w  p rzem y
śle m a te ria łó w  bu do w la nych  —  o 17%.

W  w arszta tach  i  fa b ry k a c h  pod ję to  w a lk ę  o obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k 
c ji.  W  w y n ik u  tego ruch u  w  c iągu I  k w a r ta łu  1950 r. zniżono koszty w łasne o 4,5%.

W  d ru g im  k w a rta le  ro k u  1950 w  w ie lu  gałęziach przem ysłu  znacznie przekroczo
no zaplanow ane w s k a ź n ik i w yd a jn ośc i pracy. Z ap lanow any w ska źn ik  w yd a jn ośc i 
p racy  w  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym , w y d o b y c iu  ru d  i  p ro d u k c ji ko n ce n tra tó w  został 
przekroczony o 4% , w ska źn ik  w yd a jn ośc i p racy  w  przem yśle w e łn ia n y m  —  o 10,8%, 
w  przem yśle m e b la rsk im  —  o 6,8%, itd .

W  B u łg a r ii rozpoczęto na szeroką skalę m echanizację g ó rn ic tw a  węglowego i  k o 
p a lń  ru d y . Ręczne w ó zk i zosta ją w  szybk im  tem p ie  zam ieniane przez w ó zk i e lek
tryczne  i  m otorow e. W  ciągu pierwszego półrocza 1950 roku , liczba  w ózków  e lek 
tryczn ych  i  m o to ro w ych  w zrosła , w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1949, w ięce j n iż  1,5 razy. 
Obecnie tra n s p o rt w ęg la  w  kop a ln ia ch  bu łg a rsk ich  je s t zm echanizow any w  95%.

R uch ra c jo n a liz a to rs k i w  przem yśle b u łg a rs k im  p rz y b ra ł m asowy cha rak te r. T ak 
np. w  fab ryce  pa row ozów  im . G eorg i D y m itro w a  w prow adzono do p ro d u k c ji w ie le  
pom ys łów  rac jon a liza to rsk ich , k tó re  da ją  m iesięcznie dz ies ią tk i m ilio n ó w  le w  osz
czędności.

W  fab ryce  „B u łg a r ia “  uzyskano w  c iągu I I  k w a r ta łu  1950 r. zm niejszenie kosz
tó w  w łasnych  p ro d u k c ji o 5%, w  fab ryce  „A lm u z “  —  o 7% , w  zakładach „P ro le ta 
r iu sz “  —  o 8%, w  zakładach „C o la  D rago jczew a“  —  o 13% itd .

R O LN IC T W O

R o ln ic tw o  bu łg a rsk ie  pom yśln ie  rozw iązu je  stojące przed n im  nowe, poważne za
dania.
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Po przeprow adzen iu  re fo rm y  ro ln e j szybko zaczęły się ro z w ija ć  spó łdz ie ln ie  p ro 
d u kcy jn e  i  państw ow e gospodarstwa ro lne.

P rzytoczone poniże j dane ilu s tru ją  sukcesy spółdzielczości na w s i b u łg a rs k ie j:

R ok Ilość spółdzielni 
TKZCh Liczba członków

Obszar uprawy 
w ha

1944 29 1677 4032
1945 382 34382 146569
1946 480 41027 172650
1947 549 44159 1 180035
1948 1100 78934 292381
1949 1601 — 553780
1950*) 2034 355566 1400000

*) Na 1 w rześnia 1950 r.

Z b io ry  w ażn ie jszych  k u l tu r  z jednego ha b y ły  w  T K Z C h  w  ro k u  1949 o 10— 12%, 
a w  ro k u  1950 o 15— 20% wyższe n iż  w  gospodarstwach in d y w id u a ln y c h , co św iad 
czy o wyższości zespołowej u p ra w y  ziem i.

L iczba  pańs tw ow ych  gospodarstw  ro ln y c h  w yn os i obecnie 90, a ich  obszar u p ra 
w n y  85 tys. ha. W  ro k u  1950 państw ow e gospodarstw a ro ln e  dos ta rczy ły  pańs tw u  
2,5 razy  w ięce j zboża n iż  w  ro k u  poprzednim .

P odstawą m echan izac ji ro ln ic tw a  bu łgarsk iego  są stacje m aszyn o w o -tra k to ro - 
we. Zaczęto je  organ izow ać jeszcze w  ro k u  1945. L iczba  tych  s ta c ji c iąg le  w z ra 
sta. W  ro k u  1945 b y ło  ich  5, a w  ro k u  1949 ju ż  95. Rozporządzają one pa rk ie m  
tra k to ro w y m , liczącym  ponad 6 tys. tra k to ró w , i  w ie lu  tys iąca m i in n ych  m aszyn 
ro ln iczych . Obszar ob rab ian y  przez te stacje w zrós ł z 282 tys. ha w  ro k u  1948 na 
540 tys. ha w  ro k u  1949.

P og łow ie  p ro du k tyw neg o  byd ła  rogatego w  T K Z C h  i  G ZC h i  fa rm ach  hodo w la 
nych  p ra w ie  podw o iło  się.

M echan izacja  i  w p row adzen ie  now ych  m etod agrotechnicznych u m o ż liw iły , po
m im o  panu jące j w  ro k u  1949 posuchy, zw iększenie zb io rów  z hek ta ra . T a k  np. zb io
r y  z ha w  ro k u  1949 zw iększy ły  się w  stosunku do zb io rów  z 1948 ro k u : ty to n iu  
o 70%, ln u  29% , b a w e łn y  6%, k a r to f l i  31%, w a rz y w  20% , w in o g ro n  23%, itd .

Zgodnie z p rz e w id y w a n ia m i p lan u  p ięcio le tn iego, w  końęu ro k u  1953 s o c ja lis ty 
czny sekto r w  ro ln ic tw ie  m a dać 60% ca łe j p ro d u k c ji ro ln icze j, w  te j liczb ie  72% 
zia rna  tow arow ego.

H A N D E L  Z A G R A N IC Z N Y

Z agran iczny hande l B u łg a r ii zm ie n ił się g ru n to w n ie  po 9 w rześnia 1944 roku . 
Z dotychczasowego narzędzia og rab ian ia  na rodu  bu łgarsk iego , ja k im  b y ł w  o k re 
sie reż im u  faszystow skiego, s ta ł się narzędziem  um acn ian ia  soc ja lis tyczne j s tru k 
tu r y  gospodark i na rodow e j.

O b ró t zagran iczny B u łg a r ii rośn ie  z ro k u  na ro k . T a k  np. o b ro ty  h a n d lu  za
granicznego, k tó re  w  ro k u  1945 w y n o s iły  36% poziom u przedw ojennego, w zros ły  
w  ro k u  1947 do 58°/o, a w  ro k u  1948 osiągnęły p ra w ie  poziom  przedw o jenny.
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G ru n to w n ie  zm ie n iła  się s tru k tu ra  bu łgarsk iego  ha n d lu  zagranicznego. H ande l 
ten  zaczął służyć in te resom  p lanowego ro zw o ju  k ra ju .

R o ln iczy  c h a ra k te r gospodark i b u łg a rsk ie j m ia ł odbic ie  w  s tru k tu rz e  p rzedw o
jennego eksportu  i  im p o rtu  B u łg a r ii.  W  ro k u  1939 B u łg a r ia  eksportow a ła  n ie 

w ie lk ą  ilość w y ro b ó w  p rzem ysłow ych  (4,3%). Zasadnicza masa eksportu  sk łada 
ła  się z p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych i  n a p o jó w  (42,9%), oraz surow ców  i  p ó łfa b ry 
katów . (51°/o). T rz y  czw arte  eksportu  s ta n o w iły : ty to ń , owoce, w a rzyw a , ja ja  i  zboże.

W  w y n ik u  ekonom icznego ro zw o ju  k ra ju  zw iększa się te raz  eksport p ro d u k tó w  
przem ys łu  żywnościowego, h o d o w li itd ., p rzy  jednoczesnym  zm nie jszen iu  ekspor
tu  surowców .

N a jw iększe  je d n a k  zm iany zaszły w  s tru k tu rz e  im p o rtu  bu łgarsk iego . W  ro ku  
1939 im p o rt b u łg a rs k i sk ła da ł się z 3,5% p ro d u k tó w  żyw nościow ych i  napo jów , 
z 24,5% surow ców  i  p ó łfa b ry k a tó w  i  71,8 w y ro b ó w  gotowych.

W  in te res ie  N iem iec, k tó re  przed w o jn ą  b y ły  g łó w n ym  kon tra he n tem  B u łg a r ii, 
n ie  leżało up rzem ys łow ien ie  B u łg a r ii,  d la tego też w  im p orc ie  przew aża ł sprzęt w o j
skow y, m aszyny i  sprzęt d la  p rzem ysłu  lekk ieg o  i  ro ln ic tw a . .Ponadto m aszyny im 

po rtow ane z N iem iec b y ły  n is k ie j jakośc i, p rzesta rza łych  typó w , w yb rakow ane.
Po w p row a dze n iu  u s tro ju  de m o kra c ji lu d o w e j w  im p o rc ie  b u łg a rs k im  zaszły 

poważne zm iany, zwłaszcza w  dziedzin ie  im p o rtu  p ro d u k tó w  p rzem ysłu  bu dow y 
m aszyn i  ob rab ia rek. Obecnie B u łg a ria  im p o rtu je  ta k ie  to w a ry , k tó re  służą po 
m yślnem u ro z w o jo w i ro ln ic tw a  i  s tw orzen iu  w łasnego ciężkiego przem ysłu , m eta 
lu rg ii ,  p rzem ys łu  b u do w y  maszyn, gó rn ic tw a  i  ty m  podobnych.

Z m ie n ił się rów n ie ż  g ru n to w n ie  i  geograficzny podzia ł h a n d lu  zagranicznego. 
P rzed w o jn ą  i  w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j b u łg a rs k i hande l zagran iczny 
b y ł p ra w ie  ca łkow ic ie  podporządkow any N iem com . U d z ia ł N iem iec w  obrocie 
h a n d lu  zagranicznego B u łg a r ii w y n o s ił w  ro k u  1939 66,7°/o. H ande l z faszystow 
s k im i N iem cam i n ie  b y ł op a rty  na zasadzie rów nośc i p a rtn e ró w  i  w  is toc ie  b y ł 
og rab ian iem  B u łg a r ii.  N a tom ias t ud z ia ł Z w ią z k u  Radzieckiego w  ówczesnym  b u ł
ga rsk im  h a n d lu  zag ran icznym  b y ł bardzo m a ły  i  pod wzg lędem  w a rto śc i w y n o 
s ił za ledw ie oko ło 0,1% obro tu .

Po p rz y jś c iu  do w ładzy  b u łg a rs k i rząd lu d o w y  zaczął ro z w ija ć  hande l ze Z w ią z 
k ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j. G dy w  ro k u  1939 ud z ia ł Z w ią z 
k u  Radzieckiego i  tych  k ra jó w , k tó re  m a ją  dziś rządy de m o kra c ji lu d o w e j, sta
n o w ił w  eksporcie b u łg a rs k im  za ledw ie  9,2%, a w  im p o rc ie  14,8°/o, to obecnie w ynos i 
on odpow iedn io  70% i  80%.

P odstawą pom yślnego ro z w o ju  h a n d lu  zagranicznego B u łg a r i i ' je s t w spó łp raca 
ekonom iczna ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j. Obecnie 
hande l b u łg a rs k i z zagranicą s tanow i m onopol państw ow y. H a nd e l ten  je s t rea 
lizo w a n y  i  reg u low a ny  przez M in is te rs tw o  H a n d lu  Zagranicznego. Zosta ło  ono 
u tw o rzone  27 lis topada 1948 ro k u  ja k o  sam odzie lny organ do k ie ro w a n ia  zagra
n iczn ym i ope rac jam i h a n d lo w y m i k ra ju .

P om yś lny  rozw ó j gospodark i b u łg a rsk ie j s tw o rzy ł dobre w a ru n k i d la  n ieus tan 
nego polepszania s y tu a c ji m a te ria ln e j i  podnoszenia poziom u k u ltu ra ln e g o  mas 
p racu jących  B u łg a r ii.

Z  ro k u  na ro k  ludność bu łga rska  o trzym u je  coraz w ięce j p ro d u k tó w  żyw nościo
w y c h  i  to w a ró w  jie rw sze j po trzeby. W  ro k u  1949 ludność ou łgarska  zaku p iła  w ię 
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cej. n iż  w  ro k u  1948: c u k ru  o 32%, w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  o 184%, m ięsa o 30°/o, 
ja i o 68% , w a rz y w  o 26%, z ie m n ia ków  o 88%, m asła o 36% itd .

W  d ru g im  k w a rta le  1950 ro k u  ludność o trzym a ła  w ięce j n iż  w  odpow iedn im  
okresie ro ku  1949: tłuszczów  o 44%, m ięsa o 9% , z ie m n iaków  o 8%) św ieżych w a 
rz y w  o 13%, w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  o 18% itd . W  d ru g im  k w a rta le  1950 ro k u  
przeznaczono do sprzedaży o 188,8% w ięce j tk a n in  w e łn ian ych  i  63,8»/o obuw ia, 
n iż  w  odpow iedn im  okresie  pi przedniego roku .

Sześć la t  gospodarczego i  po litycznego ro z w o ju  B u łg a r ii św iadczy o pe łn ym  suk
cesów' bu do w an iu  podstaw  nowego, socja listycznego społeczeństwa w  ścisłe j w sp ó ł
p racy ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j.

A. N ikolski

N . G e o r g ie w

Rozwój gospodarki i h an d lu  zagran icznego  
Czechosłowacji w  roku 1950

W  ro k u  1950 R e pu b lika  Czechosłowacka osiągnęła d z ię k i w y k o n a n iu  p lan u  d ru 
giego ro k u  p ię c io la tk i nowe sukcesy w  dzie le bu do w y podstaw  socja lizm u.

P rzys tępu jąc  do w yko n a n ia  p lan u  p ięcio le tn iego, p lan u  dalszego ro z w o ju  i  re k o n 
s tru k c ji gospodark i na rodow e j, m asy p racu jące  C zechosłow acji p o s ta w iły  sobie za cel 
rozszerzenie i  u trw a le n ie  sekto ra  socja listycznego w e w szys tk ich  gałęziach gospo
d a rk i, stw orzen ie  bazy d la  w p row adzen ia  fo rm  k o le k ty w n y c h  w  p ro d u k c ji ro ln e j, 
w zm ocn ien ie  obronności i  un ieza leżnien ie  k ra ju  od pa ńs tw  ka p ita lis tycznych , osiąg
n ięc ie  znacznego podwyższenia stopy życ iow e j i  k u ltu ra ln e j.

W y n ik i w yko n a n ia  p lan u  za pierw sze dw a la ta  p ię c io la tk i, a szczególnie p lanu  na 
ro k  1950, w yka za ły , ze m im o w śc iek łych  a ta ków  rod z im e j i zagran iczne j re a kc ji, 
u s iłu ją ce j zaham ować rozw ó j gospodarczy k ra ju , Czechosłowacja osiągnęła o lb rzym ie  
sukcesy, k tó re  sobie n a k re ś liła  w  p lan ie . P la n  na ro k  1950 zosta ł w yko n a n y  we 
w szys tk ich  podstaw ow ych  gałęziach przem ysłu . W  ro k u  1950 g loba lna p ro d u kc ja  
przem ysłow a przew yższyła  o 50°/n p ro du kc ję  przedw o jenną  i  by ła  p ra w ie  o jedną 
szóstą wyższa n iż  w  ro k u  1949. W ydajność p racy  w  przem yśle czechosłow ackim  pod
n ios ła  się w  stosunku do ro k u  1949 o 7% . W  w ie lu  dziedzinach ro ln ic tw a  osiągnięto 
w y n ik i rów ne  tym , k tó re  zosta ły  zap lanow ane na ro k  1953.

W  ro k u  1950 w zm o cn ił się w y d a tn ie  sektor soc ja lis tyczny  n ie  ty lk o  w  dziedzin ie 
przem ysłu , ha nd lu  zagranicznego i hu rtow ego h a n d lu  wewnętrznego, iw k tó ry c h  to  
branżach panu je  on n iepodzie ln ie , ale i  w  ha n d lu  de ta licznym  oraz w  dziedzin ie  p ro 
d u k c ji rzem ieśln icze j. U d z ia ł sektora p ryw a tnego  w  w e w nę trznym  h a n d lu  de ta licz 
nym  sta ł się n ieznaczny i  jego obrót, w  po rów nan iu  z sektorem  soc ja lis tycznym  — 
p ra w ie  zn ikom y
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W  końcu  ro k u  1949 i  w  końcu  ro k u  1950 soc ja lis tyczny  sekto r gospodark i n a ro 
d o w e j w e d łu g  ilo śc i za tru d n io n ych  p rze ds taw ia ł się następu jąco (w  procen tach):

Koniec 
roku 1949

Koniec 
roku 1950

P rzem ysł 98,1 99,6
B u d o w n ic tw o 94,7 99,4
H ande l de ta liczny 45,0 87,8
T ra n sp o rt 83,6 92,3
Rzem iosło 7,8 40,2

W zrost sekto ra  socja listycznego w zm o cn ił system  d e m o k ra c ji lu d o w e j i  p lanow e 
p o ds taw y  ca łe j gospodark i na rodow e j.

W  ro ln ic tw ie  Czechosłow acji na s tąp ił zw ro t w  dzie le przestaw ien ia  m a łe j ro zd ro - 
h io n e j gospodark i ch łop sk ie j na to ry  w ie lk ie j soc ja lis tyczne j p ro d u k c ji ro lne j.

Pom yślne w yko n a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  w  przem yśle  i  ro ln ic tw ie  sp rzy ja ło  
n iep rze rw anem u podw yższan iu  się stopy życ iow e j p racu jących . W  p o rów nan iu  z ro 
k ie m  1949 za ro b k i ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  za tru d n io n ych  w  przem yśle w zro s ły  
w  ro k u  1950 w ięce j n iż  o jedną  p ią tą . P rzeprow adzono zasadniczą zn iżkę na ceny; 
sprzedano znacznie w ięce j a r ty k u łó w  spożywczych i  p rzem ysłow ych  n iż  w  ro k u  1949.

W  ro k u  1950 m ia ło  m ie jsce dalsze zacieśn ian ie w ię z i gospodarczych m iędzy Re
p u b lik ą  Czechosłowacką a Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i  in n y m i k ra ja m i obozu poko ju .

P R O D U K C JA  P R Z E M Y S Ł O W A

W y n ik i w yko n a n ia  p lan u  na ro k  1949, p ie rw szy  ro k  p ię c io la tk i, w yka za ły , że Cze
chosłow acja wrstąp iła  na słuszną drogą zm ierza jącą do podn iesien ia tem pa ro zw o ju  
p rze m ys łu  ciężkiego a w  szczególności ciężkiego p rzem ysłu  m aszynowego. M asow y 
ro zw ó j socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a  i  ru ch u  rac jona liza to rsk iego , w ydobyc ie  
pow ażnych reze rw  s ił p ro d u k c y jn y c h  w  g łów n ych  gałęziach gospodark i na rodow e j —  
u d ow odn iły , że zam ierzone przestaw ien ie  p rzem ysłu  może być znacznie p rzysp ie 
szone.

W  zw iązku  z ty m  K C  K om u n is tyczn e j P a r t i i  C zechosłow acji po w z ią ł na k o n fe re n c ji 
w  dn iach 24— 26 lu tego  1950 ro k u  postanow ien ie  o przysp ieszeniu przestaw ien ia  
p rzem ys łu  i  zw iększen iu  zadań p ro d u k c y jn y c h  p lan u  p ięcio le tn iego, ja k  rów n ież  p lanu  
n a  ro k  1950. » 'T * "T W rt1 t$ & fĘ 0

P la n  p ro d u k c y jn y  zosta ł podw yższony szczególnie w  tych . gałęziach, k tó re  m a ją  
w ie lk ie  znaczenie d la  ro z w o ju  s ił p rzem ysłow ych  C zechosłow acji i  in n y c h  k ra jó w  de
m o k ra c ji lu do w e j.

Równocześnie p lan  p ro d u k c ji to w a ró w  szerokiego zapotrzebowania, w  szczególności 
w y ro b ó w  szklanych, skórzanych i  te ks ty ln ych , na ro k  1950 b y ł nieco niższy n iż  
w  ro k u  1949.

P la n  g lob a ln e j p ro d u k c ji p rzem ys łow e j zosta ł w y k o n a n y  w  ro k u  1950 w  102,7%. 
Podwyższone zadania p ro d u k c y jn e  p rzem ys ł c iężk i z rea lizo w a ł w  102,4%, a p rze
m ys ł le k k i —  103,6%. Zasadniczo p lan  roczny zosta ł w yk o n a n y  pom yśln ie  w e w szyst
k ic h  dziedzinach p rzem ysłu  czechosłowackiego, za w y ją tk ie m  p rzem ysłu  budow y 
c iężk ich  m aszyn i  p rzem ysłu  papierniczego, k tó re  to  p rzem ys ły  n ie  w y k o n a ły  ca łko 
w ic ie  sw ych p lanów .

Myśl Współczesna 12.



178 KRONIKA EKONOMICZNA

W ykona n ie  p la n u  przez poszczególne gałęzie p rzem ys łu  i  w zros t p ro d u k c ji w  ro k «  
1950 p rze ds taw ia ły  się, w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1949, następu jąco (w  procen tach):

Zrealizowanie planu Produkcja globalna
r. 1950 w stos. proc.

r. 1949 r. 1950 do r. 1949

O gólna p ro d u k c ja  p rzem ysłow a 102,8 102,7 115,3
w  ty m :

G ó rn ic tw o 101,1 103,7 105
E ne rge tyka 101,9 102,2 111
P rzem ysł m e ta lu rg iczny 102,2 101,5 109
B udow a m aszyn c iężk ich — 99,4 127
B udow a m aszyn d la  tra n s p o rtu — 100,5 112
B udow a m aszyn p re cyzy jn ych — 104,5 120
P rzem ys ł chem iczny 103,3 103,6 105
M a te r ia ły  budow lane  i  ce ram ika 100,8 102,4 108
P rzem ysł szk lany 95,2 101,1 115
P rzem ysł d rzew ny 103,2 106,8 126
P rzem ys ł pa p ie rn iczy 95,2 99,6 107
P rzem ysł te k s ty ln y  i  odzieżowy 106,4 103,3 109
P rzem ysł skórzany i  gum ow y 103,5 104,0 99 v
P rzem ysł p o lig ra fic z n y — — 124
P rzem ys ł spożywczy 98 100,3 125

G loba lna  p ro d u k c ja  przem ysłow a w  1950 ro k u  zw iększy ła  się w  stosunku do ro k u  
1949 o 15,3%, w  ty m  p ro d u k c ja  p rzem ys łu  c iężkiego —  15,6%, le kk ieg o  —  10,8%.

W  końcu  ubiegłego ro k u  p ro d u kc ja  p rzem ysłow a C zechosłow acji na jednego m iesz
kańca p rzekroczy ła  poziom  p rze dw o je nn y  o 80%.

W  g ó rn ic tw ie  znacznie podniesione zadania na ro k  1950 b y ły  w yko na ne  w  103,7%. 
W  ro k u  1950 w y d o b y to  1454 tys ięcy  to n  w ięce j w ęg la  kam iennego i  979 tys ięcy  to n  
w ięce j w ęg la  bruna tnego  n iż  w  ro k u  1949.

W ydobyc ie  w ęg la  kam iennego i  b runa tnego  w  ro k u  1950, w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  
1937 i  r. 1949, w yn os iło  (w  tys iącach ton):

rok 1950 w stos. proc.

1937 1949 1950
do

1949 r
do

1937 r.

W ęgie l kam ien ny 16.673 17.002 18.456 110,9 108,6
W ęg ie l b ru n a tn y 18.000 26.526 27.505 152,6 103,8

Do pom yślnego w yko n a n ia  p la n u  w  przem yśle gó rn iczym  p rz y c z y n ił się s o c ja li
s tyczny ru c h  w spó łzaw odn ic tw a  i  p rzo do w n ic tw a , k tó ry  ro z w in ą ł się szeroko 
w  zw iązku  z D n iem  G órn ika , ja k  rów n ie ż  w a lk a  o zdobycie sz tandaru  przechodniego, 
u fundow anego przez prezyden ta  R e p u b lik i. I  ta k  w  ro k u  1949 w  przem yśle  g ó rn i
czym  b y ło  8000 p rzo d o w n ikó w  i  22000 b io rących  u d z ia ł w  w sp ó łzaw odn ic tw ie , 
a na początku w rześn ia  1950 roku , to  znaczy w  D n iu  G ó rn ika  liczba  p rzo d o w n ik ó w  
w y n o s iła  31 600, a liczba  b io rących  u d z ia ł w  w sp ó łza w o dn ic tw ie  —  66 147. D z ięk i 
soc ja lis tycznem u p rzo d o w n ic tw u  i  w sp ó łza w o dn ic tw u  w ydobyc ie  w ęg la  kam iennego
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SOdZinę P0dni0Sł0 się w  1 Półrocz« 1950 ro k u  do 154 kg, 
“  w1 rokkug Z : 9° kU  1949’ ZaŚ W yd0bycie tnego -  do 343 kg, z a m ia Ł

O bok ty c h  sukcesów d a ły  się zauważyć w  g ó rn ic tw ie  rów n ież  is to tne  n iedociągn fe -
• w ię  szy y  się koszty  eksp loa tacy jne  na jedną  tonę w ydobyw anego w ęgla

D ru g im  b ra k ie m  w  te j ga łęzi p rzem ys łu  by ło  n ie ró w no m ie rn e  w y k ”  n  e p  a ™
w  poszczególnych m iesiącach i  fo rsow na praca w  końcu każdego okresu a to

ce lu  w yko na n ia  p rzew idz ianych  p lanem  zadań p ro d u kcy jn ych . U sun ięc ie ’ w yże i
n T S  braJ ow  Jest n iezbędnym  w a ru n k ie m  dla  pomyśnego w yko n a n ia  p lanu

1M 0 z i l e i r i " ® “ ? ? 0 ” r d .0bhJ,Cle * - > - ■« ■> w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m
’ zw iększy się o 6,5% a w ydobyc ie  w ęg la  bruna tnego  —  o 7,5%.

N a jw ię kszy  w zros t p ro d u k c ji osiągnięto w  przem yśle bu dow y m aszyn p ro d u kc ia

produk0 ,ZWlększyła Slę w  stosu n ku  do ro k u  1949 o 27%. W yda tn ie  w zrosła  w ysokość 
p d u k c ji p rzem ys łu  ciężkiego, m ającego w ie lk ie  znaczenie d la  zw iększen ia ' tem pa

u r “ T " 61' W “ “ ’ a WOa" l" i » k o n s tru k c ji Z o * Z
ządzen d la  ko p a lń  i  zak ład ów  m eta lu rg icznych , p ro d u kc ja  c iężk ich  m aszyn eneree ’

y™ n  ° ° l1 nyCh D M “ ; również produkcta s m ó ^ n S
w ych  1 r o T k o ™ ć 7 k w ^ „  ' “ ryczne j, p ro d u k c ja  l o i « „  lu lk o -
1950 r  / n  !  i  ’ siarczanego, naw ozów  sztucznych, cem entu itd . W  ro k u

k u łó w  rn  r  ZnaCZnle W St° SUnku d0 ro k u  1949 p ro d u kc ja  następu jących a r ty -
z z y Z  *  '„ d h” SOk“ y u ‘ a r , i k “ “ W <w Procentach, m aszyn d „
szycia 25 o d b io rn ik ó w  ra d io w ych  -  10, żarów ek -  53, odzieży specja lne j -  20 
odziezy m ęskie j —  35, dam sk ie j -  41 c u k ru  —  18 specja lne j —  20,
45 s r irv t„Q i, • ' ’ CUKru w y ro b o w  m ięsnych i  m ięsa —

’ P y tu su  23, p iw a  -  11, p rze tw o ró w  ow ocow ych i  ja rz y n o w y c h  -  24 Chle
ba —  51, kon se rw  m lecznych 29 itd . ’ 16

W  ro k u  1950 w  w ie lu  gałęziach p rzem ys łu  zastosowano now e m etody p ro d u k c y jn e  
i  udoskona lono procesy technolog iczne u m o ż liw ia jące  zw iększenie p ro d u k c ji.

ch^n izm  6T Ś1i  ^ e ta lU rg icznym  — eg w ie lk ic h  p ieców  zosta ł zaopa trzony w  m e
chan izm y do ładow an ia , co u ła tw iło  pracę ro b o tn ik ó w  i  sp rzy ja ło  ba rdz ie j e fe k 
tyw n e m u  w y k o rz y s ta n iu  ty c h  pieców. Zaczęto stosować dm uch tle n o w y  p rzy  p ro -  

cp  sta li, zosta ł ulepszony techno log iczny proces w y to p u  su ró w k i. Na początku

“ dd ”  r v , ~  ™ “ “ " ^ „ y c h  tm . M oto tow a w  ^
zostało T  eksp loa tac ji n o w y  piec koksow y, p rz y  czym  urządzenie tego pieca 
w o lo n o  7 z a ? a lle  W nCze" hosłowac^ -  Podczas gdy d a w n ie j urządzenia ta k ie  p rz y -  
sw o ie i nrnd j T " 1̂  PrZem ysł m aszyno w y  rozszerza n iep rze rw a n ie  w ach la rz
1  . J p ro du kcP 1 teraz wypuszcza p ra w ie  600 typ ó w  now ych  maszyn. W  p rze - 

y ; le  bu dow y m aszyn dla  tra n s p o rtu  w prow adzona została n a jb a rd z ie j ra c jon a ln a  
p ro d u k c ja  zaw orów , w o łó w  ko rb ow ych , w yp rób ow a no  n o w y  sposób w y ro b u  
sprężyn, zw iększa jący ich  w y trzym a łość . O panow ano p ro d u kc je  im p o rto w a n ych

p re c y z y j^ y c ł^ o D a  1 k a rb u ra to ró w ' W  * * * a d a c h  bu dow y m aszyn
P cyzy jn ych  opanowano p ro d u kc ję  40 now ych  ro d za jó w  ob rab ia re k  z w ię kszo n o

l ic z e n i? en t ł ° ZySk r ° lk0WyCh 1 k u lk °w ych , skonstruow ano now e ty p y  m aszyn do

S T p j r r  d ano d° uiy,ku nowe ,abryki cte“ . ~ p U ( o T b t r -ję  ponad stu  rod za jów  p ro d u k tó w  chem icznych, przew ażn ie  p re p a ra tó w  fa r  
m aceutycznych, k tó re  b y ły  da w n ie j przyw ożone z zagran icy. *  P ™  fa r -
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Do pom yślnego w yk o n a n ia  p la n u  i  zw iększen ia wysokości p ro d u k c ji p rz y c z y n ił 
się m asow y ro zw ó j w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego i  p rzo do w n ic tw a  pracy, 
a także zastosowanie dośw iadczeń rad z ie ck ich  i  ru c h  ra c jo n a liza to rsk i.

W  koń cu  1950 ro k u  uczestn iczyło  w  w sp ó łza w o dn ic tw ie  soc ja lis tycznym  p ra w ie  
65% ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  za tru d n io n ych  w  przem yśle, a w  n ie k tó ry c h  za k ła 
dach —  ponad 90%. Coraz w ięce j je s t fa b ry k , gdzie całe za łog i są ob ję te  ruchem  
w spó łza w o dn ic tw a  i  p rzodow n ic tw a . Do ta k ic h  należą zak ład y  b u do w y  maszyn 
„T O S “  w  K u rż im ie , fa b ry k a  w y ro b ó w  gum ow ych „F a tra “  w  N apa jed lach  i  inne. 
W zrasta  liczba  uczes tn ików  w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego w śród  personelu 
inżyn ie rsko -techn icznego  w  zakładach p rzem ys łow ych  C zechosłow acji. W  końcu  
ub ieg łego ro k u  ogólna liczba  p rzo d o w n ikó w  w yn os iła  208 tys. osób.

W ie lk ą  ro lę  w  dzie le przyspieszenia postępu technicznego i  w p row adzen ia  czoło
w y c h  m etod  p ro d u k c ji od g ryw a  ru ch  ra c jo n a liza to rsk i. W  ro k u  1949 zgłoszono 
110 tys. p o m ys łó w  ra c jo n a liza to rsk ich . Zastosowanie ty c h  pom ys łów  w  p ro d u k c ji 
p rzem ys łow e j da ło  k ra jo w i 3 m il ia rd y  k o ro n  oszczędności. T y lk o  w  p ie rw szym  p ó ł
roczu 1950 ro k u  zgłoszono 58 tys. pom ysłów . D la  k ie ro w a n ia  ty m  ruchem  u tw orzono  
w  d ru g ie j p o ło w ie  1950 ro k u  spec ja lny  urząd, p rzy  m in is te rs tw ie  p rzem ysłu .

P om yś ln ie  stosu je się m etody p ro d u k c y jn e  stachanow ców  radz ieck ich  —  L . K o ra -  
b ie ln ik o w e j, F. K ow a lew a  i  innych . T oka rz  Svoboda, p rzo d o w n ik  p racy  w  fab ryce  
im . G. D y m itro w a , „ A v ia “ , zastosował szybkościową m etodę sk ra w a n ia  m e ta li 
i  p ra cu jąc  na czterech ob rab ia rka ch  w y k o n a ł p lan  p ię c io le tn i w  c iągu jednego roku . 
A p e l L . K o ra b ie ln ik o w e j do ro b o tn ik ó w  czechosłowackich —  o rozpoczęcie w a lk i 
o oszczędność m a te r ia łó w  i  pom yślne w yko n a n ie  p lan ów  b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycz
nego —  zna la z ł szeroki oddźw ięk w  ca łym  k ra ju . W  Zakładach chem icznych i  te k 
s ty lnych , w  przem yśle obuw n iczym , ce ram icznym  i  m aszynow ym  w ie le  brygad, 
a na w e t oddzia łów , p ra cu je  jeden —  dw a d n i w  m iesiącu na zaoszczędzonym su
row cu . N a p rz y k ła d  oddz ia ł odzieżowy fa b ry k i im . G ustava K lim e n ta  w  T rz e b ic y - 
B o ro w in ie  p ra cu je  co 21 dzień na m a te ria ła ch  zaoszczędzonych w  c iągu ub ieg łych  
dw udz ies tu  dn i. W ie le  od dz ia łó w  fa b ry k i „ Ś w it “  w  G o ttw a łd o w ie  p ro d u k u je  z za
oszczędzonego surow ca p rzec ię tn ie  25 p a r obuw ia  dziennie. O ddz ia ł la k ie rn ic z y  fa 
b r y k i sam ochodowej w  m ieście M ia da  B o les lav p ra cu je  w  każdym  m iesiącu jeden 
tyd z ie ń  na zaoszczędzonym m ateria le .

W  d ru g ie j po łow ie  1950 ro k u  poddano re w iz ji n o rm y  w  zakładach fab ryczn ych ; 
p rzyczyn iło  się to  do u ja w n ie n ia  w ie lk ic h  n ie w yko rzys ta n ych  dotąd re ze rw  w  p rze
m yśle . Jeden z oddz ia łów  Z a k ła d ó w  S kody w  P ilzn ie , po w p row a dze n iu  now ych  
no rm , rozpoczął p ro d u kc ję  na osiem nastu do da tko w ych  agregatach n ie  zw iększa jąc 
dotychczasowego stanu załogi. W  fab ryce  cem entu im . Zapotockiego w  m ieście K a r ló v  
D v o r zosta ły  w łączone do eksp lo a tac ji n iew yko rzys tane  przed ty m  urządzenia, dz ięk i 
czem u fa b ry k a  da ła w  ro k u  1951 doda tkow o 100 tys. ton  cementu.

D la  pom yślnego w yk o n a n ia  podw yższonych p lanem  zadań p ro d u k c y jn y c h  m ia ło  
szczególne znaczenie zastosowanie szeregu o rg an izacy jnych  ś rod ków  w  przem yśle 
czechosłow ackim . W  p o ło w ie  1950 ro k u  rząd z a tw ie rd z ił no w y  s ta tu t d la  znac jona- 
lizow a nych  p rzeds ięb io rs tw , k tó ry  okreś la  zasady o rgan izac ji, u p ra w n ie n ia  i  dz ia
ła lność gospodarczą ty c h  p rzeds ięb io rs tw ; zastosowano także szereg środków  usp ra w 
n ia ją cych  system  fina nso w an ia  p rze ds ięb io rs tw  przem ysłow ych.

Jednocześnie ze w zrostem  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j zw iększy ła  się ilość z a tru d n ie 
n ia  w  przem yśle. W  końcu  1950 ro k u  ogólna ilość ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  w  pod-
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staw ow ych  gałęziach gospodark i na rodow e j w zros ła  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1949 
o 18%. Już w  końcu  w rześn ia  1950 ro k u  zosta ł w yko n a n y  p rze w id z ia ny  na ten  ro k  
p lan  za trud n ien ia  w  przem yśle. P la n  ten  zosta ł przekroczony w  przem yśle  energe« 
tycznym  a także w  c iężk im , ogó lnym  i  p re c y z y jn y m  przem yśle b u do w y  maszyn. 
P om yśln ie  re a lizo w a ła  się spraw a za trud n ien ia  k o b ie t w  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j. 
L iczba kob ie t za tru d n io n ych  w~ ro k u  1950 w  przem yśle b y ła  p ra w ie  dw a i  p ó ł razy 
w iększa n iż  w  ro k u  1949. K o b ie ty  s tanow ią  32% ogólne j lic zb y  ro b o tn ik ó w  i  u rzęd
n ik ó w  za trud n ionych  w  przem yśle.

B u d o w n ic tw o  w  ro k u  1950 zw iększy ło  się w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1949 o 37%. 
W ybudow ano 344 podstaw ow ych  oraz 1.500 in n ych  ob ie k tó w  d la  liczn ych  ga łęzi go
spo da rk i na rodow e j, c z y li o 172% w ięce j n iż  w ro k u  1949. T y lk o  w  I  pó łroczu 
1950 r . oddano do u ż y tk u  w  okręgach czeskich fa b ry k  i  zak ład ów  w ięce j n iż  
w  ciągu całego ro k u  1949. W  S ło w a c ji w  ty m  sam ym  okresie  oddano do u ż y tk u  
13 zak ład ów  przem ys łow ych , w  te j liczb ie  sześć zak ładów  bu dow y c iężk ich  maszyn. 
Zakończono budow ę 22 tys. izb, co w yn os i 27 % w ięce j n iż  w  ro k u  1949.

M im o  w skazanych w yże j sukcesów roczny p la n  p rac bu do w la nych  zosta ł w y k o 
n a ny  ty lk o  w  95%, poniew aż w s k u tć k  n iedociągn ięć o rgan izacy jnych  n ie  została 
osiągnię ta zap lanow ana w yda jność  p ra cy  ja k  rów n ie ż  n ie  w yko na no  p la n u  w e r
b u n k u  s iły  roboczej d la  ty c h  re jonów , w  k tó ry c h  m ia ło  m ie jsce na jw iększe  n a s ile 
n ie  ro b ó t budow lanych .

W ie lk ie  sukcesy zosta ły  osiągnięte w  ekonom icznym  ro zw o ju  S ło w a c ji, k tó ra  k ie 
dyś b y ła  n a jb a rd z ie j upośledzonym  re jonem  w  Czechosłowacji. S łow ac ja  p rze
kszta łca się z k ra ju  ro ln iczego w  p rzem ysłow y. P rzed w o jn ą  p rzem ysł s ło w ack i za
tru d n ia ł oko ło  100 tys. lu d z i; p rzem ysł c iężk i p ra w ie  n ie  is tn ia ł, a pozostałe gałęzie 
p rzem ysłu  b y ły  znacznie s łab ie j rozw in ię te  n iż  w  re jonach  czeskich. T y lk o  w  ro k u  
1950 liczba  ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  za trud n ionych  w  zakładach p rzem ysłow ych  
S ło w a c ji pow iększy ła  się o 38.164 lu dz i, a w  b u d o w n ic tw ie  -r- o 43.465. W  ro k u  1950 
ogólna liczba ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  za trud n ionych  w  przem yśle s ło w a ck im  prze
w yższyła  d w u k ro tn ie  poziom  p rzedw o jenny. R ozw ój p rzem ysłu  w  S ło w a c ji nastę
po w a ł w  ba rdz ie j szybszym  tem p ie  n iż  w  ca łe j Czechosłowacji. I  ta k  w  ro k u  1946 
wysokość p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w  S ło w a c ji w yn os iła  (1937 =  100) 121,4, w  ro k u  
1947 —  167,9, w y ro k u  1948 —  195,7, w  ro k u  1949 —  227,2 a w  ro k u  1950 b y ła  trz y  
razy  w iększa n iż  przed w o jną . W  ciągu la t  1949 —  1950 g loba lna  p ro d u k c ja  prze
m ys łow a  S ło w a c ji zw iększy ła  się o 50%, a p ro d u k c ja  p rzem ys łu  ciężkiego —  
o 62%. P ro d u k c ja  p rzem ys łu  b u do w y  m aszyn w  c iągu os ta tn ich  d w u  la t  w zros ła  
t rz y  razy. Do końca 1949 ro k u  w  S ło w a c ji b y ło  oddane do u ż y tk u  32 w ie lk ic h  za
k ła d ó w  przem ysłow ych , z tego w  ro k u  1949 —  14; w  ciągu 1950 ro k u  zaczęto b u 
dowę 23 no w ych  fa b ry k . S łow ac ja  p ro d u k u je  ta k ie  w y ro b y  przem ysłow e k tó re  
przed ty m  n ig d y  n ie  b y ły  p rodukow ane  a m ia n o w ic ie : m o to ry  e lek tryczne , m o to 
cyk le , ap a ra ty  ra d io w e  itd .

R O LN IC T W O

G ospodarka ro ln a  Czechosłow acji osiągnęła w  1950 ro k u  znaczne sukcesy w  dzie
dz in ie  w zro s tu  w yd a jn ośc i p ro d u k c ji, m echan izac ji ro b ó t ja k  rów n ie ż  w p row adze
n ia  k o le k ty w n y c h  fo rm  pracy.
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w ys° kość p ro d u k c ji ro ln e j zw iększy ła  się, w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1949, 
. \  an Zbl0rU zboz b y ł o s a d n ic z o  w yko na ny . Z w ię k s z y ły  się o 40%  zb io ry

z ie m n ia ków , chm ie lu , oraz z b io ry  b u ra k ó w  cuk ro w ych , k tó re  d a ły  p lo n  dw a razy
w iększy  n iz  w  ro k u  1949. N ie  zosta ł w y k o n a n y  p la n  zb io ru  k u k u ry d z y  i  ro ś lin  o le i
s tych  —  ln u  i  konop i.

P aństw ow e reze rw y  p łod ów  ro ln y c h  zw iększy ły  się w  p o rów nan iu  z ro k ie m  
1949 w ięce j n iz  o jedną  trzecią , p rz y  czym  w  w y n ik u  ko lek tyw n ego  o m ło tu  i  te r 
m inow ego dostarczenia z ia rna  państw u , akc ja  ta  została przeprow adzona w  znacznie

o w Z o w ie c " -  4 ^  W r ° kU 1949' P l3 n  P rZ yr° StU P0g ł0w ia k ró w  zosta ł Przekroczony

W  końcu  ro k u  is tn ia ła  p ra w ie  w  
p rzyg o to w u ją cy  taką  spó łdzie ln ię , 
i  p ro w a dz iło  w spó lne gospodarstwo 
S pó łdz ie ln ie  te u p ra w ia ją  łącznie 
obszaru siewnego Czechosłowacji.

co d ru g ie j w s i spó łdz ie ln ia  ro ln icza  lu b  k o m ite t 
W  ro k u  1950 3.271 spó łdz ie ln i zaora ło  m iedze 

na g run tach  o ogólne j po w ie rzchn i 1 m ilio n a  ha. 
z gospodars tw am i p a ń s tw o w y m i 22%  całego

. ^  w y n ik u  w p row adzen ia  k o le k ty w n y c h  fo rm  p ro d u k c ji, m echan izac ji rob ó t 
i  stałego ro z w o ju  ośrodków  m a s z y n o w o -tra k to ro w ych  i  gospodarstw  pa ńs tw o - 
w yc  p ro d u kc ja  ro lna  zw iększy ła  się w  ciągu p ie rw szych  d w u  la t  o 14%. W  n ie - 
k tó ry c h  up raw ach  w zrost p ro d u k c ji następow a ł szybcie j n iż  to b y ło  p rze w id yw a ne  
w  p lan ie  p ięc io le tn im . Na p rz y k ła d  zb io ry  pszenicy i  owsa osiągnęły w  ro k u  1950 
poziom  p rz e w id y w a n y  dopiero w  ro k u  1953, a zb io ry  ży ta  i  b u ra k ó w  c u k ro w ych  na 
w e t przew yższy ły  i  ten  w skaźn ik . W  ro k u  1950 pog łow ie  trz o d y  ch lew ne j b y ło  w y ż 
sze od tego, k tó re  p lanow ano na ro k  1953; w  końcu ro k u  pog łow ie  byd ła  rogatego 
rów n ie ż  z b liży ło  się do poziom u ro k u  1953.

P la n  zasobów drzew a w ykonano  z na dw yżką  9%, zalesienia —  14% , leśnych pasów 
och ronnych  —  7%.

W  ro k u  1950 w zros ła  znacznie m echan izacja  ro ln ic tw a . Ilość  tra k to ró w  z w ię k 
szyła się o 8%, snopow iązałek —  6%, k o m b a jn ó w  —  2%.

Obecnie przem ys ł czechosłowacki p ro d u k u je  50% w ięce j t ra k to ró w  n iż  w  okresie 
p rzedw o jennym , a w  końcu  p lan u  p ięc io le tn iego  ro ln ic tw o  o trzym a następu jące ilośc i 
m aszyn (w  sztukach):

T ra k to ry
P łu g i tra k to ro w e
K o s ia rk i
S nopow iąza łk i
A p a ra ty  do do jen ia

Maszyny dostarczane 
w ciągu 

pięciolatki

30000
33000
60000
30000
20000

Ilość maszyn 
w końcu 
1953 roku

45000
48000

140000
50000
26000

H A N D E L  Z A G R A N IC Z N Y

P rzed czechosłow ackim  ha nd lem  zag ran icznym  s ta ły  w  ro k u  1950 następu jące za
da n ia : zaspoko jen ie  w zrasta jącego zapotrzebow ania przez p rzem ysł na surowce 
i  urządzenia, zaopatrzenie w  to w a ry  żyw nościow e ludności, da lszy rozw ó j w spó łp racy  
gospodarczej ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j i  dalsze u n ie 
za leżn ian ie  się od ry n k ó w  kap ita lis tyczn ych . Powyższe zadania b y ły  w ykonane 
pom yśln ie .
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W  ciągu 9 m iesięcy 1950 ro k u  im p o rt C zechosłow acji w y ra ż a ł się liczbą  25662,4 
m iln .  k o ro n  czeskich, a ekspo rt —  26838,2 m iln ., w  ty m  w e d łu g  k w a r ta łó w  (w  m i
lio n a c h  k o ro n  czeskich):

import eksport
I k w a r ta ł 8120,8 8185,2
I I k w a r ta ł 8743,6 9395,8
I I I  k w a r ta ł 8798,0 9257,2

W  w y n ik u  w z ro s tu  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j i  ro ln e j zw iększy ła  się ak tyw ność  
b ila n s u  hand low ego. T a k  na p rzyk ła d , w  ro k u  1948 b ilan s  ten  b y ł u je m n y  na 
sum ę 216,5 m iln . koron, w  roku- 1949 m ia ł on nadw yżkę  851,6 m iln . a w  ro k u  1950 
a k ty w  b ilan su  hand low ego w y n o s ił 4.340 m ilio n ó w  k o ro n  czeskich.

W ięce j n iż  po łow ę całego im p o rtu  w  1950 ro k u  s ta n o w iły  surowce, 22% —  p ro 
d u k ty  spożywcze i  napo je ; 75%> czechosłowackiego eksportu  sk łada ło  się z go to
w y c h  w yro bó w , a 11% —  z p ro d u k tó w  żyw nościow ych .

W  u b ie g łym  ro k u  m ia ło  m ie jsce dalsze rozszerzanie h a n d lu -z e  Z w ią zk ie m  R a
dz ie ck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j, w  w y n ik u  czego ud z ia ł tych  k ra jó w  
w  zew nę trznym  obrocie  C zechosłow acji w y n o s ił p ra w ie  55%, w  p o rów nan iu  
z; 45%  w  ro k u  1949 i  31% w  ro k u  1948.

P om im o d y s k ry m in a c ji,  stosowanej przez U S A  a pod ich  nac isk iem  rów n ież  
i  przez inne państw a kap ita lis tyczne , Czechosłowacja p ro w a dz iła  w  ro k u  1950 hande l 
z  w iększością k ra jó w  św ia ta . M in is te r h a n d lu  zagranicznego Czechosłow acji 
A . G regor w  rozm ow ie  z korespondentem  gazety „R u de  P ra v o “  w  d n iu  28 g ru d 
n ia  1950 ro k u  pow iedz ia ł, że „C zechosłow acja go tow a je s t p ro w a dz ić  hande l 
z każdym  zachodn im  państw em , o ile  ty lk o  hande l ten  będzie się op ie ra ł na za
sadach w za jem ne j ko rzyśc i i  będzie w o ln y  od ja k ic h k o lw ie k  te n d e n c ji d y s k ry 
m in a c y jn y c h .

N ie z w y k le  ważne znaczenie d la  p lanowego ro z w o ju  gospodark i C zechosłow acji 
m a ją  d ług o le tn ie  um o w y gospodarcze, zaw ierane przez Czechosłowację ze Z w ią z k ie m  
R a dz ie ck im  i  k ra ja m i obozu dem okra tycznego. U m o w y  te  da ją  czechosłowackiem u 
h a n d lo w i zagran icznem u możność oparc ia  się na trw a ły c h  p lan ow ych  zasadach i  za
p e w n ia ją  zby t go tow e j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, szczególnie maszyn.

W  d ru g ie j p o ło w ie  1950 ro k u  w  M o skw ie  przeprow adzono w  duchu  przy jaźn i- 
i  w za jem nego z rozum ien ia  u k ła d y  m iędzy d e le |a c ja m i czechosłowacką i  radziecką; 
w  w y n ik u  tych  rozm ów  3 lis topada ub iegłego ro k u  została- podpisana p ięc io le tn ia  
um ow a zapew nia jąca „da lsze w zm ocn ien ie  i  rozszerzenie w sp ó łp racy  gospodarczej 
m iędzy Z w ią zk ie m  R adzieck im  a R e p u b liką  C zechosłow acji“ . U m ow a p rze w id u je  
zw iększen ie rocznych ob ro tó w  to w a ro w ych  m iędzy Z w ią z k ie m  R adzieck im  a Czecho
s łow ac ją  w  okresie  la t  1951 —  1955 w ięce j n iż  o 50%, w  po ró w n a n iu  z przec ię tnym  
o b ro te m  to w a ro w y m  w  la ta ch  1948 —  1950.

W  okresie  trw a n ia  um o w y zw iększą się k ilk a k ro tn ie  dostaw y surow ców  z ZSRR 
do C zechosłow acji, ja k  rów n ie ż  w zrosną dostaw y czechosłowackie do Z w ią z k u  
Radzieckiego w  zakresie p rzem ys łu  o b ró b k i m e ta li.

W ie lk im  w ydarzen iem  w  ro z w o ju  h a n d lu  zagranicznego Czechosłow acji z k ra ja m i 
obozu dem okra tycznego je s t zaw arc ie  w  d n iu  14 czerwca 1950 ro k u  czechosłowacko- 
ch ińsk iego  u k ła d u  hand low ego na ro k  1950. U m ow a ta  je s t początk iem  p rz y ja c ie l



184 KRONIKA EKONOMICZNA

sk ie j w sp ó łp racy  gospodarczej m iędzy  R e p u b liką  Czechosłow acji a C h ińską Re
p u b lik ą  Ludow ą. Czechosłowacja będzie o trz y m y w a ła  z C h in  ważne surowce prze
m ysłow e, k tó re  do te j p o ry  im p o rto w a ła  przew ażn ie  z k ra jó w  ka p ita lis ty c z n y c h , 
dostarczając w zam ian  C h inom  urządzeń m aszynow ych.

W ed ług  te j u m o w y  Czechosłowacja im p o rtu je  z C h in  surowce d la  p ro d u k c ji 
sztucznych tłuszczów, skóry, w o lfra m , rtęć, azbest, konop ie, jedw ab , szczecinę, 
smołę, pasze a także herbatę , ko rzen ie  i  p ro d u k ty  zwierzęce. W  eksporcie czechosło
w a c k im  przew aża ją  c iężkie  i  p re cyzy jn e  m aszyny, k tó re  będą m ia ły  w ie lk ie  zna
czenie d la  in d u s tr ia liz a c ji C h in, następn ie sam ochody ciężarow e i  osobowe, w y ro b y  
skórzane, gum owe, chemiczne, p re p a ra ty  fa rm aceutyczne  i  inne.

W  1950 ro k u  rozszerzały się i  p o g łęb ia ły  rów n ie ż  in n e  fo rm y  stosunków  ekono
m icznych  Czechosłow acji z Z w ią z k ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j.

Obecnie p ro w a dz i się rozm o w y z w ie lo m a  k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j w  ce lu  
jeszcze w iększego rozszerzenia h a n d lu  i  pog łęb ien ia  w sp ó łp racy  n a uko w o-tech n icz 
ne j, w spó łp racy  w  dziedzinach p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, tra n s p o rtu  itd .

W  ro k u  1950 Czechosłowacja zaw arła  u m o w y  hand low e z szeregiem  k ra jó w  
k a p ita lis tyczn ych , w  te j liczb ie  z A n g lią , F ranc ją , A u s tra lią , Szwecją, S zw a jca rią , 
H o lan d ią  i  Indonezją , N iem cam i Z achodn im i, N o rw eg ią , In d ia m i, P ak is tanem , 
Is lan d ią , B ra zy lią , oraz u k ła d  p ła tn ic z y  z M eksyk iem .

1// ub ie g łym  ro k u  zaznaczył się da lszy rozw ó j to w a rz y s tw  h a n d lu  zagranicznego, 
uśp i aw n ien ie  o rg an izac ji i  p lanow ośc i o p e ra c ji h a n d lu  zagranicznego. W  z w ią z k u  
ze w zrostem  u d z ia łu  p rzem ys łu  ob rab ia rkow ego  i  bu dow y m aszyn w  h a n d lu  zagra
n icznym  Czechosłow acji i  w  ce lu  usp raw n ie n ia  o rg a n iza c ji h a n d lu  w  te j dz ie
dz in ie  —  na jw iększe  tow a rzys tw o  h a n d lu  zagranicznego „K o v o “  zostało podzielone 
na trz y  sam odzielne tow a rzys tw a : „ In v e s ta “ , „K o v o “  i  „M o to k o v “ , p rzy  czym  zosta ł 
us ta lon y  śc is ły  aso rtym en t to w a ró w  d la  każdego z tych  tow a rzys tw . Z organ izow ano 
nowe tow a rzys tw o  d la  h a n d lu  zagranicznego, „T echnospo l“ , k tó re  m a na ce lu  
ro zw ó j w sp ó łp racy  na uko w o-techn iczne j.

W  ro k u  1951 przed hand lem  zag ran icznym  C zechosłow acji s to ją  poważne zadania, 
k tó re  mogą być w ykonane ty lk o  w  oparc iu  o da lszy rozw ó j w spó łp racy  ekonom icz
ne j z Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu do w e j.

P O D W Y Ż S Z E N IE  S TO P Y  Ż Y C IO W E J P R A C U JĄ C Y C H

W  w y n ik u  n ieprzerw anego wzrostu* p ro d u k c ji p rzem ys łow e j i  ro ln ic z e j i  zdecydo
wanego ogran iczen ia i  w y p ie ra n ia  e lem entów  k a p ita lis ty c z n y c h  ze w szys tk ich  dzie
dz in  gospodark i na rodow e j podnosi się sta le  stopa życ iow a ludnośc i p ra cu ją ce j 
Czechosłowacji.

Już  w  ro k u  1949 w prow adzono w  C zechosłow acji w o ln ą  sprzedaż szeregu a r ty 
k u łó w  spożywczych i  p rzem ysłow ych . Jednocześnie b y ły  przeprow adzane k i l k a 
k ro tn ie  z n iż k i cen na to w a ry  sklepowe. W  ro k u  1950 następow a ła dalsza lik w id a c ja  
system u ka rtko w e g o  na to w a ry  spożywcze i  pewne to w a ry  przem ysłow e. T a k  na 
p rz y k ła d  zosta ły  zniesione ogran iczen ia dotyczące obuw ia  na gum ow ej podeszw ie; 
zna laz ły  się w  w o lne j sprzedaży: m leko, ser i  mięso. Jednocześnie z ty m  w  ub ie g łym  
ro k u  została przeprow adzona trz y k ro tn a  zn iżka cen —  w  styczniu , lip c u  i  paźdz ier
n ik u . Ceny na a r ty k u ły  p rzem ysłow e zosta ły obniżone o 20 do 50°/o, a na a r ty k u ły  
spożywcze —  16 do 30%, p rzy  czym  ukaza ły  się w  sprzedaży now e g a tu n k i to w a ró w .
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W  w y n ik u  tego w  ro k u  1950 zw iększy ła  się sprzedaż różnych  ro d za jó w  a r ty k u łó w  
spożywczych i  p rzem ysłow ych  i  w yn o s iła  procen tow o (w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1949):

M ięso i  w y ro b y  mięsne 140
S łonina 159
Ser 129
Ja ja 116
K aw a 184
H erba ta 180
M ąka  pszenna 128
Ja rzyn y 181
Towary- teks ty ln e 121
Odzież 149
A p a ra ty  rad iow e 113
R ow ery 102
M o tocyk le 108
M aszyny do szycia 137
O buw ie 331

T a k i w zrost k o n su m c ji s ta ł się m o ż liw y  ty lk o  d z ię k i pom yślnem u zrea lizo w a n iu  
narodowo-gospodarczego p lanu, podw yższeniu zarobków  i  system atycznej zniżce cen 
na a r ty k u ły  spożywcze i  p rzem ysłow e. P łace ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  w  przem yśle  
podn ios ły  się w  ro k u  1950 o 26°/o; dochody ch łopów  zw iększy ły  się średnio o 19%, 
n ie  licząc dochodu ze sprzedaży to w a ró w  na ry n k a c h  w ie jsk ich .

W zrost za robków  ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  od 1946 do 1950 ro k u  ilu s tru ją  nastę
pu jące  dane:

P rzecię tne w ynagrodzen ie  m iesięczne ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  w  przem yśle 
(w  koronach  czeskich) 10:

Zarobki
robotników i  uczniów

Zarobki
urzędników

I  k w a r ta ł 1946 2251 3501
1947 2849 4776
1948 3239 5255
1949 3557 5426
1950 3894 5473

W  okresie  od 1946 do 1950 ro k u  średnie w ynagrodzen ie  m iesięczne ro b o tn ik ó w  
i  uczn iów  zw iększy ło  się o 73°/o, a u rzę d n ikó w  o 56%. W  p ie rw szym  k w a rta le  
1950 ro k u  w ynagrodzen ie  ro b o tn ik ó w  i  uczn iów  b y ło  wyższe o 9,5% n iż  w  p ie rw 
szym  k w a rta le  1949 ro k u ; zosta ło podniesione także i  w ynagrodzen ie  u rzę d n ikó w  

Prócz tego ro b o tn icy  i  u rzędn icy  o trz y m u ją  w  ram ach ubezpieczeń społecznych 
bezp ła tną pom oc lekarską , p ła tne  u r lo p y , a także specja lne d o d a tk i na dzieci. W y 
p ła ty  ubezpieczeń społecznych zw ię kszy ły  się w  ro k u  1950 w ięce j n iż  o 25%, a po
moc udzie lana p ra co w n iko m  obarczonym  liczną  rodz iną  zw iększy ła  się w ięce j 
n iż  o 50%.

W szystk ie  te  środk i, zm ierza jące do podn ies ien ia  w ynagrodzeń i  polepszenia 
zaopatrzenia ludnośc i w  żywność, s p rz y ja ją  w z ro s to w i rea ln ych  w ynagrodzeń p ra 
cu jących .
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W  d ru g im  ro k u  p la n u  p ięc io le tn iego na ród  czechosłow acki os iągną ł znaczne s u k 
cesy w e w szys tk ich  dz iedzinach życia gospodarczego, społecznego i  ku ltu ra ln e g o . 
W y n ik i ro k u  1950 w yka za ły , że Czechosłowacja m a w sze lk ie  w a ru n k i do szybkiego 
ro z w o ju  i  p rzebudow y sw o je j gospodark i na rodow e j.

Z w o łan e  w  końcu  lu tego  1951 ro k u  P le nu m  C entra lnego K o m ite tu  K o m u n i
styczne j P a r t i i C zechosłow acji po dk re ś liło , że zdobyte dośw iadczenie oraz sukcesy, 
osiągnię te przez p rzem ysł czechosłowacki w  ciągu p ie rw szych  d w u  la t  p ię c io la tk i, 
d a ją  możność zrea lizow an ia  p ięc io le tn iego  p la n u  p rze d te rm inow o  —  w  trz y  i  pó ł 
roku . R ę ko jm ię  tego s tan ow i og rom ny en tuz jazm  mas p racu jących , ro zw ó j w sp ó ł
zaw odn ic tw a  socja listycznego, zastosowanie dośw iadczeń rad z ie ck ich  w  przem yśle 
i  in n y c h  ga łęziach gospodark i na rodow e j, dysponow anie w ie lk im i w e w n ę trz n y m i 
reze rw am i.

W  zw iązku  z tym , P le nu m  ro zp a trzy ło  zagadnienie rozszerzania zadań p lan u  
p ięc io le tn iego.

Jednym  z w ażnych czyn n ikó w  u m o ż liw ia ją cych  rozszerzenie zadań p ię c io la tk i 
je s t pog łęb ien ie  w sp ó łp racy  ekonom iczne j m iędzy  Czechosłowacją a k ie ro w n iczą  s iłą  
obozu p o ko ju  i  soc ja lizm u  —  Z w ią z k ie m  R adzieck im  —  oraz w sp ó łp ra cy  z k ra ja m i 
d e m o k ra c ji lu do w e j.

N a jw ażn ie jsze  zm iany  w  zadaniach p la n u  p ięc io le tn iego  (1949 —  1953) w y ra ż a ją  
się w  is to tn y m  przysp ieszeniu tem pa w zro s tu  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j a przede 
w szys tk im  tem pa w z ro s tu  p rze m ys łu  ciężkiego i  p rze m ys łu  b u d o w y  m aszyn ; w  zna
cznym  rozszerzeniu 'bazy surow cow e j i  energetyczne j; w  podn ies ien iu  stopn ia  po
z iom u p ro d u k c ji p rzem ys łow e j przez w prow adzen ie  szeregu now ych  ro d za jó w  p ro 
d u k c ji;  w  zw iększen iu  tem pa up rzem ys ło w ien ia  C zechosłow acji i  ro z w o ju  ro ln ic tw a  
na bazie spółdzie lczej.

P ro d u kc ja  p rzem ys łu  c iężkiego podniesie się w  ro k u  1953, w  po ró w n a n iu  z po
z iom em  1948 roku , 2,3 razy  zam iast 1,7 p rze w id yw a n ych  poprzednio. W  ro k u  
1953 p ro d u k c ja  ciężkiego p rzem ys łu  zw iększy się o 35% w  stosunku do p ie rw o t
n ych  w s ka źn ikó w  p lanu. P ro d u k c ja  p rzem ys łu  lekk ieg o  i  p rzem ys łu  spożywczego 
w  ro k u  1953 w zrośn ie  1,7 razy, zam iast p lanow anych  przed ty m  1,5. G loba lna  p ro 
d u k c ja  p rzem ysłow a zw iększy się w* 1953 roku , w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1948, o 98% 
zam iast p rze w id yw a n ych  poprzedn io  57% .

W  okresie  la t  1950 —  1953 p ro d u k c ja  s ta li w zrośn ie  o 42% . W  S ło w a c ji będzie 
w y b u d o w a n y  ko m b in a t m e ta lu rg iczny , k tó ry  częściowo będzie oddany do u ż y tk u  ju ż  
w  1953 ro ku . W ydobyc ie  ru d y  w  1953 ro k u  zw iększy się o 2,7 razy, w  p o rów nan iu  
do p lan ow a nych  poprzedn io  w skaźn ików . W ydobyc ie  w ęg la  kam iennego zw iększy się 
w  ro k u  1953, w  p o ró w n a n iu  z up rzedn io  zap la now an ym i zadan iam i, o 20% . W  S ło
w a c ji w ydob yc ie  w ęg la  bruna tnego  zw iększy się t rz y  ra zy  w  p o rów nan iu  z ro k ie m  
1950. P ro d u k c ja  en e rg ii e lek tryczn e j będzie w  ro k u  1953 t rz y  razy  w iększa n iż  
w  C zechosłow acji p rzedw o jenne j.

W  c iągu p ie rw szych  d w u  la t  p ię c io la tk i b u d o w n ic tw o  in w e s ty c y jn e  o trzym a ło  
w  cenach z 1950 ro k u  157 m ilia rd ó w  koron , a w  okresie  la t  1951 —  1953 in w e s tyc je  
będą w y n o s iły  558 m ilia rd ó w  koron.

U p rzem ys łow ien ie  S ło w a c ji będzie się odbyw a ło  w  znacznie szybszym  n iż  do
tychczas tem pie.
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Rozszerzają się także zadania p la n u  p ięc io le tn iego  w  dziedzin ie  ro ln ic tw a . Z b ió r 
zbóż ch lebow ych , w  po ró w n a n iu  z początkow o us ta lonym  w  p lan ie  p ięc io le tn im  
w skaźn ik iem , w zrośn ie  oko ło  13%. Znaczn ie pow iększone będą zb io ry  pszenicy 
i  żyta, zw iększy się pog łow ie  byd ła .

W ed ług  pierwszego p la n u  t ra k to ry  gąsienicowe w  ogó lnym  p a rk u  tra k to ro w y m  
p o w in n y  w ynos ić  13% , obecnie, w  zw iązku  z rozw o jem  ru c h u  spółdzielczego na w si, 
podniesie się ich  liczba  do 35%. W iększą część t ra k to ró w  gąsien icow ych d la  r o l
n ic tw a  dostarczy Z w ią zek  R adziecki.

W ykona n ie  podw yższonych zadań p la n u  p ięc io le tn iego  będzie sp rzy ja ło  dalszem u 
podnoszeniu się poziom u m ate ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  ludnośc i Czechosłowacji. 
L iczba  osób z a tru d n io n ych  w  przem yśle i  in n y c h  ga łęziach gospodark i na rodow e j 
(oprócz ro ln ic tw a ) zw iększy się w  ro k u  1953, w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1948, o 780 tys., 
c z y li o 25%  zam iast p lan ow a nych  początkow o 426 tys.

P rzem ysł z a tru d n i 250 tys. kob ie t. P la n  p rze w id u je  także zw iększenie tem pa 
bu d o w n ic tw a  k u ltu ra ln e g o  i  m ieszkaniow ego. W  okresie  la t  1951 —  1953 w y b u d u je  
się 133 tys. izb. Dochód n a rod ow y  w  la ta ch  1950 —  1953 zw iększy się z 351 m il ia r 
dów  k o ro n  czeskich do 508 m ilia rd ó w  c z y li o 39% .

P om yślne w yko n a n ie  zam ierzonych zadań je s t w ażnym  w k ła d e m  p racu jących  
C zechosłow cji w  dzie ło u trw a le n ia  p o k o ju  i  m iędzynarodow e j w spó łp racy.

E. G eorg iew
Ź r ó d ł a :

„O  t rw a ły  pokó j, o dem okrac ję  lu d o w ą “  (12.1.1951).
„S ta tis s t ic k y  z p ra vo d a j“  (n r 1/1950).
„H o spo da r“  (2.11.1950; 4.1.1951; 1.2.1951).
„R ude  P ra v o “  (2.7.1950; 3.1.1951; 31.1.1951).
„C zechos łow ack i b iu le ty n  gospodarczy“  (n r 209/1950; n r  214/1951).
„P ra w d a “  (5.11.1950).

F. Żuków

O siągn ięc ia  Rumuńskiej R epublik i Ludowej 
w  roku 1950 i 5-leini p la n  rozwoju gospodarki 

narodow ej (1951 -1955)

W  w y n ik u  zdobycia w ła d z y  przez klasę robo tn iczą  i  up ań s tw ow ien ia  k lu czow ych  
p rze ds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych , bankow ych , transp o rtow ych , oraz przeprow adzen ia 
re fo rm y  ro ln e j —  R um uńska  R e p u b lika  Ludow a , pod k ie ro w n ic tw e m  R u m uń sk ie j 
P a r t i i  R obo tn icze j i  p rz y  o lb rz y m ie j i  w szechstronnej pom ocy ZSRR, w p ro w a d z iła  
w  d n iu  1 stycznia 1949 ro k u  p lan ow ą  gospodarkę narodow ą.

P aństw ow e p la n y  odbudow y i  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j w  la ta ch  1949 i  1950 
zosta ły  w ykonane  z nadw yżką.
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P om yślne w yko n a n ie  p la n ó w  p rzyczyn iło  się do podn ies ien ia  poziom u p ro d u k c ji 
p rzem ys łu  rum uńsk iego , k tó ra  w  ro k u  1949 zw iększy ła  się w  stosunku do ro k u  1948 
o 40% a w  ro k u  1950 o 37% w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1949.

O gó ln ie  b io rąc p ro d u k c ja  p rzem ysłow a ju ż  w  ro k u  1949 przew yższyła  znacznie po
z iom  p ro d u k c ji z ro k u  1938, k tó ry  b y ł szczytow ym  ro k ie m  w  R u m u n ii p rzedw o jenne j.

W  ro k u  1949 w ydob yc ie  w ęg la  b y ło  wyższe, w  p o ró w n a n iu  z w yd ob yc iem  p rzed
w o jen nym , o 121,7%, w yd ob yc ie  ru d y  żelaznej —  230,9%, p ro d u k c ja  s u ró w k i —  
207,7% i  s ta li —  165,8%.

O gółem  p ro d u k c ja  p rzem ys łu  rum u ńsk ie go  w  ro k u  1950 w zros ła  oko ło  140%, w  po 
ró w n a n iu  z ro k ie m  1938. T a k  w ięc w  c iągu d w u  la t  p ro d u k c ja  p rzem ysłow a R u m u ń 
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j w zros ła  w ięce j n iż  w  ciągu ćw ie rćw iecza  rządów  k a p ita 
lis ty c z n y c h .

P aństw ow e p la n y  la t  1949— 1950 w  g łów n e j m ie rze poświęcone b y ły  ro z w o jo w i 
p rzem ys łu  c iężkiego a w  szczególności g ó rn ic tw u  i  p rze m ys łow i bu dow y maszyn. 
T y m  sam ym  zosta ły  stw orzone pom yślne w a ru n k i ro z w o ju  rów n ież  i  d la  pozosta
ły c h  ga łęzi gospodark i na rodow e j.

K o m u n ik a t P ańs tw ow e j K o m is ji P la now an ia  R u m uń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j, do
tyczący w y n ik ó w  i  w y k o n a n ia  p la n u  na ro k  1950, św iadczy, że na ród  ru m u ń s k i 
osiągnął w  ro k u  u b ie g łym  poważne re z u lta ty  w e w szys tk ich  dziedzinach gospodark i 
na rodow e j.

O gó lny p ia n  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j zosta ł w y k o n a n y  w  104%, w  ty m : p ro d u kc ja  
en e rg ii e le k try c z n e j—■ 110,6%, p ro d u k c ja  p rzem ys łu  górniczego i  na ftow ego —  102,6%, 
p rze m ys łu  m eta lurg icznego i  chem icznego —  110,6%, bu d o w n ic tw a  —  100,2% itp . 
P rzem ys ł m ie jscow y  z rea lizo w a ł p la n  na ro k  1950 w  103,5%.

W  ro k u  1950 k ra j o trz y m a ł ponad p lan  znaczną ilość gazu ziemnego, ru d y  żelaz
ne j, koksu , su ró w k i, s ta li, urządzeń do szybów  n a fto w ych , tra k to ró w , m o to ró w  e lek
trycznych , tra n s fo rm a to ró w , tk a n in  baw e łn ian ych , w e łn ian ych , je dw a bn ych  itp .

W  ro k u  1950, w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1949, osiągnię to następu jące w y n ik i w  w aż
n ie jszych  ga łęziach p ro d u k c ji p rzem ys łow e j (w  procen tach):

E nerg ia  e lek tryczna  
W ęg ie l
Ropa na fto w a  
Gaz ziem ny 
R uda żelazna 
S urów ka  
S ta l
W y ro b y  w a lcow ane 
S iln ik i spa linow e 
K o n s tru k c je  m eta low e 
O b ra b ia rk i 
T ra k to ry
S iln ik i e lek tryczne  i  gene ra to ry  
Cem ent
A p a ra ty  rad iow e  
T k a n in y  baw e łn iane

116.5 
110,2
113.5
124.2 
122,0 
121,8
121.5 
110,8
204.7 
154,0

9,6
168.8 
200,4
117.3 
215,8 
140,2
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T k a n in y  w e łn ian e 126,6
W y ro b y  try k o to w e 159,8
M y d ło 136,2
M ąka 142,3
M ięso 109,0
O le j 129,7
M asło  śm ie tankow e 113,2

W  ro k u  1950 zosta ły  oddane do u ż y tk u  nowe piece hu tn icze , zbudowano fa b ry k ę  
tra n s fo rm a to ró w , fa b ry k ę  a p a ra tu ry  e lek tryczne j, m o to ró w  e lek trycznych , fa b ry k ę  
chem iczną, a także  fa b ry k ę  w łó k ie n n iczą  i  inne

W  m ieście Reszyca zaczęto budow ę no w ych  dużych zak ład ów  m eta lu rg icznych  
i  koksow n i. Połączenie d ro bn ych  n ie re n to w n ych  p rzeds ięb io rs tw  w  przeds ięb io rs tw a 
duże oraz wyposażenie ic h  w  nowoczesny sprzęt zw iększyło  znacznie wysokość ich 
p ro d u k c ji.

W  ro k u  1950 rozpoczęto p ro d u kc ję  ponad stu  now ych  rod za jów  w y ro b ó w  p rzem y
s łow ych, ja k  o b ra b ia rk i do m e ta li, ko m b a jn y , w ie r ta rk i,  tro lle yb u sy , ka b le  e lek
tryczne , łożyska ku lko w e , urządzenia d la  fa b ry k  cem entu itp .

F a b ry k a  t ra k to ró w  w  m ieście S ta lin  w y p ro d u k o w a ła  6.500 tra k to ró w , przeszła na 
se ry jn ą  p ro d u kc ję  t ra k to ró w  ty p u  IA R -2 4  oraz o lb rzym ich  t ra k to ró w  gąsienicowych.

W zoru jąc  się na Z w ią z k u  R adzieckim , w  fa b ry k a c h  i  zak ładach p rzem ysłow ych  
R u m u n ii w p row adzono w a lk ę  o oszczędność ś rod ków  i  m a te r ia łó w  p rzem ysłow ych, 
o  w yko rzys ta n ie  odpadków , o zm nie jszenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji. W  ro k u  1950, 
w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1949, koszty  w łasne p ro d u k c ji p rzem ys łow e j zm n ie jszy ły  się 
o 6% . Z n iżen ie  kosztów  w łasnych  w  ub ie g łym  ro k u  d la  poszczególnych rod za jów  
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w yra ża  się w  następu jących  danych (w % % ): łożyska k u l
kow e —  21,6, o b ra b ia rk i ty p u  „P ob ieda “  —  32,7, w agony tow a row e  —  10,8, p łu g i 
tra k to ro w e  — 13,3.

Do w yko n a n ia 'n a ro d o w e g o  p la n u  gospodarczego z na dw yżką  p rz y c z y n ił się w  d u 
żej m ierze szeroki ru ch  w spó łzaw odn ic tw a  pracy, stosowanie pom ys łów  ra c jo n a liza 
to rsk ich , a szczególnie wszechstronne w y k o rz y s ty w a n ie  dośw iadczeń p rzo do w n ików  
p racy  Z w ią z k u  Radzieckiego.

L iczne  b rygady , oddz ia ły  i  p rzeds ięb io rs tw a w y k o n a ły  p lan  roczny p rze d te rm in o 
wo. Na p rz y k ła d  zak ład y  m e ta lu rg iczne  w  Reszycy w y k o n a ły  p la n  roczny na d w a 
dzieścia t rz y  d n i przed te rm in em . Roczne p la n y  p rzem ysłow e zosta ły w ykonane 
p rze d te rm inow o  rów n ież  przez załog i następu jących zak ładów : „E le k tro m o to r“  
w  m ieście Tem iszoarze, „E le k tro a p a ra tu rę “ , „A k u m u la to r “  oraz fa b ry k ę  w łó k ie n n i
czą im . 6 M a rca  w  Bukareszcie, fa b ry k ę  t ra k to ró w  w  S ta lin ie  oraz szereg in nych  
p rzeds ięb io rs tw .

Na d ługo przed te rm in e m  w y k o n a ły  p lan  poszczególne b rygady. B rygada  g ó rn ika  
Józefa B a rta  (kop a ln ia  w ęg la  „Ł u p ie ń “ ) w y k o n a ła  roczny p la n  w  przeciągu p ięc iu  
m iesięcy i  trzyn a s tu  dn i. B rygada  g ó rn ika  K opc ina  Geza (kopa ln ia  Lo n ia  Życ, w  za
g łęb iu  W ala  Ż y u łu j)  w yko n a ła  p lan  na ro k  1950 do dn ia  27 lipca , zaś do końca ro k u  
w yko n a ła  d ru g i p la n  roczny.
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Z  os iągn ięc iam i w  p rzem yśle  ściśle są zw iązane osiągnięcia w  gospodarce ro ln e j. 
D z ię k i ro z w o jo w i pańs tw o w ych  gospodarstw  ro ln ych , d z ię k i liczebnem u w zro s to w i 
ośrodków  m aszynow o -  tra k to ro w y c h  oraz po w s taw an iu  gospodarstw  k o le k ty w n y c h , 
k tó ry c h  ilość  ciąg le  się zw iększa, soc ja lis tyczny  sekto r w  ro ln ic tw ie  R u m uń sk ie j Re
p u b l ik i L u d o w e j znacznie się w zm ocn ił.

W  ro k u  1950 założono w  k ra ju  duże fa rm y  u p ra w y  zbóż i  h o d o w li byd ła , w  k tó 
ry c h  szeroko stosuje się m etody i  dośw iadczenia sowchozów radz ieck ich . P ow ie rzch 
n ia  z ie m i ob ję ta  przez pańs tw ow e gospodarstwa ro lne  w yn os i 720 tys ięcy  ha, z czego 
na z iem ię up raw ną  przypada 427 tys ięcy  ha. P aństw ow e gospodarstwa ro ln e  dyspo
n u ją  dużą ilośc ią  m aszyn ro ln ic z y c h : w  po ło w ie  ub iegłego ro k u  pos iada ły  3.185 t r a k 
to rów , 1.200 m ło cka rn i, 41 ko m b a jn ó w  i  w ie le  in n y c h  m aszyn ro ln iczych . W  d ru g im  
pó łroczu  1950 ro k u  doda tkow o dostarczono ro ln ic tw u  w ie lk ą  ilość rozm a itych  m a
szyn ro ln iczych . Zastosowanie a g ro te ch n ik i ra d z ie ck ie j da ło  dobre re zu lta ty . W  ro 
k u  1950 z b ió r pszenicy w  pa ńs tw ow ych  gospodarstw ach ro ln y c h  b y ł o 50% w iększy 
n iż  w  ro k u  1949. W  c iągu ub iegłego ro k u  w  pa ńs tw ow ych  fa rm a ch  hodow lanych  po 
g ło w ie  byd ła  rogatego w zros ło  o 21,7%, k o n i —  o 22,6%, ow iec —  o 30% św iń  —  
o 48%.

P aństw ow e gospodarstwa ro ln e  spe łn ia ją  coraz to  pow ażnie jszą ro lę  w  ro ln ic tw ie  
R u m u n ii:  s ta ją  się w ie lk im i bazam i p ro d u k c ji z ia rna , k u l tu r  technicznych, pasz, w a 
rz y w  itp ., są rów n ież  g łó w n y m i dostaw cam i byd ła  zarodowego.

W  ro k u  1950 zostało zorgan izow anych 36 s ta c ji tra k to ro w o  -  m aszynow ych 
a w  końcu  tegoż ro k u  R u m un ia  posiadała 138 s ta c ji m aszynow ych. S tac je  te dyspo
n o w a ły  ponad 6.000 t ra k to ró w  i  k ilk o m a  tys iąca m i in n y c h  m aszyn ro ln iczych .

S tac je  m aszynow o -  tra k to ro w e  i  państw ow e gospodarstwa ro lne  okazu ją  w ie lk ą  
pom oc chłopom , dostarczając im  m aszyn ro ln iczych  i  in w en ta rza  i  pom agając 
w  w p row a dze n iu  now ych  m etod w  ro ln ic tw ie .

O bs łu g iw an y  przez stacje  m aszynow o -  tra k to ro w e  obszar zw iększy ł się z 303 tys. ha 
w  ro k u  1948 do 2,5 m ilio n a  ha w  ro k u  1950.

P rzy  s ta łe j pom ocy rządu  stacje  m aszynow e i  państw ow e gospodarstwa ro lne  sta
ją  się potężną dźw ig n ią  w  w a lce  o soc ja lis tyczne przekszta łcen ie  gospodark i ro ln e j 
R u m u n ii.

P aństw o udzie la  ch łopom  w szechstronnej pom ocy, dostarcza jąc im  nasion se lek- 
cy jn ych , p rzyzna jąc  k re d y ty  na kup no  m aszyn ro ln iczych , rasowego byd ła  i  sztucz
nych  nawozów , ja k  rów n ie ż  p ro w a dz i p race nad naw adn ian iem , za les ian iem  itp .

W  ro k u  1949 zorgan izow ano w  R u m u n ii 50 p ie rw szych  gospodarstw  ko le k tyw n ych . 
P rz y  końcu  1950 liczba  tych  gospodarstw  w yn o s iła  ju ż  1.016, w  k tó ry c h  zrzeszyło się 
65.800 rod z in  ch łopsk ich . G ospodarstw a spółdzielcze op ie ra ją  się na zasadzie uspo
łeczn ien ia  podstaw ow ych  ś rod ków  p ro d u k c ji i  podbiale dochodów  w e d łu g  w łożone j 
p racy. O prócz tego 300 tys ięcy  ro d z in  b iednych  i  ś redn ich  ch łopów  p rzys tąp iło  do 
zrzeszeń w spó lne j u p ra w y  ro li.

M im o  panu jące j w  1950 ro k u  posuchy, w  n ie k tó ry c h  re jonach  k ra ju  zb io ry  w ie lu  
pods taw ow ych  k u l tu r  b y ły  wyższe n iż  w  ro k u  1949.

G ospodarstw a spółdzielcze m ia ły  znacznie lepsze zb io ry  n iż  gospodarstwa in d y 
w idua ln e . Ś redn i zb ió r pszenicy w  spó łdz ie ln iach  ro ln y c h  b y ł o 40% , a k u k u ry d z y  
2,5 razy  w iększy  n iż  w  gospodarstw ach in d y w id u a ln y c h . W  n ie k tó ry c h  gospodar
s tw ach  spó łdzie lczych pszenica da ła p lon  od 20 do 30 cen tna rów  z ha, co p rze w yż-
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sza znacznie zb io ry  w  gospodarstw ach in d y w id u a ln y c h . Na p rz y k ła d  w  spó łdz ie ln i 
ro ln icze j w e  w s i Lasla , okręg s ta lin o w sk i, ś redn i zb ió r pszenicy z ha w y n o s ił 22 cen t
na ry , podczas gdy średn i z b ió r w  gospodarstwach in d y w id u a ln y c h  w y n o s ił 13 cen t- 
n a tró w . W  G alicza M arę, okręg  Dołż, cz łonkow ie  spó łdz ie ln i zeb ra li po 25 cen tna
ró w  pszenicy z ha, podczas gdy gospodarze in d y w id u a ln i zeb ra li od 7 do 17 cen t
na rów .

C z łonkow ie  spó łdz ie ln i o trz y m u ją  za swą pracę duże ilo śc i z ia rna  i  in n y c h  p ro 
d u k tó w . W  spó łd z ie ln i „S z tan da r L e n in o w s k i“  (w ieś Peułeszt, re jo n  S a tu -M a re ) A n 
d rz e jo w i B u d a ja w i, cz ło n ko w i te j spó łdz ie ln i, w ydano ja k o  zap ła tę  2.358 k g  psze
n icy , 1.712 k g  k u k u ry d z y , 602 k g  z iem n iaków , 296 k g  s łonecznika i  w ie le  in n y c h  p ro 
d u k tó w . S pó łdz ie ln ia  „N o w a  d roga“  (w ieś Botaszeszt-Paja , okręg Dołż) za każdy 
dz ień p racy  w yd a ła  po 4 kg  pszenicy i  2,2 k g  k u k u ry d z y .

O siągnięcia gospodarstw  spó łdzie lczych w skazu ją , że droga, na k tó rą  w s tą p ili r u 
m uńscy ch łop i, je s t je dyn ą  drogą prow adzącą do do b ro b y tu  i  szczęśliwego życia.

Rozbudow a państw ow ego i  spółdzielczego ha n d lu  oraz zw iększen ie ob ro tu  to w a ro 
wego m iędzy m iastem  a w sią  —  w zm ocn iło  sojusz robotn iczo -  ch łopsk i. W  ub ie g łym  
ro k u  ludność naby ła  w  pa ńs tw o w ym  i  spó łdz ie lczym  h a n d lu  to w a ry  w a rto śc i 230 
m ilia rd ó w  le i, t j .  za 71 m ilia rd ó w  le i w ięce j n iż  w  ro k u  1949.

Zastosowanie w ła śc iw e j p o lity k i po da tko w e j w zm ocn iło  rum u ńską  jednostkę  p ie 
niężną, a ty m  sam ym  finanse  całego k ra ju .

R um uńska  P a rtia  Robotn icza i  rząd sta le  dążą do podn ies ien ia  do b ro b y tu  i  k u l
tu r y  p racu jących , dz ięk i czemu poziom  życ io w y  św ia ta  p racy  podn iós ł się w  znacz
n ym  stopniu . W  ro k u  1950 za ro b k i ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  z w ię k 
szy ły  się, w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1949, o 13%. P rzec ię tn ie  zarobek w zrós ł odpow ied
n io  o 11%. Z a tru d n ie n ie  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  w zros ło  z końcem  
1950 ro ku , w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1949, o 430 tys ięcy  osób, z czego na ro b o tn ik ó w  
p rzyp ad a ło  260 tys ięcy. W  k ra ja c h  n ie  m a bezrobotnych. Dochód na rodow y w  ro k u  
1949, w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1948, w zró s ł o 25% , a w  ro k u  1950 w zró s ł o dalsze 
25% . W  ro k u  1950 na cele socja lne przeznaczono znaczne sum y pieniężne. *

*

P om yślne w yko n a n ie  p la n ó w  w  la ta ch  1949 i  1950, ja k  rów n ież  dośw iadczenia zdo
by te  w  przeciągu tych  d w u  la t  —  s tw o rz y ły  w a ru n k i um o ż liw ia ją ce  rea liza c ję  p lan u  
p ięc io le tn iego, k tó ry  je s t w yższym  stopn iem  p lan ow e j gospodark i na rodow e j.

W  d n iu  15 g ru d n ia  1950 ro k u  na I X  sesji W ie lk ieg o  Zgrom adzen ia  N arodow ego 
R u m u ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j jednog łośn ie  p rz y ję to  ustaw ę o p ie rw szym  5 - le tn im  
p la n ie  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j na la ta  1951— 1955, w yko n a n ie  k tó rego  będzie 
dużym  w k ła d e m  R u m u ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  w a lk ę  o pokó j, dem okrac ję  i  so
c ja lizm .

N a jw a żn ie jszym  zadaniem  p lan u  na la ta  1951— 1955 je s t budow a ekonom icznych 
pods taw  soc ja lizm u  w  R u m u n ii i  s topn iow e w yp ie ra n ie  e lem entów  k a p ita lis tyczn ych  
z gospodark i k ra ju ,  ta k  że w  o s ta tn im  ro k u  p lan u  e lem enty ka p ita lis tyczn e  będą 
w  przem yśle  z lik w id o w a n e  ca łkow ic ie , zaś w  ha nd lu  i  ro ln ic tw ie  —  znacznie og ra - 
niczone.
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W ykonan ie  pow yższych zadań oznacza: soc ja lis tyczną in d u s tr ia liz a c ję  R u m uń sk ie j 
R e p u b lik i Lu d o w e j, co spraw i, że z końcem  p ie rw sze j p ię c io la tk i R u m un ia  przeobraz i 
się w  k ra j o ro z w in ię ty m  przem yśle  soc ja lis tycznym  i  p ra w ie  ca łkow ic ie  zm echan i
zow anym  ro ln ic tw ie ; osiągnięcie decydu jące j p rzew ag i sekto ra  socja listycznego w  r o l
n ic tw ie  poprzez stopn iow e zrzeszanie się m a ło - i  ś redn io ro lnych  ch łopów  w  spó łdz ie l
n ie  p ro d u k c y jn e ; rozw ó j i  w zm ocn ien ie  h a n d lu  socja listycznego, poprzez rozszerza
n ie  h a n d lu  państwowego, spółdzielczego i  kołchozowego ja k  rów n ie ż  zw iększenie 
o b ro tó w  ha n d lo w ych  m iędzy  m iastem  a wsią, co z k o le i p rzyczyn i się do w zm ocn ie 
n ia  zw iązku  m iędzy k lasą  robo tn iczą  a ch łopstw em  p ra cu ją cym ; n ie p rze rw a n y  
w zro s t p ro d u k c ji oraz w p row adzen ie  soc ja lis tycznych  fo rm  pracy, stosowanie socja
lis tyczn ych  fo rm  w ynagrodzen ia  w  zależności od ja kośc i i  ilo ś c i w yko na ne j p ra cy ; 
s ta łe  podnoszenie się m ate ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  poziom u mas p ra cu jących ; zn ie
sienie system u ka rtkow eg o  w  ciągu p ie rw szych  la t  p ię c io la tk i; rozw ó j re jo n ó w  za
cofanych pod w zg lędem  ekonom icznym , poprzez rac jon a ln e  w yko rzys ta n ie  bogactw  
n a tu ra ln y c h  i  rozbudow ę p rze ds ięb io rs tw  p rzem ys łow ych ; podn ies ien ie  zdolności 
ob ronne j k ra ju .

P R Z E M Y S Ł

P ię c io le tn i p la n  R u m uń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j p rz e w id u je  rozw ó j przem ysłu , 
a przede w szys tk im  ty c h  gałęzi, k tó re  dotyczą p ro d u k c ji ś rod ków  p ro d u k c ji. W y k o 
nan ie  p la n u  s tw o rzy  c ię żk i p rzem ysł, k tó ry  będzie potężną bazą ekonom iczną so
c ja lizm u .

R ozw ój gospodark i na rodow e j R u m u n ii je s t zw iązany z rozw o je m  energetyezńej 
bazy k ra ju .  W  okresie  p la n u  p ięc io le tn iego  p ro d u k c ja  en e rg ii e lek tryczne j Znacznie 
w zrośnie . Zostan ie zbudow anych k i lk a  e le k tro w n i w odnych. Na rzece B ys trzycy  p o w 
stan ie  na jw iększa  w  R u m u n ii e le k tro w n ia  w odna im . W. I. Len ina , o m ocy 210000 K W . 
Prócz tego p la n  p rze w id u je  budow ę k i lk u  potężnych e le k tro w n i pa row ych , k tó re  
w y k o rz y s ta ją  m ie jscow y  m a łoka lo ryczn y  w ęg ie l. W  ro k u  1955 p rz e w id u je  się w y 
ko rzys tan ie  m ilio n a  ton  odpadków  w ęg low ych , co da roczn ie  m il ia rd  K W  energ ii 
e lek tryczne j.

Z godn ie  z p lanem  w  ro k u  1955 p rzem ys ł p o w in ie n  zużyw ać 80% w y p ro d u ko w a n e j 
en e rg ii e lek tryczne j. P rze w id u je  się rów n ie ż  e le k try fik a c ję  2.000 wsi.

W  w y n ik u  w yko n a n ia  p lan u  p ięc io le tn iego  stan zasobów energ ii e lek tryczne j k ra ju  
będzie następu jący (w  tys. K W ):

1950 r. 1955 r.
M oc e le k tro w n i 740,0 1700,0
M oc p raktycznego w yko rzys ta n ia  ene rg ii e lek tryczne j 

W  te j liczb ie :
600,0 1660,0

E le k tro w n ie  parow e 550,0 1370,0
E le k tro w n ie  w odne 50,0 290,0

E le k tro w n ie  pa row e w  % 92,0 82,5
E le k tro w n ie  w odne w  % 8,0 , 17,5

M oc en e rg ii e lek tryczne j na 1 k m 2 (KW ) 2,5 7,0
M oc en e rg ii e lek tryczne j na cz łow ieka  (W att) 37,5 105,0
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Znaczny rozw ó j osiągnie podstaw ow a gałąź gospodark i ru m u ń s k ie j —  p rzem ysł 
n a fto w y . W ydobyc ie  ro p y  n a fto w e j w  ro k u  1955,'w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1950, w y 
n ies ie  183% a je j p rze tw ó rs tw o  —  226°/o. D la  podw yższenia ilo ś c i w yd ob yc ia  ro p y  
n a fto w e j zw iększone . będą znacznie próbne w ie rcen ia  i  poszuk iw an ia  no w ych  te re 
n ó w  eksp loa tacy jnych . Szczególną uwagę zw róc i się na doskonalen ie  m etod p rze tw a 
rzan ia  ro p y  n a fto w e j celem  osiągnięcia w yso k ie j w a rto śc i p ro d u k tó w , ja k  w ysoko 
ok ta now a  benzyna, w ysokogatunkow e ole je , sm ary  itp .

D la  usp raw n ie n ia  tra n s p o rtu  n a fty  i  je j p rze tw o ró w  zostaną w ybudow ane  now e 
ru ro c ią g i o zdolności p rzepustow ej do 2,6 m ilio n a  to n  rocznie. W  ro k u  1955 przepu
stowość ru ro c ią g ó w  n a fto w y c h  w zrośnie, w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1950, o 150%.

P ro d u kc ja  gazu m etanowego w yn ies ie  w  ro k u  1955, w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  
1950, 204%. D la  dostarczan ia gazu p ro je k tu je  się budow ę ru ro c ią g u  o d ługości
213 km . O gólna zdolność p rze p ływ u  m etanu  przez ru ro c ią g i zw iększy się d w u k ro tn ie .

P ro d u k c ja  sm oły pogazowej w zrośn ie  w  os ta tn im  ro k u  p la n u  4,5 razy  w  po ró w n a 
n iu  z ro k ie m  1950.

W  ro k u  1955 g loba lna  p ro d u kc ja  p rzem ys łu  węglowego będzie w yn os iła , w  p o ró w 
n a n iu  z ro k ie m  1950, 238%. W ydobyc ie  w ęg la  bruna tnego, k tó ry  będzie w y k o rz y 
stany ja k o  p a liw o  d la  e le k tro w n i pa row ych , zw iększy się 2,7 razy, a p ro d u k c ja  węgla 
b runa tnego  odw odnionego —  5,3 razy.

P rzy  końcu  p ię c io la tk i g loba lna p ro d u k c ja  m e ta lu rg ii czarnej osiągnie w  s tosunku 
do ro k u  1950 —e 243%. W  c iągu p ię c io la tk i będą u ruchom ione  now e potężne zak łady  
m e ta lu rg iczne  oraz zostaną przebudow ane zak ład y  ju ż  is tn ie jące . W y b u d u je  się p ięć 
n o w ych  p ieców  h u tn iczych  (prócz tego zostaną przebudow ane dw a piece), p ięć p ie 
ców  m a rten ow sk ich  (dziew ięć p ieców  będzie przebudow anych), -fab rykę  p ro du ku ją cą  
r u r y  stalowe, z roczną p ro d u k c ją  250 tys ięcy  ton ; zap ro jek tow ano  rów n ie ż  budow ę 
czterech n o w ych  w a lco w n i. W  znacznym  s topn iu  zw iększy się ekonom iczno-techn iczny 
w ska źn ik  w yko rzys ta n ia  zak ładów  m eta lu rg icznych . P ro d u kc ja  s u ró w k i na jeden 
m e tr  sześcienny pieca hutn iczego zw iększy się w  ro k u  1955 o 17% ! w  stosunku do 
ro k u  1950, a p ro d u k c ja  s ta li na  1 m 2 dna pa len iska  w  p iecu m a rte n o w sk im  —  o 34%.

P la n  p rze w id u je  da lszy rozw ó j m e ta lu rg ii k o lo ro w e j, k tó re j p ro d u k c ja  będzie 
w  ro k u  1955 o 243% wyższa n iż  w  ro k u  1950. W ie lk ie  znaczenie d la  gospodark i r u 
m u ń s k ie j będzie m ia ło  badan ie  zasobów ru d y  m e ta li k o lo ro w ych  i  zw iększenie je j 
w ydob yc ia  poprzez m echan izację  p rac kop a ln ia nych . Zostan ie zbudow anych k ilk a  
fa b ry k  d la  usz lachetn ian ia  ru d y  m e ta li ko lo ro w ych . P onadto w y b u d u je  się k i lk a  n o 
w y c h  zak ładów  m eta lu rg icznych  d la  m e ta li ko lo ro w ych .

W  c iągu p ię c io la tk i ro z w in ie  się znacznie p rzem ysł b u do w y  maszyn, k tó rego  p ro 
d u k c ja  g loba lna  m a w zrosnąć w  ro k u  1955 o 216% w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1950. 
Szczególną uw agę zw ró c i się na zw iększenie p ro d u k c ji sprzę tu  i  urządzeń d la  p rze
m ys łu  b u do w y  m aszyn ro ln iczych  i  ta b o ru  ko le jow ego.

W  okresie  p ię c io la tk i p rze w id u je  się budow ę w ie lu  fa b ry k , p ro d u ku ją cych  c iężkie  
urządzenia , łożyska ku lko w e , narzędzia, sprzęt d la  p rzem ysłu  górniczego, tu rb o -g e - 
n e ra to ry , u rządzenia e lek tro techn iczne  i  inne . O prócz tego zostaną zm odern izow ane 
fa b ry k i ju ż  is tn ie jące.

W  okresie  w y k o n y w a n ia  p lan u  p ięc io le tn iego p ro je k tu je  się w prow adzen ie  p ro d u k 
c j i  ta k ic h  maszyn, k tó re  przed ty m  b y ły  im p o rtow a ne  .W  p la n ie  p ię c io le tn im  p rz e w i
d u je  się rów n ie ż  w prow adzen ie  now ych  rod za jów  p ro d u k c ji ja k :  tu rb in y  parow e
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i  wodne, k o t ły  parojwe w ysokiego c iśn ien ia , toka rn ie , fre z a rk i, s z lif ie rk i i  inne ob ra 
b ia rk i,  w rę b ia rk i,  g re jd e ry  i  skrepery , kom preso ry , m eta low e w agony o dużym  to 
nażu, w agony autom atyczne o dużej m ocy, e lek tro -d ies low sk ie  lo k o m o ty w y  t ra k to ry  
gąsienicowe, k o m b a jn y  samochodowe, s ta tk i tow arow e, h o lo w n ik i, s ta tk i ryb a ck ie  itp .

W  sam ym  przem yśle  e lek tro tech n iczn ym  w prow adzonych  zostanie w ięce j n iż  70 
now ych  rod za jów  p ro d u k c ji, a w  te j liczb ie : tu rb o -g e n e ra to ry , tra n s fo rm a to ry , u rzą 
dzenia techniczne d la  tro lleyb usów , duże cen tra le  te le fon iczne itp .

Dalszem u ro z w o jo w i u legn ie  p rzem ysł le k k i i  spożywczy. T ak  na p rz y k ła d  w artość 
p ro d u k c ji te k s ty ln e j i  odzieżowej w zrośnie w  r. 1955 o 145% w  po ró w n a n iu  z r  1950

Z ap ro je k to w an o  budowę p ięc iu  łuszczarn i baw e łny  i  jedenastu przędza ln i. Ilość 
w rzec ion  zw iększy się o 285 tys ięcy. Oprócz tego dostarczy się 27 tys. now ych  w rze - 
C1°n  a la  p ro d u k c ji w igon io w e j. W  zakresie p ro d u k c ji w e łn ia n e j n rze w id u je  się 
w yb ud ow a n ie  2 fa b ry k  p rzędza lno -tkack ich . W  celu zw iększenia ilo śc i surow ców  
d la  p rzem ys łu  teks ty lnego  zap lanow ano budow ę w ie lk ie g o  ko m b in a tu  d la  w y ro b u  
sztucznego w łókna . Do lic zb y  is tn ie ją cych  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ys łu  skórzanego 
do jd z ie  fa b ry k a  obuw ia , k tó ra  będzie m ogła w yp rod ukow ać  2,4 m ilio n a  p a r obuw ia

W  r ° kU 1955 ogolna w a r t°ść p ro d u k c ji p rzem ysłu  spożywczego w yn ies ie  
o l9%  w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1950.

D la  zapew nienia w ysokiego tem pa in d u s tr ia liz a c ji k ra ju  p rze w id u je  się o lb rz y m i 
w zro s t in w e s ty c ji k a p ita ln ych .

W  przeciągu la t 1951 —  1955 bu do w n ic tw o  in w e s tycy jn e  o trzym a 1.330 m ilia rd ó w  
le i (w ed ług  k u rs u  1950 roku ).

P odzia ł in w e s ty c ji p rzeds taw ia  się następu jąco (w  procentach):
Przemysł

W  te j liczb ie :
Produkcja środków produkcji 
Produkcja środków spożycia 
Gospodarstwa rolne i leśne 
Transport i łączność 
Przemysł budowlany
Budownictwo o znaczeniu kulturalno-m ieszkaniowym  
Handel w ew nętrzny

W  okresie planu 5-letniego w  głównych gałęziach przemysłu 
stępujące inwestycje (w  m iliardach lei):

51.4

42.1 
9,3

10,0
16.2
2,0

13.4
2,2

będą poczynione na -

Przemysł naftow y  
„ węglowy

M etalurg ia m etali czarnych 
M etalurg ia m etali kolorowych 
Budowa maszyn i obróbka m etali 
Przemysł chemiczny 
Przemysł leśny i obróbka drzewa 

„ celulozy, papierniczy 
„ m ateria łów  budowlanych
» tekstylny i odzieżowy
„ skórzany
„ spożywczy

129.0 
25,9 
86,2
35.4
51.2
31.5 
23,8 
11,0
32.0

58.6 
9,7

32.3
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W  okresie  w y k o n y w a n ia  p lan u  p ięc io le tn iego  —  dz ięk i lepszej o rg an izac ji p racy 
i  w sp ó łza w o dn ic tw u  socja lis tycznem u, m echan izac ji i  a u tom a tyzac ji procesów w y 
tw órczych , podw yższeniu k w a lif ik a c ji  ro b o tn ik ó w  i  zastosowaniu m etod radziec
k ic h  —  w yda jność  p ra cy  w  przem yśle w zrośn ie  o 75%. W  ro k u  1955 p rze w id u je  się, 
w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  1950, następu jący w zros t w yd a jn o śc i p ra cy  (w  procentach).

P rzem ysł n a fto w y  58
„  w ę g lo w y  60

M e ta lu rg ia  m e ta li czarnych 49
„  „  ko lo ro w y c h  75

B udow a m aszyn 69
O bróbka m e ta li 46
B udow a s ta tk ó w  54
P rzem ysł chem iczny 54

„  leśny i  ob róbka drzew a 58
„  ce lu lozow y i  pap ie rn iczy  49

P ro d u kc ja  m a te ria łó w  bu do w la nych  80
P rzem ysł te k s ty ln y  i  odzieżowy 46
P rzem ysł skórzany . 61

Zgodn ie  z p lanem  ogólna w a rtość  ru m u ń s k ie j p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  okresie 
la t  1951— 1955 w ynos ić  będzie 3.550 m ilia rd ó w  le i w e d łu g  cen z 31 g ru dn ia  1948 roku .

W  os ta tn ich  la ta ch  p ię c io la tk i w a rtość ogólnej p ro d u k c ji p rzem ysłow e j osiągnie 
w  stosunku do ro k u  1950 —  244%.

W  ro k u  1955 p ro d u k c ja  g łów n ych  ro d za jó w  przem ys łu  będzie następu jąca 
(w  tys iącach ton):

E nerg ia  e lek tryczna  (m il. K W ) 4.700,0
W ęgie l 8.533,0
N a fta 10.000,0
Gaz z iem ny (m il. m3) 3.900,0
A lu m in iu m 5,5
K oks  m e ta lu rg iczny 700,0
M a te r ia ły  o g n io trw a łe 148,0
S urów ka 800,0
S ta l 1.252,0
W y ro b y  w a lcow ane 828,0
R u ry  sta low e 190,0
S iln ik i spa linow e 98,0
M o to ry  e lek tryczne  (tys. K W ) 433,0
G enera to ry  e lek tryczne  (tys. K W ) 184,0
T ra n s fo rm a to ry  (tys. K W ) 850,0
T ra k to ry  (sztuk) 5.000,0
P łu g i do t ra k to ró w  (sztuk) 6.250,0
K o m b a jn y  (sztuk) 420,0
W agony tow arow e, cys te rny  (w  p rze liczen iu  na czteroosiowe) (sztuk) 520»,0
T o k a rk i (sztuk) 645,0
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Cem ent
M a te r ia ły  drzew ne (tys. m 3)
K w as s iarczany 
N aw ozy sztuczne 
M a s k i sam ochodowe 
R a d io o d b io rn ik i (tys. sztuk)
T k a n in y  baw e łn iane  i  w igon io w e  (tys. m 2)
T k a n in y  ln ia n e  i  konop iane  (tys. m 2)
T k a n in y  w e łn ian e  (tys. m 2)
T k a n in y  jedw abne (tys. m 2)
T k a n in y  try k o to w e  (w  tonach)
O b u w ie  (tys. par)
O bu w ie  gum ow e (tys. par)
S zk ło  okienne (tys. m 2)
M ąka  

i  C u k ie r
W y ro b y  cuk ie rn icze  
O le j ro ś lin n y  
P ro d u k ty  m ięsne 
K o n se rw y  m ięsne 
T łuszcz zw ierzęcy 
Ser
K o n se rw y  owocowe i  ja rzyno w e  
W y ro b y  mączne 
R yb y
K o n se rw y  rybn e  
Sól 
T y to ń

R O LN IC T W O

Zgodnie  z p lanem  p ię c io le tn im  gospodarka ro ln a  R u m u n ii osiągnie dalsze sukcesy. 
Szczególną uwagę zw ró c i się na ro zw ó j pa ńs tw ow ych  gospodarstw  ro ln y c h  i  ośrod
k ó w  m a szyn o w o -tra k to ro w ych  a także na udzie len ie  ch łopom  p ra cu ją cym  pom ocy 
w  o rgan izow an iu  i  ro z w o ju  gospodarstw  spółdzie lczych. W  ty m  ce lu spó łdz ie ln ie  r o l
nicze o trzym a ją  pańs tw ow e k re d y ty  w  w ysokości 30 m il ia rd ó w  le i. W  czasie p lan u  
p ięc io le tn iego zostanie u tw o rzon ych  290 now ych  s ta c ji m aszyn ow o-trak to row ych . P rzy  
końcu p ię c io la tk i będzie is tn ia ło  428 s tac ji. S tac je  te  o trzym a ją  18.400 tra k to ró w , 
18.000 p łu g ó w  tra k to ro w y c h , 1.000 kom b a jnów , 3.250 m ło c k a m i, 5.900 p łu g ó w  ta le 
rzow ych , 8.700 s iew n ików , 6.700 snopow iązałek, 5.900 k u lty w a to ró w  itd .

W  ro k u  1955 stacje  m aszynow e zaorzą sw ym i tra k to ra m i 15,3 m ilio n y  ha, czy li 7,3 
razy  w ięce j n iż  w  ro k u  1950. Roczna w yda jność  na jeden  t ra k to r  (15 kon ny) pow inna  
w ynos ić  154 ha.

W  ro k u  1955 po w ie rzchn ia  siewna pow inn  i  w ynos ić  ponad 10 m ilio n ó w  ha. Z a p la 
now ano naw odn ien ie  120 tys ięcy  ha, c z y li o 132#/» w ięce j n iż  w  ro k u  1950.

Przeprowadzenie na szeroką skalę mechanizacji robót rolnych, wprowadzenie me
tod praw idłowych zasiewów, nasion selekcyjnych i  zastosowanie innych zdobyczy

2.855.0
3.500.0

143.0
69.0 
4,0

100.0 
266.500,0

40.300.0
39.400.0
41.800.0 

8,8
20.700.0

2.700.0
9.200.0
1.240.0 

278,0
39.5
72.2
30.5
6.0

13.0
27.0
72.2 
94,9
37.0 
7,1

620.0
17.0
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te c h n ik i ro ln icze j —  po zw o li na znaczne podn ies ien ie  zb io rów  i  
w yd a jn ośc i p ro d u k c ji ro ln e j.

Ś redn ie  zb io ry  w  ro k u  1955 p o w in n y  w ynos ić  (w  cetn. z ha):

zw iększenie ogólnej

[ ogółem sekto r państw .
Pszenica 12,5 13,0
K u k u ry d z a 14,0 16,0
Ryż 31,5 33,0
Le n  d łu g o w łó k n is ty 25,7 30,0
K onop ie 39,0 43,0
B aw e łna  (z g ru n tó w  n ienaw adn ianych) 6,5 7,0
B aw e łna  (z g ru n tó w  naw adn ianych) 15,0 15,0
B u ra k i cuk ro w e 177,0 200,0

G loba lna  p ro d u k c ja  ro ln icza  pow in na  zw iększyć się w  ro k u 1955, w  p o rów nan iu
z ro k ie m  1950 —  o 88%, w  ty m  p ro d u k c ja  sekto ra  państw ow ego —  o 119°/o.

• Z ap lan ow a ny  na ro k  1955 zb ió r k u l tu r  podstaw ow ych  p rze ds taw ia ł się następu jąco 
(w  tysiącach to n ) :

Zboża 3.740,0
K u k u ry d z a 4.030,0
R o ś lin y  strączkow e 315,0
B u ra k i cukrow e 2.125,0
Nasiona ole iste 600,0
Z ie m n ia k i 2.775,0

Znaczn ie się zw iększą zb io ry  k u l tu r  p rzem ysłow ych , na p rz y k ła d  zb ió r baw e łny  
w  ro k u  1955 w yn ies ie  230 tys ięcy  ton, co s tanow i 700% zb io ró w  z ro k u  1950.

Z w iększen ie  ilo śc i paszy po zw o li na zw iększenie pog łow ia  zwierzęcego, k tó rego  stan 
osiągnie w  ciągu p lan u  5-le tn iego  następu jące lic zb y  (w  tys iącach sztuk):

K on ie 1.200
B yd ło  rogate 4.700
Owce 12.500
Trzoda ch lew na 4.500

Dużą uwagę pośw ięci się sp raw ie  podn ies ien ia  rasy  zw ie rzą t hodow lanych , z w ię k 
szenia ro z m ia ró w  h o do w li, co z k o le i p rzyczyn i się do zw iększen ia ilo śc i m leka , w e ł
ny  itp . W  ro k u  1955 hodow la  ow iec po w in na  dostarczyć k ra jo w i 27,3 tysiące ton  
w e łny , w  ty m  w e łn y  c ie nk ie j i  p ó łg rube j —  14,2 tys. ton.

T R A N S P O R T
%

A b y  zaspokoić rosnące po trzeby  p rzem ys łu  i  ro ln ic tw a  R u m u n ii p rzew ozy ko le 
jow e, w odne i  sam ochodowe p o w in n y  być w  ro k u  1955 o 70 proc. wyższe n iż  w  ro 
k u  1950. K o le j o trzym a 9.750 w agonów  to w a ro w ych  (7.750 w agonów  czteroosiow ych 
i  2.000 dw uosiow ych), 400 w agonów  osobowych czteroosiow ych i  30 w agonów  m o to 
row ych .

Z ap lanow ano budowę 373 k ilo m e tró w  now ych  l in i i  ko le jo w ych . Przeprow adzone 
będą poważne prace w  zakresie e le k try f ik a c ji k o le jn ic tw a . W  przeciągu p ię c io la tk i 
p la n u je  się w y d a tko w a n ie  na tra n s p o rt k o le jo w y  104,5 m ilia rd ó w  le i.
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T abo r sam ochodowy zw iększy się o 22 proc., w  ty m  c iężarow y o 60% . In w e s tyc je  
przeznaczone na tab o r sam ochodow y wynoszą 30,6 m ilia rd ó w  le i. P rze w id u je  się ró w 
n ież na w ie lk ą  skalę budowę dróg ko łow ych . W zrastać będzie stale ro la  tra n sp o rtu  
rzecznego i  m o rs k ie g o /W  ro k u  1955 tra n s p o rt w o d n y  p rzekroczy poziom  z ro k u  1950—  
o 67°/o. Sum a k a p ita łó w  in w e s ty c y jn y c h  d la  tra n s p o rtu  rzecznego i  m orsk iego w y 
niesie 8,4 m ilia rd ó w  le i.

P rzy  końcu  p ię c io la tk i zostanie oddany do u ż y tk u  ka n a ł D u na j — - M orze Czarne. 
Z ap ro je k to w a n o  budow ę now ych  p o rtó w  i  p rzebudow ę is tn ie ją cych ; w  ru m u ńsk ich  
po rta ch  zostaną w  pow ażnym  s topn iu  zm echanizow ane prace za ładunkow e i  w y ła 
dunkow e.

P O D N IE S IE N IE  STO PY Ż Y C IO W E J K L A S Y  P R A C U JĄ C E J

D z ię k i s ta łem u w z ro s to w i p ro d u k c ji i  o b ro tu  tow arow ego, obniżce kosztów  w ła s 
nych , oraz w ie lk im  osiągnięciom  w  dziedzin ie  socja lno -  k u ltu ra ln e j p rze w id u je  się 
podn ies ien ie  stopy życ iow e j w  ro k u  1955, w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1950, o 80 proc.

W yższy stop ień zapotrzebow ania będzie zaspoko jony d z ię k i zw iększen iu  p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych  i  dużem u w z ro s to w i p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  zakresie 
p rze dm io tów  codziennego uży tku .

W  p ie rw szym  ro k u  re a lizo w a n ia  p la n u  p ięc io le tn iego  p rzew idz iane  je s t zniesienie 
system u kartkow ego.

O gólna suma ob ro tów  h a n d lu  państw ow ego i  spółdzielczego w zrośn ie  w  ro k u  1955 
o 117 proc. w  p o rów nan iu  z ro k ie m  1950.

W  ro k u  1955"przez sieć h a n d lu  państw ow ego i  spółdzielczego p rze w id u je  się sprze-
daż następu jące j ilo śc i to w a ru :

tysiące ton Rok 1955
w stos. proc.

Chleb 1235,0
do r. 1950 

187
C u k ie r 165,0 196
M a ka ro n  i  w y ro b y  mączne 87,5 437
M ięso 260,0 361
Tłuszcz 140,0 418
Tłuszcz zw ierzęcy 10,4 578
Ser 19,0 311
R yb y 25,6 426
T k a n in y  baw e łn iane  (w  m il. m e trów ) 271,0 175
T k a n in y  w e łn ian e  (w  m il.  m etrów ) 27,7 196
T k a n in y  jedw abne  (w  m il.  m etrów ) 48,7 358
O buw ie  (w  m il.  par) 20,7 168

Sieć państw ow ego h a n d lu  detalicznego zw iększy się, w  po rów nan iu z ro k ie m  1950,
o 90 proc., a h a n d lu  spółdzielczego na w s i o 25 proc. 1

P la n  p rze w id u je  popraw ę w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  ludności, zw iększenie ilośc i 
in s ty tu c ji och rony zdrow ia , in s ty tu c ji ośw ia tow ych , coraz pe łn ie jsze zaspoka jan ie  
w ra s ta ją cych  w ym agań  k u ltu ra ln y c h  k la s y  robo tn icze j. Na bu do w n ic tw o  m ieszka
n io w e  w ya sygn u je  się 43 m il ia rd y  le i, p rzy  czym  zap lanow ano w yb ud ow a n ie  2800 t y 
sięcy m 2 p o w ie rzchn i m ieszkan iow e j. Prócz tego na po trzeby  gospodark i kom u na lne j 
zostanie w yasygnow anych  38,8 m ilia rd ó w  le i.
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Podniesien ie  stopy życ iow e j ludnośc i będzie oparte  o p lan ow y  w zrost za trud n ien ia  
i  zw iększenie rea ln ych  zarobków  p ra c o w n ik ó w  fizycznych  i  um ysłow ych . Ilość ro b o t
n ik ó w , in żyn ie rów , te ch n ikó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  w  różnych  gałęziach go
spo da rk i na rodow e j w yn ies ie  w  ro k u  1955 oko ło trz y  m ilio n y  lu d z i,' c zy li o 38 proc. 
w ięce j n iż  w  ro k u  1950. L iczba  ro b o tn ik ó w  zw iększy się o 575 tys ięcy. Fundusze p rze
znaczone na w y p ła ty  w ynagrodzeń w  os ta tn im  ro k u  p la n u  p ięc io le tn iego będą w y 
n o s iły  310 m ilia rd ó w  le i, c zy li o 66°/o w ięce j n iż  w  ro k u  1950. Ś redn i zarobek w  prze
m yśle  w zrośnie w  okresie p lan u  p ięc io le tn iego o 24 proc.

D la  potrzeb ro ln ic tw a  rum uńsk iego  w y szko li się 60 tys ięcy tra k to rzys tó w , 1000 w e 
te ryn a rzy , ~ 8500 agronom ów  i  zoo techn ików , 20000 in s tru k to ró w  ro ln ych , zootech
n icznych  i innych .

W ykonan ie  p lan u  p ięc io le tn iego  w ym aga od ru m u ń s k ie j k la sy  robo tn icze j i  od 
w szys tk ich  p ra cu jących  w ytężone j tw ó rcze j pracy. P ie rw szy  p lan  p ię c io le tn i ma w ie l
k ie  znaczenie n ie  ty lk o  w  życ iu  rum uńsk iego  narodu, lecz rów n ież  m a poważne zna
czenie m iędzynarodow e, gdyż pom yślne jego w yko na n ie  p rzyczyn i się do w zm oc
n ien ia  obozu poko ju .

„P rzed  k lasą robo tn iczą  R u m uń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j —  m ó w i G r ig o r i D e j —  
sto ją  w ie lk ie  i  tru d n e  zadania. M ożem y śm ia ło  pow iedzieć, że będą w ykonane  one 
pom yśln ie  d la  dobra  lu du , d la  dobra k ra ju  i  sp raw y poko ju . N a ród  nasz rozum ie, 
że osiągnięte przez nas sukcesy b y ły b y  n iem oż liw e  do osiągnięcia bez pom ocy i  pod
trzym a n ia  udzie lonego nam  przez naród radz ieck i, p a rtię  bo lszew icką, rząd rad z ie ck i 
i  osobiście S ta lina .

W  oparc iu  o w szechstronną i  bezin teresow ną pomoc w ie lk ie g o  Z w ią z k u  Radziec
k iego , o p rzy jazn ą  w spó łp racę ze w s z y s tk im i k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j, k ie ru ją c  
się w iekopom ną nauką  L e n ina  —  S ta lina , na ród  nasz pod k ie ru n k ie m 'R u m u ń s k ie j 
P a r t i i  R obo tn icze j zdecydowanie i  pew n ie  k roczy  naprzód drogą soc ja lizm u“ .

F. Żuków

Ź r ó d ł a :  „O fic ia ln y j W ie s tn ik “  n r  117 (16.12.1950); „S c in te ia “  (28.10.1950);
„ In fo rm a c io n n y j b iu le te n  (n r 35 i  38/1950); „O  t rw a ły  pokó j, o dem okrac ję  lu d o w ą “  
(29.10.1950); depesze TASS i  inne.

K. Sobolew

Rozwój gospodarczy W ęgierskiej R epublik i Ludowej

M in ę ło  ju ż  5 la t  od c h w ili ,  w  k tó re j w o jska  radz ieck ie  w y z w o liły  na ród  w ę g ie r
s k i spod ja rzm a  faszystow skiego i  o tw o rz y ły  przed n im  m ożliw ość bu dow y now ych , 
socja lis tycznych  W ęgier.

W  ciągu tego, h is to ryczn ie  k ró tk ie g o , okresu czasu w  spo łeczno-po litycznym  ż y 
c iu  k ra ju  zaszły w ie lk ie  zm iany. 'Na m ie jsce ro zb ite j w ła d zy  k a p ita lis tó w  i  ob
sza rn ik ó w  przyszła  w ładza  lu d u  pracu jącego —  de m okrac ja  lu dow a , dz ięk i k ie 
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ro w n ic tw u  któ jre j n a ró d  w ę g ie rs k i osiągnął w ie lk ie  re z u lta ty  na p o lu  odbudow y 
i  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j.

Faszyści n iem ie ccy  zn iszczy li podczas swego o d w ro tu  ponad jedną  trzec ią  część 
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych , zn iszczyli lu b  z a b ra li k o ło  70% lo k o m o ty w  i  86% 
w agonów  tow a ro w ych . W  Budapeszcie zniszczono lu b  uszkodzono ponad 70% d o - 
m ow . Zadano rów n ież  d o tk liw e  s tra ty  ro ln ic tw u  w ęgie rsk iem u. C iężka sy tua c ja  
ekonom iczna b y ła  pog łęb iana jeszcze przez in fla c ję . Ilość  ś ro d kó w  ob ro tow ych  
zna jd u ją cych  się w  obiegu dosięgała ro z m ia ró w  astronom icznych.

N aród  w ę g ie rs k i s tan ą ł przed w ie lk im i i  t ru d n y m i zadan iam i. T rzeba by ło  za
leczyć ra n y  zadane przez w o jnę , odbudować gospodarkę na rod ow ą  i  p rzebudo
w ać całą ekonom ikę na zasadach soc ja lis tycznych. Do w yko n a n ia  ty c h 'z a d a ń  zm ob i- 
lizo w a n o  w szys tk ie  s i ły  k ra ju .

M asy p racu jące  W ęg ie r z k la są  robo tn iczą  i  je j aw angardą  —  P a rt ią  K o m u n i
styczną, a obecnie W ęgierską P a rt ią  P racu ją cych  na  czele p rzezw yc ięży ły  zacie
k ły  opor re a k c ji w e w nę trzne j i  zew nętrzne j, uzysku jąc  w  c iągu m in io n ych  5 la t  
w ie lk ie  sukcesy na p o lu  p o lityczn e j i  gospodarczej p rzebudow y k ra ju .

U ch w a lon y  w  m arcu  1945 r. d e k re t o re fo rm ie  ro ln e j, l ik w id u ją c y  w ie lk ą  w ła 
sność ziem ską na W ęgrzech, zadał m iażdżący cios re a k c ji w ę g ie rsk ie j. W  m a ju  
1946 r . przeprow adzono nac jo na liza c ję  gó rn ic tw a  węglow ego, a w  s ie rp n iu  tegoż 
ro k u  nac jo na liza c ję  e le k tro w n i o m ocy p rzekracza jące j 20 000 K W . W  lis topadz ie
r o k u . 1946 w prow adzono  k o n tro lę  pańs tw ow ą nad  w ię kszym i p rzeds ięb io rs tw am i 
c iężkiego p rzem ysłu .

D la  ekonom iczne j od budow y W ęg ie r w ie lk ie  znaczenie m ia ła  przeprow adzona 
w  s ie rp n iu  194jj.r. re fo rm a  w a lu to w a , k tó ra  po łoży ła  kres  in f la c j i  i  do p ro w ad z i
ła  do s ta b iliz a c ji w a lu ty  k ra jo w e j.

Te poczynan ia  R ządu Ludow ego s p o tk a ły  isię z  żyw ym  i  czynn ym  poparciem  
w ę g ie rsk ich  mas p racu jących , zebezpieczyły s tab ilność  s y tu a c ji gospodarczej Re
p u b l ik i i  s tw o rz y ły  p rz e s ła n k i d la  re a liz a c ji p la n o w e j gospodark i na rodow e j.

W ie lk ą  pomoc p rzy  odbudow ie  gospodark i w ę g ie rsk ie j okaza ł Z w ią zek  R a
dzieck i. D os taw y radz ieck ie  koksu , ru d y  żelaznej, s u ró w k i i  ba w e łny  dostarczone 
W ęgrom  w  1945 r . z a s iliły  n iezb ędn ym i su ro w ca m i p rze m ys ł w ę g ie rsk i.

D o b itn y m  p rzyk ład em  przy jaznego i  bezin teresownego s tosunku Z w ią z k u  R a
dzieckiego do W ęg ie r L u d o w ych  b y ły  decyzje Rządu Radzieckiego w  spraw ie  sp ła t 
re p a ra c y jn y c h  W ęg ie r: rep a ra c je  w ęg ie rsk ie  n&leżne Z w ią z k o w i R adzieck iem u ‘ zo
s ta ły  zm niejszone z dn ie m  1 lip ca  1948 r. do 50% .

W  końcu  ro k u  1946 W ęgierska P a rtia  K om un is tyczna  opracow ała p ro je k t 3 - le t-  
n iego p la n u  odbudow y i  rozb ud ow y  gospodark i na rodow e j W ęgier. P la n  ten  zo
s ta ł p rz y ję ty  przez Rząd W ęg ie rsk i i  wszedł w  życ ie  z dn iem  1 s ie rp n ia  1947 r .

Rząd W ę g ie lsk i p ragnąc dać trw a łą  podstaw ę p lanow em u ro z w o jo w i gospo
d a rk i na rod ow e j W ęg ie r w  k ie ru n k u  soc ja lizm u w p ro w a d z ił w  c iągu la t  1947 __
1948 szereg n o w ych  zarządzeń. W  czerw cu 1947 r. zosta ła w prow adzona  pańs tw o
w a k o n tro la  13 n a jw iększych  banków , a w  lis topadz ie  tego ro k u  b a n k i te zosta ły  
znacjona lizow ane. W  k w ie tn iu  1948 r. p rzeprow adzono na c jo na liza c ję  p rze ds ięb io rs tw  
tra n s p o rto w y c h  i  p rzem ys łow ych  za tru d n ia ją cych  ponad 100 ro b o tn ik ó w , na sku tek  
czego pow ażnie w zrós ł sekto r pańs tw ow y. W  g ru d n iu  1949 r. p rzeprow adzono dalszą 
n a c jo na liza c ję  w szys tk ich  p rze ds ięb io rs tw  górn iczych, p rzem ys łow ych  i  tra n s p o rto 
w ych  za tru d n ia ją cych  ponad 10 p ra co w n ikó w , w  w y n ik u  czego ciężar w ła ś c iw y  sek-
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to ra  p ryw a tn o -ka p ita lis tyczn e g o  (pod w zględem  liczb y  za trud n ionych  ro b o tn ikó w ) 
spadł do 8%.

W  czasie re a liz a c ji p la n u  3-le tn iego  p o w s ta ł ¡znakom ity ru c h  ¡węgierskiego- 
w spó łzaw odn ic tw a  pracy. W ęgierscy p rzo d o w n icy  p racy, w yko rz y s tu ją c  dośw iad
czenie n o w a to ró w  radz ieck ich , da ją  p rz y k ła d  w y s o k ie j w yd a jn ośc i p racy, istając 
się w zo rem  d la  pozosta łych ro b o tn ik ó w . Socja lis tyczne w spó łzaw odn ic tw o  p ra cy  
nab ie ra  coraz w iększego rozm achu, pom agając bezpośrednio pom yślnem u w y k o 
n a n iu  p a ńs tw o w ych  p la n ó w  gospodarczych.

P rz y ję ta  dn. 20 s ie rpn ia  1949 r. k o n s ty tu c ja  w ęg ie rska  u g ru n to w a ła  h is to ryczne  
zm iany, ja k ie  zaszły w  spo łeczno-po litycznym  życ iu  k ra ju . W edług te j now e j k o n 
s ty tu c ji W ęgry  s tanow ią  re p u b lik ę  lu d o w ą  —  państw o ro b o tn ik ó w  i  pracującego 
ch łopstw a.

Zgodnie z k o n s ty tu c ją  w n ę trze  ziem i, lasy, w ody, n a tu ra ln e  źród ła  energ ii, 
kopa ln ie , p rzeds ięb io rs tw a przem ysłow e, tra n s p o rt ko le jo w y , w o d n y  i  lo tn iczy , 
ba nk i, poczta, te leg ra f, ra d io , te le fo n  są w łasnością  państw ow ą. P aństw o k o n tro 
lu je  rów n ie ż  ca ły  hande l zag ran iczny i  w e w n ą trz -k ra jo w y  hande l h u rto w y . Roz
w ó j gospodarczy k r a ju  u ję ty  je s t w  ¡ramy ogólno-narodow ego p la n u  gospodarcze
go. K o n s ty tu c ja  oparta  je s t na soc ja lis tyczne j zasadzie „o d  każdego —; w e d łu g  
jego zdolności, każdem u —  w e d łu g  jego p ra cy “ . K o n s ty tu c ja  g w a ra n tu je  w szyst
k im  p ra cu ją cym  p ra w o  do pracy, w yp oczyn ku  i  w ykszta łcen ia .

. *

U m ie ję tn e  k ie ro w n ic tw o  W ęg ie rsk ie j P a r t i i P racu jących , a k ty w n e  poparc ie  sze
ro k ic h  mas p ra cu jących  w  ¡stosunku do p ro g ra m u  p la n o w e j odbudow y i  rozw o
ju  gospodarki, 'narodow ej W ęgier, bezin teresow na pom oc Z w ią z k u  R adzieckiego 
—  p o z w o liły  R epub lice  W ęg ie rsk ie j n ie  ty lk o  w ykonać p la n  trz y le tn i na 7 m ie 
sięcy p rzed  te rm in e m  (w  r .  1949), le cz  znacznie p rzekroczyć lic z b y  p la n u  p ra w ie  
w e  w szys tk ich  dziedzinach gospodark i na rodow e j. P ro d u k c ja  p rzem ys łow a  w  osta
tn im  ro k u  t r z y la tk i pow in na  by ła , zgodnie z p lanem , przekroczyć poziom  p ro d u k c ji 
z r .  1938 o 27,2%. Tym czasem  fa k tyczn ie  w  r . 1949 poziom  ten zosta ł p rze k ro 
czony o 47,8%. Jednocześnie -zaś p ro d u ko ja  ciężkiego p rzem ys łu  p rze kroczy ła  
odpow iedn ią  p ro d u kc ję  z r. 1938 o 74,1%; a p ro d u k c ja  p rzem ysłu  lekk ieg o  —  
o 38,5%. -Szczególnie pom yśln ie  rozw inę ła  się p ro d u k c ja  w  g łów n ych  dziedzinach 
p rze m ys łu  c iężkiego: ta k  np. p ro d u k c ja  p rzem ys łu  b u do w y  m aszyn w yn o s iła  
w  r . 1949 212% p ro d u k c ji z r. 1938 i  odpow iedn io  p ro d u k c ja  p rzem ys łu  chem icz
nego—  163%, p ro d u k c ja  en e rg ii e lek tryczne j —  169%. P rzem ysł bu dow y m aszyn 
w y p ro d u k o w a ł p ra w ie  dw a razy  w ięce j sam ochodów ciężarow ych, pięć ra^y  w ięce j 
tra k to ró w , osiem razy  w ięce j pa row ozów  i  trzydz ieśc i razy  w ięce j ob rab ia re k  niż. 
w  r. 1938. P ro d u k c ja  poszczególnych to w a ró w  osiągnęła w  r. 1949 poziom  następujący*
(je że li r. 1938 p rzy ją ć  za 100):

R uda żelazna 114,0 M aszyny ro ln icze 331,9
bo ksy ty 103.9 ro w e ry 283.4
w ę g ie l 126.7 m otocyk le 728,2
su ró w ka 127,8 energ ia e lek tryczna 168,5
sta l 131,2 cem ent 162,6
a lu m in iu m 1109,8 szkło okienne 244,4
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o b ra b ia rk i do met. 3040,1
w agony 320,6
pa row ozy 822,3
samochody ciężar. 189,8
tra k to ry 470,7
s ta tk i 321,0

soda kaustyczna 302,4
superfos fa t 208,4
o le je  roś linne 181,6
tk a n in y  baw e łn iane 119,6

tk a n in y  w e łn iane 125,1
obuw ie  skórzane 121,9

S zybk iem u w y k o n a n iu  ,p lan u  trzy le tn ieg o  w  zakresie p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
s p rz y ja ły  ,w znacznym  s top n iu  tra fn ie  przeprow adzone in w es tyc je . W  c iągu d w u  
la t  i p ięc iu  m iesięcy za inw estow ano w  gospodarkę na rodow ą oko ło 10.3 m ilia rd a  
fo r in tó w  (około 3 i  pó ł m ilia rd a  z ło tych), z k tó ry c h  3,2 m ilia rd y  za inw estow ano 
w  przem ysł.

W ie lk ie  in w e s tyc je  p o z w o liły  na zbudow anie i  puszczenie w  ru ch  7 now ych  ko 
p a ln i w ęgla, 2 zak ład ów  usz lachetn ian ia  rud , na odbudowę i  częściową re k o n 
s tru k c ję  n a jw iększych  w ę g ie rsk ich  zak ładów  hu tn iczych  w  Czepele, Dioszdere, 
Ozde, na odbudow an ie  i  rozszerzenie stoczni, zak ładów  bu dow y w agonów  i  sprzę
tu  e lektro techn icznego „G anz“ , fa b ry k i chem iczne j „P e t i-N it ro g e ir ‘, na u tw o rze 
n ie  na bazie p rzebudow anych zak ładów  „G o ffe r  Szranc“  fa b ry k i tra k to ró w , 
a także na odbudowę e le k tro w n i w  Czepele i  M a tra  w id  oraz szeregu in nych  
p rzedsięb iorstw .

Do końca ,r. 1949 u leg ła  g ru n to w n e j zm ian ie  s tru k tu ra  przem ysłow a W ęgier, 
b  dz ia ł p rzem ys łu  ciężkiego w  ca łym  przem yśle zw iększy ł się z 38,6°/o w  r. 1938 na 
46,6% w  r. 1949. O dpow iedn io  zm n ie jszy ł się udz ia ł p rzem ysłu  lekk iego  —  z 614%, 
na 53,4°/o.

Duże zm iany zaszły rów n ie ż  w  dziedzin ie  ob ro tu : na początku p lan u  trzy le tn ieg o  
ca ły  hande l zag ran iczny i  h u r to w y  zna jd o w a ł się w  rękach  w ła ś c ic ie li p ryw a tn ych , 
a w  h a n d lu  de ta licznym  ud z ia ł państw a i  spółdzielczości w y n o s ił za ledw ie  3%, 
w  m om encie zaś p rzed te rm inow ego zakończenia p lan u  trzy le tn ie g o  ca ły  hande l za
g ra n iczn y  i  h u r to w y  zna jd o w a ł się w  rę k u  państwa, a ud z ia ł państw a w  ha n d lu  
de ta licznym  w zrós ł do 30%.

W ie lk ie  sukcesy zanotow ano w  dziedzin ie  tra n s p o rtu  k ra jow ego . Zniszczenia 
ja k ie  po n iós ł tra n s p o rt w  czasie w o jn y  na p ra w io no  p ra w ie  ca łkow ic ie . W edług 
k o m u n ik a tu  U rzędu P lanow an ia  przewóz to w a ró w  osiągnął w  r. 1949 w  po rów na
n iu  z r. 1938 148,5%, a przewóz pasażerów  222,4%. W zros tow i p ro d u k c ji p rze
m ys ło w e j tow a rzyszy ło  znaczne zw iększen ie s ię  k la s y  rob o tn icze j. L iczba ro b o t
n ik ó w  w  czasie w y k o n y w a n ia  p la n u  trzy le tn ie g o  w zrosła  o  390 tys. lu d z i, c z y li 
o 37% . C a łkow ic ie  zostało z likw id o w a n e  bezrobocie.

R o ln ic tw o  w ęg ie rsk ie  w  koń cow ym  okresie p lan u  trzy le tn ie g o  osiągnęło w  g łó w 
nych  sw ych zadaniach poziom  p rzedw o jenny. O bszary zasiewów w  os ta tn im  ro k u  
p lan u  trzy le tn ie g o  b y ły  w iększe n iż  obszar zasiewów z r. 1938. R ów nież pog łow ie  
byd ła  rogatego oraz trzo d y  ch lew ne j p rzekroczy ło  poziom  przedw o jenny . Ze w szyst
k ic h  in w e s ty c ji p rzew idz ianych  w  p lan ie  trz y le tn im  ro ln ic tw o  w ęg ie rsk ie  o trz y 
m a ło  29%, p rzy  czym  g łów ne ś ro d k i in w e s tycy jn e  przeznaczono na m echan i
zację ro ln ic tw a , na zorgan izow an ie  s ta c ji m a szyn o w o -tra k to ro w ych  i  e le k t ry f i
ka c ję  wsi. Pod kon iec re a liz a c ji p lan u  dz ia ła ło  ju ż  221 s ta c ji m a szyn o w o -tra k to ro 
w y c h  o p a rk u  m aszynow ym  liczącym  3800 tra k to ró w  i  1287 m ło cka rn i.
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D użym  sukcesem ro ln ic tw a  w ęgie rsk iego b y ło  o rgan izow an ie  ro ln iczych  s p ó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  pańs tw ow ych  gospodarstw  ro lnych . Na początku p lanu  
trzy le tn ie g o  n ie  by ło  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , a państw ow e gospodarstwa ro lne  
pos iada ły  ty lk o  50 tys. h o łd ó w  (1 ho łd  — 0,57 ha) ziem i, w  okresie  zaś re a liz a c ji 
p lan u  trzy le tn ie g o  zorgan izow ano 1.500 ro ln iczych  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  o 300 
tys . ho łd ów  z iem i u p ra w n e j, a obszar z iem i up ra w n e j w  pańs tw ow ych  gospodar
stw ach ro ln y c h  w zrós ł do 385 tys. ho łdów .

Na s ku te k  pom yślnego w yko n a n ia  ¡planu ¡trzyletn iego w zrós ł znacznie dochód 
n a ro d o w y  W ęgier. P la n  trz y le tn i p rze w id yw a ł, że w  okresie p la n u  dochód n a ro 
d o w y  W ęg ie r w zrośn ie  o 82,3%, tym czasem  rzeczyw is ty  w z ro s t w  ty m  okresie 
w y n ió s ł 108%. Poziom  dochodu narodowego z r. 1938 zosta ł p rzekroczony o 24% . 
W  r. 1949 u d z ia ł p rze m ys łu  w  dochodzie n a ro d o w ym  W ęgier w y n ió s ł 49,2%, gdy 
w  r .  1938 u d z ia ł te n  w y n o s ił 35,3%, i  p rzec iw n ie , u d z ia ł ro ln ic tw a  zm n ie jszy ł się 
z 34% w  r. 1938 na 27,2% w  r. 1949. Z m ie n iła  się g ru n to w n ie  rów n ież  i  s tru k tu 
ra  ro z d z ia łu  dochodu narodowego. Na s k u te k  us tanow ien ia  w ła d z y  de m okra c ji 
lu d o w e j, p rzeprow adzen ia  re fo rm y  ro ln e j, n a c jo n a liza c ji p rze m ys łu  i  in n y c h  po 
czynań rządu ludow ego z lik w id o w a n o  pasożytnicze ¡spożycie k la s  w yzysk iw aczy , 
k tó re  za g a rn ia ły  p ra w ie  60%  dochodu narodowego. W  ty m  sam ym  czasie w y k o 
nan ie  p lan u  trzy le tn ieg o  zw iększyło  ¡dochody ¡mas ¡pracujących a także rozm ia ry  
nagrom adzenia państwowego, co b y ło  n iezbędne d la  dalszego ro z w o ju  gospodar
k i  k ra ju .

Jednym  z podstaw ow ych  zadań, ja k ie  postaw iono w  w ę g ie rs k im  ¡planie t rz y 
le tn im , b y ło  podn iesien ie  poziom u życia  na rodu  w ęgierskiego. P lan  p rz e w id y 
w a ł podn iesien ie  poziom u życia  ludnośc i o 8% w  po rów nan iu  z poziom em  przedw o
jennym . W  rzeczyw istośc i je d n a k  pod kon iec re a liz a c ji p la n u  poziom  życia mas 
p racu jących  W ęg ie r p rze k roczy ł o 38% poziom  p rzedw o jenny. Na sku tek  p o m yś l
nego w yko n a n ia  p lan u  w zros ła  znacznie masa tow a row a  na ry n k u  w e w n ę trzn ym  
i  podn iosło  się spożycie to w a ró w  na głowę. T ak  np. spożycie m ięsa w zros ło  o 78%, 
c u k ru  o 171%, m leka  o 68% , tk a n in  ba w e łn ian ych  o .133%, tk a n in  w e łn ia n ych  
o 117%, obuw ia  o .200%.

Duże ś ro d k i przeznaczono na polepszenie s łużby zdrow ia , w a ru n k ó w  m ieszkan io
wych, na organ izację  wczasów robotn iczych, na budow ę now ych  szkó ł i  in s ty tu 
tó w . W ykszta łcen ie , dostępne p rzed tem  ty lk o  d la  k la s  ¡posiadających, obecnie s ta 
ło  s ię  dostępne d la  na jszerszych mas p racu jących  W ęgier, p rzed k tó ry m i stanęły 
o tw o re m  d rz w i w sze lk ich  in s ty tu c ji szkolnych.

M asy p racu jące  W ęgier, w ykonaw szy  p rzed te rm inow o  w  r. 1949 ¡trzy le tn i p lan  
gospodarczy, p rz y s tą p iły  od 1 stycznia 1950 r. do re a liz a c ji swego pierwszego p la 
nu  p ięc io le tn iego, k tó rego  zadan iem  m a być zbudow an ie  podstaw  soc ja lizm u na 
W ęgrzech.

P rzew odniczący ¡Rady gospodark i na rod ow e j W ęgier, E,rne Gere w  re fe rac ie  
o p ro je kc ie  p lan u  p ięc io le tn iego  ośw iadczył, że „g łó w n e  zadanie p ięc io le tn iego  
ro z w o ju  gospodarczego polega na tym , aby zbudow ać podstaw y soc ja lizm u  w  ca
łe j naszej gospodarce na rodow e j, n ie  ty lk o  w  m ieście, lecz i  na  w si, tak , aby do 
p ro w a dz ić  do zw yc ięstw a soc ja lizm u w  ¡całej gospodarce na rod ow e j W ęg ie r“ .
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W  ustaw ie  o P lan ie  P ięc io le tn im , p rz y ję te j przez P a rlam e n t W ęg ie rsk ie j R epu
b l ik i  L u d o w e j w  g ru d n iu  r. 1949 s fo rm u łow a ne  zos ta ły  następu jące podstaw ow e 
zadania p la n u :

1. P rzyśpieszenie up rzem ys łow ien ia  W ęg ie r w  drodze rozb ud ow y  p rzem ys łu  
ciężkiego, a przede w szys tk im  p rze m ys łu  bu do w y maszyn.

2. Z lik w id o w a n ie  zacofania ro ln ic tw a  w ęgie rsk iego; poważne podn iesien ie  do
chodowości w  ro ln ic tw ie ; s tw orzenie o b fitośc i p ro d u k tó w  ro ln y c h  i  surowców .

3. Dalsze podn iesien ie  poziom u życia  na rod u  w ęgierskiego, zaopatrzenie 
go w e w sze lk ie  niezbędne to w a ry , polepszenie w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych, zw ię 
kszenie s łużby zd ro w ia  i  zaspoko jen ie w zras ta jących  po trzeb k u ltu ra ln y c h  mas 
pracu jących .

4. Przeobrażehie W ęg ie r z k r a ju  ro ln iczo -p rzem ys łow ego  w  k ra j p rze m ys łow o - 
ro ln iczy , w  gospodarce k tó rego  czołowe m ie jsce za jm ie  przem ysł, a oprócz tego 
ro zw in ie  się na leżycie, na poziom ie nowoczesnym , ro ln ic tw o .

W ęg ie rsk i p la n  p ię c io le tn i na la ta  1950 —  1954 p rze w id u je  d la  w yko n a n ia  tych  
zadań in w e s tyc je  w  wysokości 50,9 m ilia rd ó w  fo r in tó w : in w e s tyc je  p rzem ysłow e na 
sumę 21,3 m ilia rd ó w  fo r in tó w  ( w  ty m  na c iężk i p rzem ys ł —  18,3 m ilia rd ó w  fo r in 
tów ), in w es tyc je  ro ln icze  w  w ysokości 8 m ilia rd ó w  i  in w e s tyc je  w  transp o rc ie  —  7,5 
m ilia rd ó w  fo r in tó w . P rzew idz iane  w  p la n ie  w y d a tk i na podn iesien ie  społecznych 
w a ru n k ó w  życia  i  cele k u ltu ra ln e  wynoszą 7,4 m ilia rd ó w  fo r in tó w .

P la n  p rze w id u je , że w  rezu ltac ie  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j w a rtość  p ro 
d u k c ji p rzem ys łow e j w  r. 1954 pow in na  w yn ieść 188,4% p ro d u k c ji z r. 1949, a w a r
tość p ro d u k c ji p rzem ys łu  ciężkiego odpow iedn io  —  204,3%. W ydajność p racy
w  przem yśle  m a w zróść o 50% , a kosz ty  w łasne  p ro d u k c ji m a ją  być zm nie jszo
ne o 25%. L iczba  ro b o tn ik ó w  i  u rzę d n ikó w  za trud n ionych  w  przem yśle w zrośn ie  
o 480 tys. lu d z i. Poziom  życ ia 'm a s  p racu jących  m a w yn ieść w  r. 1954 185% poziom u 
przedw ojennego. D ochód n a ro d o w y  zw iększy się o 63% w  p o ró w n a n iu  z r .  1949.

P la n  p ię c io le tn i p rz e w id u je  zw iększen ie w yd ob yc ia  w ęg la  z 11,5 m ilio n a  to n  
w  r . 1949 na 18,5 m ilio n a  to n  w  r. 1954, oraz odpow iedn io  w zros t p ro d u k c ji su
ró w k i z 428 tys.. ton  na 960 tys. ton, i  s ta li z 890 tys. ton  na 1600 tys. ton . W a r
tość w yp ro d u ko w a n ych  ob rab ia re k  w zrośn ie  ze 185 m ilio n ó w  fo r in tó w  na 610 m i
lio n ó w  fo r in tó w ; p ro d u kc ja  tra k to ró w  z 2600 na 4600 sztuk; p ro d u k c ja  w a 
gonów  k o le jo w y c h  z w y k ły c h  i  m o to ro w ych  (prze liczona na w agony ko le jo w e  
tow a row e) z 4850 na 10.000; p ro d u k c ja  sam ochodów c iężarow ych z 3200 na 9000 
sztuk; p ro d u kc ja  ene rg ii e lek tryczne j z 2200 m ilio n ó w  k ilow a tgodz , na  4270 
m ilio n ó w  k ilow a tg od z .

W  okresie  p la n u  p ięc io le tn iego  p rze m ys ł w ę g ie rsk i m a p rzygo tow ać w ypusz
czenie całego szeregu no w ych  rod za jów  p ro d u k tó w , ja k :  tro lleybu isy, kom b a jny , 
t ra k to ry  d iese low skie, kopaczki, m aszyny drogowe, tu rb o g e n e ra to ry  o ¡mocy do 
50 tys. k ilo w a t,  c iężk ie  o b ra b ia rk i, bu ld oże ry  itp .

P la n  p ię c io le tn i p rze w id u je  w  dziedzin ie  ro ln ic tw a  przeprow adzen ie  sze rok ie j 
m echan izac ji i  rozpow szechnienie zdobyczy nowoczesnej ag ro techn ik i. Znacznie 
zostaną rozszerzone państw ow e p rzeds ięb io rs tw a ro lne  i  ro ln icza  spółdzielczość 
p ro d u kcy jn a . Pod kon iec p la n u  p ięc io le tn iego  liczba  s ta c ji m a s z y n o w o -tra k to ro - 
w ych  m a dojść do 500 o p a rk u  m aszynow ym  liczącym  20 tys. tra k to ró w  i  w ie lk ie j 
lic z b ie  różno rodnych  m aszyn ro ln iczych . P la n u je  się przeprow adzen ie  w ie lk ic h
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ro b ó t iry g a c y jn y c h  oraz sadzenie leśnych pasów ochronnych. W  c iągu p ięc iu  la t  
p la n u j s się z e le k try fik o w a n ie  1512 w si, w  w y n ik u  czego w  r. 1954 na W ęgrzech nie  
będzie an i je d n e j n ie z e le k try fik o w a n e j wsi.

W ykona n ie  p la n u  p ięc io le tn iego  zapew n i m asom  p ra c u ją c y m  W ęg ie r dalsze 
podn ies ien ie  m ate ria lnego  i  ku ltu ra ln e g o  poziom u życia. W  c iągu p ię c io la tk i 
p rz e w id u je  się znaczne zw iększenie spożycia a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych  i  p ro 
d u k tó w  przem ys łow ych  na głowę. W  ,r. 1954 spożycie m ięsa m a przekroczyć po 
z io m  z r. 1949 o 36% , tłuszczów  o 34% , m leka  i  p rz e tw o ró w  m lecza rsk ich  o 28,1%, 
cu  ru  o 25% , tk a n in  ba w e łn ian ych  o 40% , tk a n in  w e łn ia n ych  o 51% . W  zakresie 
podn ies ien ia  poz iom u społecznych i  k u ltu ra ln y c h  w a ru n k ó w  życia p la n  p rz e w i
d u je : budow ę 180 tys. no w ych  m ieszkań, budow ę w ie lk ic h  ilo ś c i szp ita li, k l in ik  
po ozniczych, ż łobków , przedszko li, dom ów  w yp oczynkow ych  i  sanatoriów , k lu 
bów, dom ow  k u ltu ry ,  k in , szkół, u n iw e rs y te tó w  i  w ie lu  in s ty tu tó w  n a u ko w o -b a 
dawczych. W  począ tkow ym  okresie  re a liz a c ji p la n u  p ięc io le tn iego  m asy p ra c u ją 
ce W ęgier osiągnęły now e sukcesy. W edług k o m u n ik a tu  P aństwow ego U rzędu 
P lanow an ia  p ierw sze dw a k w a r ta ły  p ierwszego ro k u  p ię c io la tk i cha rak te ryzo w a
ły  się da lszym  ro zw o je m  w ę g ie rsk ie j gospodark i na rodow e j i  um ocn ien iem  sek- 
ora socja listycznego. P la n  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w  p ie rw szym  k w a rta le  r. 1950 

w y k o n a n y  zosta ł w  108,5%, a w  c ię żk im  przem yś le  w  109,1%. Całość p ro d u k c ji 
p rzem ys łow e j w  p ie rw szym  k w a rta le  1950 r. p rzekroczy ła  p ro d u k c ję  z odpow ied
n iego okresu  1949 r. o 47,4%. W  d ru g im  k w a rta le  p lan  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
w y k o n a n y  zosta ł w  105,4%. W  po ró w n a n iu  z odpow iedn im  okresem  r  1949 p ro 
d u k c ja  przem ysłow a w zros ła  o 34,3%.

W y n ik i trzeciego k w a r ta łu  r. 1950 św iadczą o da lszych sukcesach. P rzem ysł w ę 
g ie rs k i w y k o n a ł p la n  na trz e c i k w a r ta ł w  106,9%, a p ro d u k c ja  p rz e m y s ło w i w  po
ró w n a n iu  z odpow iedn im  okresem  r ,  1949 w zrosła , je ś li chodzi o całość p rze m y
słu, o 36,1%. W  po ró w n a n iu  z w rześn iem  1949 r. liczba ro b o tn ik ó w  i  u rzę dn i
k ó w  -za trudnionych w  p rzem yśle  w ę g ie rs k im  zw iększy ła  się do w rześnia 1950 r.

°  200 :tyB' lu d z i‘. W yda jność p ra cy  w  po ró w n a n iu  z trz e c im  kw arta łem  
r. 949 w zrosła  p rzec ię tn ie  o 19,4%, a w  przem yśle  bu do w y m aszyn o 20,9%.

W  dziedzin ie  ro ln ic tw a  zanotow ano da lszy ro zw ó j m echan izac ji. Na początku 
czw artego k w a r ta łu  r .  1950 d z ia ła ło  ju ż  na W ęgrzech 361 s ta c ji m aszyn o w o -tra k to - 
row yeh , dysponu jących  p a rk ie m  o 5930 tra k to ra c h . L iczba gospodarstw  w ie j-  
sk ich  z jednoczonych w  ro ln y c h  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych , do trzeciego k w a r 
ta łu  la50 r. p o dw o iła  się i  w yn o s iła  86 tys. gospodarstw  ch łopsk ich  o ogólne j po

w ie rz c h n i u p ra w y  421,8 tys. ha.

W  pa ńs tw o w ym  h a n d lu  h u rto w y m  ob ró t to w a ró w  w  trzec im  k w a rta le  1950 r. 
w z ró s ł ^w  po ró w n a n iu  z ob ro tem  w  odpow iedn im  k w a rta le  poprzedniego ro ku  
o 52,2%, a o b ró t to w a ro w y  w  h a n d lu  de ta licznym  pa ńs tw o w ym  i  spó łdzie lczym  
w z ró s ł w  ty m  sam ym  czasie o 124,7%.

*

Jednym  z na jw ażn ie jszych  osiągnięć je s t z rea lizow anie  m onopolu h a n d lu  zagra
nicznego.

R ów no leg le  do rozszerzania się i  ro z w ija n ia  gospodark i na rodow e j wzm acnia 
•się i  rośn ie  w ym ia n a  zagran iczna m ło de j re p u b lik i.  O b ro ty  zagraniczne W ęgier
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p rz e k ro c z y ły  w  r .  1949 p ra w ie  t r z y k ro tn ie  o d p o w ie d n ie  o b ro ty  w  r .  1947. D a n e  
za p ie rw s z e  p ó łro cze  1950 r .  ś w ia d c z ą  o d a lszym  w z ro śc ie  h a n d lu  za g ra n iczn e g o  

W ą g ie r.
H a n d e l (zag ran iczny  W ę g ie r  w z ró ls ł z n a c z n ie  -zw łaszcza d z ię k i o ż y w io n e j w y 

m ia n ie  to w a ro w e j ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  i  k r a ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j.  W y 
m ia n a  z t y m i  k r a ja m i w y n o s i w  su m ie  o k o ło  60% c a łe j w y m ia n y  za g ra n ic z n e j re 
p u b l ik i  w ę g ie rs k ie j.  G ospoda rcza  łączność ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  i  k r a ja m i 
d e m o k ra c ji lu d o w e j je s t  p o d s ta w ą  -dla z a c h o w a n ia  n ie z a le ż n o ś c i gospoda rcze j 
i  p o lity c z n e j W ę g ie r  L u d o w y c h  i  da lszego ro z k w itu  g o s p o d a rk i w ę g ie rs k ie j.

P la n o w y  ro z w ó j s to s u n k ó w  gosp od a rczych  m ię d z y  W ę g ra m i a  Z w ią z k ie m  R a 
d z ie c k im  z o s ta ł z a p o c z ą tk o w a n y  p o ro z u m ie n ie m  w  k w e s t i i  w s p ó łp ra c y  e ko n o 
m ic z n e j i  w z a je m n y c h  d o s ta w  to w a ró w , z a w a r ty m  d n ia  27 s ie rp n ia  1945 r . D o 
s ta w y  ra d z ie c k ie  p rz y c z y n iły  s ię  do szybszego o d b u d o w a n ia  p rz e m y s łu  w ę g ie r -  

sk iego .
U k ła d  h a n d lo w y  i  p o ro z u m ie n ie  w  k w e s t i i  w y m ia n y  to w a ro w e j i  p ła tn o ś c i, z -  

w a r te  w  r . 1947 o ra z  p o ro z u m ie n ie  h a n d lo w e  p o d p isa n e  w  r . 1948 b y ły  d a ls z y m i 
e ta p a m i w  ro z w o ju  i  u m a c n ia n iu  gospod a rcze j w s p ó łp ra c y  o b y d w u  p a ń s tw . T o 
w a ry  d o s ta rcza n e  p rz e z  Z w ią z e k  R a d z ie c k i u ła tw i ły  w  zn a czn ym  s to p n iu  p o m y ś l
n e  w y k o n a n ie  t rz y le tn ie g o  p la n u  o d b u d o w y  i  ro z w o ju  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j 
W ę g ie r. Jednocześn ie  zaś e k s p o rt w ę g ie rs k i (do Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  z a p e w n ia ł 
p rz e m y s ło w i w ę g ie rs k ie m u  z b y t  i  p e łn ie js z e  w y z y s k a n ie  m o ż liw o ś c i p ro d u k c y jn y c h .

T ra k ta t  p rz y ja ź n i,  w s p ó łp ra c y  i  p o m o cy  w z a je m n e j,  z a w a r ty  d n ia  18 lu te g o  
1948 r „  p rz e w id u ją c y  śc is łą  w s p ó łp ra c ę  m ię d z y  W ę g ra m i a Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im , 
o ra z  p o ro z u m ie n ia  h a n d lo w e  w p ły n ę ły  p o m y ś ln ie  n a  d a lszy  ro z w o j gosp od a rczy  

R e p u b lik i W ę g ie rs k ie j.
D ostaw y su ro w có w  i  sprzę tu  radzieck iego d la  p rze m ys łu  w ęgierskiego, m aszyn 

d la  bu d o w n ic tw a  i  ro ln ic tw a  i  w spółp raca ekonom iczna z w ie lk im  up rzem ys ło 
w io n y m  państw em  -socjalistycznym , możność w yko rz y s ta n ia  cennego -doświadcze
n ia  bu d o w n ic tw a  przem ysłow ego ZSRR -  w szystko  to  łączn ie  m a bardzo w ie l
k ie  znaczenie d la  p lanow ego ro z w o ju  i  ro z k w itu  m łode j R e p u b lik i W ęg ie rsk ie j.

O b ró t to w a ro w y  m ię d z y  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  a W ę g ra m i w  r .  1949 z w ię 
k s z y ł się d w a  ra z y  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  p o p rz e d n im . P ro to k o ł w  s p ra w ie  
w z a je m n y c h  d o s ta w  to w a ro w y c h , p o d p is a n y  p rze z  o b y d w a  -k ra je  1̂  m a rc a  195 r. 
w p ły n ą ł p o w a ż n ie  n a  d a ls z y  w z ro s t w y m ia n y  to w a ro w e j m ię d z y  Z S R R  W ę g ra  
m i:  w  r .  1950 o b ró t m ię d z y  t y m i  k r a ja m i w z ró s ł w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  p o p rz e d -  111

111z w ią z e k '^ R a d z ie c k i d o s ta rcza  W ę g ro m  b a w e łn ę , ru d ę  że lazną , k o ks , m e ta le , sp rzę t 
te c h n ic z n y , m a s z y n y  ro ln ic z e , b u d u le c  i  in n e  to w a ry  p o trz e b n e  gosp od a rce  n a ro 
d o w e j W ę g ie r. Z d ru g ie j (s trony ZSRR z a k u p u je  na  W ę g rze ch  ró żn e  p o trz e b n e  m u  
ro d z a je  s p rz ę tu  te ch n iczne g o , p a ro w o z y , w a g o n y , b a rk i,  tk a n in y  i  in n e  to w a ry .  ^

R o z s z e rz y ły  się znaczn ie  k o n ta k ty  gospodarcze  W ę g ie r  z k r a ja m i d e m o k ra c ji 
lu d o w e j i  N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ty c z n ą . O b ró t z a g ra n ic z n y  W ę g ie r  z t y m i 
k r a ja m i w z ró s ł w  r .  1949 p rze sz ło  d w a  ra z y  w  p o ró w n a n iu  z r . 1948, w  ty m  o b ró t  
to w a ro w y  z P o ls k ą  z w ię k s z y ł się t r z y k ro tn ie ,  z R u m u n ią  w ię c e j m z  c z te ro k ro tn ie , 

z N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ty c z n ą  d z ie s ię c io k ro tn ie .
W ę g ry  z a w a r ły  w  r .  1949 -po ro zu m ie n ia  h a n d lo w e  n a  r. 1950 ze w s z y s tk im i k r a ja m  

d e m o k ra c ji lu d o w e j i  N ie m ie c k ą  R e p u b lik ą  D e m o k ra ty c z n ą . P o ro z u m ie n ia  ,e p rz e -
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w id u ją  da lszy w zros t w y m ia n y  to w a ro w e j m iędzy ty m i k ra ja m i:  ta k  np. w ym iana  
tow a row a  z Polską i  R u m un ią  w zrośn ie  2,5 razy, a z N iem iecką  R e pu b liką  Dem o
k ra tyczn ą  4 razy.

Z m ie n ił się także g ru n to w n ie  aso rtym e n t to w a ró w  przeznaczonych do ha nd lu  za
granicznego. W  r. 1949 ponad po łow ę eksportu  w ęgiersk iego s ta n o w iły  p ro d u k ty  
przem ysłow e. N a tom ias t w  im p o rc ie  w ę g ie rsk im  surowce i  p ó łfa b ry k a ty  w y n o s iły  
69%, narzędzia p ro d u k c ji 13%, a p ro d u k ty  gotowe ty lk o  18% całego im p o rtu .

W ęgry  prow adzą także hande l z k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i. Jednakże rozw ó j 
h a n d lu  z ty m i k ra ja m i je s t zaham ow any na sku tek  n iep rzy jazn e j p o lity k i tych k ra 
jó w  w  stosunku do d e m o k ra c ji lu d o w e j, p o lity k i dyk to w a n e j przez U S A  i pod ich  
nacisk iem  rea lizo w a ne j zarów no przez A n g lię  ja k  i  inne k ra je  zm arshallizow ane.

*
D z ię k i o fia rn e j p ra cy  w ę g ie rsk ich  mas lu d o w ych  i  ścisłe j w spó łp racy  gospodar

czej ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i de m o kra c ji lu d o w e j, na ród  w ę g ie rsk i 
w  w a ru n ka ch  ostre j w a lk i k la sow e j pokona ł w sze lk ie  trudn ośc i i  odbudow a ł znisz
czoną przez faszystów  gospodarkę. W ęgry ludow e, w ykonaw szy  p rzed te rm inow o  
sw ój p lan  t rz y le tn i odbudow y gospodarczej k ra ju , obecnie pom yśln ie  re a liz u ją  za
dan ia  p ięc io le tn iego  p la n u  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j na la ta  1950-1954. P od
s taw o w ym  zadaniem  tego p lan u  je s t budow a fu n dam e n tów  soc ja lizm u na W ęgrzech 
na drodze re k o n s tru k c ji w szys tk ich  dziedzin gospodark i na rodow e j i  przyspieszenia 
up rzem ys ło w ien ia  k ra ju .

G w ara nc ją  pom yślnego w yko n a n ia  p ięc io le tn iego  p la n u  ro z w o ju  gospodark i n a 
rodow e j na W ęgrzech je s t tw órcza in ic ja ty w a  i  w o la  p ra cy  okazyw ana przez m asy 
ludow e, ro z k w it  s ił 'p rod ukcy jnych  k ra ju , zw iększen ie m oż liw o śc i, p ro d u k c y jn y c h  
w  w y n ik u  zw yc ięstw a d e m o k ra c ji lu d o w e j oraz w  w y n ik u  w yzw o le n ia  lu d u  w ę 
g iersk iego spod ja rzm a  w e w nę trzne j re a k c ji i  po ten ta tó w  zagranicznych.

G w a ra n c ją  w yko n a n ia  na jw a żn ie jszych  zadań p la n u  p ięc io le tn iego  je s t n ie ro ze r
w a lna  p rzy ja źń  na ro d ó w  w ęg ie rsk iego  i  radzieckiego. W ęgierska R e pu b lika  Ludow a 
w  oparc iu  o b ra tn ią  pom oc w ie lk ie g o  państw a Radzieckiego p e w n ym  k ro k ie m  id z ie ' 
po drodze b u d o w y  soc ja lizm u.

K . Sobolew



L is i d o  R e d a k c ji
W  zw ią zku  z recenzją w  n r  2 (57) „M y ś li W spółczesnej“  up rze jm ie  proszę o za

m ieszczenie w  tym że  czasopiśm ie załączonych tu  uwag.

1. W  lu to w y m  num erze „M y ś li W spółczesnej“  ukaza ła  się recenzja m o je j k s ią ż k i 

p t. „U  podstaw  e s te ty k i“ . Już p ierw sze ustępy spraw ozdan ia świadczą, że au to r 

re ce n z ji n ie  ro zu m ia ł zupełn ie , czym  się za jm u je  książka, o k tó re j pisze.1 W idocz

na dezorien tac ja  w  zagadnieniach, b ra k  w y ro b ie n ia  logicznego i  ja w n e  nonsensy* 1 2 

sp ra w ia ją , że recenzja ta  n ie  w p ro w a d z i zapewne w  b łąd  in te lig e n tn ie js z y c h  czy

te ln ik ó w , pom im o fa łszyw ych  in fo rm a c ji —  podanych być może w  dobre j w ie rze  —  
o w yp ow iedz iach  au tora  ks ią żk i.3 P onieważ je d n a k  recenzja ukaza ła  się w  „M y ś li 

W spółczesnej“ , p rzy  czym  poświęcono na ten  cel 11 s tron  d ru k u , i  ponieważ ks iążka 
m o ja  je s t ju ż  od dw óch la t  w yczerpana, sądzę, że R edakc ja  „M y ś li W spółczesnej“  

zechce zam ieścić poniższy c y ta t z p rzedm ow y do I I  w yd an ia , c y ta t w y ja ś n ia ją c y  
c h a ra k te r ks ią żk i:

„K s ią żkę  swą tra k tu ję  ja k o  pracę z zakresu badań dotyczących naszej w sp ó ł

czesnej k u ltu ry :  ja k o  analizę pew nych  ty p ó w  w a rto śc i cen ionych w ysoko  w  no w o
czesnej k u ltu rz e  eu rop e jsk ie j i  zw iązanych z ca łym  szeregiem in s ty tu c ji społecznych.

W yda je  m i się, że dziś ta ks iążka n ie  będzie bu dz iła  ta k ic h  n ieporozum ień, ja k ie  

się zda rza ły  przed 15 la ty  u n ie k tó ry c h  c z y te ln ik ó w  p rzyzw ycza jonych  do t ra k to 
w a n ia  zagadnień estetycznych w  sferze w a rto śc i absolutnych, w  od e rw an iu  od p rze -

* O dpow iedź re d a k c ji zam ieścim y w  następnym  num erze „M y ś li W spółczesnej“ .
1 Por. „M y ś l W spółcz.“ , 2 (57), str. 279, szpalta p raw a , w. 1— 5.
2 Por. np .: ...„W yda je  się, iż  w  u ję c iu  p ro f. Ossowskiego sztuką nazyw am y za

w a r te  w  opisach lu b  obrazach przeżycia  psychiczne tw ó rc y “ . (Ib id ., s tr. 288).
3 Np. „D a ją c  na zasadnicze d la  sw ej k s ią ż k i py ta n ie : co to  je s t estetyka? odpo

w iedź: że este tyka je s t nauką  o przeżyciach psych icznych lu d z i postrzega jących 
dz ie ła  sz tuk i, p ro f. O ssowski“ ... itd . (Ib id ., str. 281). R ów n ie  ścis łych in fo rm a c y j 
je s t w  rece nz ji w ie le . K ie d y in d z ie j a u to r rece nz ji pozwala sobie na rach un ek au to ra  
k s ią ż k i um ieścić w  cudzysłow ie  w ym yś lone  przfez siebie s łowo: „zako n te m p lo w a n y “  
(sic), p o w o łu jąc  się p rzy te m  na ko n k re tn ą  stron icę  ks ią żk i. (Ib id ., str. 282).



209

strzen i i  czasu, w  ode rw an iu  od k o n k re tn ych  środow isk społecznych. D la  tych  czy
te ln ik ó w , k tó rz y  n ie  u c h w y c ili zadań, ja k ie  sobie p o s ta w ił au tor, w y n ik i ks ią żk i 

w y d a w a ły  się des trukcy jne , co znalazło w y ra z  w  n ie k tó ry c h  głosach k ry ty k i.  A le  

w y n ik i te n ie  będą czymś d rażn iącym  d la  tych , k tó rz y  zda ją sobie sprawę, że zarów no 

po jęc ia  dotyczące z ja w is k  k u ltu r y  ja k  nasze skale w a rto śc i są w y tw o re m  d ług ich  

procesów h is to rycznych , że k s z ta łto w a ły  się zarów no pod w p ły w e m  różnorodnych 
tra d y c y j ja k  a k tu a ln ych  po trzeb życia społecznego i  że d latego te żywe system y 

pojęć i  w a rto śc i n ie  mogą być konsekw entne, stałe i  je dn o lite , ja k  ab s trakcy jne  
koncepcje tw orzone p rzy  b iu rk u “ . (S tr. 8— 9).

2. K s iążka  b y ła  p isana w  la ta ch  1926-1932. U kaza ła  się w  d ru k u  w  g ru d n iu  1932 r. 
T ekst drug iego w yd an ia  b y ł przekazany „C z y te ln ik o w i“  w  lip c u  1945, A u to r  zrezy

gnow a ł z w prow adzen ia  szerszych uzupe łn ień, k tó re  zm ie n ia łyb y  s tru k tu rę  ks iążk i, 

gdyż na re w iz ję  teks tu  i  wyprowadzenie w sze lk ich  popraw ek pozostaw iono m u 12 

dn i. Ze w zg lędu na trudn ośc i techniczne (W arszawa -  S tockho lm ) w yd a w cy  nie  
zgodz ili się na uzupe łn ien ia , ja k ie  a u to r chc ia ł w p row adz ić  w  korekcie .

W y n ik i m o je j ks iążk i, oparte  na szeregu la t  p racy  badawczej o charakterze 

em p irycznym , uw ażam  w  da lszym  ciągu za słuszne, a naw e t sądzę, że prowadzone 
w  os ta tn ich  la ta ch  dyskus je  na tem at rea lizm u  socja listycznego i  es te tyk i m a rk s i

s tow sk ie j dostarcza ją  sporo m a te ria łu , k tó ry  można by  w yzyskać na rzecz re z u l
ta tów , do k tó ry c h  w  sw o im  czasie doszedłem. N ie m n ie j prze to  ks iążka -  2 w y 

ją tk ie m  przedm ow y do I I  w yd an ia  i  i lu s tra c y j -  m us i być lo kow a na  w  r. 1932 

a n ie  w  1945 lu b  1949. N ie  od zw ie rc ied la  ona późnie jsze j socjo log iczne j p ro b le m a 
ty k i  au tora, n ie  u w yd a tn ia  na leżycie czynn ikó w  in s ty tu c jo n a ln y c h  w yznacza jących 

zakres sz tuk i na g runc ie  naszej k u ltu ry ,  za m ało  stosunkow o poświęca m ie jsca spo

łecznym  fu n k c jo m  sz tu k i i  w a ru n ko m  społecznym, k tó re  decydu ją o h ie ra rch ia ch  
w a rto śc i estetycznych w  poszczególnych środow iskach k u ltu ro w y c h ,4 przede w szyst

k im  zaś n ie  m ogła uw zg lędn iać w ydarzeń, k tó re  zaszły po w o jn ie . P rzem ilczen ie

w  rece nz ji da ty  I-g o  w yd an ia  ks ią żk i (1933) rów n ież  może w p row adz ić  w  b łąd 
czyte ln ika .

3. Na zakończenie zabawna ko incydenc ja . M ów iąc  o w ie lo ra k ic h  fu n k c ja c h  dz ie ł 

sz tuk i nap isa łem  w  sw o je j książce na podstaw ie  k o n ta k tó w  ze środow iskam i ro 

b o tn iczym i przed r. 1933, że „de ko ro w an ie  k lu b u  robotniczego ob razam i z życia 

ro b o tn ik ó w  n ie  ma w ie lk ic h  szans powodzen ia“ . W spó łp racow n ik  „M y ś li W spó ł

czesnej“  w  lu ty m  1951 r. t ra k tu je  m yś l w yrażoną  w  ty m  zdan iu  ja k o  w ym ierzoną  

„p rze c iw ko  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  Polsce“  (sic'). W  ty m  sam ym  m iesiącu ( lu ty  1951) i

4 Por.: S t O ssowski: „O  n ie k tó ry c h  zależnościach m iędzy us tro jem  społecznym
i  k u ltu rą  a rtys tyczną “ , Księga P am ią tkow a  I I I  Polskiego Z jazdu  F ilozoficznego,
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czytam y w  „N o w e j K u ltu rz e “  (n r 7, s tr. 11): uw ag i b ib lio te ka rza  ośw iatowego (Anna 
Łączyńska) napisane na podstaw ie doświadczeń w  te ren ie :

„D ru g ą  bardzo znam ienną cechą p s y c h ik i rob o tn ika , zresztą ty m  razem  ogólną 

w szys tk im , ale w ystępu jącą  u  niego żyw io ło w o  i  n iezw ichn ię tą  żadnym i w zg lędam i 

m ody, op in ii, w ych ow a n ia  lu b  w ykszta łcen ia , a cechą, z k tó rą  lic zyć  się m us i każdy, 
k to  do ro b o tn ik a  chce t ra f ić  — jest ucieczka od codzienności, tęsknota  za czymś 

rzad k im . N ie  wszystko rzadk ie  je s t p iękne, ale p iękno odczuwane in d y w id u a ln ie  —  

m usi być rzadkie . Choćby praca ro b o tn ik a  sama w  sobie b y ła  n a jp iękn ie jsza  a p iękna 
może być ty lk o  w tedy , gdy da je  po le do rozw in ięc ia  ja k ie jś  in ic ja ty w y  tw órcze j, 

i  choćby go n ie  w ie m  ja k  zadow ala ła  na codzień i  poch łan ia ła , ty m  ba rdz ie j po
trzebu je  od n ie j oderw ać się od czasu do czasu, w y c h y lić  g łow ę poza je j k rą g  i  za

czerpnąć po w ie trza  na  in n e j p łaszczyźnie. Szuka wówczas, d la  odprężenia, d la  ro z 
ry w k i,  d la  nacieszenia się rz a d k im  p ięknem , czegoś n a jb a rd z ie j oddalonego od 

w łasnego życia i  pracy. Stąd n ies łychana popu larność egzotyk i, i  to  egzo tyk i w  ogól
n ym  znaczeniu: podróże i  k ra je  da lek ie , a także egzo tyk i po ję te j in d y w id u a ln ie  
(tzn. co d la  każdego egzotykę s tanow i) w ięc i  egzo tyk i środow iska. (...)

O czyw iście up rośc iłem  całe zagadnienie (...) je s t ono bardzo złożone i  ciekawe, 

a po dog łębnym  zbadaniu m o g ło b y  przyn ieść w ie le  pozy tyw nych  ko rzyśc i socrea li
s tycznym  postu la tom  sztuk i. M o im  zadaniem  jes t sygna lizow an ie  ty lk o  pew nych 

p iekących potrzeb ze sw o je j bardzo skrom ne j p la c ó w k i w  dołach, w  na jda lsze j k o 
m órce sieci czy te ln icze j“ .

Co p raw da, w  ta k ic h  oko licznościach można zam knąć oczy i  pow tó rzyć  za f ilo z o 
fem : „T y m  gorzej d la  fa k tó w “ .

S tan is ław  O ssowski


